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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 
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Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
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długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 
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pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
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naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 
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Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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•Kto z Bogiem, Bóg z nim«— to stare przysłowie 
Nam przekazali w spuściznie przodkowie; 
Oni to niegdyś, gdy co poczynali, 
Imienia Boga do pracy wzywali; 
Nie szemrząc na los, na troski w złćj chwili, 
W pokorze ducha szczćrze pracowali^ 
Za to, co Bóg dał, dzięki przynosili, 
A z plonów zżętych braciom udzielali. 
Żeś dał ten tytuł na swojćm wydaniu, 
W celach czci godnych, mój skromny nołodzieńcze, 
Wzrosła nadzieja w naszóm przekonaniu. 
Że Bóg swą łaską twą pracę uwieńczy. 
Czyjeby usta z tej myśli szydziły. 
Takim odpowićm: Szanowni Rodacy I 
Przykład, zachęta,— to są nowe siły 
Dobrych dążnobci w literackiej pracy; 
Ta wzniosła praca niech u nas nie gaśnie,— 
To cel młodzieńca, to jego myśl właśnie. 
Wszystko się zmienia; on nie zmienił tego 
Uczucia przodków: dla dobra współbrata 
Z pod derca wyjął, co miał najlepszego, 
1 rzekł: uCo Bóg dał«,-czćm chata bogatal— 
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Rodzina to Sanctum Sanctorum — to źródło żywota i społeczeństwa, 
to relikwijarztradycyi, to ognisko miłości, którego promienie rozchodząc 
się coraz szerzej obejmują kraj, ziomków^ bliźnich, ludzkośd, i kiedyś 
świat cały w bratnim uścisku w jedną wielką rodzinę połączą. 

Rodzina, to stróż wiary, zwyczajów i obyczajów. Uderz w rodzinę, 
a padnie z uią wszystko, zwali się cała budowa, skoro z niój tę główną 
podwalinę usuniesz, runie i rozsypie się gmach, skoro mu braknie tego, 
wiecznie trwałego cementu, który wszystkie cząstki spaja i od wpły- 
wów zewnętrznych ochrania. Rodzina to wielki ołtarz, na który każdy 
z nas najlepszą cząstkę swego Ja w H)tierze przynosi, to pierwiastek 
życia, w którym każda miłość, każdy czyn, każda myśl szlachetna, 
każde poświęcenie bierze swój początek. Rodzina nareszcie, to straszny 
wróg egoizmu, tego mistycznego Adamowego węża, krępującego swemi 
kręgi ludzkość całą, któremu rodzina upostaciowana w Piśmie Sw. w 
kobiecie zetrzeć ma głowę. Świętość i poszanowanie Rodziny^ to jedyna 
skala sił moralnych społeczeństwa, to puls jego ż}cia, bo w niej się 
zbiegają wszystkie jego arterye. Tak człowiek zbiorowy, jak i pojedyncze 
indywiduum, skoro nie potrafi uszanować rodziny, skoro zerwie dobro- 
wohłie tę nić wiążącą wszystko, tę spójnię przeszłości, skoro niema 
tyle miłości w sercu, aby ukochał sam pierwiśtek, niema tyle 
siły, aby wypełnił te pierwsze obowiązki, taki do żadnych uczuć 
ogólnych niezdolny, ani też godnie wypełni obowią:^i społeczne. Do 
niego to bowiem mówi PLsmo Sw. >Kło mówi. że kocha Boga, a bliź- 
niego swego nienawidzi, kłamcą jest<. Rodzina, to owa Arka Noego. 
Patrz! ona tak mała. a przecież jedyna, która od ogólnćj zagłady oca- 



lała — wpośród burz i nawalności, wpośród odmętów wód, zalewających 
świat cały, wpośród piętrzących się bałwanów, ona, ta łapina orzecha 
potraHła w sobie^ pierwiastek życia zachować i ziemię na nowo odro- 
dzić. Uderz, powtarzam, w rodzinę, a zniszczysz z nią wszystko, apadnie 
wiara, tradycya, obyczaje, wyziębną wszystkie ucznda, zaginą cnoty; 
występki i zbrodnie, ów znak morahego zepsucia, coraz więcej sierzyć 
się zaczną, aż nareszcie nastąpi ostateczny rozkład tego społecznego 
trupa, w którym już ^cie rza^asłc. Otówi^mt^działaczami podkopąjący- 
mi rodzinę są zbytek i nędza, rozpusta i egoiism, próżniactwo i prze- 
^ ciążęitie. prac^^, zwłaszcza niewłaściwą dla płci i wieku, źle urządzone 
i domy podrzutków, nakoniec ciemnota, a za nią idące ¥rślad spodlenie 
.cri:c(fr^k4i. Zbyt«t^, /ten wróg odwieczny esdto^eka, /tai^gaJąąy^^^iMzystkie 
iW^Ay nfjś)i(4ętą4^, . poniewierający wszystkie uczucia iMunieHia, ^hmoni, 
ą]kp^ityds/^ prawości i cnoty, Tobjący . z zwiydcó* matiraskieh Todaaj 
podłój tw4^9 amiąwaląjący czł^lrięka kłsamć piBe4JB6giem,ibKl2łwśoią 
. ą, .ąwpym solHk proj^ad^y : go. ^ łwszystkach występków (i 'MNTodni, — 
.^ .t^ .na||Ki^4d iftdarzą Wtjrodzkię! Zbytek to wydacł z 'U8t iiitmbwlęda 
,jl^ęfś,if^](ij ubytek poiihawftł dzieci rodziców i wypeira|łl]e>doKgllFde- 
rpby iłub jEolwarku-rO^ )pierwsee. ich chwile totooigfł ^botami*, )fMej 
j^pjrowadzo^yipiii z iwwnorm i mentorami, i meotorkami, bo zbytek ^nami^ł 
To4neów sp);ąc9Ćjąi0św^^ze<8weobowią]kki wzgiędemdzieclfa ipieniędemi; 
.j9iQ .fiW'e$zcie'fWpi!#iwadza J;ę Me(^ rodzinę do ^bJ^sagozącc^o mloBu^^sa 
jMik .ubogą i ssuźyitA już 4cenę, aby na. piej farsę Hyda ustawkanie od- 
ilP^ywałi. J : ciSż dziwpego, że te ibiedne istfity, mie znając tnści 'ż}tńa, 
^^hwytąją,. za.forK^ jeg^*— nie słysjsąc nigdy żywego słowa > trąd jcy i i 
.^jWPriPi^zywtą^ą sśe do martwej Utery? Cóż dziwnego, że ich f^'Ce 
^ie rOig^ząpe fnig^y goijącem tchnieniem snatibi, szlachetlićm i idzidfai^ 
jj^C^foąiąjfk ąjcą, zamarło nazawsze? Goż dziwnego, i» m teatem kdijżydu 
.p^ąiejpzóm w miejsce oiiynu i pracy, w miejsce miłości i yośtrięcśnia, 
;fri49^W tiylko ^ę n^mjjętnoś^i^ podobaą do konwukyjnych ruchów tń^, 
fl^y go r^ ipę^(^w^ płyńcie stosu Wolty 4|>ołożą? Cóż oni wiimi, że im 
f^i pr^^ys^ urodzić nie w akromnym domku, ale indziej, że zbji^ek 
AdepcJtkAąjt 9^ ftioh wtasnogo ojca i itaticę^ że u ich kolebki nie staa^ł 
aMhoł, s^róż z {dnił^m, ko^iaiącóm sercem? Zb>i)ek, idąc zawsze z fśóry, 
Wf^ .^ię ja)( ospa i ogaitnia wszystkie stany, wszystkie kiassy ąnd^- 
/cnęń^f^ 9aifą^|ir stan średni i n\)nq}e rodzinę własne tidą gdai^byicAa 



iti^sSMt^ «ię ''ngflHitoWać i i^pfy^ swój to^wieradmogłb, ndcMsi^^cnij- 
%i!ą -vftzf^(k\e ^r^aśtki, wćs^Mlcfe warunhi jjej 'bytu. (Mu^aa^oA citle 
^Wiśiiy ^<Mr, (że^^^boUite za ^.po% szydi oddali ozydte riote, aa Uiebtcy 
'P«Wtfflń\M, i«soźłJ¥^e na zi»mi dstoaiiście, po które cźłowi^wti a^ae^oem 
tyltoa^^^f^ '^sięg^K^ pti^Mba. ^'Na ^siaili chwilowego ^skBsiaa ^tawif^i 
'MAtiifg, sTOtńank, hótf&f, mzAma^ć i zdrai^! Serce się hrwaM, widaj^c 
^MdiieMite^ejaoftifdisi/ MegtM^ydi o^02sym pfdom ku własnćj 'osobie i 
8ka<S0|eych ' ^hcfttife % tę ^iil^paść, kitfra tylu już upr^ednte jpoaUontć 
«doMa:i%r«ża słyszeć tyle hbi^n/ttaplftiibwaaycb bańb|, ' «wiizieć tylu 

^ttoiy^^iifttti^yi i 4Mha! 

rZbytku ^ierworc^ą cóibą |Mt <tięd^ ^a ostriagzny to wgrilaK! /jakie 
m jeśt róiiiny odubóiMWa. Obogiłn ^ttioże h^ć kaMen uczciwy czł^iek, 
zbrMhdtfz (saś mote być tylko nęAzansem! Ubóstwo idzie z wśAra} w 
piem i mttotei^i w sereu, uitiego nienya skMtr^i ua fiatach, jaga okala 
spokćj aumienia, 'dla niego otiwarte wsjselkłe Afltrby^aioralnego sacaęteia, 
bo ta istniele jeszcze rodzina. Tam-to abogi Itrzepiswego' ducha, icraepi 
siiy i nie upada, migdy n|k me opaszeza bezwfe(daie, nigdy rozfaxteą 
Bwego położenia nie splami, UbóstTWo nikogo nie poniża, ani żadtn 
zwi^iek rodzinny ^ubogiego się nie zaprze. Dla nędzarza tylko niema 
już jratfiinku, jego siarce to piiekło, jego snnńśnie to ustawkbny wyrzut, 
rodziiia to jego t>skarźydel, wobec kt^regia on tyte»i tak > ciężko staiwi- 
mi; tn już nteiiia środków odrodzenia, bo ^ sobie saio nanknąl 
apraednio wszystkie ścieżki wyjścia, nie i^dobędzie s>ę nigdff )tia ^nergję 
czynu i » pracy, bo nienia zasobów ducha, Yiie^matiBgu źródte^ zktót^o 
t^łko można zaczerpnąć siłę i wytrwanie, dto niego nie ma roditiny. 

Dotknąłem w pobieżnym poglądzie ^ifbytkji i ^ nędzy, zobaczmy toroz 
eo działa rozpusta t ogoizm. 

B/ozfbsią i egoiism dla tego stilwiam wiparze, bo to t^dzeni Ifi^t 
i siottra, to nśero^dzielna całość, a raczej jedno jest wynikiem dritgiego. 
E^oi^ta rodzi roą^ustę-^ zt^d każdy rozpustnik infusi być ilgtoistą. 
rEgoista każtty myśli, że świat cały jest dla niego tylko -stworzony i 
^fc .(jego wyłącznie korzyści, że on ma prawo wszyMkiego ożywać, 
Irsaystkb na własny obracać ^pożytek, wszystkiem się "pg^ługiwlić, ^ie 
czając się za to do żadnych wzajemnych ze sw^j strony obowiązków. 
Taką samą drogą peetępuje i rOepuatnik. On Y;akże ch^yta^ws^stiO), co 
nafotka ! chciwią śwm dlMóf^ co tylhp <k> zaspokcjfenia jogo itfiiiętiftśc^ 
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słuźyd może, nie wybiera żadnych dróg, żadnych środków, n niego każ- 
dy środek jest dobry, byle mn zapewnił to, czego pożądał. Nie wstrzyma 
go żadna zapora, dla niego niema nic świętego, nic godnego poszanowania. 
Dla chwilowój rozkoszy, rwie on najświętsze związki, zabija szczęście 
domowe, rozprasza rodziny, okrada młode serca ze wszytkich nczuć su- 
mienności i cnoty i wpycha je w cienmą otchłań występków i zbrodni. 
Snmienie i serce u niego na wieki zamarły; chcecie dowodu, patrzcie, wszak 
on spokojnie może stać i patrzćć na stojącą pod pręgierzem ofiarę swej roz- 
pusty z zamordowanem jego dzieckiem na ręku! ani jeden nerw jego nie za- 
drży, to dla niego nie straszne, on się tylko jednej rzeczy lęka na świecie t. j . 
obowjązku— rodziny. I rzecz dziwna zaprawdę, społeczność tak pochopna nie 
raz dosądów doraźnych, piętnująca hańbą daleko mniejsze występki, karząca 
wyjęciem ze swego grona mfcderców pojedynczych indy widuów, -^ z 
pobłażaniem patrzy na te zbrodnie moralne, na tak wielką skalę co- 
dziennie dokonywane, nie wyłącza ich bynajmniej ze swego grona, nie 
karze opiniją publiczną; owszem dla nich otwarte drzwi wszystkich 
domów, otwarte wąjście w rodzinę. Dziwna, że jeżeli takiemu człowie- 
kowi spekulacya (bo pewno nie uczucie) nakazuje wejść w związki 
małżeńskie, on łatwo znajdzie ofiarę. Bierze dziewicę, za kt('>rej nie- 
winność daje zużycie i bezwstyd; na joj wiarę odpowie egoizmem, na 
miłość szyderstwem, na poświęcenie samolubstwem, — i na takich to 
warunkach rodzice oddając swe dziecię gruntują jego szczęście! na ta- 
kich zasadach tutaj ma powstać świętość rodziny! Próżne łudzenie się 
tutaj poprawą, bo kto przywykł pić z kałuży życia, tego dotknięcie 
się do czystego zdroju nie ożywi, nie obmyje, on może tylko ten zdrój 
zmącić i w nową kałużę zamienić. 

Jeżeli próżnowanie, bezczynność, zabijając myśl, energję i dzia- 
łalność człowieka, prowadzą go do moralnego upadku, to bezwątpienia 
praca, przeciążająca jego siły, praca szczególnie niewłaściwa dla płci 
i wieku, również obala rodzinę, i do demoralizacyi całych mass 
pracujących wiele się przyczynia. U nas jeszcze przy obecnym stanie 
fabryk i rękodzieł, przy wyłącznej pracy około roli, prócz małych 
wyjątków wpływ ten^nie jest tak widocznym, lecz dla przyszłćj nauki, 
spojrzyjmy na ten obraz, jaki nam Jul. Simon w swojśm dziełku pod 
tytułem •Bobotniac we ^rancyi* przedstawia, spojrzyjmy na ten ogrom 
zepsucia, na te jaskinie występku i zbrodni, jakiemi stały się we 



Francyi wielkie zakłady fabryczne, mianowicie warstaty tkanin jed- 
wabnych, i dla czego??... Wszakże tam starano się zaspokoić wszelkie 
potrzeby robotnika: ma w zakładzie zdrowe powietrze, regularną zapłatę, 
nieprzeciąźoiiy pracą: ma wzorowe ochrony dla dzieci swoich, ma szpi- 
tal dla chorych i starości, mają nawet roskoszne domki umyślnie dla 
nich pobudowane, a przecież pijaiiśtwo, rozpusta i wszystkie występki 
coraz bardzićj się szerzą i zatrważających dochodzą . rozmiarów— i dla 
czego? jedna na to tylko odpowiedź, tam zabito rodzinę! — Te piękne 
domki wyglądają jak groby pobielane, bo w nich niema życia , niema 
rodzinnego ogniska; ich okienka zawsze puste, bo z nich nikt nikogo 
luc wygląda, nikogo nie oczekuje; w tych wzorowych ochronach, dziecko 
ma wszystkie potrzeby zaspokojone, pieczołowitość do najwyższego stopnia 
posnuięta, jcdnćj mu rzecz} tylko niedustaje — matki. Tam wydarto 
kobietę rodzinie zupełnie, zadano gwałt naturze, zrobiono z nićj dzielną 
robotnicę, wyuczono władać czółenkiem za warstatem, parową maszyną 
w przędzalni, czesać wełnę lub jedwab*, wyrabiać najdelikatniejsze wzory, 
zaopatrzono jćj wszelkie potrzeby ; zabroniono jej tylko być żoną, 
matką, gospodynią, być opiekunką rodziny. Ach! straszny to błąd tych 
mechaników ludzkości, którzy radziby wszystkich i wszystko przerobić 
na mechaniczne kółka i falaustery. Wznieśli domy wychowania dla 
dziecka, zakład fabryczny dla dorosłego, szpital dla chorego i starca, 
i zdaje się im, że tem zamknęli i zaopatrzyli całą arenę życia człowieka. 
Oni troszczą się bezustannie o zaspokojenie wszystkich potrzeb czło- 
wieka, oprócz potrzeb serca, którego uderzeń nieznają. Oni z drobiaz- 
gową skrupulatnością wyliczą, ile potrzeba powietrza dla robotnicy, ile 
pokarmu, wskażą prawa fizyczne, według jakich należy ustosunkować 
pracę odpowiednio sile, ale się o to zupełnie nie troszczą, aby z tćj 
robotnicy utworzyć kobietę, oni niewiedzą, czy nie chcą wiedzieć, że 
kobiHa mo:r być sUną i tv%elkn*-tylko miłością^ a miłość jćj może się 
silnie i trwale rozwinąć — tyllo w rodzinie. Lecz inna rzecz zupełnie, gdy 
na tćm samćm stanowisku postawimy mężczyznę , — jego bowiem 
pierwszym obowjązkiem w rodzinie jest nauczać ją przykładem i karmić 
chlebem swćj pracy. Ojciec familji nie może i nie powinien przepędzać 
dzień cały wpośród swych dzieci , owszem- silniój daleko podziała 
przykład, kiedy on wracając wieczorem po 12 lub 15 godzinnej pracy, 
siądzie spocząć prz}' domowćm ognisku, obok swćj żony, gdy uściśnie 
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tai^ i#^4b^m6i(dMaftwft^ wtenesoBioaiiwizjriey 2 aUdi Uogofiliiwi) t^wif\9 
kMi^apAiJfe s)»(»lMji i>4obry bjrt c#dzuud. Śckkaj^c namuiant n{ke Qj(eQ, bj^/ 
a<$e)^!(l^jitf';t«ifti»a6H p<>j»(nrąd>waroiiki i^sekk i prwRdziwejcs* pociefchy. 
LiMteil^8itmeg<ottfi»8yziii|»-wyF(d)ta&aodeFW9in|r odjmUiny, o4dgieł]aB# 
ge'4ildiii#«iidlk%>imsMtntMrł^c>zobaeĘmigr jftkdlttg*i wytnit»I o^f ln^dB: 
t&tt'dfect^zd'i'iisitei«rpra«mi4;Qzy dłafDf cięi opfeep^asoo^łfib^reifiB^ugąT 
dli^v[ioTd!ttiyi^Stiyct.nfigtiiaj^. Bard^i aisdriiraos święty i naocmy 3p)ji«Ii|Bąy 
tó^|)lftykładita-t^Hi:tóry<H'fiobotiiik«Jhj prapnjąoyeh pny ..kolM ^li^iBÓ^ 
66tfitmiej^e!0wiyktANE>^iiii«U tui koło sitibii^r^^ pMiie% («(hIm«^U( 

D&' długo )fft s#^ i l^iMoy '8W(]jć){ krady o nie jediiego aUa^ skramnit i^ 
włi^iUi(ViUitti'W«^tft«b»siti w«b«rttparc>icr4wek aiala^to i obra% oadobi):. 
śćf^, i d^diwę-diiiBekMy po>}4w} t^nweasem jedąec^ 
z dflitelkajaKeeodiAitgluiy p»Ma8(invia irtdok! Większym po«Bacą 9ft bie- 
cMA&fćM iib nkMteiieiilti rottcffy niłrii.w te ś maą, : gĄn aa aurob«k (naerr 
dti64ził.' J4^ ^nUieiMUftf pi^ądite awtały w> skynkuBlti, resztę adi^wia 
i ińótfllitośt^ iAopil^ lr n^^e' i robp«ieip<r wraea. «i9e ben zreoW^o. 
pnynost ti^źc tbdibiie i BMmlHe zepstoie. Pom, .Eola, rocbrinną. auffpdft 
jtt2 dHt niiigo nriMży ^ętiie^ juil one ma nie wystfunwą.: . m 
iMstiUonniti tia^ 8^<«|«de1(, i^czfQev £e Die jest we M^leiwyw 
swym sytrlóUe', tu ^ spetyk* tstawitiaiy wyrz«t na każdym la»k% 
r2tf<ii( wfęć-diit%, T«\i; ridzinę i idxł# w : iwi«k na< < włdeoM^ póki w 
pijstń&twie, ToziMtek^ i t^ltom i>ftaŁ swiłgo nie zakońe^^. 

Pó^i^m' tik iifdth iśióf, im6cit nibotaiyD&w, któryeli. proc^ i 
za^Ut^ za tA^ hflf jednoO^y f«raeii«udi om w jeAaćm i tóm s««i^ 
mifejstitr, d^ut'reztiłtM)r iok^pM^ tok s« różae? dlfttcgp, te |»j^. 
piei>w8źyitf śtiił wHwwiOM^: nft^ sunuby anłół itrdi^ staiasoduna zea^ 
zas^obeiń sił mor«Uy(JU, a dhigienm, nitatelgij te^o wsaysfekiego ^abrąkto. 

Cói^może Hyć 'i«icec^ toM|ce9» miiości% błićniego, nikości«.pra«- 
dilVi& dirMkf|j»ilM)|,'jak zaUad Daieoiątkii Jeznsl? Lectr czy t» iasly^ 
tA(iji% w śun^ rze^ tj^ J^rzymsi koBsjrioi, ilęby p» nil^. oczekt«r«lć 
ntfśiSftft/? ct/fy/ mi^Ma knimlcąiKnie «ip|rzy Biinowcilnitt nopasty, cąy 
nl(/ ożii^bi)^ ^ttttt^Ub ttcżit^ ' JBAcieBąyńirtwiiy aty .pnyspesUbia. istotnie 
sjAAMiMińśtM^ poiyieaniycb ojdbnkfiw -m i niroidł "wyobom^mh? T» jost 
jóiiMJ^' iriełkr śagdAto -mbn^ roziń^iinie ktdrćj byłoby^ nader wa^« 
md ci6VL'hiińt myśłf i serca popmeować by pewinoł, 

się 2di(je'^ że to zspdiMi nsowanie nutid od troski o 
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wychowanie swego własnego dziecka, jest wielkim błędem moralnym. 
Demoralizuje to do ostatka samą matkę, bo ona z macierzyństwa robi 
sobie nadal ustawiczną spekulacyę, aby ciągle wygodne miejsce mamki 
zajmować. Wyuzdana rozpusta także nie znajduje tu hamulca, ani też 
zbrodnia zapory. Bynajmniej nie jestem za obostrzeniem przepisów i 
form przyjmowania dzieci do zakładu, owszem podług mego widzenia 
rzeczy zrobiłbym go przystępnym dla wszystkich, pragnąłbym go oto- 
czyć zaufaniem, bo instytucya dobroczynna nie jest sędzią występku, ale 
ręk^ pomocy dla upadłych. Nie powinien on usuwać matki od dziecię- 
cia, ani uwalniać ją od wszelkich około niego starań, ale owszem, po- 
winien matkę nauczyć być matką, podać jej tylko pomoc, opiekę, ale 
czuwać bacznie nad tern, aby obowiązki matki sama spełniała, aby po- 
święciła się dla swego dziecka, i około niego i dla niego pracę swoją 
.staranme łożyła. Wtenczasto dopiero zyska moralność matki, zyska 
moralność dziecka wdwójnasób, skoro go własna matka wykaimi i wy- 
chowa. Dziś dsiecko porzucone pozbawione nazawsze matki, rodziny, 
cóż znajduje w zakładzie? jakie pierwotne jego wychowanie? Oto, oddają 
go najprzód do mamki zNvyklc na wieś, tam jeśli dziecko silne i Bóg 
go wyhoduje, dorósłszy lat czterech zostaje w chacie, z początku niań- 
czy dzieci, dalej pasie trzodę, następnie bydło, nakoniec spełnia wszel- 
kie posługi; jest to ustawiczne popychadło w chacie, najgorzej odziane, 
bite przez wszystkich, nie kochane przez nikogo, nieznające nigdy po- 
ciytunka i pieszczoty matki, O szczęśliwych, a bardzo rzadkich wyją- 
tkach nie wspominam tu wcale. 

W takiej szkole łatwo odgadnąć jak się dziecko ukształci, naj- 
przód wyradza się w jego sercu zawiść do swoich rówiemiików, mają- 
cych rodziców i od nich lepiej odzianych i karmionych, przez matkę 
pieszczonych i dozorowanych, powstaje nienawiść do swoich opiekunów, 
żal do wszystkich, nareszcie chęć zemsty, którą w rozmaitych psotach 
wyrządzonych objawia; często w nich spotkać można dzikość i okru- 
cieństwo, a którychto uczuć kara za n-e otrzymywana bynajmniej nie- 
wykorzeni, lecz jeszcze więcej podnieca i utrwala. I takieto dziecko 
zepsute od pierwszej chwili życia moralnie oddają zakładowi! Jakic!i 
pot^m mamy stamtąd lud/i, codzienne prawie doświadczenie aż nadto 
dowodnie przekonywa. 

A jakże te dzieci byłyby inne, gdyby ich nie pozbawiono matki, 
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ZWIASTUN SOCYALIZMU. 

Takito tytuł nadajemy niniejszemu artykułowi, iż z tego właśni 
stanowiska zapatruje si^ na Bajrona Gerwinus, autor znamienity Histo 
ryi XIX wieku, i blizko tak samo Taine, autor historyi literatury an 
gielskiej. Z wielkiego stosu niepoliczonych pism o Bajronie, poglj^d 
tych dwóch pisarzy najbliżej naszem zdaniem przystępuje^ do prawdj 
a więc na pilniejszij niż inne zasługują, uwagę. Opowiadajjj oni najpier 
wiej dzieje jego dzieciństwa. Było ono nieszczęśliwe, a przyczyna teg 
miała być wieloraka: gwałtowność chamkteru dziecka, jaka była spad 
kową w jego rodzie, zaniedbane wychowanie moralne, skutek po część 
wczesnej, śmierci ojca, i dziki niemal charakter matki, nad wyraz fau 
tastycziiej, a właściwie złego serca kobiety. Furja ta (nii^ bowiem był 
w istocie) niepomiarkowana w uniesieniach najbliżej na dziecku doświac 
czonych, raz je w przystępach macierzyńskiego przewiązania niemi 
dusiła w szalonych uściskach, to znowu raniła szponą gniewu i wzgarda 
odpychając je, urągając jego kalectwu (chromem było z urodzenia) b 
jąc niemiłosiernie. Dziecię czuło obelgę, wrzało w duszy, ale dzieci 
bretońskie niewybuchało, niewywzajemniało się złością, zawierało w s( 
bie cały ten wrzątek, ztąd raz do tego , przyszło, że nóż, którym si 
przebić chciało, musiano mu z ręki wydrzeć. Łacno zrozumióć. do ji 
kiego stopnia tak dotkliwa krzywda mogła podziałać na ducha na 
wyraz namiętnego przyszłego, właściwie lirycznego, bo erotycznego poet; 
ile boleści, ile jęku, ile pogardy, szyderstwa, gniewu i nienawiści wh 
mosifeła. w struny jego bardonu. Miał on też rychło a bez miary zapi 
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łać tćmito przedewszystkiem uczuciami, między którćmi osobliwie, jako 
ich przyrodzony a zatruty owoc, zapanowała pieśń buntu i pychy, ja- 
kiej równćj trzeba chyba szukać u szatana w podaniu biblijnym lub w 
Raju utraconym Miltona, gdzie mu wielki poeta naznaczył czoło blizną 
od pioruna. Była w tym bardonie i struna miłości, skoro żadne z gwał- 
towniejszych uczuć temu namiętnemu sercu obcćm być nie mogło; lecz 
i ta na chwilę tylko anielsko-czysta, rychło z tkliwej sz}'derska, wy- 
szydzała wiążące ją względy ludzkie, radaby je widziała pozrywane w 
jakimś nowym ustroju społeczeńskim. Miałeś tam i strunę chwały, i 
dudi ten olbrzym, gniazdo wszelkich porównu dobrych jak złych na- 
miętności, niemógł nie pałać żądzą wielkich czynów, a to du tego sto- 
pnia, iż sobie potrafił wmówić, jako natura nie poetą, ale bohatćrem 
mieć go chciała, że jeżeli wicszczbił, to tylko z braku sposobności sta* 
nia się wielkim w czynnym zawodzie. Roznamiętniała go zatem sława 
dziejowa stazożytności, osobliwie greckiej, a w c^sasieobecnym zachwy- 
cał się wielkością Napoleona, na przekorę swojej ojczyźnie Anglji, iż 
to był wróg jej nie przejednany i możebny zabójca. Tu więc i ówdzie 
sławił przynajmniej pieśnią to, czego sam czynem spełnić nie mógł. 

Po przesłuchaniu uauk w szkołach Harrow i Kambridż, otwierała 
się przed nim szkoła świata; w niej najpierwsza w młodych latach 
szkoła miłostek. Dojrzał on w uićj prędko, ile że się do tego kunsztu 
zawczasu sposobił. Mając ledwie lat ośm, kochał już (jak Dante swo- 
jego czasu powiada Taine) miłością szaloną Marję Duff, a W; dwunastu 
leciech swoją krewne Miss Parker. Pisząc o tem w siedemnaście lat 
potćm wyznawał, że iście był z niego wtedy warjat, dodając, że niestety 
i teraz nie był rozsądniej szym. Co znowu Tainowi nastręcza uwagę, że 
tjrm rozsądniejszym nigdy nie był. Rzeczywiście był to dopióro począ- 
tek rzeczy: wysączał on aż do dna czarę roskoszy, aż się nią w końcu 
przesycił. Ucierpiało od tego dobre jego imię u ziomków, surowych 
(przynajmniej na oko) czcicieli przystojności i obyczajów, ucierpiało i 
mienie tak że je trzeba było ocalać zwykłym w tych nieszczęśliwościach 
sp^obem, to jest wymianą fantu świetnego imienia za rękę bogatej 
dziedziczki. Toż się i ożenił; niestety nieszczęśliwie! Żona jego, strojna we 
wszyatkie, tyle sławione, cnoty niewiast angielskich, cnoty może praw- 
dziwe, ale dla Bajrona sztywne i nudne, nie była mu po sercu i myśli, 
ie pozaniechdt nałogów wesołego nad miarę życia, dołączył do nich 
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zwykłt^ mu dziwactwa, uczynił i żonę nie&Ł($żęiliv^%^ Ht niemogąfci znieść 
dłiiżćj tiack niesłódkiego jafznia za rad$ oburzdtiyełi takićra pogtępotła- 
tóeto kWfKrśycJh i przyjaciół, w końcu się z ni«fi rozwiodła. A ze tp 
jtii bytjr czasy iMifatnia je§o 4a>^y literacfeićj i pamiętnego zatargu z 
wydawtatui vBdyinbWgtkiegt> przeglądli« , przyłączył się więc do t}xh 
doibowyeh nieprzyjaciół Bajrona cały szereg wspóMiteraiów zawistnych 
jego sławie, tóm zawistniejgzych, te to była sława nowatora. Zakrzy- 
czaiłfl ziL nimi w niebogłosy i opinijti publiczna. Młody wieszcz stał 
się rycflfło zapfzańcefin swego społeezeństwai czego znown skutkiem z 
jego śftrony było wywzajeflinieilie rfę mn równąż wzgarda i pcmie\vie- 
raniem Wszystkiego; co w uióm było i złem i dobrom^ W dalszym po* 
etycznym zawodzie na złe gwałtownie powstał, dobre z goryczą scep- 
tyka pumdwił o nieprawdę. Cała słowem jego wielka ojczyzna, ze swoją 
religijnością i insCytuCyami stała się w jego oczach tylko pobielanym 
gto\itom Faryzeuszów. I w tćm to właśnie Garwinus wskazuje, przyczynę, 
jeżeli tiie jawnych socyalistowskich dążeń to przynajmniej instynktów. 

Czegoś podobnego przykłAd mieliśmy nie tak dawno w krajdwój 
literaturze i społeczeństwie> lubo i w sposobie i dąteniacfa wbrew 
tamtemu przeciwnych. Na mniejszy też wymiar, bo nie europejski, ale 
tyikd miejscowy. 

Mówimy o Rzewuskim. Prześladowany niemiaif mównicy, z której 
łacniejby mu było w żywóm słowie stanąć w obronie swoich już 
prawdziwych, juj? nieprawdziwych idei, poi^stało wszakże pióro i kar 
łamarz, a W nim znamienity talent zażyivania t^ broni. Jakoż rhwy^ 
c\t za nią niezwłocząc> zachęcony powiadają od Mickiewicza, z którym 
zabrał znajomość w Rzymie, i jemu się spodobał rozlicznością swego 
ultaysłówiBgo zasobu. Uderzały w nim prżedewszystkiem wieszcze zrozu- 
ittfenia narodowej li przeszłości w jśj 8ti*<Mie obyczajowej i religijnej^ 
obok gruntownych pojęć o kunszcie poezyi i belletrystyce w ogólności. 
Owocem t^j chwalebnej zachfęty bjł świetny przyczynek chwały nowój 
kr«(}owej literatury, zdobnej j^iż natenczas laurem poetycznym dwóch 
£fzkół. Litewskiej i Ukraińskiej. Miał on zwłaszcza dla Rzewuskiego 
pbdwójną kón^f^ść: otworzył przed nim wrota sławy; zwyciężył literacką 
pdłdwę jego nieprzyjaciół. Znamienita wartość pierwszego jego arcy- 
tWor« była powszechnie uznaną. 

Tilafia sif niekiedy, że ftryugif l^a począttiefls sigody między 



spierającymi się strony, liecz żeby to być mogło^ potrzeba więjki^j u 
tryumfatora >\zglcdności i wyrozumiałej uwagi na powody i okoliczności 
sporowi towarzyszące. Na nieszczęście u naszego pisarza tak nie było. 
Uznanie nieukoiło bynajmniej podrażnionej w nim miłości własnej i 
dumy; a co najbardziej pozostawała mu do przewiedzenia druga połowa 
spraw}, o4 pierwszej ważniejsza i drażliwsza, to jest narzucenie swo- 
jemu społeczeństwu wyobrażeń sprzecznych z jego przekonaniem^ odpy- 
chanych przezeń z odrazą. W drugićm więc tern zadaniu z o^pieraiącego 
stał się już napastnikiem, z pokrzywdzonego krzywdzicielem. War- 
tości i zasługi, jakich zrazu jemu chciano zaprzeczyć, on najniesłusz- 
niej wielu zasłużonym zaprzeczył. To, co było w sumieniu powszechnćną 
za złe poczytane, bronił i stawił jako dobre, co za dobre, kusił si^ 
oszkalować jako najgorsze. »Kładł sobie (jak to o nim wyrzekł Juliąfi 
Bartoszewicz) dobro^c^nie bilma na oczyi . \Yiele na tak niedobrem za- 
żywania darów genialnej myśli sti*aciła literatura krajowa, więcćj op 
sam. Tyle w tym zbuntowanym umyśle mogło pierwotne rozdraźnieOiie, tyle 
obok tego przyrodzona jego rozumowi sprzeczliwość, zaostrzam złośliwy]|i 
dowcipem. Przykrości, jakie gminny złośliwiec lubi wyrządzać w ciasnej 
swojćm kółku, on sobie u])odobal: wyrządzać uai*odowi, z dachów opo- 
wiadając zdanie boleśnie go raniące, a niemąjące po sobie prawdy. 

Cośmy dopiero powiedzieli o Rzewuskim, podnieśmy do' wysqkości 
sławy Ikgrona na dwa światy rozgłośnej. Są tu wprawdzie wielka 
różnice, lecz też są i podobieństwa. Obaj byli srodze obrażepi, obą 
nie chcieli darować swojej urazy i oba piścili się niemniej srodze, 
każdy na swojem społeczeństwie. Ale zemsta Bajv,ona, co należy prs^- 
pisać większej powszechności literatury angielskiej, rychło przybrała 
rozciągłość kosmopolityczną; z albijo|iskiego wieszcza wyrósł apostoł gnie- 
wu na wszystko, co dawne w wierze, w obyczajach, w polityce, w ca- 
łym w ogóle ustroju społeczeństw ludzkich. Bo, .jak trafnie uważa Ger- 
winus, powszechny ten jego sceptycyzm, zbrojny czarami pieśni bunt 
rozbrzmiewającej, uderzywszy w dzwon, nagromadzony skład ppdobnegoż 
sceptycyzmu po c»tym świecie nurtującego, ocknął i wywołał pofuLobnęż 
ę^ęzado^olenie z istniejącego porządku rzeczy, i prosto ztąd idącą roz- 
Ifczność teoryi dzisiejszego socyalizmu. Jednćm słowem, za Bajronęm .^ 
ślad poszli, St. Simpn, Fourier* Owen i inni, aż w końcu stanął na ijcl) 
cs^le najmocniejszy w zastępie Prudhou. 
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To zgotował dla Europy poetyczny genjusz Bajrona, to się dało 
jasno wyczytać oku krytyki angielskiej, ze drżeniem gniewu i przestra- 
chu poniekąd wpatrującej się w każdy jego utwór; to zapowiadał Kor- 
sarz^ Lara, Oiaur^ Narzeczona z Abydos, Czahl-Harold, Kain, Manfred, 
to wreszcie skupiający wszystek ten bunt w sobie Donżuan, Tu byłby 
właściwym szczegółowy rozbiór tych poematów, ale nie mając pod rę- 
ką dzieł Bajrona^ zrobid tego nie możemy. Więc tylko pokrótce: 

Najwybitniejszą cechą jego genjuszu poetycznego jest osobistość 
(egotyczność). Konrada Laruj Kain i Manfred (zauważała to powszechna 
krytyka) to iście fotografje samego Bajrona, występującego tam ze 
wszystkiemi wadami i zaletami. Do tego stopnia, że w ponuro i czarno 
malowanych jego bohatćrach rada widziała publiczność obraz autora, * i 
rada mu przyznawała takiż ponury charakter, takąż czarną duszę. Ży- 
wiła ze swojej strony to upodobanie stawiania rzeczywistości w miej- 
sce ideałów, oszczercza krytyka. Nieb}ł od niej całkiem wolen taki na- 
wet sędzia, jak Walterskot, jak to znać z zacytowan3xh jego o tćm 
słów u Taina: •Czałd- Harold, mówił, to wielkićj piękności ppema, ale 
nie dobrze sławi moralność i serce autora. Występek powinienby być 
skromniejszym* . Lecz <;o dziwniejsza, Bajron ostrzelany z tego rodzaju 
potwarzą, nienadto się na nią zżymał; *w niój owszem sobie podobał i 
nią się bawił »No, mówiła ludzie niezawsze zgadną całą prawdę^ zga- 
dną wszakże niekiedy jej odrobinę. Może i ta odrobina jest kłamem, ale 
ja nielubię kłamu podobnego do prawdyo. Sam, jedi^em słowem, dopo- 
magał tym gawiedzim gawędom i niemi się cieszył. Wielka to była 
nieostrożność i dziwactwo, ale dziwactwo i nieostrożność niejednego z 
wielkich ludzi. Między prz}cz^iami budzącemi ich do nadzwyczajnych 
pomysłów i czynów, obok wzniosłych są i bardzo poziome. Prosta, na- 
przykład, chęć zajęcia sobą uwagi bodajby gminu, co nam przypomina 
Wielkiego Fryderyka pruskiego. Któż nie wie, że nie sama ochota i 
potrzeba zaborów była u niego pobudką napadu na Szląsk Austryacki; 
wyznał on drugą w swoich pamiętnikach ze zwykłym sobie cynizmem: 
»Ghciałem mówi, żeby tóz i o mnie cokolwiek pogadano ». A stało się 
zadość potem i do zbytku temu życzeniu. Bywa wprawdzie, że wielkie 
dusze są wolne od chuci tego gatunku chwały, ale to rzadkość w dzie- 
jafch. To się trafia tam tylko, gdzie i genjusz i serce są równie wielkie. 
Otóż nie całkiem tak było u Bajrona. Luboć i to pewna, że przerze- 
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deiih iskbićj Eunipy^Oe świata^ IMafttansfmisy, imf^ iwf<!ft^liB6wi|, 
yjlf^ki/iiuchciał ibyć kosmopolitą, iniiudiciał ^^ftć wAfeesTĆ w twei^s^ 
stestwo tego, co dla niego! żdf^śmidrtdiiy jad 'f9ixytym9f^»^ \hi:^ę/ijKtfm 
wsączającym było jego własne dzićcig, cóż dziwnego, że wyrzucił ze 
swego łona kąsającą go żmiję, że wieszczowi, zkądinąd tyle mu za- 
szczytu przynoszącemu, nawet po jego śmierci nie przebaczył, kości jego 
w groby Westminsterskie wnieść nie dał. Co mu się jed&ak tćin słu- 
szniej należało, że zmarł na ziemi greckićj, jako bojownik jćj niepodle- 
głości, w nowym dla siebie zawodzie czynu, do którego przez cały swój 
wiek wzdycbał, a którego dostało mu się dotknąć ledwie u kresu ży- 
cia. Pięknyto był atoli zadatek tego rodzaju chwały. Rzecz dziwna, z 
geujalnego marzyciela, może nawet utopisty, wyrósł odrazu urządzony 
w swej g>K'ałtownej naturze umysł rozumnie liberalnego, a być może w 
przyszłości wielkiego męża stanu. Takto kiedy na kogo Bóg łaskaw, 
to go udaruje z pełnój garści. 

Go się zaś tycze jego religijności, czyżby i ta potom naprawić się 
w nim dała? Tak o nim tn82y^«Miokiewicz. My tak tuszyć nieśmiemy. 
Stała temu na zawadzie jedna, ale trudna do przełamania przeszkoda. 
Mickiewicz, wieszcz duclia, mniemał w swoim wielkim, poniekąd nadmier- 
nym zachwycie dla Bajrona, że i on uiecałkiem nieduchowy ducho- 
wym zostać może. Mierzył go, jak się mówi, własną miarą, własną go- 
towością poświęcenia sławy z misterstwa poetycznego słowa, tam gdzie 
to misterstwo współ-obywateli, współ-ludzi zepsućby mogło. Lecz czyby * 
tak mieć się mogło u Bajrona? Wiem to z korrespoudencyi, juką mię 
zaszczyca przyjaciel Adama, A. E. Odyniec, że on niewahał się spalić 
swego poematu (pono w formie dramatu stworzonego) pod tytułem 
Ziskuy który był napisał w. Pradze Czeskićj,w czasie swojego tam po- 
bytu w roku 1830, iż ten utwgr mógł czemści, aadrasnąć religijne 
wierzenia naszych ojców. Czyby tak sobie mógł postąpić Bajron? bardzo 
wątpię. Czyby tóm bardziej gotów był zamienić swój potężny bardon 
buntu na arłę Dawida, kiedy niemógł niewiedzićć • te na ni^j jak tam* 
ten nie ;sagra, że przeciwnie bunt miał być laurem jego chwały? o 
tóm wątpię jeszcze więcej. Czem komu być się trafiło, tego się zwykle 
trzyma. Naszym wieszczom padły w podziale wiara i miłość, jeżeli 
mają zostać narodowymi; obcy im kierunek wbrew przeciwny. Kunszt 
iMiych nie będzie przeto, jako i nie jest, mnićj pięknym^ a śmiało 
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l!lMit»$9 «itMd« «ltDlWstfV fiMotyiią ibiurl^y lwlejib> tMlQ^ttlMI» 

BMtfcgill |lrziNMdłltl!f MiilMte' kMlMląjr, attWftnil^ si^nn^pi Ji ŃW iyi i t' 
k(«Miii «fW%p68iK>liMS^ aby mUtit&» doi w i Wii5u omy<ii liMf* wmy 
CE0l»łJttfi>^aiObiiyi i^di^ alM| Oittśtów kWNta^ Q«iljfll]|^ mbim»' 

di^> iltiięgp mJMuftli kUwimi^^^pMs, ś- MkliŚbitm> jttuoai^mhme-iffi' 
pnUi^, ial^' MćMo^Miiiki. rc^HttBtfskMl rz^niMf gw^' tiuiMii» 

cmr WnMh. wMiaffl.' Bię wwb- oimBM0|y$' eenlWiro^ lijnMlltaMilMimoHIfC 
poidilio fosilMŃIf śłrti' liohaMijl' i> iiIiytAr- M!f«lz<MH tUfańm Hmmt' ■ 
ir aiKtśai mm. hilBbji poViśi6k fM' wzgi^Awf>^olit)i««ilyiAf' ika»^. 
admUi jttMif iAe'Kta]tfl»i> t»ito<frilliite^ gdwwjyiiy i^ji^WUbiPMat min- ■ 

BMttgitti' paMliy'fliMib^*a»'Meiiue<«M8^ gMtoy. JJtiit yiWtfiiMfii', <^ 
sp<i>z €tiliirsMM»Miiti»iń^diMl iM^jptifMilM^ di^łM^/ i^tfię 
giiKtr^K^Wi ^iihueftt)^- IMIe«8k!tt> i tti|li(C]iM«^ 
Qd»iy iiił(*«Hfi^^ M<$|»y'^ SMNMi^/ ly i l ij a Htl - MiNHtt« fljf MW^ 
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Wi MteratiiTie z k|M8TOVEmem. Bomantyczua ich 
fs^stMem* poezją ^^nkrtoo^ą, nie została bez sil- 
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wać błogosławiony status quo w starćj Gennanji. Ale rzeczjrwiście tak nie 
było; marzący, a zarazem racyonalny naród niemiecki, przed dwoma i 
pół z górą wiekami, już doii^iódł światu tego, że nielubi ścieśnieó 
moralnych. Co niegdyś Luter ogniście, głośno i zrozumiale wypowie- 
dział w rzeczach sumienia, to w końcu ośmnastego i w początkach dzie- 
więtnastego stulecia Kant i Fichte wypowiadali w dziedzinie myśli z 
katedr uniwersyteckich, w ognistym filozoficznym języku. Zimny arcy- 
mistrz Goethe, a potćm wulkaniczny Sziller, rozszerzając ścieżki swych 
poprzedników, zerwali w^ 
poezya, będąc przedew$ 
nego oddziaływania na naród, w którym zresztą tkwiły, lubo nie do- 
syd ściśle, otfłeślorfe zasady 'ltousseaVa ^i pierwśz^ rewolui^yi francuz- 
ki^j. Zaborcze plany NaMtofiiir i' ieg» Hjp^ście, fg^Niemcy, zwróciwszy 
wprawicie g^ieitidziej kierunek serc i umysłów, zespoliły Germanów 
•^rVu^powSlec1inej lDbAnii#,' ale zasady, którómi raz się przejęto, nie opu- 

^l^Jtl^«I^eów|s^^l^nA(«^ i^^ćj^ i^ wykłą^łfiii te 

my|||)xiQło^tt.{IQ^QleiMogTi|/rll« 8t«r» geiieriftCjr»;f\v'y^azycb.,qiiijr8t4w:tw^ 
szła dp.,(p^u^ m tW^TWRfiiddzAw^ wyrąjlnie;. B\ifi^B^,iWymmi^^ymry,^ 

Kończył się wiek ośmnasty, ąiim2eg^yi».|9:bf|^ieV/ ol((di^^ 
je^Sm^><'(CUiarc%inim«im /V^ ^ięMjego uąjirjiiitiuejszy 

Qi^W/}i$go bjrft jk9iiieo,MSM)|Bop;.Ueji)e,I«i«Iiti^)BWl^ąT«lre8ea Jgofd 
chiTA^fuikti igd^^ it NioDKaićdi! [(odoliiflgfi r«toi^ reałi9d8tiiv».«|,i «k>-r,i 
zw^9J^.u,^a«zQ»c9W|>>(llK^taB|« kofńeckiilip, laałedwie uluticfgfA adwty ; 
w ^iafł!4<^e,;..postlKn^'MSttóidodHamli|^^ rtnyj j«0o Salootoft. 

wyjiqf(^l|..j)p|igdA^i ido /.aaąk 'ipłpii««A),[iBj nowoA, pif ewidq}ąc .pwiźe, ii; ,x 
rof(viiął%Pf 4e>i49wojip,x4iMictdzi09C^ąje4naj||w.:;pi{^ st«W$, w obr»pw| 

ny%i PrzeąwBHWOii J^lędWłi^ Piisez *ttkąt..j|fit /SłjBcłał ,młp«^ -H«PiyJc 
HeśMi lęH(^i .i«»iw*: >^J?5JWll»Mbs BpBft: i !P^^^ stTfifiy.,,. 



CKone zrówkió^upttżenie obojga wyraziło się u niego późniśj w czynie, 
kiedy stanął jako walerznik w sprawio niepodległości grekńw. Dopokąd 
śpiewał i pisała. było o wiele, inaczej; pióro jego miało dzielność i siłę 
Acłiyllesow^j włóczni, ale nie miało własności gojenia ran przez siebie 
zadanych. Najtrudniejszą zaś do zabliźnienia była i jest dotąd ta. któ- 
rą zadał własnej nawet ojczyźnie wywołaniem socyalizmu. Goi ją ona 
jidr moie, lecz czj- zagoi, wielkie pytanie. 

Drugą cechą, już czysto pisarską bajronowskiej pieśni, jest wielka 
czystość i poprawność dykcyi. Taine to poczytuje za skutek klassy* 
cznego talentu, i tak ten talent naz\wa; coby było prawdą, gdyby typ 
klassyczDy obok doskonałości stylu mieścił się u niego w stworzonych 
postaciach, w malowanych obrazach. Ale tak wcale nie jest: sąto 
utwory poezyi tak zwanej romantyczuej w. całćj swojej ochocie i swo- 
bodzie. Co najwięcej, możuaby w tój mierze powied/leć oBajronie toż 
:^amo, GO o Mickiewiczu i wzbudzonych przezeń u nas poetach: że, obok 
czarującćj baiwy i mocy wyrażenia, jest u nich rzadka poprawność 
smaku i języka, tudzież rzadkie przejęcie się, że powiem nasięknięcie 
jego rodziunym duchem. Wielki ten przymiot całkiem niemal już był 
zaginął u naszych Stanisławowskich pisarzy; u Zygmnntowskich dopićro 
szukać go potrzeba. Lecz nie sam wdzięk i urok pienia porywa czy-o 
telnika Bajronowskich poematów, (iwałt ten stoję się i w jego myślę- * 
niu. Bronić się on musi czarodziejowi, żeby nie zwątpić u wierze, żeby 
z niną nie przestać kochać, co się tak długo i wiernie kochało. Spraw-, 
dzają to. osobliwie jego: Manfr&l i Drnsfiuin. 

Manfreda zdaniem Taina, dorówny wający wielkości Fausta Getego 
jest, jal( iiię dopiero rzekło, odbiciem (gdyby tak możni powiedzióć) 
religijnych wierżeu Bajrona, lub, jeżeli się to ni^podoba, osobnego ga- 
tnotu religijnego sceptycyzmu. I tu znowu mi prz*. chodzi żałować, że 
niemam pod ręką rzeczy samej. cx) mię przymusza do zawarcia w ogól- 
nik myśii^ wymagającej zupełniejszego liozw-ojn w szczegółach zacyto- 
Waniom objaśnionych. Zrobię jednak, co* 'można. Wielka zaiste zachodzi 
różnica między sceptycyzmem Faasfa^ a sceptycyzmem Manfrcfla. Myślą 
Fausta (Taine ją gruntownie objaśnia) jest wyśledzenie pod obsłonkami 
cudowności legendy chrześcijańskiej niezmiennych praw kreacyi. Krócićj ' 
i jaśioi^: zdarcie poetycznego ustroju symbolu z idei w nim utajon^. 
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^»iiX W rzeczywista^ pt;w46 tjjm ąymfeplem ^^o^i^it^ Ę^ęinst, to^y iwfc 

^^ąt^a. £iAtwą^ st^d, yfysn^.wka ws^elJiich ląo^el^ck D»^pii;i9 ta^iwy 
fil9?Qficzoe^ ąystęmatu: g^yliy ^ oą kije4y 2l ouuf^iMfm WiwiftlA j^r 
dpostek miaf stać p^ jzejfonąpieią cftfych dwfiiw. SBoJbj^i^lŁMjh, snpMlMb^ 
z nich zrobił bagno wszelkiego (ff^ti^^kn jsepuf;^, a ąąs^^i^ ?!IMP¥i. 
wszeikićj, bez wyjątku, cywilizacyi. Przeciwnie Manfred nieząprzecia 
hflm osoboiw^ga SósibMi) wier^r owszeAi ir nie rassem sr MHiji^iń' Sża- 
taqemty lece tób^ jak o«v= i» stczyeie dri^a* St#6rey; w* iliyilli' InńtkiĄ 
wywiewa choy^giiwi mtta/dMł^\»m v tego, ezćłn jest, i crtrtte^; t€ tSś 
jest iBMEój i tepićj^ tak w czlitywittta, jak we wsźeeMWi^^. Nicfmo#ś' 
wi> yim newtcbićć' dciwodiMr woinćj #Mi' i^ wszecłtAocy; lecz ^Mtt ta i' 
wszeefamoe nie^w^iWK^iiją # niisga emi i iililbśbii ^wMbj^ ptmimile' 
oBtganie I przebleltetmro* W takić} rzeczywiśei!^ lAyfli pqj%r Bi(}fto 
sKtego JfaMi^t^^i '^^ iMid go; adoirsMtt porządź rzeczy- fttWoi1s6nyćtt; 

. tak' dalece niewiftfet w* tok porodzie sttiitftfi* mitcfSiH^, zattiatti vtśmś^' 
wtralą 9 tylkoiigFaMkę nieznicirtt^- &ft$r myśfi i zdblńośelj^pnfeobt^- 
żdoik w biB^gfiniozny. ogrom stworzMria, w bezliczeMibiSć sótiiMUi^ydlf 
je toiprtwL WiefB)^: oh w s^toj^f nieAttiefOdnóftf; Itos i" od^ nićj' niewy- 
l^ą^ azcsfśli^im^i doli: Ozego ostaKMeznym W' Mattfirbdai^^ ^^jnitHii 
jesfc^ pai re9 dmgi vfiŁym$m od czteu twdrczeg^i /idb^ chyftlfot i zjfrzyt* 
rozj^y,' tąi rażą 2^ lod^ł^tgo dindia dMiyiri^y di^ Giy d6 skntkiffti^ mo- 
ndoyołi taki«|fo poj^ti' na (Stmótcę i stworzeni!^ te ttOgłyAy, gd^tfy 
się kiedy stały karmią ogółu, liyd^ tak śftttto srogi^i^ i zgtAfMr, jalt Ihlt- 
stQ)K8^^ byłyby^, s^p^ki; oMbst^MoegU^ alauBUa. Gk^tn bowiem za- 
j^npoĘęffff^ hlftąyfi, Stw^^rpy^ MT toftf dtftóasajefli pinteM^wi ciynia^ g9 

Oajfipś oślWiionyiDt %|fyHmQB|, laeM«|cyiti sig^ wyfiątać: z^ więsiiw,' btO^ 
r^i sąm^ ąię sl^i^^i^w^ qąyU UA, jftk dopióro w ^fim/inficUfy njrećtoy^ 
ty.l^a. St^ófpjgj^ ą)e i^er Q^ at!vranieiua, aatwaze stenie nn ińm^ i»> te' 
trzy. f^()zoQę, zab^ą^. \i^zel^ wjar^ b^, TOkwrą wreta^ pried' q«iH«lrą^ 
wra^ąilUi iogi<^zne pirawi^iaAeceme^ jate om Hiś«meg9:>M^^yBl^cliiui%i 
wysłi^ai^ą tf^ź nie b^fteie. 

OŁpi^ V^Wy dwi^.r^d^i^e aoeptifcjfspao; aaetyi^mjf, jei niMileckitff i 
anjS^ejhMrijn. Z;m^)iivyf świMO; i ftwcuzki^; dzafe w^ po ż y ty wiiu PjpgyatrojOTy. 
Mt^^ B^ą i, n«Bz ?f)Kwyy lałir^ moflyitoey^ tanrtytli} U) jtllpo poe^ 



^t tedji6Vteiiie wAMy &^ ptH^M li&śz t>o*^ibwy 'typ ifożoMĄi, 
MMHs 1!¥ai^9c%1ikS. Dó^l^tijetty idę i koftrf^óttttikicyi A. £: '^diiłyńii^, 
niedawno ogłoszonćj w > Kronice ro^itid^^, jilkh ^ ćzśAt jbgb 0ij^ 
w .Wąjmarze i odw^^ds^a tam ((ie(;eg(^ ja:^ z ^ckiewicjsem, objawił 
81$ bjł ten typ na ehwilg z całćm swęj^in bogąetwem geiijusisowi Aci^pa. 
Myfldąi ąis o pinn^ rzncił w rosmowie potgżąyi niezmiernie oijr^ą^jr, 
czjrsŁo i prosto z (|Qcłia narodowego umysjtu wydobyty fi^ozofiozny cl])«i- 
rtkter Twardowskiego, iak, że przyc][iodzi żałować^ ^ potćm ^saąiechał 
(niewiedzlćć dla czego) wcielenia m idei w swoje czarig§ce stojViO. 
Powiałoby pewnie .zt^d poema, i4eustęipi\|%ce w mocy i misjjąrjsiiwjie 
Faustowi. Szkoda, j^wtarzamy, wielka, szkoda! 

ITe zaś możpa zbadać z tćj rozipiiowy dw^h wieszczów, co i ifJi,hy 
to Było, mniemamy, :ieby to nie był i\iudf który kończy na zaprzecee- 
nią, ani też lifat^red, .U2naji|icy« ale bunt^^jicy się pir;;eciw wielki^mą 
oznaf^eipn, lecz rzetelny obraz naszego ^i<|}scowego filozpfizmu, ^i, dp 
nas zawitij; i nieco zapanował z końcem ośmnastego, w początku dzie- 
Ift^Nuftt^ tmkfli Niród kW#pił rtam z 'tkAftki, Ok tyle ^ ńim było 
\Mt&Hi^ oedi dh ^r^^Btl^i, tyle j^itscże ciśpta ^ sercu, wdź^ęt^ó^ 
M t)tij^tcf ^dAito HtityŹi,, żb ^y^o Ui ńa»m Me dUo M zapi-i^tńaty^, 
^W««ti^ęł0 ^ ftikfatu. Aiń<A sierót je|^tD, rżtót^ iuoiiMr, stitń^ pms^ 
tdte t tó^^d d^ój^ ^ary i uie^aiy i tni fltin gd zaóckflm. Kt6t%k 
iś^ p6JdKłe lub jóź Iftwzedł, to nitó^ iboie ^yi l^rżbdmi^iUita ńinlejśz^ 
ftojćj (%e<śiy. Ttzt^aby na Ul Już spełłńotti^O fiikttf dUcho^j M)Ł- 
ma&f lifl) diteU()%^ Mćy, a u ńAs dot^ ńłdite ani jedii«^. ań! drU^ć), 

L^ iilźmy dlS^ ta Bajtbneiti: Jaszcze liowłeńi t\ń ńiećbś o liiiń 
fMtWUailBe ptik>s(iaj«, j4iko o zWiastittritj sc^iyaHżilro, w có si^ wła$iiI6'ń 
nSegSo gł^tiiikb itj^tiiył, itó naift ^itddiao, pierwszy Getiiniis. Siało 
%i^- iti o mego [iitk ittnitmMb) póUiek^d bte myś& i woli, a tylko ż 
ifrsj/fbdkonego ttia ftttćlik strtTzóeżli^oSd i ^ekoiry, tudzież i tiaibi|iń^ 
rófeefłenitt ^ę ńa «i$«y otlycżi^ów i inś^i^j lingielsftfoh; w kt^re «e!k 
óteiHF sam t^yuibcHćl^ śbi^i< by jieden z j^ ^yhów, aoUkz ś^ 
ją^ clpki»it, iMit je ziłdiwalć ajfyHii. PozryWUł Ha je j^dńakżb żl 
iskM) włdsiitf, ijktih) si^ nii&iał chronić w bbee ^ińie pi^etf b^ąc^ 
Attń źbpiAii^e oińtgą publficnt)^ ze szkoda ijćź sWe^ nśrodu, gdy tSŁ 
idUl^e^mf iMm^ii 16^ lUbdy b|di, nUb^fbtttf Mt ^tfiitiy baMoilii^ ibś*- 
jllSfóttilte ^ionyf: stifkimś^lA ni ćf^Aś toMń, hy jH at^i, k tlfif. 
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cząje i instytucye, by je zburzyć Może, powtarzam, bez myśli i woli, 
ale niestety ze skutkiem, z którego prawdziwi rudziciele socyalizmu 
umieli z myślą i wolą skorzystać. 

W takfćmto źródle (jak widzim, dosyć mętnym) począł się, najro- 

dzimszy twór tego wielkiego genjuszu, Doniuan. Bo czegóż tam niema? 

■11 * ' ■ 
wszystkie w zaczątku dzisiejsze socyalistów pomysły, lleligji przyznano 

tam szalbierstwo i hypokryzję, takoż hypokryzję obyczajom ukrywają- 
cym pod maszkarą białej jak śnićg uczciwością gad nieprawości i zepsu- 
cia; zrobiono w końcu wezwanie najtkliwszego w piersi ludzkiej uczucia, do 
rozkucia się z kajdan obyczajowości, napiętnowano] nazwą przesądu, do 
przeobrażenia się w rozswawoloną chuć, którą talent mistrza potrafił 
ubrać w taki urok, a tak ją uprawnić w imieniu wolności, wszędzie 
niby, zawsze i we wszyśtkiem zawładnąć powinnej, że gdy to potom 
czytano i rozczytywano, wielu dziwiło się, czemu tak dot;^ nic jest, a 
znaleźli się tacy, którzy serjo postanowili starać się, żeby tak było. 

Snadno teraz pojąć Jak wszystkie w ogóle poezje Bajrona, a. przed 
innćmi ten Donżmn^ w jego sztywnej ojczyźnie zostały powitano*^ jaki zŁąd 
powstał u jednych gniew, u drugich lament w purytańskim \u%b\vl. 
Zrozumiało duchowieństwo, zrozumieli statyści angielscy, ostrzeżeni 
praktyczniejszym niż gdzieindziej zmysłem politycznym, że. to pogifik 
prosto padający w ich arystokratyczne prawodawstwo i ta)uż. temu 
odpowiedni uii^trój społeczęński, i że stara Anglja, a tak wiolka w tym 
czasie, od niego poledz może. Zrozumiał nawzajem jej wielk.i wieszcz, 
i poniekąd rozradował się w duchu, że już domierzył na nićj swego 
odwetu; bo jeżeli jeszcze nie obalił, to przynajmniej porobił wielkie 
wyłomy w ich politycznej i społecznej budowie, powiedziałbyś . twieiv 
dzy, o której zdobycie nikt się dotąd kusić nic ważył.....3tał bowiem 

m 

na jej szańcach cały natenczas, naród do jej obrony gotowy; a bronią 
jego był Jiamolubny patryotyzm, nieznośna- dla innych narodów z An- 
g^ą stosunek mających, ale dla niej niezmieinic korzystny. PierwsiZ^y 
3ajrpn rzucił w jej łono dowo kosmopolityzmu, to jest, miłość krajiji 
w pojednaniu (Bóg zapłać Bajronowi!) z miłością ludzkości. Otóż naród 
angielski ze swoim przebujałym pizeniybłem, z przygulatc^ącyjn go bur 
4żętem, .a. osobliwie z przeciążającym go długiem publicznym, czem^ 
w$izyętkiem^. żeby. podołacv potrzebował paupwfić. nie już na brzegawir 
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glji. potćin kolejno mieszkał w Berlinie, Monachium i Hamburgu; na- 
koniec od wypadków 1830 r. zamieszkał stale w Paryżu. Będąc jeszcze 



.,:i- • . 



studentem, Hejne wydał w 1822 r., tomik swój poezyi (GedicHie).'\^z 
ani ten zbiorek, ani wydane w następnym zaraz roku dwie tragedjfe^' 
Almamor i BadMif^ nie zwróciły nań uwagi niemiećkiój piiblićżtaość^Ł' 
Dopićro wydane w 1826 r, cztóry toiny Óhrazów podróży iw l8ił7"ł'." 
Księga pieśni (Buch der Lieder); skierowawszy na niego powszći^hną * 
owiigę, postawiły go na czele, tak zwanej, młódćj Genńanji. Pot^&V' 
cośmy powiedzieli wyżój o wpływie francuźkic^ rewolucyjnych wyobrir* 
żeń na umysły w Niemczech, spodziewaćby się należiało, że lit^iililiinl' 
W X1^ wieku przyjmie jakiś gwałtowny i radykalny kierunek; tymcza^' 
sem stało się inaczój. Olbrzymia, tajemnicza, a tak niespodzianie zakoli- - 



czona bohatćrska Epopea Kapoleonowskich czynów oi^ężiai i polityki'.' 

'**'" ■•■■■; < ' - '" ł •ff / 

potćm konieczba, ale niezadowalająca reakcya i powrót starego pi)-' 
rządku rzeczy, wprawiły umysły w stan odczarowania, zwątpienia, 
cynicznego szyderstwa, gorączkowych bezsilnych, choć czigśto genjUinycJ(/y^ 
bluźnierstw. I^ićrwszy Europejski poetu Bajron i piórwszy poeta młti- 
dćj Geripanji Hejne byli wyrazami stanu umysłów w pierwszćj połoWie 
naszego stólecia. Mnićj lub więcej szczęśliwi naśladowcy ciągnęli '2JBf' 
wodzami gęstą falangą, grożąc literaturze melbezpiecznym kierunfóem/ 
Z wyjątkiem niewielkićj liczby poetów, zimny cłi artystów, jak ^^ailtfet-llSkiJt ' 
lob Goethe^ którzy, nieprzystępni przemijającym dziennym zadaniom 
swojćj społeczności, mogli si^ zdobyć na uprawianie sgtuki dla samej-li 
sztuki, reszta piszących silnie nacechowana była wyłączną jakąś tenden- 
cyą. Tylko pytam: jaka może być tendeńcya "tam, gtfżife jedni wierzyli 
w możność urzeczywistnienia jakichś nadziemskich ideałów, drudzy w 
nie wcale niewierzyli? Na czele tych ostathich był Hejne. Prawo do 
przodkowania dawały mu niepospolite talenta, ' a przedewszystkićm ów 
dowcip negacyjny, ostry jak miecz, słodki j&k trucizna. 

Talent jego pisarski składał się z tak różnorodnych pierwiastków, 
że krytycy niewiedzieli, jak orzec poezyę i poetę. Jedni mówili, że 
Hejne jest ppetą nawet w polityce; nam się to Uezdśje, owszem poli- 
tykiem wyzwolonym, nawet w poezyi, nazfwaćby gó należało. Drudzy 
uczcili go mianem Woltera swojćj epoki; ale 1 ta nazWa niemoże się 
utrzymać, skoro zważymy, że Wolter był tylko genjalnym szydercą; 
Hejne zaś ma w piersi wiele głębokiego uczucia^ z którego gdy sam 
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si^ydzi) niesłychanie bolesne sprawia na czytelniku wrażenie. Wolter i 
Hejne bnrzą wszystko: sentymentalną miłość, szały młodości, patryotyzm, 
zappł, filozofję, religję nawet; oba dla dowcipu poświęcić wszystko go- 
towi, ale gdy Wolter burzy ze śmiechem tylko dla satanicznej przyje- 
mności burzenia, Hejne robi młotem, śmiejąc się przez łzy, a w śmie- 

,1 _ , . 

chu jego odbija się wyraźnie jęk cierpienia Wolter patrzy na świat 
przez żółte szkła nienawiści, Hejne bierze do oczu czarne szkła smutku. 
Inni nakopiec krytycy nazywają Hejnego poprostu satyrykiem, lecz 
zdaniem naszćm jestto wyraz słaby; satyra, jak ją pojmowali staro- 
żytnijj a za nimi nowsi pisarze, gromi wady wieku ,i złe obyczaje po- 
jedynczych jednostek; Hejne idzie dalej, bo idzie w głąb ludzkiego sorca, 
patrzy qa nie w chwili najbardziej tajemniczej, słucha jego bicia i śmie- 
chem parska. Dowcip, jak nieubłagany wicher, pędzi jego nawę niepo- 
wstr^manym pędem, może na jaką podwodną skałę, ale znad to, że 
łp4ź idzie niechętnie, że się opiera, a to szamotanie się z i¥ichrem, 
stanowi właśnie cały urok poezyi Hejnego i to serdeczne, jakie mamy 
dla niego,, współczucie. Żal nam zaprawdę duszy wielkiój, ale dla braku 
wiary oschłój tak dalece, że nawet naturę, którą ukochał, podejrzówa 
o nieszczerość. Otowjednój ze swych poezyj p. t. Upadek^ tak wyraża 
ten opłakany nastrój swój duszy: 



'^ >€Szyż natury inękne dzieła 

Ludzkich grzechów noszą pęta? 
Czy woń fałszu przeniknęła 
I rośliny i zwierzęta? 

' Już w HĘi białej cnoty 
< Zaprze8tri:em wierzyć w złości. 

Bo bałamut motyl złoty, 
Coś zaczęsto u niej gości. 

I Qołek tak prostaczy, 

Co to kryje się do trawy.... 

Ocbl ta skromność wićm co znaczy 

To namiętna żądza sławy. - 

Bez uczucia, sił artysty, 
Słowik pieśń swą rozpoczyna; 
iii Jego szcasebiot^ trele, świsty, 

i To nic więcój jak rutyna. 
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Wszystko z dawnych swych przymiotów 

Zdziśr A mkskę przed oczyma; ' ^^ • 'j>^' i \.y 

Pies iic jeszcze łasić gotów, 

Lecc wierności dawn^ móma«l i ^ . ... 



r.- , . ! . f » 
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Ą Crzecież w tćj duszy na pozór tak oschłój są wielkie ^sfisaity 
oczucią! przebija się ono w rzewnych wspomnieniach miłości'/ którą 
^dzieindzićj wyszydza, w trafnych i pełnych ukochania obrazach natury, 
kWrą . gdzieindziój czerni. Oburza czytelnika takie np. sybarytyczńe 
zestawienie przedmiotów: i>Dawniój — powiada Hejne — lubiłem namiętnie 
torty z jabłek, teraz lubię miłośd, swobodę, prawdę i zupę z rakami^.— 
iVle czytając Hojnego trzeba przywyknąć do tego rodzaju excentry- 
cznośd, w których często jest w swoim rodzaju' wdzięk nienaSIadowady. 

i' * » 

Tym, którzy, znają poezye Hojnego tylko w tłumaczeniach, trudno 
jest bardzo powziąć stało wyobrażenie o pięknćj harmoigi i rzewnofici 
.uczuć, które w oryginale zachwycają do tego stopnia, że mimo woli pra- 
\^je wfftżąją 8ię w pamięć i jako echa brzmią w duszy długo, bardzo 
^go. ^ego śpiewy prostoduszne, przyjemne, jak również i myśli jego 
jpi^iwę, s^achet];),e, i swobodne, nawet, je^o, szatańska ironia, która 
^u ^9stą}ą,.ja^oJ(^dy;na, pajniątka z^^ż^^ czasii> gdy ^ał rozpusty, 

^biwszy Jego. ciało, ^brzydł mu ną zą^fsze; yszystko to ma urok 
. prawdziiyy, Burzliwe i pamiętne życie H^jjij^ego rozstroiło lutnię 
jego. Miał .on serce dla tego, aby bpleśn^i iiąękami jego i jękiem 
nauczyć I ludzi, jak żyć potrzeba, aby nie przechodzić przez tak wiele 
cierpień, aby pokazać, jąkato kara czeka za grzechy , młodości. 
Z lirycznych pieśni Hojnego zasługują na szczególniejszą uwagę: 
Jungę Leiden -- Nordseebild — Frieden wydane w 1822 r. OhroBy z 
Podróży i Księga Pieśni przyniosły Hęjnemu europejską sławę i 
poetyczną dUszę jego ozdobiły wiekopomnym laurem. W tych dwóch 
dziełach widzimy Hejnego *r ćŁłój Mielkości,' zbrojnego w głębokie 
myśli i uczucia, w świetny dowcip i hielitościwe szyderstwo. On to, 
definijując znaczenie ówczesnego dowcipu, powiada: »od czasu, jak 
przestali nosić szpadę przy boku, stało się rzeczą niezbędną mieć do- 
wcip w głowie ♦. Ten dowcip, wyzywający przeciwników, widoczny jest 
we wszystkich prawie pismach Hejnego. Szydzi on z samego siebie, z 

własnego uczucia, z własnych swoich' myśli; najpiękniejszy i najrze- 

■t 

wniejszy ton serca miesza on z wybuchem jadowitego śmiechu; idealne, 
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wzniosłe i szczytne myśli łączy^-jzę smutaą r^e|^zy:v?is^ z brudem, 

z cynizmem. Miłość czystą dziewicy, zapuł młod^ęńczy, marzenie, swo- 
bodę, patryotyzm, reiigjg> moralność, nieśmiertehiość nawet, wszystko 



ejnego 




uM^^^ ^s)£||^.wął ideał npwego towarzystwa; w t^m najwyższa chwała ^ej- 
^^ftii . Ęf yiy^y P^^^^^j§? *^ poezja ńejnego wzięła od kwiatów ńajjaiBki^a- 
wszeich barwy i najmilsza wonność; ód nieba — świetny blask słońca i skro- 
m^^^rpm^czek ^lazdki, ale w nićj samći nie maśż ani nieba, am gwia- 
zdy, ani kwiatka; że wszystko tworzy jakąś chaotyczną, pozi)awióną wi^elkićj 

. harmonii, mieszaninę, lecz całości tałn braknie. Zdanie krttykóy 'zbyt suro- 
we, .słuszne ono co do wielu, lecz nie do wszj^stkich utworów Hejiiego. Zbi- 
jaln to zdanie ukazaniem na liryczną stróbę |ego utworów, na miłość 
luozi i natury, którą poeta starał* się ukryć ódf innych i ód samego 
ąiśbie, a bez któfćj nigdy% mu śię iiieuda^^ oWe^pełbe praWdy 
Óbrazh rodzajowe (genrebilder), owe legendy Kidów, ' w tak 'Vlro<^ 

.szatę prżybrank Miłe te i przyjemne utwory dóstatócznicf przetobywftją, 
.że Hejne niejest tak strasznym potworem, jak go kiyfycy miffdją. 

' JNiemąm zamiaru wnikać raz jeszcze \ir lirywatne 'życie poety: ''lecz "na 
zakończenie rysu tego utalentowanego mistrzA* powiem, że dnia 10"Lu- 

. tego ł856^V. amarł on w Paryżu i pVzytÓ({zę jeszcze wyjątek zpóózyi 
jego^ gdzie on opiewa ilijpiękntejsze z niijpiękniejszych ućznć— miłość. 



•Gdyby ^iazdeczki wiedziały, 
Co w mojćj duszy się "dzieje, 
Z nieWosby ku mnie leciały, 

^ Aby rozbudzić nadzieje.— 
Nikt o.tóm wiedzićć nie może. 
Prócz jedn^ tylko .koljiety, 

, .Wszak że to ooa, mój Boże! 
Skrwawiła serce poety*. 

MARZENIE. 

(priekltd z Hejnego). ' 

' ' ' • *' \<i ,'!•'■ IJ'-' , ■ • 

. 011 , . . ,1 ^Wi^^^ ■ ®^ . y^^^}!^% °}l^!"^^*em namiętnych, 

Ó miękkich włosach i mirtach' paclinących, 
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O modrych oczach, o słówkach łachcącyh, 
O smatnych pieśniach i mdodyach smętnych. 

Dziś sny zgin^yt rozpierzchły się zmienne- 
A drogi obraz znikł w życia zawcześniel 
Zostało tylko, co serce niezmienne 
Schwyciło zaraz i zamknęło w pieśnie.— 

Została^ piosnko, jedyne me dzieciel 
Snów mych obraza leó szakać po świecie, 
A '^/"go^znąjd^sz/liłi^ mal^zdrowieiibą, 
Pi^dfo^nym milAAn uń(!ń^VMt!bhiiikłe. 
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PRZEDMIOT, ZHAĘ^EIIIE I CEL 

NAUKI GEOGRAFJI. 

Głównym mojego niniejszego wykładu celem' będzie zakreślić i wy- 
tknąć geografji, jako nauce, to przeważne znaczenie w dziedzinie ogól- 
no-lndzkiego wykształcenia, jakie ta nauka mieć po¥rinna i ma też 
niezaprzeczenie. 

Dla zupełnego jednalc porozumienia się w tym względzie^ niech mi 
wolno będzie użyć opowiadania, stosowanego w podobieństwie przez je- 
dnego ze współczesnych niemieckich uczonych do innćj wprawdzie nauki, 
ale które, według mego przekonania/ słusznićj i naturalniój odnieść się 
może do geograigi. 

Troskliwy ojciec, opowiada ten uczony, oddając syria na wycho- 
wanie, prosił nauczyciela^ aby przedewszystkióm uczynił zeń dobrego 
obywatela kraju. Po niejakim namyśle, nauczyciel ułożył sobie plan 
następujący: .uczeń mój powinien naprzód poznać swoją ojczyznę; wtedy 
tylko z przekonaniem on ją pokocha i stanie się godnym jćj obywate- 
lem. Trzeba więc, aby naprzód poznał geografję i historję swojego kra- 
ju; prawa, z których, jako obywatel jego, korzystać będzie, i obowią- 
zki, które znowu, jako obywatel tegoż kraju, wypełniać będzie obowią- 
zany. Tym tylko sposobem mój wychowaniec pozna swoją ojczyznę i 
stanie się godnym i czynnym jój obywatelem. 

Ojciec i nauczyciel zupełnie zgodzili się z sobą w Uj mierze. 

Wkrótce potom do tegoż nauczyciela udała się z prośbą matka, 
aby i jćj syna wykszt^cić zechciał. Nauczyciel, jako kobićcie, podał 



już gotow5' plan powyższy, nadmieniając^ że takowy uzyskał sankcyą- 
ojca, wysoko, w jego przekonaniu, wykształconego. 

Przenikliwa matka, cierpliwie wysłuchawszy nauczyciela, odrzekła 
z równąż spokojnością: »ojciec zupełną ma słuszność, podobnych zisksad 
wychowania i ja wymagam od pana, a jednak niezgadzamy się z sobą 

I.-' '• I* •»'■'■!. 

W ogulnćm pojęciu irykszłałrenia wyższego. Według mego przekonania, 
to wszystko, o czemeś pan mówił, stanowi dopiero zaledwo połowę rze* 
czywistego wykształcenia Prawda, że to będzie tylko zdanie kobiśty, 
ale kobiety, która, jako matka, stała się przenikliwszą może od ojca, 
pogrążonego tylko w pojęciu obywatelstwa. Ojciec pańskiego wychp-. 
waiica uważa zapewne plan powyższy za zasadę wychowania swojego 
syna; nie myślę jednak, żeby dostateczną była zasada, opierająca się 
na samćj tylko przypadkowości, wyjątkowości, i prosiłabym pana o wska- 

zanie zasady ogólniej szój, trwalszej. Czjż bowiem to niąjest przypadko* 

' ' ' . '• ■ ' 

wością, że dziecię moje urodzonćm zostało tu, na tej ziemi, a nie kil- 
kaset mil dalćj, w innym kraju, i że będzie przeto obywatelem tego 
kraju, a nie innego pajistwa? W pojęciu zatćm tój przypadkowości, 
powinnoby się, .według wyobrażenia pańskiego, zmienić zupełnie po- 
jęcie o wychowaniu. \V tćm właśnie spostrzegam sprzeczność, ^tóra 
mojemu wyobrażeniu o %vyz^zćm leyksztalcemu nie odpowiada . wcale. 
Zasada^ podiuia w nauce pana, prowadziłaby samą ^rzez się do ^ęwnćj 

odrębności, rozróżniania i rozdzielania ludzi pomiędzy sobą przezto 

- ' .1.1. 1 ■ . ♦ 1 1 * I . , . . 

właśnie samo, żeby się ciągle i z^ądto musiała odbijać w różi^cach 
narodowych. Ja przeciwnie wymagam od pana takiój nauki, któraby 
wyższym ra c^owieka poglądem .mogła te wszytkie odrębności ró^no- 

To wszystko, czego ojciec, o którymeś mi t)an ilńó wił j< wymagał,- 
jako zasady naukowej, w wychowaniu swojego' syńit; stosować się' jedy- i 
nie 'może do sam^j tylko politycznćj jego ójćżyżny, ]^omhnó'to jednaky b'tó" 

względu do jakiój narodowości należał ojdec, czy możliii'dó][Aiśc{t$^' żtUby*^ 
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dziecię jego, ta mała, rózumetn jeszcze ńieudarówajiśi' isrtota, żatór^Aó' 
się do tych różnic narodbWych przyznawać tt<^ło?' Ptó^wnie;' ja' 'łtij^^^ 
ślę, że trielć a wiele doświadczeń, ' \^ęcćj jeszcze ćźaśu pótrzelia^/^żef^'* 
się przeświadczenie polityćżiiego odosobnienia otijai^łiaW dziecktii^^Plie^'^ 



dfiiFfffF^tki^ 2^ inn^jn— dzićc|$ ję^t człowiekiem. Jal^o, człowiek, I 
dąc udarowaDĆm od natury w^zys^ćmi lu^iemi ułomnościami, nieu 
cą. władzami i prawami, dzićcię, przy samym wstępie na świat, cz 
pptrzebę i wym^agaludzkićj, człowieczej, a nie narodowćj wyłącznie trosl 
woi^i i zabiegów o siebie. Troskliwością tą otacza je zaraz ziemia— ta mai 
nasn wspólna. Otacza ję naprzód ciepłem wspaniałego słońca, światt 
i tysiączne podnosi mu dary w lubóm dla.ń łonie macierzyńskiej piei 
To wszystko właśnie jest ojczyzną dziecięcia, jako człowieka, i na 
jak mi się zdaje, ojczyznę, trzebaby prziedewszystkićm skierować c 
uwa^ę nauczyciela; do niój zasady i sam plan nauczyciela zastosow 
Taką zasada stanowiłaby właśnie to spajające ogniwo, które do czi 
przeświadczonego odznaczenia się w młodzieńcu ojczyzny polityczr 
łańcuchem jedności, zgody i braterstwa łączyłoby plemiona i kn 
Dziwna rzecz zresztą, mówiła dalćj matka, troskliwa o wykształcę 
istotne syna; jeśli ojciec rzeczywiście był przekonanym, że syn j< 
niemoże być dobrym obywatelem kraju, dopóki historyi, praw , kszta 
rządu, źródeł dochodów ojczyzny swój wyjątkowój niepoznał, to c: 
natura naazój ziemi, tćj wspólnćj rodzaju ludzkiego ojczyzny, niezasi 

gigę również na badanie pod wszystkimi powyższymi względami 

• » •■ »^ . 

Wyższym tu rzeczywiście był pogląd matki na ogóbe ludz! 
wykształcenie, niż pogląd ojcą^ wynikający z zasady wyjątkowćj. 

Alboż ziemia nióma również przeszłości swojój, swojój histoi 
nięzatartemi głoski zapisanój w zmarszczkami pokrytój fizyognomji jój ] 
wierzchni; zresztą w jój rozprutóm łonie, w tym niezmierzonym' sn 
ttrzii, co cała j^rzeszłą jćj generację pochłonął, śladów, szczątkÓY 
całych zabytków tój dawno minionćj przeszłości niespotykamy co ćhwi 
Gzy nieztśj samćj zresztą prżeszło^i, jako z zasadniczej przyczyny, V 
nikły obecne istnienie ziemi i nas samych? Prawa zresztą, które r 
dąi }r ^óm% 2«»i% ł>affi» cąj i^ tómij^ ?r?^9f?i, ^tórym my sa 
P«^ł«P«W' ^m^ m V^^W( ł 9»*I^C2enie nawet większą a 
8^8^ fl^ m^m W^^'^ ^ VffAęe^v;)rn? ^ę nawet ni|CPrze^] 
n<^ ^fP^ Ał6b<#^ ^Cyi W5^i--«ij;!i to w^pyątko, co on^ k^< 

PW ?i«??yW»źpi ^at^4^p Jc^ąipni^ącyi stafp si^ w^toyip wąs 



BM8Ć] 2wracić nwagi na siebie, uad szcrapjłe i częstokróiS tiieWyst^- 
€ea)%ce źródła dochodów jedn€igo jaldegokolwiek kraju? Czy whtśtńe 
to szceodroUiwe rozposażeneie wszystkich plodAw i darów imoićh; tó 
trosldiwe sapołnegaiiie w załatwieniu nąJBiezb^dnicjs^ych mateiyalnydi 
potnieb człowieka; to^ w równej mierze dokonj^wane, rozdzielanie bojńą 
ręką produkcji jednego kraju^ dla zapełtiienia braku w drogim, Die jest 
my wyiau^iejszym objawem pewnego, określanego, a bózwsunnkowo sfyra- 
wiedlw^go i opatrzniege kształt^. r0ądii naszego planety, którym si^ 
warookuje i objaśnia sytuacja nasza na eiemi? — Władnie dofkładne zro- 
zumienie 4ej 8ytua<|i swojej, w danych przestrzeni i czasu; rozsądne z&- 
stosewanie ^ do przemoin^h okoliczności każdego nriejsca i ćhWiH, 
bymA cz§atokroć objawem największej mądrości danego narodu, a za- 
wsze głównym warunkiem, zasadą i ugruntowaniem jego pomyślności, 
dohrA)byta i SBcelęBCia. Tym tylko sposobem geografa pojmowana, a jako 
nauka stosowana do pojęcia ziemi, jako eafości organiczntSj w sobie, 
stoćby się mogła mezaprzec29enie podstawą rozsądnego wychowania na- 
rodowego za pośrednictwem doktadnego wyrozumienia stosunku naroda 
do ludzkości, jak równie 4aqego kriyu do całego kuli ziemski^ óbszaiHi. 



Te mniój więcej powodowały mną myśli, gdym przed dwoma Jiat|r 
wydał w »Tyg. Ulustrow* . Zarys geograf ji^ mianowiqie Mf ^ostmMamu 
do teyis^ych żeńskich zakładów naukowych^ Kładę naci&k na mySL ostor 
tnią. Mówiłem o wyższj^ch żeńskicb zakładach miukowiFphj st którycJi 
maiuy pewne prawo oczekiwać powrotu córek n^tszych z lepszo wfr 
kształceniem, niż jakieby im mogło zapewnić wycbowaiiie w iakickk^ 
wiek szkołach elementarnych. Prawda, że w ^sprawie rzeczonój wtpieijalMl 
więcój na samą metodę i sposób wykładu geograQi, starająp ^wiazić w 
przekonanie, że geo^afja jest nierównie więc^ muiką koiAbioacyi I 
rozsądku, niż nabytkiem samój tylkp mozolaoj pamięciowa jprMiy« Dńś 
w bardzo określonym zakresie zawierając przedmiot tak obszerny^ jflloii 
jest nauka geografji, niemogę uwzględniać powyższych powodów^ ^aina b 
tylko streszczenie przednuotu, w naukowym w^lędzie ^^tmowane^, oba*- 
jąc na celu. 

Jiaśli ttiewł&śdwifc onaecsesie {nmdntiotn, nazwa jego, bywa ^- 
atotoUS pMROdani dlngif^a nwikłania, webjenmego uieporoiiumieihia -^i]^', 
a nawet niepojmowania samego przedmiotu^ to sądf^, 4e i' iłieoWrćfiteifai 

5 



albo przynąjmuićj niewłaściwa, jak na dzisiejsze stanowisko i wymaga- 
nia nanki, nazwa ąeografji te same spowodowała skutki. Częściej za 
nadto mało, rzadzićj zanadto wiele wymagano i spodziewano się po niej. 
Mało, gdyż bardzo długo redukowano ją tylko do znaczenia jakiejś 
encyklopecyi wiadomości geograficznych; robiono ją po największej części 
mniejszym lub większym zbiorem, podług skali pewnćj ułożonym, wia- 
domości etnograficznych, pylitycznych i statystycznych, wówczas, gdy 
nauki te, opierając się tylko na danych z geografji, osobne wcale po- 
winny mićć stanowisko. Zadużo znowu, mówiłem, spodziewano się po 
niój, wcielano bowiem nieraz całe traktaty z kosmografji, astronomji, 
geometrji ^yczajnój i wykreślnćj^trygonometrji i t. p. nauk. A prze- 
cież jestto nauka tak nieodzownie potrzebna, tak nagląco upominająca 
się o swoje prawa w dziele ogólnego wykształcenia, że instynktowo 
prawie postawiono geograQę w planie naukowego rozkładu, przed ukoń- 
czeniem nauk, od którychby dopiero, według tego zakresu pojmowa- 
nia geografji, naukę jćj rozpocząć należało. Plan naukowego rozkładu 
prześcignął w tym razie stanowisko obecne doręczników geograficznych, 
kt(^j:e, biąjająCy że tak powiem, między fatalnemi przysłówkami eamało i 
zadużOy żadnćj korzyści, żadnego plonu nauce i uczącym się nieprz}- 

i^I^rzyły. 

Już i znakomity Hugo wytyka owo nieokreślone geografji znacze- 
nie. >Nazwa geografji stosowaną jest teraz, powiada on, do tylu naj- 
^Tzeróżniąj szych pojęć; użycie i nadużycie samego wyrazu . geograf ja 
do tyla uczyniły niepewnóm prawdziwe jój znaczenie, że dla uniknienia 
błędu przedewszystkićm należałoby sobie jasne złożyć wyobrażenie, co 
my pod tym wyrazem rozumiemyc. 

Gdybyśmy ten ważny przedmiot naukowy chcieli ograniczać z nie- 
którymi uczonymi do samego opisu powierzchni ziemi i przedmiotów do 
niój należących, to musielibyśmy tóm -samom nazawsze wyrzec się jój 
naukowego znaczenia; albowiem z tak czczem orzeczeniem niezgadza 
się powaga istotnój nauki. Maż być geografa samom opisywaniem, 
bez usiłowań podniesienia do badania i zasad? bez zadowolenia wewnę- 
trznego, żeśmy następstwa i skutki tych przyczyn duchowjrm swoim 
nabytkiem uczynili? Tak pojmowana geografja byłaby tylko zimnóm, 
pbojętnćm sprawozdaniem z faktów dostrzeganych okiem ciała, ale nie- 

• * 

i^ę^ch okiem, ducha. 
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Otoi duch właśnie, duch, wyszukujący wszędzie przyczyn i zasad, 
duch, prawem konieczności logicznćj wysnuwający z tych przyczyn na^ 
stępstwa i wnioski, duch, obejmujący wszystko w poważne ramiona 
harmoigi i zgodności, powinien być przewodnikiem w nauce i naucza- 
niu geografji. Mocnym polotem dzielności swojćj po winien, on według 
wyrażenia poety: i^tam dojść, gdzie myśl nie sięga<, a zatśm dotrzed 
do przyczyny zjawisk i dopiero wszystkie te zjawiska, zrobiwszy za*! 
leżnemi od pewnćj siebie, a przemądrze i opatrznie obmyślonej celowości, 
przedstawić w całym ustroju ziemi jeden piękny, wspaniały, całkowity 
w sobie obraz, promieniejącej wszędzie i we wszystkićm wymownej do- 
skonałości wzorem! 

Otóż, bezwątpienia, trudno jest znaleźć naukę, któraby dokładniej 
i lepićj cały ogół wszystkiego, co stworzone, wiązała w liarmonijną ca- 
łość; któraby naraz zmysłowemu i umysłowemu oku badacza —filozofa 
przedstawiła ów plan niepomiernie rozległy, w któr>m jednak wszy- 
stkie najprzeróżniejsze części zostają pomiędzy sobą w stosunku dosko- 
nałej ścisłości i związku, — nad naukę geografji! Wskazując na każdym 
kroku wzajemny stosunek części do ogółu stworzenia, jednocząc i grup- 
pując tym sposobem sczegóły, stanowiące przedmiot badan innych, ale 
pokrewnych sobie gałęzi wiedzy, w tym dziwnie pięknym ustroju i porząp 
dku, w których każdy szczegół stawa przed oczyma ducha w prawdzi- 
wem swojem znaczeniu i świetle, nauka geografji nabywa przez to sa- 
mo w dziedzinie nauk przyrodzonych to poważne filozoficzne stanowisko, 
do którego słuszne i niezaprzeczone ma prawo. 

Ale znowu w takim zakresie rozważana* nauka geografji niemoże 
zostać odosobnioną od innych współkrewnych, a razem i pomocniczych 
jej nauk z dziedziny matematyki i fizyki, z dziedziny nauk historycznych, 
ekonomicznych i politycznych. Niejest przecie jćj zadaniem roztapiać 
się, że tak ^powiem, w szczegółowych nauk tych przedmiotach; ale prze- 
ciwnie, pewne i zasadnicze z nauk tych zaczerpnięte szczegóły uogól- 
niać, w celu, żeby w tym pięknym stworzonym świecie, również pię- 
kną ideję całości i związku, łiarmonji i zgodności mógł badający umysł 
dopatrzeć. Z natury zatem rzeczy wynika, że nie analityczna, rozdra- 
bniająca, ale syntetyczna^ uogólniająca metoda będzie najwłaściwszą w jój 
wykładzie. 
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,;. jprzypatjrsH^ż. f^ tonm wspaBiad^emii otocaemt naniB, ir Mórego 
gfosM nauka geogFafjiy pod wiglęiem powyżscym roflwalaiMij nacMliie 
|IIMilw4nka%ee stanowiske^ otrzysu\|ev 

Oto napr«M^ potttebi^ wyobrażenia ^scfelkotei zfeml, długości, s2e- 
?ofiUMlcł, oftjftotoi w rółnyeh mic^fscach na j^* powierzchni wztgtyclr. po- 
tnełlid WrMocie wskazania stosunku żtemi do imtych ciał nłebiesldeh 
i jej sUmówiska w ^stemacie słonecznym, zaradzają cyfry ar^fietij- 
eene, wzięte jako gMowy lAaiteijał t astromomjf i inn3'ch nauk. 

Potrzebie znowu Wj^dbrażenia kształtu ziemi, od którego ona, jakby 
SŹ^ogtiOlńieżhy wyraz i typową ^vyróżniaj%cąf cechę swoją charaktery- 
styczną otrzymuje, zaradza geofnetrjay trygonometrja^ i ,inne z dziedziny 
imhmoiiyiki nauki. 

Jiśj źttewu obMfe wirowy i postępowy, czyli obrót koło siebie sa- 
«^ i koł^ sAMlto; od Dzasa, jak wielk) nasz ziomek Kopernik odkrył 
nam tę i^iiwdę, dziś tłutoaczy w sposób zadowalający mechanika. 

tyńl sposobem złożone Wyobrażenia o wielkości, kształcie i ruchu 
żfeuii ża po^fedntctwem nieprzepartych zasad arytmetyki^ geonwłrji i 
nURchdniJci udowodnione, a nabytkami iistronofiiji wsparte, stanowią sze- 
reg pićrWszy W tem otoczeniu naukowóm geogra^i, o którem wspomina- 
liśmy wyżój. Kdia nasza ziemska pod tymi względami wszystkimi roz- 
ważana, jako ciało niebieskie, stworzyła tak nazwaną kosmo-albo, ura* 
nó-graffę, a właściwie geograf ję ynaleniatycznąj w której wykładzie zno- 
wu należałoby zawsze mie(^ wzgląd na najgłówniejsze przynajmniój ce- 
chy i właściwości innych planet naszego systemu słonecznego, dla do- 
kładnej źrozuittienia i* pojęcia tój doskonałości porządku i zgody we 
wszechświecie, które jeszcze Pitagoras harmonją sfer nazwał. 

Oruga częśd geograCi, zwykle geografji fizycznej nazwę nosząca, 
długi czas bardzo redukowała się tylko do samego opisu jej części składo- 
wj^ch: ziemi, wody i powietrza, do opisu płodów w dwóch pierwszych ży- 
wiołach i zjawisk w trzecim. Badanie ziemi pod tymi względami wią- 
że ją bardzo naturalnie z rJwmją, -która skład materjalny ziemi, wody 
i powietrza rozważa; z fiizykąy ktcira własności i wzajemna' ich wpływ 
na siebie tłumaczy; także z mdcorohgją^ która się ogranicza na badaniu i 
tłdmacżeniu zjawisk zachodzących w samem powietrzu. Z tej ruzczłonko- 
wywującej metody badania wychodząc, zajmowano w koło geografji fizy- 



zt{|ni04M flanki: geografię zmerzęeą i geograf ję roślinną. Zdwtóetd 
jediMfc bsi prMm ńmnego rozkładu, fnce^ aoaKzy, w któryitt nói 
an*to«ie»f ktigal, rcKidrabiał, rozeałónkowywal i dóstarćasi^, its śi$ 
tik wyfai^y piękae c2^i mayt^fego obrazu, hib żywe w jakiemi^ odd* 
iDlMttMitif kdlo» siebie dtaw^. Temii pfiocessowi badania tri^dosfawafó 
(ś9weśąf& tthu SytMkś^ ktdi^yby zawi^bść i wzgłędny sto^neft' tworOw 
flemi wyliiimacsfjrł i podmódł do pojmowania przyczyn i celów «tWor2&^ 
M. Miano ssatćm nieprzebrane aflatomicme ttaterjały t niezslłoiono 
ani jedntfj cegiełki do budowy fisyologjij któraby była obrazem ognitej idei 
życda^kuH sriesigkićj< IMwm fżeez zaiste, ale bardzo zwyczajna i bardzo lia- 
taralna. Życie wynika ze ftnyerci, jak teraźniejszość z przessrłóśeł. Nie- 
pozorny żym w jego wszechstromym rozwoju, juk rtiwftitó niepoznaińy 
i niaooemtty nigdy swego stanowiska w teraźniejszości, jeśli niezba- 
dany pneszłośei zawartej' w spowiciti śmjercf.. 

Geologja odkryła nam tę niezmierną w idei ogólnego rozwoju ży- 
cia kuli ziemskićj szczerbg. Badają nie przelotnie, nie powierzchownie 
samą tylko zewnętrzną powierzchnię ziemi, ale głgbdkL, przenikliwy 
wzrok zapuściwszy w jćj łono. odkryła grobowiaka, cmentarze minionćj 
przeszłości. Z tychto cmentarzy wytryska teraz ożywczy promiea świa^ 
tła nauki, który nam przeszłość ziemi, jakby tg właściwie część jićj 
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historji starożytnćj, której nam- do pojęcia ogólnej idei życia brakom 
wało, zapełnia wymowuóm opowiadaniem. Pojęcia zatem^ choćby naj- 
ogólniejsze z geologji niezbędnćmi są dla geografii racj/iorudnąi, czyli ta- 
kiej, któraby sobie wszystko tłumaczyć, ze wszystkiego zdawać rachu-* 
nek chciała; któraby, ideję życia kuli ziemskiej uogólniwszy^ widzii^a 
w uiój tylko dalszy rozwój, dalsze następstwo życia pr2.eszłegO| minio* 
nego. Geologja na wielką skalę rozciągnąćby mogła prawdę powsze- 
chnie powtarzanego wyrażenia: kwiaty wyrastają na grobachl 

n 

Długiemi jednak i krętem! ścieżkami dostawano się do tych grobów 
przeszłości naszi^j ziemi; ale samo poznanie i badanie tych ścieżek, 
kierunek, w jakim one idą, ^osoby i miejsca krzyżowania się w łonie 
ziemi, postawiłyby arof/rafj^ i hydrograf fc iia innóm zupełnie sta- 
nowiska, niż jest to, na ktorćm one znajdują się obecnie, thsiś t)o- 
wieni' jeszcze prsorwiąztrfMity zanadto mal^ó t(vgi do tych naitik. Jak: 



pod wyrazem geogra^i nic sam przez się nieznaczący opis ziemi ro- 
zumieliśmy; tak pod wyrazami orografji i hydrograf ji rozumiemy po- 
dobnież opis gór i wód. Ale czyż góry, te najważniejsze czynniki w 
plastycznym ustroju naszego planety, nies^ jakby kości) pacierzowa i 
żebrami, na których się rozpięto i rozczłonkowało jego ciało? Czy nie 
na nich właśnie opiera się dziwnie symetryczne ukrztałtowanie większych 
mass lądów i ich kończyn? Czy nie na * górach zatćm, w również dosko* 
nałym porządku i harmonji pojętych, należałoby oprzeć najważniejszą 
część w praktycznćm nauczaniu geograf ji, t. j. dostarczenie możno- 
ścią środków, sposobów i, jeśli można, zasad do sposobów uzmysło* 
wienia sobie i słuchaczom postaci geograficznych i kształtów za^ po- 
mocą rysunku, bez którego umiejętność geografji staje się rzeczą nad- 
zwyczajnie wątpliwą? Bitter i Humboldt wielkie już położyli zasługi w 
tym względzie; kartograf ja jednak w kursach wykładów naukowych nie 
zajęła jeszcze u nas poważnego stanowiska metody naukowćj aż dotąd. 
Tak samo ma się i z hydrograf ją. Opisujemy zewnętrzne rozmiary, 
zewnętrzne upostaciowania oceanów i mórz, ale badanie ich głębin, na 
tak ważnych cyfrach oparte, jakich nam dostarczyły pomiary B. Maurego, 
Rossa, Smitha i innych, czy niewykazałoby nam znowu nadzwyczaj 
ważnego związku gór lądowych z górami rozciągającómi się na dnie 
oceanów? czy niewykryłoby tóm samom zawisłości i stosunku lądów, 
rozłożonych często po obu stronach morza, a przecież tak podobnych, 
tak odpowiadających sobie? Na takich hydrograficznych zasadach oparta 
znajomość mórz zewnętrznych i wewnętrznych, a nawet całych oceanów, 
tłumaczyłaby nam również wymownie dzieje rozwoju handlu, przemysłu 
i cywilizacyi, jak gdybyśmy je czerpali z najwiarogodniejszych źródeł 
historycznych. A jednak tak oro-]Bk i hydro-grafja musiałyby znowu 
mieć oparcie w geologji. gdyż i one również do przeszłości kuli ziem- 
skiój należą, bo tylko w tój przeszłości, pozbawionój jeszcze istnienia 
człowieka, na wielką skalę odbywały się katastrofy tworzenia i ni- 
szczenia. Opatrzność zachowała go od tego przerażającego, widoku, w 
którym myrjady istot stworzonych znikały z powierzchni ziemi w hezr 
denne grobu przepaści, a na tych grobach, lub koło nich, występowały 
późnićj, jakby sklepieniem je zawierając, mocne gór posady, rozległe 
wód wylewy. Górotwory, po większej części pojedyncze, które do obe- 
cnego stanu i czasu ziemi naszej odnieść można, są zapewno mało- 



jnacznćin tylko przedhiieniem, objawem ostatnkh monientóW aktu 
kształtowania %ię ziemi, w celu może ostatecznego uspokojenia jćj po- 
wierzchni dokonywanymi. * 

A* oto przedwieczne słowo: > stwórzmy człowieka na obraz i po- 
dobieństwo Swoje«y wywołuje tego człowieka do bytu. Na uspokojonej 
już, z przewrotów i * katastrof wielkich i przerażających, powierzchni 
ziemi, w edenieznój okolicy Azji, której ląd najpierwiej może wyj- 
rzał z pod wód powierzchni, najpierwiój czoło wysokie ku jasne^ 
mn zwrócił słońcu, staje człowiek, zrazu jako potulne, bojaźliwe 
i pieszczotliwe dziecię natury, później jako jój pan i władca. W nie- 
wymównćm uczucia miłości i wdzięczności ku Stwórcy, który go jtylą 
darami pięknćj ziemi otoczył i pod wpływem tych uczuć, nabywa i 
kształci stopniowo wyobrażenia religijne, socyalne i polityczne, które 
go jui.tćm samom nieskończenie wyżój od wszystkiego, co stworzone, 
stawią. Zendatcesta daje nam uroczy i pociągający zarazem ofbraz tego 
pierwotnego człowieka, od zamieszkania którego na ziemi rozpoczyna 
się właściwie nowy historyczny okres kuli ziemskiój. Okres, za którym 
już niema zniszczenia równego temu, jakie pochłonęło przeszłość, co istniaUL 
bez człowieka. 

Tak dzisiaj kola ziemska i człowiek na ntój kroczą do spełnienia 
pizezdacz^, do spełniienia swojój missyi, zakreślono] wynkiarem wy- 
roków wszechmocnój Opatrzności, ale w przeciągłój drodze, do ćeln 
tego zniszczenie im zagrażać niemoźe. Dopuszczając nawet coś podo- 
bnego, słusznie moglibyśmy się jeszcze pocieszyć słowami Pascala: «gdyby 
wszystkie siły iizycznego świata, powiada on, spiknęły się i chciały 
gruzami swymi przywalić człowieka, on i wtedy jeszcze przewyższałby 
godnością świat ten cały, bo ginąc wiedziałby, czego tamten wiedzićć 
nie może, że ginielt 

Geograf ja potiłyczna, na tóm stanowisku pojęta i rozważana, mia- 
łaby celem swoim: 1) wyjaśnienie zawisłości i stosunku człowieka do 
ziemi w ogólności, a zatóm odwzorowanie, podług pewnych danych 
geograficznych, idei człowieka, tego Adama stworzenia, tego najpię- 
knigszego kwiatu natury, który wyrósł i rozkwitł na granicach prze- 
sdośd i teraźniejszości naszego planety, w jego pierwotnych ogólno- 
cdowieczeńskich cechach. 3) wykrycie i wyjaśnienie zasad, według któ- 
rych te pierwotne ogólno-człowieozeńskie cechy oddaliły się od swego 



{Hf rwowaaoFiii wffTobitjf mę i (praeazty na odr^faiB wtaściwoftci piemieiiii 
i narodowe z Asobnyou tyfmmi języka, charaktern i sUryczajńnnr zaic 
żnych w największej części od szczególnej fizyognomji, tytpowego dian 
kt^m wjek»ych bib mniejaz^h obszarów ziemi i kiv^ów Bajmowanyc 
z postępem JCffisn pnez ta ptemiona i narody. 3) wykr}'cie nareszcie 
wyjaśnienia dziąjowągo posłannictwa tych szczi^Inych plemion i nam 
dów, w postępowym rozwój a których widać tylko prudzśerzgnięcie a 
jednągo okresu geognajgi polityczanój w dragą, geografji starożytni ^ 
jiowożytną. 4) odchanakteryzowanio napływowych i obcych dawnyi 
o^jnotecznieiuom i państwom narodowośei; wniesienie nowego pierwiastk 
w zasady życia przeszłych narodowoiici plemion; wykazanie i smaocKnic 
mie korzyści i szk<id nabytych i poniesionych w 8kiU;e|i: tych plemiei 
jDycb i narodowych amalgamatów. 

W takim obrębie zawarta i pod tymi wzgłędaBii rozważana gc 
QgraQ4 |poU;tyc2?ui niebyłaby wcale mnią^szym^ co do zakresu swegc 
lub mniejszego znaczenia przedmiotem, boby nam przeświadconie w^ 
zad i ol^jaśoić mogta isnaczenie państw teraźniąjsaych, oparte na ^aai 
dach ich pr^esdośd geograftcna^ i historycznój; oraz ddeję Tioiooą w io 
istnieniu i posłannictwo, które, nie będąc ludzkim utworem^ ale pamff 
$kmem;rBQli^ o lodA»eh i imrodafih, przeiblmwfloby znowu piękn] 
mąjestal^CZN^ i wzniosły plan Opatrzności, kierując^ i przewi 
w doskpnaJouu się liMhddch społeczeństw. 
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' ^Kauka oświeca vmysl i kształci serce człmmeJca^ . Takie było do- 
ti|d określenie wiedzy ludzkiej, stare, ale pomimo to, określenie wierne, 
bo nadające jćj tę największą zaletę, że nanka podnosi odrażu czło-: 
wieka do tćj godności umysłowćj i moralnćj, do jakićj go sam Bóg po- 
wołał, tworząc go na Swój własny obraz i podobieństwo, dając mn 
przytćm, na ten cel, dwa ogniska odrębne życia umysłowego i moral- 
nego, mianowicie romm i serce. Bóg jest Istotą, a przeto jest on pod- 
stawą wszelkićj prawdy; człowiek więc posiadając rozum i serce, szu-' 
kając prawdy i dobra, szuka tćm samom Boga, który jest ostatecznynr 
celem iycia ludzkiego. W tóm poszukiwaniu, w tój dążności spełnieniisti 
cdu BoiegOj celu podniesienia stworzenia do Stwórcy, spoczywa właśnie 
cała godność tak umysłowa jak i moralna człowieka; w niój czuje się 
OD być istotą nieśmiertelną, istotą powołaną do życia w wieczności, 
tudzież do zrealizowania na ziemi wyższego porządku dobra i prawdy. 
Bóg założył w tym celu społeczność ludzką i nadał jćj, w tymże celuj 
pewne prawa przyrodzone i nadprzyrodzone, wsparł i wspiera ją usta- 
wicznie swoją pomocą, łaską Boią, i ta macica winna, zasadzona ód' 
Boga na ziemi, krzewi się i rośnie, skraplana potem pracy, nieraz łzami 

■ 

żalu i krwią ofiary, a to od chwili upadku i grzechu człowieka. Ponie- 
waż światło i dobro, ponieważ prawda- nie są czómeś doczesnóm i 
tylko przypadkowćm, ale są samą istotą Bożą, są wieczne\ więc tylko 
takie rzetebie; a razem religijne ujęcie prawdy i dobra moralnego od- 
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powiada piTiyrodzeniu i powołaniu ladzkiemu Ani prawda- ani dobro nie- 
są rzeczami ludzkiemi^ przeto i światło z góry nas oświeca; są nie- 
zmienne prawa prawdy, są równie niezmienne prawa moralności, któ- 
rych człowiek naruszyć niemoże, nieskalawszy się fałszem i grzechem. 
Światło, a przeto i nauka, oparta na tern świetle Bożem, jest siłą mo- 
ralną, jest wielką potęgą, przeobrażającą tak człowieka, jak i ludzkość 
całą w istotę wieczną, duchową. Cywilizacja ludzkości ma przed sobą 
wielkie moralne cele zrealizowania tego, co sam Bóg wyrył na sercu i 
omyśle człowieka. ■ - • ••. - * 

Bakon powiedział: -' ^ ikie ś Mt htdgktt^ ^potęga* ! i wypowiedział wielką 
. prawdę. Ci zaś, (ft^r^ pfM^r^ na 4zi^ej^e. ząpt08<MFaiua praktyczne 
nauki do codziennych potrzeb życia, na telegrafy elektryczne, wagony, 
maszyny i t. d. powtarzają to zdanie angielskiego filozofa, jakkolwiek 
mają' pewną rację, nie wyrażają przecież przeto całćj doniosłości jego 
"BallUj; łło Bf*fKą ^m^ si^gp^ dal^ od elp^licyczn^, iskry nawet, i 
C#«i* .; WSfiląiW, ła?)^tfwwjąfi si®,, ^ad, ^T^a^ł^m, . lĄmifimfsmfm^ 

W^ ^W> ^ 4ft* łł^wgów, Ą^my^ »Ą mm^ « jPfw^.'; .ś?rl§t , ji^^ 

t 

lfiRPW»«T. <r. i>'W P<?!mv»iQ jego, prą^i^, jego cetóic, ą gt^wwą.iH^ ^, 
4wiip V^l^eWfi- W>li, ^pgo. Ki§4y ajfy. pfzyrodfiOfle r(w»% 4wRc«?r. 

JJIflfH?łW»/^%. V C2*ftw^ęk 4fiRi^D0„^ o^Qff4eni^»ny. «i,vM% » fWW»n»ft* 

^fc A?>ftt% !^ y^o^ ^ 41^ i44Jv ww-slfe^ J9St, W^adM mąj;ę i,'. 4rft- 
ftff?, ep,tylfe?Ją9t ipj^ęóft,. a,jpdfeę,.ty%iiłt^4jią .du«ł»f^,,rm«» 
nf^q, «W#m. nięwy380M(łpdziąpj[ ^cok, ' . f , 

"^ TOfiWl''^łW^Wr <a*>^M;l^Jeat,ifltol;ą,uĘr;?^Wiyi^<^W«^ą,.b<^^^rtt 
flJPfCfWeWPn^ i4fqą ^qwptwa, C^żągp^ i^|l»tą. pftąyrwjjfifną i , ^i^^^^jpr 
d|(^, bo, ą^ą^iięą i^^^ ^of^m, t v4fi«?n^ CPWpląną d9. źjfe^fti^ 
W JR^ *»^ °* ^^^ ĄW^f(> swnych doazesnj^plł, na, 4ęmi,.,,ą^,i 
W?5P5^C^, celów, I{0,Yfołwi?^. 8Wpj/?go w, wipcwjośqi.^ } Tf^ffifii. ^^^mt^ 
st^^^r^ag^. spbą tę,i^ y^S9^ cl^Fąl^tęr C|c^o!wrieM> i st^jpą gp, ną ^-. 
^njs, nj§4;>RięC}i.oi)^j, i^wycząjnym wzrokiefli, lHc|?;kim, ,. ,. ., 

NĄtaj^caliści, niechcącjjr znać nic zgo|ta opr^ tpgp |c^ęąo,,,(i:^ 

^, 4ft. nftW^^J? z^ysłWłł wid^ w cf5łpvfi^u .^^y^pft; ^^r^^ 
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tj/tt^ mfiUśś^m >Mili¥»^, aŚKlaclietnloii^ oiKłpę, iM4i# zipwtęfiamtkaui, 
piSiii mitiśm^ l^l)adkMlib in) »i6Mtai& 'myśl w «t(nm> «cao<ac 

Tfi(k^"»imiiiiMe n^dty jest niePM^Jonstne, i^a penniym&--)m 
ttMiitt itiiWM «lMi*ilkteroi»i pti^pM4g&mk, pra#o boni^tem ptlsyiodal^ 
tti4 ;)«tt 1MM>fl»e, iOii ^tiniego <^ego -pM»%tkiiv jjediufkióm^ ' isąftaśiiń, 

dittiil iłidt^ %j^iiaBiea w owćj zgodzie Mrdwuęfraai^ my^li, piraf^ttflni- 
yńt ferMtiMl^ w -igłb^ie -mttł^y, z :inyśl% todani w >9l}w»raesia 'dktM. 
Zawito' i^^ HifjlA ^ł«Meki», iŁ>kod(»»fii ftWdch, ^^(lolj^ia ^^ t M^- 
ffittM^, d^^któi^ k^M^ćiiiibie #6zbł6 Big iłiiMi ^^ 'duiMa. Tirid fWglid «Mli- 
Yaliilititt pMft1>*^a '^ż tzaKłubl 'd6 mlfr^tl^^tG^ttiu; ci l«ap«żykład, t»mj0l 
i''^6^'^\ulMiie"W6rą •■Hk ifeOta dilttiwyildą^ yirzy^ailK>w%v 'do^uacoli^f 
Wt 1h«teMóS6 tty^i i iM^y ti ii^ieris^. Jl$Uut«ife 'fl|). powiiMttiaił>« M^ 
powoda, że pfMhik M6dil«ri«i(ia flnwiirylditdBki^ śtę moi»Uk'1am> 
Łoiithice^M ińdAtyiieińA euH»per|6kłego, ijttk inoiip.iaMei7kaBmk 'Ao mo- 
%y phuki^ ewt^jfczylai. Moriahke na^«gpBtwo taktej^ natorali^mD ijwt 
pMJttttMiją(ie:'''li<ildwJtek^^:'^iei'2f^, żywiąjb się ćwierzętami, niaróżilśaii 
4kvUi6 od Di«go tte swdj^j istoty^ jśsi -tóN^Miltł/eH»! i? ^ugićj bne¥ni;«tv«- 
fly-- c^oMek, pozbtiM^iftjic życia •T6tn»gti Mbie catoiriehai nieS^yni Inoi- 
itaUć Bi6 gdftwgo, jak zttb^%c imą jaką i^w^ą istotę. >i /> 

- 6^ iiApfttt<dę/'bapieo «kropnćiDi b% zaBtDSwtraaia do^ żjfnl'. nbi 
lil#Midn^j błca«tti nauki' 

A tiSt '^wiedBi^ić dopiero 6 t^ następstfwie konieeznte izand 
iMtUfallEtto^ 16 'tćiti-, iMftttiykłftd, ^ w^styettńe zasady iBonalW) -wwyiMcie 
^rtkwdST 'są tyBto i^^czfi^oym ^'yrobcim fiiy^li ladsAcićj, i. j. my4i& ań- 
zdhićj, fitoiiirtelDej ifit(ttlf) my^K nioiiś«1ę(^ąećj t(ię żadną iiwą jpmrii^ 
'^ i!e#Mętł^a|, «pr0e)! jdiia^ t)4k!o ^wagi przerodzenia ludzkiego, t. j. 
^i^t«id2«»iitt Mbłpy-JćtstoWiska! JKtoż, -pytam, pnąjmie się konitonrościlą i 
fiMi(^t)i§el| ptn^ «faki<śj laoraliiośirf? oWBtem, saiai Aiwtdraliśd <s4 «»- 
go zdania, że Ind^e łnogą sdbie iry^abiać eotiaz to noWe pojętiia 1 
iiśady »polbezfio-4iM>r«fIne, że pot^fa tiauki na Ićm ' pdi^a Właśnie, 
ie cdowiek, drogą nauki, roevnązaj>e Badania, które, są iMj^erw8i|, 
taksddniczą podstawą oategó moralnego życia ludzkości. 'Bawnićj ludz- 
t/iśS !M«nyla w prf^ Boise, wyryte na serea exł«wieka 1 ił si^WD 
^aWiMk 4BbttlBgo; ałe od 02«iis%|ak raz p<Dwi«dzi«»0 sobie) H^Hwuj^l^ 



naiwiecie jest dziełem prisypadku^ a myśl ludzka jest jedyną mjiią^ 
jL j. od czasu, kiedy materyalizm i pantheizm zaprzeczyli bytności Boga 
osobowego, a człowiek stał się sam dla siebie Bogiem; od tego czasa, 
mówię^ wszelkie ideje, pojawiające się na drodze naok moralnydti i spo- 
Itecznychy w oczach ludzi tak nazwanego postępu^ mają znaczenie prawą, 
iktdrego. nic niekontroluje zewnątrz. Dawniój religja, tradycje społeczne, 
SOBodenie samo wreszcie, były kontrolą pomysłów, odnoszących się do 
moralności; dziś chcą znieśd ten przeaąd stary. Dotąd jeszcze kobićtgr, 
tigdące z przyrodzenia swojego piastunkami religijnego sumienia i oby- 
ciu starko, stawały na zawadzie zepsuciu; teraz chcę przerobić ko- 
mctczme ów charakter moralny kobióty, chcą zmienić ją w mężczyzna, 
starają się ; o t4^, aby i niewiasta uwierzyła w ten dogmat nowy, że 
człowiek jest samrdla siebie Bogiem, że niemasz wcale ani dobra, ani 
eła* absolutnego i że to jest tylko dobrem, co się dziś uważa za dobre, 
a . flEłóm ' to, co się podobało ludziom u waź;ać dziś za talpe! 

łi Ilekroć tylko materyalizm zapanował nad społecznością ludzką, 
tylekroć wynurzały, się zawsze na powierzchnią dziejów podobne za- 
sady, moralne. Lukrectftisa, Hobbes, encyklopedyści francuzcy wreszcie, 
znaczą. słale w dziejach ludzkich fałsz w nauce i upadek w obycza* 
jach^ucz^li sprowadzają zepsucie moralne. Dziś idzie o to tylko głó- 
wnie, żeby yfyrąz jsepsi4cie obyceajów ^yrmMĆ raźna zawsze ze słownika 
ikorałności;^ 0^ to, żeby nic odtąd niekontrolowalo Już ^azewoątrz myśli 
ludzkićj t. j. teoryj wydanych od tych myśli, ani sumienie, wi religja, 
ani tradycya. Chcianoby z gruntu przerobić człowieka; chcianoby stwo- 
rzyć w nim nowe serce, wszczepić noWe sumienie, dać mu nową religję, 
mającą za treść uczczenie ludzkości, jako Boga. Zawsze w końcu wy- 
stępige na jaw owa pokusa człowieka przez szatana wyrażona w raju: Eri-- 
Us sicHt dii! A kiedy potem szatan kusił Chrystusa, obiecywał mu świat 
cały poddać jego mocy, gdyby tylko padł przed nim i oddał mu pokłon; 
ale Chrystus rzekł mu: > idź precz szatanie, powiedziano jest: panu Bogu 
twojemu będziesz się kłaniał i jemu jednemu służyłc! 

Tćmi słowy Chrystusa Pana należy też nam odpowiedzieć na fi^- 
szywe obietnice materyalnój nauki naszego wieku. 

I w rzeczy samej, jak my możemy uwierzyć w ów główny i je- 
pyny dogmat religji humauitarnój uczczenia ludzkości, ubóstwienia j^, 
jak potraiimy, pytam, tak pokochać ją, jak się czci i kocha Boga? Do- 
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objawiona naucza nas tego^ że jest odwietizna istota' Boga 
Ojca i Stworzyciela wszech rzeczy, że wszystko^ co jest dobrem^ prawdą, 
cnotą, świętością, co jest pięknóm i zacnóm, opiera się na jM^zyrodzenin 
moralnóm tćj właśnie istoty Bożćjyże człowiek, następnie, jako dzićcię 
Boże wezwany jest do tego, że stworzony jest na to właśnie, aby się 
stał zczasem współuczestnikiem tćj istności Boż^ przez poślubienie 
sobie tycb wysokich przymiotów Boga: dobra, prawdy, cnoty, świętości, 
wszelkiego piękna moralnego wreszcie; dopóty poYoadam, mogę ja czcić 
i kochać ten wysoki ideał synowstwa Boiego, po za którym nic już nie 
może być ani większego, ani piękniejszego. Ale . kiedy mi mówią^ że 
traf wywołał świat i wszelkie żyde na tym świecie, że sama myśl jest 
tylko udziałem samego człowieka, a w istocie swojćj jest ona tyjUu> 
sekrecją fosforycznój części mózgu ludzkiego, że [Hrawda i cnota wre- 
szcie, sąto konwencyonalne tylko pojęcia ludzi, którzy sami tylko 
tyle znaczą, ile owe chmary muszek, wylęgłych w skwary letnie po nad 
zatęchłćmi bagnami niziny, że po za myślą ludzką niemasz żadnój in- 
nój myśli wiecznej i absolutnej, że niemasz ani dobra absolutnego ani 
absolutnój prawdy; to jakże, pytam was, możemy przyjść do tego, aby- 
śmy uczcili wysoką godność tego komara, którógo zwiemy człowiekiem? 
potrzeba być chyba* na to warjatem, żeby ubóstwić tę nędzną ludz- 
kość, którój imię właściwe jest najsamprzód czczośó i nicośćy dopóki 
niewymówi się następnie innego jeszcze jćj miana beźecńośćj zepsuiite^ 
rozbestwienie! I rzeczywiście człówiek-małpa musi być zawsze w kóńću 
tylko samom zwierzęciem i niczóm więcój innćm! 

, r 

Sensualizm, a następnie materyalizm, jako konieczne następstwo 
pierwszego, skalali morahiość XVIII wieku tak w teoryi jako i wżyciu. 
Orgje tego wieku zmyły się wreszcie były we krwi terroryzmu; zwie- 
rzęca natura bowiem zawsze kończy na krwi. ...i 

Nastąpiła była przez jakiś czas reakcya spirytualizmu i ideathńftu 
niemieckiego, ale reakcya ta przeszła, i dziś znowu pewna część iśtf- 
śląećj społeczności wraca się do dążności XVIII wieku. Dziś mamy na- 
wet mody przeszłowieczne dla kobiót, jako dowód tego, jak głęboko 
wsiąkł już w społeczność wieku jad tój zgubnej nauki. Moda zdaje się 
na pozór rzeczą lekką, ale jest ona najstateczniejszym wyrazem pewnój 
dążności mondn^. * ii»i*jii .. 
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i Gsłowieka. Człowiek jestto intelligencja, posłogająca się orgaDimi 
ciała; mózg człowieka jest organem myśli tak, jak gardło głosu, a 
cała fizyonomja jego twarzy jest wieroćm zwierciadłem jego duszy. 
Organa są dla duszy^ a nie dusza nast^stwem organów; jestto rzecz 
tak prosta^ jak to, naprzykład, że tabakiera jest dla nosa, a nie nos 
dla tabakiery. 

Jakkolwids bądź, mędrcy XVin wieku myśleli inaczćj. Buffon po- 
wiedział, że człowiek dla tego różni się od zwierzęcia, że ma lydUl 
Helwecyusz gdzieindziój upatrywał źródła wyższości człowieka; powie- 
dział on^ że ręce stanowią człowieka i pytał, czćmby był człowiek, 
gdyby zamiast r%k, tak zręcznych, dane mu były kopyta końskie? Za- 
pomniał o tćm zapewne, że małpa ma nie dwie a cztery ręce i pomimo 
to ona jest i będzie zawsze tylko małpą i niczćm więcćj. Buffon po- 
wiedział: >w każdym rodzaju roślin jest zawsze taka, która w pc^owie 
t^lko należy do tego rodzaju, w drugiój zaś swojój połowie rozpoczyna 
drugi rodzaj. Można to samo powiedzióć o wszystkich zwierzętach, wy- 
jąwszy z pod tego prawa jednego tylko człowieka. Tu właśnie odkrywa 
się jeden z najpotężniejszych dowodów godności człowieka i nieśmier- 
telności duszy. Człowiek wspólnćm ze zwierzętami ma tylko samo zni- 
kome ciało; związek więc jego ze zwierzętami jest tylko zewnętrzny. 
Owoż, zwierzę, które najwięcój zbliża się do człowieka pod względem 
organizmu, nie jestto wcale jakie zwierzę najczulsze, najprzemyślniejsze; 
zwierzę to niejest ani pies, ani bóbr, stanowiący jakby odcień jakiś po- 
między zwierzęciem, a człowiekiem, jest nim małpa, istota złożona tak, 
jak człowiek, a przecież niezdolna ani budować, ani uprawiać ziemię, 
ani zgoła pracowad; jestto zwierzę z głową prawie ludzką, a przecież 
pozlHiwione słowa, chociaż wiele zwierząt mogą|wyuczyć się gada6. Ten- 
żeto rodzaj małp mógłby zastąpić rodzaj ludzki, podbić sobie inne 
rodzaje zwierząt i zapanować po nad ziemią? Ten więc wielki łańcuch 
istot zatrzymuje się na człowieku i tu się całkiem zrywa; on sam tyl- 
ko jest dziełem doskonałćm, skończonym. On jeden tylko nie został 
włączony do pUwu powszechnego mateiji, on sam tylko niejest ccę^ 
śdą t^ wielkió] materjalnćj całości! Wiąże go do nićj ciało, ale dało 
to ma zginąć, jego zaś władze umysłowe, władze jemu samemu tylko 
dane, władze, dające mu panowanie nad ziemią i nieokreślone prawo 
nad swierzętami, nawet takieini, które są nieskończenie wyższemi od 
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oiego sił% fizyczną, te wtadzci nakoniec niezależne od niateiji, oiemort 
jl9 zniszczyć się w skntek rozwiązania się owego ciała znikomego, które . 
lic- nróma z nićmi wspólnego. O! zaćlepieni bluźniercy, którzy nienimio^ 
deie się z tego, że przyrównywacie bes^te dzikie do człowieka; wy. chcę* 
ie widzieć w stworzenia Bożćm jakieś dzieło fantastyczne ślepego trafia 
lapróżno więc dobroć ojcowska Istoty najwyższój ^ mnoży w około, waa 
;nda, świadczące o Jej mocy, mądrości, jak jównie o nieśmiertelnościi . 
Inszy naszśj! Zamykacie oczy na to światło, rażące wasz wzrok słaby; 
solicie raczój błądzić po manowcach demnych i skarżycie «ię jeszcze 
la to potom, że takie tylko drogi stoją dla was otworem. Ale paśle^ 
lienie wasze jest dobrowolne. Skoro zechcecie tylko tego szczórze^ ono 
istanie; znijdźcie tylko do głębin serca waszego, badajcie je; otwórzde 
czy, popatrzcie w około siebie, zastanówcie się, badajcie przyrodzenie, 
. wkrótce spadnie z przed oczn waszych ta nieprzenikniona zasłona, 
tóra skr]rwa przed wami prawdę. Ale dla tego, aby módz podziwiad 
'wórcę przyrodzenia, o ile tylko dozwala tego słabość nmysłn Indzkiego^ 
iedość jest zapewne przypatrywać się samym dziełom jego, poznać; 
;h stosnnki, związki i różnice/ potrzeba jeszcze zastanowić się nad tćnu 
rawami fizycznómi i morałnómi, które rządzą światem. Tu Boffon wy- . 
tępnje jako prawdziwy myśliciel. Ale przykład jego niewiele podzia- 
ił na wiek jego i na współczesnych ma mędrców, którzy jak tylko., 
logli poniżali godność człowieka, wpadając przytćm w największe Jiie- 
orzeczności. La Mettrie, naprzykład, utrzymywał, ( Gbtutdleratton 9m\ 
!5 ibres org, T. II), że człowiek był pierwotnie pewną rybą morską^ 
liano wicie rodzajem delfina (marsomn); razu jednego delfin ów roz-.. 
łatał przypadkiem sobie ogon, ale że niema tego złego, coby na 
Dbre niewyszło, z rozpłatanie egona zformowały się dwie nogi i,;, 
caleczywszy się tak okropnie, przestał on być rybą, a stał się czło- 
łękiem, ojcem czy matką Indzkośd, już niewióm tego dobrze. De**., 
laillet potwierdził pochodzenie cdowieka od ryby, z tą tylko poprawką, 
) za ojca rodn ludzkiego brał karpia, a nie morską rybę. Lamarąoai 
yprowadza człowieka od małpy, którój w skntek katara mozga nos się 
rzydłużył: >e{'tm ńnge dondt lenes f^dUongea pa^r im rimmede oerwonc 
?hil. 2^ologiqae. T. II, p. 445). Rzecz szczegóUia, jak gdyby cała róż- 
ica pomięd27 małpą a człowiekiem była tylko w jego nosiel Monboddo, 
Btor angielski dzieła 9O pocsglOou i postępach moMyc, wiedział jnż co 
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silh' od €Erttoivi«ftttr} mmgntaag byli, imdhif >mego, cadowiekiem wyiodangoft, 
zeiwi)M5ędały«i'. Da csdgo sło^jr^ pytaifr, po^^bM medoraecaiośi9» Dla 
czego człowiek friemógt i^odiodtttf^ od' eiłoyioka, ołe ksonksmie o4 rmor 
n9^? jSMho tn^o^ to gMwnfo, iolrj^' ndero^mnyial on nowogo sttfegi 
isto* dachom obdareo&ydi. Oby oełowi)^ potaedli od motpy^ cey maiha 
o4'OBdtowiok»^ wyehoMlD zawizo mi jedno, na to^ w eo Uli gló^pnio 
filii<il»wi6 SVIIł wiokii; <k caim Lamettrie am^itai' oiohM d^ńlto: JEK^ 
sMi;)^ «a(iiraAi4 ^utemf^ w^ kttodm doiKMbił> tego, źe 4iUBą łoisrica jflot 
t^oi pndUktett' orgaiiinMi. 'Begoit samgo zoldtenia cheiił hgrl! dowiett 
Hidv6(ejwir^ di^le: Da f ^9|f^' o któróm jednakie powiedajiuMi^ w swńi 
GiiilO)' te lefi^bgD t^yl^o daleko nu wad je: ^ to s^iUm: Poni^mm 
godaoś^ dachu hidakiego, smieniwsiy człowieka w zwierae, a^ipiarwni 
bjpi» taeczy ikwieśś l^ra załolMoa, ie okrom miiterji aia niebyto, otc 
byd' niÓMgld} ie ówiaiiuywithł r trąfcy żei nieansz w^ akładńe śinaata 
]i\y#iy M2ifi(;^i«4iiwiiytf^ ie^ wrasteie, gdyby byty np.wei takie celoy (e 
idi memóg^' spoitraedzfjroniiB całowieka, znag^ey tylko fakt aMm^aitie 
zaąjący^ priorezyay jego powatąnioL Marne w Ang^i doaeedt dAi «oq^t)h 
eyapau, wyszedłszy aaenąoailasmu, chwyfa^ąieego zmysłanu 8am.J|ik^, 
cz^ił pricyiiadtoś^ ^pż^. kte wychodzi a. aaiaój przypadłością aiefMito 
ddjfci/ do lygpia czystóp pzawdy^ ftki bowiem jeat rzecai wagłędną, ft, 
pnwda jeą^ Jfonieozną, a^sohitną. Zfiysłowe doświadczenie twiefdzt; tylko, 
ie coś jeat,< uiemówi jedfiak.tęgo, że. tek byćr mosi. Senaualizm wi^c^ u 
^eHł6'4ll.s^^isi§ity^€u' subgekilywnt zabawki myśli, w którćj nalety 
wyizec* się ^ kohieeniiei>i|8zeUa<j rzet^ności; . poaoetaly * ona tylkA aaiMi: 
pi9awy«'aewn|<S«ie, iiamoi. pczypadłoeeft i nie więo^. Hnmeuwtęe p8sy^ 
gOtoi«ałi gr«at.dla paleiiMdiatliw tekich^jakm^ był; IfelbaełH/aator^%* 
śtmittu praffĘMmm-'. Baama^ aanka filozofii szakata w przyrodaseain 
myiU i iseUUi Otaaórcy. / ..!» .. 

,[AiJkataĘkOi.tĘfqfi.^xv^ frzeeiet^ m«dre pcawa i^dą eele » lie^i 
rzi^eia^wieczDyy U^Mytikacyo: byłyij.ifjdae dla oka: kaidego meaurzedEO^ 
nogo człowiiBka. ByijiidapcBjsktadirodai^ zwierzali idbgateiiki fiotozaba^ 
było więc dowiaś6 koniecznie tego.oto^će iMrozwijały one l^aaitmii^fi 
pewoegoj. 'DitfmieBaęgo 'peawa^ a. te i ta działał tylko i dziata dotfd 
jęaMaauaaai tzafia n]p>.więc4j^ Begaotaio, iNMinaitość fimrrodnaiai zadiH 
wiałjiifoi.wflzgfrtkia.caaiy ^rnsfib c^owieifa. l^yie tonu^Mitk wi natazaai 
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i ^ Kr ^ mkm pi^ii^y systiftmtftd^ tjhmym fimaoM^ K piify- 
HDdą nićorgińtititiit łatwi^ dediodzctao ^ końc^; cAMniMii dńaM wkyAbo 
i kohiiśb niit tćm; ate jiikise M j^^ćK^ó z ^i?^itM| ergamcałiit^ « fiiy- 
ológjil iróśłiii i żwi^rziit, t ow^i- aparatami^ z których jMót pmma- 
tiźóne i^ wyihaźDie na to/ aby uts^^yaiad tyeie ^zwitrzęet«, uiBetaKiwii, 
kby jti yidtworżyd, aby ^MbroAsić to żfycie i praekazać je nast^symi -p^ 
kolćtóom, ^ tąż ś«m$ żttw&se j^totecu^ nonof? Diderot raiicjł bj^ię 
łiijHłl, iże ttAj{nte4d w przyrodzeniu oitgaaieznćm musiało było być i|^6- 
#fi5« ditnft typyt j^eh typ rośliny, a dmgi typ cwieraędaf że zwieiM- 
kińi^wy śtanówit:y s^zasem i^rzejśde od pierwszego > dó dmgtego litkk 
fń^ ^Wóli, |H^2ez lat tybl^te rAUldjało m atctni państwo rofliukśiz^ie- 
Hb^. Ale jitk sit to dókMywało? Odjpmriedź na to tniłowal pMAć 
hbtMikj w dMete: IMosofUkik mloffięue. Wedłag niego TMfc itava'io4- 
\^idh a^' hśHlko pro^o: potMeba wywoływała >tM)jawieDie . się • tttoao- 
W<iydk do nićj ^óifgtaiów. Ptak,lyi$Qr u li^mi^ dieiał 8i$ ftywid % wodete; 
foftrzeUi był» «M płyimć^ T(Mamal imOob mi^* i weasem powstały 
fduts te uMItowttifa pł«*#y; gęś^ wyeiągtj^ ustawicznie atyj9, mla^ 
fl^lM^ żeMi, Idała żemisett >po(»|t(fet łiAędlMwi. Jak tó jesfc' jfwśt^ i 
ftium ^yb;r «3d:tfMlek^ ptted kilk^ tifsifttttai ht, wpadł był na. :<gfe. 
fifiMl iayśl mndhMiia f^dimi. przyMkjniirfjj po pół igodziay dsipnnie/ to 
piWao tdepiMrisebo^rałby jut on dziś mm wagonów, ani balohśfw, istat- 
bjr %0Wf6m dMkonal^, j&k ptak, i to tak niessawodi^, jak niesaw^dMe 
l^Md aiemfl^ KOstMy kiedyś pt«kiuni wodnynri, a^ s %ijsi pbwBt4ły 
t«fb(|dżie. I. Lftmafck miał swoick czcicieli, chodafi aiesmakowali w> jie^o 
ttUrzOttiach ttii OaTieis, ^w wielki bada^ pmyrody^ ani Napoleon, ^ (iw 
Wi«^ aHiWca Judłd. Od wieku XVin iSsAłm udaniem, nauki natuta- 
mdSsmtt było zadawaó^ Msa BSbl^. WoHer me]^t;ypuseczał ttcritebMśći 
potopu powstteohdćfgo; geologa nasngo iwi^n, « Jersyln OuTieran^ia 
tttde, dowiodła pttecidż zcawem, Ae, «& oieszcaęśdie^ potop pelionfe- 
itiftff był na świecie Za to anónowBza gudlo^ja ddwołajei ir^ imiittifu 
^IdffL Layarda, te dowody Onyiera. Kiedy udowodiiion» pstop^ tnatt- 
«}Aliśei wołali^ ^e w przedpotopowych .pokładach Bteuiasz' BłoBftu eeto- 
irUk* preedpot([q»owego. Dziś żńowu. ucztai' znajdnj4 ^ #szędfldę ibitei 
ludikie, 'wraz i kośćuM przedpotopol^ych zwierząt, : sksro Js^yiMAiau 
ilpewnii' 'ich o tćm^ de niebyło. małe rewolucyj .nagłych mi amni, a 
iw jti powienidini dokonałj^ się. powolnie, pnez sta bgśąBf^iat 



• Fiijrolog^owie. utrz} mywali znowU) że rodasąj ludzki niemógł pochodzić 
od jednćj pary lodzie bo stały temu na przeszkodzie uiezmieane tyj[)y rass 
ludzkich; dziś w oczach uczni Darwina podobny zarzut nic wcale nie- 
znaczy, kiedy nic juź, zdaje się, nięmasz niepodobnego na Rwiecie w 
oczach dzisiejszych ludzi postępowych. Góżto jest ów darwinizm? OtO; 
jest on tylko rozwinięciem, owćj myśli Diderota o dwóch typach przy- 
rody orgimiczn^ i pomysłów Lamarcka 6 powstaniu rodzajów Darwin 
jestto Diderot i Lamarck podniesieni już do drugićj potęgi, pomysły 
ich zostały przerobione według nowszych pojęć w nauce przyrodzenia, 
'Joufroy Saint Hilaire zastanawiał się nad stopniami bytu, poczynając 
od gąbki, % końcaąc na ^owieku. Kmbryologja, czyli nauka o zarodku 
faldddm, wyrzekła^ te zarodek ten przechodzi całą drabinę jestestw, cały 
teertg kształtów, wszystkie stany życia, zanim przyjdzie do kształtu czło- 
wieka. I tak, człowiek żyje najprzód życiem niezwonowych, niekręgowych, 
(ktyertabrćes) i zwonowych zwierząt; jest z kolei zwierzęciem promieiiiowćm 
(liyonDĆ), zwierzęcirai artykulowanćm, (articulć) mięczakiem, rybą, 
piatem, ptakiem, zwierzęciem ssącóm, zanim zostaje tóm, czćm jest. 
Człowidc w żywocie matki przechodzi te wszystkie stopnie. Odkzycie 
hom6rki orgahicznćj wskaaało na pierwotną formę życia. Ztąd łatwo 
było w]^aSć na hyp6tezę, że człowiek powstał na ziemi, przechodĘąc 
peeez mi^ony lat tę drabinę życia organicznego, Antropogoąja znalazła 
wreaieie swój punkt wyjścia w momiim^ czyli komórce organicznej. 
Darwin attglik zajmował się tą monadą. Inny Darwin, może ąyn popne- 
dniego, chciał objaśnić możliwość tego processu stopniowego rozwąjama 
aię monady, w powstaniu rodzajów. Swoją hypotezę nazwał on syste- 
mem sdekeyijy czyń boju istot o utrzymanie się przy życia. Natura 
szła ślepo, po omacku niejako, w wydawaniu na świat form żywotnych; 
process ten dokonywał się przez miryady wieków; powstawało wiele 
toztałtów potwornych, poronionych; utrzymywały się przy życiu te tylko, 
ktdre miały w sobie dostateczne warunki do życia. Ztąd doskonalepde 
się form przez tę seleJu^ę czyli toybór form doskonalszych. Myśl. Dar- 
wina niebyła przecież jego myślą. Przed jego dziełem o powstaniu 
rodzajów Wallace rozwijał już myśl o wyradzaniu się i przeradzaniu 
gatunków. On też zawyrokował (Antropologica Rewiew 1863), że 
co się dotyczę człowieka, ten, od czasu, jak zaczął się odziewać, robić 
sobie broń \ narzędzia, krzesa(5 sobie ogień, odkąd uczucie społeczne i 
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ocznde sympatyi weszły do jego serca, odkąd władze umyslia A jfSrt^ 

dosadty w nim do należytego rozwoju t. j. odkąd człowiek swf^'^6' ' 
wiekiem, przestał on ulegać w kształcie i budowie s^^d^^^Jf^^offi / 

owćj naburalnej sdekcyl; 3000 lat dziejów nie wywarły na ^WSajlT^*^ 
żadnćj zmiany. Tak mówił Wallace; Darwin ząś w dziele swojeJir 
tylko o zwierzętach, nic nie wspominając o człowieku. Wyręczyli go 
w tćj mierze jego tłumacze: we Francyi pani Rover, a w Niemczech 
Rolle. Nareszcie Darwin ogłosił świeżo (1871 r.) swoje własne dzieło 
w przedmiocie antropogonji ^TJie descent of mon^ . W dziele tćm, sto- 
sując do istoty człowieka owe prawo naturalne walki o exystencję, 
Darwin uznał to, że człowiek pochodzi od zwierzęcia czworonożnego, ko- 
smatego, z ogonem i uszami końezastemi, które żyło kiedyś, prawdopo- 
dobnie na drzewach i zamieszkiwało Afrykę. Według niego małpa nie 
jest ojcem czy matką człowieka, ale ma się do niego w stosunku brata 
stryjecznego, bo i małpa pochodzi od tegoż zwierzęcia kosmatego i 
czworonożnego! Takie jest ostatnie słowo nauki o pochodzeniu człowieka, 
nauki, którą, bez rumieńca wstydu, podają nam obecnie fałszywi 
mędrkowie nowego materjalizmu. 

Karol Vogt w * Odczytach o człoteieku* tudzież Heksli brali za 
mateijat do swoich badan szczęty kopalne człowieka pierwotnego; kre- 
wnili oni istotę naszą z przyrodzeniem małpy, gruntując swoje dowody 
na anatomji porównawczćj; brali je z kości, z ich odrostków, z budowy 
czaszki i jćj szwów. Inni uczeni, zajmując się człowiekiem pierwotnym, 
w pierwszych chwilach pojawienia się jego na ziemi, wskazują nam na 
jego otoczenie produktami własnego jego przemysłu i kunsztu, które 
właśnie są najlepszym dowodem jego umysłu i rozsądku i tego głó- 
wnie, że człowiek był od samego początku człowiekiem, istotą nietylko 
wyrabiającą sobie narzędzia do zachowania i obrony własnego życia, ale 
istotą tworzącą przemysł, umiejącą korzystać z darów przyrodzenia, 
wyrabiającą sobie odzież, umiejącą tkać, rysującą nawet na narzędziach 
swoich postacie zatraconycli już dziś rodzajów zwierząt, jak mastodonta, 
niedźwiedzia pieczar i olbrzymiego jelenia. Przemysł i sztuka, jakkol- 
wiek te były grube, nąjlepiój dowodzą nam tćj prawdy^ że człowiek 
był odrazu człowiekiem. Niewićmy jeszcze tego, na jakie nauka na- 
trafiła szczęty, czy są one zabytkiem ludzi cywilizowanych, czy już od- 
padłych od cywilizacji, którćj kolebką niebyła Europa, ale wschód— 
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•Aseja. NiJrtflroj^rtMIjez^ okres w ardieologji, okres kanieBny^ 
pomniki taik zwane celtyckie^ rozńane nietyłko po wszystkich cz§§ciaoh 
BtaroSytn^o świata, śle też n&potykane równie w Ątńer>xe, za polidLt 
wyjfićia mują góry Chazyjskie w Himalajach, jak tego dowodi!^ bada- 
tua D^-rti Hoókera i porncztiika Youlea; inni badacze znaleźli 'podobM w 
firednićj Azji i Syherji \LaDtaoye^La Syberie) i tą drogą zdą&yły óne 
dó Sfedniój i północnój Eui-opy, wcisnęły sig do Czefkh^i, gdzie 
je ^ididal Bell^ a Mangles i Irby oglądali takowe w Syr}!. Przez ttia* 
śhinę Gibtistltatską, od*Hiszpanji przeszły one do północnój Afi^ki, aż 
do gór Atlasu. Którędy dostały się do Ameryki, niewiadomo; kle l^tUkkt 
idi liścia dobrzć został oznaczony m wschodzie^ głównić* ndowodnłoiią 
żostisja tradycja i jedność samój myśti, jaka w nich legła. 

I tak piękną myśl Jonfroy-St. Hilaire^a, ożyciu, rozWijającM się 
fitópniowo od komórki roślinnój aż do człowieka, myśl, wykksńijącą po- 
stęp Życia etnicznego, za Wodzą liajwyższćj mądrości, poddali fatal- 
ttettati działaniu Łfdlu na oślep. Darwin znowu wy^l^at na pole nattki 
naszego wi^u oWą, od Wolter^ wyśmianą, myśl powstania of^dw 
w skutek potrzeby ślepej a razem kotdecztt^'; Wszyscy powtał^żt^fą iu 
l^tare bródnie filożolSw pogańskich. Już Empedokles nauczał tego Isamęgo 
fcb Darwin, że w okresie żałAidzania się życia i i^owstanila ktttJeltMw 
j^, mtt^iało było )[yówstaó mnóstwo koślawych i nieforemnych, t&kićh, 
IttOtte ^kfMgly hyl^ ostać się i tylko {M) mału, niedostriteftente prk- 
Wite doszły isbzaisem do fortny, zgodnój ż celem własn\^o zachoWatnk. 
Oko, o któi^óm powiedział NeWton, że jest Wytaźnym dowbdem m^droSci 
Bożój, bo ten tylko mógł je utworzyć, kto znał praw^ optyfa, j^- 
flłiig Darwina mogło się było rozwinąć powoli, ź prostego nerwta cżfittia 
{Mff sensitif), przechodż4c w tym rozwoju wiele kształtów niedosłó- 
ikRałych, zanim doszło Ono do tego stanu, na jakim dziś się znajduje; 
żcżasem organ ten może się więcój jeszcze udoskonalić.... 

iPrżytoczoną wytój. myśl o ręce ladżkićj i kopytach końdtićk H*l. 
WWjJdsza wytzucał jtaż Arystoteles, jako niedorzecżhość, Anax4feOi^dWi. 
M&VŚrjalizm niemógł tiWzględnić ducha, niechciał on pojąć te^, łfeia 
|R)jaWi6niem się dkłóWiektt na ziemia rozpoczęła śię mnća era WpóAród 
Stwołiehia* istot materjałnybh. Sami naturaliści cofają się z tego l^OwoAi, 
^ed oirtAtecz^ymi wywodami radykalnego mateijalizmu. Sżlejden jpib- 
ty ie jak&by nieżachodziło |K)Wlnowactwo {romiędzy 



a 0wi«rz^eni ze strony organizmu, dach przecież i tiyfil stMd^ Cito* 
wiefea BB inny woałe szczebel. TYtrdno jest bowiem zgiodzid się człowie- 
kowi mezaślepionemiii na zdanie Vogta, że myśl jest fosforem, alte z 
MoleMhotten, że jest ona ruchem mateiji! Hnsdike, objawiając btiż^l 
t» o«fittni# twierdzenie, powiada, że taki sam jest stosEnek pomiędzy 
myślami i wibracjami elektrjcznemi włókien mózgowych, jaki zachodzi 
międi^ barwą i wibracjami eteru. Vogt tłumacs^ to materyalAićj: mówi 
on. że istnieje taki stosunek pomiędzy mózgiem a myślą, jaki ^esŁ, pa* 
przykład, pomiędzy żółcią a wątrobą, pomiędzy nerkami a moczem! 
Gaqr m^a już powiedzićć większą niedorzeczność? I to niby jost naukai 
oparta aa &ktach. brzydząca się przypuszczeniem, bypoteząl Tam ma-* 
teijia wydaje mateiję, tu zaś materja wydaje coś takiego, ezego fdU 
dctąfi nkrnogt sftoaumwć i niepotrafi nigdy pojęó. Słusznie Szlejden wy- 
rzekł do materjalistów: nauki materjalne niemają nic do rzecąy filozoi- 
Qi i umysłowości; ich przedmiotem jest sama tylko materja, same CAal;o^ 
tamte znowu mają za zadanie badanie życia umy^łowego^ badanie czło- 
wieka, jako istoty moralno -umysłowój. 

Najpotężniejsi naturaliści Niemiec i Francyi oburzyli się na podo- 
bne aibryzmy współczesnego sobie materjalizmu. Justus Liebig prowa- 
dził długą polemikę z MoUeszotem, a przeciw Darwinowi i jego hypo- 
tezie pisali gruntownie we Francyi Fłourens i Quatrefage; pierwszy za- 
patruje się na rzecz ze stanowiska fizyologji, a drugi historji naturalnej. 

t 

Materjaliści, chcąc poniżyć człowieka, już w wieku XVIiI,jak naprzy- 
kład, fiolbach. Dupin, de Nemours, a w naszym Ludw. Bfichner, przy- 
znali zwierzętom myśl i mowę. Jakkolwiek bądź, stary pewnik »róż- 
nimy się od zwierząt rozumem i mowąt pozostanie pazawsze cBa nas 
joSewźinjsżcftą prawdą. Fłourens {Phychohgie comparóe p. Tt Parh 1865) 
posiedział mateijaliistom, z tego powodu, te pamiętne słowa: «Ta sama 
potęga, potęga myśtenia, która dała człowiekowi iderje, diała mu też dsir 
mowy. Nienateży wcale miewać tti z sobą mowy materjaln^', cielesntSj, 
zwićrząt r mową kunsztowną oderwaną człcmieka. Sam critowiek tylko 

• 

poskda mowę oderwaną, bo sam on tylko zdolen jest dbkonywttlif 
abstrakcji. Zwierzęta mówią, albo raczój porozumiewają się z sc^ą^ krży- 
klmn i piskiem, ruchami wreszcie; w tym sposobie poroedmieriia się 
nTM^uai nego widzimy jasno to oto^ że to riato przemama iv tśw spM4b 

4 

(fil isftlfa^ jak się o> tćm> wynaaii Baffion» W mowie csltywitkoi dałcrje' sif 
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wcale co innego; ta duch prsemama do ducha, wszystko w t^ słowie 
jest dziełem docłia i następstwem jakby pewnćj umowy< Z powodu 
początku mowy tak się odezwał kiedyś Wilh. v Humboldt: >Gd:owiftk 
jest tylko człowiekiem przez swoją mowę; ale, dó tego, aby mógł on 
wynaleźć mowę, musiał on już być człowiekiem* . (S&mtliche Werke 
in Bel s. 262). 

Zaprzeczając ducha myślącego w człowieku, trudno jest objaśnić 
sobie powstanie mowy, w warunkach naturalnych. Dawnićj prawiono 
w tćj mierze największe głupstwa. Szkot Monboddo, naprzykład, pisząc 
dzieło o początku mowy, powiedział, >że dar ten ludzie mielić od Boga 
myślicie może? gdzież tam! któżby tam myślał o Bogu! >od bogów Egiptu, 
istot wyższych duchem od ludzi. Cywilizacja szła z Egiptu do Judei i 
Grecyi przez Ozyrysa, boga cy wilizatora! c Miało to niby być objaśnie- 
niem trudnćj zagadki powstania mowy! Niech że sobie z tego korzysta, 
kto może! 

Agassiz zaniepokojony dążnością materjalizmu wyrzekł to zdanie, 
że dopóki nauka nie przekona się dowodnie o tem, że duch i myśl 
jest ostatecznym wykwitem materji, dopóty przedwczesnemi będą wszel* 
kie zasady ateizmu i zaprzeczenia nieśmiertelności osobowości człowiiska. 

Ale mateijaliści nieusłuchają zapewne tego głosu umiarkowania. 
Tym opłakanym dążnościom materjalizmu nowoczesnego Niemców przy- 
mówił publicznie na kongresie uauralistów w Getyndze Rudolf Wągr 
ner, odzywając się w imieniu moralności, którą ona podkopuje tak 
jawnie. Wyrzekł on wyraźnie, > że dążność ta jest rodzicielką socjalizmu, 
tój plagi naszego wieku! c 

Materjalizm i moralność są to niezgodne, wzajemnie zaprzecziyące 
się wyrazy. Materjalizm pojmuje człowieka jako uorganizowane zwienc, 
stworzone do materjalnego tylko, jednodziennego życia; moralność zaś 
widzi w człowieku istotę wyższą, duchową, powołaną do . urzeczywi- 
stnienia na ziemi praw ducha i morakiości, widząc w życiu doczesnćm 
pole zasługi, w sercu popędy do cnoty, a w religji pobudki do ni^ i 
wzory zarazem. 

Cele życia człowieka i całój ludzkości objaśnia nam taka tylko 
jedna moralność. Mateijaliści wyrzekają się tego, aby mogli oni pojąć 
kiedy owe cele życia i powołania człowieka. Od tegoż przecież zależy 



s^BS iyeia, sens moralny. Mołnaż żyć na świecie, Biewiedz%e dla esi0^^ 
ńę iyje? potrzeba na to być zwierzęciem. Kant powiedział, że prai^ 
wdrawa moralność może się tylko pojąć wtedy, kiedy będzie ona wziętiBu 
po ^ graaica^i dogmatn; ale temu zdamn j^o zarówno zaprzeczają tak 
sam loznm, jak i doświadczenie z dziejów czerpane. 

Weźmy tylko dla przykładu dwa wieki: przeszły i teraźniejszy. 
Co tam pisano o moralności za wodzą materyalizmu? 

To co w %XĘ^ w. u sęsymonistów nazwano rehabiUtaeją ciąta^ to w wJieK 
Iha m^sgfym znanćm było pod imieniem obrantf namighiośoi. ChrześojaniziO) 
]{9t§pił namiętności człowieka, potrzeba więc było konieczpie bronić J6{j 
hjt/^ to już w saaym porządku rzeczy. Weźmy dzic^ XVIII wieka p. te; 
Pm9^ phUosophiąues Diderota; czytamy w nićm takie twierdzeM*^: 
>Namjętnośeł umiarkowane czynią ludzi zwyczajnymi. Szaleństwem. j^t; 
^ląfiyĘymm^ć namiętnością. Helwecyuaz w dziele Df Z' J^ąfM^ mówi;. 
^Ofkpchnijno^ od siebie wszystkich tych pedantów, tyle rozmitowa^yclt 
Wt fi|^^4)ćm wyobrażeniu doskonałości. 2Uste nic niemasz baondzii^i 
njuąt^epipiecpi^o w państwie f oi ty^h moralistów, pntesądnych, bez* oro^ 
28199} k|4n^, ^Mi^ftwszy się w eiasnym obrębie myśfti, usliawioznid 

imurt/urzi^ą. pam jedn^, jakby za panią matką pąci^rz^ zaiecM^ weiąż 

* 

illiląrkftWfuiie w ^ądmcii, chcąc wyplenić z may naszgreh namiętoodoL 
Oflfi^ nicg^ąę nicgest swobodne; kochamy lub nienai^idzimy woaie nict 
W tdPltl^^ niws^' wH^iwzwńe więc nimme byić występnemu * W ksią^ 
o obyczajach, {Les moeurs) takie ogłasza się udanie: a^SiEczęćieie jestto> 
i^ffiffOie ursyjAnine, rp^oszn^ jectoćm słowem^, ta; wfiSfystko, go sdilebia 
fM^. ną«¥9p|iil* Otfi poTj^iwdńwy ste^wik, prowadBący do szczęściti nątifr 
9ISfSj^, życia! Oiifie temu poj^^ jak naprzykład, prawda, naidca, cooto 
Ęf^ Ijflkot do^lWA spekulaioyjne, s% przyczynami zewnętrznćmi i t^ A. 

Próżnobyśmy odwoływali się w podobnśj Etyce do rozumu, \h 
oiBpmMifą' nam na to^ że >potnieba rozumowi dać za przewodmSkA 
prayioduitie kidzkie i niepozbawiać' się dobrowolnie tego, co nam spra-^' 
fna praj^emność {IHsco^s sur ła vie heureuse). Nic tu wcaib nie po^^ 
ttogt odlproływaiń się do oftotci^^^, słatep i t. d. odlM)wiedzą nam na 
tfic łdbać o ^wUę obecną, będącą w naszćj mocy, jest jedyną rzecz^f,' 
gidoą mąd^ego^^ (Ibid.}. Samolubstwo jest najpierwszą podstawa ti^e^ 
p»jtiit fiteey. J. J. Russo powieddat: > Pracuj nad własnćm dobrcMl^ 
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z najmniejszą szkodą dobra cudz(^o « (Uiscaurs sur rinógaliłe defi hanmes). 
Wszelka dobrze uorganizowana dusza, poprzestając na tóm, czćm jest z 
przyrodzenia, nieusiłując stanąć po za jego granicą, gardzi tćm wszy* 
stkićm^ co jćj dają po za obrębem, który jćj właściwie przynależy i 
zaspokaja się tylko uczuciem. (Discaurs swr- la vie heureme). Przy ta- 
kićm pojęciu rzeczy, cnota jest rzeczą konwencyonalną, której oblicze 
czas i okoliczności ustawicznie zmieniają; za podstawę jej musi służyć 
interes własny: > Interes jest jedynym sędzią słuszności.-.. Należy uwa- 
żać uczynki, jako rzeczy obojętne same w sobie, potrzeba uzttać to, że 
do potrzeb państwa należy uznanie tych, które są godne szacunku albo 
pogardy; do prawodawcy wreszcie, jako człowieka zuając^o interessa 
publiczne, należy uznanie i oznaczenie chwili, w którćj pewna czynność 
przestaje być cnotliwą, a staje się występnąc {Be VEsprU). Materyali- 
sta niewierzy ani w swobodę człowieka, ani w nieśmiertelność duszy, 
ani w cnotę, wierzy on tylko w jeden dogmat, w to mianowicie, że 
przyjemność i roskosz są jedynćm rzetelnćm dobrem na ziemi: »Potrże^ 
ba iść za skłonnością własnego serca, mówi Helwecyusz, oddając się 
popędowi swego charakteru, oszczędzamy przez to sobie próżnych ńsi^ 
łowań opierania się temu naturalnemu popędowi... Niemasz takiego czło- 
wieka, któryby mógł przynieść na ofiarę interesom ogółu moc swoidbt 
namiętności c . Tak uważany człowiek jest ' niezależnym, jest dla siebie 
prawem, do którego wolen jest wszystko naginać. Oto są zasady rewo- 
hicyi, a kraj, który je sobie wyrobił, niezna odtąd pokoju i doszedł 
dziś do opłakanego upadku i poniżenia. 

Społeczność musiała się była koniecznie poniżyć i osłabić, kiedy 
najpierwsze prawa i podstawy zostały w niój zachwiane. Diderot wstyd 
kobiet uważał za sam prjsesąd tylko albo óbh^ę^ a bronił rozwiązłość 
obyczajów... (!!). Helwecyusz oświadczył nawet, że same tylko kobióty 
bez obyczajów czystych mogą być pożytecznćmi państwu... (!!). Rozpusta 
bynajmnićj nie ka$i chwały, a zepsucie obyczajów w niczćm nie jest pnse- 
ciwnóm .wielkości i szczęśliwości państwa! NajnaturaJniejsze nawet uczu- 
cia, jakićm, naprzykład, jest miłość dzieci dla rodziców, starano się 
wyniszczyć w sercu: > Dopóki rodzice potrzebni, dopóty tylko trwać 
może związek pomiędzy dziećmi a nimi; rodzice, powiada Helwecyusz, 
niąkochają dzieci dorosłych, wówczas bowiem ojciec widzi w nich tylko 
cheiwych spadkobierców swoich; a jeżeli kocha on swoje wnuczęta, to 
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dla tego właśnie, że widzi w nich wrogów swoich własnych nieprzy- 
jaciół. ..c (de VEsprif). Dla zapobieżenia temn, aby nczucia rodzinne 
nienadwątlały uczuć obywatelskich^ Helwecynsz radzi potargać związki 
krwi, ogłaszając w państwie jeden tylko związek pokrewieństwa cy- 
wilnego, to jest taki, że wszyscy obywatele są dziećmi jednego kraju. 

Autor Żywota Turgota powiedział, że wielkićmi duszami są te tylko, 
które umieją najlepiój nienawidzićć. Sami tylko uczciwi ludzie nie- 
godzą się już nigdy, skoro raz tylko z sobą zerwą; niegodziwcy 
umieją szkodzić, albo mścić się, ale nieumieją oni nienawidzićć! Niena- 
wiść podniesioną więc została do potęgi cnotyl!! 

Brissot pisrf teorję i apologję kradzieży!!! ^ 

Wszystkie te zgubne doktryny XVIII wieku przeszły do zasad ma- 
teryalistów XIX-go wieku. Tak te, jak i tamte zarówno przypadły do 
zasad Jcommunizmu, które znoszą wtasnośó i rodsmę. Prudhon jest tylko 
następcą Russa i Brissota. Interes, jako podstawa moralna, występuje 
w teoryi Benthame'a. Sęsymonisci rehabilitując cii^o dążyli tylko do 
urzeczywistnienia marzeń zeszłego wieku. Moleszott dowodzi dziś tak 
samo, jak dowodzono tego w XY1II wieku, że namiętności są niepobar 
mowane, że występek jest tylko skutkiem charakteru, przeciw któremu 
nic niepomoże wola. Ałeizm i fat^izm wracają napowrót na pole na- 
uki. Emancypacya kobiety dąży do zerwania związku rodzinnego, nie- 
można bowiem zawiązać związku pomiędzy dwiema samodzielnómi siła* 
mi. Marzą więc dziś o związkach naturalnych, o timlnej miłością o któ- 
rej marzył wiek Wllly wyrażając to oto zdanie, że tme union fondóe 
sur la tendresaCj esŁ une union plus pure^ plus sainte^ plm esłimable que 
le wariage<. Jak gdyby małżeństwo niemogło być takim związkiem! 
Za wodzą takiego przekonania oszkalowano, obrzydzono we Fraucyi 
małżeństwo w romansach Sanda, a osobliwie w dziele Balzaka o Futy- 
ologji nuUieństwa. 

Kiedy więc hasłem i jedynym celem życia u naturalistów jest 
szczęście samo, to cóż pocznie w nim człowiek taki, któremu życie 
przestało już się uśmiechać, dla którego ostygł żar namiętności, któ- 
remu, wreszcie, smutek i tęsknota wkradły się do serca, a zawody 
doznane napoiły goryczą to serce? O! krótka jeat na to odpowiedź 
teryiAlistów, pozostaje mu umrzeć^ odpowiada na to ich nauka, należy 



dołHTOicrolAie prterwAć to żyde niewdzięczne, aiewaFte wcale tągo, abf 
mśm iyć 4ł«iż^. Samobójetwo jest także cnotą materyalistów, i to po- 
czynając od Stoików 8taroj$ytaych, mieniącyełi, usty Brotosai cootą 
ozc^ćm słowem tylko, aż do mędrców najnowązydi czasów. >Kaidy 
ntąszczęśliwy imoże przerwać wątek własMgo życia, mówi Monieskie, 
(Lettres persanneą). Ludzie odbierający sobie istnienie z niesmaku, z 
przesytu życia, zaisie warci są tego, aby bważano ich o tyle za mędrców, 
ó ile uważają się oni za ludzi pełnych odwagii. (De rEsprU). 

A coż powiedzióć o tóm, naprzykład, że w lekcyach publicznych, 
w naukach wykładanych młodzieży, i to w lekcyach filozof ji prawa 
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jeszcze znigdziemy apologję^ samobójstwa! Mówię tu o dziele Lermi- 
niera. Szoppenhauer, filozof niemiecki, zapatrujący się na mateiję, jako 
na absolut, podziwia takoż samobójstwo Stoików rzymskich. 

NiemyslUiOr jednakże, aby samobójstwo było dowodem odwa^^; 
owszem^ nąjczęści^ bywa ono tylko nąjpierwszym dowodem tchórzowstwa 
i oBtatniój słabości moralna. Rozpacz jestto ncgwiększe niedołęstwo 
dacha. Chtześc^anin patrzy spokojnie i odważnie w oczy śmierci, .proai 
«a Boga o śfiiierć jurzytomną. Przeciwnie, czytałem w gazetach, że 
materyaliści w Angiy^i założyli bractwo pomocy umierającym^ a pooMC 
itk zakłada się na odurzaiiiu konających narkotykami, aby nieoziUi oni 
\i^ęfiy że umierają. Mirabeau, przed śmiercią, prosił lekarzy o mocną 
dozę opium powr domUr! Jestto więc takoż tradycya XVUl wiek«! 

Coż mamy dodać jeszcze do tego, cośmy uapisalH? To chyba jediib 
tylko, że materyaliści, oprócz bractwa pomocy dla umierających, WyiM- 
leźli jeszcze pociechę jedną, mającą zaspokoić wrodzoną żądzę człowieka 
jfTimfć % po śmierci oi^a. Tego wielkiego wynalazku dokonał Edward 
li^wenthal; poilega on na tóm, aby, dla pociegzenia rodu ludridego po 
utracie wiary w ^l^śmiertełność dusz^, sporządzić pięknie oprairtii) 
książkę ze złoconómi brzegami, dla wpisywania do niój isiion indy- 
f^jduów zgasłych, in aełernam rei metnoriam, tudzież ich cnot i wy- 
^ępków! (Die sociale und geistige Beformazion des XIX Jahrhunderls). 

Łeupold, lekarz-teolog z Erlangen, pozytywistom nowoczesBego 
materyalizmu słuszną dał nwkę. >Ci. co za punkt wychodu przyjaM^ą 
SMftą fylko mąterję zamiast Boga, mówi on, powinniby wyrzec się 
yrei^e W5a«lki0go badaiM.tiosooego^ wszelkiego poszukiwania prawd|r, 
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lio4|c bMriem, według własaogo swdgo przbkoiiaiua, drobni iflko eayitką 
piBTjrrodflenia, .jednym tylko atomem mateiji, nflopodobną wigc jest dkt 
lAók weide rzecz% poj%ó wielką całość natury i mateiji w ogKOe, a tćm 
bardzićj niemogą oni zgłębić wewnętrznych jćj tajenmk. Zmysły weteh 
ZDJ4 t0| czćm materja jest względnie do nich, ale czćm jest ona sama 
w sobie, jestto tak niezgłębiona tajemnica, jak i to, czćm jest dnchic 

•Celni qui n'a jamais dontć de Tejustence de la naatitee n'a, assu- 
rementi jamais eu optimiste aax recherches mćtaphysiąuesi. Tor§ot. 

Tym zaś, co chcą dziś uświęcić występek, nalety powiedzieć to 
samo^ m wyrzekł był kiedyś Fenćlon: > Aprte taut des sifecles de regiie 
efirćnó da ?ice, la Yortu est nommće encore Verta, et elle ne peot 
4tre dep<)ssed6e de son nomt (Traitć de Tesist. de Dseu). 

^iMtCMni smatoćm doświadczeniem, ji&ie nam pbdaje materfatt^^ 
wszystkich czasów, możemy powtór^ć w koJlcu tego ałtyktftu za D-rcftb 
Fraiie^em^ te oto widkie i pamiętne wytazy: >źe jedynym odti|d Kj/tt- 
bolem prawdziwćj nauki przyrodzenia j^włnny być o\lre prdste, a tttk 
serdeeme słowa pacierza: >wierzę w Boga €|jca wszechmogącego, Stwo- 
TĘfWh nieba i ziemi! c (Die Praetensionen def eiacteM Natuftriissen- 
achaft). Bez t^j bowiem jedyńćj, a tak prostćj, wiary wszystko ginie w 
chiofiie nicości i zepsucia, a nasamprzód ginie tu owa |;oduość eekf- 
wieka, o ktorćj tak wiele mówią, a tak mało myślą niestety! 

Wracając) tei^az do załoź^enia, pc^ołonego M ](K)czątku tój rozprawy, 
Hotemf ,|yewt6rzyć z zupełną, bo udowodfrióną jti£ licznymi przykłady, 
ilMrinMbią, że ffawdziwit Hanka jćst ta tylko jedynie, któi^ oi^ecfijąc 
Httyśł lettsUff ci serce tzłoWiiika. Prawdziwe śrwiittło musi nietylko oświś- 
mi lAe i^ócrfśewaó. To, co śiwieci zdah, a ińegrzeje, jest chyba dtWóiti 
]^r6chnto śwtecąećm w ciemności, k zinfń^ tak, jak %imnóm jest tb 
1rs2ystt:o> co jest póctsątkiem komurta i zgdiliżny. 

lioWćy duch(ńvni niejedtibkrótnie, z gorącą Wymową serca i myśli, 
<iiEiCrzegałi z kazalnicy naród francuzki, aby on niewyziębiał w sof)ie 
tbićłiit, flućh bowiein jest najpierwszym, owszem, je6t jedynym ](iier- 
wiastkiem życia moralnego. Tak O. Felix mówił im tó, że wszelkie, 
'diociażbir nąjśfwietuiejsze liawet materjalne wynalazki, nic nie^Żnaczą, 
Aore tylko lud utracił ru w sobie wiarę w życie ducha, tadsittż Wik- 
4r| w pobudki morahie własnego fkiwolaBia ^rtejegb; Wiarę w Sdgay •% 
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nieśmiertelność dnszy, w obowiązki święte istoty rozumnej. «Przy 
wszystkich wynalazkach wielkich nauki i przemysłu, możecie, mówił on, 
z wielkiego narodu zostać z czasem w dziejach jakby skarłowadalymi 
chińczykami tylko*. 

Przed nim inny jeszcze wielki mówca, Lacorder, mówił im to samo; 
cytując przytóm liczne przykłady, zaczerpnięte z dziejów, dowodził im 
tego, że Chrystus zawsze zapićra się tego ludu, któr\ się go zaparł, 
niegodnie w swojćm życiu. Kiedy Wolter, mówił on dalej, zacierał z 
ukontentowania ręce w starości, mówiąc swoim zwolennikom: »W6 dwa- 
dzieścia lat Pan Bóg przegra nareszcie swoją sprawęc, Galilejczyk 
ciosał wtedy trumnę dla spółeczn. franc; kiedy póznićj brutalna prze- 
moc żołnierza targnęła się była na głowę kościoła, Galilejczyk cioąri: 
takoż trumnę: była to trumna z wyspy ś. Heleny* . Przecież dumny 
ze swojćj wielkości naród niemógł uwierzyć temu. aby mógł on 
kiedy pogrześć w trumnie upadku obecną wielkość swoją i owe świetne 
laury swojćj wielkićj przeszłości. 

Jednakże zaledwo upłynęło lat kilkanaście od tych słów pro- 
roczych, sam ten naród poczuł już był to w końcu, że siła moralna 
odstąpiła go, że robak śmierci toczy już powoli wnętrzności jego. 
Henryk Rochefort wymówił, wreszcie, owe okropne słowo— upadek— 
upadek Francwsów! a dzieło jego: >Lęs Francais de la decadence*^ we 
trzy lata niespełna, miało aż sześć wydań w samym kraj ul Niepokój 
wewnętrzny, jakieś przeczucie złowrogie ogarnęło było Frwcję. I już 
zaraz nastąpił dla kraju tego ów fatalny dzień, którego słońce miało 
oświecić stanowczą przegraną Francuzów pod Sedanem, niewolę Napo- 
leona lU i jego pysznej stótysięcznćj armji, a niedługo potom nastąpił 
haniebny pokój dla kraju, dla kraju tego, którego dzieje przodkowały 
dotąd dziejom Europy całój! Francuzi po raz pierwszy poczuli to w 
czynie, że siła ich opuściła, a na miejsce ich potęgi, weszła w ciid:o 
narodu słabość, uiedołcztwo i upadek. Zrozumieli oni wreszcie tę pra- 
wdę wielką, że potęga materjalna nic nieznaczy przy słabości ducha 
i serca narodu! 

Po odstąpieniu nieprzyjaciela, ręka słaba przed chwilą jeszcse na 
jego porażenie i odegnanie z własnego kraju, podniosła się już dla 
bratobójczój walki. Z ustąpieniem wiary i moralności lud upadł, a Eo- 
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ropa z przestrachem czeka dziś tego, aby niespełniła się rychło na 
nim owa przepowiednia sławnego mówcy o Galilejczyku, eiesząnym stale 
trumnę dh każdego narodu^ Mory óbwinarł ducJiem i znikczemniał sercem. 
Biada, kiedy poświęcenie i cnota obrońców Francji niezdołały obu- 
dzić sobą w ciele narodu całego ducha zgody, pokor}^ miłości, du- 
cha wiary i nadziei! Rzekłbyś, że od czasu Woltera, zadaniem Francji 
są same tylko przewroty polityczne. Tak być musi, skoro obyczaje na- 
rodu, osobliwie klassy ucywilizowanej, utracą główną podstawę życia 
morahiego, wiarę w to, co się niezmienia, bo jest bezwzględne, bo jest 
Boskie, bo jest wieczne! 

•.- ■ •. • ,Be;s ^s^Cj ^bez ducha tu skieletótc ludy. 
powiedział poeta o takich sirupieszałych społecznościach 



• I- 



■I 



f^ 



Mlte»II[ - $« CIYNIM POT^I Mlłgl 



jo. J^ 



j/^^Aj^f^ łAa^TU^^ 



t 



Dziś w ekonomji politycznej zapewne jednćm z najważniejszych 
zagadnień jest kwestya pauperyzmn; dziś nauka widzi to jasno, że właśnie 
od załatwienia tćj kwestyi zależy cała przyszłość cywilizacyi Europy. 
Pauperyzm jest zaiste najboleśniejszą raną ludzkości, obejmuje on w 
sobie to wszystko, co tylko poniża i gubi tak człowieka, jak i ludzkość 
całą. Pauperyzm jest dziś równoznacznym wyrasem z barbarzyństwem. 
Dawniej cywilizacja obawiała się najścia ciemnych hord Wandalów, 
Hunnów, albo Mongołów; od tego czasu jednakże, kiedy Europa wzięła 
górę nad dziczą Azji; kiedy jćj nauka i broń odniosły wreszcie stanow- 
czą przewagę nad dziczą, obawy jój uspokoiły się w tćj mierze, otucha 
wstąpiła do serca, i Europa była już odtąd pewną tego, że jćj cywi- 
lizacja nióma już czego obawiać się w przyszłości, wywiesiła więc ona 
śmiele swój sztandar, na którym powiewała dumnie dewiza śunałła i stanow- 
czego na przyszłość postępu. W ułudnych snach swoich ludzkość ma- 
rzyła już o raju ziemskim. Jednakże rewolucja francuzka dowiodła jój 
tego dotykalnie, że zapasy jćj z barbarzyństwem nieskończyły się jeszcze 
dla nićj; przekonała się ona o tćm, że barbarzyństwa niepotrzeba było 
szukać dla niój w stepach Azji, w Wandalach, Hunnach i Mongołach, 
ale że kryje się ono w niój s&mćj, w samćj jój istocie, w jćj własnćm 
sercu i w samym ustroju jćj społeczności. Pokazało się, że barbarzyń- 
stwo jestto zepsucie, ciemnota, pauperyzm, nienawiść wreszcie bie- 
dnego dla bogatego, z którćj wynika wszelkie zło, wszelka niezgoda, 
wszelki zaród rewolucji, rewolucjil owego strasznego wyrazu, przed 
którym drżą społeczność i cywilizacja współczesna. Prawda ta została 





irf]^aaiia krwawćml zgłoskami na karne dtlejóir Eotopy. Z olyaw^, m 
8]fititki6tt, z m^kojditt pogląda dziś mj&idd W i»rzydilośić, b^^ te^ó 
prMbMriUda, że dopófti ubósttro będzie miało miejsce w spotemiofifcł 
Aass^j, dopóf^ jego świetne nadzieje ^stępił i ejfidlizdcji fliestóslftitii 
nigdy anseczy wistnione, a miecz Damoklesa niepreestanie wisi^ nad mUAi 
w ^oistaci barbarzyństwa, wyobrażającego się nstawicznie w krwAnrfch, 
bratobójeseych zapas«^ refvohicii. 

W XyiII wiekn jeszcze racjonaliści poczęli badać t^ krwaw% ftoł^ 
pauperyzmn, a to w celu jej uleczenia. Chrześcganizm ł^Msyl j9 dol|d 
doveiii pociteh ^Teligiji^eh, poświęceniem się braterski^m apostolstwa, 
jałmoiną wreszcie^ Racyonalizm odrzucił ze wzgardą tę indywidmi)ii^ 
ponc braterskiej miłości, widząc w paupery^mie chorobę społeetnąt, 
szikał więc on dla niej środka w przerobieniu r»d^kalnćm sam^ spi»« 
łecaiości; socjalizm rewolucyJAy wresEcie przewrócił społecznpśd cał^ 
do gśry mtgami, zburzył do szczętu podwaliny same siecznego po- 
rządku, a mianowicie, tc^aó/^^c — dziedzictwo^ a wywiesząiąe sztandar: 
równościi braterstwa i swobody, głosił już przed światem zwycięztwo 
nad tym smokiem starym wszelkiego zła społecznego. Ale walki te oprócz 
krwi, morderstwa, łez, zbrodni niesłychanych, oprócz większego jeszcze da- 
leko zepsucia, nienawiści ubogich i niższych, dla bogatszych i wyższych^ 
oprócz braku religji w sercu nędzarza, nic a nic nieprzyniosły w rezblta- 
cie ostatecznym, okrom chyba nasienia wiecznój niezgody i wojny, fiewo- 
locja posiała, jak ów^ Kadmus starożytności, zęby smoka, żeby pożąć z 
mch bezbożność, a w skutek j^j nędzę, zeipśucie i bratobójstwo. JPo-' 
trz6ba2 dziwić się temu, kiedy rewolucja socyalna dokonała ni^stM- 
sfltiejszćj rewolucji religijnej i moralnćjl? Wszystko tu wywrócono ni 
opak; idee, niby postępowe, przyszły wreszcie do zaprzeczenia W&y- 
gtkiegpb tego, cżgm tylko żyło dotąd poczciwe serce indywidualnego czło- 
wieka, ezćm żyła, rosła i rozwijała; ślę ludzkość; wszystkie tego, ió 
stattowiło dotąd jdij godność i wielkość f&zem. Socjalizm i rewolucja, ^ 
osobief Pmdona naptzykład, ogłosiły, w wieku naszym, całemu światu, że 
Bóg osobisty jest ziem, a własność jest kradzieżą. Dokonał się tu Więc żu- 
p^][ praewrót wszeUdeh pojęć łódzkich. Bóg, ów ceł miłości eategó ludzkie- 
fP' życia, ów cel wszystkich jego najszczytniejszych, najświętszych dążeA^ 
stał się według tej teorji przedmiotem nienawiści i wStgttfdf, a tMH^ 
sioMN^a 4 ztedziórtwo, wraz z wywrócesiem^ pojęcia o KfasMśc^ Mstały 

9 
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oproBuenione nicijako gloijt męczeństwa. Rabusie i ztodzicge, wedłdg 
wyobrażeń socgalizma, zostali świętymi nowego kalendarza rewolocyjnago. 
Czy ałyazeliście kiedy o takióm, niesłychanym jeszcze dotąd w dnąjach 
człowieczeństwa, pohańbieniu, splngawieniu serca ludzkiego, o taki^ 
obrazie majestatu Bożego, o podobnćm podniesieniu ebrodni i bludnierstwa 
do godności naukowćj teorji? Czytając takie i tym podobne rzeczy, 
płakać i rumienić się nam przychodzi nad kolejami spekulacji wieku 
naszego. Do tego przecież przyprowadziły nas swoboda myślenia i te- 
oija mniemanego postępu. 

Pomimowoli więc myśl i serce pytają się z przerażeniem, zkąd 
mogły były powstać i uróść podobne, niesłychane dotąd w dziqaeh 
myśli ludzkiój, absurda? Rumieniec wstydu oblewa twarz myślącego 
człowieka i, przy podobnych spekulacjach rewolucyjnego pokolenia, mi- 
mowoli powtarza się w myśli słowo Hamleta: •boję się^ boję się ja o 
C0tmoieka!< i boję się takoż o przyszłość całą ludzkości, dodaje się po- 
tńm w duszy. 

Ludzkość, wściekła i podburzona rewolucjonizmem, leży przed nami 
w łachmanach krwią i zepsuciem zbluzganych, leży jak nędzarz pgany, 
wyrzucony z szynkowni, rzucający się w kurczach konwulsji, nieprzy- 
tomny i wyrzygający niesłychane bluznierstwa niebu, ludziom, a razem 
i światu całemu! 

Okropny zaiste obraz, obraz taki, jaki chyba może tylko podać 
wyobraźni szalona myśl człowieka, trapionego snami gorączki, lub też 
nąjostateczniejszćj rozpaczy! Jedno piekło tylko i to w głowie po- 
tępieńców, mogłoby było wydać na jawie podobne bluznierstwa Bogu. 
cnocie i . rozumowi, bluznierstwa, miotane przeciwko wszystkiemu 
temu, do czego tylko ludzkie serce pałało dotąd miłością i zarazem 
uwielbieniem nąjwyższćm. Cywilizacja wieku naszego przytknęła w 
podobnćj teorji, nie już do barbarzyństwa, ale do stanu dzikości i kan- 
nibalizmu. Jeden Kain tylko chyba mógł był wyrzec słowa po- 
dobne w. obliczu nieba i ludzi. 

j^iedarmo nastręczyła mi się tu myśl o Kainie. Nie sam pr;^- 
pądęk nasunął mi na usta to straszne imię bratobójcy i pierwszego na 
i^\ecie bluźniercy. 

Bóg otworzył ludzi w miłości i społeczności z sobą; byli oni jego 
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diiećmi i jego poddanymi razem: kochali go oni jak ojea; pana, nan« 
ezydela i prawodawcę. Objawienie Boże uczy nas tego, że pierwsi lu- 
dne niebyli istotami dzikićmi, ale istotami ucywilizowanćmi^ żyli oni 
w prawdzie Bożćj i miłości bratnićj; ich nmysł i serce były ogniskićm 
jednoty społeczności ludzkićj. 

Ale zaraz prawie po zawarciu tego związku grzech zerwał tę je- 
dność bratniego serca. Kain (u Celt. Gain, któreto imię tłumaczą to 
meprjtyijacidem Boga^ to zamiłowaniem korayśdj chciwości)^ zapaliwszy 
ńę zawiścią i nienawiścią ku bratu swemu, dokonał zbrodni bratobój- 
stwa. Powstało więc dwie społeczności na świecie: społeczność Eaini- 
tów i społeczność Sethytów, dzieci Bożych i dzieci ludzkich, czyli po- 
watały były, społeczność zostająca pod wpływem, nauki i miłości Bożćj 
i qK)łeczność ludzka, która przerodziła się zczasem w społeczność po- 
gańską. Widzimy tu więc dwa wcale odrębne porządki rzeczy: porządek 
ugruntowany na nauce i miłości Bożćj i porządek ugruntowany na sa- 
mym tylko interesie ludzkim. Nauka Boża za podstawę społeczności 
podawała miiość, społeczność zaś Kainitów szukała celu życia w samych 
tylko dążnościach samolubstwa, czyli w konsyśd materjalnćj. 

Toż samo rozpadniecie się społeczności wywinęło się było takoż 
w rodzie ludzkim po potopie, Chamici rozwijali dalćj zepsucie Eaini- 
tów^ społeczność ludzką, w którćj człowiek dla człowieka niebył bra- 
tem, ale stał się wrogiem. Pojawiła się na świecie niewola, jako pod- 
stawa społeczności ludzkićj. Nieprzyznawano już pierwotnćj jedności 
Todzimićj: wyraz cudzoziemiec, gość, oznaczał np. razem u Rzymian 
wroga (hostis). Ludzi zabłąkanych, albo wyrzuconych morzem na ląd^ 
rozbitków, przynoszono na ofiarę krwawemu bóstwu. Odbywano polo- 
wania na ludzi. Nemrod był takim myśliwym, jak się tego można 
domyślać. Ale niedziw, kiedy Arystoteles nawet, ów wielki filozof poga- 
luzmu, dowodził tego w Polityce swojćj, że ludzie jedni rodzą się do 
swobody, drudzy zaś do niewoli. Sama nawet idea jedności rodu i bra- 
terstwa ludzkiego została zatraconą. W Indji kasty wyprowadzwo ' z 
rozmaitych członków bożych, i tak, kiedy bramini ' wyszli b}li z głowy, 
kizatryjasy (wojownicy) z piersi, a wajsiasy z rąk Brahmy. to niewolnicy 
powstali z nóg jego; ztąd więc mogli się oni tarzać dowolnie w 
pirodiii i błocie, a to bez żadnego upodlenia ze swojćj strony. Wimie 



8| isJI^t ćladiy podpb^^J wjary w Greąji U iniiycłi ptemi6« \ndm dne- 
aa się na lud biały, czyli lud swobodny, i na czojmy, esyli lud nie- 
wohucssy. Idało tego, wszędzie dochowały się były bajki o otbrąymaeb 
jednookich, dcigą}%cych i pożerających ludzi» Olbrzymi ci wystawiąjt się 
jako czarodzieje, genjusze złego: genitis, geant^ ffi^as^ ken ełiińcsyków, 
Hn arabów, jestto owe pierwotne przeklęte plemię czarnoksiężników, 
thpnfedaitych żłemn ddchowi kainitów, a potem cfianane]czyk(fw. Ich 
Bó^ M^eloeh, Móreto imię oznacza pana, żywił się krwią i hsami IUdżi, 
Mjmfliaźie dla niego były ofiary z dzieci maluczkich, z pierworodnych, 
kttire Matki same mtrsiały mu rzucać w rozpaloną ogniem paiszczę raie- 
4źfonego byka Jeżeli więc takim był bóg, jakiemiż tedy musieli być 
J#go Wyznawcy? Uczty konnibaWw były kommunją tćj krwawćj śiło- 
łiścitooiici; w nich bóg i jego lud wiemy nasycali się n ołtarza krwią 
niewinniątek. I dzisiejsi kannibale wysp oceanu ilrwaźają ucztę i krwi 
i 4iala ladi^iego za jednoczenie się z bogiem swoim. Pogantzni At- 
*sae i wszędzie był okropną, krwawą religją nieubłaganego boga. Wy- 
tencMiie dzieci! na yzeki, na drogi, odnoszenie ich do lasu, było i^eli- 
gi(jfflym zwyczajem j^oganiznm. Ztianym on był w Indji, praktyMje się 
dotąd w Obibttth; snali go Persowie, Grecy, Germanie i Błbwitoie 
Gęjkule^ byt w Grecji opiekunem dzi^atek wyąuconych. S^c^gólniój 
jl^sowi temu ulegal;y biedne noMionarodżone dziewczęta. 

Moźnaż wątpić ó t^m, że poganizm był jawnie wyznatiióin i czcią 
żłego 4^cha? 

W społeczności pogaiu;ann objawiały się stole egoizm, chciiffo^, 
chęć podboju dla łupu i zdzierstwa^ okrucieństwo wreszcie i lekcewa- 
^nie człowieka i krwi jego. Wyrazy: virtiłs u Bzymian^ arete a ^re- 
kóWy oznaczały nie moc serca, moc podbijającą namiętności własne, a tę 
tylko moc ducha ludzkiego, która gardzi niebezpieizeństwem dla wy- 
Biesienia się własnego, lub własnćj korzyści; zaledwo ccasaoi tyUu). u 
kuku bobatćrów, jak Drakona i Regulusa, wznosiła się ojoia do^pąję- 
cia poświęcenia się dla korzyści i podniesienia własnego kraju* ta 
iniłość kraju wreszcie była pewną oderwaną miłością społecznościi nie- 
dąjącą się wcale zastosować do miłości oddzielnych jój jednostek. Je- 
żeli były czasami objawy pięknśj strony ludzkiego serca, to były dia- 
teg0» że Bóg nieopuszczał całkiem tych dzieci wyrodnych i w]io^ód 



fiMnego ostatecznego zepsucia i zmateryalizowania były one zawsze tą 
krwią Adamową, którą opiekowało się Boztwo, i z której miał był 
kiedyś powstać Zbawiciel świata. Społeczność zawsze była społeczno- 
ścią, anie massa dziczy zbydlęconćj. liczum^ serce ^ irtowa^ OYfe podsta- 
wy społeczne, trwały zawsze w dnebu ludzkości upadłej; tkwiły one, jak 
tar w popiele; dla tego więc możebnćmi tu były jeszcze cnoty pewne, 
moiebuemi spekulacje Sokratesa i Platona; możebnemi wreszcie utwory 
sztuki, jak dzieła Homera, Pindara, Eschyla, Sopbokla i Eurypida; .wy- 
kwitały one tutaj tak, jak widzimy, czasami, wonne kwiecie na zgan- 
grenowanem i nawpółzescliłem już drzewie. Ale było to kwiecie bez 
mocy żywotnej^ kwiecie niewy dające z siebie wielkich czynów moralnych. 
Starożytność miała wprawdzie wielkich mężów, czytamy żywoty ich w 
dziele Plutarcha, ale czćm, pytam, byli ci mężowie przy mężach chrze- 
ścjańskich? Sam Wolter przyznał był nawet, że starożytność zdobyła 
się była na jednego tylko Epikteta wtedy, kiedy chrześcjanizm wydał 
z siebie bez liku mężów świętych. Taka sprzeczność pomiędzy filoz^ofją, 
a religją odcechowała społeczność pogańską osobliwszymi kontrąstaim. 
Rzym np. znosił ofiary z ludzi składane Molochowi u chananejczyków, 
w Sycylji, lub u ludów celtyckich, palone tam na część bożka Teuta- 
tes'a, a do ostatnich czasów państwa rzymskiego jeńcy wojenni w cyt- 
kaćh rzymskich zabijali się wzajemnie pod imieniem gladjatorów^ w 
obliczu całćj ludności obywateli rzeczy pospolitćj, konali w mękach przed 
oczami kobiet, owych matron poważnych Rzymu, lub też zmuszano ich 
bić się z dzikiómi zwierzętami i patrzono chciwćm okiem serca ókró- 
tndgo na ostatnie męczarnie tych nieszczęśliwych ofiar przewrotnego 
Uma wojny. Kroniki wspominają o lwie Androklesa, którego serce zmtę- 
kciyło się było na widok swego zbawcy; zamiast by miał wytoczyć 
krew ofiary swojćj, lew położył się przed t}m niewolnikiem i lizał mu 
Tfee; iaden jednakże historyk niezapisał nam tego, aby ktokolwiek 
bfdź z widzów zapłakał nad losem nieszczęśliwego, uznawszy w j^o 
razdziarających duszę jękach głos cierpiąc^o brata. Owszem, kronflraarz 
jeden zapiari owe sławne słówko pewnój rzymianki o tćm, jakoby nie- 
wehdk niebył w jćj oczach człowiekieml 

Zaiste tak było! Niewolnik niebył człowiekicin w oczach poga- 
aizBia; dręczono tych biednych ludzi trzymając w ciasnych loclMkdl, jak 
)V^o; yastwiono się, nad ich cii^em^ a niezdi^ych do pra^i. wysłu- 
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ionych, starych niewolników rzucano w Rzymie do sadzawek na pastwę 
murenom. To było w Rzymie; a jakiż był los niewolników gdzieindziej? 
O! dość będzie zapewne przypomniód sobie, w tój mierze, los Ilotów w 
Sparcie, w owćj Sparcie, którćj obywatele wystawiali się przed świa- 
tem, jako wzór cnotliwych obywateUI Cóż stało się tedy w owe czasy 
z sercem człowieka, co je dotknęło było takiego, że ono tak wyschło 
było, tak oniemiało na wszelkie zacne ilczucia ludzkości? Ach! przeszło 
oto przez nie tchnienie mateijalizmu religji pogańskićj: ludzkość znała 
wówczas tysiące bóstw rozmaitych, ale nieznała ona imienia jednego 
prawdziwego Boga, Boga-Ojca całego stworzenia. Boga prawdy, enofy i 
miłości, przede wszystkićm tćj miłości właśnie, która była początkiem 
stworzenia wszech światów. Bóg stworzył świat w miłości; miłością 
wszystko stoi, żyje i postępuje na świecie; brak miłości jest brakiem 
życia, a razem brakiem uszczęśliwienia i zadowolenia na świecie. Mi- 
łość jest jakby światłem dobroczynnóm. wywołującćm życie; brak mi^ 
łości jestto ów pierwiastek ciemny, zgubny, pierwiastek śmierci je- 
dnóm słowem. 

Niedziw więc, że społeczność pogańska była społecznością bez 
serca, że w jćj łonie wyrodziła się była straszna plaga proletarjatu, 
plaga, którćj imię samo powstało było u Rzymian. Proletarjat pochodzi 
od wyrazu proles, dzieci. Pod imieniem proletarjatu Rzymianie rozu- 
mieli tę nieszczęśliwą klassę ludzi żyjących w niewoli, która roznma- 
żała nędzę, mnożąc sobą liMlność, wydając na świat dzieci. 

Tu się też. wpośród zbytków Rzymu, zrodziła była myśl kem- 
muniemu; powstała ona była z podstawy wprost przeciwnćj miłości 
cad:owieka względem człowieka, powstała ona bowiem z zawiści 
słabych i uciemiężonych, wpośród owćj tłuszczy właśnie, która, żyjąc 
z dnia na dzień tylko, widziała w pracy same tylko swoje nieszczęście, 
a w lenistwie cały rąj swój niejako. Tłuszcza Rzymu chciała była z 
kolei spożywać tylko cudzą pracę tak samo, jak patrycyusze rzymscy, 
owi łupieżcę całego świata, pożerali zdobyte kraje. Żołnierze rzymscy 
odwoływali się ustawicznie do swego lex agraria^ prawa podziału kra- 
jów zdobytych pomiędzy zwycięzców, a tłuszcza próżniacza wołała 
^ biegając po ulicach miasta: chleba i zabawy: panem et circensesl 

Katylina zrozumiał już to był dobrze^ że chcąc przekształcić, chcąc 



zrewolagonizować społeczność starą Rzymu, znajdzie on do tego go- 
tową dźwijgnig w zawiści tłuszczy ubogićj, jaką ta żywiła w sercu 
swem przeciwko panom świata, przeciwko możnym. Salustyusz mówi 
(In Catilin. CXXXVn), że za wodzą tego Mirabeau czasów rzymskich, 
powstali byli przeciwko rzeczypospolitćj arystokratycznćj Romy ci 
wassyscy, którzy niemieli nic do stracenia w rozruchach, a spodziewali 
ai§ w nich, od razu jednego, wszystko dla siebie pozyskać: nie mając 
nic sami, powiada, zazdroszczą tym, co mają. Niezapomnijmy o tćm, że 
tak oto przemawiał sam łupieżca, niegdyś prokonsul rzymski, ów zepsuty 
do gruntu filozof — historyka mąż bez serca. 

Zaiste dziwna to filozofja! Ale taką ona była w rzeczy samój, do 
tego bowiem doszła była mądrość owego czasu, że człowiek stwardniał 
w nićj tak jakby głaz, jakby owa s(al miecza rzymskiego, która pod- 
biła była sobą świat cały. 

Myślicie może, że przesadzam, że tylko jaki nieszczęśliwy wyjątek 
biorę za normę całćj cywilizacji rzymskiego świata? Mylicie się. Na* 
wet sama poezja, ów głos wdzięczny czystego zwykle serca, owa pieśń 
tęsknoty człowieka do wieczności, do najwznioślejszych ideałów, do po« 
zaświata, nawet poezja, mówię, myślała tak samo. Nietylko ów Horacy 
stary był materjalistą bez wiary, bez uroczego kwiecia duszy ludzkiój 
w piersi wyschłój od przesytu i zepsucia, ale Wirgili nawet, ów epi- 
czny poeta Rzymu, podnoszący do ubóstwienia rzeczpospolitę, opiewa- 
jący losy Eneasza pobożnego, widzi tylko w mędrcu męża bez serca, 
widzi w nim człowieka obojętnego na wszystko, tak na złe jak i do- 
bre! Mędrzec, według Wirgila, niepowinien ani litować się nad nędzą, 
ani zazdrościć bogatemu, 

Neque ille 

Aut doluit miserans, aut invidit habenti. 

Georg, n y. 499. 

PoWiede może, że Wirgila i Horacego, przyjaciół Augusta, zepsuł 
może był sobą przepych dworu cesarskiego; że może było inne jakie 
serce poety, dla którego łza niedoli, lub jęk nędzy miały czasami tę- 
skne współczucie w głębi ukrytój duszy. Jakże, powiecie mi, można 
hyć poetą bez serca? ten, co kocha piękno, co szuka go w przyrodzie, 
YnOłowieku i odtwarza w dziele swojóm, jakżeby mąż taki mógł być 
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niemym na niedolę człowieka? Jakże ta dnsza wrażliwa, w której 
wszystko w głębi zni^dnje i^ewne eeho tęskne; jakże niemiałaby ona 
współczucia, litości, a chociażby t>Iko łzy jednćj dla niedoli człowieka? 
Poeta, co kocha twory Boże, jakże mógłby hyć obojętnym dla naj- 
pierwsrego tworu Bożego, dla człowieka, a nawet dla ludzkości? Czyż 
ludzie ci niećierpieli sami, czyż nigdy niezaznali oni niedoli, nieboleli, 
niewyciągali ręki do ludzi, czyż niedoświadczjił nigdy tĄj czystćj 
rozkoszy otrzymania pomocy od sobie podobnego? 

Posłuchajcie. Plautus sam był nędzarzem; zakosztował on zamłodu 
gorzkiego chleba niewoli. Aulus Gelliusz mówi o nim, że był czas, kiedy 
dla wyżywienia się, ów poeta komiczny, ozdoba Rzymu, musiał był 
obracad żarna. Smutny i jedyny może szczegół w życiu poety! Ach! 
pi7:y tćj mozolnój pracy, z każdą kroplą znoju, z każdą krwi kroplą, 
musiała była, zdaje się koniecznie, powstać w tóm sercu jakaś mjrśł 
pocaoiwa dta ulepszenia doli wydziedziczonych współbraci, dia biedaków 
pozostających na świecie, tak samo jak on, bez zapewnionego: sobio 
kawałka, chociażby nawet suchego, chleba. W takim stanie opasEcne^ 
nia musiał był on koniecznie pomyśleć o miłości bratniój, o pomocy, 
o jałmużnie w imię Boga podanej nędzarzowi! 

Ale wiecież, co on powiedział o jałmużnie? Oto, powiedział on te 
słowa okrutne, słowa, które zdaje się niemogły były być wymó^iene 
nawet wpośród społeczności pogańskiej, nawet społeczności rzymskiój, 
tak zepsutej i bezbożno], bo i poganie byli ludźmi, bo i oni mieli serce: 
jak bowiem można wystawić sobie społeczność całą bez serca? Społe- 
czność, to ojcowie, mężowie, to synowie, córki, bracia, a wszystkie te 
związki opierają się na sercu, jakże tedy poeta mógł być bez serca? 

Mówimy tu nie o społeczności całej, lecz o klassie oświecono), dla 
którćj oś\viata fałszywa była zepsuciem, samą tylko trucizną ducha. 

O^oż Flaut tak wyraża się o jałmużnie. Po co, powiada on, da- 
wwS jałmużnę nędzarzowi? Jestto tylko tracid grosz marnie, na to je- 
dynie, aby na jakiś czas praedągnąó jego nęihne iydt! 

Tak powiedział człowiek, któren obracał żarna, nająwszy lię do 
t«go piekarzowi, człowiek, którego budził codziennie ów straszny okrsyk 
niewoli rzymskió}: ud molem! (dalejże do kamienia młyńskiego!). 

Po co przedłużać żywot nędcąrzaf Czy słyszycie to diomc/ł Pod' 



.^$ipM% lHoim, i^m cxim tfOio 9imfo, i9nt>ff>.4r<>W» -J^ni!^. /I^łlii^ 

>Oi,.:«(i« męim 10 ^le^ siomm nipłi^ •^^bi^ ^f^i^^ni w^ #I>M 

Aqni>fi4 i«to^ó«, J(Wiawf[qr inti, mrsssj^eitJb^b pAtopić vi«omb.i ..(lin 
•' BziiKlmy isfe (uraąli pawwSw ,^nM)acłi; idflwiiiijjr Mfi itembtiAP 

czarnie kouania; historycy Diemogli ft^ t4i;49»iW(ti ołłWWl^yiiłilHy 

]vlMąJ404i 4łę >w .lioąyulsjóąy^pb drifHttftch Bipińfląfy o4wy,, iir j^- ]jękach 

Msdńerąiifypłi /doas^, jn j^ krwi, której oaptk^iUi.,^ widotsAA IM- 
Jli4»ym. Q!iiwloivQ się .temu |H»wi«4am, » piuąiw^ to (l}rra»i4lK«ti(K4!r 
MffM rzyn^fó, «ch(0^|: si§ tłonMuai {^atrzóćjia i^pity^ :«Udj«A(króir(igf 
OjFiiktt. Qy|-k, ąy!» śmąitifm pogwizmu, ityl s^Mit^ wjr«iioii|9iflm i«|ii,- 
4ku^ ł«d«, wołającRiso p cUeb ji <MP^yiika. JjHfie |lgrzyilk«< >by)j)r ^}d»- 
bem dla ich duszy, tak jak chleb poM'szediu był fhltlp|Bj[i|, tyintoMU 
4il» ieb ejjBła. 

Obqk tego: lodu czywkMegOt iyrwiąoogo dpsze krwią i aiioąinią, 
jidde Ańwnćjni zaiste aup^y »§ by^ :wyds«ać nunki T4|fi, JiMiQr>r 
iycw 8<ir«t)^ j|i4]iir«^»fflął iwn^t, (r^wM k« ^i^ni mttijfUnify,' Ttottk^H 
)Uór*0i> iQnw0c»e c^yn powipd^fW«v te .pBtMzttdł : ))Q aiejti: c^iu|c 

){iuik$ fibriM6pj«Dślai opierała ^połewop^. r ittdiką M .ąpotec3aai^ iz 
Bf^łcm. l^g byt ojfieUi a wszy^tiy i^idzw byU ffobie br«wi> ^i4i mr 
uki wypływały takie max\«y, jak; ni^ct^ i;ęgodn|gimifA(,iCQ,Jb(4li»*^ 
mh; była. 4o ipfH!yiw i\)Wtiia; ,iBMym» Mś do4it|iA ftosit. Hdzieu 
miłował pana Boga twego z całćj duszy twojćj^ ,» 4*tk«go^|sc|sMfitartf|, 
a bliźniego twego, Jako (u^i^sanMgD. 

W nauce, tej trieUkości ozJtowieka wmi&ftmi j/^o m^mm, 
-eyromem podbojfijw, albo tryam£wm wcarnwyni; w obtfMU jrfeliik JK^wiem^ 
Mórt' hyfat ceton ;kyoia ziemakiego^ ctemtsi ]^. oriimM ttogtl.'^ 
itania? €hrM^««Mi mierzy); namie nie mo o w ę,, . a MMMOKinlfei^- 

10 



O-wrai' ^iseśkgaiii&a aetaa było jfomeAńić to, co powiedatiio o 
Mrca ^K>6t(^& naroi^^ C(^"l^«K--<r(>r lim Wyrzekł to kUgast^n 
4td0ty9'^to 601^ ladektó >u]( B^ w^nwńt. Te Mree, które ndłością 
flrtn^^ńoi^ ógunąfi Bogta-^IOtfu, jakteby nieiaogib liyło' ogarnlć 
lildAoid cftMrj wfMnym uścisktiibfatiiim, Owćj Inflskości, dki tbltwiettiA 
IKAri^ przyszedł ńa śWilit Gh^yAtiis Pan; za którą'^ylał Onkre^ ffueją 
om knorżu? Gały świat stał się dla chrzekijaniilfr ojcKyenf.' ^mi&f^as 
Ittdtie bradi; a dla nawróitenia; dla zbawienia MiźMego, aikt nieża- 
^łbinł mMyllt«: iiiłema «weg&, -ale krwi>^woj«j' odwet. • Apostolstwo i 
miłosierdide ttły z sob^i w' parze, jakby dwa' wielkie dary: jałmuiua 
liaiiik!! ł jatm«iżiia 80rea. Dót^d dama, wyniosłość dzieliły ludzie nChry- 
Msa miłość \ pokora Wiązał5''2 sobąi ich, a wszystlro \vyrażało się w 
«i«nse śilfbi^ samego dla bliźtaiego. 

'l'>- Bez; miłośeł i apostolstwa nieraate wcale na ziemi śtodka ;zavar 
dtfć aMstwo i nędzy j ktdrfe Bóg namaścił dla tego wielkim wysokim 
ehailhkMrem.' - On sam przyskedł' na świat ubogi, sam poijwał ehleb 
Jałmuliiky, b«q nauei&ał, aby ua przyszłość w ubogim nędzarzu widziano 
JifD Samego. Kto podał kubek wody ubi^giimu, kto przyjął w dóm 
i<w<y nędzarzia, Ceb utfpoił 'Chrystui>a, teii przyjął w gościnę samego 
Zbirweę swojego. 

Przy tak wielkiem znaczeniu ubóstwa, nędza stała się teemeti, 
mystjjMuniĆm, świętom, ma się rozumióć ttędżiei przyjęta z rezygnacj^i i 
uczczona JOłloBcią Uiźniego. Ludzie uganiali się dotąd za wielkościami; ty tu* 
łami, a Bfig- oto podniósł z pi*ochu Łazarza i opromienił go glorją święto- 
wali Boski4j.> Przyjdą ? koldt potem czasy; kiedy dzieci królewskie zamieAią 
koronę i berło świata na kij i torbę żebraczą bi^aci maluczkich (mino- 
rytów). W' rz«czy samój, czyi wyrzet się wielkości ziem«kióji wzgardzić 
*i%, czyż stad śię' dobrowolnie ubogim nędzarzem, dla miłości Boga i 
MłOWiiAca^ uiejestto' io prawdziwą wielkością? 

^' t > 19ędz» odstręcza od siebie samym swoim widokiem, ale Chry^ltts 
)^yvbłekł ją wielkością. u 

Błogosławieni ubodzy w duchay albowiem ich jest królestwo nie- 
MeMdttiaOto jobt tiajpi€irw«ze błogosławieństwo Chry^sa. 
.'Ii' /'iBłogosłiawieniy któragr płaczą, albowiem oni będą pocieszeni-. Olo 
'^irteUdi^.oCucliactdia nęici^: łkf nasze i utoze westchnienia są policzone; 
# '4Hiaiym 'ttaUŁa nKjesteMoiy isami$'X8uwa nad uamii podiścha -Bo9^. 

Ol 
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; BłogoBławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia doattpią. 9?itie 
miłosierne miłością swoją wchodzi w pewną jednotę z sercam Ęolem, 

Pięknie powiedział w tćj mierze Augustyn święty: Nic nićmasi 
większego nad duszę miłosierną, chyba sam Pan tylko, kt<)ry zsćta ną 
nas dacba miłosiernego. Zdaniem Bernarda Ś-go, miłosierdzie jąst miarf 
wielkości i doskonałości. Samo poczciwe usposobienie serca już nas pod- 
nosi. Grzegorz S-ty mówi, że nietylko przynosi nam zasługę (o, co ro- 
bimy, ale to nawet, cobyśmy chcieli uczynić za wodzą tćj chęci świętej. 
Serce nasze rozpalając się w miłości rozszerza nasze władze duchowe. 

Serce nasze jest ogniskiem woli, tu się kryje wszelka 190C i wszelkie 
pobudki działania człowieka. Nauka Boża, dmłąjąca skrycie ną te okryte 
od oka źródło moralności wszelkićj, musi być koniecznie przw to samo, 
podstawą świata moralnego, podstawą wszelkićj nauki ożyciu człowieka 
jako jednostki i ludzi, jako ciała społecznego. Nietylko teologowie, sami 
przyznali tp, ale nieraz nawet sam umysł uprzedzony musi to zwmti^ 
skoro się tylko nad tem pilnie zastanowi. Proudhon, naprzykła4» zMta* 
nawiąjąc się nad życiem społecznem, powiedział; zaiste dziwną, jest 
rzecząiiO' w głębi naszćj polityki, musiipy zawsaa.w. koncu spotkać się 
z teologją. Dziwił się temu Proudhon, niepojmując jsapewne tegią^ U 



serce nasw w Bogu samym kaim' swoją znąjdujei że sam cel istnie- 
nia ludzi i narodów znajduje się nie na ziemi, a w wieamości. IsMgr 
nieśmiertelne niemogą dać wyrozumióc się doczesnością. Kto chce zro- 
zainlić^ człowieka, ten musi koniecznie w wieczność sięgnąć. Zaiste jest* 
to Wielka prawda, którćj niepojmirją dziś racyonaliści i dla^ tego dla miik 
najpierwsza nawet karta psychologji, dziejów^ ekonomji, samćj fiioźóQi 

wrei^ie, zostaje zakrytą. Renan wyrzeka się nawet tój myśli, a% 

• • • ■ 

można było kiedy odkryć cel istnienia człowieka na ziemi; odrzuca ib 
on, jako niepotrzebne a próżne zaćtiskanie się tylko. Afe kto mezrOŹu- 
miał tćj nąjpterwszój zagadki życia^ jakże ten pojmie wszelkie intie? 

bwiat ten stworzony w miłości, miłość więc najwyższa musi by<! 
koniecznie ostatecznym celem ludzkości: miłość bowiem jednoczy Stwórc^ 
ze stworzeniem. 

V. Coasin, pantheista, w jedQćj z ostatnich : edycja) dzięłą 1 swego; 
O prawdjfk^i pięknie i dobru j woła: ^Sursum cotdfl! yoil$L tonUt iM^^fbk' 
loaophiey ciillt KIM neois. ayons retenu de toutes nos etudesU. Rwez dziwMi 
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M'^fosiMldey' d» k/gt^ jHifikiH^o pn^ftobatHa, niestali st^- o& i pante- 
iHf eMnMMgMBiftmK 

"'''"W ^^eczśid^ lud^ki^j- bojuje z sobą dwie, ^i^ęćz pi^2ec^<Ame so 

I 

Bl^/itiUki$tttOft»: 9ai&olttbBt#0 człbwieka, interes właś&y/ z óJtilfą 4Ilt 
4rti^b/z ^oii^ilgceiileiu. cz^, jedhćm sło^^'eIń, 2 mifością. Widtaa tu 
óiiJfi^jiMińł^ śkiŁżoniEl Wólisi człowieka, owa wola, któt^ćj ogniskiem jest 
śih^ ItłdzMft/ l^łitH^^ ź&dkttiem jest tutaj spojenie właimeg(r serca 
^^ttistA t^t^y i śęrceih owego wielkiego miidfoika Indzkośet; Syn 
tito^ńi ' Bo2y tal^ gorąco ukochai^ człowieka, że Wżląl ni ślę winy 
J(Ht^ r dh żMttiMAs Vftb win oddał sił^ dolrrowokiiti na mę^fiieitetwo i 
j^blMBł isaś Mhitt hm^Sśtmą aa ktzj^iai Ga za pi^tny, eo aa* wzttiosly, 
(S<^ti« #«riigt^' wanśy ffiaiHy w* osoMtf «e^ miłtego Boga—tizłoWiekal W^ 
t(to'aiiź)r'iitttf przykM^nL włliMiyni; ikezy aa wszystkie ozasy, jak-ftanrf 
iMAaif ' MM tti < t J b , jlOr tiamy^^ i^ś^dltiife m^- krsyż piatebi na zlMtoi, j«k 
aHHtty' ntfpóUailM wtpiMld' jeden drugiego i teAąB> sfif p<» bmtemifiu w 
juAl^ ^te( wMtic^' MMny na ziemi Jednocząc w jedn^ ztsłBgi nasit 
i^ ilaaMi'' tibrpfMilH d|tt|f^ wfljyilnie' cwiaz' wyżć)", wm^iniftii ńę coTtywif^ 
«9 11^'gft^.' ilMitaniMo^ wrddttei^a ^fogn domn Ojen . BrzedwiecRBitgo, 
iUL j0 6i»«f» mmidOfińimf. dał^j^^y za swe winy, a- im tik jak 
laiyiilł «Wi4ni|& sjftt; IM^' uciekał' ź" dottla^ ojca U oddzielał^ «it samo- 
tlMie w Mfcn ojc# tfd nyadlege v apodicMei^ brata Bwą{«go. 

■ ■■!■ ..;;• 

.^ Stf^i Chf7^i(9.Pap. zapewnił. na& o tćm, że zawsze bed% na«ieiiU| 
]|^i^y^ JfW^h iboisi^jf, tak; j^ zawsze bę^.pomigdzy nami bracia 
d^liąi, dwf^^em ifwoląi ludzie cfęmai i. występnL Pnsykazał On iiam 
I^t0:;p9^agąić sobie wzajemnie; pomoc ta zwie ^, w: kościele cbrae- 
,^Jłi^f(kW. J**^ w rz|Mu;y^ sam^ świętą, gdyż jest ona owo- 

(^, iic^łosjuąrdzifi, o]iir<j cnpfy,. wQttł(E|}ACćj niebem, jakby woń nieaein- 
,«)pjegQ, IfT^M^ ^i^fjn^^ na o^ęrze^. na zi^^arciu sig siebie; a tak pp- 
j$ta jałmużna jest wielką dźwignią doskonałości, związkiem serc Indz- 
Idćh; ma ona. w sobie .siłę my styczną, którą, ją zwyż namaszczono. Jał- 
iDTiźna tua niejest wcale dziełem pychy bogaczji, ale owszem clzie> 
łem pokory i miłofid istoty niedoskonała, która ją podnosi, jednocząc 
MB««'niiM^"z ItMMftłMit,' ową roMlHIt. s«c^«l^p m zieiBt< i z Qjcem 
HUhM^^ 8t#ttWeiii»i, wwelki4tj ciio»^ pnwdf i doskonaMci. Miło- 
MWiłfe pttAfdm>i' tuemO' mgHOtm tak; m t^^ kUrm dą|«v Ja^^ i 
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Vfj kt4M' pra)rjmajt>;' ai jitafto^na pra^ariiim nietraoa sięi z pofardą; po^ 
trtebtj^cffliu, ate dwje stf wprost jakbp i: jeduego do dirugiega serca; 

Ci, co clic) znief^if jahbużhę, $9 py^egcy, ziemskiego dii^cliil'; Ki^« 
pr2e<fi!ti%aj4 oni tegb, że znosząc ją zerwaliby przei W jeden zWip^ 
2 Ii<diicoxcią^ 2cf pozbawiliby się pttsez td dobftrttolnie ttielkiegó' dóbłol^ 
dtiejstwa, mianowicie, łez i^zrzewiricnia serdeczhe)^ itad' ńiedoią ' brttti 
AtisSityich. ttidzieź dbbik)dż!ej9twa przebywania: w jedMoeic^" z ubóiitwetńi 
ż ówte węczeństweni fHyśłpczitAn Itldzkości. i ' ' 

Racj^onaliści ' kochają ludzkość w jej oderwąnćj idei, ale brzydzą się 
oni nędzarzem samym, owszem, gardzą nUn nawet. Przeciwnie chrześcjanin 
kocha go^ bo widzi w nim brata, widzi w nim człowieka niosącego na sobie 
kszyt cierpienia i odkupienia, widzi w nim Chrystusa samego. Wy rata się 
ta solidarność ludzkości całej, solidarność, którą najlepiej zapora wde 
pąJAt chrześcjanizm, solniarmść rmlzinnu. Samą nawet starożytność prze* 
cmwała te prawdy wzniosłe czcząc żebraka, kiedy wystawiała sobie 
Jowiaaa chodzącego z Merkurym w postaci nędzarzy od domu do domu 
i ^o^ipriadcząjących cnoty serc ludzkich. 

Zd&rtii się, że i MQ>^Mdiita di^; cfzadaarii. jałumlnf iebrakomł. 
iite"di^ j« niechętDiei' jakirf daw^ałi bi«' odcgt^śgo tyflco.- Dąjfc; aa 
gMsii jiifmuilny niMi^e mu oii nigdy )atmużnf^ ówiftćj; • namafleczoni^ 
ft^* ildlMierd2ia ctetteśdjańbkiego; daijąo ira grosie meodda tam siriiia, 
tt' 4iMiat^ nawet cttątttkl tyHio własnego serca/ Tajanmca aaś^lniłe^ 
aiwAda^ istiego kryje ń^ w> oddaniu się, czyli^ jak ślieanie wysriła mę 
eiiMiCjyaniam, f9 poim^miw^ ^ę. Pmwdziwy Qt)2yiiek mUosieijdzia chn» 
śe^aAdticgo poświęca eałewidća. Midlżbyś^ dóbnm)olim ; odtrącić rdd 
dBite' tcft balsaisi jahnidny > Botćjy ktńr}- ufts namaszcza' i pdświęń? 
JlihnniliaM dMbitoto podiuiw z rąk* do rąls^ jesfa. zfitą jałmużną^ i dla 
Mgo jwt omi skutettsnąi dla^diMy. Jestlo i^Miff^^i^iu^ 
Atu do«N0inyi bcwieii prkyjmijetfo^ dar wieczny. Teu' dar wynctai uą 
W^ itiodlitwAd^ MfidJsufrza^ Ott j^f^W iu|djsiiy, opuflttioiiy od wairyMtkioh, ^Oe 
Bdg policw rm wieitli«i wOTStki^ jegtt cierpienia.^ MoiliCwa jt^ nie 
jiit bez ocny uSlTHSfcy; «Minażńa dla potrzebiij4<^o j^ wątanrisifl 
nib^^<{: pidr iisglęjfani ^ aialieijafa^^ ale pod> wj^^eii' mondmmk-ai- 
WĘtA 'BttkdKigoriairiony! adrecn, pokraepioBy słowiim poritchy^ iąbuecm- 
nyottą aćtdecoią^ czuje on w/ sobie gidiiość cdotmdta^ taqe % .te 
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oiejesŁ sam na świecie, z jedyiią towarzyazk^ nędzą i ze swoim nie 
rozerwanym druhem, kalectwem; widzi on w ludziach braci, a w niebie 
wygląda Ojca swego. Taka jałmużna żywa podnosi go w miłości; tamta, 
rzucona ze wzgardą, poniża go w zawiści ku bogaczowi, w nienawiści 
dla całego świata. Nędzarz kaleka jest żywą nauką dla nas. Ktobyś 
nie były nieznasz przecież przj^szłości własnej , nieznasz wyroków Opa- 
trzności. Wielużto z bogaczów skoucz\ło gdzieś pod kościołem; wieleż 
to piękności) które świat kiedyś podziwiał, usiadło na starość przy rogu 
ulicy, a przechodzący odwracali oczy, aby uniknąć obrzydliwego widoku, 
który był skutkiem choroby! Nędza, choroba i niedola nie po lesie a 
pó ludziach chodzą, powiada lud nasz prosty .. Jeżeli nie (limtusa, 
nie człowieka, uczcijmy więc siebie samych w żebraku, ulitujmy się 
nad dolą własną, zapłaczmy nad nią, a potćm ukorzmy się przed wła- 
dzą nieszczęścia i choroby, za którómi idą tak często spodlenie, zepsu- 
cie i rozpacz sama. Kiedy życie tak poniża i szpeci człowieka. Stwórca 
jego z sam^j brzydoty poniżenia i zepsucia, z tego gnoju nędzy ostar 
tniój stiara się wyprowadzić dla nas niebieskie kwiecie litości, niiłosier- 
dzia i cnoty. Pismo święte wystawia nam Łazarza na łonie Abrallamo- 
wćm, a twardego bogacza w ognin piekielnym... Ale kiedy na ziemi 
2!viąsek pomięds^y sercem a sercem człowieka tak jest łatwy, na. tam- 
tym świecie prpżno bogacz ukorzony niedolą szuka drogi do serca Ła- 
zarza, próżno prosi go o jedną tylko wody kropelkę: w wieczności 
wszystko jni. je9t skończonem, pomiędigr niebem a piekłem nienasz 
jnż dk człowieka pośrednika. Dopóki więc Łazarz pozostaje na. ziemi, 
może on jeszcaie za każdą łzę współczucia z naszój strony wymodlić 
dla nas u Boga ową kropelkę chłodną, aby spadła na serce nasze 4y* 
mpi zbolałe; ale. jeżeli tylko nieskorzystamy teraz z tego ustawiczo^ 
nHUniento marij próżno będmem wzywać potom do siebie Łazarza. > 1^- 
osacz szpetny, odrażający, zepsuty; pokochajmy go w jego szpetności, 
przezwyciężmy ' w ; sobie odrazę do jego ran brzydkich, do jego sepMi- 
da moralnego; pokochajmy go takim, jak on jest^ nędzarzem i z ciała 
Iz dnazy, podnieśmy go w jego podwójnej nędzy jałmużną Meba i 
•jatmużBą słowa- dobreffa przykładu i miłaścij a Łazarz ów, jak ów Ła- 
zarz, przyjaciel Chrystusa, już zamarły i cuchnący zgnilizną grobu, 
wstanie przed nami zdrów i oczyszczony, przebudzi się ze śmierci gm- 
chu i zepsucia, pod cudowną mocą Btovf9L miłości chrześćjanski^j. Słoiro 



81 

Boie; słowo dobrćj nowiny, czyli słowo naoki ewangelkraćj dla tychto 
właśnie dućii: trędowatych było szczególniej przeznaczonćm Kiedy ncznior 
wie Jana posłani byli do Chrystusa zapytać go oto, czy był on Chry- 
stasem, oezeldwan^in Messyaszem, czy itinego czekać mają? on im od- 
powiedaiał: powiedzcie Janowi, coście słyszeli i widzieli: ślepi widzą, 
chromi chodzą, trędowaci bywają oczyszczeni, głubi . słyszą, umar]l;i 
zBiartwychwstają -ubogim Ewange]ją opowiadają (n Mat R. XI. 3. 4. 5.). 

Ncmha ubogich była najpierwszą pomocą, nąjpierwszćm wsparciem, 
nąjpierwszą jałmużną w świecie chrześcijańskim. Chrześcijanin niemógł 
hyć w ^aden sposób barbarzyńcą, znane mn były bowiem najgłębsze 
prawdy moralne, religijne i społeczne. Chrześcijanin niemógł być istotą 
nikczemną i godność jego była wielką, każdy bowiem chrześcijanin 
był przjjęty do synowstwa Bożego; i jak nędznemby niebyło jego ży- 
cie doczesne, oczekiwała go, po za grobem, prz^^szłpść najświetniejsza, 
OG^ki^i^o go królestwo Boże. Przy chrzcie świętym namaszczono go 
chrjrzBij^tem tego uczestnictwa w królowaniu niebieskiem. Kościół byt 
i^uc^ycielem i stróżem razem godności ludzkiój. 

Dla wsparcia chrześcijanina na ziemi Zbawiciel ustanowił jałmużnę 
iH^ywidualną: »(7n(»^ mpered datę eieemosynam,* co przechodzi potrzeby 
waaze oddajcie to ubogim. Kto traci tę przewyżkę nad potrzeby własne, 
kto maru^je : grosz drogi, ten według słów Augustyna Ś-^ traci cudzą 
własność: ro/^na retineł fpd ista rcłenet^ . Kwangelja naucza tego, aby 
chrześcijanin odkupywał grzechy swe jałmużną: elecmosynis pąccaU^ tw% 
redimcy ,a przemawiając do dusz wielkich, do dusz bohatćrów chrze- 
ścija|U^kich» . którzy potrafią wszystko oddać, co ziemskie, dla posiadania 
tego, 00 jest wieczne, Chrystus radzi sprzedać wazystko i oddtić ubogim. 

Taka jałmużna, była czynem miłości, miłości braterskiój; odmawiano 
sobie. i oddawano potrzebującemu. Jako Czyn miłości jałmużna jest 
piękną i świętą. 

Dziś, za ostudzeniem wiary, a za nią i miłości, niepojmnją jtfż 
jałmużny prawdziwej, takto ściśle wiara i miłość Boga łączą się z 
Bułościąi dla ludzi; im bardziój zniża się słońce wiary, tern wjięk^y 
mrok zapada na duszę, tem większy chłód przejmuje serca ludzkie. . 

Dziś każdy grusz ma być nagrodą pracy samój. 

W Wieku przemysłu praca jest wszystkićm; celem cywilizacji jest 



lak najtf i£kS8» $todvk^] przed produktep «chyiA tyJJflo iczoło ^konmngą 
połitjiozu, eśukiająoa »w iwiepie bogaetw i fkiW iwteijaloych. 

Jakaifto różnica wkUca nastała w oeiach oywiliEaąjii 
Ewange^a za «el życia naznacza doskonałość mosałną: bądźm do- 
sktfńid^ymi, jako Ojciec wasz niebie^i do^enatym jest! Starajde m^ 

o krAiest^o niebieslae! 

-• > 

Przeciwnie cywilizacja przemysłowa utrzymuje co innego wcale: 
ty^dfcie tiogaftymi mówi oaa, a codzienne doświadczenie życia dodaje 
jessćze: biada ubof/iemu! 

Miłość dzieliła się, wyżiiwalła się chętnie z tego, co mil^, na ko- 
rzyść tego, który uiemiał; przypisywała wre^^zcie posiadanie dóbr* ziem- 
skich nie sobie, a łasce Hożćj. Hieronim święty mówi: ąuaitdo darnu^ 
fum demi^ quasi de fiośtro^ sed gtiasi de dono Christi sed quaM 
fratri— :^Kleiy dajemy, nie dawajmy jako ze swego, ale jako z darów 
.Cbrystusowych, dawajmy jako bratu <. Wskazuje dalój ten ojciec Ko- 
ścioła, że dając jałmużnę więcój na tóm zyskujemy niż trAcimy że 
dając jałmużnę pełniąc uczynek miłosierdzia, dokonywamy zamiaiiydi^r 
matetjalnydi na moralne, doczesnych na wieczne. »No8 (pkm$s €arnalia, 
Mć dat splribliłdh; piw dat pauper qtiam accipił ». Dziś dar gfOBSa ckee- 
ihy miód kóniecMie wynagrodzony pracą i potem ubogiego; chmś^a- 
*iiiżm zaś wskazuje nam na zapłatę w niebie. Niewspominam joż bic 
ó' tej rozkoszy dobrze czynienia, która taką słodką nagrodą jest dia 
serca czułego. 

Są ludzie zwący się pysznie filantropami, t. j. miłośnikami ludzi; 
otóż ci tilaHtropi brzydzą się Łazarzem, nienawidzą go, żałują mu na- 
^et chleba tego, który on zjada, którego nawet niedali mu wcale sami, 
i rzucają nań jeszcze błotem, zwąc go zepsutym, pijakiem, prótaiakiem 
i 'darmoBJadem wreszcie. Tacy filantropi aabraniają dawać jatm«źttę, 
mówią oni, że jest ona tylko chlebem podtrzymującym próżuiactw^i Jit- 
m^m fodsącóiB żfllrraków. 

Inni, których dosza delikatniejsza daje itt poczuć przedziwne dcH- 
thi miłosierdzia, robią tu wyjątki pewne. Juliusz Micfaelet, naprzykiitf, 
kobietom pozwala dawać jałmużnę: ich tylko serce ma prawo ukochać 
człowieka w nędzai*«u opuszczonym! 

Ekonomiści, jak iq). John Stuavt Miil» ni^wiarią temu, jakoby nbó- 



itwp »iiio być odziałem ludu i jednym z pierwiastków drgaaiaaMt 
społeczności; niewierzą też oni w to, aby żebracy mogili być na ca po- 
trzebo! ludziom. Mmząc jedynie o szczt^ciu materjalnóm, podobni ak»'> 
nomiści niepqjmi\|§ wysokićj ekonomji morainćj; nieprzeczuwaji olii 
tego, że nieszczęście, że łzy i nędza mają taJioź swoje wielkie macae-* 
nie w życiu powszedoićm. 

Są tacy, co płaczą nad łofłem Sierót, a płacząc nad nićiii wyfza* 
cają nieraz Bogu nieczułość Jego serca. Czyż mają prawo? Stlirórca Wiłi 
to, co czyni, jednemu Jemu tylko właściwa jest dokonać największego 
cudu moralnego, to jest, naprawiać złe; więcćj jeszcze, bo w. Jego mocy 
jest wyprowadzić ze zła dobro, jak w Jego jest równie mocy z prze- 
gniłego w ziemi ziarna, wyprowadzić na świat piękną, zieloną xp|iinęi 
mającą kiedyś w porze swojej zakwitnąć wonnym kwiatem i wydać 
plon pożyteczny. Pojmują to sami racyonaliści nawet. 

Ślicznie powiedział Juliusz Micbelet, mówiąc o nieszczęściu ai^ 
roctwa. Jeżeli Bóg, mówi on, dopuścił nieszczęścia tego w społeczpo^ 
aby w nićj były sieroty, to zdaje się dopuścił On go naumyślna 4)f^ 
tego tylko jedynie, aby powstała z nicł^ pociecha wielka dla tycł^ se^fl 
niewieścich, żądnych miłości macierzyńskiój; a niemąjąqych na, kogpbgr 
ją miały przelać, żyjąc samotne na ziemi. Ach tak! Ziarno niedoli wy-* 
daje miłosierdzie, poświęcenie się: opuszczeni od wszystkich, kii^df; 
wznoszą z modlitwą oczy swoje ku niebu, niebo zsóła dla nich.^oa^ 
świętą, a z rosy tój rodzą się na ziemi mężowie święci, rod^ fóg 
wielkie miłością i poświęceniem niewiasty, owe siostry ipiłoMerdńl^ 
cgeść^ honor i statoa ludzka. 

Bóg nieopuszcza na ziemi nędzarzy; dla nich kwitnie jedna z ciel 
tMlogicznych, mianowicie, kwitnie dla nich yiadeieja. Cnota ta świętf 
byta zawsze w sercu stroskanem. Na jednym medalu starożytnym, VBm-\ 
datai gallickim, czytamy jedno tylko słówko, aie słówko to jest podpo-^ 
fą iwaa^lkiój duszy stroskanćj, a wierzącej w Boga: słówkiem tóm wy^* 
pjaanóm na owym medalu jest właśnie nadzieja! u 

Medal ten świadczy o wielkiej prawdzie przeczuwani) i objkWid^ 
n^ w dzidach serca ducha ludzkiego! 

Kiedy, według nauki mythologji, Pandora wypuściła była z pwBhf 
Mroj^i ta ród ludzki wszelkie klęski i wszelką boleść, poaostata pMe^ 

U 
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eitż na dnie tój paszki jedna cnota, która się w nićj przechoi^ała, a 
cnotą tą, tą pociechą jedyną naszego serca, jest właśnie nadeteja, owa 
kotwica, czepiająca się ostrym zębem gruntu wszech rzeczy — Boga Samego. 
Ghrześeijanizm, owa skarbnica wielkich, najgłębszych prawd tak mo-- 
rahiychjak i fiilozoficznych, prawd Boskich, opartych na samćj istocie 
rzeczy, na t^j właśnie istocie, na której spoczywa twórcza i naprawcza, 
lecząca ręka Bpźa, dodał do nadziei jeszcze dwie inne wielkie cnoty, 
mianowicie: wiarę i miłość, 

Religja objawiona czuwała nad losami ludzi i nad społecznością, 
bez nićj ludzkość byłaby zaginęła do szczętu; nawet poganizm tył sło- 
wem samćm objawienia Bożego. Wskazaliśmy wyżćj na nadzieję, któ- 
rćj imię wyryto na medalu, jako imię jakiejś bogini pocieszy cielki. 

Wspomnieliśmy o Pandorze i jćj tajemniczej puszce, darze Jowi- 
sza. Kto była Pandora? Byłato żona Prometeusza. Prometeusz zaś 
był ojcem człowieka, on bowiem tchnął w pierś zlepka z gliny ogniem 
nfebieskim, z nieba wykradzionym. Jowisz, dla pomszczenia się nad Ty- 
tenem zuchwałym, uprosił Wulkana, aby ten utworzył mu żonę; Wul- 
kan, postacityący sobą naturalne życie wszechstworzenia, ogień życia 
żl«mi, ulepił Pandorę z mułu ziemi. Żona Prometeusza niemiała więc 
w piersi swojój ognia niebieskiego. Jowisz na dobitkę, dla dokonania 
zemsty swojćj, dał jćj ową puszkę mystyczną podczas, kiedy inni bo- 
gowie udarowali ją wszelkimi darami, a Prometeusz, ojciec ludzkości, 
obdarzył ją 'ogniem niebieskim. Pandora, kobieta z mułu ziemi, uposa- 
żyła nieszczęściami wszelkiemi ludzkość, otworzywszy puszkę Jowisza, 
którą powinna była oddać Prometeuszowi. Prometeusz niechciał od- 
krywać jćj; żona jego odkryła ją i odtąd klęski rozproszyły się po 
świecie, a pozostała tylko na dnie puszki sama nadzieja. Etoż tu nie- 
pozna, w tym oto mycie, Adama i Ewy, i grzechu pierworodnego, któ- 
ry wnosząc skażenie do serca ludzkiego napełnił ludzkość wszelką 
fizyczną i moralną niedolą? A więc: według poganizmu nawet niedola 
była następstwem grzechu i skażenia serca ludzkiego, czyli była sku- 
tkiem upadku. 

Widzimy, jak sami poganie nawet pojmowali głęboko dzieje spo- 
łeczności Indzkiój; widzieli oni, że niedola ludzkości powstała z grzechu 
i te Sam Bóg tylko może uleczyć tę chorobę społeczną. Człowiek rię 
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skaził i Bóg tylko jeden mógł go uleczyć. Ztąd poszło, że wtedy^ kie- 
dy żydzi oczekiwali Pomazańca Bożego, Messyasza, narody pogańcddd 
marzyły równie o Ścierach — zbawicielach boskich, boskich lekarziMb 
ludzkości. 

Oto jaka była nadzieja ludów pogańskich, do którój powszednie 
tęskniono w ciężkie czasy ucisku, ngdzy i zepsucia pogańskiego świata: 
byłato nadzieja i wiara narodów w przyjście Tego, który odkupi, zbawi 
i uleczy ludzkość! Wierzono w to mocno, że wielki Bohatćr narodzi 6fi§ 
z Boga i Dziewicy czystój; Ten miał zetrzóć głowę hydry zła i grzechu. 
Nadzieja w Tego Zbawcę tak była pilną, tak była pożądaną, że parodiy. 
wyprzedzały nawet czasy naznaczone od Boga dla spełnienia się jój jpa 
ziemi. Każdy lud, od kończyn Azji aż do wysp Brytanji, dalój jeszcze, 
bo aż u ludów Ameryki, miał myth jakiś o takim Bohatórze, bojują- 
cym ze smokiem i zabijającym go. Dziewica przeczysta i zwycięzca 
smoka wypisane nawet były od ludów ognistómi zgłoskami na firma- 
mencie niebieskim w imionach konstellacji, jakby dla tego, aby one po- 
łyskiwały im w tymczasowój ciemnocie nadzieją lepszój kiedyś pnry* 
szłośd. Kryszna, Budda, Herkules, Dyonizos, albo Bachus, byłyto por 
stacie takich zbawców moralnych ludzkości. Ludy słowiańskie mają ta^ 
koż swoje podania o bolnatćracb, którzy zabili żmija grzechu i wprzę- 
gli go w jarzmo do żelaznego pługa. 
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Ustęp ten o Zbawicielu i nadziei mystycznój narodów zdawał pi 
dę być koniecznym, tłumaczy on bowiem powszechne przekonanie ro- 
dzaju ludzkiego, powszechną wiarę narodów, opartą na obietnicy Bot! 
żój, na objawieniu pierwotnćm. Platon nawet, ów wielki filozof pogiń- 
skich czasów, filozof uczonój i ukształconćj Grecji, powiedział to w 
jednóm miejscu, że tylko Bóg, zstąpiwszy z niebios, może nas nauczyd 
wszelkiój prawdy. 

Gdy ludzkość tedy, ujarzmiona od grzechu, od samego przyrodze- 
nia i od ucisku tyranów wreszcie, tęskniła do swobody, Ewangelją 
święta objawiła im to nakoniec, że sam Duch tylko Boż> może uwolr. 
nić ludzkość z ciężkich pęt niewoli: ^Spiritus Dei Uberabit vos!^ 

I tak jest istotnie. Im więcój massy ludu są religijne, tćm wii^ 
ksz^j ludzkość zażywa wówczas swobody; im więc^ zaś jest wr nich 
niewiary i zepsucia, tćm więcój powstaje w społeczności órodków re- 
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płrtsyjttych, tóm więBćj* jest despotyzmu. Jestto jtiż takie prawe kito- 
KŃld^^mt^^ ^l^Jot^. Tam, gdsie niemasz hamulca refigji i membiosoi; 
ttlfl;;^Me i^emate hamcrłcia wewnęttimego, tam musi poirafa(f keiiie^ 
cznie hamulec zewnętrzny, materjalny, hamulec despotyzmu. W cMSf 
pmiddhngeśfj^ńskie bjili tyiko niewolnicy i tyrani. 

' ' SpelticznoM piefwKDtnego Kośdoła iyłb bez nsąihi prawie, żyła ba- 
iń^Mt ittitośteią W2ajema$. Paimi^my o tćm, że rz^dy despotyczne na 
mdi69ń& dafttrfą od XVI wieicu, od czasu Lutra. Wiek odrodzenia się 

* 

j^Agittiizitau W Europę, wiek odrażenia się literatury klassyczn^, wy> 
dśi Machiawela, dogadzającego ksiątętom ucisk ludu. Odtąd też nastKła 
MJHi: siła żbrójtla w kmjadi. 

Keligja C2^i duszę ludzką mocną i mężną; dając nam nadzieję wie- 
ekhii^ uzbraja ona duszę naszą w cierpliwość. Największa zasługa chrze- 
dbjtoizmuy natiki krzyża, jest ta oto, że ona zasiewa w setcu święte 
naiiioha cierpliwości i nadziei. Odejmijcie tylko człowiekowi nadzieję 
w 'Ły*^le priysde, w spóktfj pozagrobowy, w nagrodę wieczną za cier- 
pkitifift, będlące jego zasłiigą, a cóż stanie się wted}' z cierpliwością? 
A 'czćmże będzie człowiek bez cierpliwości? czćm będzie Itid? Powta- 
rafknf tu słowa Bul^era (Zanoni ) . 

Zaprawdę, bez pokory, cierpliwości, wiary, nadziei i miłości okro- 
pna jest postać człowieka; odarty ze swoich nadprzyrodzonych ozdób, 
MAj^ si^ on tf^rienięaietti, wilkiem zgłodniałym. Jak tylko opadają wody 
wiary; dj^tadanój ńa ańeni od Męża krzyża i boleści, od Ojca pekotjtt 
dMzy i '03*eAa= ftwngtnmego^ wnet słyszymy wycie owej strasnćj, zgło' 
diMi^ b^ji, którą 2rwiemy socjalizmem i rewołuoją. 

Jażtci prfi5Yznał nawet Montesquieu, że religja^ że wiara nawet 
MtOffwa fnyctajmi^ ńf potężnie do szczęścia człowieka i do pomj^śittoM 
ści ludów, a to dla tego, że rozmnaża oua cnoty w sercu. 

Kłieło i iwwg eliczne zepsuł na zieim racjonalizmu; odrzucił on ob- 
jawiMie; zer^' awiązek i Bogiem, ubóstwił człowieka i tern poniżył 
gcv i piti^yyrowiiidził do zepsucia, a 8iK)łeczno6ć samą do upadku. Czło- 
wiek jest istotą społeczną, ale naji)ierw6aą społecznością człowieka jest 
J4g# społeczność z Bogiem, jako / Ojcem, a z ludźmi, jako bra^ćmi. 

-' Bóg i rełlgjii są kluczem społeczności ludzkićj. 

lUK^oialia»9 fi^zując istotę samą rsEeezy, porządek fieży^ pcffat«i 
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ttow^ftł pojsda^ a to do tego nawet stops&ia, te ibdś hidzie nierozomiają 
sif wzajemoie. Dq prawdy, jakiż to panuje dziś ws^ędae zamgŁ i aa« 
Bięoeraie! ;; 

CUraeścjaiiiziii przyniósł na świat wyobrażenia t^raterstwa, równic* 
sd, 9WidN)dy; zaprawdę były to cnoty! Bóg im pobłogosławił i one 
rosiy i wydawały owoce 

Pidwra, owa dziewiczość duszy, jab ją przesiwał Aognstyn ś-ty, 
BDOty CBOty.w serca; dasM robi Indzi samokitianii, którzy wszełk; moc 
kochaBOi zlewają na siebie samych tylko. ^ 

Fokera ma w sobie siłę ezpansywną, odśrodkową, rozszerza ona 
serce, czyni je wielkiem, zwraca je ku Boga i ludziom. 

Duma zna siebie sam^ tylko; jest ona dla tego sarnio podstawą 
gnechu. Szatan kusiciel przemówił do pierwszych rodziców głosem 
dnBj: Sriłis skut I)iił będziecie jako Bogorwie! Tym właśnie głosem 
praemdwiłia do indzi filozof ja XIX wieku. Inaczej byc niemogło^ kiedy 
Bóg został aicąconyz^ z nieba, . człowiek musiał był zająć koniecznie 

Społeczność begów! Dziwna społeczność zaiste. Społeczność ta jest apo^ 
lecznością dumy. Równość bogów! jest równością zawiści: idź precz, niech 
sH^n^ąa^. twoje miejsce, albo jak u nas mówiona: kto się wzniesie po nad 
korzec, tego strychulcem po głowie. Swoboda bogów! Jestto swoboda 
bez prawa i granic, swoboda szaleńców, swoboda dumy, która dla do- 
god^^nia sobie, nawet świat cały przewrócić gotowa. Braterstwo bogów — 
sch! to tę oto chyba braterstwo, wypisane niegdyś po ścianach Paryża: 
frałemite au VąmQń! o którem powiedział dowcipnie bardzo Ghamfórt 
c'erf 2ri fraternite de Cainf 

W tćj społeczności bogów mówiono ustawicznie o prawach czło- 
wieka, a to dla tego zapewne, jak ktoś powiedział, żeby Indzie zapo- 
ittBieH przez to o obowiązkach swoich. 

Racyonalizm wziął się do urządzenia społeczności liogów; miało to 
bfć EMbrado. W społeczności tćj niemiało już być nigdy ubogich, 
wszyscy mieli być zadowoleni, szczęśliwi. Jałmużna stała się niepo- 
tttebną; jałmużna podtrzymywała dotąd same próżniactwo, a społe- 
ttnśtf nowa miała być społecznością pracy; zresztą jałmużna poBiżata 
ettameka, poniżała godność jego. J«kże doprawdy? Wszyscy \^ sobie 

4 

Hbftmi^^ t człowiek miałby wyciągać rękę do sobie rów^ego^ Byllo 
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nonsens. W chrze^janizmie każdy jest równy w Chrystusie, laboj^est 
nierównym w społecznym bycie. Tn zaś wszyscy są sobie równi po 
ziemsku; jałmużna więc być niemogła. Tam proszono w Imię Boga, w 
imię solidarności moralnój, w imię modlitwy i zastępstwa zasłog; tu 
nic już tego nierozumiano; byli to bowiem sami bogowie. Niespodzie- 
wając się nic po za światem, szukano odtąd całego szczęścia na ziemi. 
Cóż wielkiego zrobiły racyonalizm i źle zrozumiana ekonomja polityczna? 
na świecie było i będzie zawsze ubóstwo; racyonalizm tym.czasem przy* 
^Wrócił czasy pogańskiego proletaryatu — wyrodził się w Europie pan- 
peryznu Pośród największych bogactw stolic Europy wyrodzitfei się 
2!tec7noic,. ulegająca największój nędzy, tak materyalnój jak i moraln^, 
powstało niesłychane zepsucie materyalne, dzikość sama i to pośród 
najoświeceńszych państw Europy. Są np. po fabrykach angielskich dzieci, 
które nierozumieją nawet Imienia Boga, nierozumieją cnoty, obowiązku, 
nieznają nawet jednego słowa modlitwy i znaku Zbawienia, znaku Krzyża 
świętego. Jeden z najdziehiiej szych ekonomów politycznych Proudhon, 
najwięcój czynił zarzutów tój nauce; on obwinił ją o niepłodność i nie- 
moc, on wreszcie cisnął jój w oczy zarzutem, że była tylko organizacyą 
pauperyzmu. 

Dzieje się to w kraju Towarzystw biblijnych, rozporządzających 
mi]|jonami. 

Nienawiść w tój klassie ku bogaczom jest niesłychana; dajcie jój 
jeden dzień tylko swobody, a kraj cały zostanie zniszczony, wszelka 
cywilizacja zagaśnie. Sprawdziło się to w 1871 roku na zburzonym Paryżu. 
Pożar Paryża oświecił ponurym blaskiem dążenia kommunizmu. 

Wrócilibyśmy nanowo do tego czasu, w którym człowiek czło- 
wiekowi był wrogiem, do stanu dzikości. 

Poganizm był prawem mocniejszego przeciwko słabemu; prawo ko- 
biety, prawo dziecięcia, prawo niewolnika niebyły w nim zawarowane 
niczćm, a każdy naród podbity orężem mógł był powtórzyć słowa Bren- 
nusa: biada zwyciężonym! vae vidis!! 

Kobieta, którą Chrystyanizm uczcił, pobłogosławił i uświęcił w N. 
Pumie, była w poganizmie niewolnicą. Trudno wystawić sobie, jakiemu 
barbarzyńskiemu ulegała ona obchodzeniu się tam, gdzie tylko światto 
objawienia pierwotnego i moralności na nićj opartój, było zagasło tak 
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w umyśle, jak i w sercu człowieka! I barbarzyństwo i filozofja fałszywa 
zarówno gasiły to światło Boże. 

U Tatarów np. widziano kobietę przykutą do ogniska domowego, 
a ta kobieta była matką rodziny, była towarzyszką mężczyzny! 

Nąjsł«)dszy związek męża z żoną był nieznanym w Rzymie , 
w czasy największej cywilizacji Rzymu; było to w skutek naj- 
głębszego skażenia serca. Cycero powiedział: lomnem injuriam di- 
ceris, si ingratum hominem diceris.. Najwięctij zelżysz człowie- 
ka, jeżeli nazwiesz go niewdzięcznikiem. Otóż ten sam Cycero 
odpędził od siebie Terencyę, pełną poświęcenia się małżonkę swą, tę 
właśnie, która najwięcćj przykładała do tego starania, aby go przy- 
wołano z wygnania, a to dla tego, aby się ożenid z inną kobietą bo- 
gatą, którą równie potom wypędził, roztrwoniwszy przedtśm wniesiony 
od niój posag. Kato znowu, ów święty mąż Rz} mu, nie tylko że wygnał 
był z domn żonę, ale, nim dokonał tego, kazał wprzódy niewolnikowi 
swemu najniegodziwićj ją znieważyć! 

Rzymianie wypędzali żony bez wszelkićj, w tćj mierze, ceremonji; 
wyzwoleniec przycłiodził do nićj od męża, mówiąc: idź sobie precz! 
Pablius, ża świadectwem Juwenala, wypędzając swoją, kazał był tylko 
powiedzieć jćj te oto słowa: -Kobieto! zanadto często ucierasz sobie 
nos, wynoś się więc; postaramy się o nos mnićj wilgotny na twoje 
miejsce^. 

Los dziatek drobnych był opłakanym, zgroza pomyśleć nawet! 
słabowite i ułomne dzieci wyrzucano jak szczenięta; osobliwie los ten 
dętki spotykał małe dziewczęta. W Indyi, w Chinach, w Arabji, w 
Orecyi, n Rzymian i u Słowian nawet znanym był okrutny zwyczaj 
ten; w Grecy i Herkules opiekował się wjrrzuconómi na drogi dziećmi. 
W Indyi wyrzucanie niemowląt na rzekę Gangesu było nawet uczynkiem 
rdigijilym; t>ezdzietni ślubowali pierwsze swoje dziecko wyrzucić na 
święte wody tćj rzeki. Poważny filozof Plutarch brał na rozum to 
barbarzyńskie postępowanie, co się dotyczę niemowląt niekształtnych. 
Powiada, że z tego powodu nczynek ten był rozsądnym, przez to bowiem 
mscezyła się rzecz niepotrzebna w domu (delra). Ewintylian tak odzywa 
się w tćj mierze: zabić człowieka często bywa zbrodnią, jednakże za- 
bić swoje własne dziecko nieraz bywa pięknym uczynkieml! Tu można 
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Mwołeć po łacinie: o łempora/ o mores! Chrześcjanizm \rjrwarł wielki 
wpływ na wyobrażenia społeczne. Paweł święty, w listach swoich, na- 
kazał współczesnym sobie wisieć w niewolniku brata swego. Za wodzą 
takich idei wszelkie wyobrażenia przeobrażały się, nasiona nowe rosły, 
a wraz z nimi rosła ludzkość w Chrystusie, według obietnicy Chrystusa, 
tćj mianowicie, że kiedy Syn Człowieczy zostanie wywyższony, wówczas 
wszystko podniesie on do Siebie. Św. Batylda, Królowa Francyi, wiele 
zdziałała w rzeczy wyswobodzenia z niewoli prostego lądu ; dziwne 
były zaiste dzieje jój własnego życia, takie, jakie mogły były tylko wy- 
robić nowe wyobrażenia chrześcjanizmu. Była ona najprzód niewolnicą 
Arszamboda, 'mera pałacowego; potom, poślubiwszy Clovis'a II, króla 
Francyi stała się orędowniczką wszystkiego, co tvlko było piękne, 
wzniosłe i szlachetne; po śmierci męża, jako opiekunka małoletniego 
syna, rządziła ona państwem, któremu rządy jej przydały były dziwnego 
blasku. Zawistni jój rządom, zwłaszcza niechętai reformom jćj panowie, 
chciwi ucisku ludu, zmusili ją byli wreszcie opuścić wodze rządu. 
Ulegając z pokorą losowi swemu, udała się ona do opactwa w Chelles, 
które sama załMyła i umarła w 680 r. Papież MikołAj I, cseaąc wielkie 
cnoty chraeścjańśkie) kanonizował tę skromną służebnicę Pańską. Biedna 
niewolnica, uwieńcaona koroną najpiękniejszego kraju ea żywota, zmie- 
niała ją, po śmierci, na wieniec nieśmiertelny błogosławionej Pafiskićj. 
Klifiztory nr średnie wieki saerzyły, w około siebie, doBry byt 
poddaństwa; w owe czasy dobrowolnie wpisywano się w liczbę podda*- 
nych klasztorów, wiedząc, że pod cieniem Krzyj:a życie upływa błogo, 
cicho i spokojnie. Papiete starali się o dobro ludu prostego. Sam Wolter 
nawet przyznał to, ile dobrego zdziałał Alexander HI, na UBamowoUue- 
me wszystkich klass ludu w Europie. Gdyby nie barbarzyństwo, gdyb? 
nie ustawiczne wojny baronów, gdyby nie refonnacya wreszcie, M 
podniósłby się wysoko pod względem morabymi społecsmym i poiity^ 
.emym, a to za samą wodzą tchnienia ożywczego nauki chrześąjw&śła^j. 
Jeżeli mówią nam dziś inaczćj, niegodne to wiary; Kościół hamąje 
zgoboe namiętności, ale podnosi wysoko godność człowieka. Cóż wife4| 
mołe go podnieść, jał^ to oto np. miąjsce Ewange^i: »Co ci potćm^ 
człowiecze, chociażbyś świat cały sobie pozyskał, gdybyś duszę tW40M 
zatracit.^ Wysoka ta masyma jest najgłębszą fiilozofją życia 1q* 
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Ale sama tylko teoija niewiele jeszcze może zdziałać w życia. 
Go mi >po najpiękniej szć) • teorji, kiedy cierpię, kiedy serce moje pęka w 
niedoli, kiedy zniskąd uiemam ani pociechy, ani nauki, ani zachęty do 
dobrt^go? Zapewne, że lud miał Pocieszyciela niebieskiego w Chrystusie, 
ale kiedy zwątpienie owładnie duszą, kiedy rozpacz zagnieździ się w 
ser*:u, kiedy łza ostatnia, zawiśnie wreszcie na spiekłćm oku, wtedy 
człowiek potrzebuje doradzcy, potrzebuje opiekuna widomego^ potrze- 
buje koniecznie przyjaciela takiego, któryby przemówił doń sło- 
wem miłości gorącej, coby go objął, otarł z oka ową spiekła ł2ę 
rozfNEU^zyi nancQ'ł go przykładem własnym cierpieć po chrześcjanśku, 
zffOBząc wraz z nim, dobrowolnie, nędzę i niedolę. 

Talim właśnie przyjacielem ludu był Franciszek święty zAssyżu, 
ów bobatei* chrześcjaiiskiej miłości. 

Był on jakoby upojony miłością; jego serce obejmowało całe stwo- 
rżenie, widząc pod ulem myśl ukrytą Stwórcy samego. Niebyło dlań na 
świecie nic tak diobnego, czegoby on niemiłował. Ptaszęta np. były mu 
osobliwie miiemi dla tego, że wyśpiewywały chwałę Panu nad Pany; 
lubił baranki dla tego, że widział w nich obraz Baranka bez zmazy, 
który zgładził na krzyżu grzechy całego świata. Wszystko, jednóm 
słowem, co tylko Bóg stworzył, ś. Franciszek Seraticki uważał za po- 
krewną sobie istotę, zwal on twory Boże braciszkami swoimi. Słowik 
śpiewał z nim chwałę Bogu; konik polny, skromne stworzeńko, odzy- 
wał się w trawie -ć. Franciszek i o nim niezapominał: braciszku drobny, 
mówił mu,. śpiewaj, śpiewaj po swojemu chwałę Bożą! Jego współczucie 
dla przyrodzenia dziwną miało moc. Gdzie stąpił jeno, wszystko cisnęło 
się do niego; zwierzęta dzikie, nawet zająee pierzchliwe, sarny. Mówią, 
że nieraz, potrzeba było odnosić je daleko w pole lub do lasu, żeby 
się nieuprzykrzały świętemu mężowi. Pta<:two leciało za nim stadami, 
ą.on je błogosławił słowem i sercem gorącem. Ptaszyny powietrzne 
rozumiały głos jego; kiedy Franciszek ś-ty chciał się pomodlić, nieraz 
rozkazywał jaskółkom, aby umilkły na chwilkę i dały mu podnieść 
się duchem do Boga — i ptaszyny milkły, by przemówiło serce czło- 
wieka 

r 

Teuto Mąż święty z miłości dla nieszczęśliwych, dla nędzarzy, 
wyrzekł się spadku, wyrzekł się świata i sam dobrowolnie f tt^ ^ 

12 



«9 

nil się siermięgę i torbfę ćebrakft. Jak Chrystus oiemiił on dachu, 
gdżiehy* taógl złożyć głowę swoją. Chciał on stać się pngfjadekimi po^ 
wiemikiem, mist^rzem i pocieszycielem lądu tyjącego w nędsy, i kni 
nim rzeczywiście, tak jak byli tóm wszystkićm wszyąey uciaDiDwi« jtigpi 
owi zakonnicy reguły ś-go Franciszka Serafickiego— m/toripyct. IM^rł oq 
własnym przykładem tego, te ubóstwo i nędza, byle tyUto były pr^jf* 
jęte dobrowolnie, że łzy ofiarowane Bogu sercem cqrstóqi, są rf^ 
koszą życia ziemskiego. Zaiste przedziwna nanka, woniejąca iwiętoiioią 
i niebem! 

Takimże bohatereiA miłości chrześojańskiej był ś Wiieenty a Paulo. 
Zbierał on dzieci opuszczone i ftiodowal draiy podraitków; zakładał 
szpitale i uposażał je siostrami miłosierdzia; wykupywał wreszcie wię- 
źniów z niewoli bisurmańskiej. Kiedy toe9;}'ł się w Rzymie procesą ka- 
nonizacyi tego świętego, examinatorowie żądali cudów. Ktoś powiedział, 
że Wincenty a Paulo, niemając o czćm wykupid z niewoli tareckićj 
więźifia, sam oddał się za niego w okowy, a mądry papież, zasiadający 
jako prezes przy tój sprawie kanonizacji zawołał: o! dość tego, stawiąjmyż 
iQn ołtarze! 

Czyż czyn podobnego poświęcenia się dla miłości bliźiriego nie 
jest wielkim? 

Wszyscy mężowie święci, wszyscy założyciele reguł zakonnych 
przenieśli wielkie owoce ludzkości. Imiona tych ludzi wielkich wypisały 
się niezatartómi zgłoskami w dziejach ludzkich. Wymienię tu niektóre 
tylko zakony. Bmedyktptl trzebili puszcze, sieli zboże, szczepili płonki 
owoców dobrych, szczepiąc w sercach zarody oświaty i dobrych obyczajów. 
Osobliwie wiele im li^inne są nauki; ichto pracą Europa przechowała 
d^eła literatura i nauki starożytnój. Oni zapisali w swoich kronikach 
I^owięść czynów wielkich, dzieła wielkie spełnione przez ludzi za łaską 
i opatrznością Bożą. Uczony, jak Benedyktyn, stało się przysłowiem w 
Europie. Min<yryd uczyli przykładem pokory i poddania się wyrokom 
Bożym. Bracia zakonu haznadmjskiego^ czyli dzieci Dominika ś-go, z^y 
mowali się cąynnie apostolstwem. Ich biała sukienka świeci nam zdała 
niewinnością życia i czystością naiiki wzniosłej; wydała ona nam Alberta 
W., ś. Tomasza z Aąuinu, Rogera, Bakona i tylu innych. Jezuici, po- 
świecili się wychowaniu młodzieży. TtynUarze, byli jak Chrystus Pan 
'i^edemptorami. Lazaryci oddali się missyam. Pijarowh uczyli młedi 



chneićjaiklią^ Bradsg^kauńe i^uki chfseścyańśkićj, poświęcili się oczeniu 
i moralinowaaiii d&ieci ludu w szkołach wiejskich. Smtry miłos'ierilzia 
fio6«ifCify usługę swoją cierpiącćj i chorój braci, zastępując jej miejsce 
ąerc mitcierzynskich. Zakony dowodzą nam uczynkiem samym tego, że 
abofwiifk może ukochać człowieka, bliźniego, nie tylko tak jak siebie 
sMMOtgOj Me więcćj jeszcze daleko, bo dla tćj miłości każden z braci 
gptów wyrzec się wszelkich pociech życia, najsłodszych związków, wszel- 
)pth ptgjjęmwiciy wszelkićj osłody , gotów jest nawet opuścić kraj i 
swoich, aby udać się w strony dzikich barbarzyńskich ludów, aby ppo- 
władać im słowo Boże i naukę miłości, a prawdę tćj nauki przypie- 
csstować częstokroć męczeńską krwią własną. 

Codt nadało nauce chrześcjańśkiój tę jćj żywotność, tę osobliwą i 
jćj tylko jednćj właściwą skuteczność? Oto, wyrzeczenie się, zaparcie się 
siebie samego dla miłości bliźniego; w tem właśnie kryje się cała 
tajemnica: ten tylko bowiem może przynieść korzyść ludziom, kto za- 
pomniał wprzód całkiem o sobie samym. Ale żeby dojść do tćj prze- 
dziWfidj cboty zapbrcia się samego, siebie i ukochania całćm sercem 
bIi£iiiego, potrzeba na to wiary źjwćj w Chrystusa i miło§d Bogat. 
Be2 whfy^ nadziei i iłMoŚd niemttiz citdti! Że naifta t posMMią 
diwigni Arcfahnede^ i przy punkcie tfptstM mogłaby ziemia wifiruttytf, 
fo tfBa^ teoija; niemant dźwiguł takłćj, aui takiego ponktii opory i 
teoija pozostanie tylko abstrakcją na wieki wieków. Ale jestto rżIM^ą 
ttiesiiiMMsoiią i dowłednoaą cajmani, ie wda ludzka, oparta na 
rtt aśiflt BMój, może aoatoźć w sercu swojćm taką petężną dźwignię, te 
pod f/l^ aaporam może się i^mszyć cały świat morahy i diic^wy: 
i u w iedli mm tege, przj^cDidem swoim mężowie święci. 

Łudikość była szesęśliwą stając się wyższą nad niedolę śmata 
t^^» przyjmując dobrowolnie to, co jój Stwórca przezoac^ł i nieprsy- 
fctadiiąe wiaUdćj wagji do tegp, co ją może spotkać w tćm życiu. 
ClyneścgaDizat przerabiał ludzi w bohatćrów, dając im w pewira tąji^- 
mniczy sposób nadziemskie siły do przenoszenia tak boleści, jak i cie- 
4S0oia się pomyślnością, I doprawdy, co można zrobić lepszego w tóm 
4y6iq, gdzie wszystka tak jest niepewnćm, zmiennćm, a nąjsamprzód 
ąano to życie, do którego przykładamy tyle wagi i znaczenia? 01 nie 
jastto wcale rzeczą próżną owe Salomonowe: v(mAa9 i^mitotum, którego 
nstetaość stwierdza oam katoda chwilka, a do którego dodatkową wyś^ 
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3łnźyć może jeszcze owe przedziwne słówko ewangeliczne: ^rói ci 
po łem^ choriazlyyś cały śtcmt postiskał^ a clmssę twoją zatracił? 

Chrześcjanizm pojął życie głęboko, wzniosie, uroczo, a przytóm 
pojął je rzetelnie. W nauce tdj jest człowiek bohatćreta, kolosem; w 
teorjach racyonalizmu, obok tego wzniosłego wzoru chrześcjaiiskiego 
ludzie, jak w podróżach Guliwera, wydają się jakimiś drobnymi lilipu- 
tami. I te liliputy chcą jeszcze zniszczyć ów kolos niepożyty wieków, 
chcą zetrzeć z twarzy ludzkości wypiętnowany na nićj odblask bozkości, 
usiłują jeszcze sam wzór ów święty Boga - człowieka przyprowa- 
dzić do swoich drobnych rozmiarów! llacyonaliści, jak liliputy Guli- 
wera, ukrępowali swoimi sofizmatami, pod piórem jakiego Straussa 
lub Renan'a, granitowy posąg Chrystusa - ale c(^i się stało z liliputami 
i ich tyle mozolną pracą? Oto, od jednego kichnięcia Guliwera, pękły 
te więzy pajęcze, a sami go krępujący liliputy odlecieli od niego da- 
leko, za pociskiem Jego tchnienia. 

Co za różnica pomiędzy nauką chrześcjańską, a nauką racjonalną, 
co się dotyczy przyrodzenia ludzkiego! Chrześcjanizm naucza, że przy- 
rodzenie ludzkie jest skażone, słabe^ nikczemne; ale z drugićj strony 
daje on nam tę niemylną otuchę, że człowiek, za łaską Bożą^ może 
wyróść w olbrzyma, może bowiem odrodzić się w Chrystusie i d4)bić się 
synowstwa Bożego w nieśmiertelności wiecznej. 

Pantheizm i racyonalizm robi z człowieka ziemskiego Boga; , ale, ta 
bosdsość jego nieobjawiła się dotąd światu w czynie odpowiednim 
jćj godności. Duma nic niepotrafiła wydać wielkiego, oprócz wielkiej 
śmieszności chyba. Depcę nogą dumę Platona, mówił razu jednego 
Dyogenes do tego filozofa. Tak, odrzekł mu na to Piąto, ale depczesz 
ją dumą Dyogenesa. 

Zapewne myśl ludzka może wzlecićć daleko, może być wielką, 
piękną; ale nieidzie nam tu o same myśli piękne, idzie o piękne i 
wielkie czyny. Zapewne światło umysłu mężów nauki świeci na ziemi 
dość pięknym blaskiem, ale samo serce tylko ogrzewa ludzkość. Kiedy 
myśl ludzka wybieży po za światy, serce odwołuje ją na ziemię i prze- 
znacza jój mniejszy wprawdzie, ale piękniejszy daleko zawód. Owoż, 
serce piękne jest pokorne, niesięga ono daleko, niemówi ono, jak 6(k^ 
mędrzec: U mando e pocoj owszem, w jednam sercu widzi ono nieskoń- 
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czonojlć Ta pokora serca chrzescjaiisjciego jest prawdziwym; sprawdzifif 
nem jego cnoty. Już to powiedział La Rocbefoucauld, że ,bez pokory 
zachowujemy wszystkie nasze przywary i tylko przykrywają się one 
osłomi pychy, która skrywa je przed wzrokiem innych^ a czasami, na 
nieszczęście nasze^ przed na^^zym własnym nawet wzrokiem. 

Czasy chrześcjańskiej czasy merhff i rozumu! Są to zapewne dwa 
różne okresy dziejów. Jakiż jest ich charakter? Ktoby myślał, że 
czasy racyonalizmu noszą na sobie szczególniejszą jakąś cechę wdzięka 
i wielkości! Tak przynajmniej wydaje się może racyonalistom? 'Bynaj- 
mniej! Wiemy jak się racjonaliści odzywali o swoim czasie. Oto ich 
zdanie w tńj mierze. Erazm Kotterdamczyk narwał wiek swój: ./e(r 
temporum! to jest, nazwał go mętami czasów. Ronsseau wiek XVin, ów 
wiek mydlenia samodzielnego* nazwał: ^cełte grandę pourriture ou mus 
riiHmsf^ Zgadza się to zupełnie zt^m, co o wieku XYII powiedfdał 
Bossiuet: łemps maMimis et petit f 

Tem ostatniem słówkiem wielki mówca ugodził w najgłębszą stronę 
czas4>w nowych;, razi w nich zawsze bowiem oko osobliwsza jakaś maln- 
czkowatośc. Przy wielkii h wynalazkach myśli ludzkiój, jakaż pozióinóść 
w czynach! Serce ludzkie wyziębione racjonalizmem Btraciło już swoją 
nadprzyrodzoną glorję świętości. Chrześejanie dawali człowiekowi zaxÓCft 
Boga Samego, materjaliści raeyonalni małpę Gorilla, miną ale krwa- 
wą potworę! Rumieniec wstytlu oblewa twarz człowieka na taką kolU- 
gację. ., 

Istotnie tak się rzeczy mają. Skoro tylko ludzie zapotnną o swoj^m 
pochodzeniu i wzniosłym celu życia swojego, skoro tylko wyciągną Mi 
ręce ' do natury, zwąc ją tnatką, z drtigićj zftś strony za ojca swc^ 
uważaj^ los ślepy; wówczas, mówię, wszystko Wzniosłe, piękne i święte, 
wszystko LJoi^kie^ jednóm słowem, znika na świecie i ludzkość staje Bię 
wtedy podobną do plemienia dziki''h bestyj. Z jednój strony rozpusta 
ostatnia nęci do siebie Indzi, z drugiej zaś strony odpowiadają j^ w 
aczjrnkach nieludzkie i krwawe, ohrutif^^ obyczaje. Rzecz dziwna, jak 
zawsze w dziejach zdemoralizowanie i miękkość chodzą w parze ze 
zbrodnią! czyto będziemy szukać na to dowodów w czasach upadku 
obyczajów Pzymian, czyli też we Włoszech w wiekii' odrodzenia, czy 
za czMów rewolucji Francnzkićj, w okresie terroryzmu^ cay w ^dziejach 



IMAHttmiy 19 7 1 !*. rAie s^^swte aktywaji tu ewykie i8(|rltt, tr«ci 
Idb iMt {HNlpAlacrtt! 

I rzecz dziwna, w tymto ostatnim okresie właśnie najwięcej 
wiono i pisano o filanłropji. a Robespier miał ustawicznie W ns 
w\razy: rnołaj hraterstwo i miłość ludzkości. 

Racjonalizm, odsuwając na stronę stare podafiia i nauki, któ: 
ż^ła dotąd ludzkość, w imieniu rozumu i filantropji owłada świi 
przyszłym. 

Cóż arołttła, pgrtam^ fiłantropja? W Ang^i zmieniła ona jiiłmiĄ 
podatek i chociaż poditek ten eonB bardsićj wsrasta, nędMTz przeeiet a 
^caiie jert głodny. Pochodzi to żliąĄ npewne, ie tylko mił(»9ierdzie 8 
jest niewyczerpane w swoich czynach i oso jedao tylta^ może ondewnic 
liwmU łakn^oego. Nauczył nas tego przykładem sam KbiiWiciei, 
niąc cud rozmnożenia chleba i rybek na puszczy. Pad wptffwem di 
woli i serca mnoijf się pokarm dla żebraka, a mnoży się tak obficie 
jeszcze pozostaje^ bo owa uki*yta tajemnica obfitości polega właśnie 
gorliwości serca poczciwego. 

W A^g^ ten, co opłacił podatek Rbogieh^ pnechodzi sobumąj 
iNi^j ittkM nędzy, nkt foommią/t }U sif byiMóani^ da i^ 
irtfowiydtu względsin ttfdzwKt^ bo ja* apałnit on sw(Q|ą pawiMoit 
tiieiiitt. R20GZ diwaal Nieamierse bogactwa nieraz fiieat2rcliM% im 
pobudzają do samobójstwa lordów angielskich, a żebrak kona tui^ i 
jtich a fgłodp i nędzy! Zaiste powtarzam^ jestto rzecz dziwna! Bogai 
mmMst łiy miiri:y cieszyć serce angjyika, rzucają, jak powiada P^i 
^rieó jlii^iś pomi^y człowiekiem a słońcem, eo chce mu praysi^wj 
'W ;^in. ŹrMła szaęśłiwoóci wewnętrznej wyschły nagle w ich serc 
^hl bo seroe nieczułe na cierpienia bjiiiniego^ staje się równie mec 
M, własne swoj^e szczęście naw#t. Jeatlo jakoby oniemieme ducha, 
o^owiek taki, z duszą odręjtwiałą na wszystko, jest właśnie o^ 
mędrien Wirgila, o . któryw wspomnieliśmy wyżćj: 

Nequ6 ille 
Aut doluit miseranSy aut invidit habenti! 

.•' Mfltei;[«łizm am» jeaf jtdon^ Gzkinek b^dąc, jak powiada 



8MflQśai« jego Balety od tfjiuay^ yobudfik. 

Jfh Mj ^totti raili, teehmanó?^, śnriecła i gto^Miit, po^iedapal 
Jan Fkweł Rychter, nic niemasz więksuego, nie bardai^} aiedajfoegd ai^ 
wyczerpać nad mitośó lodri. Z^^ewne nauka i talent sf oalimeś, ale i 
to, {K)wledziawsa7 prawda bez miłości pFsyda się ehyba psu aa bntyc. 

MflthUSy ekonomik angielski, poglądał z trwogą na rozrądzającą 
siQ Ig^zkość; przemyśliwał on nad tćm na serjo, jal(by można było 
^wzyi tx6^{i^ płodności cssłowieka;^ radził on środek taki, aby na przy- 
s^Q[^ ząftfĄft wzbrónionćm uboj^emn pojmować sobie żonę i cie9zyć 
Mfl widękien dzieci. Acb! pozazdroszczono nędziurzowi i tęj ' nawet je- 
4^Q^j ppcięchy w jego tćm życ|u ngdzoem! Powiedziano mu, że nićma 
on pr»wa kocba^^ że nięmąj^c nic, niepowinien nawet tęsknić do po- 
siądwift serca, na którego współczucie mógłby on Uczyć w niedoli 
q9Q);kq i choroby, serca, któreby było dla niego pewną osłodą jego 

Debsze odecwał si^ w t^ mierze Lakttrdpn 6M|on«)i^i yowitiyii 
Da bwieśstwo dobrowolne kaigży katolickiisli i mnicbii^w^ M iym m- 
sotne lud«ii któny oddali się wyH^CĘDiti Bigo samenm tylko i wy- 
flitwie) a tyyiOKaflem du^ oni amnsid do ^feyoia aamotiiego tycK któi*aQr 
czują żywo potraibę sMyczy poeięek rodtsiiuuFOh, Nfdzait widząc sic 
I csi44* eamotnym na calyiq świecie, hierse na ręee w c&wilacdii^ oif żkich 
MM^eiPi żyda iziecif awckje, taii je z mikcńuą dn piersi aboUMjji a owr 
jio jego 8erqe bijące, łab patraąe na tęskne okp żony, pcpnujei to, Ae 
\idikdd oała w^mt joszoze g^ochą la jegfi n}edólę, Ae i«t jimwm 
k(o6toM,cęoierpi wraa z nira> co go żi^uje i podziela. jctfo hęteić. AfM 
dm^^ó . we diM^gu jtsŁ takżia pewnym rodzą|am sustąki^ ua aiemi! Niezar 
sdmMmy.pn^aąjmni^ GbućiójdlopodfKiiy biedaemo ocdisiarzewi. IMiiIgA^ 
dla niego samego, ale naszym własnym interesem, interesem npettcmoki 
(M^^ jfit^ t<N AbgF serce kłaray obogi^ naiiilki kodmtf^ nmiatecjtnó^ aby 
lię ni^poddawiała ma zarazem ucmiciom roapaczy i nienawiśoi dia hifai 
ł społeczności. Hoćbma łą^zy go i godzi i towi|urqrsl/weaD. Ta»,» gdzie 
ifdawa iwtf^e tyiko sam ną, sani z rozpaczą, tam b|ada społetianości 
litflaBWł^ M jego cierpienia} Wóirczas, jak za czasów Attyli, hibiCtynt^ 
\j bnrbangmstfwo zapuka groźnie do jej podwoi, afagr ai|pgoiirs6« 
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bować bi nm rachankoj % szafarstwa dóbr ziemskich; \ wówczaa biada 
zwłaszcza tćj społeczności, która wyrazumowata wbie nieladzkość wła- 
sną! Cywiliza(^ najbardziej powinna sig strzedz .dzikości, zezwierzęce- 
nia, a nic bardziój niezezwierzęca człowieka, nic go bardziej n^bliźa 
do stanu dzikości, jak to oto osamotnienie, a wogule owe samolubstwOi 
które jest grantem' barbarzyństwa. Cywilizacja żyje głównie rozwojem 
uczuć szlachetnych serca. Dopóki serce niewyschło, dopóki w nióm od- 
zywa się jeszcze głos Stwórcy, dopóty człowiek jest jeszcze człowiekiem. 
Dla tegoto barbarzyństwo może iść w parze z oświatą, nawet z 
oświatą wysoko posuniętą. Powiedziałem, że serce jest gruntem życia 
społecznego, a powiedziałem to dla tego, że jest ono organem łączą- 
cym nas z Bogiem, który jest najpicrwszą podstawą społeczności. Fene- 
lon powiedział: >każd;y z nas dotyka Boga jakby ręką; jest On koło 
nas i w każdym z nasc^ Nietylko prawdę tę czuje sam ów filo- 

■■fi ■ ■ ■ , I 

zof chrześcjański , ale czują ją nawet ludzie, pozostający na najniższym 
szczeblu oświecenia, znają się na jej rzetelności; ludy Ameryki mają 
przypowieść, że ^Bóg odwiedza nas bez poprzedniego odgłosu dzwonowe. 
Jestto to samo zdanie, jakie objawia Pismo święte, kiedy mówi nam, 
że Bóg przemawia do nas ' bez dźwięku słowa: ^^itie sireińtu verbaruim . 
Serce jest, jak powiedział Augustyn ś-ty, a za nim Skarga, mi Boffc 
ucjsyhione i dla tego woła na nas Pismo święte: niewyńębiąjcie w so- 
bie duchaf Na tóm polega cała tajemnica życia społecznego. 

Powiedzieliśmy to, te w Ahglji zastąpiono jałmużnę indywidualną 
podatkiem; ale kraj . ten widząc, jak taksa pobierana na rzecz ubogich 
wzrastałia • cora^: więcój i zczasem mogła była pochłonąć sobą cały 
dochód obywateli^ t. j. że taksa ta nietylko niepotraii zapobiedz ubóstwa 
ale w końcu iurąj cały może jeszcze zamienić sobą w ziemię nędzarzy, 
w 1834 ni postanowiono niedawać wcale wsparcia do mieszkań ludziom, 
potraebąjącym jałmużny, ale osadzać ich odtąd w domach zarabku-- 
Wcrkhauses. 

Zwykle zarzucamy żebrakom próżniactwo. Dopóki wyciąganp ido 
żebraka rękę z pomocą bratnią, z miłością w sercu, niebaczono na 
to wcale, że on próżnuje; społeczność zaś podtrzymując niedolę z mu- 
su, rzuciła mdi jeszcze w oczy zarzutem próżniactwa, prisyrównala i go 
do klassy trutniów w ulu pracowitych pszczółek. Każda więc gmina 
urządziła u siebie dóm pracy dla swoich ubogich członków, któremu- 
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VIU strocołio idi, idąc w tćj mterzc za świildectwiftm Hartiirotf a; 71^,00(^1' 
za krHow^ Elżbiety jednego i-oku nawet nieptzechodżiłó w krajti fHfź' 
tego, żeby nieposłano 300 lub 400 z nich na szubitoicęc. '*' 

Paaperyzm leczono szubienicą i miec^m; używano ińęt Ua tę 
eborobę owego heroicznego lekarstwa Nerona. 

DawBićj mnisi wielkie swoje bogactwa dzielili pomiędzy lvA' jj^śr^ 
eowity i nędsny; w ich dobrach, za małią opłatą, rołnłcy znSaJ^y^^ 
poht (to uprawy, a nędzarze i kalecy potrzebną sobió żywhofó iódżier^. 
Ib było ze strony ciała; poczciwi mfnisi niezapomińbU tćż" ó dusz^ r 
serca biedn^ braci; były przy klasztorach szkółki dlii IWdtr, jUtk Iśit 
Kówni^i były biblioteki dla uczonych. Ańglja była kttffeih, tfr ktłJtfii* 
kwitły nauki. Uniwersytety w Oifordzie i KembridM do dżiśdnik jitMiU^ 
noszą na fiobie starą cechę czasów katolicyzmu. 

Powtórzymy więc raz jeszcze to, cośmy powiedzióB w/żój/ źiś bfó 
miłośei i apostolstwa niemasz wcale środka żiamdzib nafeżyóić ubiJ- 
stwu i nędzy, osobliwie niema środka zaradzid temu poniżeioiu' tolo^^ 
ralnerau człowieka, jAkie one pociągają za sobą; naj^rię^kds^ boWfóiiP 
zadugą chrześcijaństwa jest nie to tylko jedynie, że zywiłó bUb fiętrai- 
rzgr, ale to, Ae umiał6 ono podnieść nędzę, znoszoną w pokbirii^' 
9«ca, do godności cnoty i świętości. Głóihią dźwignią ćhoty jeSt)^k^d? 
Zbftiriciel, ów najwzniośl^szy wzór żyda hasśzego/ pOwiedii!if dii^bliUlP 
awohn, że niepreysisedł na świat panowad, ale shiżyd l^diiloti^' Wi^- 
wąjąc do siebie tych wszystkich, którzy eztili na śobiie ti^it^e' ilU MtkU^^ 
mie powszedniego życia^ obiecując im tiżyć w ich lm»ttiie&ill/' jeżeli 
tylko teemie to było po nad ich siły. Nadał On 8seee||fóhffejsi| lilWl 
raligji Swoj^ do pokrzepienia serc ludzkich^ dO' mcztwa w* nfdddH^ 
obiecując tym wszystkim, którzy wytrwają na stanowiski fiWojóiH- wie'^t 
nieć męczeński, wieniec wiekuistćj chwały. . ^ 

Nienależy nam łudzić się w tćj mierze; tak jak człQii|rię|(: Jfffff)ij^ 
stifiiie zawsze człowiekiem, tak samo świat ten niestanie. się ni^^ 
dla nas rajem, ale będzie on zawsze padołem płaczu; a du^za w^|Sf|^j 
nije^amjdzie nigdy sobie w materyalnych uciechach świata takic|;Q KCf^^^ 
ścia, do jakiego ona wzdycha ustawicznie, a jakie chciałaby . pi^ tf^^j 
jeszcze sobie pozyskać. Człowiek stworzony jest do innego życia; >me 
jedkj^ chteikm tylko człowiek i^je, ale słotćem BoiM^i . I^ósJŚąć*''^ so- 
bt» ^SMłit ni#dkóflc»)nóści człowiek ik)żąda zawsze^ W ^ł^i s€ńiL's4^^ 



J9g<N tego. 'właśnie, czego na tym świecie w żaden sposób osiągnąć 
niemołe; przychodzi dla każdego czas, w którym dusza nareszcie dojrze- 
wa, czas, w którym człowiek młody staje się tniemy w t^ ponse 
n^azystko ziemskie traci dla nas swój urok; przykrzymy sobie, bo wszy- 
stko ziemskie traci dla nas swój urok; przykrzymy sobie, bo wszystko 

< 

eq .ipamy, co, posiadamy, wszystko to nawet, co świat nam dać może, 
bc^gactwa, władzę i sam% sławę nawet, tizy rzeczy właśnie, za którćmi 
tak namiętnie ugania się człowiek w młodości swojćj, nicością nam się wy- 
daje. Ztąd właśnie pochodzi owa nuda, prowadząca nieraz ludzi do satnobój-^ 
st]fjra; nastaje nawet ów przesyt, owa próżnia duszy, otwierająca się wewnę* 
tr^memu oku człowieka, jakby jaka przepaść c:;:arua. O tćjto nudzie ślicznie 
Pjowiedział mówca wielki Francji (Bossiuet): >cet inezarable ennm faił U 
fimd de la vie himaine* . Takiej nudy nieznają zwierzęta, a nieznąją 
jćj . dla tćj właśnie przyczyny, że cel ich istnienia tu na ziemi się mie- 
ści, Cele zaś człowieka są insze, wyższe daleko; dusza jc^o tak jest 
więjka, że. wszystko pada w nią. ginie jak kropla w morzu i nic nie< 
może zapełnić jćj czczości, okrom tylko Boga jednego. Sam chnseścja- 
ni|3U|i tylkd daje nam należyte tłumaczenie celu powstama i bytu cjsło- 
tffi^ i ludzkości na ziemi. Racyonaliści albo niemogą pojąć tego 
celu, albo widząc, że w tćj mierze jedno tylko objawienie Boże di^e 
om . rzetdp^ pdpowiedź na to ustawicznie dręczące nas sobą pytasie, 
o^^i^wają je; z niechęcią od siebie, albo wreszcie mówią nam wprost, 
żę^cs^owiek niępowinien się biedzić nad jego rozwiązaniem. . ^ . 

, . Beoan właśnie wypowiedział otwarcie to ostatnie zdanie:' »Lfe 

probl^e de h> dćstinće hnmaine est insolnble; que ceux ]h^ perissent 

qiu.B'y arrćtent et c'est une question qu'il fant non pas dćbattremait 
fraiichir:« (Liwe d€ Job, Etude preliminaire). 

Skoro więc naj pierwszy wyraz z księgi mądrości jest dla nas nie- 
zrozumiałym, bądźmy więc tego pewni, że niezrozumiemy i ostatniego; 
wijielkie nasze rozumowania pozostaną czczemi tylko marzeniami,, a 
ostatecznym ' owocem ich pozostanie zawsze sam tylko sceptycyzm 
owe Monteniowskie que sais-je, które on wypisał był na drzwiach pra- 
down! swójćj. 

Jakieżto dla nas szczęście, że my chrześcjanie wiemy o tćm, zkąde* 
ftny wyszli i dokąd dążymy? my sami wiemy to, że początkiem stwonma 
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była: BulośćiBoża i że dążymy i^łaśnie do tćj miłości Bożśj,' któri chce 
nas objąć I w' wiecznoBci i przytulić do Ojcowskiego serca swojego. To 
jest właśaie królestwo siebieskiel) 

Stwórca nas ukochał jako Ojciec najliepszy, chce też abyśmy Go 

• ...... '.•■■' 

ukócli&li \\'ikaje'ilinic ' i abyśmy miłowali jedni drugich, jako dziatki je- 

. '1. ,. ■ , <• ■. •, 

dnego ojca. Mówią, że Jan ś-ty apostoł, stole tnim już będąc starcem, 
kaasal się nosić uczniotai swoim do kościoła w E^fezie i tam, usiadłszy 
Ba katedrze, powtarzał im ustawicznie tę oto naukę: jdziatec^i mi- 
łojeie jedni drogich, miłujcie się^ wzajemnie. c . Takie krótkie, % 
zawsze jednostajne, kazania Uskupa zdjsiwiły nareszcie jego. iv»roiów; 
pytali się więc go razu jednego^ dla czego im ustawiczme jedno i 
to gamo powtarzał, a on im na to odpo\ńedziął: bo to jest główna; 
skoro i się tyiko w^emnie, ^ pomiędzy sobą, kochać będziecie, to wszy^ 
stko będzie dobrze* . - ' 

..•■[■ ■ ■ • • 

Niech więc niezraża nas sobą odstręczająca postać nędzarza, widok 
jego cielesnych i dusznych ran; owsze^i, im więcójonjest zepsuty, tćm 
więcćj zasługuje na litość z naszćj strony. Jeżeli nędzarz jest ze- 
psuty^ oddany opilstwu, rozpuście, to dla tego zapewne , że jest on 
opnszestfny morabiie, że der|>i głód; pragnienie, że będąc nagim, bez 
wszelkiej nitdzid polepszenia swojego losu, niewiedżąic gdzib położy jutiró' 
głowę, szuka w trunku zapomniała ó s^ojiSj nędzjr lob kalectwie; 
czułość jest dla niego największćm niesczęściem, bo daje ona mu tćm 
dosadnićj jeszcze poczuć swoje opuszczenie i sieroctwo. Nieraz mówią 
na żebnkdLy że to jest bydle, a nieraz może ta nieszczęśliwa istota, ten 
ad:owiek zazdrości losowi bydlęcia^ ^ które przynajmniój w tćm jest od 
niego szczęśli wszom, że niemyśli o sobie, że nieczuje niedoli własnój. 
On chce się zezwierzęcić, chce utopić biedę swoją w trunku, utracić 
nawet swoją duszę nieśmiertelną, wyrzec się szlachetnego imienia czło- 
wieka, a jeszcze nad to droższego imienia chrześcjanina, istoty krwią 
Zbawcy samego odkupionój. Im więcćj ten bliźni pokalał się w grzechu, 
tćm więcćj powinniśmy myśleć o nim. Wszakże on należy do społe- 
czności naszćj; pomiędzy nim a nami zachodzi solidarność pewna, po- 
winniśmy pomyśleć o losie jego, o jego popratcie. Rany duszy jego 
moie leczyć nie tylko kapłan, jako apostoł religji Chrystusowo] i jako 
spowiednika ale i każdy z nas. 
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człowieka, ale nie ostatnim, bo ten najświatlejszy, w duszę wlany, pro« 
mień nieba świeci w nićj jasno, lecz njąć się w żadne formy ziemskie 
jak mówiłem, nie zdoła^ bo w niebie jego forma! Świat więc najwyższy 
dncha innćj potrzebuje mowy; tam słowo, tam tony na nic; bo jak od- 
dać słowami, lub tonem, kiedy dasza z duszą się kommunikuje^ kiedy 
serce z sercem pomówić pragnie? Kto z nas niepoczuł braku słów, kiedy 
swej lubój miłość swą wyznaws^ Dwoje kochanków stoją razem^ sami 
jednia w milczeniu, godzinę, a słowa do siebie przemówić nieroogą, 
czemuż? bo głos duszy tak sil&ą bierase WjówczaB przewagę, iż słów 
niepoŁrzebują oni, by się porozumióć; o! wiedzą 'oni dobrze, co serce 
sercu w tój chwili uroczój mówi. Westchnieióe pierś rozrywa, ale ta muzyka 
:'j4»/.i^V**wzj^feikiiiiJMa.t^ąd wmoIM wyraz! Ręka w ręku, oko w oku, rzekłbyś, 
^ piorunem rażeni! co ich otacza, niewiedzą, niewidzą, niesłyszą zatopieni 
w- sobie. Śiwiat dk nichi cały: (ja i f^. Jaką piesi wtedy ich 4asze wy- 
śpiewały^ i co pni sobie w tóm • niem^ spotkaniu wypowiedzieli, czyż 
9t(K«a.ośdać pofrafią^ gdzie najwznioślejszych tonów za mAłoi!? 

Dischowość. taj jak w zwierciadlanym blasku źródła, w sattycie 
aiebios f»dbq4 się. Tam jój obraz!... 
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Gzy pamiętasz blask księżyca, 

Jamy nói 
Gzy pamiętasz, jasnolica, 

Promień 6w?... 
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Był on blady, smętny, czystyu 
Jak uczucie me, prząjrzysły . ^ 

Pleśń bez słów... 



Tęschno ż^ał dzień wicttenny 

Świat ze łzą; 
Gicho spływał wieczór senny 

Z uczuć mgłą; 
Dusza ma, w zachwycie cała, 
Wonią raju oddychała — 

Duszą twą... 



Razem staliśmy oboje, 

Wietrzyk wiat^ 
W cudnem oozy patrzał twoje, . 

Jak liść drżał.. 
Byłaś wzniosła i promienna, 
Jak urocza postać senna. 
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Miles się mi uśmiechnęła 

Krasą snów,— 
Dziwna z piersi wypłynęła 

Pieśń bez słów... . , 

Bóg ten ogień w swcu wzniecił,. : , , m M j..; . . ,. ,v.! 
Może dla nas dziś zaświecił ■ l'-, • "'f 

Życia nów^. 
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(Pneklad.^z Frfp^zkiego). 

Izora z Finału i Fabrycy z Albengi. 

Gdzie morze G^l^j^, ^/i!§Ft ^'? ^ lądem, 
Na górze, co widzian^c^ów ;2 JFą^^acmAcjijem,^ 
Wnuczę i dziadek %^n^u f JBalskiego wieże 
yjiiniPftRlnim sanlMM^ st^ftż.j.ch więrjią stir^fiłe,^ ^ 



&tneg4 mury i fossy W#^^^ j^t. pu^fy , 
Ma dziecma, a §t^ę); rok ofiemdzi^ąty. 
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Ta sierota jedyną '&a '^f^|\ dziadku. 
Opuszczenie dziś Finał |^()t WIS tt^n t)teV^^: 
Trawa co śró^ ^SSlHzSk liii ÓN¥dzie przeziera 
Przez szpary, głazy w m&^ źielMtie tlbfifera; 
Na drodze zapomnianej nie zai)^tńi4^bkf, 
Bo gdy rodziców £t6t(ó fófA!OT% wyroki, 
Na życie dziatwy musi upaść mrok tęsknicy. 

Dziadlc jestto ikl^tr^tSK ^% Albengi, Fabrycy; 
Dobrji drogi rolnikom 1 Kfiiły {uM^rarom^ 



^) Uwaga do Ratbera. Niepo8ia^amv iVrudy(lji t^ gł^ókićj, abyśmy mogli 
czytelników naszych oświecić, kto był riiittiiowiKl^Mfa RcMttUr, 'król Arlesu (inaczćj 
Arielasn)), domniemany Cesarz NiemiiUdu- 'Uznanie jego przez Papieża Urbana lV-go 
(według Wiktora Hugo) wskazuje tylko, że panował po roku 1261, a więc w 
okresie, zwanym w dziejach &6irj;r<U€^6m. z powodu, i:^ podówczas cesarze, wy- 
bierani przez rozmaite, koroną frjmiWiś^ władzy nie- 
mieli, gdyż jednych ci, drugicB' (^tli 'M 'madzców uznawali. Mógł wigc taki Bat- 
ber wcale nie istnieć, mógł go sobie s^wiłFjsy |S poetą ^ tq .^yU^p^ aby tak w nim 
jak w jego radzcach i cał^ jOtoc^pniu^oddać charakter tćj okropnćj doby dzie- 
jów^, w któr^ podobne czyny śąinoWon, tyraństwa, zdrady, mordów, łupieży i 
rozpusty, jak tu, których nam pfóbtt^ 'fiajt%zattilWiFilitŁlskim, były rzeczą nader 
powszednią. To, co podajemy w tćj!(aąM6f j^ ^J^P tiBzecufc częścią poematu, 
który mamy cały w przekładzie, jp^^^^rwsze opuszczamy, jako mnićj poetyczne, 
a przeznaczone jedynie na to, aby scharakteryzować feudalnych władzców ówcze- 
snych, fkąlą^t, ,l)ra|H.ów:; baonów i b iskupów , których licznym orszakiem poeta 
otocsywpjr ffiitj^m^włiśći^^ sobie 1^ szkicuje ich bezecne postacie. 






On komandorem floty, wodMn iiywU iJMo; ' ) 
Genua go zrobiła Q|wtem iiiuKMtaL.x'«'M ' ■' - .v // .\ ' 
A gdy Tęte n^keiemiifc jpałatb^ tamfitani 3^Uiły, 7 ^ ; .it t.^ 
On walczył. Każdy przy nim wydawi^ sig mały; 
Spartańska dusza w licach ifin, mu wyryta, - 
I prawości urokiem, co za serce chwyta, 

Jaśniał ten .4fł(4^,!qfan^}||VP:d<|)rć|;. ^^Wn^ 
Był on synem pobocznym, co to nosił miano 
, Nierodka, bcn0Q B,n|atki fkonąffo^słotak,. ::. aj ; : ;m> '\'' 
Na chwilg przed ostajknidm jj^hJhdmitniefi^ hn^«vitDC^ ; i';>'i 
Oko króli wzgao^ime.fUL nitffjt. paUnioy * . 'mui; uji ..a 
Fabrycy mśott^^ie^ kDdliiipss^yiBi^te (Ghwałą^lnjiii . .^t' 
W dwudziestćj wioameirsdMdiiani |iigkny,.Ja8ioit0iy,«.:i<^ - 
Wyglądał jak. w^geiiay jhki tiT|E)iiiui JSom|rw !' .1 ! ^ .a 
Jakby n^^odło (ąuLtnj, «tawknff» pnaiioleBy, ; i> < ' ( ' 
Którą zwalean Ubfaatór, cEo^biaca nieKte^pnyr . i/^ł» 
Wyrzeźbił md aa 'taricą;:.ŁAtlicyftfc2łcmittgi..i;//.: Ji> •>' 
Wielbfty go meWiasty^ '{)ainB«c ^.h6Sr^tnaigi],)^n;/- hr;- 
Na jego e^ow^tr karioi Hiyiój podl9bB4ił(p:o^i .^ .. . fN •• 
Przed jego mieczeasy zjcfaktym sz(;d{&^ ^0 *ir tariioMB^i 
Nieraz nawet^ nad wszgrstkicli^ 1 diimnL\ i^nńk&i /li.; ,";\0 
Kekwescens, fibbert, : Szacdo, haniofaBit j[>ist9ctitdiimf<.>.<.,\ 
Raz przez niągo sam 9met Ipitśę^ó bgrł.iffnliflam} * in.ii 
Genueskie o^j^Biecjziią iiciMdc{F'jflH^- * ji . ' ;.' fimiiC^ 
Byłto wielki mieczołom, dzielny hruszypęta, 
Walcayłg, •« «iiadtew«5Bystka w^alać ląjragąitny/ni^im; j // 
Przezwały go tojwi^ksayto wMystkieiWłoślm kAjB^ 
W wieku frłamyiti, i^ktteyfn iQ()iiŁ(|9Dd|^ faasti^^ 
Zawsze ilekroć w trąby ponuro Bellony 
Zadęły usta telęźt,- kit>iAt ^ftie^m''Ały{' 1 • • 'v/ V/ 
I nieraz pochtryciwtey 'l)«it^y ikluca alkuy/ »■■ I' ■ ;.«•''■ 
W strasznym WmkU'K'ońttołas^«gcał«i*IJud|#Wy-' "< 
Wichru i butKy jego fizuWy S2ta»dkry.-^ ^^ Ifi ^' ^'>- 
Pod piętą toiulafe jodoi' p«twłW # «c%f ogwytil. ». .«.ł' 
Tam sam feroczB^ w oi6mriościa)ch;:jUc'grqźneij«iAKiMł9; 
Dumny, świecący')W; »rtwktt^«iP»» P**<>p«paą . /tlM n:' 
Mąż, co umysłfoinHwły i 4)|i(ebre^friihil eiałc^'i'ł/. w v » 
Co zawarł w sobie sl&wc iuujc^jiznsi całą, \ f 'jin'! 
Piękna, niezramiaj prasećieA skaiMana 4lUsA^ ^ t >' 'mm ' 
Mściciel ptawj: zbawili awMódi, alktńż iniaffŁ tH4ąimtaiyv^^ 
Wszystkich kcńiti wsays^gii ><iiosfapiłiraihtty, tiut (,mK 
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Przez :9ół kpcfta ten ftołnierz, dziś z drżącą już (^owf, 

Był dla starćj: Ital^p zbroic% stalową^ 

I to, z wszelkich promieni odtrte stółede, 

Od niego w ^6i otcłdttDi brzask jakiś ma przede. 

' ■■ 2. 

Wada pancerza. 
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Dziś on starcem, klasztoremi. zamek jego stary; 
Pada i^pechylony-^.wzra8tąj%cą'Czige 
Zacną ufność, co^^ieUde serca znamionige. 
Mąż śmiały/że są tchórze^ dać niezdoła wiary; 
Bohatćroiń • wcale nikczemnik nieznany; 
Ck> zwykł motłooh,' do czego zdolne są tyrany, 
To ma obce,, bo obcym on w tym podłym wieko; 
Ledwie widzi go^* ledwie sam przezeń widziany; 
Niezna trwogi, jak niezna "^radn^ przebiegłości, 
Nad świętą łatwowierność, niema wad w tym człdco; 
Bezpieczniejszy, im. większa niebezpieczeństw siła. 
JeśH dd: się zwyciężyć, to tylko prawości. 
Dziś, jakby na wygnaniu, żyje sam w sw^ chwale, 
Zapomnialiy^ choć starcom pamięć jego miła. 
Młodzież ttrad go w mroku, i mgły ciemn^ fale 
Chłoną gwiazdę, co niegdyś, świeciła wspaniale. 

W tumanie swym, gdzie blask się zachodu rozstrzela, 
Ma on to wielkie morze, to mebo, zkąd płynie 
W żałości zdrój tęsknoty, w szczęściu zdrój wesela. 

Wszystko odeń uviekło, wszystko za nim minie; 
Długi całego mekn cień przed nim aią słonia 
On, rzekłbyś, jakiś wielki sen oczyma goni; 
Czasem, jakby niewidząc i niesłysząc, chodzi.— 
Starzeć sięn-smutny schyłek! o słońca zachodzie 
CzłA chnumy; otrudzenie w końcu pracy cziqe, 
Rzekłbyś, żagei chwilami .dosza odstępiye. 
By w Niebie; na odejście spytać pozwolenia. 
Niezna on żalui.łńezna wyńnitów samiema, 
Z ośmią krzyżyków, w diszy nad śnieg wybielony. 
Czasem^tgdy się ten żołnierz chce oprzeć strudzony, 
Stary mur, simi >runący, podporą mu służy. 
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Powainy, doma^.... Wszyscy mlłngą go, któny * 
Są tii z nim; bo miłości tjiko święta* władza 
Życie w takiśj ruinie, w taki^' postce zradza; ' 

Kształt serca ma liść blaszczn, co w zwaliskach rośnie. 

3. ' -'t • 



Dziad e k. 



»t • 



Ten starzec to' dąb, kwiatek wielbiący miłośnie. 
Dziś w tćm jcdnćm dziecięcia cid^a mu rodzina.— "" 
Spogląda na nie, marzy i mówi: »dziewczyna1 
To i owszemla bo z matki jest dziadkiem dziecinie. ^' 
Życie w zamku tym cicho, uroczyście i^łynie; 
Wracające godziny wiodą zwyczaj stary. 

Starzec pełen ufności, bezpieczeństwa, wiary. 

Co rana na zakrzepłych biodrach swych przy pasie 

Czepia miecz swój, dziś rdzawy, lecz on w swoim czasie 

Ważył tyle, co dobro powszechne zawały. !; >łM « ^ 

Kiedy czasem tę świętą relik?gą obnaży, 

Kiedy z wysiłkiem z pochew wyjmie brzeszczot sławny, 

Mniema, że w nim czuć jeszcze wyroczny gwicht dawny. * 

Każdy człek na tym świecie w ręku swych piasUjue 

Coś takiego, w czćm dobra, zła, skutku przyczyny, 

Ludzkości, Boga, piekła pewną wagę cztye: 

Sędzia z czołem pochmurnóm swoje woluminy, 

Król złote swoje berło, grabarz rydol trzyma. 

Co wieczór starzec dziede wiedzie do kaplicy; 
Dziecię modli się, patrząc cudnemi "oczyma, 
I wesoło o groby dziadka wypytuje, 
A temu skra wilgotna błyska we źrenicy. 
Drżąca ręka niepewne kroki podtrzymiige; 
Idą pod facjaty, posiędzy kolumny, 
Kędy rój serafinów i rycerzy tłumny.— 
Każdy posąg, na odgłos poważny ich kroków. 
Drży i, rzekłbyś, pokłpńem witają śród mroków 
Bohatćrowic starca, a serafy dzićcie. 
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Czasami Izoretta, którą wdzięk jćj strzMct 
Samiuteńka się wymknie poigrać o śwido ; ' i 



lie 

Gdzieć na B|lM%,'(»-bEMc4 jćj ste-aA^ą iria% ,-;::"• 

1 co śród i^Eltiiimum^ ai&ifea i i^nzy^sjirrMi 
■ Romańskie c>|włm^i a li«eH«Ił fiaikitoiii': ; : ' ", 

Dzi«BDlia, «e riM-eałr dtfioi^.ar U)l»'niićcir' . 

Gdy znienacka bw% lekk% stopką zaszeleści, 

Płoszy kozła, co trawę skuJoe z rozpadliny, 

A za nią, patrz, już dziadek w ślad z modlitwą kroczy; 

Bo jak tylko świtlswHJflptu^ure ^zt^izy, 

On już trwożny wnet szuka zorzy Bwćj jedynćj. 

Dziście igrft w ft^fij^b, f wjc ,8ti)(ipnW. fił(c(e, 

2 grobu Dł.^J? ift9tyli,^i^,bjarł(»p wuft , 
Lab na chro^^i;^ f^ftmkii zi^fmątf^, Biada; . .,. ., 
I dzićcie Rowftiaiąjfr,; a |Jaz eic, pdmlcĄcł; -.. ..,, , 
Dzićcie z raiqą ł^zy .d^iwn^ zgą^y iuładiii^fr:,, 

Czas w nich ciJg flu^cizflę pft apjąrtjcb .sj^fłda. - , ,/, 



Jednemu tylko człowiekowi wiadomo, gdeie skar 

- .;. !-■ 

W wieku, gdy każdy n^ró^ władca jakiś ^nęf)i, 

Z pomiędzy Icriiiów—sciiów i ksinżiiit— jastrzębi,' 

Żadenby niepogar(^ziI, można ręczyć ia to, ' 

świetnym Finałem, twierdzą, ijiargratjstwa bogatą, 

Co się z allodji, czynszów, tam rok rocznie skarbi, 

Dwadzieścia silnyc^i niuł<^if bjesa^mi garbi. 

Wielka baszta (^ stoi, p^cd niebę iwzniesiona; 

Na cztery Btrony świątjl potężna obrona; 

Święci Mateusz, K^ka3z, Marek, Jan, rzi;źłii>;iii 

Na czterecli Kus;^(;h śiwiec^ śtńil ziotycli iinni;iuiiL. , 

Nadto z obu sCrou górę dwa, kas/^tuli.' dirutiiii. 

Kamienne ^róże z staln^ ^od i)iiiK/i;zaiiii bioni^. 

Skarb, gdy z pf)(^ ,kł{idek,zwoiiiiit; kute służeń tv<:li wieJfa, 

Brylantowym QDęn) oczom .zdajf; hie ^złołvii:lj^,— 

Skarb ten zamurowany w tajeniotj piwnii-y, 

A sam Margrabia tylko świadom t,ijoiiiTiii;y. 

Byłato niegdyś iftednia stniam^ sMiiK^ó.w)«i;łT' .■ ■ ,. 

Dzisi«j jeden FabnyOTjnM.^poeilnjtJĄirki, . :. .nnh 
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Otton, syn Wi^lamia^iMhHaĄ' if^btijuh^' i '<>■.■' -i.- .•.,.-/ 
Kazał wBomwać -w dołnych munkiiwjttk pMffl^ttjb-' " -i-'' 
DwadziećoiB :ał(ri^ń//iinulflini^eh iSiutOifim 'mtlbyti ' " :. ' 
Anzelm za&.Ją Bip^ilfchotdanĄ eb^' 'i----' hiu.>A. 711: 
Ród j^o miftł. iclLidbByć «2 po bbes 2yiwM: "'''<'^" <" 
Hełm MargmtHlłYfiłkttfLia/B^CBHgoliBłota;" -<'' 'i-iiiJ' 
Na przyłbic]^, 8dEiŁ.fa9ta oMIfaratewMiatkuk'- -^■■'''' '" 
Filgranow% robot4v'łud(l>ia okie^R; .u b- . - .'it)-': V.' 
Nieznanego kunsżfttiMtza iiTni^ibfta i^j< -w.', i ".il 
Dwóch dawnyd ttrdiMr iPisrekłdi: Nbllwń,(¥|plg|k■atU^ ' '1 
Na cioęaBfiir^ 8. {jednego. onTlsa :4|i;rHUelitu('.'C'>'" ,<y^>--i'' > 
Ptak FeDix w nibuum?qi gołejepłomMiritf- 'i ,j Ii^n: ,>■'■ 
A jeden brylant «:!ta*|.'un(jfj«nniiyjn(.i'f ■ i''„:v- ojj.l 

'' rr'u-k."''' 

Raz o poranku zagrzmiul róg ótlźwiernćj stra^j , . 
To przybył pospł z laufrem, z pisaniem przycJiWiJ' „ k ' 
Od króla, co jest Rzymskim Mocarzjem nazwany, r . ,,, , 
Ratber pisze, że niin si§ do Tarentu zbierze . .^ 

Wprzód odwiedzL Izorg, sw% krewnej bo 83czei;ża, ,| ,; 
Uśdak oddać i zaszczyt sprawić ji5j spragniony., ,:' 
— iPaiue! powiada poseł z nizkjemi pokłony, . ^ , 

EnH J^mośĆ Qdwiedj:ać zwykł, tylko królowe*. 

Z T%k iiiijjaĆDiqjszfcb id^ć póŚfuiije któwe 

Przynosi jeszcze z śoD^ ^ świetny,'' wBpatiiiuy, 

Wóz ogromny, dziecitihycli caćel[ pełen p^.' ' . 

Izora klaszcze w raczki z ólćrzyKiein rapóŚci. 

Po8eł Jego ksiąZigij^/tóyitłłii^WEiii^ MiJSci, ' '"' 
Pełnomocnik moiafila tajWJęKMtego w łwiećie, " 
WracaJ4C,*'zk4^ ^bdrany^ ' kiedy 'iegna dziećie, ' 

Skłaflii inłL'iikliają<!yńi'llal^żae, tii^Wóny. ' ' ■"'■ -'■'' 

— •0'fei]«mB6'itnnt ttj>in4t1>r«nbdb()tyI>pt^'«iiHqrk"'' 
Wł^a MargrabittK-T W'lft^.i-l»tty kigwoijtlil' " " 
1 dumny czcią Mtofl«b%1»rzń dM^e iM4Ei4ci^''^ ; j 
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Więc gdy raz jeszcze czyta krótemkie pifiaai6| 
Ptak w górze. przelaU^iąc zmroezy je swym eieniero, 
A jeden z wiernćj straży — »Krakl zawoła, Panie I 
Grdy Judasz szedł Chrystusa wydać, czame ptaki 
Go wiodły.' Starzec kruka nad szczytem wieżycy 
Goniąc okiem,'-*»bal rzecze^ byłem ledwie taki^ 
Gdy kruk ten, towiurzysaUi który dę. zatrwożył, 
W najpyszniejsz^* tu baczcie z całój okolicy 
Osiadł i gniazdo sobie bezpiecznie założył. 
Znam go, lorą^y bywało, kiedy mrok zapada, 
I kracze; wszyscy w trwodze, lecz ja się nie straszę; 
Ja, malec, polubiłem to stuletnie ptaszę, ' 
Tego gwiazd i piorunów starego sąsiada.* . 

6. 

Ojciec i Matka. 

Margrabiowie Finalscy mąj% swoje groby 

W sklepie, gdzie dniem i nocą ciągle światło górze. 

Człek, co tampy dogląda, o zwycząjnćj porze 

Zstąpił w ten uroczysty przybytek żałoby. — 

Stoczony przez robactwo, tam w śmiertelnym mroku, 

Każdy Mailgrabia przy swój mai-grabiny boku 

Śpi, niewidż^ć ni sługi, ni światła, co płonie 

Z rąk jego. Tuż j^o^ lampą, u samych podwoi, 

Pomnik dwojga ostatnich nieboszczyków stoi. 

Aby lampę podniecić i zapalić wonie. 

Sługa kaniemu pi'zystąpił. — Na grobowój płycie. 

Jedno obok drugiego, para żałościwa. 

Po którćj dziś jedyne pozostało dzićcie, 

Izora, jego Pani, leży jakby żywa. 

W duszącój, obumarłćj grobów atmosferze; 

Ciche posągi w szaty swe pańskie odziane; 

Na piersiach, jak w modlitwie, ręce skrzyżowane. 

Przy niój wierny pie», przy nim lew, rycerskie zwierze. 

Zajrzał,— nocny kaganek dobrze walczył z mrokiem; 

Więc się wpatrzył, schylony, w łzach tonącóm okiem, 

W tego ojca granitu i matkę ze ekały, 

I zadrżał, i,odak(K:zyłł Zdało się starcowi, 

Że czołai ku mrooaieina zwrócenie elropowi, 
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Na^e im na wezgłowUch białyel^ fqpa«)|MMia^ 
Niewieteie jesmte smutniej, a. groźni^ netowi. . 

■ ■ ■ I 

7. 
Radość w zamkb. 

r 

'■ ' i 

Świetnych, długich a ciężkich .sznur wozó^ wspi^ałyi 
Go poprzedza lub idzie za dworem cecMu^, 
Oto ciągnie, a gwarne echo między skały 
Trąb głosy i wesołe okrzyki powtarza^ 
Gdy blask włóczni widnokrąg daleko zalewa. 

Bge Fina! we dzwony, bo się dziś radośnie 

Wspaniałego Mocarna odwiedzin spodziewa; 

Rwą zielsko pasc^ytne, co na wieżach rośnie; 

Cożywo grube mury strctją w wapno białe; 

A w dziedzińcu na stołach owoce dojrzałe, 

Granaty, eósl^ rodzą w Alpuhary gdjraćh^ 

Wino w beczkach szykują; oliw^ w cęsiórach"! 

Wonnóm zielett^i"kwiecrem schody poĆfżąjSnipne; 

W kuchni zarży sl$' cielsko odyilca czerwone, 

I dymią kiii^alriś skóry, có ze zwierząt 'tUj^. 

Smiedi wszędy. A pod wielką bramą rozpostarto 

Dywan, na którym lElianka z Estii w dąwhe lata 

>^rśż:^Ut bb&atórów trzckih: Amedeusza,^ 

Amadysa, AchyUa,— Rodyjaki cod świata» j 

I sławnego^ pogromcy rydF&n Aecjp^i^ 

A w medfi^onach, z4o^i!jf:ch we złotą znamiona, ; '. 

Trzech poetów: iPlauta, Sęewę i Platona. 

Dywan ten niegdyś pysznie wielką izbę zdobił; 

Mówią starzy, że wództo Sykambrónr nanodu, 

Straszny' Witykiod sławny, ściany był mm obi|,< 

By łoże dzieci ąwoicb ochronić od chtp^a 

IfQm> u golowalni. 

ł •; V'- '•. 1 

Owar, ^iewy, w^ttftra wiete veieł9 nowe iepatm .. / 
Pny Isone \AifMm lHVi%: ai^ drianoi^ .. ; v 
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By króla Arleskk^ pr^^ należycie, ' 

Na dziecinę wdziewają pyszny strój od święta. 

Dziadek w krześle wiązowom, wykładanćm klonem, 

U wezgłowia jćj siedzi z licfin zamyślonćm, 

Zapatrzony, bo piękna, jak te cherubiny, 

Malowane na bcianach ząmkowój kapficyl 

Jasne czoło, wł6s złoty, spojrzenie dzieciny, 

Co spoczywa w objęciach n Bogarodzicy; 

A w' llcizkti ńiewinniąika błogi ów, jed}iiy 

Pod^unek, co ustom daje orzeźwienie, 

Kiedy we wszelkich innych czuć tylko piomienie. 

Siedzi na swćm łóżeczku bosa; przez oczęta 

Niebieskie jćj duszyczka świeci prosta, święta. 

Dziadek śmieje się; wieczór złotą jutrznią płonie. - 

A gdy się czasem rąbki kos^iilki rozgarną, 

Widać znamię różane na dziecięcia łonie, 

Dostojnych macierzyńskich piersi święte ziarno. 

Ruchy jćj ramion, skrzydeł podobne ruchowi. 

Starzec rączki j^' tuli, by ogijzać, w swe dłcnie; 

A to wszystko, co do ni^', do służebnic mÓwl 

Bez związku, że zgadywać potrzeba n4więc^^ 

Lat sędziwych uroczy ten szczebiot dziecięcy, 

Rzekłbyś, że naraz wszystkie głosy w sobie mieści: . 

Życia, doli, niedoli, radości, boleści, 

Nadziei i wspomnieniąi wesołe i łzawe; 

Tak w starym dębie s^chać wszystkich ptaków wrzawjg. 

•Strój się piękniel przyjedzie Pan naiz Miłościwy, 
To Mocarz, a nie Baron, jak my;— Król prawdziwy; 
Dobry, młody; w Arlesie ma palfistwó dzibdżiczniś! 
Patrzże; zgrabny ma pokłon dąj na powitanie, 
A pamiętaj, mów zawsze: miłościwy panie. 
Widzisz, jakie od niego m&sz podarki śliczne!.., 
Poczciwi kmiecie przyjdą tu git)madą całą; 
Kochają cię; ty rzucać im będziesz cekiny, 
Sama, żeby to prosto im w czapki padało«. 
1 z rąk służebnic hiorąc siikienki dzieciny, 
Wołał Margrabia: 

; »Dąjdei niech ją sam ustrojęl. . 
Kiedy matka j^ byłei dzieweczką tak małą, 
A ja z siwą już bród ą, to codzień bywało 
Szczebiotem swymF wl.tała ptzebodzenie moje.- < 
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Nieraz samą .pw chcjała miącz psaonm^W P&M^ ł-\fvn> 
I biedaczka z tvai:dćmi ^lOc^)%c.8i( BigrĘą/aHOf j ; .o 
I ostrymi kolcamii raą^c 4ro^e.r%ce]^ . i nv . 

Śmiała się.. . Głosem tr%b mjohi pysznie w wym fi^tó^- 
Grzmiała z granic w.grui^a Italska kraiwl^. ;; ur. 
Dzićcie moje dziś w grobie, o nas zapominał . m!I/^ i 
Czemnż dziś mianie ałniy? o cifitide wyn^! .: .*i , , 
Czemu, kiedy ja czuwami ona już; zasn^a?... ... ii : 

Chwiejne ^ matki icórki wzraatąj%QÓj kroluU^ juio// ' 
Smutnol... nie cierpię śmiercil... czemoż ona wzięła 
Oblubienicę młodą, nie starej;!) dziada? 
Czemu więcćj, niż białym, czarnym włosom rada?l< 

1 płaczący lakode podawał 'dziecięcia. '*^ 

>Złym trybem idą rzeczy na tym nędznym świeciel 
Myli się, kto wybiera; boć właściwi^ przecie 
Dziecku w matki, statfcowi w. mogiły objęciUi 
Lecz przystato o matce pamiętać prsEynąfDMU^i 
Ja ta za ni% stać muszę, gdy ona tam za mnie; , 

Patrz, jakie piękne meboi jakie kwiatki itt^ : 7 i 

Taki dzień był, gdy Greckie hofcą wraci^ące 

Do Smymy (to największe ieh miasto portowe)^ > 

Ja i Bajli z Rodosu zbSiśii^y na głowę.... ; i^- 

Patrzno na te eabawkil^^oóżto za śHeznotat 

Patrz, jaki rajtar! isttiy to łaemk Attyli, ' 

Tylko że go jedwabiem nie wełną okryli. 

Lub u Najświętszej Panny ta czapeczka złota! 

A ten srebrny Jegomość? osoba nie ladal... 

Tożto się jutio bawić będżiiimy oboje! 

Gdybyto tak przy mamie! o byłażby radal •• ' 

Póki dzieckiem, człek całe szczęście widzi swoje 

W lada cacku, i rad mu pnsfz chwilę bez granic, 

W wieczór już je za fraszkę, nazajutrz ma za nic; 

A póznićj to go nęcą żołnierze prawdziwe, 

Świetne sztandary, trąby wojenne gwarliwe, 

Dzielne, rżące a żłobu, ogniste rumaki. 

Obozy i lak zawsze w żądzach swych jednaki, 

Tyle tylko, że wtedy żyją te chynieryt... 

Wszystko próżność próżnościl. . jednak żal mi ssczery 

Tych matek, co tak dziatki rzucają rodzonet« ' ' t 
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Gwarzył rtmecj^Hii^MiMh b !» migąe taśkohi^, 
A uśmiech tf^timuf; Mui.tt ladzkti istota! 
Swym aniołem, kr^UMI za^Ar^tiikąf cały; ' 
StM»)% «n4e% r^ ttu^bii to foMta! 
Grabę palce ^grirf)iii64tUuea«k i^iiiUy, 
Wprawniejaze 4o HMti^aBa żelaUfiA) k61ee^; 
A tymczasem pnsykiikfei |My dloMMe sługi 
Obuwały j^ stopki pl«BMttDAśi rótoMj 
W womi^ aiBb#se z iitt|ttAi«||M)^cb MłkłUr <^pMkatti» 

1 ■ ; lii ■■' . ^ /I • . j . . ■■•■■■ 1 1 1 1 1 
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Wieczór. Słońce w płoniMil% tammit $ię MwAtM; 

I oto brzegiem morza^ # ftisimienićj gt^ikiBńńi^ 

Dokoła—kanis^ w*fy, jMtrfębie aaiMH, >■ : 

Olbrzymie morsklB (arły, kt4pyoh straszne oeqr^ 

W dzień jafc kreW, Ognien ś(Wkc%>śród noon^ caiMMEyi 

Wszystkie ptaM, co pas^ się ludzkićmi zwłoki, 

Syny tych tti^oh ialpówf od je octoł BiWy; 

Rozpłodził, pnM9 wikzyc{|tdD cyvku zwabiony , 

Któi7m dobne i.MaijasBi i Sylla snąjomyi 

Ciągną, jedne od o^uM^ l)dryim%e ^poay,, 

Dragie o szubienice i-cąjwo^ąc dw^by krwsfre, 

Inne znów lazaretów opnilWiwąc mury, 

Inne masztów złaflaiMWch iK>&el(We sznuryi 

Wszystkie r<^gm ^WWł% 19F. k^ Wfir^ąc Wf«apg, 

Zlatigą się na cyp^ Fimt^u pofnury, 

Co Alrama syn Ottoii Qbwai;f^wą); ąmf 

I kraczą jedne, iimś^'^ k(^f iećmj^ taoil 
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Ciąg dalszy raidości. 
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Ognie, dzwDQ{r» okra^kii jęki; trąb odgłosy; 
Baszty Finalskie płoną, jak olbrsymic stosy; 
Tak,^-hgf uświgcić Azim tąn widcopiMuny godnici 
Szczyty ich w.4tfdQńcfp»ybrat» pochód 
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stół olbnynu nilii^ |i^ ittyi^m^AdMifi 

To, co widzą UM^o<iii^'pTikjllń^6'imtlktlM 

1 wstrętem: jestM M86if AtMtt Mź^AiMink, 

Goś niższe od bydipi, fiftim M ńaHUai; 

To dziedziniec zamkowy, który wyje ci^ 

Orgią, jaki^ oczy WtUMii tHś/H^&Ay, 

To Finitl, a}ó FtńU ^Dt^MS^, i^wiićtf]' 

To pieśń, co ż MiM jęldeft ntteszil is^Je i<k^; 

Otchłań, gdzie paaMitEa ^łekil^ «wytt'plMe(illt«in Ift^ 

Obok wesoło' Mtdiiti tłtiiśgó^ t>gii«ka,^ 

Tryumf mroku httim^Sby; ttnW, Hbtzi^yif, 

O czartowski^' wieczerzy jakiś sen straszliwy. 
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w roga dziedzttea 'Aoik |rii śifWMr fomry) 

Szkielet wieży, olao|ne w notnMialausk Wtf, 

I na szczycie, tfkąd icrak tii^ttśtymi s t»«roM9«i*lcfi9kini^ 

Wznosi, trzęsąc na wietrze i sypiąc z nieb żary, 

6or^J4aig» wiąM itiel^i ktnUfif,-^ 

Rzekłbyś, ołbrśyotf Ht)^ t <^BltytMf ihtfiicMiAiMi.' 

Orzeł królewski, z drzevcęip .f|;stai)^Uni diwgni^tjy:, . „ 
Szumi w skrzydła, nocny^ fommj^ foaifitgf 

0^ tu dziwny tnitefer mnńatilif im^" " ' 

Pn^ad pośród ksłp|ti mnichy k6Ł tł(|t((M%;: '^ . 
Pastorały i- ki^żyże, drófl iĘjiÓkA' \il/^''- ■'. ' ' ^ i"" 
I mitry, jak żAttoa tU^Wi^fasźyeh tHnltBmfl^' ■ -' ' 
Z mordMf miesiBaią B)^ ^liąjtli- nidośeŁ ' ' 
Rzekłbyś, że «^m{fb tsgrttzy, gkiMtt f iHbitiMści' > ' 
Chłonie wszystkie te serca! I jakież tych ludzi 
RozmoW]^!.... PAtii^ tia tycU gddMteikdW gn>iMy 
I ludzką widz^ j^ta^ tMkińiuii, iii WiMk htdżi.-^ 

Uroczą kibić widząc Ited iUAśHt tziiidMiNiąi '" 

Boisz się, czy i&ttioii^ tih! ^ttlMf H)ż#aU(f " '"' ' 
Jestto jedna z tydi teetited IMtitlbiii^^ Mi<&, '■''' ' ' 
Co żyj* r pAiit^ M a«^(^lMM .1 -^ 

Flet lubieżny z dziki«dti!'ir^iilii}y «» ipttt;- " ' ' " 
Sypią się wyuzIfiWi chłMld ' IłtiajMMI^, 
I śród zgritŁ t^ darAio tśHlM' r6bMf UHOta^ •- 
Go wilk, a co męźćżyznM- kóUfelA, a-inkaf ' ' ' 

k w mroku zti^itJl itśżyśOOB^iia- ^iaA nimimi 
Popęd podły, duć ddkki' ttil* d*- róiMMwlAlil, • ' ' 

Płoną w straszli!«^ gWiei9ś{l» Uidep dHP«^ '*'" ' ' 



Gzćmś dymiącćm brnk cały dok<^ ui/fm 
Przecież choć nadto . ciepłe te wftpliwe piany. 
Dosyć tu dzisiąj.p^łnych beczek wytoczono, . 
By za wino poczytać t% atrog^ cierwon%«-- 

Gzy to gody weselne? cąy slypa żałobnii? 

Patrząc, co masz przed okiem, zgadnyS niepodobnEi 

Bód li to jakiń straszny, nieznana na ziemi? 

Je^tj li on upiorami, csijy ludimi żywemi? 

Gzy to, co niewyraźnie [nad.inrok ten wygływa^ 

Końcem uczty, a^ kfti^cem ipzezi aig nazywaj ; 

. '•; .. -I.. ■ ■ .'■ 

Czasem trąb, cyter, kotłów wrzawa tak szalona, 
Jak ta, co to we wściiBkłość wprawiała Nehma.— • 
Żrą. żłopią, ryczą, pieją, .cbarczą te szkarady, 
A:w ichitłumie, na tronie, Batber, wesół, blady. 

W pośrodku kwietoych arkad, łupów, pieśni, krzyków, 
To w jaskiDii królewski^ pałac rozbójników! ; 

Prawie nagiil' stosami róży otoczona, 

Jakby w apoteozie jakaS ubóstwiona, 

Dumna, na powitania zaledwie źe bacząc. 

Białą i*ączką ^ild^edy tokty lutni znacząc, 

Śród gali wdzięcznie ntidląjąc^ jak w łożu alkowy, 

Przy Panu się ,ivimiecha Mata,* potwór płowy, 

A król, garnąc sią ka ni^ w namiętn^y pieszczocie, 

Pod stołem sjbóp j^ szuka ^pogą we krwi błocie. 

Blaski, co z paszcz .pochodni wirem iskier mżą sig, 
Migocą w złotych naczyń stołowych chaosie— 
Nóż, co oto się tgpi.w ^jącu,, baranie, 
Lub bażancią^, 2^, chwilę sztyletem się stanie. 
Malaspina za l^rólem ^ twarzą zamyśloną. 
Wszystkie usta do pjaństwa rwą się i w ni^m toną. 
Odbijając dna.lijeczek, dobyąią człeka; 
Śród kości sam i jagnjLąt zdaje, ąię zdideka,.,. 
Przy odblasku pochodiu, że u psów w paszc^ęce, 
Go^ jakby ludzkie > nogi skrwawione i ręce. 
Greccy piewcy, byzauckim obyczajem, święte 
Obrazki z cyąy mając na płaszczach przypięte, 
Sławią Ratbera, jkróła, ^Ewyciężcę mocarza, 
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Boga, a z pod ław j§ki 'k(toiJącyiA 'biĄ(4;"» «» !'^^ '^'^ 
Woń trupów swiedyehi^knirii^ jak w' Mseźnicy par^*^ *^ * 
Miesza się z lekkim dymem kadzidła drogiego, 
Co się wznoirf zte ftrebinSrłA ^eki''łtei^yk8w* v !'^"*' 
Rozgrzanych jeszcze inordeta zgiraja * t*iif!ebnik*W " '' ' '^ 
Panu, któremu dziW wi*hWyt'*Weci w ćźol^ ^ »/ - • «» • 
Jak służyła przy rzezi, tak liłuły przy Iśtotó'' ii:vir ,:ii 
I podaje mu złote misy ręką knriaw^: ■ "• '^ '*' 
Ilatber siedzi rozptirty z niedbitłą jsosta^ą' ' " '"' ' ' * 
Nad tą ucztą, pod niebem wiefczornfe^ 'i)ottaHtt^^ ^^^'' '^ 
Ze stołów i kredensów z napoje*'! Jadłtai,^ '[ ' '^'i "^ 
Z półmisków, gdzie tónią T^^sźnt^ pawie tęczopłófe, '" 
Z czar, gdzie słodki filtr kipi śród silnytfr^ptotóleW; •' ' 
Z pubarów. gdzie tffrpókrasl ? Wo"śię iieiit,'"''' -'""^'^ 
Z ust pyaków, kochanków, zWrsząd wioiiJe w^Ófiij ' 
Mgła jaktó, pałająca weselem, tbskószą, ' ^ ^ ' '^*'^ 
A w mgle tój dusze zmarłjch roj^ńi iię u*tóią{.' ' '• '^' ' 

11. 

WszyscJ^Tiasyceni. 

Bo wiedziały,. GO |f^^i4^cfaamjo^9t|ik6fr st^a, 

Bo dobrze morski orzeł zwietrzył,' kędy zdrada, 

Bo chytry walecznego zaakoczjł zdradziecko. 

Bo starca' bezbronnego zdeptano i dziecko. ' '. 

Próżno po za murami walącć) sie wieży. 

Walczyła naiwiermejszyco gromadka żcMbuerzy: , , , . 

Wszyscy padli, zlewając bruk Krwawemi strugi. 

Topory, miecze, włócznie, szpady i maczugi. 

Nieszczędziły żadnego; 1f^reWot'l«^ ''" '''''" '^; 

Rozkaz króla z Arlśsu śpHhft, iiik'tóatóynk, /' ^ *" ^''' 

Nadto jeszcze na p^ch ' i na 'ilASsbUteiilćy '^ '"''^ 

W wielkiój bramie konają ^łl^ui bmtownicyj '^''^ 

Jako zwie ich w swym^wle tieil-i^^ 

Król, co, dzięk! jfezyinowi/ mói^ti^mAH^-' '"'-'^ ^''^: 

A gdy dzielni 2i47d^yi'gMiiłi'*^[Milvi9iIireNi^f£alMi{/r£X 
Wobec owych szubienic i palów w około, 
Gdzie Malaspina «j^łttif królektkte frynfitiyi ocx<:on()0<] I 
Sowyi kroki.' J«Mtri5§M6 t óńf tiitUM, • ' 'i '""^ ol'' 
Z gór, jaskiń/ laMw;'por«6w, itiedicKla« «Mm [> * • '>' ^■ 



Lot swijiyt na . |BHPfU!J|» , ą tariwwąt bieiiidii 
Ich ni^yla^ co. lu4El(fL (M^ ^Mk^ ohjOiui. 

Okropnym j^ w|4f Ueoi «w^ 4lWWlqa dfiU, 

Krwawe ł^py 9Kaq^yi bołetea ti*. fttąylji 

Co roni u jaaitfsfl^ią w. «vooMt pwgtft tHe4w; 

Strasznym krognlec^ źr49: isgrucbotąąc koi$^ 

Lecz za niemi mensffffci^ ĘimiKff^pĘfiik cifspiMiHi 

Za niemi świadę^, P!(»wq g^odtu ąie^tMidw^^- 

Niebo, cft< nm te, więlluę wgffiata zainRi 

Noc, pod którój pnggaf qpi opidniAcigrm mrokieia 

Sowa, cząj^ ę^^ Sieii4 łup swój IpHióm okieiD« 

I zdrą^Uwd PMfl^ tkt.inre sieci Madę, 

Obros z gwiaz4 im podściela pod krwawa iNesipd^ 

Lecz istfitą rozonwa, syn Ądąmą, }Maj 

Gdy chce, dobrym by4 mf^ pFftw Botycłą świadomy, 

Człek, moi;«^^|cy C^fłelMi i W qoGy ponop^ 

Widokiem swym przaraŁa wszechźycia ogromy. 



12. 

Że Fttbffy«y jest zdrajcą. 

Cdek, któremu ląncknechtdw oddzidt towar^ysfsy, 
Strojny w kartkę z. popielic. w wachlarz wykrojoną. 
Dzierżąc w rj^ f^o^^isw ku ziemi schyloną, 
Herold, przed wielka braiUA,. woła wszęip, kto słyszy: 

»W imię miłofidwf^^ jhwnfgft moc8Buq^ 
Big go wspięty! oą^pdliąl wiMiomo a^ c^oił 
Wszem wobec, to mgpiM|t « Ąlbfingl^Fabrycy, 
Z bnntownymf At^ j[r|^ w|i|Wł w t^' krainie 
I, zdr^ca, pinięRiw, ^6^ walczjfS stolkyl 

Ztąd Pan naa^i.m^fi^iff^ft ^ wąplfirai mwf»^ 
Kazawszy mn się stawić przed swym trybunałem 
Zawładnąlt;«»^td|i|llia^<JE^ldi4ipi w^ś^mau 

I podnosząc chfHMAaar nAsAMiliri ^owMine; 

»Kto śnde pnec^.JNMit<kit'a>« iaoi'iJkm9>iQdićef9i9, 

A dobra ną.MłiBimlRjlJIniik iMkM^tMólmk* 
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Nagie cisza naatałą. Jak gdyby to '^Mó'" • ■"' ' ' 
Pod gwałtownego iń'cW'uddi^en'lk"'^ścifektó&''''' ' 
Znów swa głacH''g>^bon"^^-^^obU''; '' '''''' 
Dmilifiibo'V'tójćii*ał'''nr^'^6gu'&j^^^^ ' •»; ' 
Starca, jeńca, śsdidegb, ii^dmó-^abiśakt^.'-'''" '" ' '' ' 
ToFabiycy, ' ' '• ''■'■" '■'"'■ •^"' '>'" " ■■'> ■■■ ■ ■■ '-'' 

Blade skronie iłoą.bWy .iini;.)ńeń«em(<S^ > *.i, oi 

Ręce mu, jak zbójowi, na plecach związano; 

A' Jak jaittrz%^' gónj|c^ ft1r% zd6by^'>ofezydui,'' *" >" -' 

Za jeńcem, niewidziany przez niego, tuż kroczy 

Człek, ći ▼ ^^ '-iiM^fAy ikS^ &^th^'liBksiM '''^ 

ł. '■' /.'• >. !iP-i.["' ł;r;;.. •../I .l,l'i|l..|i;H|-i >:'.i/ł 



Król rzecz-, »Skarb ukryty w miejscu, dokąd drgg^ 
Tobie tylko,.wia^?n«»,,klne ci^8ic^n|^^opa. ,,^. „;,^ ^ 
Gdy if|^,^^fd^Ji^^;^o,^^^i^^z^ r^„J^0,^i^ 



■"• :.,. 



Fabrycy zwolna podniósł ,głowe swoie siwa ' _. 
I milczał, r , , 



, Król wiec znowu: »Kainradziel . czyś g:faichy?f 
Ze nie, znak dąie przeczącymi rucbyr v 

•Mówże, Margrabiol krzyknie Ratber. drżący cały. , , 
Albo, jakem , mocarzem, królem, i szlachcicem. 
Lwie hardy, wnet mi tutaj szczekniesz, nędznym sjzpicęn^! 
Ućjl kąty! odpowiadaj! gdzie skairbYt 

1 Starzec biały 

Sz w, ^.., w „^ .U^ i bard,.,, 

Jakby wszedł iuż w. krainę wiekuistćj ciszy. 

i//ń :rj^ tv;|J MjM)|)o fMlIiiM 

Król woła: przygotować dyby, kliny, kleszczel... 
Mówżel:cify mi odpowiesi^ I^tem siy>^ |Muiofl9l o i 



IM 

Starca usta, jak gdyby martwym były głazem; 

Patrzy tylko na króla, lecz z takim wyrazem, 

Z tak dumnym blaskiem w oku, że Ratber zdumiały, 

Miota się pod tym warokiem, jskbj oszalały, 

I krzyczy, włosy z brody rwąc w złości bez miary: 

>Ęjże! widzę, zle wyjdziesz! wiedzże głupcze stary, 

Że dziecinne zabawki to były dla ciebie! 

Oddaj tu skarb, rabusiu, owoc twój łupieży, 

i niejątrz nmie, bo wreszcie sarkniesz sam na siebie, 

Gdy twą głowę wyprawię, na najwyższo wieży 

Na pal wbitą, u nocy uczyć się milczenia. <c 

Lecz starzeCi jakby z mroku był albo z kamienia, 
Że do niego ktoś mówi, rzekłbyś, nawet niewie. 

»Sam tu, kacie, z dybamil« krzyknie Ratber w gniewie. 

Kat przystąpił, tłum słucha w strącłiu oiuenuałj . .. 
Kość chrupnęła, lecz usta głosu niewydały. 

Zawsze gotów ciąć jeńca z tyłd niespodzianie, 
Oprawca wzrokiem papu daje zapytanie — 
>Czekajl aż na dę skinę« rzecze król Arleski. 

I znów. 'Zważaj, tyś rycerz, ale młodszy jeno; 
1^ mairgirabią, lecz zawsze nieprawóm daiecięciem; 
Złóż tę garstkę klejnotów w mój skarbiec królewski, 
Pokaż mi do swych skarbów drogę, a tą ceną 
Nie dość życie okupisz, lecz zrobię cię księciem; 
A nadto dziesięć Fezkich galer z mych przystani 
Z piędąset niewolników tobie się dostanie. « 

Starzec głuchy i niemy. 

>Drwisz ze mnie zuchwalcze! 
Gzekąjl wnet ini zapłaczesz! « 

14. 

Ratber oddaje dziócie starcowi. 

I Oto sdycha^ nakłbyś, stnszne tchnienie zgrozy, 
di Drży nawet i w t^ tłoszczyi w tym okropnym mroku... 
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Wniesiono mary; przy nich wleką się powrozy, 

A cdtin je przykrywa; postaiwiotto z b^n;- * v^ '/■ 

Dwoje nóżek dziecitmych widać z pod eldttiś... 

Starzec, jak dąb potężny pod ciosem pioruna, 

Zadrzi^; ożył eztefc z. dała w tym czł^ ze 8bfł|^ . . t 

■ * :: J • ł' 

Ratber skinął; oprawce z mar całun zerwały. 

To ona! to ](zoral widoku straszUwyl 

Bladziachna! zaduszona! i — ochl serce pękał 

Niebożątko!^.. skurczona rączka j^' matołka , ' 

Patrz! jeszcze łą^ trzyma! trupek takoiąwyl.. 



Ł I , 
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Starzec mocą olbrzyma drgn^ w cał^ postaci; 

Potężny, z paszczy dybów wyrwał z krwi stnimieniem 

Nogę, u któr^ stopę zgruchotaU kaci, 

I, związany na ręku, roztrącił rami^em 

Gałą tłuszczę szatanó^w siłą nieprzepartą. 

Padł przy maracb na klęczki, i z duszą rozdartą 

Jęknął na ukochane rzucając. się zwłoki: 

i» Zabili ją! zabiH!... a twierdzaż to przecie! 

Most zwodzony, i fossa, i żelazna brona, 

I w kotłach wrząca smoła i siarka topiona! 

Można było opoki rwać własnymi zęby 

I bronić się; wyć, walczyć, i chwytać do gęby 

Ogień, ołów i' olćj kipiący , i śmiało 

Plwać im to w twarz przeklętą z skalnómi bryłami!^.. 

A myimy tu im bramy otworzyH sami! 

Zaprosili ich ^— życie śmierci się oddl^o!... 

^e dziwy, rzecz to prosta! nie wiele mitręgi 

Walczyć przeciw głupiego starca niedołęgi! 

I nietrudno maluczkie zamoi-dować dzikie!*.. 

A jam był tak bezpieczny, boni przez całe żyda 

Niewidział, by tak dziatwę zabrano biednąl 

Jam mówił: chroń ją Boże, zresztą wszystko jedno. 

I^cz dzićciel wielkie Kiebal jakto? dziócie moje ' 

Nie żyje?... Aćhl a wczora jesżcześmy oboje 

Byli to! W blaskach złotych bujahi promieniał 

Wciąż ign^a ta biedna mu^ka jedhodzienna.. 

Była mi zabłąkaną sw^ matki duzyczką. 
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Wieczorem mi naitf(«NMh opną wdEiacnte. oliwko : • 

■ ■ • 

I zaśnie.... EdlM»iem>^ cMJBifcal sbi^jiukiitii 

'łłłf ' 'I - * ■ . j !m-.: ł!.»v;i .: ij},, 

I zerwał %- & K^ iSL^zKa YSżitrtbWiite = 

Takabo Iwiato była ta boleść ojcowska, 

2al i zgroza, i^w łkaiiittltćm tak wiele rjkof.:. 

. A jam zranadziś w^^^^tM^ł' J^w^iUft^ 

Jam mówił; strć^^^ jpd^fiSiidf łibierał'^6łia 

Dla upiora!... lła^'4fq'Blę'ty*oW^?łfeta^ ' 

Ty nędznico! jM^^^ilof^i^gci iłWy Wesł**?... 

Śmiejcie się wszyscy! Śmiejcie! bo ja, idiota, 

Jam wierzył, te toói^klb i9lOw6 piWifSli^fimigbn^' • 

I że'*t$Mde; tb' ptiś^a^ m Mkie liiAfert^ , 

Przyszli ta: król^ ryc^iW, biskttp z paM^Młdn;' 

Rzekłem: wejdźcićt' f'1viflMw {it^ sob%^jqrati:emt*. 

Gwoźdźmiż ostrynii {K) ni^ dtefHkU zaieiekli. 

Że tak c&i^iiftań&M B(^e\ ćżyt j^ siekli!?^... 

Teraz nam dzieci fihflbl! zgUji^' o to, 

By z starym hełmem ukraść stare u nas złoto!... 

Radbym, by mi |j$9j,^;acny Ąlyf^^ł, t^ dziw 

Dla czego ta anieh^,44^u|A.i^ej^waV 

Rzec na to, że,.|ftipci|łjp, i. jegq^d)r^tóy^ . 

Ludzie znani: Farn^i^yp^Cjfyliic, li^la3|^, 

Spinola, takimi- rzęchy jinąj%,jt>y^ sprawcami, ^^ 

Że się zbierają we stc^jjr Jby8i%c» z kobić^mi ^ 

I ksifiM^ by z(j^^44F!Ckp JP<^ĄĆ ^edpo., d4^ie, 

I ze dziecię to leźytWąrtfA.^^,^ koj^u,. 

To zabawka; to jak|by,;. pytać, czy ff świecie ^j ^^ 

Jest Bóg jesiifj^?i^ęzy j^^o po t^j , straszna ^a^br^dni 

Ośmieli się ktoi^Jaijsai^Jess^e wsch(|^ić słońcu?.. 

Zabić mi tę i9t»tti6.dr€ig4J.,p jQięgpdD||,. 

O! ależ tO'j^M|^e(.,Mdap)A się c^^ sili ^ 

Pojąć to, że j!^ kP9ięci„5tP MJft ?<*i'i|. t ,r: 
Że już iM^ąL.. QV, po#ę jjper^ądn^ pjififllie. 

Ten Ratber|«>j*kE»:jC?|Mrn»tiC^^ 
O Boże! jakiŻMC«»rt^^|i5^^ 

Zaprawdę, ^lP(»;^,^a4JĄ,,yiflqJ!lł ,., 

Wierzyć, że. j|itó,,ł»ed}WCKi^i • 

Zamordować si(yffteyj^p<^ .^^jednę d^^ ^^, \ 

' " kp co w niebieskich dotych blaskach pływa! 



m 

Tak, bo ona bezwładna, nieczołai nieżywal '"'"* •"'^^»'^*^ 

Trzeba na te il^^p^dł^i Ąjjpńirrti^lbydjtyneibć-^, .'i:^\>.. 

króle! wi^rai^ml(rdg>(aletii zńiSS:Hi\fsimBiiori^nb /r^ !o\ 
Żem was t^aźt^zidicrjgiir^iKesrtto^sUD źbtodM|«le«iMni^1 
Jam był zMSjcf? ten iit(l$ó:':W(l w^ iflnuHłlor. .; f \/\'» 
Trza mi b^riwas llfflkjrttBIdi Mirf||ag:[BW)<pgr:ati^<aii \ /n ; 
Bo czyż wolno w nąjigitb^e/pfe^^iMtśeitfitis^ >^ 

1 zbrodnia Mąjfll^l8i^w8&7dl :giiiniq^ 'i 
Kraść,— tak, t6'«|^ kiUtieże^M^w jiąmkgjab-ęfi%mdśf^r.\ ' 
Zwalić jedne na drv^ir>xlośei,flałtaą adrafely^t^ % 1/ :v(;^ 
I mordowa6nitoiria6ty(>ft[iiidrdima6*48teeih.'4 .:( : w , !( / 
I cóż chcede^fib^r;p<Ka%6r«(fl(d0SBikt^.tl^nl9»..^ 1 \<>i * 
Tkn4ć{tychiik»tt> UimksjMih :i«J«um: wir^yiiiU ,uv^ ^»< ' ^ 
Znisste^ poga ^igfwego, areirdmiO| óKfietei/MM ,. . /- ! /•6^^ 
Cóhiii):k>BOy w.ftooi mrtfki ij«mft\zą)|lf|toi . .[- .. , : v } 
W)Jtairmta,««(te')ildleUim (^^ »w /.v /' 
Przy jednym ta)Qtt(iEltiQt.l«>c^)h wiciem K^ j>(..l 
Nie ma już ałs,i.ti{ •dcfbM, AilWWW^i^^m/prąiiNA :- : /oa 
Chybaż Bogu OMistoi tinnipóm.jiń^ ,iitfim^ v ..,: r\f 
Bo nie ^oftiż groi«)ei8n|(| set Aśtfii^j :9iWfiQy>M>i. In; .(f// 
Aby W proch zetrzóć^Spf^ !pi|ł<,ajną.rWa«jfB»?rtf! .ao*),;'^ 
O przeklęty! RnKki|f;yL piSbriU^ <rM^,ilrze^|.i >x ..• «^;ivx ) 
Katber Mocafa^ (KItóU ClMi^fioainBtiJi^^ ,./ 

ty wielki zWydęam pi^eioielhMh i^iiipil , f , (. ^ii,b 
Przeklęte stóp tw^ iUMlg^ i*^dżieiSfc eor:»i//świ)^ .i li^ 

1 łajddczk»^ ocr iiag^ffetaiąf-wirokilbff^j pia^ii , ir. i < ' 
I matka twa wszettama^ i fljciecrbez' mie^l.: , -h.^ 

O nieba! niechbyż przecie niewinna istptu^; ; v . /» . ! 
Co it/okienv^dr^.nąsKyfiłi igW:i szczebiota, 
Ck) się :ś9ii^ i bicgaitt^Uw |nśiród>fl^ 7' , im.i 

łan^i^ml włzadi gasnącjw rdtaoAsisMlCfap^ 4vipcii>| .^-i 
Miała pihw0 «i{ > ciifia^i ftfćj jiiikmH>(C^ / 
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A król Ratber ta)c wesół, że aż się uśmiócha, 

Słucha, jak mumm^mf^i'^^^ '''" '^ '^^ 

>Ix>t¥*:ź8^Ktfźa'0(W^ 



Diiadek płakał. 

•Piea nsdai7i co pod pbtoB idyeha^ 
Szczęsny jeaaM, gdy obok n^ D^d^y .staaieL.. 
Nol bnOmjy mordąj kitflal... O Hugo hoehaniot 
Ihttmim do miel Wróć mego anioła, m^ Boiel 
Czyż już ona twyeb jaaych oci|t nie otwonyf 
Czyi dkspójrzy na dziadka?!... Mlabotttko m^ 
Co ranośmy diodzitt poiiiiQd|y poifoje; 
Tyś wołała: patrz! kwialyi ja: Btnset ai^l kamyki! 
I takam patrzał na ni^ myślg, głiud^y dfikl. 
Ujrzawszy ją id%cą» zadrżał w rozczoleDlu... 
Ach! i w głazy bezdnazno nie braUo mt wiaryi... 
Oprzy} drog% aw^ i^owk^ aa mojte ramienia .. 
Czy Big gniewasz? patrz! to ja! to twój dziadek' ataryl 
Mów! czyi wzrok m^ npójnmAtL twego już nieipotka? 
Czyż mi głos twi^ nie zatonrf?... O wdzięczna szciebiotkal 
Wszystko, wszystko miQ rzuca* eon ikoekał w iwieeiM 
Taką stary zWyd^zM dolf dźwigać inaazfi 
Aby Bóg mi podwakroć roadarł Wedną duszę, 
Aby mi z serca wynrał te najmitae dziecię, 
Wprzód już z pteai wydaitey j^ matkę.. O Boiel 
Zacożeś mi odebrał tę istotę ditig^ 
Czyliżem szemrał kiedy? ckyUżem w pokorze 
Nie gotów był nie nad nią niamieć i nikogo?... 
Martwa! a ja, ja głapi wołam totąj na nię!... 
O gdyby ręce wolne! adil jeszczeby może 
To biedne, ńmw dałko rozgrzać byłbym w 

jakże J4 męczono! sznurami podęto! 
Krew z ni^' płynie!... « 

Zainiały, z pięścią » 
Król go widząc na klęczkach nad trupem dziedędat 
Rzekł: ^mieczniku! tak właśnie to w sam raz do dędac. 
A miecznik, zbir nikczemny, puścił miecz saenrin 

1 głowa starca spadła na dziecięcia zwłoki* 

• • 

I oto co w t^* chwili tłum zaumiony zoczył: 
Łeb Ratbera ohydny na brak się potoczył. 
Jakby jeden cioif mieam,' ąfraszny, pioiimowy. 
Ciął podwójnie i strącił obie naraz głowy. 

Zgroza była niezmierna! motłoch osłupiały 
Spojrzawe^r, gdzie ń^słotetn świeci tron wspaniały, 
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Ujrzai dało królewskie bez gTowy i ssyj^l, 
Która JE szumeni ulewy zdrój czerwony toczy, 
We itnidze purpurowi strasznóm łkamem wyje, 
I gości, trOD, i stoły krwią nieczystą broczy. 

Na onczas w tym niezmiernym jasności zamęcie* 
Jakim się wielkie cudów zwykły znaczyć drogi, 
Z dwóch głów jedną, królewską, ntewiddmc pchiiięeię 
l^Moesyło pod ziemię, w otchłań wieczii<|j trwogi, 
Gdaie straszni Bo^^ pomsty iszcsą się wyroki; 
A drugą orle skrzydła uniosły w oU<dD. 

• I ■ « 

Pq wymierzeniii sprawiedliwości. 

■ ■ ■ - I _ ■ 

W mrolLu utim^ Batber, ten tyran zażarty; 
Ojcowie nasi (tak to gaśnie ludzkie Imię) 
Lronili mówić o nim, i z dziejowój karty 
Lata starły to czarne widziadło olbrzymio. 

Niewidomym był miecz ów, co ons ciob ten zadfił; 
Zkąd na jego padł głowę, tego aikt itiezba4ał; . 
Tylko tego wieczora starzec jeden święty, 
Opat Herak^usz, w polu z motyką zajęty, 
l^dział, oczy podniósłszy w bezdenne lazury, 
Jak Archanioł miecz krwftwy ocierał o chmury. 
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■ .litościl w imię Boga; Utości! ji^mniny dU mojl^ 'dutt^^ibŚĄb 
[Ewi panowie! < wołał iałośnie, wyciągając rękę do przechodtących 
lędzaiały, okryty łachmanami cliłopak, drżąc od zunńft^ oparty o moi 



kamienicy, przy jednćj, ,^ ^c Krak(^;|V^/^i')i^9^()fim^ 
mijali obojętnie Indzie^ ^odmai w. (^płe/fetDa^i^.ifl^ inte — 

resami, nie zwracali iiimgi iń gtoB ' rtepaeaiiiwy' tebratm^ ol^ci już nie— 
jako z tym rażącym kontrastem mia8t Większych ; gdzie, ' obok prze- 
pychu i bogactw jednych, napotyka się największa nędza, dragich — 
nędza, o którśj nacąiJkąppę.„Fioipęk,,pi^^ Bo nędza 

wioski jestto ,n»jfli4y ^i^tf^jażij^ę^ 4łi^łirpd»JłhuWa4ktt bydła i 
t. p. lecz to już. iiirjgttKoJiire. tyłkowi na wsi>.bPwiQmiibtojBa6tewiona matka 
ziemia byle czćmi^^aomd «wed2aMiiizagnćje,ftiMbnikv> przeszedłszy 
jedną drugą wioskę^ riźtk^ tyle cUebal od' btó§ciii<:p^ ; ^chociaż nie- 
bogatych mieszkańców, że mu ną tydzień starczy pożywienia; ale nędza 
w mieście, to cała okropność niraoli, a nierzadko występku i zbrodni!.,. 
Tam ziemia, pokryta kamiennym brukiem, niedąje ani jednćj roślinki 
na pożywienib^ 'tdiif 'nińie c^-^łU^ci^^^chł^^ norze suteryn 

lub poddasza, niezagrzeje biedaka ani jedną wiązką daremnego chrostn 



lub słomy, bo wszystko k^upić^^pótfzebiLt^ 

wego powietrza dla odąi^u^ a^iprzytćm . zb^^i^ boga- 

tych razi oczy nędzy, „,i^,,fl?lki^ do za- 

zdrości, nienawiści, a często i występku! Nędza ogólnie upadla czło- 
wieka, czyniąc ^go^^^idekchrtnytti de pocracia wytH9«h 'injrśli i celów, 
przeistaczając go jńejOtó ii -^erze, /prAgnąeei iHszukajiie^^tylko poży- 
wienia; ale po miastach '; stokroć /W potwórhfejśz^ Ókaztije się postaci i 
dla tego może nie obu^^^.fyijc^|jiJ^^^ z jj^óżniactwero, 

oszustwem, i t. ^.,,!li,,^tfc^tfx,,^f^ M^t^pew^pi^^ z przecho- 

dzących obojętnie mijał bićdnego chłopaka, a niektórzy tylko dali ma 

jałmużnę. Właśnie w tćj chwili zatrzymał się przy nim jakiś niemłody, 

« • .- 

szpakowaty mężczyzna, odziany w ciepłą bekieszę^ i dając kilka sztok 
z drobnćj monety żebrakowi; mówił mu: 

— Jesteście huIttjA Mójtt^ktellkitt, Ąms^piściei ft na daremszczyznę, 
na żebraninę, a czasem w^^Źodne^sjm iAacie4wi^zk]. Mógłbyś pra- 
cować, chłopcze, jesteś młodym i be9f ia^ego defektu, pracuj, pracuj, — 
to chlćb pewniejszy. . . , 

— Kiedy niemam sił do pfacy^JUielmożny panie, i nic nieumiem; a 
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Weź tę jafannżnę i jplom^dl si'^ za duszę ifekli, 1ne^j umiesz. To md- 
wi4c odszedł litościwy t)rzechódzień, a żebrak przeliczył otrzymane 
pieniądze i jakie dotąd uzbier^, szepcząc przytćin jJEikiś pacierz Jbez 
żwiiizkn; — po ckwili zawołał ża^o^nie: 

— Tak mało uzbierałem... to prawie nic! A tam tak zimno w na- 
szć] izdebce i głodno! Potrzeba i ua opał, i na łyżkę strawy, Ina le- 
karstwo dli biedn^ matki, a jam tak mało wyźetiral!.., O ludzie, 
iudziel... o bogacze bez litości! czy wy pojmujecie; co to jest ^óll i 
cb}^ w cliorobie?!... i zacisnął pięście z rożpaSi^ą, a w zapadłych ' je^ 
oćizach błjrsiięła iskra groźby i nienawiści. »Praćuj,t m6\ńi ińi Wi 
pan litościwy, który mię obdarzył jałmuźiią... Ó! jabym móg^ pracibwa^, 
bógł!^ służyd ludziom, mam lat 16; ale któż dot^ilnuje moją lAhOiĄ chorą 
InEtkę, jabym miał chlćb i przjrodziewek, ale niemógłbyiń wtedy Jćj 
ottogiwać... i ona zostałaby bez kropli wody, bo ktotby $£j pdda^!... 
01 ilitajde się dobrzy ludzie! wołał znowu do przecUódząćh i łż^ mu 
płynęły po zimnćj wychudłćj twarzy. 

W paradnie ubranym pokoju tćjże kaimieiiij^y, 6 ifóirą oparty 
na chwilę chłopak prosił o wspomożenie, śi6*^ał przy stóli&ib iub- 
dzieniec tychże lat prawie, co i chłopiec z ulicy, w rlbmym bogatym 
nifgSta i koticzył kawę z przyborem rozmtdtych ciftBtek i łakoci. Z^ar 
kMMtowiiy, stojący na marmorowym kominku, na ktdtym ^otu^ ihty 
6^iiś; wskaeywał 11 -tę godzinę. Młodzieniec spojrzał winrokieni ^dlałym 
nai yigo indexa. odsunął filiżankę z sewrski^j porcelany, Isadżwtttił,— i 
w tćjife chwili wszedł wygalonowany lokaj. 

Kablm tó, rzekł pan Mieczysław^ wskazując Wy]^itą £&Wę; j06a 
zapytał: Czy papa u siebie? 

-— iś&me pan w swoim gabinecie, odrzelkł lokaj zbićraji^ ż^e stołu. 

— Chciałbym dziś się przejechać tirochę, cźtiję się iiiezdro^lr^, rzeki po 
einifilt pan Mićbzysław, syn bogatego hrabi W.... Jaka pogoid Skanie?... 

— Zinmo i wietrzno, panie hrabio, i śnieg gęsto pruśzy. 

— Młody hrabia odrzucił bujne pukle swych ' włosów z czoła, wstał 
lerAine i podsżiśdł do okna, aby Wyjrzeć na lilibę^ po którćj gni(^ g^ęfto 
^pbśelatywał. Vf tój chwili doleciał do nie^o żaJF(Jśny głos ćhłdp'ak!tL 

— Jałmużny, panowie, dla mojćj chorćj miat^i! Miecżysla'^ wmx^- 
gnał się na to wołanie o jałmużnę dla matki i; óftraćkjąc sllg db Jana, 
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na 

który .był już u progu z tac^ w ręku, powiedział: 

— Wyjdź na ulicę Janie i zawołaj mi .tu tego małego żebraka, 
który prosi o wsparcie dla swój matki. 

— Wszystko to są bajki, paiiie hrabio; oni zwykle zmyślają rozmaite 

historje, byle obudzać litość u poczciwych ludzi i wyłudzać jałmużnę, 

łł . ■ . • 

a to są tylko próżniacy, hultaje, a nierzadko i złodzieje nawet. 

■)''.' 

-7-0! ten chłopak niekłamie, rzewne łzy słychać w jego głosie; on 
ma jeszcze matkę, a moja nieżyje!... i łza błysnęła w pięknych me- 
ląncholicznych oczach dobrego dziecka. Janie, ja chcę sam osobiście 
dać jałmużnę za duszę matki! dodał prawie prosząco Mieczysław. Jan 
się zawahał i rzekł zakłopotany. 

. Ii . , 

— ^, Kiedyżbo pani hrabina nielubi tego żebractwa i gniewa się, gdy ich 
t^ wpuszczają. To mówiąc wyszedł i za chwilę wprowadził do pięknego 
po]f;cju nędznego w łachmanach chłopaka. Chłopiec ukłonił się z pokora, 
\,AfĘ%c cgiy <)d zimna, zbliżył się do płonącego ognia, więcćj instyn- 
ktem natury wiedziony, niżeli własną wolą. 

•7- Ogrzój się sobie biedaku! rzekł łagodnie Mieczysław. 2«apewne 
|^|(|dn^ jesteś? Janie, daj mu te ciastka z koszyka. 

Ul. j Jan niechętnie spełnił rozkaz, mrucząc pod nosem: 
;;,-<^:Paii Mieczysław do zbytku jest litościwym, pozwala tu wchodać 
/różnym ^J:óc^ęgom, a pani hrabina się gniewa i słusznie, bo j^zcĘe 
liPĄOł kiedyś złodziejów tu naprowadzą... ale z paniczem trudna rada; jak 
' się uprze, . musi na swoim postawić i kwita. Tak mrucząc^ wyszedł z 
pokoju elegancki lokaj, zostawiając pana Miczysłama z żebrakiem, który 
chciwie gadł zaraz kilka ciastek, a resztę starannie zachowid: do torby 
szepcząc: > to dla matki, c 

-r Jak się nazjwssz i kto jesteś? zapytał łagodnie młody hrabia. 
. , — Pawełek — mnie zowią, łaskawy panie. 

\r- Dla czegóż żebrzesz, kiedy, zdaje się, jesteś zdrów i mógłbyś 
zapracować na życie? 

^ ,— Wszyscy mi to mówią, wielmożny paniczu! bo istotnie jestem zdrów 
przy mejćj nędzy^ i nawet starszym nad wiek wyglądam. Bićda rozwga 
wcześnie ludzi, jak mówi moja matka; ale niemogę opuścić jćj chorój 
i. dla nićj to proszę o jałmużnę. 

,7- Cożto twojój matce, i czy dawno chora? 



I . 
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— O! już 2 lata, jak niewstaje z pościeli bićdna matka! ja j4 tak 
kocham bardzo! bo ona mi iylko jedna pozostała z całćj rodziny. Eief- 
dys nam było dobrze: ojciec mój był cieślą, zarabiał dosyć na iycie, 
i sprzęt w domu mieliśmy, jak należy; a domek z ogródkiem najmcH 
waliśmy za miastem,— i krowa u nas była... Miałem jeszcze młodszbgb 
brata i siostrę, z którymi bawiłem się nieraz w tym ogródku... i jetó 
mieliśmy dosyć, i przyodziewek, a teraz!... I łzy zabłysły w czamycli 
oczach chłopaka. 
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— I CÓŻ teraz? Opowiadaj dalój, Pawełka, swoje dzieje, ja cię chęt^ 
słucham , rzekł Mieczysław , opierając się o poduszkę sofy. Paw(;ł 
spojrzał zdziwiony na tak bogatego, a przytćm dobrego panicza, bo 
właśnie przed chwilą postrzegł się, iż może zanadto mówił i urwał 
nagle; lecz ośmielony tą dobrocią, zawołał: 

— Pićrwszy to raz od czasu naszćj biedy słyszę tak łaskawe słowa 
do mnie. Niech ci Bóg za to płaci, wielmożny paniczu, że chociai^ 
twój pokój błyszczy od złota, jak w kościele fiożym, a przecież nie- 
gardzisz biednym żebrakiem i pozwalasz mu swój żal wynurzyć!... 
Otóż, jak mówiłem, było nam dobrze i wesoło na świecie: — ja miąłefn 
już lat 11, i ojciec przyuczał już mnie do swego rzemiosła, a matką 
uczyła mnie czytać. O, bo moja matka choć z biednćj, ale dobrjśj 
fiunilji szlacheckiój, — i taka rozumna kobieta! Gdy jednego dnia biedny 
ojciec spadł z rusztowania i złamał sobie nogę, przynieśli go towa* 
rzysze na noszach do domu... Oj, dużo było płaczu w ten dzień okror 
pny w naszój chacie!... Ojca położyli w łóżku, z którego już niewstał... 
Chłopiec otarł łzy płynące po twarzy, i dalój mówił: Otóż i pieniądz 
oszczędzony, i krówka, i sprzęt, i przyodziewek lepszy, poszły pierwiój 
na kurację i pogrzeb ojca, a potem na nasze utrzymanie. Matka przy- 
tćm zarabiała jak mogła, szyjąc; ale tego niewystarczało na przekar- 
mienie; nareszcie gdy dwoje młodszych dzieci umarło z nędzy i choroby, 
matka do reszty wypłakała oczy, które były nadwerężone ciągłem szy- 
ciem, zaczęła niewidzieć i zarabiać już nie mogła. Gospodarz wymówił 
nam mieszkanie, i my z matką poszliśmy na żebraninę!... a to wszystko 
we 3 lata po śmierci ojca! Matka, ociemniawszy, chciała mię oddać 
na naukę do szewca, a sama pomiędzy żebrakami siadać pod kościołem; 
Grdy jedną rażą przemokliśmy bardzo na deszczu jesiennym, wrócilirszy 
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dp^ n^sz^ ^SV]^ (V^^ ^^ ^ ^^^ opłatg wynajmuje gos||odip^ na 
p^^^^^ęsau), ntatka cał^ noc jęczała leżąc na posłaniu , a ją nie^e- 
ck^^, co j^ poradzić? Rano uprosiłem litościwego doktora^ ^^U }% 
o^^e^^lj, po;wiedział, że to reumatyzm i zapisał lekarstwo, którego 
^^^!^%o^ co kupić!... Odtąd matka ciągle chora; z trudnością czasem 
sie pi^sejdzie* ąby ugotować lichą jaką strawę przy mojćj pomocv, i 
^9Wti ^f^t — ^^K ^^ ^^^ ^ łamanie w kościach, a przytćni coraz 
mnićj widzi. Ja więc muszę sam żebrać, a co wyżebrzę, z tegct ^yj^^y 
i dla tego niemogę pójść w służbę, lub do warstatu rzemieślnika: bo któż 
ńiikk Wódy pbda? któ ogień roznieci i posłuży? O mój mocny Boże! pomyśleć 
ilk^^' straszno, jakby ona opuszczoną była... Teraz od kilku dni ma się go- 
r^j, w dóibn niieiUa kawałka chleba, ani łyżki ciepłój strawy dla matki, s ja 
tkk'niało Wyżebrałeiłi dzisiaj!... I nowe łzy popłynęły po twarzy Pawła 

> Mieczysławowi także stały łzy w oczach przy tóm opowiadania 
i już miat pójść <do swego biórka po jałmużnę, gdy do pokcga wesda 
młoda jeszcze i pr^stojna pani, w strojnym negliżu. Rzuciwszy nier 
chętnóm(rińem na zbiedzonego Pawła rzekła do Mieczysława. 

— J^dniour, mon JUs! Tyle razy prosiłam ciebie, abyś poskromił w 
śdbió tHoi^wy ' zbyt łatwowiernego i miękkiego serca, abyś niedawał 
#8%ia pieszym lepszym włóczęgom i oszustom z ulicy, którzy zbyt 
korzystają z twojój litości. 

-— ^0 biedny chStopak, sierota, zawołał niechętnie Mieczysław; i coż 
będzie z podobnymi biedakami, moja matko, jeżeli my, bogatsi, niepo- 
dieitty im r^kS 'poinocy? 

— Wszystko to bardzo pięknie, mój Miciu, chwalę twoje tkliwe sen- 
tyAenta) ale drugą rażą wysyłaj jałmużnę podobnie biednym przez słu- 
żących, a tu ich nie przywołuj, bo tylko posadzkę brudzą. 

W ciągu tej mowy pięknój pani oczy Pawła dziwnym blaskiem 
zaświeciły: był tam i żal i jakaś myśl utajona, którój znaczenia sam 

jeszcze nierozumiał, nareszcie rzekł nieśmiało z wymuszoną pokorą: 

• ,- III , •♦. ■ I' " ^ •. n 

~ Njiech wiehnożna pani bidzie spokojną, ja nic tu z mpich^ bruclów 
niezostawię. Wstąpiłeip tu tylko, ośmielony wezwaniem dobrego jptuiic^ą. 
je|^o lit(^ściąn2Ml poją chorą mat^... Jam nic niewinien, wielmożna paąj^ 
ja^t]rU(pbiefby żebrak, syn chorej matki, w której imienii^ ośm^^lam 



V - S«*fP ^ *>l^rze mój kocłwpy, we^ tf Wtoui^ę, ąjft wjiępój tu 
ii|i§ Tjpl^ó^, l^ ją tego ci^Lo^. Mówiąc to^ d»łą ^v^f| monei^^ Pąii- 

Paweł dłago trzymał w ręku dany mu pie«i%dias, JA^by oa mn j%. 
panyi:^ potćm ciciko westchnął i» chowając go eto kieweni» MltyMr 
pocklbiL Mkcaysława: 

— ' Gsy to matka wiehnożnego pana? 

— Nie, to tylko moja macocha! Ja niemam matki, o, "faioja matka — 
to kyl anioł dobroci dla w^ystifich niesscz^śUY^ych! 9i$. ona. jnA od 4 
lafc nieżyjeL. 

I' tak, wynurzywszy sobie swoją boleść wzajemnie, ci mtodzi Uidzi^, 
tmk rdtni stanem i położeniem, nezuli pewną algę; bo w wieku {rier^ 
wssćj^ młodości serce tak łatwo się wywnętrza! Wówczas jesteśmy jeszeze 
wierzący we wszystko dobre i piękne, ofiiość. i wiam łatwy mq| pny- 
stęp 9o naszćj duszy i niefyle razi nas różnica stanów. Nieraz 'postrze^ 
gamy, jak syn możnego obywatela, w dziecinnnych latacb, bawi się* 
poofide z dziećmi swych włościan; aż rodzice lub guwerner* zaiurażąi 
to dopięto i zgania malcowi podobną poufałość^ tłtimacząc różnicę: nr o- 
dzema i stanowiska, aby się trzymał w przyzwoito] dystancji od tego 
motłochu i tłumią tóm niejako dobre popędy niewinnego serca, ucząc 
uznawać własną godność, godność częstokroć tylko objektywną; pozwną^ 
nie zft^ prawd24Ti;ą; co z ptęk;n^ duszy. wyn|ką^ Yf bo^cu, niewinne 
dziec|L(>.,z t^m.sif zrasta z lafąmi, i swoje dobre njięg^j^ , ser4w;E^ 
opfji^pci^ójnypi murena,: pypby, próżności, egoijP|Qui, 

Mieczysław jeszcze niebył takim: on, wychowaniec tkliw^i i po1^ 
boteć) matki, w żyw^ i zachował pamięci jćj pngrjołady i nauki i: byt 
Mgmgąniej przekonanym, że każdy jega czyn cnotUwyi na. ziemi, ka^fią 
ofiara. na. rzecz ubóstwa i nędzy ziemskićj, przyniesia jćj pewną pofier 
ehę. w. niebie; niedawał> więc, biednym jałmużny z oznaką wzgardy, jaki 
to wielu czyni, lecz zwykle do tego datku, który już sam przew sif 
pptpi^ PfiZyjnąiyąfęgp,^ dołączaj słowu życzliwe,, ną w^k sik^. matki, 
jaJf^ j^.zrozumia^, swoim jeng^zcze tak młodym upiąłem, tę kąi^fk 
i^^^cie i dpbroćl^iejstwo stpkroć jest mils^^m nieszczęsliwąio)]^) gdir« 
wid^,. żę,tą|([Ciwe, spow,odowf|:9j,sff{fój:ę, seTificp^ę^wsp^cz^m 
więc teraz pieniądze z. wpjs|c?|^J, ^WjJ^itC^ł^KSlf BjWi^48ł^:i 



— Nie smtd się, Pawełku, Bóg dobry pocieszy ciebie: matka wy- 
zdrowieje, ty pójdziesz do jakiego rzemieślnika i może, gdy się kiedy 
drugi raz zobaczymy, ty już będziesz dostatnim majstrem; przykro mi, 
że to pewno nieprędko nastąpią gdyż za dni kilka my ztąd na dtogo 
wyjeżdżamy do naszych dóbr na wieś; jednakże przez te dni, jeżeli ci 
będzie potrzeba na lekarstwo dla matki, to udaj się do mnie, a ja ci 
nieodmówię. Tymczasem zaś weź to, może ci na jakiś czas starczy, 
póki Bóg polepszy wasze położenie. 

Paweł spojrzał na dane ma pieniądze i zawołał z radością i trwo- 
gą: — Ach! pięd dukatów w złocie!! Nie, Panie, nie, mój dobry aniele! 
ja tego przgrjąć niemogę. . Nikt mi jeszcze niedał dukata,, to zawielka 
jałmużna^, i nieuwierzą mi, gdy pójdę chelb kupować, powiedzą^ żem 
ukradł... bo w uczciwość nędzarza ludzie nie wierząl.«. dodał z gory- 
czą. . Jam tylko raz w życiu widział dukata, gdy żył mój ojciec... 
Przyniósł on swój zarobek złotem, które oddał do schowania matce, 
a od tego czasu... nie, o nie, wielm^ożny Panie, aniele dobroczynny » 
ja tego przyjąć niemogę!... a może i macocha panicza gniewać się za 
to będzie? jabym zaś wolał tydzień drzćć na zimnie o głodzie, niżeli 
tobie, paniczu, przyczynić jakie zmartwienie... i, mówiąc to, oddawał 
oapowrót hojny datek. Mieczysław uśmiechnął się łagodnie i rzekł 
po chwiU: 

"— Czyż myślisz, biedaku, że to są dla nas tak wielkie pieniądze? a 
zresztą, nieobawiaj się .przyjąć: to są moje własne, które mi daje oj- 
ciec z majątku mój matki. Weź więc, Pawle, a gdyby cię kto ząpjrtał, 
zkąd masz to złoto? to wymień moje nazwisko N., i powiedz, że je 
masz odemnie. Dałbym ci inną monetą, ale niemam teraz, prócz złota, 
posyłać zaś mieniąc, może się macocha dowiedzióć i oskarżyć mię prsed 
ojcem; dodał w zamyśleniu sam do siebie. Ach, czemuż niejeatem 
pefaioletnim, bym mógł czynić tyle dobrego ludziom, ile czyniła moja 
matka!... 

Potom znowu nalegał ha Pawła, aby przyjął dukaty dla chorćj 
matki. Pawef przekonany już się niewzbraniał wziąść tak hojne wspar- 
cie, rzewne łzy tylko zaświeciły mu w oczach, które wzniósł z wyra- 
zem niewymoymćj wdzięczności na młodziutkiego swego dobroczyńcę, a 
spostrzegliszy tego pełne dobroci sfójrzenie, zawołał: ' ' 
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— Bóg w niebie widzi, ile dobrego zrobiłeś, szlachetny Paniczu, bie- 
duemu sierocie! odtąd ja, po matce mojćj, ciebie jednego kocham na 
świecie, twoja twarz piękna i dobra niezatrze sig nigdy, o, nigdy w 
mojćj pamięci! Tyś przemówił łaskawie i życzliwie do biednego żebraka! 
Ty, panie, dałeś mi możność kupić lepszćj strawy i lekarstw dla cho- 
rćj matki!... 

— Dobrym jesteś synem Pawle, i dla tego polubiłem cię; rzekł 
wzruszony Mieczysław. — Bądź zdrów, chłopcze, i zawsze bądź poczci- 
wym; chociaż, jak mówią, takowym trndniój być przy biedzie... 

W jednćj z ważkich ulic Krakowa, na przedmieściu, w starój i 
waląećj się kamienicy, w wilgotnej i ciemnćj izdebce suteryn, bo i je- 
dyne jćj okienko, pozaklejane gdzieniegdzie papierem, wycbodzi na 
brudny, cuchnący dziedzinczyk, otoczony wokoło ścianami drugich sta- 
rych kamienic, że nawet i słonce niemoże w nie ząjrzćć; w tćjto li- 
chćj izdebce, albo raczej norze leży chora wynędzniała, chociaż wpraw- 
dzie niestara kobieta, na jeszcze lichszćj nędzniejszćj pościeli, i wodzi 
błędnym wzrokiem dokoła, tym wzrokiem mętno szklistym, jakim zwy- 
kle patrzą dotknięci kataraktą; niekiedy głucho zajęczy od dokuczliwego 
boln, chcąc się poprawić na swoiój pośceli, składającej się ze starego 
materaca i podartój kołdry, przez którą przegląda strzępkami brudna 
wata. Komin dawno wygasł bez ognia, a chłód i przykra woń tęchli- 
zny napełniały izdebkę. 

Śnieg przestał padać, i słońce krótkiego dnia zimowego Schylało 
się już do zachodu, wyiskrzając się na mróz; lecz, jak mówię, jego do- 
broczynne światło niemogło zajrzćć w ten lichy przytułek nędzy i 
ogrzać, oświeźyć go nieco swoim ciepłym promieniem; dla niewidomćj 
jednak kobićty wszystko to jedno; ona, otoczona większą nocą, dawno 
już niewidzi jasnego nieba i jego cudów! dla ntćj całym niebem i 
szczęściem jest syn jćj jedyny, którego głos umila tę samotnię i ci- 
szę, ale od rana go niesłyszy i wielki niepokój ją dręczy. Modli się 
więc pocichu, lub głośniej wymówi: 

— Pawle! Pawełku! czyś ty jeszcze niewrócił? ach! cóż tam z tobą, 
moje biedne dziecko?... tak zimno widać na dworze, bo i tu wielki 
chłód dojmuje^ a Qn niema w co się odziać ciepło, gdy idzie na tę 



di^sziiiięŚUlw^ ^M)ióAliaę... t) 'Bb2e! mój indćby iSółe! ćżyż ja si^ 
dzieWti:a]n tego 'ktedy?... za icoż nas t&k bez litoSci opuściłefi, odd 
na )[mśtwę nędzy, kalecti^a i Uiećzałyćh hidzi?!... I zajęćżiiłli bolbib 
i[H> chwili żAóWti mówiła słabym głosem: ach! jak mi się 6hće ^ić, 
biewtem czyl^Veł wodę postawił?... i macsd:a ręką na śtbika ptży 
stojącym; wtćm trąciła nieuważnie, garnuszek z wodą tafb Uto 
upadł na podłogę i rozbił nię w kawałki. Więc i wody już njlei 
Mwotałai . żałośnie niewidoma^ a uśmiech gorżkiój iroąji wykrzjywj^ 
usta, spalone gorączką ceczości. Gdyby choć zasnąć na chwilę^ mii 
znów chora, ale tu tak zimno, że i zasnąć niemożna, i ogartywala 
jak mogła w swoje łachmany, mrużąc powieki aby się uspokoił 
chwilę.... wtiśm odf^os kroków zbliżał się wyraźide; naresaeie dittwi 
otworzyły^ którćmi wszedł pocichu Paweł, przystąpił iia pafcsd 
łóżku, i z trwogą spojrzał na zamknięte oczy matki^ lecz taposłyfi 
fizelej^ i^dkryła powieki i zapytała słabym głosem: 

— !fa¥/le! tzyto tjr IniJj syntt? itóh! j4k ja byłami nieśpokója^ 6 cB 
ihy Hi ^ę iM zle^ tićprzyHrafi^ó! 

— itLf moja mitkol szczęśliwy i wesół; bo ci pns)iiószę dobre jeds 
i ciepity śzlairok!... posil się tymczasem ot tćm, matuniu, nim rózi 
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ogień i ugotuję ci ciepłą posilną sirawę; będziemy dziś mieli rós 
iodęsa matuniuf a tymczasem jedz te ciastka i swi6żą bułeczkę, kt^ 
CI przyni^y:. 

— Pawle! co to znaczy? wytłumacz mi! zawołała z radością, ą n 
trwogą matka, kto ci dał to wszystko, mój synu?... może ty broń Bo; 

— ÓI taieiękajsię matuniu! iw6} syn dotąd uczciwy i pozostanie t 
na zawsze, jeżeli podobnych ludzi aniołów napotykać będzie!... bo : 
i nieczulośc ludzi rodzi żłe my^li, moja matko, a dobroć do c 
i wdzięczności pbbudza! 

— Synu, synu! ty nad lata już sądzisz! twój rozum i poznanie 
wiązałjr się wcześnie w niodpU. To prawda, że są zli ludzie niek 
doznałam ja tego, kiedy mi za długi zabierali ostatnią krówkę i s] 
domowy bez litości, w półdarmo! ale niegodzi się złorzeczyć i mści< 
mój syniii Śóg tego niedozwala! I jaih narzekała i złorzeczyła ni< 
i cóż^ żadnej ztąd pociechy, iyiito niepotrzebnie obarczyłam sumi 
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Ale mówte mi nareszcie, chłoj^cze, A%d ty to wszystko masz? zapyty- 
wała ciekawie chora, jedząc z rozkoszą ciepłą bułeczkę i ciastka, któ- 
re dli niśj scltował Paw^ek. A fam ifn i wocP^ wywfóclłfe Itóź ciebie, 
dodałk niby z nśiotiłeelKem, i nfemiaław rz^ ust od^d%c^: '^ ' 

— Przyniosłem ci. matulu, buteleczkę taniego wąna, które bań ctokĆor 
pgLć tobie kazał; pamiętałem o wszystkióm. ^apij się, mateńko, trośzka, 
to sit nabierzesz^ mówił uradowany If^awćł, niemog^ z radości wsey- 
stkiogo na raz opowiedzićć i krzątając się około koszy]^a> z ktftr^ 
wydobywał różne wiktuały. — A to weź schowaj, matuniu; iodu o4- 
dając jój woreczek z pieniędzmi. 

r^ Jl«W^ Mąij^ Józefie świc(ty{ zawołała cibi()rą, ?;t;j^ t^ tft mass 
ifuggsO^oi mów mi zaraz chłopek , . ^ 

-^ Bćf. naoL smłal anioła (^[latr^n^i ¥f w^ywi . 9raJNi W^.. jn^ 
ńę za jftgot |»o«y61ność i zdcowie, seioją mąthpl on, m ^-tiMi.W^ 
męigfi na vaci. ia mogłem oi to wa^stka k^^v vjeyzcw ^\zosMJ^<i|a 
dbi MfitęiMiei Teras potrzebą, abyći przycho4ała ^ vł i ^s^n^wj^i ląą- 
teńltoy «iani< jnfi b^em i na lekarstwo i 4ią posi];«||; 4l« «ielił»v 

-4^ Bożtf Mogosław noje dffeoko« sego* dotatsge^ ByMt^ ^Mwcttla 
•kutr w miMieafia miłości i radośei^ siadająiB nai p^stnnniiiiinioizfc 
6l6iiiM0 oeilf da» góty. Błjtgasław Pttwe naffegii mładegm d&bnic^i^i 
uyUjflfi mu szcaodrzf Boakie swe dfry i ocln*adtia^c^go<; od meitti^ 
ei«fpi0fi' i nieioli, idoswol^ aby wd^ ąyn, mój >9aiteł,'iteBapon»ś|- ni- 
gdy tsQ chwili, która go^ jttk wagM na ehorą^ anclwtą^ iBitkf> jlgo, 
dto wtmmć} wdidęcmećei. obawiąsą^i 

Phzeż ńNfUc' smntna i zimnk izdebka «źy«riłasic Mitekllkn' ftdtóio 
ógdlM z komiiia, na którym liniał W gaitiit^kA tłud;y rostt 2: iiiiS^ 
« Paweł, żaci^efwłenióny od ognia, śżnbibwflł gó łySką koażtoj^^^So 
cftirfla. Matka siedziała na posłanłu^, odddati^ w "tSejMjr; ehc^ tanf hiH' 
ftT>k, któły raeomietakid jój k(^iónatand«c!e'PHW^Itk;i(^6M5l^^ 
wygl^dalk terat, i wszystko jakoś' milszy pttjItMó pożó¥'Wtytt tiahf)fta 
przytufkir nędż^, dzięki łtidzkole! jddkrego P)uKcz»... OrgSfyhf^i^^j 
chwili wszedł tu młodziutki Mieczysław, jakżeby się ucieszył tym wi- 
daUMiif, i jtEtbąh^y wysoką nagrodę ucsn^ m tto-iseyn śphty w swo- 



> ■ •• • ' 



18 



Hi 




Przeszło lat kilka od opowiedzianego wyżćj zdarzenia, i niewia- 
domo, co się przez ten czas stało z naszymi znajomymi? Hrabia Mie- 
czysław pewno już teraz dorodny mężczyzna; może podobny do wielo 
innych, których świat zwykle przerabia na swój ład? a żebrak Paweł 
może jest teraz zamożnym jakim rzemieślnikiem, któż to wie?... Kilka 
lat jest niczem w oceanie czasu, ale te kilka lat przynoszą] dla ludzi 
nieraz wielkie zmiany, a nierzadko w tym krótkim przeciągu wal) się 
i upadają potężne mocarstwa! tak są nietrwałe i kruche rzeczy ziem- 
skie!... 

Słońce cudnie oświeca wierzchołki TotrótCj których wieczne śniegi 
bieleją w tćj chwili rażącym blaskiem. W powietrzu sucho i parno: 
irzadkie tylko chmurki czepiają się wierzchołków jodeł i świerków, któ- 
ro -uroczym lasem osiadły gór łM>ki i ścielą się u ich podnóża. Oóia 
P^sjrftd, Łomnica i inne otrzęsły swe czoła z obłoków i patrzą damnie 
na pograniczne Węgry. Smercgyn Staw (jezioro) odbija spokojnie błę- 
kit nieba, a zielona, świeża dolina Kościelisko *) aromatem sw^ch ro- 
ślin napeł&ia powietrze. Turyści z przyjemnością uawidząją te miejsca, 
i^ w zadumienia podziwiają wielkość i majestat daikićj malowniczój na- 
tury, a chorzy w letnią porę udają się w góry dla oddychania ich po 
wietrzem i picia Zernh/cy, którą pasterze góralscy J^hasff umieją przy- 
rządzać z mleka. Właśnie w tej chwili małe grono podróżnych, skła- 
digąoe fiię z pięknego nieco bladego mężczyzny i dwóch innych, wi- 
dać towarzyszów pierwszego, zwidzali te miejsca Blady męaczyzoa 
powoli postępował wspinając się na wzgórza i podziwiając dzikość i 
piękność przyrody, gdy nagle głuchy odgłos gromu rozległ się po gó- 
rach długićm uieprzerwanćm echem, wiatr się zerwał i po chwili ciemny 
obtokyjego skrzydłami pędzony, zakrył wierzchołki gór i widok nieba, 
a dzika straszna harmonija gromów i burzy zagriJa w górach. Mnd^ 
pkrył przedmioty^ oświecane niekiedy tylko chwilowóm mgnieniem bły- 
akftwic, które jeszcze więcej dodawały okropności swem rażącem świa- 



rt^iB*! 



)ollQa w Tatrach nazwana Kościelisko z t^o powodu, jak podanie gło* 
li, £e, za Bolesława Wstydliwego, (lórale zadali tu straszną klęskę Tatarom, 
iraląc na nich głazy i drzewa; od mnóstwa wiec kości tam poległych nosi dotąd 
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tfem, i deszcz potokiem lunął. Podróżni nasi, strwożeni, niemieli gdzie 
się ukryć, zbyt bowiem daleko odeszli od swych czasowych miesi^ań, 
a burza tak nagle ich zaskoczyła; znaleźli wreszcie schronienie pod 
urwiskiem skały, oczekując póki burza przeminie. Po długiój walce źy^ 
wiołów chmura powoli przechodzić zaczęła, warknąwszy jeszcze niekiedy 
dalekim gromem. Słońce już zaszło a księżyc, walcząc swóm miłóm 
światłem z resztą pozosti^łych obłoków, wypływał majestatycznie i wzno- 
sił się nad gór wierzchołki, gdy podróżni wyszli ze swego schronienia^ 
zmierz^ąc z powrotem i ślizgając się co chwila po wzgórzach i akali-*' 
stych miejscach, zmoczonych deszczem. Wtem, przy blasku księtyoa, 
spostrzegli kilku ludzi zstępujących z góry, widok zaś tych l^dzi 
wcale ich niecieszył; postacie bowiem uieznąjouych były dzikp marsowe, 
twarze ogorzałe, ocienione gęstym zarostem, na głowach kołpaki^ z 
pod których wypływały kędziory włosów, ua plecach gmUci^ a za ple- 
cami strzelby; okolały ich szerokie rzemienne pasy, za którymi bły- 
szczał) topory i noże. Zstępywali szybko z pochyłości skały i otoczyli 
podróżnych: > Pieniądze lub życie! « zawołał jeden z opryszków^ przy* 
stępując bliżej do bladego młodego człowieka; drudzy otoczyli jego 
towarzyszy z temże samem wezwaniem. Młody człowiek cofnął się o 
kilka kroków, i uadspodziauie śmiało zawołał: 
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*- Koledzy! broiimy się od napadu tych hultai i drogo przedajmy im 
życie! to mówiąc dobył pistolet; lecz nim zdołał użyć tój broni, dwaj 
inni rabusie pochwycili go z tyłu za ręce, a ti*zeci wzniósł topor nad 
jego głową. Jeden z oprjbzków niewiele brał udziału w tej sprawie i 
sti^ na uboczu^ jakby czekał tylko końca dramatu, rękę oparł on na 
rękojeści topora, którego probował ostrza, a czarne, jak krucze sknsydło, 
włosy wiły się po jego barkach. Cała ta scena odbyła się szyliko i 
już zbójca miał zadać raz śmiertelny w głowę napadniętego, gdy w 
tćj chwili księżyc jasno wypłynął z za ol)łoku i oświecił wyraźnie pię- 
kie blade oblicze nieznajomego. Opryszek stojący opodal drgnął elektry- 
cznie, w jednej sekundzie skoczył i zatrzymał w powietrzu rękę kolegi 
z zabójczćm żelazem, wołając wzruszonym głosem: 

— Stój! niezabijaj tego człowieka, bo drogo mi zapłacisz za jisgo 
życie!... pierwićj dozwolę, abyś ugodził w moją głowę, niż dopusscaę, 
8by z jego włos jeden ztrącić! 



itfitK»,k»iet^'mn\am, i^ bs^, i^wiSKe i moje 'Same l9r,iWPJ«i^ swi]!)!! 
i(dfai^f!4k«)i|«8ze44i..«iaie,iii6ii»0 ci! A 4eii Aie<difże .Q44a i4«bro«!Qliue 
jĘSaą^ jHfc 4fldftH j«D» rAwk^zy,^ ii rusita sobie. 4P <lieH ,je4|ęU«i:Uk 

^luftft, ^tMM^fttiaj >!fi^ n %y, j«a»Ii ibtóty z 'Was ioimsly si( ^fr- 
tfei|< kJHHb ^ dttfU i f i l o, '^e-ttiuil bęćMe uiAt Ao cijraieiiła. Bo irttti ispe- 
dirinMji; <lMikti, jMt teti tttti, <• <fet6t^m >ei iteMMmMeAyi, Itoun^j-dt)- 
bilMiiS^cfl; rtCM ipdenaitem :bo prtf Maskni miica^ot, Bub Bóg •sdatoiiil: 
iilA>'(^ inieMkkho w ia!6^'pmięd ryf)»! (Pr«y tydi siMitirii 'pierUBSPiiy 
jAli^ 49itlŚct"Yęk^,i»t]i5wl^ ;tue)Eh$tHi6. ^ 

iiL'-^\ tb ^(fo ińti^, ikeith tak' bęOzte, jiik ż^^afiż, kolego. Ale ty 

, fiftocl^ [tonrsta i jego towarzysze byli niewymownie zdziwieni i 
iMirażeiii tćm wszjfrstkt^m. Blady męzc^zna, który okazał tyle odwagi z 
pdiczątku. teraz aczuł ^ie dziwnie wzruszonm, słysząc rpzinoWs zb(5icÓw 
i 'wiazac cadówt^e swoje ocalenie przez jednego z nich. Niemogąc tego 

w^swiego pojąlć ąohył machinalnie swiij woreczek z pienięj(zmi» t>ddał 
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go napastnikowi, a sam, krok tylko jeden zrobiwsjsy nieostrbżiiiei za- 
chwiał się, na ślizkićj skale i już padał w przepaśi!, ' gdy go podtrzymała 
M^afr^4:«fiQ^0:.QbrQmjy» do kt^ogo stiziwionym .gtosem (Mwołał: 
rfrrł G^»¥rie||m! iaa.j6$tAó,i41»r3oga, i 41a czego : mi >QC^ł(»ś Ąyei^^t.. 

!>M. l)olM*o<!t^iri«a 'zapomliiał omnie i o swoim tl]tx>ściWym ozjntte, aie 
tefiiVbt»i^a;'«ti«ymM, Impdsnieć nkemoże. O, nigdy!... 1V4j olmu^pant^ 
mfpft słęj>«ft IŚW6Z0 twami^ dnszy, bo ty, być mote, >jedexi)p#0eaówiteś 
dribunte, o^f}tei6wiek ido cztowieka d obdarzyło ihoJBĆm iwqHaK»^ 
«70ii||(Ućj.>cdiwfliNtaegoilgH^ii!... ^ięc niftponayeR.jeizoie/ panie, bie- 
ine|ł03 nie^dji^ftf aorty Pywłjft? /dodał )po»idiwiłi, widsfc, ie rhmim vMie»- 
cs^^awA^tMir^lótwio^^yoznać, iteto on b^ił) tmilczał, > (jakby cbiemłlmyśli 
i/iti|pteal|imiiklMM982eie('bi^ usfysumszyitb itm 

rifir^pwtiniflnuźy vpnie0złbśd: 

— Pawle! więc to ^y jttJteś?!... >r)*Boże! jkk azr*me^ą tWojte -S^dy!... 

j^f*i(tot(Wejfi^ iv^i4aj|ił6» łjowaipawfcwie!... 

— Paweł pochylił głowę na piersi i tijąi^ N^ęli^ft 4W|oQtf . r Ś>^^ 
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kiMke t^ilttoj slałi sdówicfii ir tttenćmimUcEettiii, ijiko >itil>4k veteiT 

wt 'ithBMlM 'iwijrdii^ od ipodrńtnytsh ijńauidze. 

•^ BiiirQ»;i% idrogi, Mirćiat jbm Bdf, ogr tei |Mirid»i! rWwmWf 

n>e8Mi mwM* , yodikMaie /gtont i 'WBtrzmJte b||iłymi Mi^iM wk)ąr« 
Hkśai olrttśd cigikie ^tnjlśli. .Jetelim ^Jiiedy ipiMkliiMit 49 wMCNii- 
ir{l^ igtóa mueiMde wiedsie na tteo ftoNiiMści, 4»m-'^ ukifili 

btogodmńe :)«; bo <Qiia d<ła jini tooteośiS ocali* itdKtje .iycw rin<iiit)(l»r> 

D^ WUM 

4»^^I VDł ija tek dUfloe icitlHiilMtt ti >dfJbN|p), -czlowiiltii? czyi kiłku 
MMIr JtliPU/8| 4ak .-wfttet risecAl?... 
.«^r^ (i «ioto jest i«ratee, kiedy ii^da iiekoraba ii«kii!;i;|4 ałnjkwrt 

4^ 0«0iiai«, panie, tw^ hbjiie^daty^ ^-^Im^^^śatimktbfimmA..* 
Z 'Mrojlljto yreycacfny maga liieina łmalfea.mieDBMirht ir 4rtra(iin^ iBie« 
Mi. ta miengąp uiedfconeesyła ludauen i.fitga! eąy rt* mi^apaMa?^* 

-^ llaitte! <ty tstowiek ir^fczDy, obdaraooy nzladietute ^MCtlcifii 
i wyłszćm nad stan twój pojęciem, zawołał wzitoisaittili >rglfMMilkMA^ 
i ^MC I8ii( wiprawadldło )na 4ak U^doą (drogę »lkycia? 

!>0pi^^M9k %mmn peebg^lił {głowę i hłlba ćkmliiaitlczał fionan), ma« 
WWWte rtekłyiiiłyy mearfo, -.Biaodpewia^yiBia zapy t — i e hcsMigo* 

'^ jPMie tarabio i wjf>|MUiowae» rmoie jisizczeiiHaoid^iasM^^ oudii^^o 
gwrićk nienkań, a i:)dlr00a tuepMma, ;ibo.:pclMihi (|po (dtwcncii-ltlf 
imataMy; iparzyjwjoie więc 'SDbraiiMnie i/iwyfMzyDek^d^iJilAra^^^ 
ii(mfni#i'gy;Maielękajcie jiŁę tednćj ;aldmdy; Bóg i n^tiBtmb^iCBĘmwŁ 

fefi% ■kd'<wamł... a ^jatro, zdrowi /i cali. wrAeieie do wtbib Tmm ^o 

MW/^oy egidika, t^Miwiem )Gi, rpatoi^ »ne aitetm )dm^ jetejkii 
riiidHuS leckcne, jak cftackateś peaed ktgr łaskawie tygp i rta u ie 
iMgaił6kraka:2<nlioy. Hąj koleday! epodiiewam fię^ letpodBMteeiea^ 
yw jikt; ^rdwry na draitę przytułek tyin fiaoiim, ^saiikMtyi iill^e. o^ 
jl9i'^ittjpiB mam ju:p\9^ araifi, gi^^nifABat, gik 

Maek )Ohował piem^d^se* 

•^ lA. Jak fllas pMm iwydadzf? ociekło ikSkn. 

'^f^ Nid^k^ioie tśę. Ja .igłenią nM|« ftfdpowwdlaB za^to. i'Tvętiktof>f*i 
maediet nas .zdftidzki, mMidiiię«Bąnc maaili iguśeinoDść. .Znńtąiitaśijś 
a nas jedna tylko kryjówka? mamy ich dosyć w tych olbngrttMb aą* 
tądblftducmk/... 4edii^ wodnic mrok fdokahtip<>Ł«taHli i iknąiA, nad 
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kMh^diilBŚięftye płynął wyioko^ przybierając je swćm światten w&n- 
tasŁyczne kształty. Zbójcy isgodńli się' wreszcie; gdył niemegłii<»diióMd 
M#lM)Fi, 'IfMrego ielazne rattie^i wyłszy umysł vwidoccn% nad: nimi 
v&a^ pVil&m;gę,i"?(iA^żnit9Ś; niepewBi, imnMl2ali'«i{ Biewi^dBąe^^tt 
pofltiMbWić ' '# tKk':kr^czii6j chwili? Lękali się iśd daiej Btmdzajtieą 
i iii#iieWHą "diD^ą; eliawiali się nowego napada Bocą* jakijćg 'Aragi^ 
bahdjF;^iio(N>iAu$^M2iM\v«-« ratrasiami, tateoi niezbyt- bezpięeniiby \ale 
prośby i zapewnienia Pawła przemogły. Zdecydowali się wi^r|prEyjąd 
flBrttM$sMi 2łe {bo jut ci rabttcri^ograbiK ioh i memieli nic^ ida wzięcia), 
niżeli narazid się może na większe. Poszli więc za przewoditcMien 
l%Wl^ l-jego' kolegów^/^WBpinająe stę po urwiskach dośd niebezpiecEnych 
dU' iiMia^yltyi&bT Kiiimsie zaś szli > śmiało, gdyż im znane były wszystkio 
drb|^V*^ FAWeł^podtnymyWał ostrożnie hrabiego i powoli pnseprowadsał 
go -'i itóMFtfrzysży; uaresade doszli do skały, w którćj wydrążeniu iiatih 
ra1n^'!była> tajemnicza grdta, oplatana i zastoniona liśćmi dzikich ufr 
śHU i bluszczu. I IDo nićjto opryszki wprowadzili przelęknionych nieco i 
]^«imśhtji<eh'^oin6taych. . a ■ 

Paweł dał im zaraz 'miejsce na postaniu z suchych liści, przykrywszy 
jeswcją^^ttf; raaniecńf' na środku groty spory ogień z gałęzi; dobył 
potdm mptey- ży^mośoiN i 'flaszkę s& grzałką, choąc posilid ir oguai^ 
s^yidit fliespodluewiBi^bh' gości, którzy niewzgardziii jednćm i.dintgićm. 
Oftt^ytoki trtież^KibsiMlK ogień, drudzy ^ię pokładli przy nim, isrzutfiwsiy 
wrierttknre fodgieiiie^ a ich twarze egorzkłe i dzikie spojrzenia driwną 
grapę 'pzzedsławiafy w około ogniska^ które krwawe czerwonym hlankiem 
oświedało ichtrysy.^ PesiHli się i wypili wszyscy z kolei. : Po¥K)lif gtięś 
szamudl^YuzntąwyioprysKkówprzyciobaf: zaczął, każdy okrył się swqją 
^iM(|,={(W^ó|gii|ł się przy ogniu, i za chwilę >głośue chrapanie, Mgn^^ 
Nsmeiasębów^ lub urywane beK związku słowa dały poznad, ile ^ rahniiii 
jpi pewęii. Ogień ^nepodsycany także powoli pi'zyga8aM oświecał wnętrze 
grotjr^oi^Mmdm jakiómś, tajemniczćm światłem.* Ttiwarzysze Mi^czy^. 
sława^ poleciwszy się Bogu w opiekę, niemogąc przezwyciężyć potinby 
spoczynku po tylu wzruszemach^ zasypiać zaczęli;> Tylko Paii^eł uiespał: 
niadl» on u >aóg paslśaia hrabiego i czekał, aż mu teu każe opo- 
wiadać jego -^przygody. Hrabia niemniej pragnął je^usłyszeć, rzekł więe 
pa diwili: ■•-' •'.'■• .■ ■« v 

h9^ J^gmura itoeszcie pnsedemną swą duszę nieszczęśliwy Pawlel Ba 
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jakkolwiek poszedłeń złą drogę, ja się Utaję nad tobą sądsąc, » te 
aożei^ięcćj jesteś obłąkanym, aniżeli winnym. 
— Ol dzięki ci panie hrabio za to pi-zekonauie! Ono mi wielką ulgę 
przynosi i ośmiela do S7xzćrych wyznaii. Tak, zgadłeś panie: jsm bardaep 
meszGzęśHwy!... los i ludzie szydzili ze mnie... potrącali na różne drogi, 
1^ zaprowadzili na zgubne bezdrożel O, bo nędza i upodlenie -rzli to 
doradzcy!... I tak, |.o owym dniu pięknym, kiedy mnie, panie. hrabia, 
ogrzałeś swojem sercem i wsparciem, moja biedna matka żyła jeszcoe 
kilka miesięcy, przy lepszych wygodach, jakie dać jej mogłem za te 
pieaiądzc i nareszcie, pojednana niejako z losem i ludźmi, umaiia 
spokojnie na moim ręku. Paweł zamilkł na chwilę, a jego męzkie 
ogorsałe oblicze powlekło się smutkieńi wspomnienia. Po chwili mówU 
dalćj z westchnieniem: Zostałem więc sam na świecie; Mmało ai^ę 
bowiem i pękło ostatnie ogniwo, co mnie z nim wiązało.... Sam, jak 
na pustyni, wśród ludnego i bogatego miasta, bez przytułku i pozy- 
wienia, bo wszystko, co miałem i wyżebrałem, oddałem na pogrzeb 
matki, po którym właściciel domu kazał mi się wybierać* z tćj lichćj 
nory, radząc poczciwie, abym jął się jakićj pracy Inb służby, gdjfż 
jestem zdrów i młody, a zatem mogę zarabiać na życie, jak i drudzy, 
rzuciwszy krzywdzącą żebraninę; tćm więcej że już niemam kogo do- 
glądać! Uczułem całą słnszność tych uwag i postanowiłem z nich ko- 
rzystać; lecz jeszcze niebyłem w siłach i możności pomyśleć coś o 
sobie; nawet głód i pragnienie niowiele mi dokuczały. Tak byłom ubity 
moją serdeczną boleścią i stratą, /e niecznłem niejako potrzeby tro- 
acqrć się, aby posiłkiem jakimkolwiek podtrzymać, to nędzne życie; 
prosiłem właściciela domu o kilka dni przytułku, nim służbę^aobie kib 
zarobek wynajdę. Usłuchał mej prośby i dozwolił jeszcze tydzieu prase- 
nieszkaif w tej izdebce, gdzie skończyła życie moja matka. Złożyłem 
więc- moją> skołataną głowę w tym osamotnionym kącie, na tćm samom 
posłaniu^ gdzie ona niedawno leżała, i długo długo płakatemL..' Nie- 
byłotkomu zatamować łez moich, ani pocieszać mię w smutku...' Na- 
rasicie, jak wszystko ma swój koniec, i ja' zntiżony płakać przestałem, 
a dla. pociechy znalazłem książkę do nabożeństwa mojćj - matUi , na 
ktdrój ona niegdyś się modliła, póki widziała świat Boży, a która «aii 
została jedyną po nićj pamiątką. Ukląkłem więc i modliłem się 4łQgo, 
newnie^^ (O, wtedy jeszcze mogłem i umiałem się modlićL.), dżiękpjąc 



ir mfilt)ittatii^le anie^ MM^łai czyta- iiśiMie jii' i p«tćiiiiMhul ai- 
wdzięczałem jćj naukę, pigp w gtnbicb dmitadi iyem OTWhp dri i i 
SiUig i»t caytnia knitkeh^ |ifcit mi pnypadkMro podi rękę iioyltdly. Lecz 
)4itiMlMl» już' kytot mraKcie ponifile^ a sotae, aby niebjrtf psódankiMP 
attrfbłfiirytti i oiędtwe* śwista. Z krewnycb nikoga tu oiemialfeii^ aby 
rfę<adda6 pod; casyją^ opiekę i niezinłem tyd^ którzy fa^, flunckiśi 
W t ń m a ' w odkgiyeh ttnonaob, ikąd rodzice moi przybyli tu dhi la- 
Mbim i 0ki6 stale MtankaU* at do śmieroi. Coż miahn fobi<>j^. H^- 
aędmialjy atojity letetkini oizinrią udałem się do pienMiego. pa dra- 
dn^^warstata stolaraą proszfc^ jak o dobrodziejstiwo, o pracę mdsUb 
4 j«U tadd' przyodziMPeb w zamiao za i^ przynosibiiii' ztbroiMiifęca i 
ckęć^ doi pftey. Czeladmoy a warttatu obrzueili unie aaMił szjttereaiai 
^^(ijMenitai; au^ter aaś dmilf . pomydlał, potćB» peswiedztal: 

-— iklbtze chłopcze, ja cię przyjmę, pracuj tylko szczćrze, to zczasem 
Hyjdziesz ua ctdaduika, a potćm da Bóg na majstra. 

;, f— Ą moie to jaki oupst^ lub szpieg z ban^y złodińejów, proszę 
Pwie imster^ zapdat jeden z czeladników; to jeszcze nam- kłopota i 
Hi^^ n»robi.«. 

T-: .SkiS9Mft' inówiiZ' Ka^iase, ^szaa aw4ga, rzekł ntmyiłiM*- ńę 
iMyfMr» OijfiiwMiitn am oUopcze^, coś ty z» jeden? 

4m:> £iq^ nt- fltanęif w •ockattb* na ter śtomt eneladniica, , łay- ialai eM*- 
'IÓM><«tMi««ści; Mkornet) ofowieddaten naJUrowi oał« prairdę, wśaęo 
•ytiąii jito «[egd^ fMtnni nówUbata. Mister nwienył, a^ jegoi Moami V»- 
tMDiwai^ kiiliet^ mmumUHtit się-' nnrtt i wzii{ł« mię pod siowgrthu 
Wtcjy Dp iii i y I tak zoelaictt prsjfdętyii, dci^ln^ Bog», te jni mWkgie 
mt^uH.Mc po->idica«Ut jnkt piestez- gespodaHta I będ^^ luat' cUdb-ips- 
mnwtiśi. CSkMMt n ciężkością' ntt iMje, biedi wyciwlicaone siły i ii|M 
■Innrjdtie ie pnacsf. ^9 md^Mn sif doni^ sneaićna Mi^sten bj4:ae- 
ailie koDtail, » Mtraijmb tona lectawiaia nieraa dia- mnie iśpeąie 
la^slń jeiwmini- ma«iiyfe to dla' biednego aeroty;- nieth. się: tpepMMiia 
Miadnctia i sił pątcaitasrclt naUeta. Wkrótoe, gdyift cyriiał' 4aki« 
« toUttiiopińiff' nu^BiM^' pottwłł iii oi« alQrm aiałt oi» ot) cnMaifcóv, 
:«d^ tiii-aieb^ w^^idiila^fnMnegiA bowiem^ it aiedtyt pilMW *iAtij 
fc;rt|eW WfMi(wi| do-> pqmlMnr*v i al^ ■« «• <^ dopotii ChieiBi 
•jjhiifroticil^ «te inauteiir^ył ■ypntaliiK wei| mi^atra i kiłiav«Hy 
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rasy jMmiedziałem mn, że Kasper w jego niebytności często irfWegii 
na nfódkę i drogich woła ze sobą; majster zrobił im za to wymówkę, 
a oni domyślając się zapewne, że to ja obserwuję ich czymiości^ zro'-' 
bili nH mnie zmowę, aby mi poszkodzić w opinji majstra i jego^tońj: 
W ikntek tćj machinacji zaczęła się popełniać kradzież w domio, ate 
tak zręcznie, że złapać winnego niemożna było; robili figle w spiżalńd 
paai mąjstrowćj unosząc kawałki słoniny, masła i t. p., to znowu gi- 
n^ pieniądze, które majster zapomniał czasem schować; a gdy ' Uę 
opstnyii gospodarze i czynili poszukiwania, jeden z czeladników rzncid 
dwflznaczne słówko, iż mnie mają w podejrzeniu. Z początku niechcieli 
temn wierzyć uczciwi moi gospodarze, ale powoli to podejrzenie za^ 
ezęło na nich wpływać: mieli już mnie na oku. Tymczasem kradziei 
w domu nieustawała tak, że czeladnicy, niby oburzeni, chcieli dziękować 
za służbę, jako ludzie uczciwi, dodając w końcu: 

— Niech pan majster sam zauważy, że póki nie przyjęliśmy tego, Bóg 
wie jakiego, włóczęgi, wszystko w domu było cało i spokojnie. To chy- 
try chłopak, widać w dobrćj był już szkole oszustów! Jak tak dłuż^ 
potrwa, to trudno tu wybyć uczciwym ludziom, i my się oddalimy do 
drugiego warstatu... 



Majster wziął to żywo do serca, a unikając niezgody z 
kami i niecheąc ich tracić, dał mi napomnienie w dotkliwych słowach 
i kazał swój dóm opuścić. Tłumaczyłem się, jak mogłem, przysięgateth', 
iem nie niewinien, ale niebyła dana wiara żebrakowi^ ulicznemu włó-^ 
czędze! kazano mi odójść; majstrowa tylko użaliła się nademną i, ze 
huń w oczach, dała mi na drogę bochenek chleba i krajankę sóra. 
Pocałowałem jój rękę z całą wdzięcznością i opuściłem z żąłem to 
oieszkanie, gdzie na piórwszjm kroku mój pracy spotkałem taki bo- 
l^y zawód i taką złość ludzką. Teraz znowu tarzałem się bez przy- 
tułku i opieki; tylko zły los szedł krok w krok za mną, prześladiyąc 
me wszędzie. Powiedziałem ci, Panie, jedno z moich zdarzeń, jako 
próbę tego, co mię prawie wszędzie napotykało. Próbowałem pójść w 
dHgie rzemiosło, i tam, w krótkim przeciągu czasu, nawiedzał mię ten- 
że iśawód i te same szyderstwa, żem włóczęga, żebrak uliczny i pró- 
łidaky chociaż co do tego ostatniego zarzutu może i słuszność mielii 
g^ż, li^znalii sSECzórze, zniechęciłem się już do pra^y, do któr^ nie- 

19 
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pu^ęm jeszGie c^asu aai zachęty przywyknąć; wyraźaie więdła mię 
J4)ią$ ^ rigka losu! Czas jakiś miałem robotę i przytulisko, potćm 
^owu włóczyłem się bez celu i przytułku po ulicach; dowiadywałem 
s^t.kil)ai razy domieszkania pana Hrabiego, lecz zawsze napróżno. 
])f;yśl§ iiieraz, że gdybym byt napotkał jakiego litofeiwego, wyrozumia* 
łęgo człowieka, moźebym i ja został wytrwałym w pracy i w dobrych 
z|uniaraicłi, jakie mn% z początku powodowały; ale ten ciągły zawód i 
bruk wsp<Hczueia do reszty mię zraziły do ludzi i pracy. Umyśliłem 
speszcie szifkać lżejszego chleba, i postąpiłem w służbę do jedncigo 
iNigKtego pana, któi*emu, po ppwnym czasie, moją wiernością i szc^óro^ 
gęią potra$U:em aię podobać, i zyskałem jego zauli^ie. Lubił moje usłu*- 
gi-ija jeden, miałem wolny, wstęp do jego gabinetu; lecz nieszczęście 
micfć .chciało, i^ w liczbie sług tam bgdących znajdywał się ten sam 
Kasper, któren terminował ze mną u stolarza, i za złe prowAdsenie 
się potćm wydalonym został. Ten człowiek nienawidził mię bardzo, 
byłto teój ^fÓg, który mi wszędzie gdzie mógł szkodził, i może być 
ptzez to biemiafem szczęścia do hidzi. Uśmiechilął się on żłoiRnrogo 
óbiieżywtty mfę w tym nowym obowiązku, a ja mu wzajemAie poka- 
żitłem Sdiiliione pigśtti, lecz zćzasem starałem się zatłumłć moją do niegO 
urazę, tóm bardziój, że on z swój strony zdawał się zapominać opnsesżlośd 
i poę^ł mi okazywać niejaką życzliwość, w którą ja chętnie uwierzy- 
łfqi, mewiędzący iż on knował tajemnie... Czas jakiś było spokojnie i 
dA|)nse; jam się cieszył mojóm.nowćm położeniem i zaufaniem m^go 
pana. ^(^dy pewnego dpiĄ zginął kosztowny złoty zegarek złąócusaddem 
z,.gabiAętu, i pan rozgniewapy oznajmił mi o tóm, rozkazigąo surowo, 
abjm ązkQ4ę odzyskał; porażony byłem tą kradzież Szpkf^em, bada? 
];ęm, lecz wszystko napróżno; domysł mój padł wreszcie na K^aspra^ te 
tq..pu zapewne wcisną^ .s^ pokryjomu do gabinetu i dopuścił «ię t^, 
krB^e^jf^ ajie ^owod^w na to żadnych niemiałem; a gdy na dragi dmeń 
pffixq3ifpmy/Bąy. ponowił mi swój rozkaz, oraz i innym lokajom, ci od* 
PQH[ied¥i«li śmiało, a między nimi i Kasper, że tylko Paweł ma woUi^ 
wfitęp ^ gabiii^etu, a zatem to jego sprawa. 

-r- Zi^imy bowiem, co to za pta^ęk! kończył Kasper: to włóczęga^' 
niegdyś żebrak uliiczny, którego zews;(ąd za podobne czynności wypędzali. 

-p Pawlęl słyszysz co mówią o tobie? zawołał mój pan; zle robiaz 
cblcfpc^l 4iefhpę cię ^w;ityd2;ić podając do władzy miejscow^r bo moię 
1. * 



się jMzcie poprawisz. Przykro mi, źeś zawiódł moje zaefonie; {iriijti-^ 
nje ti więc, popraw się z tćj zgubnćj wady, vfYóć mi moją szkodę i 
ahiż dalój uczciwie, to może z czasem odzyskasz moje zaufanie;' w fne^ 
ciww^ razie, jeżeli nie odszukasz skradzionego zegarka, to ja ztodzićja 
w domu moim mićć nie chcę. 

— C^łem, ie mi krwią oczy nabiegły z żalu ! gniewu, ta'k byłeiu 
poratony, iż słowa wymówić niemogłem na moje usprawiedliwienie. Za- 
cisnąłem pięiSci, grożąc niómi tajemnie memu prześladowcy, potćlri 
zdołałem tylko dwa słowa wymówić: tniejestem winien < i wjrszefflem 
miotany żalem i zemstą. Niechciałem się już nawet tłumaczyć, ani eź6^ 
kać dalszych śledzeń i poszukiwań, któreby zapewne wykryły mćją 
niewinność; byłem jeszcze młodym, bez doświadczenia, i niemiałem do^ 
Mitgo doradcy. W nocy więc, jak prawdziwy winowajca/ W]r6zedłem ptt- 
krjjókau, opuszczając ten dóm, gdzie ucierpiałem niesłusznie; szedłem 
be2 cdu, gdzie mię oczy poniosą. Noc była ciemna, przeszedłehl kiiktt 
ulic, gdy nagle w zaułku napotkałem dwóch ludzi, idących o^otńiń) 
strwożyli się i na bok uskoczyli, gdy na nich naszedłem; i jam się 
strwożył cofiaijąc się w stronę: ońi to zauważywszy żapytsdi kto JeM 
stem? ■■■■^'•'■^ 

-j- Eta? odrzekłem z goryczą, nie wiedząc prawie co mówię, odłowie k 

jlfjstffmj albo racz^ zwierze, które niema nory, gdzieby noc przepędżi/5 

WOgło. — i chciałem iść dalej; lecz oni mię zatrzymali, widać podobała 

się Jim moja odpowiedź i jeden z nich powiedział: 

j, 
~r Nie oddalą] się, kolego! my ci damy nodąg i .scłuronieni^ Zśif>r 

dMklMi dobrćj wieczerzy... znamy my takich biedaków... bjgdziaiajs .|sqch 

WWIflfłlHl 

''-(^ ' Niebyłem zdolny zrozumieć znaczenie tych słów; leez dałem dię 
^iMowad bez woli i chęci, bo nic lepszego niemiałem do ćąmiania. 
Sdltaiy długo po ciemnych i ciasnych zaułkach (widad towansgrsze moir 
anieafli 'pierwBay swój zamiar z radości, iż dostali nowego kolegi^,! 
po drodze wypytywali mię o szczegóły mego życia, których im iuef[ 
ta8(eiD> nareszcie wprowadzili mię do jakićjś bundniSj szynkpwni, oświs^i 
cmdj slkbćm ^wiattem łojówki. Stół był zastawiony grabću jjaiłięiik ic 
ntpiljeili , a wokoło niego siedzieli pijani , jakićjś pod^nan^ poi* 
iriHWlwwiMfei Itdzie, proiwadjąc haJ^tsliwą rozmowę, pnerywapą wklaiĘ^ 
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pięściami i przekleństwem. Dziś mię to nierazi, panie hrabio, 
nawet lubię czasem tę hałaśliwą wrzawę dzlelnycii euchófc! to bo- 
wiem dodaje energji człowiekowi i zagłusza poniekąd ten utajony 
we vmętrzu głos surowy, który mi pozostał z dziewictwa moich lat 
młodszych; on mnie dręczy czasem boleśnie, że muszę się uciekać do 
szatańskich orgij moich towarzyszy, muszę pić i kląć razem z nimi, — 
to mi ulgę przynosi, zachęca do boliaterskich czynów!... Ale naówczas 
okropnie mię przeraziła ta scena, stanąłem więc w progu^ nieśmiejąc 
kroku postąpić. Moi towarzysze widząc to, pochwycili mię za ręce. 
posadzili za stołem obok siebie i zawołali głośno: »'Hój karczmarzu! 
dawaj gorzałki, tylko dobrćj hultaju! niedolewaj wody, bośmy jeszcze 
trzćźwi i poznamy się na tych chrzcinach, a przy tern zakąskę podaj i 
butelkę starego miodu; dziś będziemy hulać na cześć naszego nowego kolegi, 
rozumiesz? Niezwłocznie podano to wszystko. Moi towarzysze lyypili 
do mnie, jam się zpoczątku wzbraniała lecz pobudzony naleganiemi 
wypiłem; a oni zawołali wesoło: 

— Pq, zuchUy pij! na frasunek dobry łrimek! sam się przekonasz o 
tćin. Bierz z nas przykład: kpimy sobie ze świata i ludzi, a gdy pod- 
chmielimy^ to nam raźnie i wesoło. Ludzie nas prześladują, i my im, 
to prawda, wyrządzamy nieraz porządne figle: wet za wet darmo nic! 
no, panie kolego! znowu w ręce twoje, pij i wesel się z nami, kiedy 
chcesz żyć dobrze i niezależnie od nikogo, niedbając o nic. Wypiłem 
drugi kufel i rzeczywiście jakoś raźnićj mi się zrobiło, — im więcćj 
piłem, tćm silnićj wrzała we mnie chęć zemsty na Kasprze ! innych, 
podżegana mymi kolegami. Chciałem zaraz zbić Kaspra na got^kiejMkoj 
i dopierobym się ucieszył, —koledzy obiecali mi swoją w tćm pomoc. 
Śpiewałem i kląłem wraz z nimi, a potćm — nic już niepamiętam, bo, 
odurzony trunkiem, zasnąłem pod stołem, czy pod ławą obok nich. 
Obudzili mię rano towarzysze, a widząc moje zdziwienie, niejaką odrazę 
do wczorajszćj zabawy i przykry ból głowy, na który się skarzjłftm, 
radzili pochmielió się trochę dla zdrowia, co uczynili sami i ja za ich 
j^nsykladem. Jeszcze niewiedziałem z kim i gdzie jestem? nareszcie ko* 
le^, popijając i traktigąc mię, objaśnili powoli o swoim rzemiośle, 
lachęcając do koleżeństwa i spółki i, rozżarzając swą mową oburzenie 
w mć} duszy na złość i nieczułość ludzi, dmuchali umiejętnie w tę iskrę, 
kfii&ra tun już tlała; a dolewając trunkiem, dopięli swego celu. Zaprzy? 
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siągłem po pijanemu, ie będę im bratem i towarzyszem w dobrej, i 
złćj doli, a prosiłem wzajemnie, aby mi dopomogli wybić Kaspra i innych, 
do których żal miałem, co solennie prs^rzekli. Czugąc się więc 
sam jeden na świecie, przystałem już chętnie chód do tych braci 
łudai; lecz kiedy przyszła rozwaga po trzeźwemu, zrozumiałem jasno o 
co idzie, i na jaką drogę los mię sprowadził!... Żal ścisnął mi serce,... 
prsypomniałem matkę, wspomniałem ciebie panie i twoją dobrą radę, 
i łky niemęzkie popłynęły po mojćj twarzy; lecz już było zapóżno, 
jak sądziłem, bom złożył towarzyszom uroczystą przysięgę, że podsielę 
ich dolę. 1 gdzież się wreszcie miałem podzleć? gdzie była ta ręka .do- 
broczynna, któraby mię poprowadziła iuaczćj? sam byłem na świecie, z go- 
ryczą i zemstą w duszy! To tylko zdołałem wymódz na moich kolegach, tę 
iiiebędę im towarzyszył na kieszonkowe i uliczne złodziejstwa, ani 
skradał się w nocy do okien i otwierał zamki wytrychem; taką czyn- 
nością gardziłem. Ja chciałem walki otwartćj z równą zaczepną i pdr 
pomą bronią; chciałem widzieć bez litości cierpienia i błagania lodzi, 
jak oni nieraz bez litości mijali mię nędznego i błagającego nai nli<^, 
a potćm zelżywie wyganiali ze swych domów!... ja chciałem iść w głąb 
puBzesyl Ciasne i duszne było dla mnie miaato, niemiałem rtu już nie 
do roboty. Koledzy zgodzili się na to. Czyhałem tylko jeszcse na Kmir^ 
na którym pra^ąłem powetować wszystko, com ucierpiał z jego .piq^ 
czyny, i los mi w tćm usłużył: przydybałem go bowiem w jedn^ 
Bynkowni i z pomocą kolegów zbiłem należyciOi co mię wielce s»Aor 
YotiłD. ył kilka dni potćm, wyszedłszy z miasta, przyłącąrliśmy fiiędo 
iMuady oprpagków w górach. Odtąd prowadzę życie napadów, gri^bieży i 
walki! a w chwilach, kiedy smutek jakiś uciska duszę, kiedy mignie vi 
w pamięci przeszłość z lat moich dziecinnych*,, ja pyę z tćj flaszy, 
ogłuszam ten ból serca i wołam na towarzyszy do nowydi napadowi^ 
Właśnie i dziś miałem taką chwilę wspomnień... Burza ryczała gromami 
po gArikch, a w duszy mojój wył głos złowrogi, stokroć straszniejszy 
od irany i gromów! Jakiś wyrzut sumienia i żal dziwny • ściskał pierft 
iqą. Chciałem odegnać te mary przeszłości, chwyciłem flaszkę i piłem; 
tnmek nie działał; wyszedłem więc na skałę, aby. dziką mnzyką gro-" 
m6m zagłuszyć tę walkę wewnętrzną!... Stałem długo- niecząjąc prawie^ 
dewy, ani wichru, który mną szamotał— nareszcie, gdy burza ucichła, 
ąjrzałoD wdali trzech podróżnych; zawołałem zaraz towarzyBzy, i na- 
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{Mt^ABC- Ma mw..-: itefóta wiadoma. Widad Bóg, o któryn dawno 2a- 
pftmiiiaiłem, Mb »xąAz\t ten dciwny wypadek, dozwalając mi ^alić 
ftyde tomu, iMóf emu wiele winienem wdzięcznofei. Odtąd smiel^ ftpójnę 
w niebo, 'bo mam choć jeden dobry nc8ynek> choć jedno jasiie wspo- 
mnienie a ponnrego^teraa pasma dni moich^ i błogosławić będę tf chwilę 
do agonul... 

' T^vtet piKestał mówić, ssałożył ręce na piersi, zwieeił gtow.ę i 
pagi^ył się w ponnre damania. Hrabia Mieczysław, oparty o wezgłowie 
«tfegb q[)OiAaiiia, słaehal tego opawiadania 2 żalem i smnitkiem i po^ 
gf^ył Bię iakoi w zadumę; nareszcie' rzekł do Pawła. 
••^' ^utne i gonkie dzieje twego żyda, bićdny Pawłe! los wyrjaSnle 
pfzeAaiSbwał ciebie, ale wtdzę, żefi i sam po częśd temn winien i Mm 
jnAwie 'tgOfeiywałeś sobie taką przyszłość. Niemiałeś bowiem hartą i w4i 
ki<^bfemu, rożt^różnowaleS się za młodn; nużyły cię uczciwa praca i <md 
kbiliecatiy; K^ kt4(fym niemiałeś cierpliwości wytrwać, a kańda prae- 
ci9biość<^iel( izt^aeata. Przytćm zanadto może wymagałeś od itidsd,' li- 
anę na'' tuM^eiaieroctwo i niedolę; że masz pełne prawo wy«iagai6 
#i 4nich > wizjratifliege^ zApMBHiając o tćm, że cała iedzk^iM po- 
wiiana''8tttn««id Jeden łtdlcttch wspólny, w którym siebie wapiera6 
poilfribl,'^ ModnStijdi 'bogatszych pracą i uczdwym zairobttetti; * 
bdfMsrKednieJttjrćhstodMraą nagrodą^ dając im sposób do wyżywienia si^, 
itfiMKwii/le^iilnigim byC wzajemną pomocą. T^zamałocznłeśisięobo- 
lA^lMmym ^txpM dła Itidsdcośei, zapominając, ie jesteś jednym takoż. e 
ji$ i>gn!Hir| 'przytóM nietmiałeś przebaczać uraz i krzywdy, jedc dtiiry 
«hnM(|}Mfin) JaAdtt-^d^bte nft iirodze pracy napotykały, a przez to^itM^' 
ćileś tik^tS dfttiłój i bralHiąttiłoś^dotadzi; w za*iiań takcywćj oliśawjały 
si^ żitroi^ zMISty i nlenawldd, którfch wyjdenićaietnaiałeii^ui^ to 
wki^MkO 'rMMm dę na złą drogę; resrtę zuząddł Jakiś iM 

HtMhfyif Hi^ypadek: ŻaH micie, bićdny Pawlet i^saczdrze iibolewm»«UI 
fdibii, 'Hdy* 'tp twc^ dziś ^szlachetnego czynu i wyznań twoich ińABę^ to 
Hm^pślf^ je«zeze-w twój duszy zaród} cnót i poczdwości^ peminto 
ijś^tit^ mtMńofi^^^ >jiaiśe teraz prowadzisz, i towarzystwa, zf'któn6n 
ży)tt3^.i .PO''ch^r zajj^ftał rieśiM^ i z widocznym wstn^m: 'powMz 
mAh S'^śiiUti<9u^]6; ^^ttttiBj jak człowiekowi, który dębie żałuje^ wieta 
tM^|^0)l6łfliteś'zftb^stw7,.. ' 1:j 

f^ 9«lt^ 4effv$i ^«^ podnióel czoło i jsnwotat z moo|s i[i 



-^ Pwie hrabio, dobroczyńco mój! kln^ ci sifi na gr^r i F^^^JWSi 
matki, którój pamigć czczę święcie, że nigdy jeszcze ręka moja B^n 
zmazała się krwią ludzką, ani podłą kradzieżą! Zostawiam, to moi^i 
towarzyszom; sam tylko, obdarzony od natury wielką siłą, fragFstępyogfi 
do wałki; kiedy widzę, że nasza ofiara uporczywie się bronii wtedjgi 
uprzedzając nieraz cios zabójczy, jaki mają. zadać moi koledf^y^ walczy 
z upartym, rozbrajam go, cieszę się chwilę jego błagającym głosem, 
na^cliszcit odbieram pieniądze, które rozdzielam zarówno niiędzy towa- 
rzyszów mokh, za co oni mnie Inbją i słuchają, gdy im co rozkażę!' Alfr 
zabijiKć?'^nieI niemogę, i sumienie moje wolne od teg^. 

Mieczysław usiadł na posłaniu i uśmiechnął się radośnie, słysząc 

... I . ■ ■ 

to zapewnienie Pawła. Cieszył się w duszy szlachetny hrabia , że teii 
bićdąjr człowiek niejest jeszcze tak dalece zgubionym, jak mniemał; 
Tzeki męfi po chv^11i z namysłem. 

— Sitochfij Pawle! nazywasz mię swoim dobroczyńcą^ pozwóUe imi 
być nim na prawdę. Wielką pociechę nczjnuło mi twoje aeznania^ ieś< 
sKl jeszcze medopuścił ostatecznój zbredni; . ztąd wnoszę^ że mógłtatfś; 
jeszcze wrócić na dobre drogę i zostać zczasem uczciwym cdowiekteBk; 
iĘoie sąm Bóg, ferując niewidomie swe sprawy, zrządził fą ^^wiłę na- 
sze^o spotkania, aby położyć kres nareszcie twoim cierpieniom^ i^ ^^4,^ 
występkom. Ja od kilku miesięcy chory, za radą lekarzy w^jechałeią 
w tę góry dlą zwykłej kuracji. Zrządzeniem niewidpmój woli napoty-' 
kaw ciebie, i w jakieże chwili?... ty mi ocalasz życie! a ja cziy^ ^ 
mej duszy, że mogę ci podać rękę ratunku i wybawić z tój zgubnóŁ 
toni, wracając cię uczciwej pracy, która jedna cię może naprowadzić 
na . dobrą drogę, z którój zeszedłeś. Ołos twoiej matki z grbba woła 
oto do^ ciebie: porzuć to błędne życie, pełne występku iąpibni^j pRy»«< 
szlościł nielękaj Aę ucociwój pracy, która aż nadto wystarojgfi na. tweje 
potrzeby. < Ja w moibh dobrach mam ogitmue lasy^ dam ci więc mUjitcei 
Itśniczego tak zgodne z twojemterainiejszćm życiem, póki się juurwO' 
obędziesz z ludźmi jak z braćmi; przytćm nikt dę tam niezna, odeoniiel' 
będziesz miał wszystko, a ja, jak sądzę, będę miał za to /w toUt* 
wiernego sługę i przyjaciela. Paweł stanął i słuchał ze zdziwieniem i 
niejaką radoś«:ią słów hrabiego, nareszcie wyrzekł jakby sam do siebie: 

— JidŁto?... ja mogę być jeszcze uczciwym człowiekiem?., ja mogę 
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sariibiać kawałek chleba bez trwogi i wyrzatów sumienia?... O Boże, Boże! 
cżyto matka moja oprosiła ciebie o to tam w niebie?., ale nie... nie... 
to być niemoże!.. jam już wykreślony z liczb> uczciwych ludzi, na mnie 
kży przeklęstwo nędzy i spodlenia- ja opryszek! ja rabuś!.. O! nie» 
nie;., niełudź mię tym obrazem, puszczaj mię, panie, ja pójdę pid, 
bo tn bardzo boli!... i cisnął rękę do piersi. 

— Nie, niepójdziesz, Pawle, i pić przestaniesz! zawołał z mocą hrabia. 
Daj mi na to swe słowo i zapewnienie, że wszystko, co zechcę, uczynisz. 
Ja ci ufam, bićdny człowieku, i pewien prawie jestem, że niezawie- 
dziesz mego zaufania. Twój czyn dzisiejszy, twoja wdzięczność za małe 
dobrodziejstwo z mój strony i twoje zeznanie przemawiają za tobą. 
Przypomnij przytćm nauki twojój matki i te modły, które odma- 
wiałeś w dzieciństwie, odrodź się na nowo w duchu i powstań z upadku, 
bićdny Pawle! Niech i ja zanotuję sobie w pamięci ten dzień piękny, 
w którym wydźwignę cdowieka ze zgubnćj toni. Pawle! uciekaj od swych 
niecnych towarzyszy, którzy już może są bez poprawy! Ja ci ułatwię śro- 
dek dostania się do mego majątku i dopomogę ci wrócić na drog§ 
pracy i cnoty! 

]^aweł chwiał się jak pijany ze wzruszenia, ściskał konwulsyjnie 
głowę obiema rękoma, jakby chciał zebrać myśli, potom dziki jakiś 
głos wydobył się z jego piersi, niby jęk płaczu, niby śmiech serdeczny 
i, wymawiając słowa bez związku, rzucił się* na posłanie, objął nogi 
Mieczysława, do gorących swych ust je przyciskał, a strumienie łez 
dkwnb nieznanych płynęły po jego twarzy. 

■ 

Już brzask ranny różował niebo na wschodzie, gdy hrabia, po 
bezsenną) i pełnćj dziwnych wzruszeń nocy, obudził swych towarzyszy 
i, korzystigąc z twardego snu optyszkówy których obudzenia wcale nie^- 
pragnął^ opuści! z nimi tajemną grotę, udając się do swych mieszkań, 
w czóm im dopomógł Paweł, wyprowadzając na pewną i niebłędną 
drogę. Przy rozstaniu ściskał kolana hrabiego, a ten żegnając go Ify- 
czliwie dodał półgłosem. >Pamiętąj!€ 
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Wiatr lekko szumi konarami odwiecznych sosen i dębów ciemnego, 
uroczor posępnego boru, gdzie-niegdzie przejrzy przez jego rzadsze gałęzie 
lazur nieba, lub biały obłoczek, co płynie zwolna, jakby unosił sjię do 
Aogg, z jakąś cichą modlitwą, pochwyconą z ziemi; tam znowu przj^- 
darł się przez gęstwinę promień słońca i rzuca złote światło ną mMr 
ragdowe liście wonnćj lipy, okrytej właśnie kwieciem puszysto-biaław^ 
oą bujne paprocie i dzikie kwiaty, rosnące u stóp tych olbrzypióif 
la^ch, i jasnemi smugami światła ściele się na tym świeżym zielonyip 
kobiercu; to znowu bł\śnie tysiącem iskier na powierzchni Jf^jjyęgo 
oywtego strumienia, który cicho sobie płynie po żółtym piasku, wśr^d 
gęstwiny olch i brzóz powiewnych, ubarwiony na brzegach kwieciem PW^" 
Bowych mezdłmdek i szafirowych dzwonków^ a wyżój, na W2;górJku, ru- 
mienią się poziomki^ jak koralki, wśród zielonych liści. Cicho i jlobp 
tutaj; a wokoło tchnie miły chłód lasu, napełniony balsamigznyffL |^p- 
matem drzew i roślin; cicho i spokojnie w' tern ustroniu; tylko c;^ew 
duka aama wybiegnie z gęstwiny, poruszywszy lekkiómi cwómi ,9topy 
suche gi^ązki, obejrzy się z ostrożnością dokoła, chwilę popatji^^ ^r 
ołlicha I stanie przy iródle, by pić jego kryształową wodę ji j^ragjrzóć 
df do swój pełnćj wdzięków urody; lub zając, wystras2;9;ciy j;yn)L szme- 
rem, wy bieży z pod łomu^ postrzyże niespokojnie stwfumiy stąojl^ jjif^ 
tylne łapki, popatrzy z trwogą i poskoczy dalój w leklpjc|bi sosach; 
ci;88em bocian zaklekoce, przylatując na swoje gniazdo tam ną wicff^ 
dębie, Ipb duży kruk czarny uderzy ciężkićmi skrzydłami lsiadaj[^ p^ 
gsłfziy i znowu cicho... tylko zwinne wiewiórki przeskakują le^o ^ 

dnewa na drzewo. Tam w głębi puszczy ściele się równa, gładkfi^ 

■ i , 

jak aksamity zielona łąka; na niój kilka lip sędziwych, dębów roidor 
tfjf9iy4Śh i dzikie grusze, a pod niemi bieleje nowa porządna chata /^ 
inałćm zabudowaniem gospodarskićm. W obszernym wyrębie za chę/^ 
ogród warzywny, częstokołem obwarowany, a za ogrodem ;siiown ifl^ 
oa fctórćj pasą się cztóry piękne krowy i para koni roboczjych, ))^g 
zaś okala cienista dąprowa. Na dziedzińcu, koło chaty, \ejky dnjkękf^r 
dłate psisko, niekiedy pokręci głową, potrzepie uszsuni, lub niespokojnie 
zamruczy, klasnąwszy zębami, oganiając się ty^l sppąobem od js^i^ 
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uprzykrzonych, które mu przeszkadzają w miłym spoczynku na barłogu 
ze słomy. Opodal biegają skrzętne kury, mając na czele pysznego ko- 
guta, który wygrzebał w tój chwili ziarnko na śmiecisku i wesołóm 
ktikuriJcu zwołtije swe towarzyszki, otoczone sporą gromadką kurcząt. 
Z chaty ulatuje gęsty dym z komina, świadczący, że się tam przygo- 
tawia jadło, bo i zapach tłustój wieprzowiny rozchodzi się niekiedy w 
powietrzu i dolatuje powonienia drzemiącego Bozboja; ten radodnie 
2atnacha ogoiiem, lecz za chwilę znowp mruży oczy, pomiarkowawszy 
i^dać, że to nie dla niego uczta. Od chaty wije się niepewna leśna 
drożyna po korzeniach i moczarach w głąb' puszczy, a po tój drożynie 
idzie w tłj chwili jakiś mężczyzna w krótkićm ubraniu, w kapelusza 
słomianym na głowie, z fuzją za plecami i kijem w ręku; idzie powoli, 
oglądając się niekiedy wokoło, jakby kogoś wypatrywał na drodze, 
nkreszcie zbliżył się do chaty i drzwi uchylił. 

— Dobrydzień Katarzyno! zawołał wchodząc do kobióty młodój i 
hóżćj , krzątającój się koło pieca, jeszcześmy się dziś niewidzieli, wy- 
szedłeui bowiem bardzo rano do lasu i ciechciałem cię budzić, abyś 
ińi dała śniadanie, bo niespałaś, niebogo, prawie noc całą koło ka- 
pryśnego naszego malca, żal mi więc było budzić ciebie, gdyś zasnęła 
nadednieiń. 

— Wszak i ty widać niespałeś, Pawle, kiedy słyszałeś płacz dziecka? 
^ Ja spałem dobrze, chwilami budził mię tylko twój śpiew przy 

kolebce i kwilenie malca. 

* • 

^-^ Poczciwy ty, mój Pawle! zawsze mię żałujesz budzić i często 
głodny wychodzisz; siądź więc za stołem i posil się trochę. To mówiąc, 
nalała w miskę tłustego mleka, do którego wrzuciła świeżego sóra, i 
postawiła na stole przykrytym białym obrusem, dodawszy sporą kra^ 
jknkę chleba. Paweł (nasz znajomy) zdjął tymczasem fuzję i torbę 
myśliwską, które postawił w kącie, umieściwszy nad niemi swój !»• 
pelusz na kołku, wbitym w ścianę, oddał żonie świeżo zabitego zająca, 
tK)tćm się przeżegnał pobożnie przed obrazem Bogarodzicy, wiszącym 
Wiiprzywitejowanym kącie chaty i usiadł zajadać te skromne, lecz zdrowe 
potrawy. Posiliwszy się do syta, wstał z zastołu i wyjrzał przez okno 
na drogę, mówiąc do żony: 

Ck)ś hiewidać jeszcze naszego pana, a obiecał mi wczoraj przybyć 
dziś do naszćj chaty na śniadanie. 
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— PÓczdwe Panisko! zawołała Katarzyna, niech go Bóg i HAĄti' 
Pańscy błogosławią, że niegardzi strzechą i ubogą strawą biednych 
Indzi, których osypał swymi darami! '^ 

— O, tak moja kobieto! Bogu i jemu winniśmy wszystko^ co mamy. 
Jaoposzczonyi... tu niedokonczył, tylko westchnął ciężko — i ty, biadiart 
sieroto^ którą dobry los sprowadził na moją drogę. Pan hrabia naspo^i 
l^czył^ dawszy mi wprzódy tę chatę i cały zasób, a przytóm uczciwy) 
pracę. On mój dobroczyńca^ mój anioł opiekuńczy, zesłany mi od BogA>< 
a jaja tylko wiemy jego sługa do śmierci!... Ale powiedzno mi, kobićto^ 
rzekł po chwili, co ty tam przyrządziła na śniadanie dla pana? 

— O, nietroszcz się o to, już ja sama pomyślałam, jak wystąpić. I, 
ująwazy się jedną ręką pod bok, drugą wyliczała potrawy: upiekłam, 
mój kochany, parę tłustych kurczaków, nadziawszy ich siekaną pietruszką 
i koprem z ji^ami i masłem, jak się godzi; usmażyłam smaczny graybek . 
z jaj, przytóm sałata do kurcząt, świeża śmietana i sćr wyborny, a 
na zakąskę podam jeszcze śliczne poziomki. Może źle? dodała we- 
wAo. 

— Dobrze, nićma co mówić. Ale coś długo niewidać pana, dodał 
niespokojnie Paweł, lękam się, aby mu się co nieprzytrafiło w lesi^, 
gdyi sam zwykle lubi się powozić swoim ulubionym gmadoszemy lub 
wierzchem na koniu odbywa przejazdki. Przyrządźno tu wszystko, jak> 
należy, moja miła gosposiu, a ja wyjdę na jego spotkanie. To mówiąc . 
włożył kapelusz, zarzucił fuzję przez ramie i wyszedł na drogę, pro- 
wadzącą do lasu. 

Katarzyna nakryła stół świćżym obrusem, na którym położyła \ 
pntehny chleb gruby, pisane miski i talerze, sama się ogarnęła w lepszą ; 
odzienie i czekała niecierpliwie przybycia tak ważnego gościa, poglądąjąc. 
co chwila w okno; nareszcie nieprędko pokazali się na drodze oczeki- 
wani. Hrabia szedł piechotą, a Paweł prowadził konia za uzdę, za któ- 
rym ciągnął się wyraźnie uszkodzony mały wózek na resorach, jakim 
pan hrabia lubił zwykle objeżdżać swe łany i lasy. Za^ chwilę weszli 
do chaty y na progu którój hrabia pozdrowił gospodynię tóm nąiłóm ' 
dmseścjańskióm powitaniem, którćm się pozdrawiali nasi dziadowie: 
tniecb będzie pochwalony Jezus Chrystusie i Bóg w ślad sypał imi ^ 
niegdyś swe dary. Dziś wiek postępu i ośtmaty! wstydzą się więc liktó*'" 
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oM9mA ^jfni^. czą^ Bogij, i cbwaliiJ głośno Jego świftę. ^ipie,— i 
ĘfSjg fAw^^^ piora2s ^we oblicze od niewdzięcznych dzieci; ti^li i pny* 
słowie mówi: jak Jacek do Boga, tak Bóg do Jacka. 

irSataizyna odrzekła wesoło: ma wieki wieków, ameD,« ciskając 
kotaMb pańskie i podbiegła do pieca, aby prędzej się popirać awaiw 
taleptem kdcbArskim, ale wtóm spojrzała na Pawła, który, zaprow^ 
diiwazy konia do stajenki i podrzuciwszy mu trawy, sam wszedł d0 
izby."' 

•^ Pawle! coto za krew u ciebie na skroni? zapytała strwożona. 

— To nic, zadrasnąłem się o gałąź trochę;— i otarł skroń r§- 
kawem^ 

Tó nic, nic, mój dóbr}' Pawle, zawołał hrabia, tylko żeś ty ochronił mif 
od wypadku złamania karku, lub nogi. Widzę, poczciwcze, ie los wy* 
raźnie mi zesłał ciebie, abyś czuwał nademną; tyle już dałeś dowodów 
sWegD poświęcenia z narażeniem nieraz siebie samego! 

— ' O,' mało jeszcze uczyniłem, panie hrabio, i całe moje choćby 
najdłuższe życie niestarczy mi na wywdzięczenie się za twoje dobro- 
diiKifsIwa! Tyś mi- więcój uczynił, panie, bo z hultaja i złoczyńcy zro- 
biMś uczciwego człowieka; ty, panie, dałeś mi uczciwą pracę i kawałek 
chltlba, który spokojnie po*3:ywam w tym ziemskim raju, jakowym tylko 
ddhtym ludziom cieszyć się wolno; i ja, niegdyś odrratek społeczeństwa, 
cleMsę^ię tćm wszystkióm, błogosławiąc twoje imię! 

— Jestto Alainriie równą pociechą, dobry Pawle! Ale powiedzno mi, 
może doprawdy uszkodziłeś sobie, wstrzymując w pędzie to niegodziwe 
bfAld, które; jak szalone, niosło mię po korzeniach i krzakaiSi? No, 
niespodziewał^m się nigdy takich dzikich skoków i głupiego przestrachu 
od' tbe^o dotąd tuk spokojnego konia. 
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— Wilk ąo przestraszył, panie hrabio, i dziwić się nienide^, iż 
bićdne konisko rozum straciło. To szczęście, żem wyszedł, jakimś nie- 
sjiękcriem miotan]^, na spotkanie pana, i przybyłem właśnie w chwilę 
krirt^czną^ kie^ pękł resor i koń unosił. 

-^ } M^^^^ :WyP^4ł \ T^^bił sobie głowę o leżący tam kąmie4 f4y- 
b]^^ ty^ p jdz)ip| 9dwagą i poświęceniem nie wstrzymał, w pędzie rozłui^ 
ka^KMW. )Wf4&)nt7ą s» ta rozbiłeś skroń sobie! 



— Nic to, to tylko lekkie draśnięcie o gf^ >i 4)ola nawet niewiele 
czaję. Niech pan się nietroszczy o to. No, Katai^M, zawołał wesoło, 
krzątaj się żywo, pora już ugości($ naszego pana, który niegardzi usiąść 
za stołem swego wiernego słogi; może po tym chwilowym przestrachu 
i apetyt się znajdzie. 

Jakby na sprawdzenie tych słów pan hrabia spui^cwo zajadał wy- 
borne kórczęta i t. d., aż Katarzyna cieszyła się skrycie. Paweł zaś 
opowiadał tymczasem, jakie pan będzie miał obfite polowanie, bo 
mnóstwo wytropił zwierza w lesie. 

— Hrabia często lubił zaglądać w ciche ufitronie swągo Pawła i jego 
żony, by posilić się niekiedy ich prostom zdrowóm jadłóm, które czasem 
przenosił nad wytworną swoją kuchnię; lubił szum lasów i cichą ustroń 
swego leśniczego, w którój oddychał nieraz po szumnych zabawach i 
ucztach w swoim pałacu; w takich zaś zdarzeniach, gdzie potrzebną była 
szczera posługa i poświęcenie, liczył z pewnością na Pawła i nigdy się 
niezawiódł, mając go zawsze gotowym na wsaBelkie rozkazy. Bywały 
często chwile^ że hrabia błogosławił ten dzień, który go zbUżył z tym 
człowiekiem i cieszył się ze swego dobrego uc;zynku. 

W jednej z pięknych wsi Galicji, w majątku I^rabiego, żyją jeszcze 
dzieci Pawła, otoczone już swoją dziatwą, miess^ając na gruncie daro- 
wimym na dziedzictwo przez* hrabiego W.. . ich ojcu za wierne usługi. 
Służą oni wiernie dzieciom dobroczyńcy, jak ojciec służył hrabiemu, 
błogosławiąc pamięć obydwóch. 
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DUMKA. 



Szuquą drzewa, izumią liścia, 
Chmnry mroczą niebios czoło; 
Dusza czeka szczęścia przyjścia, 
Chociaż głu^y ciemno w koło. 

Wkrótce deczcze z chmur tych laną,. 
Ptaszki ;aDilkną po dąbrowach, 
Wiatr kwiat zmiecie, dęby runą, 
Zwierz się skrjgję |^ jj^owi^* 
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Lecz gdy słońce znoim vrróci,— 
Znów natura się zaśmieje, 
Znowu słowik pieśń zanuci, 
Znawu kwiatek woń rozleje- 

Moja wiosna smutno płynie, 
Moje niebo wciąż łzy leje; 
Westchnę czasem przy dziewczynie, 
Albo z druhem się rozśmiqę. 

Próżno chciałbym ja wylewać 
W marnych słowach tęschne żale: 
Odzież współczucia się spodziewać,— 
Chyba echa w dzikie skale?, 

Jesień z drzew tych liścia zwieje, 
Wiatr po błoniu je rozniesie; 
7giną lube me nadzieje, 
Tak jak wszystko ginie w świecie. 

Szumią liścia, szumią drzewa, 
Straszno, głucho naokoło;— 
Dusza czegoś się spodziewa, 
Lecz wiatr szumi, ciemno w koło... 
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DO MŁODEGO POETY 



Śmiało młodzieńcze! wśród życia zawodu 
Leć, gdzie cię gwiazda genijuszu woła! 
Niepatrz na świat ten irouji dokoła, 
Leć zrywać kwiaty do cudów ogrodu! 

Na ziemi ciebie rzadko kto zruzumić, 
A jeszcze rzadziój twoje pojmą pienia; 
Śmiechem szyderstwa odpłacą cierpienia. 
Ducha wieszczego lód w piersi przytłumi... 

Nil żiettii zawiść zawrzy w sercach ludzi, 
Gdy w tobie tgrzą boskich natchnień dziócie.. 
Gdy listki sławy rozkwitnie twe życie, 
Nienawiść czarna dutźe ich obudd:. - 



m 

Lecz twoja gwiaz^lą, złoścaą nieskalana, 
Siejąc blask światła i prawdy w przestrzeni, 
Nad tłum się wzniesie, w promienną zamieni,— 
I ci, co klęli, padną na kolana!... 

X^ ^^ ^• 

NĘDZNICY WIKTORA HUGO. 



Przesadne może zbrodnie i cnoty 
Dał Wiktor Hugo w utworze swym. 
Choć trudno wierzyć w bajeczne zwroty, 
Zawsze świat uzna gengosz w nim. 

Na co wysilać zdolności mierne, 
By tkać osnowę baśni i dom? 
Zbierzmy pamięcią przykłady wierne, 
Stanie przed nami nędzników tłum .. 

Mógł Val Jean, kradnąc chleb u piekarza 
Dla głodnych sierot, ofiarą paść, — 
Uużto możnym ludziom się zdarza 
I chleb sierocy i pieniądz kraść?... 

Młody kajdaniarz, wśród złych gromady 
Że tchnie zepsuciem, cóż to za dziw? 
Czyliż występków jawne przykłady 
' Mogą mióć dobry na młodzież wpływ?! 

Zbiegły galernik schronienia hiema,' 
Czige znużenie, nędzę i głód, 
Gdzie u zapartych drzwi pię zatrzyma, 
Wszędzie strwożony ucieka lud. 

Jeden się znalazł biskup cnotliwy, 
Go go tak przyjął, jak gościa w dóm, 
Karmił, pocieszył, bliźni prawdziwy 
I dał bieg wolny grzesznika łzom. 



N^koikdw Wt^ 1 ngdży wielel 
Ni^tch zacnym ludźiKAń zagrozi głód, 
To śwlkt potigpi, a pnKjjadde 
Z dziwną pogardą okażą chłódf... 

Wdzięcźnbść 'zachował Val Jean w pamięci 
I uczuł w sercu nadziei zdrój; 
Lecz drogich sreber pokusa nęci, 
Wewoętazilk ^Uta toczy w nim h^. . 

Nakoniec zgubny nałóg zwycięża, 
Kradzież spełniona i znika zbieg; 
Lecz wnet, lyęty siłą oręża, 
Galernik ujrzał przepaści brzeg. 

Przed dobroczyńcą 8tawlą go straże; 
Nieszczęsny spotkał litości wzrok. 
C!hoć sprawiedliwość potępić każe, 
Lecz w miłosierdzinf do cnoty krok. 

— •Tyś nabył 11 mnie srebra godziwie, 
>To własność twoja, przemawia doń: 
>Spr2edik| je^ pt*owiidź liandel uczciwielc 
I biskup ścisnął słocsyńcy dłoś... 

Straż ustąpiła. Zdumiony zbrodzień 
Przełamał w sobie występku szał, 
I, coraz lepszym stiyąc się codzień, 
Wzorem cnotliwych ludzi się stałl... 






SZCZYPTA KADZIDŁA 
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Omar, na księdze wsparty Proroka, 
Aleiandryjsklą widząc kfidążnicę, 
Spytał: »Czy wieSa olra wysoka 
Służyć ma hdziom tti żft bożnicę«? 

I 

Na to mu odparł grek, co z chciwości 
U nóg pohańca pełaał «cfaylooy^ * * 
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Z winnicy wieków pt-zeszłych złożony! « 






•Księgi m%d}:o^i?,k?ąfi»8^wj, b,ViiC|>,f^^'. 

Jeśli w nich stoi, co p^&zą święte 

Księgi Koranu: to niepotrzebne! ,, , . , , 

Jeśli im przecz^i^ ,to 3% , przeklęte! ^ , ^. , .; ^ 

• • • 

I w świctm ^jęwie k^2;jjkn%ł wpłuci, . ^^ 
By gmach spalonoj-i w. ąórczdoł\i, . ^ ^ 
Wnet go objg]^ płomienia smugj, , ; 
.1 zamieniły w kurhan popiołu. \ , 

Cześć ci, On^arzel : , . , 
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Odpłynąwszy od rodziny, 

Ńa pokładźiem smutny stał, 

*.'■.■ ■ ■ ■ • 

A ETniepr, ojciec Ukrainy, 
Płynąc stare dumy piał. 

^ • Śpiewaj Dnieprze! ^smutek kół ' • '*^^'' .,Cw.»w;- 

Srebmśj fali twojćj szum, 
I Iżćj duszy, gdy się wpoi 
W dziwne tony twoich dum... 

Czasem bujną falą brzęczy. 
Lejąc z piersi smutnój ton; 
To zawyje, to zajęczy. 
Bo swych braci wspomniał zgon. 

A więc dal6j Dnieprze siry, 

Pogrobowe pieśni roń; 

Bo mogiły już pokryły 

Twych mołojców dzielną dłoń. 

ff 
Dnie ich sław^ uleciały, 

Po nich w bólu tęschnisz ty; 

Tak przebrzmiały i skonały 

Mego szczęścia jasne dni!... 
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Gdy ci się chń^ ^ ńi(& j^6W% thio^i 
' taH serce ściśnie i i^ W -1^ sttnlil/" 
Uklęknij, módl się i iirMa]''ż )^ko% 
Niechaj Twa święU li^i^ iM>la, 'PittVe1 

Gdy f»Vi}iMe' li^ft" sp^fató "^(i^ienia, 
A ci ta^kiU^i niepoKiiKdir^ 
Łzy połyk4)il& 1 thiM^ WeitMęnit, ' 
Patrz, jak się' Ćhifysbś ż^atlzi z bjck Wbl|! 

Gdy ci powiędną w'8zystk1e 2>da K*^&tjr, 
Gdy całą w grobie zagr^ebiiesz nadzieję; 
• '^i^iu^iWkie&<^b|zę>ir. niebo z płaczem drogićj straty, 
I mów: niechaj- się wola Twoja dzieje! 

A %&^'}xtt ^bftądf nfi^^ozi^ p\)ciefchy. 
Gdy w ciągłych walkach i sił ci niestanie; 
Proś. by twe |crzyże ]£(jff przyjął za Czechy, 
1 mów: niecłu^ się w6la. Twoja stanie! 
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— „3uii tu MuMimato? — c/fo. — Cuuta 
łonata non e ker te'^ 

— „Cn| cierkiałei? — c/fie — 3a icnota 
nie <Ua cieirie". 



• '^ '. .7*. *,v- '- ;* i «. ^fW - V " ■• -li- 



• 

Matko moja! Ojcze mój! Pierwszy kłos, który dojrzał z ziarn za- 
sianych w mojóm sercu dobra ręką.wasz^i przyjmcie, jako dowód wy- 
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sokićj i serdeczno] wdzięczności 
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waszego syna 
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SMJuB literackie. 

.1. 

♦Ciżba, wojsko spore; 
Zkąd zacząć? z poi^ród tłumu na hazard wybiorę^. 

I. Krasicki. 

Imć pan Marek Ły^czko, herbu Nałęcz, byt synem 2a1noznych.ro- 
dzicóWj . l^tórzy często powtarzali, iż pochodzą z łona uczciwćj, dąwnćj 
połskićj szlachty. Gaduta, stary jak świat, pau Cząsowicz przebąkiwał 
CQ8 a tćm, jakoby protoplasta p. Marka miał być niegdyś mieszczaninem; 
krakowskim, który, dorobiwszy się uczciwie znacznego majątku przez 
lue^lachełny handel^ przeniósł się na Ukrainę i tu, za ppn^ocą swjch 
czerwonych . złotówek, uszlachetnił się, nabył rozległe włości i ątale za- 
mieszkał; zaś na przycinki zazdrośników, czynione mu co dp pochod^n 
nia jego fortuny, zwykł był odpowiadać: »Pid, bić, nic merobić i tra- 
zii dar 'Boży, to nie grzech; a dorabiać się go w pocie czoła, własną 
pracą to grzech, hultaje!...^ Być może to wszystko prawda, być może 
bajka, niewiem; ale podkomorstwo ŁyczkPwie zadawali wierutny 
fiiłsz tym słowom twierdząc, iż ów protoplasta nie mieszczaninem kra- 
kowskim, łccz był w liczbie posłów do kołodzieja Piasta przez naród 
wystanych, później zaś został rycerzem i ponfnym przybliżonym : do 
osoby Piastowego syna, księcia Ziemowita, który za bohaterskie jegO' 
nad wrogami zwycięztwo i na znak ^ćj szczególno] dltś.n przyjaźni,' 
odarował go sadachectNvem i nazwiskiem Łyczko od łykay z którego się* 
zirykle płetą łapcie — pastohj] iycYi isA ostatnich, . jak iwiadomp, używał 
Piast chłopek, zanim się stał książęciem. Jakkolwiek bądź, dośćiżBi 
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przodkowie Łyczków byli sobie poczciwe ludziska, żyli po prostu, 
niemieli żadnych pretensji do wyższego tonu, w pocie czoła, pracą i zdro- 
wym rozamem coraz więcćj powiększali swoją fortunę; a tak im Pan 
Bóg szczęścił, iż teraźniejsi Łyczko wie słynęli już za bogatą, dość bo- 
gatą szlachtę, gdyż posiadali w swym kluczu jedno z pięknych ukraiń- 
skich miasteczek z kilkunastą przylegającómi doń wioskami. Mieli oni 
jedynaka syna, wymieniopego już przez nas, . Marka, którego matka 
zanadto pieściła, a* ójtiec, t^owiek stkr^ dat^; tsanadto strofował. Owe 
zaś strofowania ojcowskie odbywały j^ij^.pięrwićj za rozmaite figle malca, 
potem za czułe umizgi do panien respektowych wyrostka, a zwykle 
po staropolsku, na kobiercu^ przy siybkim locie boćkowskiego monitora. 

Marek wyrósł, był chłop jak dąb, gdy go odwieziono do szkół. 
Uwolniwszy się z trzeciej klassy wrócił on do rodzinnój zagrody .i 
niby pomagał ojcu w gospodarce, a w rzeczy samój hultaił, nic nie- 
robił. Byłto młody człowiek bez żadnych zasad, bez pewnego ustalo- 
nego charakteru, lubił próżniactwo i zabawy; a w tćm wszystkićm 
szczecinie 'Inn {Kntiagala pohhtżająca i do zbyAcu zaślepiona 'Ir nłm 
matki' NiegMzi m(^ tu nam także zamilcsićć a ^ie\te sympatyczno}^ 
^yłce pitna ^ Matka do płci pięknój; a że był on synem 4oś< i)Oiga/tyi0h 
ródzieów; wctfe przystojnym, posiadał liieźlie francittki język i'żhał stt^ 
saidy salónbifćj ^sł^ktety, wszędeie . więc przyjmowano go -dbętaiel; 1/ 
nlójeflna piękba ukrttinka zatrz^iiiywata na nim. długie mdancholijne, 
l€!cąc« 'z )[>od gęstv^h ' rzęsów spojrzenie swych błękitnydi, ' czianiydh, 
pitych, *b* nawet szarych, burych, łttb ' zielonkawych oezów. '^ 

JCfóm państwa Łyczków był szlacheckip^ coraz się więc^ zbliża- 
j[ącyqi do .arystokratyczpego w znaczeniu^ w jakićici ^en ostatni wyraz 
^»^yJMfi:?^S|^r(HB u nas pyjmuje.... 

■ Piękna panna < Blandysa była, córką jedp^aczką prawdziwie ozjrsM| 
drystokratypza^i igdyż bardzo dśwnej i ifieloe zasłnżonój krajom^, poi^ 
skiój Todainjr hrabiów Pufowskich, pochodzącój ikrew z krwi i kaść/i 

kości tfi HoiUc^sza Koklesa, .który itak jnężńie sam joden ouę. fcij^o S; 

» 

caiśm ogronoióim rwojskiem P^irsdny, obronił most od przejacdn^ i Rzj^m 
od grabieży tego, diaikiege łuipieżcyi^. Liczyła ona przy tern lir łiedffie 
srw3FGh-prapradmfulkói»LJeitffaAa, hotmana, dwóch senatwów i j4 Itiiąeb 
h»abi&w^ a to nie ża(r£j(»t4^Tnieba i^jió jtiidtrzyf&aii na swjkA iterback' 
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fiftk ogromny ci^at splendoru znakomitości, tak wysokie urodze«f)e 
prdimactwem i wystawnćm^ koniecznie nad miarę funduszu, byciem. 
Zt%d wiigo od rzymskiego Horacjusza wzięła swój początek zkiana gene- 
alogja pot&kidb ulracjuszów, a w skutek tego, rzecz naturalna, nastąpiło 
kompletne zniszczenie fortun} , dla podtrzymania któr^, rodzice Blandynjr 
uradzUl między sobą tydać swą jedynaczkę za p. Marka, któremu o 
mitrę hrabiowską możnaby się było wystarać przez stosunki, protekcje 
a Wiedeiiskiego dworu i pieuiąd/e. Zaś wierzący w przesądy stary 
hnA>ia Pufowski pierwszy nów księżyca starał się ;eawsze ujrzeć z 
prawej strony i zwykłe pozdiawiał g^^ wiei*szami: 

> Witam ciebie księżycu, 

Niebieski królewicu! 

Ja cię — \y chwale, w korunie; 

Ty mnie —w szczęściu, w fortunie c. 

l^fiCk więc, jak powiedzieliśmy, piękna panna Blatidyna była w 
pełhćm znaczeniu t6go słowa, arystokratką. Uwielbiała ona i podzielaht 
wszystkie zasady tćj kasty ba nawet genealogiczną tablicę z chro- 
oológją czasu urodzin, zawartych małżeństw i śmierci wszystkich 
swych przodków umi&ła na pamięć, a herbafz Paprockiego, jak motylek 
zlaitywaf wciąż na jej usteczka.... Mówiła najczęśctćj po francuzku^ lub 
włosku, język eolski kaleczyła okropnie, nazywając go nieokrzesanym 
językiem {barbarzyńskich Sarmatów, cży Scytów; zresztą w gruncie hyła 
to sobie dziewczyna może nawet dol)rego serca, w którćm^ wbrew 
hrabiowskim przesądom, zagościło dla przystojnego Marka uczucie. 
Charakter jej nadto odznaczał się swą męzkością i chęcią panowania. 
Musimy tu jeszcze dodać w rodzaju pochwały dla bohatćrki naszćj po- 
wieści, iż gdy, w daleko już późniejszym od obecnie opisywanego czasie, 
znajomość i ńżywanie języka polskiego weszły niejako w modę u beau 
numdcj wystudjowała go ona wcale nieźle i odtąd najczęściej go używała, 
przeplatając niekiedy francuzczyzną. 

Marek, {K^uawszy.tę dla siebie skłonność aerca piękn^ liłandg^, 
ukoekaA się w nićj y^yoimimt^ w dowód cssego na jednam wieozorie 
tańczył li tylko z nią, z bogdanką, jak nazywał, swojego sMca; <nś 
poiksEas .pewwisto-^łsocziłego matura, ododnągo wówczas sanglecft i wi- 
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chrzystego walca, nagadał j6j tysiące najwyszakańszych w kwiecie 
komplementów i grzeczności. Od owego to pamiętnego wieczora wizyty 
Marka u hrabiostwa Puf owakich stawały się coraa^częstszćmi, a wza 
jemna miłość tćj młodćj pary szła olbrzymiemi kroki, gdy podkomorzy 
jeszcze kilka wiosek doknpił. 

Matka Marka, podkomorzyna Łyczko, Igobieta dosyć rozsądna i 
przenikliwa, lecz mająca pewną słabość dla swego jedynaka, zachwycała 
się jego powodzeniem w ubieganiu się o rękę hrabianki znakomitego 
rodu. Ojciec zaś był wcale przeciwnego zdania. Wiedział on o dobrze 
nadszarpanćj fortunie hrabiów Pufowskich, a dla swego syna życzy] 
znaleźć taką dozgonną przyjaciółkę, któraby przynajmnićj we dwójnasób 
powiększyła jego obszerne włości. Lecz, niestety, myśl o odkrywającćj 
się prześwietnej koUigacji z domem prawdziwie jaśnie wielmożnych, bo 
mającym aż dziewięć kropek w koronie, zaczęła coraz więcćj męczyd 
głowę i przyjemnie łechtać umysł starego Łyczka, aż nareszcie wydała 
otwartą wojnę jego osobistemu zdaniu, co do fortuny przyszłój połowic; 
jego syna. A gdy tu jeszcze powiómy, że pani podkomorzyna nieza- 
niedbała przedstawić owę świetną koUigację w sympatycznych koloracłi 
punktualnie trzy razy na dobę: rano przy kawie, w południe przj 
obiedzie, wieczorem przy podwieczorku lub kolacji, nikogo więc to nic 
zadziwi, że stary podkomorzy, pomówiwszy przedtóm mnićj wierćj 
otwarcie z rodzicami Blandyny, pewnego razu przywołał do siebie syns 
i wyrzekł doń, z ojcowską powagą i surowością na twarzy, te pamiętne 
decydujące może o przyszłym jego losie, słowa: 

' — »Jedź mi, waćpaustwo, młokosie, jutro do jaśnie wielmożnych i 
wielce nam miłych paiistwa Pufowskich, hrabiów na Zamczysku, i 
submitując pod ich stopy z wysokim respektem twe czułe sentyment! 
i serdeczne affekta dla imć panny hrabianki Blandyuki, proś, błaźnie 
wyrostku, z estymą należną i skromnością, o jćj rękę, rozumiesz 

■ 

Jeśliby zaś waść mnie, waćpaństwo, ośmielił się przywieźć harbuza 
nalawszy wprzód brzuch swój szarą polewką, to słyszysz, waćpaństwo 
Zamienię waści kobierzec ślubny na ten, co w alkierzyku... a twoje, jal 
tam Blondynkę, czy Blandynkę (to mi imię, panna, gdyby włosy, sii 
wabi!) na boćkowski kańczuk, co wisi tamże na ćwieku!... Teite iii 
szaj sobie. <^'^ 

Nazajutrz wieczorem Marek wrócił z oświadczyn i długo, -wbrM 
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lii^fjęteiM zwycsa^wi nawet, bo aż za pólMC, ci|gtfgły cri( 1WW<t« 
namlgr rodasiny Łyczków, w innćm zaś miejscu Pnfowskich. 

KdlAee końców, w półroko potom cała okolica mówifa i^lkó ó 
wystawnóm weselu szlachcica z hrabianką; zaś stary podkomot^ dft 
ostatnićj genealogicznej gałązce swego rodowodu, przy imieniu ostfttniego 
(Kiiomka Marka, dopisał: ^Małżonka imd panna Blaudynka z doini 
jaśnie wielmożnych hrabiów (dużómi literami) Pufowskich. Działo mą 
dnia 25 października, 1842 roku, na ś-ych Kryapa i Kryspina lięcflw* 
Dików.« 



II. 

>I polują, jak po borze. 
1 tłuką zboże, nie-zboże.t 

S. Goszczyński. 

»W wieku pary i telegrafów, mówi Zacharjasiewicz, żyjemy prędkd. 
Eilkonastoletni tttłodzieniec ma już doświadczenie starego; w zaraiiiu 
młodości swojćj sprawił się już z najpiękniejszómi uczuciaihi serca i 
dnszy i poczytuje to nawet sobie za zasługę, że publicznie inoże mó- 
wić o nich z satkazmem i drwinami. Miłość piękna, Czysta, wzbióati, 
ttfećiała w krainę snów lub złudzeń optycznych; jój miejsce żijęły cftłj 
polityczno-ekonomiczne. A wobec tych cyfer żniknęłjr obowiązki/ \tt6ih 
Aawnićj miłość za sobą pociągała, a natomiast usadowił się ż pet- 
nymi, inmianymi policzkami tak zwany: interes.* 

»Zapał nasz i święty ogień, mówi on w innóm ńdcjscd, kt^ry Bóg 
wiewa w serca nasze, ma wyższe, szlachetne przeznaczenie. MatUfo- 
trswić ten zapał i ogień jest ciężkim, ciężkim grzechem, a flpiM ^ 
w ńwiątyni pogańskićj jest samobójstwem.... W ręku Boga jest gaż6ttitr 
BMzego żywota, on liczy na cyferblacie, ile ognia nam użyczył i za2|8k 
ncłiunka, cośmy z tym ogniem zrobili < . 

Zwródmyż się i spójrzmy, jak użyły tego świętego ognia, o Któ- 
ffM mówi poeta, osoby, któreśmy wprowadzili, lub mamy umikt ^{ifo- 
#a3zić na widok publiczny w naszój powieści. 

Leti: t^ierwićj wypada nam powiedzieć słów kilk& o tćm, ć6 iSir 

22 
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stąiemy po dwudziestu pi^ia latach od czasu owego sławnego w całój 
okolicy z sw^ świetności wesela, w wiosce Zatarcie, gdzie żyli dawniej 
rodzice jednego z bohaterów naszćj powieści, a mianowicie, rodzice Marka 
Łyczko... 

' Hasamprzód zamiast starego modrzewiowego dworku, w którym 
idteszkał podkomorzy, przedstawia się oezóm ciekawego widza ogromny 
pałaców stylu gotycko-włosdco-bizantyjsko-nijakim wzniesiony, a okr|* 
teay) .4okirfa wysoką murowaną ścianą i dość głęboką fosą; stare wtotii 
ustąpiły swe miejsce dwóm niby wieży co-strzelnicom, między któri^ 
umieszczono nowe, wyrobione ażurowo w najdziwaczniejsze arabeski. Wy- 
sypana żółtym piaskiem droga prowadzi naokoło pysznego, angielskiego 
klombu przed wysmukłe kolumny paradnego pałacowego ganku. Zaś za 
pałacem ciągnie się pyszny, obszerny ogród, pełen najrozmaitszych 
klombów, gazonów, gaików, ciemnych szpalerów, rozkosznych altanek, 
przeróżnych dzikich drzew, dróg, dróżynek i mostków. Pośrodku, oto- 
czona dokoła statuami i ławkami do siedzenia, tryska zwierciadlanym 
blaskiem sadzawka. Pałac ten, równie jak i wszystko doń przylegające, 
odznacza się wprawdzie przepychem i bogactwem, ale razem budzi 
pewna odrazę swoim trywialnym smakiem. Wnętrze jego przeidstawjl4 
tenże obraz: bogate obicia, rozkoszne firanki, tureckie dywany, drogie 
meble, niezłe malowidła, mnóstwo salonowych cacek, albumów, waz peł* 
nych kwiatów; wszędzie przepych, złoto, bronzy, marmury, lecz wszędzie 
również brak czegoś, brak tego, co estetycznie zdobi, upiększa, a oie 
udolne naśladowanie i przesadę oko badacza dostrzega niemal na kaźdyii 
kroku. 

.,: W znajomych jui nam osobach zastajemy także wielkie, lec: 
Z!vykłe na. świecie zmiany: jedne z nich żyją, inne wymarły, dawni 
postarzały, pr;2ybyły nowe. Stary podkomorzy zmarł przed kilku laty 
X]:iHuł on zdrowie w odpowiednim do tracenia majątku przez syna 
jflgo ionę stosunku, a sprzedaż przez tych ostatnich, w celu pokryeś 
wydatków na wyrobienie Markowi Łyczko hrabiowskiego tytułu, nara 
4yóch pięknych wiosek, stała się dlań powodem apopleksyjnego attaki 
Podkomorzyna , przeszła na tamten świat z bólu po stracie męża. fiodzici 
Blandyny, hrabiostwo Pufowscy, już także nieżyją. Zmarli oni niętal 
bardzo dawno; szczęśliwi, iż chociaż z pomocą bogactw szlachcica Łyczka 
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swe powołanie na ziemi, podtrzymali na swych barkach 
dęłar jcnakomitości przodków: jenerała, hetmana, dwóch senatorów i 
li trzech hrabiów, wystawnóm i szumnćm życiem, bo o wstępowania w 
ślady tych zacnych może przodków tu niebyło mowy. -p • 

W chwili, gdy przystępujemy do opowiadania ostatnich wypadków 
z żyda tój rodziny, wejdźmy do pi^acowćj jadalni, a zastaniemy towa* 
rzystwo, zebrane tam u wielkiego krągłego stołu, przy wieczornćj her^ 
bada Pachnące bukiety z świeżych oranżeryjnych i ogrodowych kwiatów 
miłą woń dokoła sieją, a srebrne ażurowój roboty koszyki, napełnione 
ciastami i talerzyki z sewrskiej porcelany z wędUną i sćrami przyjemnie 
apetyt smakoszów łechcą. Herbatę z srebrnych wyztacajoiych imbryków 
rozlewa cudnej piękności jasnowłose dziewczę: jestto ośmnastoldtnia 
córka państwa Marko wstwa Łyczków, panna Matylda. Spójrzde na nią: 
uśmiech zalotny co chwila przelatiye na pięknej o mistrzowsko-wykoń- 
czonych drobnych rysach twarzyczce, przez co karminowe usteczka nię^ 
jednokrotnie ukazują dwa rzędy drobniuticich perłowych ząbków, a duże 
niebieskie oczy posyłają melancholijne spojrzenia siedzącemu obok mło- 
dzieńcowi, lat dwudziestu kilku, dosyć przystojnemu, z pełnym o^a 
i życia wzrokiem, z czamómi jak heban wąsikami. Jestto s^a!l 
brabiostwa Łyczków, mieszkający o mil pięd od nich na Polesiu, w 
dobrze zagospodarowanój i pięknój wiosce, którą ¥rraz z kilkodzie- 
sięcią tysiącami w banku odziedziczył wkrótce po ukończeniu uniwer- 
sytetu. Rodzice mu odumarli, a strata ich była dlań tak wielką, iż 
teraz często on w ponurym boi u ulega ciężkiój zadumie, tęsknocie; 
Światły i rozwinięty umysłowie, uczuciowy ten młody człowiek przed 

kilku miesiącami poznał w towarzystwie dziewicę, którą często widywał 

• 

w zachwycającej pozie modlącą się w kościele. Dziewicą tą była Ma- 
tylda. Przedstawiony rodzicom jój, wkrótce wprowadzonym został w 
dóm brabiostwa przez blizkicgo swego sąsiada i przyjaciela, Wilibarda 
Hulskiego. A cudna Matylda, usiadłszy wówczas do fortepianu i zwra- 
cając cudny wzrok swój na młodzieńca, jeszcze cudniejszym zaśpiewała 

głosem: 

>Tutte le feste al tempio mentre proga Iddio ' 

Bello e fatale un gioyane oflfiriasi al guardo mio<. ..'*') 

^ »Ck) święta w kościele, gdy się modliłam, ładny i niebezpieczny tDło- 
dzieniec stawał przed m^mi oczami. 
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^iem l^ ifskfty, do serca przemawiąjtcy. Wiec^r^-^^fisaiTi, 
rowtiy'. MAimtA-t-.pełDa słodyeay, zaprawionej jadem. Zbigniew IBodziaćli, 
«pfl|)<my' iśi^ysiowipnym urokiem, z calyw szałem młddego wielni 
oddał się nowemu uczocio miłości dla dziewicy. Matylda stała się dlaś 
jego ^ienym długo ideałem. Hrabiostwo^ jak się zdawało, chętnie 
przyjmowali tę miłość Zbigąiewa dla ich córki, a Matylda zwykłe w 
obf^cjm się zpyszna dumna, zwykle przymrużająca a hm łon ociy, 
patrzała aa Zbigniewa cqrstym błękitem; zaś duma jej i prótooatf w 
lakikiiość i powab dlań się zmieniały, uśmiech rozkoszy nadawały 

Obok młodzieńca zajmowd: miejsce młody Apolonjnse Łyczke, 
przyszła nadzieja starych Łyczków; chluba matki. Z własnych prze- 
konań — materyalista, niepcjmując nawet dobrze znaczenia samego wy- 
razu polityko-ekonomista, moda kazała, więc ateista. Sądzi o sw^ 
dcmkonałości wysoko, zamiłowany w sobie. Był blady, inłeresujucif^ swa- 
wolk i zuchowstwo igrały na jego trochę zwiędłej twarzy. 

Resztę towarzystwa składali: prowincjialny facepyonista, powiatowy 
ęjrudyt, tuzin](Owy poeta, prawnik z professji, poczciwa do gruntu dusza 
ZS zdrowym rozs^kipm i pewn^ dozą dziwactwa, podeszły w wieku 
Wil^bard Hulski„ Herbu Korab', właściciel niewielkiej wioski^ ^ranicz^^ 
z ppsiadłpściąmi Młodzickiego, dawny znajomy i przyjaciel jego rodziców i 
rodziców hrabi Marka^ nareszcie sami gospodarze, t. j.: Marek Łyczko, 
ale już nie ten żywy, jak dawniój, byłto Marek siedzący pod pantoflem 
!piąndyi\y, Marek nie szlachcic, lecz hrabia, Marek nie młodzik, za- 
wrac^ątCy pannom głowy, lecz siwoszpakowaty człowieczy na. Zato tłusta 
Blapdypa, wybielona i wyróżowana, wyprostowaua i wystrojona, trzy- 
mana się j[eszcz/e dość dobrze: była przystojna, wyuiosła, dumna, w 
obejścia pię etykietalnie grzeczna, lub z góry patrząca; a takie nad bier- 
dnym, zahukanym przez nią, bez charakteru Markiem odniosła zwy- 
cięztwo, że, co ona mówiła, on powtarzał, co kazała, czynił, chociażby 
to miało być wbrew jego osobistemu przekonaniu, którego, zresztą być 
może, wcale niemfil. 

— Tak, tak, mości dobrodzieju, ciągnął daląi Marek zaczętą niedawno 
r({^;ppowę o wychowa^iOf tak, tak, kochany Wilibardzie, powiadam ci, 
że te wszystkie miejskie nauczyciele myślą tylko o pieniąd^^ąch, a ipe 
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9 iliPfle, Tik móm i ^w moja. Ztzns^rai ja ich dobrae, iDości 4ot 
^ipdffl^i)! jiaznałem. gdy mnie ojciec niebosczyk odwiteł byt do sidi^ćl. 
Wyicbrąj^ sp)>ię, niebyło 4pia, w którymby ni niedali pocsuó wur 
oorięiol^fcl^j operami. 

— Che, che, che! rozśmiał się Wili bard, to mi były czasy, że choć 
bolało wtedy, a teraz jeszcze słodko wspomnieć! Bywało, mospanie, 
księża professorowie, a byłem w szkółkach ojców Bazyljanów notabene, 
otóż szanowne patry bywało, gdy wsypią.... a po piętnaście razy na dzień 
tak mię grzali, że i boćkowska ś. p. ojca dobrodzieja dysc}n[ilina nietak 
dosknrzyła, jak owa kasza bazyljańska! Ale to wszystko dobre, mospanie^ 
jak Matkę Najświętszą kocham, dobre dla młodzieży, bo i krwi, mos- 
panie, cyrkulację nadaje i cii^o mityguje, a więc rozumu napędza i ducha 
wznosi. 

"' O, widzisz duszko Wilibardzie, jużto i żona moja i ja tak mó- 
wimy, że to do niczego, mości dobrodzieju, nie doprowadzi. Któż, jak 
mówi iQoja żona, z kochających rodziców odda swe dziecko na katowanie 
i znęcanie się? Nie ten duch, nie te czasy, mości dobrodzieju, mówi 
ii)oja żona! 

— Ąt prawifiiz hrabio: >rózga napędza rozumu do głowy,* mospame 
mówili uaisi ojcowie. Ot, naprzykład, za mną zdarzenie- Giotka, a trza 
ci wiedzieć, notabene, że będąc żakiem kwftberowałem, mospanie, u 
ciotki mojej ś. p. Hermenegildy Birbiełło. Owoż ś. p. ciotka 
tąoja dąłą mi raz w niedzielę po nabożeństwie kluski s; sórem 
w jakićmś makutrzysku. Zajadam , mospanie , aż zą uszami... tu 
się zaciął, a panie ironicznie się uśmiechnęły, — nu, zajadam z ge- 
tytem, ciągnął dalej poprawiwszy się, bo djable jeść mi się chciało. 
Wtem wchodzi ksiądz gramatyk, któren bywał u mojój ś. p. ciotki, 
Hermenegildy Birbiełło, zrywam się, mospanie, na równe nogi, a on 
do mnie basem: >Makutrę klusek zżarł, a grammatyki ani du-du!c A nie- 
pojmowałem, mospanie, w rzeczy samój. tój grammatyki. Biorę tedy 
książkę do ręki, repetuję, klepię... Aż na drugi dzień wyzj-wa mnie 
Mądz ^amatyk na środek, przed katederkę, Wyehodssę. «A eo to jest 
imię przymiotne?c zaryczi^ basem. >Imie przymiotne, odpowiadam, jest 
to... imię przywiotne...f i mikzę. >0t truteń, iwaku^rę kłuMk «żarł, a 
gramatyki ani du-du! A 1^ o^ę wi», W^i bMrąpi! X>ąiciei-<*nQ jenui 



niech kldski kasz) ztkąsilc Dali. lA teraz, szyszko borową, przyjdziesz-oo 
do mnie po obiedzie, to wety tobie sprawięlc Oj i wetów najadłem się 
z za szafki, że aż w oczach pociemniało, lecz odtfd gramatyka, mos- 
panie, sama lazła do mozgowni; a chociem od żaków przezYrisko mo- 
kuiry dostał, ale racya fizyka i bazyljanska kasza! Źle, źle robią, że 
teraz malców niekropi), bo urwisy z nich wyjdą wierutne! Ale do 
kroćsety hrabio, cóż myślisz z synem swoim robić? Wszak marszflJ- 
kować już teraz, mospanie, niemoże... rad zaś moich nie słucha- 
liście... 

— Et, widzisz Wilibardzic, ja zawsze z żoną byłem przeciwny onemu 
biciu mojego syna w szkołach; otóż dlategośmy nigdzie nieoddawali 
Apolcia, sądząc, iż nauka przy guwernerach, jak mówiła moja żona, 
pod naszóm bacznóm okiem, jest lepszą^ i rzeczywiście, mości dobro- 
dzieju, jak sam wiósz, trzymaliśmy francuzkę, włoszkę i pana Erzy- 
czałkiewicza, a chłopiec posiada/^teraz dobrze francuzki i włoski języki, 
gra na fortepianie, zna expedite historyczne wypadki na pamięć, stołeczne 
miasta, czegóż mu więcój jeszcze potrzeba mości dobrodzieju? W salo- 
nach się zań niezażenirjemy. Zresztą w tych szkołach, jak twierdzi 
moja żona, sama niemoralność może go tylko spotkać w towarzystwie 
bez klassyfikacji; uczyć także nieumieją. Jakieś trójkąty, kwadraty, 
koła, jemu to na co, mości dobrodzieju? cóż to, jak mówi moja żona, 
syn nasz ziemię będzie mierzył? Głupcy, na osłów tylko ludzi przera- 
biać zdolni!... 

— Che, che, che! rozśmiał się znowu Hulski, to i mnie chyba z tobą 
szanowny hrabio, przerobili na to długouche zwierzęta, mospanie? 

— Ale bo to, mości dobrodzieju; widzisz... tłumaczył się zafrasowany 
hrabia. 

— No no, niegniewaj się, mospanie, przekonam się zresztą, może nie- 
prawdęm powiedział, -i przeciągnął rękę do ucha hrabiego. 

Hrabia zerwał się, wybuchnął gniewem: 

— Dureń, szlachetka!... 

— ^ Ależ siamiczek z ciebie, mospaniel no, no, zawołał niezadowolony 
Wilibard« 

— Yous 6tes impertinent, mon ćher; monsieur Houlsky n'est qu'un 
h6te ici, zauwttżyła hrabina że zjadliwym uśmiechem. 
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Ce »'est rien, ce n/est rien, ma chfere. II est mon ami, ii ne se 

fachem pas contrę moi... odparł, mieszając się, Marek. 

Ale o coż to Panom poszło? zapytała ciekawie Matylda, zajęta 

rozmową ze Zbigniewem. Papa, qn'est ce qne vous avez contrę mon- 
sieur Tami de notre maison? 

Blandyua znacząco spojrzała na męża^ a ten natychmiast podał 
rękę Hulskiemu i przeprosił go za wyrzeczone w uniesieniu się wyrazy. 

— Niegniewaj się, mości dobrodzieju, wszak jesteś moim przyjacie- 
lem... Ale bo to widzisz... tego... jak człowiek wspomni tylko sobie szko- 
ły, to aż krew zakipi w żyłach; tak Ud są one pamiętne, tak. się dały 
we znaki... 

Uścisnęli się. 

O, mądrzem zrobił, dodał po chwili hrabia, dobrzem zrobił, posłu- 
chawszy żony, żem A połcia do szkół nieoddał! 

— Jakto? więc pan zupełnie nigdzie niebyłeś w szkołach? zapyt&ł 
zdumiony Zbigniew, przerywając sobie mile prowadzoną z Matyldą rok- 
mowę. 

Trochę zaczerwieniony Apolonjusz — Nie, odparł z pewną dumą. 
Ale kszti^cąc się sam i czytając bardzo wiele dzieł, jak yolter'a, Did- 
rft, BouckFa, Kant' a, Vogt'a, Lyell'a, Darwin'a, HegeFa, Pisatewa 
i wieln innych, dodał z marsem i miną mędrca, jestem postępowym 
na tyle, że nieustąpłę wielom ze znajomych mi studentów miasta N., 
gdzie wszakże byłem na pensyi. 

— Chociaż posiadasz wiele wiadomości, nienaleźy samemu siebie 
chwalić^ Apolciu, trzeba być skromnym, przerwała czule hrabina. 

— Jćiżto i ja i moja żona, mości dobrodzieju, zawsześmy byli tenfu 
przeciwni, by Apolcia oddać do gimnazyum, bo to wtedy jeszcze bili'. 
Przytćm, jak mówi moja żona, zpospolitowanie się w towarzystwie, zło- 
żonćm z rozmaitych kast i ludzi. 

— Ach, panie Młodziecki, przerwała znów sentymentalnie hrabinsi, 

• .> ■ 

ileito nieprzyjemności miałam z tego powodu, żem zastosować się 
chciała do zdania szlachty, do ducha czasu. Cest degoutant, c'est affireui! 
Wyobraź pan sobiC; w przeszłym roku umyśliliśmy oddać Apolćia 
na pensyą. 

-r- Tak, tak, umyśliliśmy z moją umiejącą myślćć żoną oddać Apoleia 
u* pW8y%, przerwie patetycznie czuły małżonek ^laadyny. 
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— Yous 6tes impolii mon elMi', zauważyła hrabina. Wiadomo 
jak Apolcio jest dobrze, lKir<Uo dobrzej jak jest roewinięty. zdc 
wiele znąfomości posiada. Sżesanicie lat, które miał wówczas... 

— Oj liiylisz sfę, duszko, dIo sźcisn .. 

— Ne m'empechez pas, mon cher, je vous en prie! ~ Ognisty ^ 
^landyny potwierdził prośbę tak stanowczo, że Marek zamilkł od 

Zbigniew drgnął nieznacznie, a hrabina dalój ciągnie swe 

— Otoży imaginez-YOus, monsieur Młodzietzky, egzaminują Apol 
powiadająi że on zaledwie do pierwazój klassy wstąpić może! ima| 

> 

YOUS, do pierwszo] klassy! On, co posiada francuzki i włoski j^sy 
nawet historję, geografję i arytmetykę może nawet lepiój od o 
mędrców... Mówię tedy, źe syn mój myśli się odrazu przygotawic 
uniwersytetu i sądzę, że rok czasu będzie dlań na to dostateei 
Imaginez-Yous, monsieur Młodzietzky, chciwość tych panów... M 
że najmnićj trzy lata czasu potrzeba, i to, jeśli Apolcio zechc 
szczerze zająć nauką... Cela s'entend de soi mSmć: ci panowie 
przez trzy lata brać po 2000 rubli, niż przez rok, vous compre 
Ale zdecydowałam się, byle tylko Apolcio ukończył uniwersytet. 2 
wiłaih go u pana S. Teraz właśnie, na początku mąia, mąż mój je; 
by zabrać Apolcia na wakacje, a pan S., powodowany chciw^ 
oświadczył, że wątpi, by Apolcio przez trzy lata mógł wst^ić dc 
wersytetu. Pan S. śmie jeszcze obwiniać nas, żeśmy niby póćno p 
śleli o edukacji syna i oczeniia Apolcia w zupełoćm nieinteresoi 
się nauką, że panny mu więcój goszczą w głowie, jak książka, 8( 
gle rozjeżdża tylko z wizytami... a coż w tćm złego on znalazł? 
cieśmy nie dorobkowicze, nie jakaś zagonowa szlachta, nie mieszczą 
stosunki wyższe obowiązkiem jest naszym podtrzymywać. Je ref 
de n'6tre pas parti moi-m6me. . Apolcio zaś zapomniał grać na j 
pianie i znajduje trudność w rozmowie po włosku; a że w tón 
niewinnym, składa bardzo słuszne powody: kazano mu się gaju 
jakiemiś algebrami, geometryami, imaginez-vous^ monsieur Młodzi 
imaginez vous! 

— Przepraszam lirabinę, odezwie się jakoś niezadowolony tćmi e 
Zbigniew, te się ośmielę przytoezjrd tu moje zdanie. Dla flięzcąyzn; 
chowanie publiczne jest raeczą nader ważną, nieodmiennie potnMl 
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konieczną. Samo życie pierwićj dziecka, późnić) młodzieńca w gronie 
rówienniczćj młodzieży rozwija umysł, przygotowuje przyszłego obywa-, 
tela krają, a ciągłe stosunki z kolegami, ztarcia się z rozmaitymi ich 
cTiaraktery, owe przyjaźnie, kłótnie i zawody są szkołą i niejako dro^ 
goskazem dla przyszłego społeczeiiskiego jego życia, w którem się joż 
potrzebuje pewnego doświadczenia; to zaś ostatnie li w życiu publi- 
cznćm dziecka, w wychowaniu go w gronie rówienników, gruntowny swily 
wziąść może początek. Nawet dla kobiety, pani hrabino, któr^ prze- 
znaczenie, od samój matki — natury zakreślone, zupełnie jest różnóm od 
przeznaczenia mężczyzny, wyższe ukształcenie umysłowe jest rzeczą 
niezbędną. 

9 

— Coż pan nazywasz ową różnością? spytała hrabina. Chciałabym 
wiedzićć zdanie pana, bośmy, jak uważam, zaczepili dosyd interesowną, 
tywo bieżącą kwestję... 

— Chętnie w tóm wytłumaczę się hrabinie, odparł Zbigniew. 

— A więc wstępujemy na tor emancypacji kobiet. Słucham pana. 

— Mężczyzna i kobieta, te dwie rodzaju ludzkiego połowy, są dwo- 
ma przeciwległymi biegunami, z których południowy północnym, równie 
jak północny południowym nigdy się stać niemoże. Powołanie każdego 
człowieka co do ziemskiego życia jedno: kraj rodzinny i życie publiczne, 
strzecha ojczysta i życie prywatne, domowe. Wszystkiemu razem podo- 
łać rzecz niemożebna. Mężczyzna więc mocniejszy, wytrwalszy, wziął na: 
swe barki obszerne rozległe pierwsze: świat cały — to zakres jego dzia* 
łalności; kobieta, istota słabsza, organizmu wątlejszego, przejęła sio 
nieustępującóm w wielkości pierwszemu, a budującóm jego podstawę^ 
akromniejszóm drugióm: zakres jój — rodzina. Zwykle mężczyzna, zajęty 
sprawami życia publicznego i prywatnego, znajdować chce osłodę w 
chwilach domowego wypoczynku przy rodzinnem ognisku, a urządzenie 
właśnie tego ostatniego należy do kobiety. Powołanie jój jest świętom. 
Zacna matka wychowuje dzieci swe na przyszłych działaczów, poczcie ; 
wych synów kraju i członków ludzkiego społeczeństwa; onato w nich: 
zakłada pierwsze fundamenta wiary, nadziei, miłości. Qjcu brak na to 
czara. yHeuretise vołre m^reU powiedziano wielkiemu poecie. Króciój: 

' mówiąc: powołanie kobióty —świat wewnętrzny, domowy; męzczyzny-rn > 
zewnętrzny, dbający o dobrobyt wewnętrznego. Jedno i drugie jest za- 
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równo świętóm, ważnćm A jeśli każda ze stron szczytnie je wypełnia, 
tif Iftl9fccźyzria''jeśf -pnllerzem i podporą kobiety, a koDieta kwiatem i 
oad6t4 n^dzj^żńy. .. 



'1^ JVaikźW(bf^. zestarzałe wyobrażenia pan pielęgnujesz! przerwała 
hrabina. ■ 

^ Przepraszam, jeszcze nie skończyłem, odpowie Zbigniew. Takowe 
wladiiie makbyniy chował świat cywilizowany aż do czasu promiennego 
lilaSku' iióVr6]'rdei, idfei, tak zwańdj, emancypacji kobiet, idea ta, na 
C2(tf ef' kitW^ ' świwi wolność, według mojego pojmowania rzeczy, niepo- 
ilinna 'titieć wcale zamiaru obalenia tych starych święt\ eh zasad, celem 
j||}^ 'śto oytf' wyźWoleriitf kobiety z pod przemocy despotycznej mężczyzny, 
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wskazanie jej własnego ja, a pi zez to podniesienie o wiele jej* spiSie- 
czpej^ ^.^^]|j^enia. rj^^wuość )cobie.t;y z mężczyzną jest rzeczą dawno w 
teo^ grzyznaną; v emancypacja, ni^otyj^^ając się rujnująco jej pr&ez 
samego Stwórcę wyznaczonego na ziemi powołania, chce czcze dotą<i 
słowo w czyn przemienić, teorie zastosować do praktyki. On^ito mówi 
kobiecie: Oświecaj swój umysł, kształć się, a wewnętrzny twói rozwój 
nieust^l^l 'W^^ mcżćm przed ' rozwojem mężczyzny, lecz uiezapominaj 
swycłi ' obowiąi&ów. [ rzeczy wiśe!6 , czyż przez to nieodnosimy du- 
(^wćj konsyścif Duch kobiety równy, a w połączeniu z sercem wyższy 
o4 ddoha mężczyzny. Światła kobióta, mając od przyrody więcój roz- 
winiętą ' strotię seroową, wlać może więcćj w świat zmaterializowany 
i ej;[0|Btycffiy miłości. Wieleżto zacnych pov)tek, autorek i uczonych 
kobiet mamy teraz u siebie?! Hołd i cześć im za to! Dalej, taż sama 
emaiicypa<y'a otwierając drogę światła kobiecie, mówi jeszcze: Byłaś, 
pimiimo ^głoazonćj równości, istotą upośledzoną, cały zakres twych mło- 
clgńeidnych marzeń ograniczał się li myślą >wyj,4e za mąż<... Dla czegóż? 
Bó gdy się jedyne to marzenie nieurzeczywistuiało, ty, jeśli niemasz 
majfiku, ginęłaś, świat się przed tobą zamykał, a dla nędznego ka< 
wilka' chleba jeszcze nędzniejszą stawałaś się wyrobnicą... Stronnicze 
pojęcie, że tylko oddychać powinnaś prywatnćm, domowćm życiem, było 
tego przyczyną. Ja, toissiser zając granice twego dotychczasowego w spó- 
łctezeństwie Bnaczenia, otwióram ci wrota, przez które przejść możesz 
za pomocą li umysłowego rozwoju. Za nićmi się ujrzysz, jako jednostka 
r^wlMi i^omiędzy równćmi. Każdy urząd krajowy, wszystkie czynniti 

społeczde stają się dla ciebie dostępnymi i, prowadząc do wyższych 
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celów, dając przytćm szlachetny, spray^iedliwie ^ wynag^adząiący, ti^T^ 
własny środek atrzymania sig, oswobodzają cię pd wszelkiój ^d^sn)^ 
zależności i od konieczności stawać sie ową upośledza ^'OTobsiSSi 
wracają ci własną wolę. Ta dopiero stajesz się niepodległą. N^fp^^ąc^ 
menu słowy twych dotychczasowych obowiązków, przeciwnie^ {jOwt^^SĘMIi 
ze one są dla cię iwzede wszystkUm, gdyż Stwórca ci je 9{fm wy;pAC^);i 
lecz rozszerzy d zakres świętości twojego powołaiua — moja^i^ea. .Cl73fli^|^ 
Mąz,' co przez swą pracę utrzymywał całą rodzinę,. ^omiera^ 90St#wiająp 



;'iv>.i j ■ ._ ...li. ':■ ' '■• 



wdowę i dzieci sieroty bez sposobu do życia. Rozpacz ssie aercia ^i^ 
szczęsnej matki. Ja spieszę do nićj z pociechą; ja ją proii^cadzg ppEW 
owe zamknięte wprzód wrota, daję jćj urząd, pracę, środki do utrsy- 
mania samej siebie i swych dzieci sierot... :... m 

— A kiedy mamuncia^ mospanie, cały dzień telegrafuje, lub w.kaiws- 
larji szrajbuje, to dziatłachy hajda! koty drą z sobą i dcjn^ Ąo gfiTy 
nogami wywracają... Notabene, matka ich niema czasu wycbpwać,^ wisa 
łotry i urwisy z nich wyjdą wierutne, mospanie!. . zauważył sobie pod 
nosem Hulski wzruszając ramionami. ^ . . y, ,,i> 

— Tak, wszystko to dobrze, jak wety po obiedzie, przerw[i^ zn^ 
hrabina, ale sam obiad, jak uważam, pan usuwasz, t.j.^zę^dto pgr&*i 
nfćzasz działalność emancypacji, wyznaczając róż^e obowiązki męzczj;2^ę 
i kobiecie, trzymając się zestarzałój litery... Ja tę rzecz pojmuję inac^, 
Nićma tam żadnój wytkniętej drogi ani dla mężczyzny^ ani djl^ kębiety^ 
lO może i powinien męzczj^zna, to może i powinna ^obieta. Ona rówfi^ą,^ 
jak on, może być samowładczynią, panią! Zdanie to w całości 

podzielam... u . ił *» 

— 0^ temu bez kwestji wierzę, mospanie, mruknął zcicha Hulsiu, , 
choćby na koń i na wojnę w spódnicy! 

— Niewłaściwe, przepraszam mocno, że się tak \vyrażę, ma hrabina 
pojlęcieo emancypacji, odparł z wybitnem niezadowolnieniem na twarzys' 
Zbigniew. Wolność wolnością, prawo prawem. ,tidy by kobieta aechciałk* 
wejść w prawa mężczyzn}^ naówczasby się odegrała w całćj sw^l na- o 
tufaluości >Sprnwa a- OsieLin poczciwego Fredra: (ruałtu co sięoUfiei&T 
Świat służyłby, za teatralną scenę, a ludzie byliby aktorami. . i ;t^ 

— Zwykłam postępować według mojego zdania o emapcyimrji kobiBtł:.^ 
a przecież ^iSpraivii w Omka< pan w moim domu niewidzisz.,. zaaWin^ 
żyła z przekąsem hrabina. 
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— At, mościa hrabino dobrodziejko, przerwie Hulski ki^^aj^c głową, 
-kto to wić, kto to wić, mospanie, co widzimy, a co jeszcze zobaczyć 
motemy?... Dziwię się tylko tobie, kochany mńj Zbiniu, że się tak wyra- 
lasz, bo ta, mospanie, emancypacja, jak kocham Matkę Najświętszą 
Ostrobramską, jnź mi, mospanie, całkiem głowę przeklektała: gdzie, a 
diaśka, nie powrócisz — emancypacja, do kogo nie przemów — emancypacja, 
a nieeh ją jasny piorun trzaśnie!..* Raz naprzykład, mospanie, w czasie 
kontraktów, idę przez główną ulicę miasta i spotykam, co za djabeł, 
ni to baba, ni to dandys, lew miejski; włosy podstrzyżone, jak grzywa 
u mjego wierzchowca, papićros w zębach, ruchy męzkie, rubaszne, a 
na karku wisi, notabene, spódnica... Kto to taki? Emancypantka^ po- 
wiadają mi... Wtćm, jak opętane, lecą na koniach, śród całego roju 
młodzieży, trzy baby! zdziwiony, kto to taki? pytam. — Emancy- 
pantki... W cukierniach zastaję po kilka naraz takich emancypan- 
tek, zajadających, pijących, rozprawiających głośno, śmiejących się 
na całe gardło, niezachowujących wcale prawideł przyzwoitości w gronie 
mężczyzn, którymi były otoczone... Zachodzę, mospanie, do biblioteki, 
do magazynu, — wychodzą do mnie jej moście z podczubionymi, obciętymi, 
lub rozczochranymi, jak istne koczkodany, włosami, z cygarem w ręku 
koniecznie, a drwiącą miną na twarzy, w} szczćrzają mospanie zęby, za- 
wiązują rozmowę... Ehe! kobieta u nich niema żadnych jnż świętych 
obowiązków, bo nic świętego, ani nawet Boga, niema na świecie; równą 
jest ona mężczyźnie, i, jak ten. może się prowadzić, jak się jćj podoba. 
Horrendtttnj mospanie, finis mumii, herezje, powiadam państwu! Kto to 
taki? pytam kolegi. Emancypantki, nihilistki... odpowie. A niechże 
was djabeł porwie, moje panie! Do kroćset sta tysięcy taka eman- 
cypacja!... 

*--- A więc źle panu powiedziano, zauważj^ł Zbigniew, nie emancypantki 
to, lecz kobiety, które mając pociąg do złego, emancypację — wolność 
priekręciii, wyszykanowali przez niewłaściwe jćj pojęcie; dla rozpusty 
bowiem, zepsucia, uciekając się pod płaszczyk emancypacji, krzyczą: 
iWszystko teraz wolno kobiecie., uićroa złego!^... a czyż znajdziesz pan 
choć jeden zakon boży, lub ludzki, dozwalający złe czynności?... Matka 
Grakchów, Wctuija i Wolumnja — matrony rzymskie, Jadwiga i Chrza- 
nowiAa-^^matrony polskie: oto wygórowane ideały czystćj emancypacji!... 
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/zy mię pan teraz pojmujesz?... Jakiegoż pani jesteś zdania o tćm 
rszysikićm? dodał ciszćj, zwracając się 8Z}'bko i niespokojnie do Ma- 
yldy. 

—i Zachwycona jestem słuchając pana, odrzekła półgłosem, topiąc 
udny blask błękitu swych oczu w promieniejącym szczęściem licu 
Zbigniewa. Spojrzeniu jśj, pełnemu mifości, odpowiedziało podobneż 
ogniste młodzieńca i oba zlały się w jedno długie, czarowne, niepojęte 
^asmo duchowój rozkoszy... Chwila milczenia, szału, uroku. 

— Zagadaliśmy się, a o herbacie ani myślimy, przerwie hrabina: Ma- 
ilde, yersez du the pour messieurs... 

Spełniając rozkaz matki Matylda była zachwycająco - zalotną: to 
lodkićm, lub uszczypliwem słówkiem, to sympatyczno-miłym uśmiechem, 
ub niby zagniewanym spojrzeniem swych wielkich niebieskich oczu 
wplątywała w dziwną siatkę serce Zbigniewa. I słodko i dziwno przy- 
emnie było mu w tój chwili cudów .. 

Reszta towarzystwa zajęta była rozmową o rzeczach obojętnych, 
)łahych, która wnet przyjęła charakter humorystyczny, gdy stary Wili- 
bald zaczął sypać tysiące zaległych w jego głowie facecji, anekdot i 
lawnych wydarzeń. Śmiano się też wyśmienicie, bo i sama fizys niz- 
dego a barczystego sześćdziesięcioletniego polonusa czyniła o sto pro- 
centów śmieszniejsz<^mi jego pradziadowskich sięgające czasów opo- 
wieści i ruchy. Lecz gdy, jak to zwykle bywa, przedmiot ogólnej rozmowy 
;08tał znowu zmienionym i z rzeczy błahych gdy się wywiązały dysputy 
K>ważne, tyczące się nowych idei i poglądów ostatnich myślicieli, Wili* 
>ard, że był* obskurantem zupełnym w staropolskich swych przekona- 
liach, będąc przytóm w dobrym humorze, nie szczędził języka i na razie 
mprowizowanómi własnómi już anekdoty, rzucał szpilki hrabinie i Apo- 
onJBszowi, najzaciętszym zwolennikom wszystkiego nowegO| bez wz{[lęda 
la dobre,lub złe jego zasady. 

'-- Ekonomja polityczna i materyalizm, mówił Apolonjusz z pewną 
przesadą, nachwytawszy się od młodzieży w N. powierzchownych wia- 
lomości, to są bardzo praktyczne, bardzo dobre nauki. Fakt — uczą 
) zbieraniu pieniędzy. Cóż lepszego nad ńwi^ kwantumi 

— Comment trouvez — vous, monsieur Hulsky, to zdanie mego syna? 
napytała się Ironicznie hrabina. 



-^ Cite; tfóśclśi' Wabiiłb dobróńkćjkd! Rzefez arcynaturalna/oApar^^ 
ifcłęty^. Wiełildc poietó^fr Hii^k^t nic Vvyki^ykn4I' rdWu, czczy dymie! bo było 
by to wielką, mospanie, nieprawdą. Rubel podtrzymuje nasze życie, ale 
[mtóż mi m?) nie idy iyjetóy dla rulila... 

— Górą, ^órą ekonomiści! * Facecję tg zanotuję sobie! zawołi^ A|^6 
looijusz. 

— By późnij podad ją zft włftśttą, ftibs^ahie... dobrźfe. Nó', to powil^m- 
że ci jeszcze, młody hrabio, jedną nader #ażną rzecz. CM; it starym 
testamencie znajdujemy gdzie nieco figury, mospanie, o złMie... TaS^ 
naprzykład: Gdy żydzi na puszczy tańczyli naokoło złotego cfelca^ kla- 
piąc mospanie, patynkami, wypinając kolana, cmokając i bijąc w dłtinife, 
stary siwobrody Mojżesz niósł z góry Synaj tablicg K-ciu prgykamń 
Boskich^ a ujrzawszy owego złotego cielca, bardzo się rozzłościł, rzucił 
tablicę i przykazania się rozbiły. Ma to mospanie oznaczać: ludzkość 
:^awsze przed złotym cielcem tańczyć będzie i wszystkie przykazania 
Jfoźl^' 6 niego rozbijać się będą... Cóż, nieprawda? 

— h, U> z tmseiny Uyiiko i wysoko pan tyfiiął! zawołał Apdlonjtt^: 

— Fi, Apołdu, jakichś dzikich używasz' wyrazów, zauważyła hraliina. 
Tak się pianie wykształciłeś w N., że w salonie nawet [tfzyafwóicie 
zaałeść się niemoieBz! 

— Bo teżto Ń., mospanie, jest stolicą owego nowego języka i jego 
W6\ft6it. A każdy szuka towarzystwa odpowiedniego sobie, zauważył z 
pri:el^ąsótai Hułski. Ot, gdybyście mnie państwo zechcieli posłuchać, opo- 
wtódzlkłbym wam gdzie nifeco o zamieszkujących N. ludziach, którymi 
X5f=-ty wiek,' móspaiife, jeszcze zajrzy w oczy. Bo to się tam z powo4ft 
ińfók^s)3 W ' klika miieśfęcy przeżyło. Dla ciekawości więc, lub, jak po- 
nHkiisj^ roś^aiite': >OT'b Hetero A'^ATi><, z nimi się zbliżyło i na rozmaiite, 
mospanie, rzeczy napatrzyło; to się i wie wiele... 

— Prosimy, prosimy pana! zawołano dokoła. 

WiKb«!^d za^ął. 

Lecz zanim tu' umiej^cimy jego opowieść, musimy jeszcze zrobić 
m)fll|^wżAk?itłlk^|' iż w czasić ogólnej poprzedniej rozmowy, Zbigniew 
wiódł podobną z Matyldą, tylko zupełnie' odmienny' od' Apolónjuszow- 
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skiego miał pogląd na materializm i ekonomję polityczną^. Przedmiot tep 
był mu dobrze znajomy Wystawiał więc przed ubóstwianą dziewicą 
jego dobre i złe strony, prawdziwe i fałszywe lub stronne pojęcie jego 
przez rozmaite jednostki ogółu, a Matylda, zda się, była zachwycppą 
tśmi dowodzeniami młodego człowieka, wzrokiem mówiła, że wijerzy 
ukochanemu, że podziela jego szlachetne przekonania.- 

W czasie następnego opowiadania Wijlibąrda, Zbigniew mieszał ^ę 
niekiedy do rozmowy, stając w obronie obwinianych przez sjt^ego gj^- 
dnłę, ale Hulski, wypowiedziawszy mu ;stiamc podobne J^^mu^ jakie 
umieszcztiimj nn lońcn iniszvj powieści, ciągii^ł bez przerwy swoje: 

— Ponieważ tego chcecie, moi państwo, mówił, mam zamiar przed- 
stawię wajD pewną panoramę, składającą się z bardzo wesołych obrazków 
mtodzieiiczego życia w N. Z tego zaś, co w nićj ujrzycie, pozwalam 
wam wysnuć sobie mospanie, jakąś znów część całości przyszłych lat i 

Tło wszystkich obrazków mojćj panoramy jedne. Przedstawia ono 

bowiem jeden wielki, jak przestwór światów, cel, święty jak duchy 

.■Ił* ■ 

nieba, w łonie swćm liczący pracowników milijony; jestto zebranie się 
wielu dla trudu, dla nanki^ by przez nią, mospanie, korzyść prżynieśdl 
stać się chlubą imienia narodu, do którego należą. 

Odkrywam szkiełko. Ukazuję pierwszy obrazek, patrzcie: jak miło 
jak wesoło tam! Zajdź mospanie o jakiój zechcesz porze i do ja-l^^Wo 
chcesz o: wartego dla hulanek pnblicznych domu, a wszędzie znajdziesz 
pełtio młodych pracowników nauki, zuchów naszych, w hotelach, cukier- 
niach, gasthausach, przy kartach, biljardzie^ grających, pijących, hula* 
czych, wykrzykujących heretycznie! Nikczemne w cnocie osoby zasłu- 
goją, według ich przekonań, na cześć i szacunek!... u nich bywają, z 
nićmi toczą ożywione dysputy o progressie. materializmie , równości. .. 
gotowi są nawet całować brudną rękę podobnój damy, ściskając się z 
nią serdecznie, po przyjacielsku... (JDziwna rzecz, mospanie, jak im nie 
wstyd, jak oni nieczują wyrzutów sumienia, podając późnićj tęż sarnia 
dłoń, splamioną cynicznym uściskiem brudu i duchowćj nędzy; wonnemu 
kwiatkowi, czystćj jak. anioł, niewinnój dzieweczce!..* dotrącajac sie po; 
kalimćmi hańbą usty do ręki swćj matki!)... U siebie zaś w domi^ biją 
się, piją, grają i szachrują — oto życie, rozkosz, szał! Jeśliż się im dobr^ 



/ 
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mospanie, przypatrzył, poznasz pićrwszą część jakiego XX-go po naro- 
dzeniu Chrystusa Pana wieku... Do tćj zacnćj części, u którćj ciot' 
bida — to koc! należy, mospanie, major pars potomków pradziadów boha- 
torów, sławnych swoimi czyny, ojców zacnych lub gastronomów, sy- 
barytow, utracjuszów, jednóm słowem, nicponiów; są sami hańbę nam 
przynoszący nicponie i, zło zrodziwszy, w większój swój części nicpo 
niami zginą... Gdy nadchodzi maj, lub sierpień, nieUórzy z nich 
jednak zamykają się, mospanie, w klatce pełnój niechlujstwa i brudu, 
bo ile kto miał, wszystko strwonił na rozkoszne hulanki, ba nawet mos- { 
panie, i surdut i sprzęt dziadowski poszły na zastaw. Tam panicz, 
skryty od świata i grona wierzycieli, przez kilka tygodni klepie mate- 
matykę, prawo, medycynę, poczóm, przecierpiawszy tak okropne życia 
chwile, tćm z większym entuzjazmem rzuca się w dawniejszą, cuchnącą 
iciłą wonią rozpusty, twań i błoto.... 

Drugą część owego XX-go w. mają składać ludzie innego rodzaju. 
Spójrzcie^ proszę, na ten nowy obrazek: ile tam znajdziecie wysokiego 
poświęcenia się dla siebie, miłości dla ja, wiary w złoto, nadziei na 
cudzą kieszeń. To są zacni egoiści. Pracują oni zawzięcie, chwalebnie, 
ale li nad tóm, co chlób i pieniądz w przyszłości dać im tylko powinno, 
li dla tego, nic nadto, nec plu$ tUtra! Takich znaczna jest większość. 

Oto trzeci odkrywam przed wami obraz: każda z tych figar, 
mospanie, które tam postrzegacie, z marsem na czole, ze wzrokiem 
często z podełba, a nosem w górę, z włosami uciętymi przy samój 
skórze, lub długimi rozpuszczonymi a la diabk fn'emporte^ często z 
brodami, jako znakiem powagi, z miną pompatyczną, napuszoną, jest 
myślicielem, mędrcom, działaczem, uczonym, jest ekonomistą głębokim, 
materjalistą zacnym, ateistą duchowym, pozytywistą nawet etc. etc. 
Jeden z nich nauczył się kilkudziesięciu tytułów książek i nazwisk ich 
autorów, liznął, gdzie mógł, po trosze, mospanie, powierzchownych 
wiadomości i jest już w swćm przekonaniu człowiekiem znamienitym, 
doskonałym. Rozprawia głośno o wielkich postępach oświaty, rękami 
macha, że aż straszno, a co chwila zdania swe potwierdza zacytowa- 
niem, mospanie jakiegoś dzieła, autora. Bieda tylko, że często gęsto z 
prawdą się rozmija, że czasami wychodzi z tego,. okropnie, humorysty- 
czny dla znającego się na rzeczach, nonsens, absurd, mospanie... Inny 
znów, rodem arystokrata niby, udaje demokratę... Sześćdziesiąt razy 
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na godzinę, mospanie, wyraz równość u niego na ostach gościa zaś w 
gronie kolegów stara się on tymczasem o wywyższenie siebie nadiA**' 
nych, pewien autorytet, tytuł choćby przez żart, dla zabawy, i rzećzyr 
wiście takowe otrzymuje, a znakomite niemieckie: kupię mu, wieś i 
zrobię go mar8załkiem...< da się tu z pewnością zastosować.: .iW fioy^ 
szłości wytnie tan panek, mospanie, w kark pierwszemu lepszemu. >z«bitt- 
dn^j szlachty (coż mówić o chłopie?), któryby się ośmielił.. tyl]|ś9) przy- 
pomnióć mu przez ty owe przeszłe quasi braterstwo, lub iłosefn.^ 
przed nim zakręci, że aż czchnąć będzie musiał trzy razy raz po raz!... 
Tu młodzienie—cpoeta wiersze dziesiątkuje, setkige i .wylicza, , wierci ii;h 
na godzinę wykuć może... Dość często i myśl piękna z pod jego pi^rft 
wyleci, bo chłopiec ma wcale niczego zdolności, mospanie, ąlje coŻJ^.gjf 
czyny bywają w drapieżnćj z ową myślą sprzeczce, a postępki dowodzą, 
że sam twórca często-gęsto niewierzy w swe wyśnione i głoszone lu- 
dziom ideały?... Po co np. krzycząc na salony, na panów, samemu^? 
świszczącą pustką w kieszeni, grać rolę pierwszego arystokraty? P^.ao 
narzekać na złość ludzką, mospanie, na brak przyjaźni, gdy,^ dla pp^n^cb 
widoków, sam dzisiaj może klęcząc zaprzy siądź na prochy o^ób^j^^- 
droższych, na wszystkie świętości komu-kolwiek swąprzyjojińj a jutro... 
jutro gotów złamać przysięgę, gotów stać się nieprzyjacielem, swego 
dawnego przyjaciela, który mu zaufał, który raz powzięte dlań uczucie 
przyjaźni może dotychczas chowa w swem sercu?... Tam znajdziesz 
nareszcie najwyższe idee przy najniższych czynach; ale to nic, mospanie, 
nic nieznaczy. Ci ludzie, po większój części ateiści i materfaliści,' sądząc 
o sobie bardzo wysoko, gotowi poświęcić wszystko i wszystkicb,' ba, nĄ- 
wet honor swój, dla własnój egotyczności , gotowi zgubić , żtr^cii!' ir 
przepaść współbrata, rzucając nan bezczelnie przed światem brudni 

ff 

błoto z nikczemnym krzykiem na ustach i w sercu: >niech giiiie, niech 
ginie!.. .c z zawiści, dla własnego egoizmu... Widywałem mos^tiSH^iki 
swoje własne oczy podobne przykłady, a jeśli mi państwo nie^He^ytSi, 
to dla dowodu będę je mógł opowiedzióć wam kiedyś obl^z^^rti!^... 
Dzięki Najwyższemu, że tój szarańczy wszakże niewiele spostrże^ie^^ha 
mym obrazku! a poeci, chociaż przez brak czułego bpiekuńćżegt) ^M 
nimi oka i popadają się w tę zgraję, wyjść z mój jedniik',' póshfezhi 
wyższym uczuciom, z pewnością mogą. O, gdybyście, mospanie,. ifidziełi, 
f$k śmieszni są ci mędrcy , gdy spotkawszy się gdztekoli^iek.' np. 

24 
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w śaionbirćm towarzystwie, wiodą z s(»b| spór, dysputę! Gzy uwierzycie? 
Oio aamiast tego^ by roztrząsać rzeczy poważne, godne rozmowy, całe 
ggdeiay kłóeić się będą z sobą o jakąś nikczenmą bagatelę i je- 
Bzes&j^' wftica niedójdą, i jeszcze zdania fandamentalnie ugrontowa 
flegmo ińćj dać nie są w stanie, najczęściej zas bywa ono fitłszywe, nieprawe. 
Asbata aa debatami) a w rezultacie, mospanie, figal... 

Od pietwizycli trzech grupp, jako to, mospanie: hulaków, egoistów 
i ItieMdl męłów, a Wszystko Indzi cinla^ należy wam odróżnić czwartą, 
haŚBi ducha^ która i stainowi ten oto czwarty obrazek mój ponoramy. 
Wydtfela Bię ona ^d ńrfch, jak jasny promień księżyca, odbity w czerni, 
od 'iiawifftyćh wiehsb i krzaków, wód, gdy czystem swóm bladóm świa- 
tła bświeća ciialrtie tmrty, kąpiąc w nich swe długie rozwiane warkocze, 
f 

by ńadkć IStek ciemności. Garstka tylko tych promieni, lecz sympatyczną 
śWą Jins&ośi^ siej4 Oifó dokoła. To są prawdziwi ludzie pracy, nauki, wiary, 
trińyty i fterćiia^ n nich ja dla świaita żyć i światu korzyść 'prsTj^iosić 
)^#kno, a tiie świat dla ją; lecz niestety, między nich Wj^ątał 
ii^ jtdten, dnkgi człowiek — dwóznacznik, hypokryta! Cóż robić, mo- 
śj^e, i^ż irobićt 

'Wreszcie na piątym postrzegacie ludzi ni to ni owo, i do stroju i 
db łoju, jak Łó powiadają mospanie, ni złych, ni dobrych. Wszystko z 
iuGA .da się jeszcze ulepić, wyrobić. Takich jest wiele— i za to dzięki 
l^gu^ 

^^^ Wiejnicie mi państwOy iż wszystko^ com wam okazał w mój pano- 
l^mcę^j^:( e natury zdjętą fotografiją. Nie z książek się poznaje ludzi, 
jeęz.^ obcowania^ ze starcia się z nimi. Ja patrzałem na nich długo, 
a wiecie, że mam dar spostrzegawczy... 

:,, Dla tych, których widzieliście na pierwszych trzech obrazkach, 
jpiei4ą4f . Jest ba;k}'szczem. Dali mu oni, mospanie, nazwisko kiffantam^ a 
Ifray^dofoek. śmęite^ gdyż go kanonizowali uroczyście w swych duszach. 
Yię)(SZO^ z nich z pełną czcią wymawia: święite 1{wantMm\ ale, 
IDOSBf^uc, że głównym ich celem każde piękno i wszystkie świętości 
jP9pych)»ć w cuchnące smrodem bagnisko, więc i świ^c kwantum u wielu, 
ą. 8zca;ególnie z pierwszego obrazka,, podobnemuż ulega losowi. 

Niektórzy także, z przedstawłonych wam, są przytem łudśmi nad- 
cwytsi^nie i^ywiązanymi do tego, co nosi nazwę: krajowe^ owąje. Je6U 



ebeeoB' państwo mieć up. choć maleńkie pcg§cie oidti vi^9^ na^tMIffK 
UBm 4yeów, tą arką naszą, przytoczę tu wim m^^panie^ mikt^e. IK>W^ 
wyrazy, zachowane w mćj pamięci. 

Najmędrsza bujna wyobraźnia, mospaaie, głęboka, jak .d^i^Ofeanu, 
myśl, zamiast by się trudnić nad matematyką, filologj|,..etc^ mowa9Mi> 
wynalazła wyraz tyfać i tóm^ niezaprzeczedie, ogFamoą> Jiam. kMRy^fi 
przyniosła. Zwracając się bowiem w owe cidLęgłe czasy tworzjDi^it się 
mowy przy pierwiastkowym zawiązku sp9łeczeństw ludzkiej, wyr^, tea 
uietylko może zamienić sobą wszystkie języka aas:^Q^ i^e i yłci^jfę. 
weń z innych języków słowa. Niema on pierwiastku, niema iródtastaufu^ nie 
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jest więc pochodnim^ a pierwotnym^ sam się stworzył: śmiało on może słu- 
żyć dowodem materjalistóm o tworzeniu się wszystkiego' przeii' mitene, 
samo przez się... A to już niemała, most)anie, |)0 podfw^ijiia iaśłui^.l'. 
Wiele jest podobnych wyrazów! *) Więc tak: tyfM^ znacrp ebodzić, 
siedzieć, pić, jeść i t. d. |^Jak cudne odcienia tćj 2q^szna> brzmiyo^ 
mowy, rozkosz, mospanie! Taki naprzykład spisałem naprędce mooolog 
jednego młodego człowieka. Dobył z bocznój kieszonki ćwiartkfj pafićra 
i zaczął czytać: 

c ■ . . 

I » ■ 

>Ja z wiesem, tonko i wysoko dzisiaj kuł i w rydłę f^a^achcicą 
palnął, to fakt. Ale że teper nimam ani jednego V;ą (fub^l)i ctni kc 
(kopiejka), to także fakt! Wydobywam więo tonkie pyśmo do stf^jpego 
(ojca) i truję go, żeb mnie wyświecił toliko świętego kwantum, za które- 
postawię sobie wysoki frak, \v}dobędę tonkiego tiutiuntiunUj, zbudii^je 
papirosa i tyfię z wiesem obedat' z antykołepnych (znamienitych potraw) 
błud do gasthauzu, a ua wieczór, choćby nawet była matel, tyjCe 
byłet za toliko rublej i tyfię frako i w kubie (w cylindrze) do fieatiem, 
a tam otniud już łazać sto lat na galirkę, pod sam patriok, teb 'wrza- 
skiem nizki naród pugać (straszyć); skandały wysokie ^^ykidać, a t 
tonczajszym wiesem wchodzę na kiesło. Potym tyfię ze szlachtą aa flk^ 
tierę (kwaterę), wydobywam miijon ka, stawiam wysokiego pyW* 1 
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') Jak u\yażasz. miły czytelniku, możeby słownik nowy wydać? A nu^ przez 
lat kilka, /akłopotauy, będziesz rozmawiał w ważnym interesie z młodym adwo- 
katem i nic zrozumiesz go?.. Pamiętaj, żo cz^m skorupka za młodu nauękła^ t4fli 
najczęściej w starości cuchnie... 



194 

ktijćin^-w obeMskie (w towarzystwie). Otóż połza będzie z świętego 
(ttt schyla z ttBzanowaniem głowę) kwantum! Prawda, że tuz (zuch) jestem 
wysoki?! Fakt! odpowiedziano *). 

( iui! 'Niemcz' I [ mekończ , mo$ci dobrodzieju , bo pęknę ze śmiechu^ 
kł^Cisi^y'' tr2ymaj^ się obiema rękami za boki, stary hrabia. A toż 
g8dtfiikancja;> m^arotiizm! Cha, cha, dia, oj, umrę, umrę! 

^^ OtJdżto ; mośpanie, czśm się ci ludzie trudnią, do jak wysokiego 
sltÓpnia^ szarlJktiBLństwa mogą dójśd młokosów głowy! Wszak to święto- 

ItrJaJd^ó', profanacja świątyni, mospanie! 

'łiłf .» ■ . , 

Towarzystwo śmiało się wyśmienicie. 

-rr., Ęt ,bieuy jnpnsienr Houlsky, a pan powstawałeś na mnie, że nie- 
odd^ę. tam ..mojego Apolcia!, zauważyła Blandyua. 

,ntr.i)A, mościa Jirąbiuo dobrodziejko, wszak widziała hrabina i czwarty 
qbrazek w mój panoramie, a i piąty nawet. Wszak i nasz Zbigniew 
sjfoficzyjf: tatfi oau^i.. Pewna część tylko, mospanie, jest tam nicponiów, 
zaś iłi^^jów.ztiajdzie się niewięcćj nad kilku, lub kilkunastu; a któż 
zaprzeczy, że niejeden z nich może się jeszcze utemperować, poprawić? 
może stać się porządnym, jak przystoi, człowiekiem? Wszakże mospanie, 
często,' bardzo często zdarzają się podobne pizykłady. Zresztą, wszystko 
zależy,' mój'a hrabino . od pierwiastkowego w domu wychowania, od 
źrtidła jego: ód matki, od rodziny. Tu się wyrabia grunt charaktfi'u 
dziecka^f;.. ifJini^j"od najmłodszych lat poprowadzić dobrze swe dziócie, 
limiój wpoi^'mu wiarę i cnoty prawe, umiej wyrobić w niem gust do 
piękna' i do'odpówi(6dniego swemu wykrstałceniu towarzystwa rówieri- 
ników, a'ńiepójflzie złą drogą młodzieniec, mospanie!... 

,,JĘęrbata. się skończyła. Towarzystwo przeszło do salonu. Tu Ma- 
tylda usiadła, do fortepianu i po szumnem preludjum melodyjnie wy- 
pł^ęła ;Z.pod jój paluszków tęskna nota z >Halkic: ^^Gdyby rannćm 
s\6ifkięm^j, które, wnet się zmieniła na Ofcnbachowską arję z >Pięknej 
Heleny:c >W lasku idą trzy boginie. < a ta ostatnia ustąpiła swe miejsce 
śpiewowi Menelausa: >Jam jest małżonek Heleny ^ 

Zbigniew zatopiwszy bystre promienie swych oczu w alabastrowym 
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*) Oryginalne. 
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profilu oblicza Matyldy, ze zdziwieniem słuchał Łych nadnaturalnych 
passażów, tej dziwnej amalgamy tonów, wreszcie przemówił drz%co: 

— O, wróć się lepiej pani znów do tęsknój >Halkix 

— Jam zawsze wesoła, odpowie śmiejąc się Matylda, l^cz jeśli pan 
tak gwałtownie pragnie poetyczny duch swój tęskną napawać notą, więc 
mu zofuram i zaśpiewam.,, dodała z przyciskiem i jakićmś febryc^nóm 
drżeniem w głosie. 

Palce jej chyżo przeleciały po klawjaturze i—po chwili — salo risię 
napełnił smętnymi tony śpiewu, w których się zarysowała cała boleńd 
życia bez nadziei, bez słodyczy po utraconej miłości; była to pieśń 
małorusska : > J^^fjtd' icUnj^ u-ijut' hijmjs Zbigniew stał zachwycony. 
Lec^ zaledwie parę strof tćj prostój piosnki przebrzmiało w powietrzu, 
gdy hrabinlEi przerwała. 

— Matilde! vous ne faites toujours'que des sottises... Chantez quelqne 
chose de mieux. Nous savons de si belles chansons de Beranger, par 
exemple: 

>£nfants, c'est moi qui suis Lisette.c 

Matylda niechętnie wykonała rozkaz matki. Ale zostawmy młodych, 
na stronie^ niech tam sobie miłośnie gruchają, jak gołąbki, a sami zwróćmy 
się do reszty towarzystwa. Właśnie hrabina, półleżąc na póktytój po- 
pielatą jedwabną materją bogato rzezbionój kanapie, wykłada kapitalny 
swój projekt ^co do przyszłości swego jedynaka. Z ni^j się dowiadujemy 
że ma on wkrótce wyjechać do Symferopola, raz dla poprawienia zdrowia 
w krymskich górach, dokąd będzie mógł częste odbywać ztamtąd wy- 
cieczki; drugą zaś daleko ważniejszą przyczyną tego wyjazdu— urzędowe 
miejsce, które tam otrzyma przez pewną protekcję, i na któróm z pe- 
wnością się dosłuży pierwszej, lub drugićj rangi, tak nieodbicie po- 
trzebnćj nawet teraz każdemu obywatelowi... 

— Moja żona ma zupełną słuszność, mości dobrodzieju, potwierdzał 
niemal za każdym słowem czuły małżonek. 

— Ha, oóż robić, pani hrabino, zadecydował Hulski, jeśli już, mos- 
panie Apolcio, t j: paM Apolonjusz, nićma zamiaru kończyć nauk, to 
rzeczywiście, daj go katu, a innej aiepozostało rady. 

'^Chirę Mutterchen kiedyż nastąpi wreszcie; teu wyjazd; któryiU: 



jtiż pnesstO' • tydzień todsńeie mnie tylko? zapytał rozparty w fi^Ntt, 
Z cygarem w ustach, z {msymrażonćmi oczyma jedynak. 

— Wkrótce. To i;!se«3 konieczoa. 4^ IIq4iiii|WW9 dodała sentjf^eątftliiię, 
oą górach CąatyrdflJia^ ^un gdzie wieszcz błagał cudne muzy o natchąienie, 
i Z08tawiw3zy ciebie w Symferopolu, wrócę do siebie, Właśnie j'ai recu 
ifpę. lettre de inr Ł., który mig zapewnia, że micijscOi plus que stlr, 
otrzymasz. 

-T Jakem tuz, j'en suis content liebe Mutterchen! odparł jedynak, zaci^- 
g,ąj^, się. i puszczając w oczy mat^ gęste kłęby wonnego dymu. 

— r . Ab^ woa. cher fils! sk^ tfi grube maniery u ciebie, tę dzikie wy* 
słowienia się? Tyle razy ganiłam ci już owe jakieś twtowstwoy które i 
pan Bulski wyśfipi^wął w swćm oppwiadaniu! co. to cia oznaczać, po- 
wiedz mi! Regarder-le, monsieur Houlsky, oto są skutki miejskiego wy- 
chpififnia. CesŁ affreux, je vqus dis! 

T- Jak co do czego przystaje, mojlcia hrabino, odparł zagadnięty. 
Gdybyście mię byli słuchali, lepićjbyście wyszli, mospanie! 
Blandyna wzruszyła ramionami. 

— Tak, tak, popraw się Apolonjuszu, moja żona, a matka twoja do- 
brze tobie radzi, zauważył ojciec z patetyczną powagą. 

— Aj, papa, nudzicie mię! Tuz — to dzielny szlachcic! Bić, pió. hulać, 
mieć kwantom -r to raj, tońsssy nad ten, co w teatrze: 

łBi ?aKOHi, Bi> 3aifOHi ceót oni ^ooraBB^i 

Bo|o ^H9iib ofioio n^poflaTb h uht^! 
zawyrokował Apoloniusz i, nadając swym ruchom jakąś hulaszczą rn- 
baazuośój wstał i wyszedł z salonu nócąc: 

>Traitt, tum; tram-tyd-rum-tum, 
Tmm-tyd-rum-tum, — 

fl Uapb, utTh H My}Ki» y uapniu^, 
MysTb y mtpHUbilc... 

— Co, albom nie tuz? wykrzyknąf wreszcie, wyprostowując się ptzed 
lustrem w swoim pokoju. Tonki i Wysoki tuz! dokończył i rzucił się na 
łóżko w zapale uniesienia' się ntfd swą powierzchownością i zdchowstwem. 

— Braye garcon! zauważyła z czułością i niejaką macierzyńską dumą 
hstbiiia, yraąprowadzająe bł^nym wzrokieon wychodzącego jedytaka. 



I^ł^9 S^y mtodńeniec jest wolny, swobodny^ a nairet gdy jest ooś 
nikształt A^e garcon sans sonck. Paul de Kok'a... Apolcio— istny Pary- 
żaninll Żałuję, 2ein go ntewydiowała w Paiyżu.... 

Wilibard kiwał głową... szeptał pod nosem. — Głupia mowa jfk 
groch o -ścianę, mospanie!... 

Hrabina niesłyszała tych słów> dawała bowiem w tĄ chwili ipę- 
żowi jakieś umówione znaki, które dostrzegłszy: 

— Kochany WiHbardzie, odezwał się zakłopotany Marek, mam ci 
kilka dów do powiedzenia, czy możesz mi sluzyć do mojego gabinetu?... 

— A dia czegoźby nie? — Masz interes, więc chodźmy, mospaniel. 

Po wyjściu hrabiego z Hulskim, Blandyna, postarawszy się wprzód 
wyd^*ć z salonu pod jakimś pretextem córkę swą, zostaje sama ze 
Zbigniewem, zawiązuje z nhn rozmowę i zręcznie ją zwraca na temi^t 
swojego wjjazdu do Krymu. Wyjazd ten jest tóm konieczniejszy, mówi 
ona, że doktorowie zalecili go chorój na piersi Matyldzie, ' 

— Et, imaginez-yos, monsieur Młodzietzky^ kontynuwid:^ dalćj senty- 
mentahiie, biedna Matyldzia, którój wątłe i słabe siły nieedmieanie wy- 
magają tój podróży i ogromnych na kurację wydatków, bo mpże się 
prsgrjdzie i do wód Karlsbadzkich wyjechać, zmuszoną będzie >po- 

9 

zostad w domu , a przez to zaniechać starania o wątłóm sw^m 
zdrowiu. 

— Ca^' woIbo mi wiedzieó powody? —zapytał nieśmiało ZUgniew. 

W odpowiedzi Błandyna przedstawiła mu ogrom rozchodów na 
rozmaite naglące interesowe i gospodarcze wydatki, które na tyle wy- 
czerpały gotówkę, iż postanowiwszy nie zaczepiać posągowćj summy 
Matyldy, dla braku pieniędzy zmuszone będą pozostać na wsi, przez co 

■ , a > » \ 

adrowie ukochaoój córki niezawodnie wiele ucierpićć może. Co aię zaś 
tycase pożyczki, więc chociaż w jesieni spodziewa się ogronmycl^ z swych 
majątków dochodów, jednak niechce w teraźniejszym czasie związywać 
się ff indami, u których zresztą i tak już ma niewielkie dłużk^ a szlachta 
obywatelstwo zupełnie gołe.... 

Prz}'jeiiinym skutkiem tćj roitattwy nastąinUba dla łimbiiiy potyczka 

-diiettęciff tyśięeynibli oiMłodi^kiego, który sam zaprogianowat jągrzeonue 

Dft czas ińeograiiieaony. Rezozulona tym postępkiem ImibiBa atokrotae 

ditięla składabt ntłodemor-cztowiekowi, a oa^ z wyrażeń jak^jś uśaió- 
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chąjącćj się na licn nadziei, podaną sobie rękę serdecznie ucałował. 
Wkrótce wrócili inni do salonu. Rozmowa ogólna niekleiła się, gdyż 
każda z osób była zajęta jakąś wewnętrzną myślą, każd^ ciężyło coś 
na sercu. 

Zbigniew usiadł do fortepjanu a wygrawszy z czuciem drugą 
Rapspdję Węgierską^ Liszta i cudną >warjację z 6wiazdki< Lenocha 
(Kosowskiego), pięknym męzkim głosem zaśpiewał to dawne: 

>Z krainy sławnój przez Maurów pogromy .c 

pocżem, rozmairzony, wstał i spojrzał wymownie w oczy siedząc^ opodal 
pod gęstymi sploty powoju Matyldy, a gdy wzamian otrzymał cud 
rozkoszy — uśmiech, gwiazda nadziei błysła na jego czole, zbliżył się 
do niój, ujął jój białą delikatną rączkę w swe dłonie i — reszta wie- 
czoru była dlań ziemskim rajem... Czy hrabianka byłaby szczęśliwą, 
-powierzając swą przyszłość w ręce Zbigniewa, gdy bliżój go poznamy, 
łatwa będzie odpowiedź. 

Po kolacji pożegnawszy towarzystwo, Hulskii Młodziecki udali się 
do wyznaczanego im pokoju w lewom pałacowćm skrzydle. 

Zbigniew z całym młodzieńczym poetycznym szałem kochał Ma- 
tyldę. Noc, którą bezsennie po raz trzeci spędzał' w domię rodziców 
kochanki/ była dlań pełną jakiejś dziwnój trwogi, nieopisanego int>ku. 
I dla czegożby on niemógł mićć nadziei^ uplecionój z złocistych tka- 
nek bujnój wyobraźni? Był młodym, uksżtałconym, z duszą wzniosłą, 
w kiórój świeciła idea piękna i błogićj rzeczywistości. Wszystko prze- 
mawiało za nim, oprócz chyba równości majątków, braku tytułu... Ale 
czyż ta mała na pozór mateijalna różnica może mu stanąć na prze- 
szkodzie W teraźniejszym czaicie oświaty, czasie nowego zapatrywaniai się 

« 

na człowieka, nowych poglądów? Wszakże powinna wierzyć hrabitaa, 
emancypantka, że szczęście prawdziwe nie uzasadowia się głównie na 
czczym tytule, na nędznćm złocie, bogactwie; a więc łatwo może prze- 
widzieć ona, iż, powierzającemu los swćj córki, uczyni ją prtiwdth^ie 
szczęśliwą... Takie myśli dyktowało młodemu zapaleńcowi jego medo- 
świadtitettie, Aiej^kt^ezda znajomość świata i ludzi... Tu przypomniał 
Bobie peEwnego baMn*, k!tóry' bywał doś<^ często u: hrabiodtwa;--«-f;iQiiiy 
mars zbliżył 'mu brwi, ustali konwulsyjnie m^ się isacięły. Dumał. Pny^ 
pominął postępowanie z mniemanym swym lywalem hrabiny i Matyldy, 
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pocsóm z pogardą myśl czarną odrzucił i dłago, długo niespokojnymi 
kroki chodził wzdłuż po obszernćj komnacie pałacu, a echo tych kro* 
ków rozlegało się ponuro dokoła. Duma za dumą płynęły w młodocianćj 
głowie; a drżący nerwowie owal piękućj^ pogodnćj twarzy wyrażał na" 
przemian to trwogę i rezygnację ^ to nadzieję i szczęście. Hulski^ 
oparłszy się łokciem o stół i głowę podtrzymując rękoma^ siedział nie- 
mniej zamyślony i tylko niekiedy spogląda zukosa z ojców skićm' przy* 
wiązaniem na młodego szaleńca. 

Zbigniew w pełnych uczucia wyrazach rysuje przed nim swą mi- 
łoś<5. Wysłuchuje go spokojnie stary Wilibard i woła: 

— Tak, tak, mospauie: godzieneś szczęścia i będziesz szczęśliwy! Ale! . 
ale... tu zamilkł. 

O tćjże samćj godzinie w obitym błękitnym adamaszkiem i wy- 
słanym drogiemi kobiercami z bogata-pysznie przystrojonym buduarze 
hrabiay szanowne małżeństwo Łyczków następującą prowadzi rozmowę', 

— Jakżeś się mi sprawił , pyta się wpółleżąca na kozetce Blai^^ 
dyna. 

— Jak najkorzystniej, jak ni^korzystniój, mojakochajia żonol Wygrar. 
liśmy na czasie... odpowiada stojący Marek. 

— Cóż więc, gadaj! 

— Oto, gdybyśmy się o tydzień, broń Boże , mości dobrodżiejny 

*■ -..,■.' 

spóźnili, byłoby już po wszystkióm, po wszystkićm, moja piękna 
żono!... 

— Wiesz przecie, że nielabię żadnych zagadek; nudzisz mnie. Mów 
krótko, a węzłowato: masz pieniądze? ^ 

— Poczciwy Eolski winien Abramkowi ośm tysięcy rubli, moja cvu^^ 
żooo, termin wypłaty nastąpi przez rok dopióro, a on już przygotO¥fa^ 
był^ moja ty najśliczuiejsza żono, mości dobrodzieju, te pieniądze,. , to^ 
uniknąć przykrych interesów z żydem... 

— > Nieznośny jesteś gaduła, krzyknęła Blandyna; złościsz mię • na* 
mzcie! Ja ciebie pytam się jasno: masz pieniądze?! r > 

— Mam, mam, mam, mam! wołał coraz głośniiSj i prędzej Mari^k^' 
nie irytuj się. nie irytuj moja ty czarodziejko, aniele mój, mam, mam 
pieniądze! Na mądrze obmyślane usilne me prośby i zaklęcia na tyłcM 
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kt»}ą firą]^«iD MAą, |i#tifeza im wi... poźyeza... ie... ośm ii]»i$cy'raUi| 
wierz ^mi, 4Śm Aylk^e... c waronkie*!, al^iB przez r^k konieoiaue na 
twróejł "t^ -suniAc i mj^adt ^' «t$rm tygodniu rooząy od iń^ pi^tnarty 
procebt Ahpamkowi, t^ry zarazże sobie i odliczył, iiiobifaDko moja! 

— Jukto? M ^eo rooss^y iprocont Ateraikowi, za co? zerwała uię s 
kMetfai. 

r^ TAfei waruttek postawił, nuiśa najdrożsEsa, taki waruaek... 

— I ty, głupcze, zgodziłeś się? 

-7- Ą coż rojbi^ jniaiem? 

■ 1^ ■ • ■ 

— Impoli! do nlcis^p; móffrie, isawsze do uicze^o! Qu'as 4;u fait? C;^ż 
niewiesz, ćapie^ jak nam gwałtownie teraz potrzeba pieniędzy?! Myślisz 
jeszcze jakieś tam procenta płacić? Niegodziwy ojcze swoich dziecię czyż 
niemógłeś pójść do swćj mozgo wni po rozum, a lepiej wydać temu 
sk^er^e,''liiA^Vż(y«^i;^ twemti, bo J&k żyA zdziera 
jitótakk, rt*f^ert Wi ^stteWi^ć srthhta^ oSmiu, *byle beż prottfetttó^r, t^ięriy? 
th Httfe^o, '^Ifećżtóie iib liicż^go! 'Bbźe, co jŁbgflę lubiła z tym gttilliln 
cA^óih, -"M^i^, '^^bt^felił, c&t>em Ib^im tń^^eńl 'Ah, s^atfć fitfm de 
Dieu! Patrz, patrz, bydle, patrz kłapouchy, ja biorę od MłodziecklSgb 

— Dziesięć tysięcy! a-ja-ja^^aHllH***^ toiid! 
Dziesięć tysięcy, powićdzcie państwo! Duszko, niegnie?vąj się.^ou^śoi dobro- 
dzieJAr. Mapz już ośmnaście tysięcy! słyszysz aniołku^ ośmnaście tg^sięcy! 
]^dzie I^9ż$ z ciebie, najdroższa moja? zapytał nieśmiało z dość ffłn- 
powatą mmą Marek 

— Cóż to, żałujesz mi?! krzyknęła Blandyna. Czyż ja dla tego wyszłam 
za mąż za' jakiegoś sżlaćhetkę, za jalćieś £iycźko i zrobiłam dę hrabią, 
żebyś mi skąpił? Ja, hrabianka Pulbws^ka! Czytaj Paprockiego, niego- 
4iWW5kA/-łb t*lka'wfljac«rtid«6? BłyśĄfte, ^łysżyszty ttwdbkowitów? ^Trzy- 
iK^taUbi f^^ rttisżę Ui!% 'kbniiećzi)i6 i to zftfaz! filysżysż, 'mętu kb* 
^any,*'ftttrjji, Mby. tta>'<ykiyła *Mtttka »c«iłdmi 'pietóCżóty,--tM[yttac«tó 
tysięcy koniecznie! Od tych pienięAty^Utwisła Cita 'pi^ysźłu^ Aftttfl^ 
i <iiia«ttr A ' póMiój m ^fliefe kątnić^Bię *ł>ędaleiiiiy,^ . Peoiy śl tyNco: i (todróź 
za granicę, do Krytt»^ (wyprsmA^ jioien, *drugi tai... (trseba się >9}l. 
kuaćw fpet&^ff 'świetł^A. C^yś zapomaiał o baronie .Alfonsie?.. .JZresztą 
j« Uk ehoę, ja 4ak rJca4ę i ^tak r)^yć <nusi... bo... bo *ci te resztki <wło8óv 
powyrywam, bo ci ecąy wydłubię!... dodała w csłoścl.. 
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tr. Ąch,. toR nieni«a. fd^n^. fon Sp&UI To graj^^). HMJA 9^fi»Kimu 

graba gratka... Żj^. i^ieebe« l(i»d]^w4t dH^zlię^ »łfi ¥W9^8lkl^ 

?CyĄt|(;tt ^M^ ^W Tu, IjpKfią^ą^fi z Coą)ytjlcflj^ ^^^ ICpyźnźj, 

)fą Arugi Meń nuo, pQż«gi)a5ivą^ Pft {^Qws^« płH^wifi fA^wiS 
W, ZlńgDifiw a oieżJciieni w^sitchoicnMm W^śicjyif ^tiwrcu, fb V!ME|<toi. 
^m przez zaufanego ^mgw aręqdlMrw, ^9V'^ % cojwo^ft •tA S4» M 
ihorował, przysłał hrfibinię pi^zyobiecane pieniądze i odebrał rewers 
nie. Hulski wyjechał był także ^azem ze Zbigniewem. !&y^ to czto- 
^k uczciwy, prawy, dowierzający; oprócz dawnĆK o czćm w^nom^- 
iśmy już, przyjaźni dla rodziców hrabiego, podkomorstwa Łyczków, 
skie stosunki z tak arystokratycznym, c]^ociaż mo^e i nie de omt scptg 
nem, pochlebiały mu... 

Zdarzyło si^ właśpi«», iż yflfróitcę pp ojfmhiim^^ poHMf mdi 
padkacb) sawitał był Qad9p«4ziaiKe Aft hr^llM^gfO) ^IM^to,. ta^f^, yimM 
yjaoiel jego qJM, kapi](«n Jan Mji»fcawski, lUwW' żqł<iitf9« (g^^ji ^ka? 
y sa polityczna przoatępstwo, pip^essłok killram^ Iftt b)ł 9ift.<iia, 
ukazie z górnćmi plemiony), a t^rawiejszyi y^9^cim\ poiowy aion 
tlkiej wioski Hołubki na Polesiu i uiemłodćj już żopy. Po bftrdzo 
zejmych powitaniach ze strony hrabiego i zjmi^o-gi'zecznych nkło- 
h hrabiny^ nasz wojak odrazu wyłożył powody, które ^ w tak da* 
ię zawiodły strony. 

* Po wojskowemu-T-widzisz-n-po łołoiier^a, w6i ko^apj^, miłjr 
reitt! bg to, nie guiewajże sig, że ciebie tak Mzjfwam-^widufl^ 
ll^ym być prawie twiMim bankiem, a « )4ebos«ezyłaei» ist^m to 
ktrat z bratem, a ryba q wodą^-rwid^liSE— byli. Qtoi któ^^rm. 
Ełowato, J9kbgrtt kidf ei włęb wpaJtował, powąen, f^ c# ja WEą|ł, ^ 
fjecbał. Naradziłaby się — widaisstrr-fs mqją żónl^ Aniiaią, my i^fsta- 
riii u eiebię, jako q syna— widoifig-rmego przyjaciaIl^ ć^wi^ 4m$j[ jffo 
mi ttlokowa($ niewielki, ueiiiianji sisdcortAlfo bapitalik-rrwkUŃW-nlflk 
Miąty procent, gdy in«4esz. Zgoda sig, kocyhame, oie odmawi^ mitr' 
Fisiu! Niewiek lam tąj nędsaty je8t*--wiid;iisarrTiij^ ^^Wf F4W* 
ego, ąte to oąsz i lujogoąyina. A dziebiy, iak Bog» koflbftą^ jpa^ 



siedem lat*-r widzisz -^a na koniu siedzi, jak przykaty, bestja!-- Otoito 
nasz oaly majątek ja przywiózł do ciebie, przyjm! • 

' " Czytfelńik zapewne się dorozumićwa, to pótdm mnsiah) nastąpić!. 
Diekiraćję źmieiiioiio natychmiast. Kapitan Misławski znalazł się Jakby 
w najbliższym rodzinnym, a prawdziwie przyjacielskim dla siebie doniie. 
Poczciwe jego serce radowało się z tego tak dalece, iż gdy Marek, 
pn^ zawarcia omowy, zaczął utyskiwać na trudne czasy^ dał mu w 
nos sze&itka, za co tenże niemało się obraził, ale zmilczał i' z^ wyzna- 
czonych dziesięcin jeszcze dwa procenta odtrącił. 

Do summy zapotrzebowanej przez hrabinę brakowało jeszczj sześciu 

tysięcy, lefcz i te się wkrótce znalazły. Zawołano trzech bogatszych 

' ' • ' . . ■ 

ofificjalistów i, dawszy im naprzód do poznania, iż w razie odmowy 
utracą swe miejsca, pożyczono, a raczej zagrabiono, a zresztą nie na 
mi^e prcfcenta (hrabina zamyślała wszystkie procenta nawet potrójnie 
płació, ale na Józefata dolinie) ich kapitaliki. a gdy co się zowie bo- 
gaty pan rządca jeneralny, któremu także zaproponowano pożyczkę nie 
dostających czterech tysięcy (hrabina była co do grosza akuratną), bez 
wBzelkićj ceremonji odmówił .. znalazły się one wkrótce u biedniejszój 
szlachty i < nierozsądnych żydów, gdyż, ma się rozumieó, pożyczano je 
na wielkie, bardzo wielkie procenta... 

Na początku czerwca projekta hrabiny cokolwiek się zmieniły: 
wyprawiwszy wprzód do Symferopola Apoloujubza z mężem, sama na 
parę miesięcy wyjechała z córką za granicę dla iikomplektowania 
gotowój już częścią jej wyprawy, która swym przypychem powinna b>Ia 
zaćmić wyprawy wszystkich arystokratek z sąsiedztwa, łjrabia Marek 
tymczasem, po powrocie z Krymu, gdzie rzeczywiście*' syn jego otrzymał 
urzędową posadę, iłe mógł korzystał z niebytności swój żony. Wymyślał 
Według własnego gustu najwyszukańsze potrawy, gastronomował, pędził 
żyoie, jak istny sybaryta, a w tćm szczególnie mu pomagali niektórzy 
z współobywateli i część wiejskićj młodzieży— lwów. W dość więc \icm6m\ 
i przyjemtfóm towarzystwie, nasz hrabia Marek wyjadał spiżarnię, wy* 
f/^Bi winiarnię i co dnia prawie wypróżniał coraz więcej swe elegandcie 
mahoniowe biórko z niewielkich zapasów znajdującego się w niem gro 
siwa przez grę w preferansa, sztosa, bezika, djabełka i imłki. Chociat 
par^' ra^y zdarzyło się mu już i drogi fant na kartę postawić, pomimo 
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ta jednak brabia Marek odżył, wypełniał, wyprayBtojiiiał. iW powiecie 
zaś wieśćy jak błyskawica, przeleciała, że brabia Marek, który od 
lat bUzko trzech prawie zupełnie sig ustatkował, teraz znów, hulać 
poczyna. 

W birbanckiej grupie zwyczajnych gości hrabiego odznaczał się 
szcsególnie jeden, o którym wypada nam powiedzićć słów. kilka. Był 
nim czterdziesto kilko letni, ubrany zawsze według najświeższój mody, 
z grobo-litćmi złotómi dewizkami przy zegarku, z takąż pieczątką; 
szpilką i sygnetem, z ogromnymi, stojącymi śnieżysto] białości kiołnie^ 
rzykami, z pinee-nez na oku, wymuskany, wyfiksaturowany /. zawsze 
prosto, jak szpilka, się trzymający, w towarzystwie kobiet słodko aż 
do zmidzenia wymuszonu-grzeczny, uadmiarę nadskakujący, z <:dłagim 
wyciągniętym nakształt dziobu na cztery cale nosem, z mrugąjącóm, 
często ^ lewem okiem, z cienką na końcu, jak nitka, czarną pomalowaną 
bró<Ucą i z takiemiż spiczastymi wąsikami, jednćm słowem, był to 
stary młodzik-elegant- lew, jak się sam zatytułował w ty di stronach, 
baron Alfons von Schpitz. 

Przeszłość jego nam niewiadoma. Staramy się obecnie odkryć ciemną, 
pokrywającą ją zasłonę i gdy się to nam uda, nieomieszkamy z naszćmi 
o nim wiadomościami pośpieszyć do szanownych czytelników i miłych 
czytelniczek. Teraz zaś powiemy przynajmniej to, co wiemy, Baron Alfons 
zjawił się w tćj okolicy na trzy miesiące przed .W3jazdem hrabiny za 
granicę, a zkąd? niewiadomo. Zamieszkał on w tutejszćm powiatowćm 
mieście, na zapytairia zaś natrętów odpowiadał zwykle, iż sprowadziły 
go z Pniss w te strony rozmaite pieniężne z russkimi ^^lakami inte- 
rosa. Żył wystawnie z magnacka-pysznie, co wszystko potwierdzało' 
szeroko, kursującą o nim pogłoskę, jakoby był jednym z niepoślednich 
niemimki::h magnatów .. Wkrótce, urządziwszy z pańskim komfortem swe 
pomieszkanie^ gdy zewsząd się doń cisnęło nasze obywatelslwo, - w celtt 
zabrania tak świetnych z baronem stosunków, zrobił on niby od nie- 
chcenia ' kilka iiiencsZffch znajomości i, niby w rodzaiu łaski i z ko- 
nieczności, oddał kilka wizyt pierwszym domom w powif^de; zaś: między 
innómi najpierwiej był u hrabiostwa Łyczków, gdzie nadskakiwał' Ma- 
tyldzie; a pfidczas bytności jego w tym domie po raz drugi i trzeci, 
jawnie było po nim widać, że albo w istode szalenie się 'zako^ 



dał W: brabianot^ li^b tak zgrabnie i umiayętBia gra kfiłi4l4 m^ 

Po dwócb miesiącach jednak dumny i pyszny baron trocbę się 
upopnlaryzowi^ , tak dalece nawet ^ iż z naszą bracią szlachtą zasiadał" 
wekiidy do gier* uardowych , ba i u siebie wyda): był d!wa hiartowe 
wieczory dla oprzywilejowanyoli ze śmietanki saUmomj ozłonlców'. fbieos 
ĘBJb arcy nataralM : baron na gr«by kusz tylko grywał , cd ndachok 
bjyłoi wcale dp snaku, gdyt wykazy walfo prawdziwe bon łofi^ jednoglo^ie 
męo mu praymimo wyteze sahfwupc mameiry y a te oatatais szezfig^UiM 
V nim zaiiwaioBo wtedy, gdy niby z niechęcią i z jakiemi chlodiióm 
łakcewaźsniem zgartywał io eleganckiej parU-m^mnaic zą grabę możc^ 
dia^ szbtchty, b,% mipewne , nia dla niegn wygrane w karty pimuądze. 
Idcioiio sdiie za p¥nkt Jianoru siedzićć przy zielonym stoliku w towa* 
ragistwie barom Alfonsa, gdyż nie dla wszystkich i nie zawaze tea dfk- 
wód 9wego spopularyzowiania lię wyświadczał baron , a więc i obywa- 
telstwo nasze znało się dian na zasaclach grzeczności: niejeden się wpienir 
zapożyczyła zastawił, lecz za to po ukończeniu ^ry z jaśnie baronem 
całkowicie przegraną mu summę na stół wyświecił. — Rozmaite rzeczy 
głoszono o bogactwach fon - Schpitz'a. Utwierdzano nawet jako rzecz 
pewną \ że posiada kopalnie złota w Kalifornji , srebra w Mexyku i 
brylUintów w Brazylji, a taka pogłoska najpierwćj była wyszła z ust 
pewnego uczonego powiatowego geografa. Wszędzie przytem mówiono: 
>Baron Alfons fbn Sćbpitz jest bardjso^ bardzo dohrzeU.,. 

Tym więc sposobem niedawno przybyły baroa *miał już pomi^diy 
swoimi nowozoi^mnymi wielu tak iiwanych w świecie przyjaciół. I z 
jednym tylk^, z jednym szczególnie nie sympatyzował on, a tym osta- 
tnim b^ł ^Ugniew Mtodziecki. Poznali się oni z sobą na tańciąjąeym z 
powodu imiMin wieczorze u byłego powiatowego marsiałka pana W. 
Bttron grał wówczas w karty , Zbigniew w wolne od tajśca miaaty 
eaasaim bywał widnem tej gry. Zaś w końcu wieczoru roamawiali z 
sobą i wtedyto właśnie Zbigniew jak uainiepochlebniejsze wyroUł w 
sobie przekonanie o baronie, uzasadnione w późniejszym czasie środ- 
kiem bliż8qrch badań aad czynnościami i postępkami tak uniwersalnie 
wychwalanego, barona. Wprawdzie baron Alfons nie wiele dbał o Zbi- 
gnmwa, który w kariy nigdy niegrywał i Uczyó siebie kropjtą ayystor 



906 

icratycai/ćj śmietauki nieebdał; ale gdy ten ostatui MPrat z flulskm 
czynoje zaczął rozsiewać w powiecie swoją o baronie opiniję^ baron dJNty 
o fUTĘyszłe szczytne rozwinięcie się publicznej o sobie opinji, znieoąwi* 
dzU łitilskiego, ale stokroć więcej znienawidził Zbigniewa ;Ea {Midko* 
pykanie j^ ihndamentów i odtąd, będąc z nim na słowach nader grse* 
cząym i rażąco — ^uprzejmym, w duchu został pierwszym j^go wfog^egą, 
ca^yłiąjącym tylko aa zgi^e^^enie tego nędznego robaka, który śjogiał jm 
stanąć zawadą na drodze jego JiMironskiej spekulacji i z/miiuów... Nię- 
prąyiacne te ucaucia zmieniły sig wkrótce w wewnętrzną nienawj^, g^, 
jeden w drugim poznał rywala do ręki piękn^ J^r«^ianki ltf4tyldy. lAt^n 
dzież, znajdująca s^ę pod wpływen;i Zbigniewa, starannie tfikie ^inilcą^ą 
barona. 

Ow tedy pan bar^n wodisił t^iuz, jak się mó^fi^ rej i^ hr^jaji/ę/ff^ 
zaufaniem i ^przyjaźnią ki órego zawładnął zupełnie. Gry wjił on tu iwpuntwr 
dzie Jiie c^sto lecz .w przeciągu pobytu hrabiny za grwufiąi (OgronuH) 
summy wpłynęły już j>ie do eleganckiej pi^ie-moamm' Uki^ iecz 4^ 
wisfyrfltkich, a miał ich wielie, kieszeni, z nich zaś do hebanowego bŃórka 
barooa. 

Tak więc gdy hrabina zaigranicą Łrw^M^iła na zbyjtiki |K)ży«zone ^y^ 
nsildae, sząnorwny jój małżonek nieskąpił aobje węałe jWf^yjemn^ tp 
dpmn i żył, co się zowie; gdyż jak ito mówią: nt^mni śińatft. JgM 
sfaiżą -lata i— pi^ądze!... >A coż będ^ać potom? Ę, Sf^ ga :^ei|dlfUii 
Kigo Pan Bóg eiwprzył, io go oieiunonzył-^ i prawda, jak się to 
fm^ "da widzióć... 
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iGnf nę myśli - «c«rć skarby; 

Z nowych dolin, z nowych kwal4ir 

Do obraz.u zbieram £arby^« 

R. Zialeaki. 
>Ja powiem Bogu, . czemu byłam ^mutcą 
Bo ludziom mówić niewolnolt 

G. Zińiechowska. 

Bsiunuą puszcze, szumią pnszcze czarne, azumyi poleajfi^e p^smsą^ 
Stcjii ^one nieniicheme^ pogrążone w ciężki^ zadumie o t^nif coiffosf/Ę 
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tyle wieków widziały, pełne majestatycznej lat przeżytych powagi, nie 
harde i nie pyszne z tego, że życiem swćm li korzyść przynosiły świata, 
że spełniały święcie swe od Jehowy przeznaczenie, napawając duchowym 
pokarmem poetę, udzielając cielesnego prozaikowi chleba. Szumią paszcze, 
82umią puszcze czarne, a szum ich -to ciągły szept, to niezrozumiała 
dla innych śmiertelników rozmowa... I starzy ludzie gawędzid lubią, ale 
jakaż między nimi, a wiekuistómi drzewami puszcz zachodzi różnica! Gzyż 
starzec— człowiek, przygnębiony ciężarem zaledwie kiku dziesiątków lat, 
zdżieeiniały na umyśle, taka czuć, jak ów starzec -bór^ przeżywszy 
całe pokolenia innych jestestw, na tysiące lat swoje życie liczący, 

« 

omK? Spójrzcie nań tylko, jaka w nim ciągła nieustanna gra uczuć, gra 
duchowego życia! Pieszcząc w sobie nadzieję, z wiosną on się okrywa 
jńeloną sukienką, a tak mu w niój do twarzy, tak ponętny, tak moczy 
on wtedy! Niebo burzliwe— on ryczy, jęczy, wyje; niebo pogodne— on 
6ichy, spokojny, rozkoszny. Zbliżający się chłód jesieni w serce miu 
jsmutek wlewa, wewnętrzna tęsknota nim szamocze; on duma, ponuro zrzuca 
piękne wiosenne szaty, i lecą z dziwnym szmerem dokoła niego zwiędłe, 
zżółkło listki — emblema cichego bólu. Lecz oto sroga przyroda, odarłszy 
go łz zewnętrznego piękna, znęca się nad nim; soków pożywczych mu 
odmawia^-^chłód jój serce boru ściska; on torturo mężnie przenosi, 
w cierpieniu zamićra, a, zeznając swe niewinne męczeństwo, — śnieżny, 
biały przywdziewa na się całun, i wielki on wtedy, i majesta- 
tyczny!... Łzy szczęścia, rosa, niegdyś go odświeżające, teraz skrzepłe 
od zimna, jak srebrne gwiazdki, kąpiąc się w bladych promieniach 
słońca, zawisły w miljonie bryzgów na zamarłych jego powiekach. 
Szumią puszcze, szumią puszcze czarne, szumią poleskie puszcze! Wejdźmy 
do nich w czasie skłaniającym się ku końcowi lata, a jakąż zastaniemy 
tam na każdym niemal kroku roząiaitość! Wdali, śród lasu oczeretu, 
rzeka wązkióm korytem się wije na zielonym kobiercu zkoszonój łąki, 
strojno] w powab' uroczy, gdzieniegdzie gęstymi zarosłój krzakami. 
Nad łąką zgruppowane o popielatych pniach olchy i potępione osiki z 
fibrycznie' drgającymi, jakby od żalu listkami. Dalój drzewa dziwnie się 
mieszają. Widzisz saladyn, malachit i szmaragd: o długich splotach 
rozwianych warkoczy koloru nadziei, cała w bieli, wysmukła, płacząca 
dziewica -^brzoza skłania swe czoło na pierś rycerza z duszą, jak stal 
twatdą— dęhu, a wyniosła z piasczystego wzgórza sosna z zawiścią się 



i^jrpAtruje tćj parze kochanków, bo i jćj sercu, więcej jtż półAdciiym 
dyszącemu chłodem . nie obce jednak miłości uczucie, lecz— tigoistka/ 
szpilki tylko zamiast cichego szeptu kochanki siać może; u dołu less^ 
czyna śpićra się z czeremchą, a koralowa jarzębina z rosnącą o][^odal 
na ługu smutną kaliną w krasie rywalizuje, bo też buk i klon, dzielni 

chłopcy, co chwila zaglądają im w oczy. 

• ' ■ ■ . ' ■_ 
— Tu piasek , tam błota i czarnoleśne bagniska, gdzieniegdzie py- 
szniąca się dojrzałćm zbożem złocista polana^ lub zieleniejąca, okryta 
ra nizinie białćm kwieciem łąka. Wdali las rzednieje, ^ęsto sterc^ 
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pnie z drzew przez nielitościwą siekierę ogołocone, walają cię tam i 
Ówdzie zcięte królestwa roślinnego trupy, zeschłe lub zwiędłe ciał ich 
cząstki — gałęzie, a za nićmi znowu mur — las, i las, i las gęsty, po- 
plątany,' nieprzebyt]', zda się, jak wieczność, bez końca! Ziemia tu okryta 
trawami i ziołami w najrozmaitszych gatunkach: te leczą, inne jad V 
sobie kryją, tamte w aromacie lekkim się w powietrzu ulatniają etefeni. 
Piękne barwą, proste wdziękiem, skromne, więc tćńł poWabniejsfee le- 
śne kwiaty i hoże jagody, miejscami szczodrze tu rozsiane z dziewiiesą 
skromnością, z poza zielonych listków ukazują swe miłe twarzyczki, a 
odliidek grzyb, najczęścićj zdała od towarzyszy, stroni, kryje się^pod 
pnie i krzaki od grabieżnój człowieka dłoni. 

Upał, gorąco— i w borze cisza zupełna, a taka cisza, z jaką chyba 
w okolicy przez czarodzieja zaklętój^ albo gdzieś w zagrobowym świecie 
spotkać się można.. Powoli słońce coraz się niżćj po firmamencie stacza, 
i wieczór, odziany w mglistą powłokę, na ziemię spływa. Swiegotanie, 
wieczorna modlitwa ptbsząt, z brzęczeniem milijardów owadów i mu- 
szek, formuje tej uroczystej chwili muzykę. Z rozkoszą oddychasz po- 
wietrzem, przesiąkłem wonią, milszą od wszystkich aromatów Wschodu. 
Lecz oto zachodzące słońce rzuca już ostatnią garść promieni ńa drzew 
wierzchołki. Promienie się rozpływają, rozpryskują, przełamują si^ 
między tysiącem gałązek i listków, i w coraz to większćj, osłaniającej 
ias^mgle wieczoru, w tajemnym cieniu wierzchołków drzemiącej sennie 
paszczy, ujrzysz fantastyczne promienne motyle. Zachód się w pnfputy 
i w najjaskrawsze złociste farby przystraja, ostatnia walka ^ świtftlK'i 
mrokiem wieczoru powoli ustaje. Wieczór zapada. Szarzeje, Zciemnia 
się zupełnie. Noc wkrótce nad leśną przestrzenią roztoczy swe czarne 
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9llĘ9Ęff4ią. Qwp^ Bltact^iKa spiesty aa snocsynek, in4]a się gkvf(ą w 
ktijbtk fod 4newem, j^wiacae wesi^k/oipłie l^kę przebiega^ w ggstwiAi 
tęjdrns. ^ niGfi^, a^awaAc^jcm ta4Q i ówcUie spsóchoia^ejiU' , drsewg^ 
fHamf^y mMoijfch j^ąb^dk 4wa ^óry; clerkaca i pabacz ze środieą pa|(aKK3F 
1W4W gl^ itr^ogi} skrjrte y g§stćj trawie awady . semi^ dokaócciy^ 
rozmowę; daleki głos trąbki myśUwca i wesołe »bop! boplc l^b yne- 
ciągłe >ho-o-o!c odbijają się tysiącznym ecbem. A wszystko to się zlewa 
w )uiriQ(jnijną śjinfónję w nieprzenikiiionój wzrotiem ciemnó^i odwie- 
czas} jfuazćżfy przy tajemniczycib z czarny cb drzew formojących się 
^rzyinicb i(tosffltc1acb, fantastycznych ruinach, muracb, zamkach i tym 
podblinyćli kształtach widfźladeł illu^i... 

Patjzys? i stajesz zdumiony. Gwiazdy tu z błękitu niebios upadły^ 
lOigoc^ i odbiyi^ą się cu4Qie w kroplach srebrzysta rosy^ zawiątycb 
oą 4^^arBych listków obsłoukach! Zbliżasz się, by podjąi^ gwiazdeczkę z 
ńąini — pozmy^^^ świętojańskiego robaczka... 

X «tKlWWQrT-pp7zgj«Qiiae, i dziwno i tnsnoj^o tiobie WMm« qm 
f§ęAm<^ w d«lń^ poleski^ pu^fczy^ chciałbyś* .^^ atą^ ezćiaiW9d«^ 
ile .uFok j(4^ d«w;ny uro]^ nieziem^ iakąś silą, siepeząc: j^9Wtt^ tn^ 
MW^^^ ^^^^ ^^ jiednego mji^sea, i waibi i (Oiągm ku spbie^, ĘtM 
z ziomków naszych, wpatrujących sdę sercem w obUoze naiŁqry'> i«e an- 
chwycić się naszómi puszczami , lasami? W nich Jan dla swćj 
thrśżiilM składał beżśmiertne treny, w nich dumał i wieszczćita upla- 
stycznił je pi^^inf Adam, o krasie ich pieśń z serca I^ol zanócił^ pieśń^ co 
diti^ó rozniosła się po świecie. 

>Wv3iok ogromnćj, ci^y nieboskłon obąjmiyącćj puszce, widoji^ Po- 
lesia^ i^^wi Tur^niew *) przypomina widok morzą. Pierwobytoa, oicz^ 
nienjiniazoną ^iła rozściela się szeroko^ wszechwładnie przed oczyipą wida. 
Z wpętrzą wiekowych lasów, z nieśmiertelnego łona wód podejmuje^się 
jeden i tenże głos: >Co mi do ciebie,< mówi naturą człowiękpwi, >ja 
i^m^jj^9 a ty staraj się sobie sam, byś nie umarł.< 

Ktoł :?»9mń o oljabioiiym^ tSik m^i;o4^wie przez spekąłanM^ 
iiffMM^ zgtofyfLomiĘf^^L dębie Tw^^oata Tassa, lub 'o wieszcz^ w Qgąr^ 

iilfatiiM I -lin iiiw J 

*) 4ham H OMMrt 169T. «tf. ^ttT. 
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poił l«Mm wkiski, foiktfety światełka, eo pnawdzim mfloyfmągi piiMt 
itefwja :vidok, gdf i <mtnia ws^ga Jhw i bfetbdtBa^ mwm wiigifWgM 
gMiazdłii, wsłtona mi^ i te ogniki < oałą^ te<k|S4 pą j^ewi^Jki^ 
vz9inp., tijoskft, rasm 81$ odbity w ciomnjieh tąjeiwąip«gwib fflWftii^ 
pliiv%e4} )ir d^łinie wfżyik^w«4;ćm kenytem rzeM.^ Widać ii^Uy^ Blfllffltt 
pnymda nwudała ta nź^ calćj sw^ Mjaćj i«g^]irat« <U« <aWinpl5Hpii| 
tego fiaiitastfcznego przy szatach nocy otirMs! 

Z pomicdi^ rosarfsucoąych tam i ^dw) v jpoe^fcrays^ ^jl^l^idzie, 
jldc to iylko jeszcze w naezyoh dowiańskicb wioskjicłi hywi^if wie||ąj#r 
cByck ohatdk, z j^Bzna. jak miejski m prowiocji pawcf, i^he^ Ifńf 
preetf wschodaąoym i^yz^ii^ księtjieesi swym p%sowar9 dad^em awivm^ 
w lEwąioarakui tlioA^wany guście, pmześlłczBy , jak mfkęiy 'dopek^ .1^1^ 
it^ dt dsieaskiego obywatela t^ wioski Odnówki, ziMJoiikegp jęź ^ą^ii 
Zb]0iłewft ,Młodzieckiego. 

Młbdziećki nabyw8i;y w księgarni spory żafw tiąj itowj ty A diiM 
o i^spodarce i o i^ospodarczym przemyśle *), |)o trkcRficrnihi atthNM*. 
syfettt, oddał srę z całćm spodobaniem noteemii pMiWie Hi HrilHKlt 
zawodowi, góspodarde wiejcOtićj, według ntmi^ metody ł utaj^wefr, 



*] Pozwolę tu sobie przytoczyć, dla korzyści czytelmka-wieśniaka^ piektfee^ 
zwracające na się uwagę, w tym przedmiocie dzieła: »Nituka rozumowoni^' ta- 
ktyki gospodarskićj,« Otto iSimons. »RolQik Polski,' Gawarecki. >CejvcMeiMt- 
uAeiisi^yK CKiiQipuo4n>. »Cej»cKoe xo3jincTRo,^ naiien>. >iQgrodnictvo^« OsęsęfittUń. 
*iieŚQictwo,*<( Połiii^ński. » Hodowla zwierząt domowych, « Haller. »CROTOB04CTBo.t 
BamaoB-f. »Weterynarjatf (z atlaseiń), Kurowski. i»Pszczolilictwo,« (nader wa&ii, 
kor^tna, a niestety, mało u nas rozpowszechniona gilłąź gospołhilH wi c jU k i ^ffit 
Iikm08zyń8ki totrzytilał on i^to dzieło złoty nrMśl). ^wM/krź f/AMAj^ ZńaMtU- 
/owsli. ^e^^K^b ocTi»ci«(>^Ma ftcTofpru mema h iip»i>Me <NaciMJiBHie Wbinwi^ 
MUCTsy. ui 70 piicyHi98Biii:« O. HayAhOfun.. (Peof. Uniw- Ei^.).jiiBnAm9iĘri!ąfff^ 

ZMŃeriOWSki. 'N^uka -prawdziwa o płndozmiAnift n^li .wiftUyi^lnwAm cMjjiOf^i^ffi^ 

J. ,{£yiikQw,ski,. »Wł6śc}apin Polski— dla użytku mniejszych gospodarstw.* Z. 
Gąwji^recki. Nareszcie zwracam uwagę czytelnika wieśniaka na piękrie i korzystne 
nassse tygodniowe, ozdobne rycinami pismo, red^giljącl* się przez patia' ^dMiC 
liieczyfiskiego: >Gazeta rolnicza. < Cena jego kwitrtałowa W królestwie ł ce a an WW fti / 
ite^^f . k. '50. HSłp. 10) A4reB Tedttkcffi ^OazcAy <UAninslij:« w Wmmmi^^^ęmę 
Wga^JO&ł]^ Lamo i £k)liićj. M 715. 
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V 'i^wodd ktdtydh nieraz mo się zdarzało zawzięty^ 8p6r wieść le sta- 
TfM, dawnym rządze^ tJSj wioski, Jacefntym. Odnowił on domeky nie- 
^Mf^stK^iifjr bydła i koni, urządził ogromną pasiekę, 8pr<)wadził po* 
tfhsebn^ maszyiiy, zaj%t się lasefn/ rolą i przemysTem, a ie pracy nie- 
[iałował, szczęściło niu'^się^'tak, iż, nie zaczepiając wcale ztożoneigot w 
biuikń ki^pjtało, Jyośpłacał w :i przeciągu pięcia lat śwćj goipedarki 
wśżystMe niewielkie długi, jakie cięż}ły na Odnówee i takim spbsebem 
oczyścił mająteczek swój znpełnie. > ^(^ « 

'^'Żbignibw Młodziecki liczy teraz dwódKiestą ósmą wiosnę; Tnoclię ro- 
dikntyk, trdchę pdeta. Doznał był on niemało bólu po stracie 4kdchainydi 
iifodziców, niemało przykrości, zawodów i rozczarowania w dawńćm ko- 
leżeńskićm %ycitaj p^zez co czysta wiara jego w światki lddlii''byłia za^ 
cblirianą, ■ a %spomniedie przeżytych przykrości oddziaływała nań ogro- 
mnie. Krjt ttiiłośd wielką w sercu dla wszystkiego, co człowiek? miło- 
wać powinien; miłość ta, nienasycona rzeczywistością, Wywotywaia w 
nimi caęstę wewnętrzne burzę, a wówczas pragnął, szukał samotności, 
tę$]ał4j oddawffł się zadumie. Twarz ma bladą, okraszoną ^ląiJiB, mło- 
dneńczym rumieńcem, ozdobną, pięknym czarnym wąsem i dziwnie po- 
ty^k^jącenp oczyma^ Mówi zawsze cicho, głos ma przyjemny, pocif^* 
jacy. W dziewiętnastym roku życia wstąpił do uniwersytetu i odtąd 
życie jego stało się li poświęceniem dla mocno w nim ugrnntowa- 

"ii' 'ł' . ■■ 

nego zdania: »idea prawa nie słowem, lecz czynem dowodzić' się po- 
winnna.«. 

Niewejdziemy doń rano, tak około godziny szóstój, bobyśmy 
przeszkodzili jego pracy: właśnie o tej porze zajętym on jest Aauką 
czytania^ którą wykłada trzem malcom, zastępującym u niego miejsce 
lokai: na stoliku leży tam. klucz n^uk, elementarz, obok pięknój z ta- 
blicą i rysunkami książeczki dla dzieci Zdanowicza i Historji w 24 
obrazkach. "Niewejdziemy doń również w ciągu dnia, musielibyśmy go 
oAerWlać bd gospodarki, którą się niemniój szczórze, jak z owymi mal- 
cami zajmuje. Nawet wieczorem nie często ośmielimy się wejść d<N&, 
gdyż zwykle o tej porze pracuje w swym gabiniecie myślą i duchem: 
cagrta^ pi&ze, lub chodzi dumający po pokoju; to zaś ostatnie szczególnie 
miewa miejsce o szarój godzinie: gryziony on znać wówczas bywa jakąś 
potajemną myślą, wewnętrzną dumą, która go piecze, pali^ która mu 
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Aiedąje spokoji. Czasami bywa on dziwny : utkwiwszy foi^filpńĄfij 
#Brok twój w jakiś punkt, przedmiot, stoi nieruchomy j > ponury, ,lub 
Mrietiany cale kwadranse. Oczy jego wtedy pałają ^omienieni ogpią, 
hib ttłyszczą maitwą powłoką k)du, a ocknąwszy się raptownie,, tnse 
ręką swe czoło i czćmprędzój nerw4>wo chwyta jakąś ksiątkę,. jakoweś 
zqQdei albo rzuca się do fortepjanu, coraz moci)i4i> coraz silnia uderzą 
wUswisze jedynego powiernika, a dzika waijacja. wewnętrznej b^iy? r^fca 
się K pod palców słabnie, wątleje i w tęskną zmienia się meMlS* 1^^^ 
krople łez mołna dostrzedz na jego bladśj» ale j«ż pc«odnćj < IfinUTy , 
cidiy smutek w ciężkim oddechu. Snąć wiele lOżuje i myśli ten, (Czło- 
wiek. Snąć cierpieniu swe przed Stwórcą on zwierza tylko. ' 

Wieczór sobotni, niedziela i święto są dla Zbigniewa chwilami 
wypoczynku, rozrywki. Wtedy najwięcój wzajem się odwiedza z sąsiady, 
jeździ na mszę do znajdującego się o mil trzy, po drodze wiodącó|'do 
Zatarcia, w po wiato wćm mieście kościółka i—wprawdzie nie cz^'8to, 
używa niewinnych przy kieliszku wina hulanek, w kole coraz się więcój 
garnącej pod wpływ jego wiejskiej młodzieży, lub towarzyskich zftbilw i 
tańców na jakim domowym wieczorku, imieninach; (Bzecz dziwna/ ie 
na balach ofincjalnych z pańską wystawą nikt go, pomimo zaprosin, ' nie- 
widział...) A bywa on wtedy prawdziwie wesoły, śmiejący się, szalejący 
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nawet może więcćj nad innych. Szał porywa go w swe t^afniona i rżucd 
^ wir uciech, które on pije bez przesytu; łakomie, prędko. Baczny 
psycholog spostrzegłby w nim wtedy jakąś nawet dziką nienaturalift)śi5, 
odgadłby iż człowiek ten szuka w tej chwili zapomnienia iniió| ułudy, 
chce umorzyć Jak to mówią, robaka... » . /^ 



' Mamy dziś piątek, pomimo to jednak wejść do Zbigniewa mołeour. 
Słońce^ jak już mówiliśmy, zaszło i chociaż ciemność: wiecMni sksyn^ 
.przed naszóm okiem \nele rzeczy godnych uwagi, ale . . iiirschodzący 
eserwono-pyzaty księżyc, udzieli nam cokolwiek światła, przy? kt^ćm 
jano ros^MHmamy , iż ów daszek, tak chełpliwie swą barwą mitośet 
patrzący na nadęty miesiąc, należy do pięknego w guście szw^gearafcitt 
dmBktt^ wyglądającego z poza omglonych nocną szatą czarno -zielonych 
dnew' kwiatowo-fruktowego ogrodu i brzęczącój mirijadem psicaółel^ 
pifiaiśj pasieki. Z głębi ogrodu od płynącój tam rzeki dolatąja wsi 
szma^iliewidkiój naturahićj kaskady i cichy szmer wody, przeciakiMlD^ 



^'fpMdi^ 4yśij||bMi stawł^c^h jćj op6r ktameoi, jakiMMi^^^ 
^ez gOi^ pcz«MMM, Uttittjlcych drogę fśj rtizwąjiL Wodny l#ą fwaą 
iMłMteaMljr tt ^glMbfagfffi •toskottfem Loto opodal 8toj«tbga mł^M, n oĄHę^ 
hńkn «tbfedMiiem pg(6>«r i gtdsem noonyck ptaków^ fitaM^ 4«ii JiatM^ 
t% tfnHtze ohir^ «7i«|sldego 'wiecBoni) w które całćni godciMmi IpłH 
«rg WśłtłCMW8)£ ttk^Ided!^ 2Ad«maiiy ZUgniew. Dal^ nad rzeką speptn^ 
l^fMfy haStitM, h na prawśm nbotszn otacauąoego d^rodek ^ wed wjto 
^'drilny (Iddb^ od tutwate przeżytych iat , mctem ponoołlr^ ; ajŁaigf 
fi^fli^k^ pubnfbroliig, ipami^lijiicego jeszc* ^dziadowskie czasy, tfdfil 
^iMfiśbi) *fęle9 dfeiada Zbigniewa irystawScmy, ol»k młodego i :petofig9 
sił swego naM${)Cy , ^M^gnującego w sobie całe setki 4agedlig^ i M- 
pefaiie oswojoi^ych, gruchających ptasząt miłości. Na prawo, jak wiedźma, 
kcg[K2i ńę w dymie litewska w^dlarnia. Dziedziniec ocieniają dokoła wy- 
sokie topole, świerki i jawory, w końcu zaś jego dają -się spostr^edz 
rozmaitego użytku gospodarskie budynki. Po za ogrodzeniem ze sztacheta 
na suchóm, świecącćm kilku suchemi gałęźmi drzewie, skrzętny bocian 
gniazdo sobie zbudował. Stoi on teraz na niem, jakby na straży, i 
tylko od rczasu do czasu wyraża hasło czujności swej klakaniem roz- 
głośnem, że aż echo odpowiada mu z szumiącego lasu. Przyjemnie 
Ęfióirz6ć na to ustanie i czytać ze wszystkiego, co się przedstawia oku: 
tu mieszka jpobożność, zamożność, uczynność, gościnność, dostatek i sta- 
tek,, flczeiwość i prac^, przy zamiłowania dnchowem estetycznego 

Pisłęna- 

Niemnićj też przyjemnie nam będzie źwidzićć wnętrze tego ma- 
lowniczego domku i na każdym kroku spotkać w nim smak połączony 
z prostotą i wyższym gustem, a w pracowni Zbigniewa zastać szaikę 
iiQMl»ianą etowfstiftkMmi, polddśni i za^raniozntśmi^dziełalni, kdka wy- 
Mkiigo i^i^a małowidci: , niewielki wj^rawdzie Offcheologiczti|r zbieirelE, 
dMytlf 4^MKJfowy ' forta|)jw; 'zaś oa gustownie tirządsoDlem bawalenJlńtai. 
IMttoi t^mć ibiśle pronradkony inwentains ^^podaraki tuż^ibok iGawIgr 
tMttiOićjc i IrjrgodiHowe taftBOfittMi prsy dzieładi LewastaoM, betona^ 
^Vio!|eiefctego, Łilielta, KormMricza! i kinjrch, nad iktóremi znać "w >TOa«* 
ttaiMI weaeołurtrodaij , a do jiedMgo punktu ściągąjod^ «rę malosji^ 
piMia^ 'iskwśtny MiesrtifUKiec Odnowicie gdyż graby seketem^ l«%t^ 
Mltte ttk o>(»ćm Witrkiij zafńoany <byl cały rozmditi^i z moh ^wyjąttaim 
HdMfttie mmz laną cMorzoito dwie Aciifgi: »N«iitorc Ketke^iskiogo i 



«Łnd *UUraJibld< Nowoaićlskiesft. Pod ww6«kióin nlkmm, ^l^ocs^oąy g^- 
s^im iBpsterem aelondści okrytgfeh kwieciem i formującyck pewien rc^ 
daa} altadd z wazonów, stoi manmireiwy stoli]^, na którym w pifl^^ 
oprawnym albusue znaleźć można nąj^^^i wzniosłe i szczytne, x^k% 
mfttki Zl)ignewą,a także jego samego, przepisane wyjątki z poęagi diyclui 
Mickiewicza^ Ujej^ego, B^asiśskiego, słowackiego^ Zaleskiego, PoU, 
tJTOtf^ i wiein innychę w drugim zaś wyjątki z pieśni wiesf^czów Indów 
Słsiwiańskich: ta zakres daleko szerszy, tu zebrano, ,co było nąjw^pic^ 
śliagnego, od Urain za Karpaty, od Bąltykn do ;Enxynu, po za Odr$, 
po za Dunaj!... 

Wszedłszy do tego ustronia pracy, zastajemy tam TinhJMpnfgio nam 
Wililmfia Jiułakielt^^ ktwif ptrgwadzi dęł^ .^ł^wioną ro^W^wc ? latodjm 
wttśskidtem Odttówki. A^łaśuie boleśić i .zdzijwi^inie ^ ippffj(fj[4ce fic pj^ 
Imk oitąfntego^; wywojfąją ^ gł^hi j^gf piersi wykrzyknik: 

-^ '€zy' <e by< moWrt 

— A tak, mospanie, powtarzam szczćrą prawdę. 

■ . . ■ 

— Ale jakże hrabina przy takich okolicznośdadt mogłii '^jfj^^ać za 

gńolćf^ 

— Bto djal)łów wie tę babę, mosptołe, co Otta soMi aiyffi, poW^cM 
się, jak za dobrych czasów... Gdybym; notmbette, był wllidział, iic M 
nie do Krymu, że nas osżukfwano, jak koeham MMkę NajświigMi!|, iitii 
złamanego szelągabym niedał szelmie! Oplatał huncwot, i gotów Mnii 
zgąiiićf mospanie, na starość, bo to ani kopiójli za doszą!... ' • 

— Jakto? C!óż jeszcze nowego?... 

— A takto, takto, mospanie, jak acan widzisz: okpił, oszukał i — 
basta. Płakała ta stara bestya przedemną< >daj, beczy, pożycz, na rany 
Boskie cię zaklinim, pożycz przynajtonićj te, co masz, trzynaSeib ty- 
sięgr^ oddam, jak mi Bóg miły, oddam iMjdal^ przea rok, bo theUlMi^ 
tigę: dokładu trzeba na gosjuodalrkę, trzeba syMt w^|irawić, córKę^4W- 
rawać<, i t. d. i t. d., jak zaczął mnie smali<! ^o^Jiatki-opałJtii ńwpkśity 
oliBMaflit, zadongrł: Ha, myślę a^ie^ co robić ? --rt Cbrjatos P«|i naka- 
zige w niedoli pomagać bliżniema , a oode teki m^ Iff^jiUfiil^ljit 
9lffĘHk cp, oddaję smi ostati^e trzynaście tysięcy, kt0re przy|p)itt^ałem 
był dla wypłaty przez rok doipićro temu rademu azachrąjowi Ąb.rKRr' 
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ćotó inn irhiiefl, WymOwiwsay tylko sobie rociby z tśj kwoty dli 
jańksL prbcent. Wydając tedy^ mospanie, to choć łyse, a chytre cielf 
.wi6rt}' pt-ofiii/ bym niemówił o poiyczce nikomn, żonie zaś jegoy żebym 
oświadczyła i2 tylkd ośm połyczyłem mu tysięcy. Zgoda ^ myślę sobie, 
zgóitk^ tnóspanie, inądry szlachcic , znaczy , nie w ciemię bita bestyja^ 
nabrtił roammu; 'niechce, żeby baba pieniądze traciła... Aż ta^ panie 
mój, dowiadiiję się... Ehe! za moje krwawą pracą uzbierane grosiwo 
jaśhie żbneczka, zamiast w Krymie się leczyd, po zagranicach dę włóeiy, 
kóki-fioH, iaospemt, córuni si^rawia, a szanowny mężulko w karteerid 
je baronkowi przegrywał... 

*^ Okropność! 

— - Gó to, ' mospanie, okropność, to kradzież śród bii^ego dnia. to 
Hizbój na' gładkićj drodze, to podłość, nikczemność mospanjol ZgalnU 
mnie z kretesem, z kretesem zgubili! Wczoraj właśnie stary md^ Jankiel 
opowiedzii^ mi pod sekretem wszystko. Myślałemi że zełba oiojego 
krew pryśnie!.... 

^— .WiQC dłpgów nwęsą? 

— CSo to massa, mospanie, massa... pięć, dziesięć mass, pięćdziesiąt. 

■ * * 

sW> J^Wy^, więc^, Jąk war^ sam majątek! Po uszy i — ^basta! Tylkoż milcz, 
iBospaniei -bo^dałom słowo memu Jankielowi, że oprócz mnie i ciebie 
ni]ct niebędz^eo tóm wiedział. Kredytorowie zgodzili się czekać spo- 
^WJAie trzy. miesiące, : łudzą ich jakowąś uadzieją, poczćm, jeśli mospanie 
niebędą zaspokojepi, sami mają roztrąbić wszędzie o długach i podadzą 
do licytacji wszystko, wszystko! Pal ich sto tysięcy rogatych ^jctbłów, 
warci szachrąje!! .. 

— Ależ, zmiłuj się pan, potrzeba ratować, ja mam w banku... 

— Ratować? A to za jaką pamięć? Nieeh on nas, szelma, ratuje! 
Batuj tych lepićj, co z torbami przez niego, mospanie, p<^dą. Twój 
kapitał — to kropla w morzu dla tego smoka — tej poczwary. Niech Mefi- 
It^feleę^. Łucyperos rataje, a nie jal 

'— S(»raedad<4 riemię, wszystko! Ratowatf! Sam obowiązek to nakuiue. 
BatoWeR5,' rofeumiesz? O, Matyldo, Matyldo!... .;i. 

•'— Wi&fe, widzę, mospanie, twojł Matyldf... Obejdzip się cy^ańlMIte 
Wtóetó bez marcypaa^w..; Baron ich wyratuje. '* 



— Co?! Kłamstwo!... Ona mnie kocha!... 

— A ja ci mówię, mospanie, że to wierntiiy fatsż... 

— Niewierze! Kłamstwo!... Ona będzie moją! 

— Banaloki, brednie! Fe, wstydź się, mospanie... Tefaz przekonałem 
się, te ja byłem stary osioł, u ty — młode ciele... Tb, w co, mospanie, 
wierzyliśmy — wszystko fałsz, obłada, hipokryzija^ mospanie!... ZresM^ 
ona ciebie niegodna! Chcesz się zgabić, jak ów Łyczko, szanowny jćj 
papa, a to lepiój się powieś!... Nie wierzysz? Wszak pewno, mospanie, 
nie dla ciebie ta wściekła podróż za granicę opętanój!,.. 

— Ależ:.. Matyldzia cierpi piersiowa chorobę... Wyjechriy do --wód 
Karlsbadzkich... 

— Bajki, bajki i bajki! Przekonasz się, mospanie, że stary twój przy- 
jaciel niekłamie. Wszak i ja, ile mi sił staiczyło, popierałem twe 2ii- 
miary... A! ten bekas, czapla, ta eiconia mafftionosa, ten zdechły pies!... 
poczekaj, psia krew, ccupisz dobrze!... Jemu się chce karbowanych.;, 
dnlencja, bratku, figa z makiem, mospanie, — i w humorze najzłośliwsżym, 
pan Wilibard zanócił staropolską piosneczkę: 

>Obżenił się baroncio z piękną hrabianeczką^ 
I wziął w posagu: trzy beczki sieczki^ 
Trzy beczki sieczki, trzy poduszeczki. 

t 

— Siłą ją chcą wydać chyba, zaręczam, że siłą! Nieszczęsna! Ja go 
wyzwę! Wyzwę truciciela, karciarza, co gubi szlachtę i młódź naszą. 
Wyzwę, zabiję!... 

— A ty barani łbie, uszy ośle, mospanie! zawołał Wilibard, lawając 
głową. Cóż ci to jeszcze do głowy przyjdzie! »Wyzwę« słyszycie — jeszcze 
czego brakowało? a jagnię, jagnię małomózgie! Lubię, kiedy młody chłopiec 
i do wypitki i do wybitki pierwszy, ale nie ty, nie za nią, nie z ttitti, 
nie teraz. Rozumiesz? Głupstwo! pluń Waszmość im w oczy lepiej i 
odwróć się od tćj, mospanie, zarazy, cholery, dżumy, oczyma i j^łćcym'&! 

■ 

— Panie! mów, jak się podoba, ale nieobrażaj ich, jój przynajmnićj, 
bo, bo, bo... 

— Bo co? rozśmiał się głośno Wilibard, mnie może chcesz zabić? Nu, 
to szczęść ci Bożet... * ' 

— Panie, proszę pana, jak przyjaciela zacnego mojego ojca, błagki(n 
pana, jój imię dfat mnie święte... ona niewinna! 

27 
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— No, dobrze, dobrze, niech tak będzie. Lubię, że houor cudzy 
szanujesz. Ale pamiętaj, mospanie, przekonasz się wkrótce, a wtedy 
będziemy wrzeszczćć obadwa... Czegóż zieleniejesz, bledniesz? Zbinia. 
Zbiniu, co tobie?.., 

Zbigniew nie zawsze umiał panować nad sobą, cechą to jest w 
ogSle charakteru ludzi, mając}ch stronę uczuciową rozwiniętą więcej 
nad zdrowy rozsądek, zerwał się z krzesła, z całćm natężeniem 
muskułów ścisnął swe czoło obiema rękami i szybkimi kroki zaczął 
się przechadzać wzdłuż pokoju. Rysy biadćj jego twarzy febrycznie 
drżały, blask oka raził. Hulski zatopił weń wzrok badawczy, patrzał 
długo, wreszcie szepnął: 

— Biedny chłopiec! i dalćj mówił półgłosem do siebie: A szkoda, 
mospanie, bo poczciwy z duszą i kośćmi... Ej, ty stara makutro, móz- 
gownico zapleśniała, na coś mu to powiedziała? godnaś za to orderu 
oślego ucha! Trzeba było. imć panie Wilibardzie, trzeba było, odpo- 
wiedział sam sobie, naśladując cieniutki niewinny głosik; tak, mospanie, 
zgoda, trzebaż było ostrzedz: Ach, ty jarmułko zatłuszczona, po- 
myjnico brudna, pantoflu bez podeszwy, toż przygotować ci jego 
wprzód było do tego ciosu, . Kiedyż się wreszcie rozumu nauczysz? 
— Nigdy, jmć panie Wilibardzie, nigdy! — Ach ty wereszczako skisła, 
głupia, głupia, patrz, jakiegoś nawarzyła bigosu ze swego sosu, toż 
chł(^iec zwarjować może, jak kocham Matkę Najświętszą! — Zbigniewie, 
Zbiniu, ZbinieCzkuI... 

W tó) chwili drzwi się otworzyły i wszedł Odnowicki arendarz, 
Moszko. Ubrany był czysto, porządnie; długa szpakowata broda do- 
dawała mu pewną dozę powagi , a rysy twarzy miał przyjemne, 
szlachetne, z izraelska — sympatyczne, pomimo odbijającćj się na 
nich właściwój narodowi temu przebiegłości. Zwrócił się on z nizkim 
ukłonem: 

— Dobry wieczór panu Zbigniewowi i panu Hulskiemu — wymówił prze- 
sadną trochę w brzmieniu polszczyzną. Co to pan Zbigniew tak smutno 
się patrzi, jakby mówił: »Moszko kiep, że przyszedł nie w porę?... 

Głos ten oprzytomnił Zbigniewa, bystro spojrzał i, ścisnąwszy się 
za rękę ze swym arendarzem, zapytał nagle: 
4.^ Coź sprowadza dziś pana Mojżesza w nasze progi? 
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~ A zaraz, co sprowadza? jakby iyd bez interesu przyj- nigdy nie* 
nogi. Ale na teraz pan Zbigniew ma słuszność. Przyszedłem w in* 
teriesiie. 

— W jakimże to? zapytał, dając znaki, Hulski. 

— At, zwyczajnie, może bagatele^ może i niebagatele , odpowiedział 
zagadnięty. Ot ja przywiozłem świeżego mięsa, cukru, świóc, tytoniu i 
siamików z miasta mojemu panu. Wszak wiadomo... 

— A, prawda, byłeś w mieście. . Cóż tam słychać?... 

— Nowina chodzi wielka... Gadają różnie... 

— O czóm gadają? jaka nowina? zapytał nagle Zbigniew, przeszywając 
wzrokiem nowoprzybyłego. 

— Nąjpiórwój, odpowiada pompatycznie arendarz, odsuwając trochę krze- 
sło od ściany, najpićrwój niech Moszko będzie łaskaw usiądzie, — tu usiadł i 
pogładził brodę, - a teraz może Moszko wypali? Dobył blaszane puddko 
z tytoniem, na którćm wśród namalowanych jaskrawemi farby rozma- 
itych fruktów i liści, świecił nadpis: ^Bonbohs. Au jus des fruUs. C. 
Landrin^< i zaczął skręcać papićrosa. Zbigniew podał mu gotowego: 

— Zawstydzasz mię, rzekł, jestem tak ^nieuważny, roztargniony. 
Niechże pan Mojżesz będzie łaskaw palić mój tytuń. 

— Nu, niech będzie po pańskiemu. Nigdy nie odmawiam. Jak dają — 
to bierze. Przykazanie pewnego rabina bardzo, bardzo mądrzego, mówi: 
Pierwsze: Jak nie będziesz brał. Drugie: To nie będziesz miał, Trzede: 
I nie będziesz miał. Czwarte: Jak nie będziesz brał, i t. d. 

— To piękne przykazanie, cha, cha, cha, mospanie! rozśmiał się Wi- • 
libard. I ty tak, Moszku, postępujesz? 

-^ A jak postępuję, to co? Chyba Moszko nie żyd? odrzelił, uśmie- 
chając się. No, no, zna pan Zbigniew pana Mojżesza, to i pan Wi- 
libard zna. Spokojni oni o jego sumienność i rzetelność. 

— To prawda, prawda, przei wie Zbigniew, wiem, żeś zacny i poczciwy 
człowiek. Ale mówże, nareszcie, jaka nowina? o czóm gadają? dodał 
niespokojnie . 

— Et, co tam ważnego! Ja w Zatarciu byłem... nic, zupełnie nic... 
Ja już mówiłem, że przywiozłem mięsa , tytoniu, cukru, świóc i siar. 
ników i oddałem panu Jacentemu. 
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— Bjifłed w . Zatpciu?! Zmiłuj się, mów, co tam?... 

— I^a,,.j^|^;|^^ at zwyczajnie, wszistkie żidzi krzicę, że pan chce 8i||^ 
żenić z jaśnie hrabianką.,. Ja nie wierzył, ja się dziwowi^, nu... łąk 
to można? a fajn interes: z taką panną... mój panicz?... Późnićj wszy- 
stko opowiem... 

'— Ale in6w,'mów teraz! Co tam? 

-^ At, co tam mówić, cp tam ma enteresować pana Zbigniewą, jak 
Moszko powićy że j^nie jtirabina pozawczorąj z jaśMę hrabianką z 
zagranicy wróciła? 

— Wróciła?! 

'-i^' M0S2^ nigdy idekłatnie. A tyle rzeczów nawieała, tyle... mówią, 
że i snknie białe i jakieś welony... 
^^ Got ^ co m6muxa!i wykmyknąt blednący Zbigniew. 

-^ At, nic, co to ma enteresować... wzruszył ramionami Moszko niema 

i" ' 

czara. Mos^o przyszedł prosić, żeb pan Zbigniew, co to nanc^rł mego 
Icka czytać, był łaskaw pożyczyć jemu książkie. Icko te już skończył 
i jsam Już uczy czytać Siorkę. 

' Ka twarzy Hulsłdego przebiegł wyraz zadowolenia. 

^^ Ach, dzieslęd książek dam, daruję... Bardzo dobrse robi Icko, 
bardzo, bardzo pięknie postępuje Siorka... Ale mów... niemęcz mttłe... 
ty muMsa wiedsiM wszystko... 

''-^ A-jajl 0^ to ma obchod2dć paaa Zbigniewa, że w Zatarcia cały 
Wczorajszy ' dzień jaśnie baron fon Schpilz (wymówił z preyeMuem), 
bawił u jaśnie hrabiów?... 

Przy* tych wyraoach Młodaiecki, blednąc, pochylił sift na poręcz 
fotelu. Arendarz zamilkł raptownie i^ iwtrząc ze współcmciem na mto* 

degOi wła6ńQiy9ki Qd^wl>j, doda): pa chwili: 

^~ N% nie^ lifoasdtĄ ipoMfi4 sobie,^ że jest głupi, na co to tak r«jrom 
było mówić?... Paaiei ^^igniewie, zaręczam słowem, że niómą tam nic 
pjEiwneco między n;ęmi^ Niech pan będzie zdrów i spokojny, ja... 

— ^ 1^0^^^ mÓMT wszy8tk;o! dzik^ ^sawotat Zbiguiew, chwytając zapiera^ 
nieco przelęknionego żyda. Mów! musisz! 

— Ach, jaki pan niedelikatny ze swym starozakonnym przyjaicielem, 
wycedził przez zęby arendarz, starając się wydobyć z rąk Młod^e- 
ckiego. 
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-*- U6w, styworszy bo ciQ z|mIq8i^! jeszcze deieeićj zawył Zbigniew, leoe 
i:t^|i9 ehwiU tnioł śmiertelnegD smutku powiał iwćmi laóry na liea 
ilgfh f^ bezwładnie opadła, zachwiał aię i upadł be« smysłów na 
fi)Mi WPCftc (dcho: 

— Przepraszam cię, mój wiemy przyjacielu .. Oh, Matyldo, Matyldo!..: 
— ^- Wody, wody! wrzasnął na całe gardło Hulski. 

— CSehot wyszeptał żyd i schwycił go za rękę. 

Przeszło kwadrans trwało zupełne milczenie i tylko taktyczne czy- 
kanie zegarowego wahadła naruszało grobową ciszę , która zaległa 
pokój. 

— Cicho! powtór^ł żyd, ja jego wióm... 

Zbigniew, jak martwy^ wpółleżał z oczyma i^zklistómi, był Uac^ 
śmi«rteliiie i Igrlko wolne, urywane wznoszenie się i opadanie jego piersi 
świadczyły o istności w nim życia. Hulski i Moszko patrzyli nań 
trwożme. Wres2^cie pierwszy, uielubiący długo milczeć, przerwał tę 
niemą scenę. 

— Ach my stare capy. kopyta muchy nie warcil Przypatrz aię, sza- 
nowny iTraeliŁp^ cośmy tu narobili, mospanie!? 

—^ Nic, nic, cicho... ja już jego wióm... odpowiedział zagadnięty, wpo^ 
tmjąe się badawczo w alabastrową twarz i szlachetne rysy młodzieńca. 
Poczćm przystąpił do omdlałegOi az^uszczając przenikliwy wzrok swój 
w jągf> błys2K^zące oczy i silnie przycisnąwszy swą ręką jego ramie, 
cich(^ IH^ąwie sa;eptem wymówił: 

— Panie Zbigniewie, panie Zbigniewie! a fe, wstydź się pan! Gdmea 
dkwo^pańfikie?... Ma-tyl-da.. 

Jakby elektryczną trącony iskrą, Zbigniew zwrócił bystro swe spój- 
ntnie na żyda, który w tój obwili stał już spokojny^ łagodnie uśmiechnięty 
i tgrlko pmnikliwie, bez przerwy w oczy jego patrzi^... Pod wpływem 
tego w^oku Zbigniew, jakby ze snu zbudzony, wstał raptownie, spojrzał 
nieprzytomnie dokoła i, wypaszczając ciężkie z swój piersi westchnienie 
wy^TÓptoł z niąjaldm fałszywym wstydem. 

r-t- Uniosłam się... nic... przeszło... a tyłem razy dawał sobie słowo... 
senm rozkaaywad nieoiogę .. trudno go wziąśó pod cyrkiel... Zawiełe 
wzruszeń... nic... przeszło... Przepraszam was, przjfjMtele moi... Mt 
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zapanuję nad Bob^, powinimem być panem siebie!... Godna, niegodna, 
będę wiedział; postąpię, jak mi nakazuje cześć moja,.. Wszak pozoateła 
jeszcze inna, droga połowa szczęścia mego tr poświęcenio się wyższym 
celom, powołaniu memu. Ona wielka, jak milijony, święta! Dzięki wam, 
drodb^y moi... Ja zdrów... nieszydźcie. nieszydźcie ze mnie!!*.. 

— Niech pan z godzinę przyaajmnićj nieodchodzi od niego, sseptał 
tymczasem arendarz do Wilibarda Niecb pan opowiada jemu różnych 
historje dla rozerwania, późnićj zostawi samego. Ja już jego wićm... 
Ja niemogę tu zostać: ja chore żonę zostawiłem. Jutro rano ja przyjdzie. 
Oflowićmy wszystko... 

— Juzem mu powiedział, mospanie. 

— To tćm lepićj. Raz się skończyło. Nu, a teraz, dodał głośno, niech 
Moszko powie: dobranoc. 

— Idź, idź, poczciwcze! zostawcie mnie samego, wyszeptał łagodnie 
Zbigniew. 

, — Zaręczam słowem, dodał, zbliżając się do drzwi arendarz, że pan 
Zbigniew nie mnićj wic od nas... 

— Ach, wszystko mi już teraz jedno! Zostawcie mnie... 

— Che, che, che! A ty tu żydzie? Dałeś mi, panie, tego - tam • tego, 
mięso i inne sprawunki, mówiąc, że wracasz do chorój, panie, żony. A cóż 
ty. tu robisz, u diaska, żydzie?! nagle zawołał wchodzący Jacenty, który 
skończył już był swe gospodarskie zajęcia. 

^^'- Nu« co waści do tego? Nie do waści przyszedłem, panie polaku! 
odciął Moszko z przekąsem, a powiedziawszy raz jeszcze >dobranoc,< 
ścisnął się za rękę z pozostającymi i wyszedł. 

— Sprytne żydzisko, panie, jak Boga kocham, sprytne! zawołał 
Jacenty. 

— Tylem ci już razy ganił owe niedelikatne, rubaszne postępowanie 
z kroiećmi i żydami, rzekł spokojnie, oprzytomniouy zupełnie powyższą 
sceną, Zbigniew. Ceń każdą narodowość, każdego człowieka, jeśli on 
tylko przez wewnętrzne cnoty zasługuje na to. 

-T- E, pal ich, panie, sześć! Wszyscy oni, tego-tam-tego, huncwoty, 
panie, jak Boga kocham, chamy, pudle! Co żyd-*to szachraj, co chłop 
~.to leń, panie. Drzeć żyda, bić chłopa, a samemu hopa, hopa! to naj" 
lepićj. Warci kanale! v; 
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z na zawsze, przerwie mówiącemu Zbigniew, proszę cię Jacenty, 
nicpowtarzać mi podobnie głnpich bzdnrstw. 

•*' A cho(5byś ran dmuchnął w łeb z moździerza, to starego, mospanie, 
wróbla nieprzerobisz, zauważył, śmiejąc się, Hulski. 

— Cz^m się skorupka za młodu napiła... rozumićm; lecz przynajmniej 
powstrzymuj język, boś poczciwy człowiek, ale... 

— Ale głupi , panie , tego - tam - tego , gaduła, impertynent dla 
śmiecia... 

— Ej, Jacenty, to śmiecie, jak nazywasz, jest narodem^ rozumiesz? 

— Che, che, che, lepiźj tego - tam - tego, panie, lepiej z biesem, jak 
z żydem , albo z processem. Ale tego - tam - tego , niech pan wy- 
tłumaczy dla czego tak zawsze obstaje za chłopstwem i żydowstwem? 

— Chłopi, mój kochany, to żelazne społeczeństwa nogi, to jednolitość 
nasza, to naród, z którego my szlachta pochodzimy, a więc równi nam, 
młodsi bracia nasi, kt()rzy swą ciężką pracą podtrzymują i karmią 
kraj cały. Z żydami zaś, od czasów polskiego króla Kazimierza wiel- 
kiego, który im. ugniecionym, wypędzonym zewsząd, przytułku nie- 
mającym, wieszanym, mordowanym, otworzył drzwi swojój chaty i 
serca, drzwi Polski, do kraju ich przyjął i przywileje nadał, take^ppky 
się zwykli , iż uważamy ich, jako przyjaciół, którzy, najskrytsze tajniki 
życia naszego w przeciągu wielu wieków znając, nieraz dawali nam do- 
wody swćj dla nas przyjaźni i wdzięczności za chlób, sól i przytułek, 
cośmy im dali. Prawda, naród ten zepsuty, ciemny, chociaż i nie bez 
wielu wyjątków, zdradza niekiedy nasze zaufanie, ale światłu należy 
oświecać ciemności, prawość powinna nieprawość wykorzeniać. Niech 
każdy z nas światłych postawi sobie za warunek życia jednego,, dwóch 
przynajmniej z niższój wieśniaczój klassy nauczyć czytać, ukszłałcić, 
oświecić: ta mała praca nie poniży go, lecz wywyższy, a wieleby na 
tćm kraj, gdzie są milijony takich światłych , zyskał! Pomyśl tylko. 
Pracować więc, pracować powinniśmy. Nie słowo, ale czyn jest godnym 
powołania człowieka! Rozumiesz? 

— Wszystko to święta prawda, ale my już... et, panie, tego-tam »tego, 
odrzekł Jacenty, patrząc bezmyślnie na dziwnie połyskujące oczy i 
świecące ogniem natchnienia rysy Zbigniewa. Jak Boga mego kocham, 



ja tego, nie głupi. Pal iełi sześć! Przeżyło się to, panie, widziało 
wiele rzeczy, ale tych, panie, waszych, t^^ - tam - tego, nie appreniąję 
cer^elów. Takim zdechnę^ jakim żyjg. Choć przerobiłeś mnie już, 
panie, wiele, tego - tam - tego, przez lat pięć, bo kocham sz£xa(m 
sercem ciebie, panie Zbigniewie. Czuję i ja już, że trzeba, tego - tam- 
tego, panie, delikacić się z Hawryłem i Srulem; to tak się chyba, panie, 
z przyzwyczajenia, tego-tam-tego. słówko wymknie. Zresztą wy, panie 
młodzi, żyjcie, a nam, do stn katów, starym, tego-tam-tego, dalipan 
już trudno, tam do kaduka! 

Lecz Zbigniew , pogrążony w jakąś ciężką zadumę , niesłyszał 
tyeh ostatnich bsdurstw swego starego ekonoma. Hulski więc i Jacenty, 
jak mogli, starali się go rozerwać, na facecjach zaś im obydwóm wcale 
niezbywid:o: sypały się one, jak z worka. Wkrótce dwa pokojowe ko- 
zaczki podali kolację. Zbigniew nic niejadł , za to gość jego i ekonom 
zigadaU i zapijali z apetytem sprawę. Około jedynastćj udano się na spo- 
czynek. Zbigniew sam pozostał w swoim pokoju. 

Ciężko mu było, ciężko bardzo na sercu. Wewnętrzna walka uczuć 
miłośei i obowiązku, obrażonój osobistćj ambicji, bólu i zawodu ryso- 
wała się Ba jego bladój twarzy. Usta drżały, serce biło się gwał- 
townie. Była to straszna burza, po którój następowała zwykle dziwna 
jakaś cisza w j^o piersi. Widać oczekiwał on tój chwili, by dozwolić 
zdrowemu rozsądkowi wziąść przewagę nad uczuciem, uniesieniem się i 
reahiie obmyślćć drogę, którą sobie wybrać powinien; środki , jakimi 
mu działać wypada. Myślał długo, chciał myśl każdą rozebrać mate- 
matycznie, anatomizować, lecz zaczepiwszy słabą strunę serca, znów się 
dawał pochwycić wichrom szalonój , wewnętrznój burzy, i znów się 
uspokajał... namyślał... Tak prawie przeszła noc cała. Ranek świtać 
już zaczynał, gdy zesłabły, skołatany wewnętrznie, przytłoczony bólem 
upadł w ubraniu na łóżko i ciężki, niespokojny, pełen okropnych wizji 
sen zakrył jego powieki: 

^ońce, nieposłuszne nauce Kopernika, już dawno zaczęło swą 
podróż nad naszóm półkoleia, jasne promienie jego ciekawie, jak mo- 
draoka ukninka^ za^^ądały w pociągaiące ku sobie lica Zbigniewa, 
a on spał jeszcze, spał gbgboko. Ocknął się wreszcie , z posłiiiia tf ę 
nrwił i, osrosnie zdziwiony, iż słońce go uprzedziło, zaczął cbiersć 



w pamięci doznane wczoraj wrażenia, które się Hńmde mieBzały z 
tajettnyai snami... Był blady, głowa go silnie bolała. Otworeył dkw). 
Świełe ranne powietrze orzeźwiło nieco przygnębiony nifliysł. Ukl%kł. 
Modlił się długo, gorąco. Weszli Hulski iMoszko. Ostatni przywitawMy 
się rzekł: 

— Pan Zbigniew, jak się jego arendarzowi zdaje, jest zupetn^ zdrów, 
tylko trochę osłabiony. Nieprawdaż? 

Młodziecki przywitał ich uprzejmie, serdecznie. Był panujący Otd 
flob%, sEmny nawet. O wczorajszym nic niewspomiaano. Wkrótce flabki 

i 

wyjechał, a Moszko wyszedł pomagać chłopcu do przygotowania herbttty, 
i gdy ten nastawiał samowar, Moszko, już w roli lokaja, mył szklanki 
i miseczki... 

Cały dzień spłynął przy gospodarczych zajęciach i przygotawiailfo 
się do zażynek, czyli do urządzenia na dworze zabawy lUa wieśniakOw 
z powodu skończonego żniwa. 

I ■ . ! ■ ■ 

Po zachod/ie słońca zeszła się do dworu złożona z wieśniaków i 
wieśniaczek gromada po wypłatę za trud ich uczciwy w ciągu tygodnia 
Da roli właściciela Odnówki. Do obszernego pokoja, noszącego 'imię kśn- 
celaryi, wszedł wójt. crterdziestolctni Wasyl , a za nim dwóch innych 
starych gospodarzy. Po zwyczajnóm >Sława Bohuc i >Na wikk^ 2%igHlew 
nśeianął się z każdym z nich za rękę, poczóm wskazał icrzesła, nabtól^h 
usiedli starce i zwrócił się z zapytaniem do w(ir}ta: 

— Czuję się trochę niezdrów; niemógłem więc być wszędzie i mieć 
na wszystko gospodarcze oko. Wieluż, Wasylu, było robotników i Wiele 
dożęto żyta i pszenicy? 

— Nyczoho , sława Bohu , wse dobre. U nas ne tak , jak u ||ru]uch. 
Pożały siohodni wse. Sorok i try kopy i trydciat' sz^yśt' snopiw ,żyt4 i 
dwadciat kip i piat' staopiw pszenyci. — Koli ja powiedział uczopy, ^b 
pan na^ chciał wże prędko skończyć żny wo i zrobić, znaczysia^ fsa^yfi)u, 
to wszistka hromada, jak odyn, krykneła: »Chodim zawtra do motpdoho 
pana na tołoku, bo'j jomu wart, jej bohu, wart!< Dzisiejszy robjOtnp;:i 
płaty nie woźmo, proszę pana, dożali oni ze wszystkim i oi§, ;Ear^ ^ła 
bromada siudy weme z wiankom, proszę pana. 

— Diakuju i tobi Wasylu, diaknju i ludiam. 

28 
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— Bo se baczyte, panyczu, odez^^ie się stary Daiiyło, i tatko wąsa 
matka wasza i wy dobryje, toj oarod dobryj. Ja iszczę dziada półi 
wnyka pamiętam: dobryj, welmi dobryj baw pan, tylko, że serdytyj 
jak wart, toj wybije , a koli zły , to se zaraz buwało krzyczy : >ł; 
twoja mama, synku, źle robisz, wodku pijesz, psiawiaro!. .< 

A Iwan przerwie, kiwając głową: — Komużto komń, jak nie m 
wspomynaty dziadka! Hćj, hćj! — Toż try lata pod Napołynom pros^ 
iyw ja z starym panom, i w Nemeczczyni buły, i w Moskowszcz} 
chodzili razom, oś łedwi ocaleli. Bo to człowiek nie ten chrąncuz, 
sia mrozu boisia, jak domowyka, co za piecem siedzi... Hej, hej!... 

-^ Et, co bo ty gadasz, zawołał Danyło, ja z panom półko wnik 
już lepić) żył^ kozakom buw, a tyłki i tego, co jak pojedziemo buw; 
do ja/lnie Marszałka w lis, abo do Sędzioho w puszczu, a zjado sia t 
panowO; to dwie niedziele polowanie, że aż strach! szo dzików nal 
sia soteń dwi i łosiów i miedźwiedziów uaberemo z soteń dziesięć, 
wiłków^ kóz i zajców, to i nie pytaj! Dobryj buw pan! 

Daniło i Iwan byli to dwaj najstarsi we wsi gospodarze, krzepcy 
dnak i zdrowi. Przychodzili oni niekiedy do Zbigniawa na gawędę i i 
kąskę, a ten ostatni lubił słuchać ich opowiadań o dziadowskich a 
sach i rozmaitych ówczesnych wypadkach. Wzbogacali oni swćmi n 
maitćj treści opowieściami z przeszłych czasów jego badawczy um} 
Sam nawet przechodząc często przez wieś dla odwidzenia niektóra 
uprzywilejowanych lepszych gospodarzy, ich uiemijał. Podczas zaś 
kich wycieczek, które miewały miejsce zwykle pod wieczór, w poi 
spacerowćj, sadzano go wszędzie na pierwszem miejscu za stołem, { 
obrazami, czyli na pokutiu, gdzie niegdyś umieszczanóm bywało sl 
wiańskie domowe bożyszcze tegoż imienia, i traktowano go, czóm cha 
bogata, w szczególności zaś świeżym plastrowym miodem, który n 
więcćj lubił. Nieraz się zdarzało, iż przechodzącego przez wieś młode 
Zbigniewa okrążało naraz kilku gospodarzy i gospoś, a wszyscy 1 
serdecznie zapraszali izrobyty im, cześfc t. j. odwidzióć ich chat 
iż prawdziwie, widno w tóm było to szczóre przywiązanie, jakie nm: 
on sobie zasłużyć u ludu^ czóm się niekażdy u nas pochwalić mo; 
a zaiste, jeden to jest z najwięcćj mających znaczenia godnych, plękn] 
owoców filantropji. 
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Właśnie i teraz zabierało się na długą między Daniłem i Iwanem 
gawędę, ale Wójt, z powodu następujących wkrótce zażynek, przerwał 
im i przystąpił wraz z Jacentym do obrachunku z robotnikami. 

Otworzyły się drzwi i do tój przestronnej komnaty weszli wieśniacy 
i wieśniaczki, oddając nizkim ukłonem i słowy cześć Bogu i gospo- 
darzowi. Zbigniew^ jak zwykle, zawiązał z niektórymi z nich rozmowę, 
dawał rady, przestrogi, oświecał umysł, biedniejszym obiecywał pomoc, 
co zawsze wiernie dotrzymywał, trzem wydał pieniężną dla kupna wo- 
łów zapomogę, ci zaś zobowiązali się częścią oddać, częścią ją odrobić. 
Niejeden się go radź ł, niejeden wzywał jego pomocy, zastępstwa w 
rozmaitjch sprawach przed włością, lubmirowym, niejednego również 
zfukał za lenistwo, opieszałość, pijaństwo, a wówczas stary Daniło zwykł 
był dodawać: 

— A i stary didycz, pan półkownik, szoto miał zwezdu lelgu od Na- 
połyna, wsekazaw: ił)sa twoja mama, synku, źle robisz, wódku pijeszU 
a iy sioho nesłuchajesz psiawiro! 

Gdy się tak rozrywał w swym smutku Zbigniew, stary Jacenty 
tymczasem, burcząc, gdćrając, a niekiedy i łając nawet za małą więź 
snopów, za niedbałość niby o pańskie, co było wierutnym fałszem, zaj- 
mował się z Wójtem obliczaniom robotników. Wywoływano każdego z 
kolei i po wypłacie należności, dawano mu kieliszek krzepiącego po 
trudach trunku i zakąskę. 

Jednćm słowem, w całej tój scenie dawały się widzieć te zażyłe, 
poufiEtłe może nawet, lecz uczciwe stosunki, jakie, niestety, tak rzadko 
dają się spostrzegać między zwichniętą w pojęciach rozumną głową, a 
pracowitym, lecz ciemnym tułubem naszego społeczeństwa, w którćm 
się jednak zawiera serce .. Tu pan i kmiecie widzieli się zupełnie sobie 
równymi, byli oni jedno, a całą między nimi różnicę stanowił stopień 
oświaty, nmysłowego rozwoju, materjalna strona bogactwa. Kmieć wi- 
dział w panu nie swego ciemiężyciela , lecz obrońcę, opiekuńczego 
ftoiota stróża, żelazną głowę; pan widział w kmieciu istotę podobną sobie, 
istotę, na czole której wyryto: ciężki trud, szlachetna praca, istotę, 
nareszcie, mogącą się stać źelaznómi społeczeństwa nogami, jeśli umysł 
swój rozwinie, serce ukształci, wiele nieznanych mu dotąd pozna w 
świecie rzeczy. Kształcić więc ten naród,, zbawiennie wpływać nań, było 



cfl|«tk4 powoła- Zbigniewa. Pracował on właśnie tezaz na tóf drodze 
a fiióbite, korzystając ź każdej nadarzającćj się sposobności; pracował w 
pocie czoła mM^j ale ta wewnętrzna przj^^emnośd, jaki^ doznawał, 
wids^ j^ierWfise plony zasianego inrzez się w ich sercach ziarna, jui 
mo podwójna była za poniesione tmdj nagrodą. 

^idste, jak jest wielklćm powołanie właściciela kawałka ziemi, 
zidttdnioiiego pracowitym, skłonnym w gruncie do dobrego, lecz ciemnym, 
w części zepsutym od wiekowego ucisku ludem! Rozwijać go, zapoznawać 
z zasadami światła i prawdy jego mózg zapleśniały od wiekownej sta- 
gnacji, zji^ać sobie jego zaufanie, a z tym najmocniejszym orężem pro- 
wadzić go po drodze piękna, prawdy, nauki, po drodze wiary, nadziei, 
miłości, — oto praca, godna człowieka z wj-ższem pojęciem, cicha, skromna, 
ale wielka, ważna! to posłannictwo naszych ziemskich obywateli! to 
pi%6a ducha. Pełniąey ją, — to nowy władzca zamczyska, o którem mówi 
poMS) to Elie krzycząca, lecz pracująca mrówka, polip koralowy, to wcie- 
lona idea prawdziwego czynu. Wielki i szczytny ukaz Monaiśzy 19 -go 
lutego- 1861 roku, nk$z oswobodzenia włościan, niech oświeci myśl 
naseą, niech będzie drogod^azem dalszych na tćj świetnój drodze po- 
st^w^ w których my powinniśmy przyjąć czynny udział , pozyskać 
zasługa 

Rachunki z robotnikami zostały wkrótce skończone. Zciemniło się. 
Szary mrok zapadł. Złocisto-amarautowy i si-ebnio-saladynowy. poły- 
skiyący światłem brylantów^ zachód okrył się w popielatą togę do snu. 
Przes nią widad pierwsze jaskrawe spoduich szat przyćmione togą ko- 
lary. Na Odnowieckim dworze rozległa się wesoła pieśii żniwarzy. Wy- 
niesiono BU\ty, Zastawiono je jadłem. Wytoczono baryło wódki. Zagrała 
miityka. Dźwięk skrĘirpeów i cymbałów w powietrzu się rozlega. 
Piękna wiejska dziewoja w towarzystwie dwóch gospodarzy składa u 
nóg Zbigniewa wieniec^ ' upleciony ze złotego zboża, niebieskich bławatków, 
i wstążek, w które były przystrojone jej ruse kosif na zgrabnój 
główce. Wieniec zawieszono przed obrazem Najświętszej Panienki w 
kapliczce Zbigniewa^ Dziewoja odebrawszy ładny podarunek idzie w 
pierwszćj parze ze Zbigniewem do tańca. Piękna to była para« l'ierwszy 
taniec skoAcaotky. Zbigniew ustępuje swe miejsce wiejski^ młodzieży. 
Kilkanaście par, t dorodnych chłopców i dziewcząt złożonych, do osta- 
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tiiego osłatuenia wycinają kozaka, tropaka, w prysiudy i inne naro- 
dowe tańce. Wesołośd się wzmaga. Owar wzrasta. Starzy i młodzi jedzą, 
pij%» gwarzą, tańczą, śpiewają. Pijani zaczynają się pnsymawiać, kłócić. 
Wćjt i Jacenty ich godzą. Hulanka trwa trzy przeszło godziny. Na- 
reszcie wszyscy szczerze dziękują swojemu panu i rozchodzą się po 
chatach z piosenką na ustach. Jacenty udaje się takźre na spoczyneir. 

Zbigniew wyszedł na ganek dla użycia świćżego powietrza. Dreszcz 
przejmował jego ciało, ogień czoło i jagody młodzieńcze rozpalał. 
Czuł się źle. Noc była cudna. Po niedawnym gwarze i zgjełku uro- 
czysta cisza panowała w naturze. Wietrzyk ani jednym nie zaszeleścił 
listkiem. Las jednak ponuro gwarzył. Na zachodzie dawała się spostrzedz 
czarna plamka, w kształcie obłoku. Kilka chwil, zatopiwszy oczy w 
błękltnćm przestworzu niebios, przy słuchy wał się się młody szaleniec 
oddalonemu szmerowi kaskady, wreszcie, jakby się ocknął z ciężkiego 
snu, szybkim krokiem podążył do swego gabinetu, oświetlonego bladym 
kosym promieniem księżyca, który odbijał złocisto-świetlane na podtodże 
okna. Tu długo przechadzał się wzdłuż pokoju. Duma goniła dumę 
na jego smętnem czole. Myśli chyżo leciały: jedne gorzkie, zaprawne 
piołunem, tamują mu oddech, czarę jadu do wypicia podają duszy, lub, 
oakształt nraganu, porywającego w swe dziko rozhukane objęcia ciche 
i spokojnie przed tćm płynące bujne fale nieskończonego lustra oceanu, 
szarpią go, męczą i w wir strasznój wtrącają katuszy; inne promienne, 
w rzewno-przyjemnych, powiewnych woalach wspomnień chwil szczęścia, 
ozdobnych rozsianemi na nich szmaragdowymi iskierki przeszłćj nadziei, 
jak wzlatujące po nad srebrzyste od blasku gwiazd fale jeziora, ulotne 
Świtezianki i wodne poleskie Rusałki zbłąkanego strzelca — wabią, 
rozkoszą się śmieją... >I smutno, i tęskno i niema czyjej uścisnąć dłoni 
w bunliwą duchową chwilę,< jak mówi rossyjski poeta *). Któż zdmuchnie 
mu z czoła pyłki zjadliwe, kto myśl jego osłodzi? Sam, sam zupełnie 
śród wielkiego przestworu świata, śród milijonów ludzi! 

il ciche, smutne płynęły godziny.^ 

Grzmot raptowny głucho - przeciągle rozległ się w powietrzu, a 
wężykowata platynowa błyskawica, poduobząc w oka mgnieniu piekieł 



*) Lermontow: >ie|K)ft iiHUiero Bpc«eBii.« 
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zasłonę, elektrycznym blaskiem oświeciła pokój. Na dworze zaryczat 
silny wicher^ szamoce on drzew wierzchołkami, jak upiór, kołata w 
okiennice, jak widmo, wyje. W szczelinach komina zawiszczało nagle. 
Wisk ten przenikliwy, okropny jęk czysca. Zbigniew zadrżał, ogarnęła 
go trwoga, przeżegnał się. Okrążony był ciemnością dokoła. Czarne 
chmury okryły horyzont. Burza wzmaga, się, jęczy, ryczy. Słychad 
łomot gałęzi w lesie, krzyk przerażonego ptactwa. Wtem nowa błyska- 
wica od wschodu do zachodu niebo rozdziera , a silny , jakby stu 
harmat wystrzał, grzmot, od którego tafle szyby zadźwięczały w oknach, 
ocuca go z letargowego oniemienia. 

— Ach, cóż się to ze mną dzieje?! zawołał on, gwałtownie chwytając 
się za głowę. Burza— to ja... Krwiożercze larwy, hydry, hijeny prze- 
klęte!... O. źle kochać, a kochad wiele na ziemi! Wszystko^ com uko- 
chał, jadem serce napełnia. Straszno mi!... Przeszedł się smutnie wzdłuż 
pokoju* I ona mnie nie kocha., nie kocha!... powtórzył rozpaczliwie. 
Była zimną przy pożegnaniu, tak, przypominam sobie... Ow uścisk — 
Boże — chłód lodu ż pod bieguna niemoże być zimniejszym!!.. Matyldo! 
niedobra Matyldo!... Ach, nacożem cię poznał? na cożeś w móm łonie 
roznieciła żar zabójczy? Czuję, że ta miłość szalona tyranizuje mię, 
zadaje gwałt memu powołaniu, złamać mię usiłuje... Ja występuję do 
walki, a jestem z sił wyzuty, chcę zwycięzcą zostać, a krępujących mię 
więzów skruszyć niemogę. I stoję oto podobny do fircyka, co w azar* 
downej grze stracił całe swoje mienie... Tak, zwyciężyć, lub zginąć! za- 
wołał, powstając nagle, a błyskawica w tej chwili okryła dziwnym 
blaskiem twarz, z którój świeciły ból, męztwo i energija. Zwyciężyć! 
powtórzył. Pojadę, przekonam się... Jeśli prawda... Adieuy mon amour... 
Wszak miłość to tylko osłoda, rozkosz doczesnego życia, a cel jego inny, 
cel wielki, jak ogrom uczucia, zawartego w mej piersi... Żyję nie dla 
siebie: życie więc me, jak cudzą własność, cenić jest moim obowiązkiem! 
A ja ją tak ukochałem, tak kocham! 

Bujne łzy, spływając po bladój twarzy, ulgę przyniosły sercu. 

Dziwna, dziwna ta marząca, tęczowa, pełna nadziei i wiary, a 
często w tych skarbach' duszy zawodzona młodość! Święte uczucia i 
niczóm nieograniczona miłość — to jej symbol, jej sztandar, powiewający 
godłem poświęcenia bez granic, jćj skarb najcenniejszy, niestety, tak 
często łamany na drodze życia, pełnój goryczy, zdrad, zawodów, na tym 
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padole płaczą, jak mówi poeta! O, bo też młodość taka nie każdemu 
w duszę jest. wlaną, a ludzie dla nićj — to ohydna hijena. wysysająca 
krew bytu z cnńt anielskich, to smok poczwarny, pożerający je, 
to nizko pełzająca żmija podstępna, która swóm żądłem truciznę w 
wielkiduch jej wlewa. Dziwna, niepojęta ta promienna wiosna ziemskiego 
życia! Jedne obrazy jej pełne uroku, piękna, zachwytu^ inne namiętności, 
burz i walk śmiertelnych, od których może cały los przyszły, przyszły 
rozwój charakteru osobistej jaźni zawisły. Śmiało, nieustraszenie pnie 
się ona^ pełna otuchy, na wysoką górę, gdzie dzikie wąwozy, czarne prze- 
paście ciernie krwawiące na każdym niemal spotyka kroku, i --albo pod 
nawałem tych nieprzewidzianych trudności i pi-zykrości drogi, jeśli mało- 
silnego dncha, śli/ga się i spada w przepaści zguby i zbrodni, gdzie 
nikczemnie ginie; lub się ztacza na dół, by tam, na wzór milijonów 
człowieczych mrówek egoistek i polnych koników, czołgać się w pro- 
zaizmie życia/ w epikureizmie ciała, w materjalizmie widoków; lub, 
jeśli ducha, uświęconego wyższą siłą, w nieustannej więc walce i boIu, 
dosięga góry szczytu, i tam, chociaż może złamana w swych zasobach, 
lecz mocna duchowną swą potęgą, z wyżyny patrzy na różno drogi tych 
czołgających się u podnóża góry pła/ów — ludzi, wybiera i drogę świętćj 
wskazuje prawdy. Gorzka dlań była nauka niesprawiedliwego świata, 
płacąc atoli za kamień chlebem, daje mu ona w zamian do wypicia 
napój, niekiedy przykry nawet, ale we wszelkich chorobach moralnych 
skutecznie działający. Szczęśliwy, kto cierpienie mężnie przeniósł, 
w boju wytrwał, zwyciężył, na drodze życia nieupadł, wyższćj idei 
cela doszedł! 

Takicto były dwie ostatnie noce w dotychczasowem życiu boba 
tćra naszćj powieści. 



lY. 



•Niegardź przodków podaniem, owszem za ich torem 
Zbogacaj dostrzeżenia nowych przestróg zbiorem. « 

»Oto jest chwila pracy- niech ją rolnik chwyta.* 

K. Koźmian. 



No, więc jakże? gadaj 

Powiedziałem, moja kochana żono, żeby poczekali^ że przez dwa 
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miMifCe, Moftci dobrddaięju, oddamy i długi, i proomta, i pracenta i 
{wpceoiów nawet, jeśii tfego zechcą. 
—V O baronie niewspominałeś? 

— Ale jakie- cudna ty moja żono, niewspomni^d, kiedy Aę sami d 
pytywali, cey to prawda, mości dobrodriejn? Onito właśnie li na t 
marioffe liczą i dla tego będą zupełnie, Błandein moja, milcz^, 1 
bsron niedo wiedział się o długach i niezerwał... 

— (Test bien^ c'e8t parfaitement bien! Kontenta jestem z cieb 
I^rży tych słowach twarz Marka rozpłomieniła się nieopisaną i 
d6śctą. 

— Wieleź wizyt było? zapytała po chwili Blandyna. 

— Cały dzień łazili, aniele mój, najpiękniejsza, najsłodsza z i 
wszystkich pod słońcem, /ono moja, mości dobrodzieju! A ja źałowałi 
żeś ty, czarodziejko moja, wyjechała, że niebyło cię w domu, pai 
que, chociaż niejestem głupi , ale vous savez mieux que moi, j 
im było zaradzić. Bo czyż jest na świecie istota rozumniejsza i 
ciebie?!... 

— Tak, rozumiem, łaziły te natręty, jak zwierzątka, których mi< 
zakazanćm jest przez zakoii Mojżesza i alkoran Mahometa. 

— Ot to, to, to, właśnie, jak raz, potwierdził domyślny małżon 
jak świnię, mości dobrodzieju, jak świnie! 

— Któż był? 

— A djabeł ich przeliczy! Abramek huncwot — to raz, Srul Lejzo 
wicz szachraj — to dwa, ten ^a/rfrtA: Moszko Odnowiecki— totrzy, Jani 
nubieaik— to cztóry, Mateusz Sadyba kutwa—to pięć, Łukasz Po 
czalski lichwiarz — to sześć, Krzycki Garłacz, żeby mu język spO( 
hultaj -- to sześć, nie, to już siedem będzie, Biedniewska, jędza przekl 
co mi głowę przeklektała— to ośm. Poczekaj, któż więcój? — aha: ] 
dzicka wdowa przyjeżdżała tu prostym wozem z trojgiem dziec 
obdarte to szmatłajstwo krzyczało, że zaledwie inni dłużnicy uspol 
ją mogli nadzieją na worek barona, to już będzie, zdaje się ośm, 
poczekaj. Pożyczalsld, Krzycki, Biednie wska, Nędzicka, to już znt 
się dziewięć. Potćni Zagrabowicz, młody frant, którego byłem opiekui 
przyjeżdżał tu dla zakończenia polubownie processu; przystaje on 
If^łow^ owćj stu tysięcy napaśei, uneiigniętój ńa iraie za opiel 
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to daiesięd. Aha, szlachcic Janko Berestynka, ów skąpiec, pan. Obda- 
Fowicz, pan Ciągalski, i dwóch kacapów Chwerechwentij i Gharałainpq-T4o 
pięć, pięć a dziesięć, to już piętnaście. A djabeł ich zresztą wszystkich 
zliczy, moja miła żono, mości dobrodzieju. Jeden po drugim, jeden po 
drogim łazili , aż się wszyscy razem , nieoceniona moja , rozumiesz^ 
wszyscy razem zebrali... Widać, że się łajdaki wprzód umówili... My- 
ślałem, że głowę stracę! Wprost Sodoma i Gomora, mówię tobie! 

— Cha, cha, cha, ćha, cha! rozśmiała się serdecznie hrabina. A 
to mii^eś kompletną przyjemność! No, i dwa miesiące spokojnie cze- 
kać będą? 

— Nąjspokojnićj. 

— Cest bieu, c'est parfaitement bien. Jaśnie pan baron powinien 
znaczy do dwóch miesięcy ożenić się, aha! W tóm moja rzecz. Cest 
moi, qui doit fairc cela. A późniój... później niech sobie sprzedadzą 
wszystko; djabli bierz i kredytorów i długi i majątki, jeśli inaczój za- 
radzić temu nie będzie można!... 

— A tak, tak, djabli ich bierz, mości dobrodzieju! 

— Wyjedziemy wszyscy do Niemiec, do baroństwa fon Schpitz!... 

— A tak, tak, wyjedziemy do baroństwa von Schpitz, mości dobro- 
dzieju! powtórzyło żyjące echo Blandyny. 

— A propos, czy zrobiłeś rachunek długów, które kazałam cl spisać? 

— O co to, to jest, ma belle, mon excelente femme! 

— Wieleż wszystkiego? 

— Z nieopłaconymi procentami i procentami od procentów, długiem 
bankowym i kaziennymi wszystkiego, aniołku mój, mości dobrodzieju, 
jest 656,742 r. 73^/4 k. Widzisz, duszko, ja tam tych owych kopiój- 
kowych i ułamkowych wyliczeń nieumióm, to poczciwy plenipotent 
Chapalski w czasie twój niebytności wyliczył mi... 

— Qu'estce que vous dites? 656,000 rubli! Sacró nom de Dieu! To 
okropność! Wieleż majątek nasz oceniony? 

— Chapalski mówił, że według terazniejszćj, mości dobrodzieju, ceny 
wart on 200 — 250 tysięcy rubli. 

— Jakto 200,000 rubli, co ty pleciesz? W głowie ci się przewróciło. 
Cenuość jego sięgała przecie więcćj miliona! 

29 



^ Atot i wsĘfsoy, moja abóslwiona żono, i Chąpalski mówi, iacem 
siąjątkdw obecnie we trójnasób q)adła. 

— Głupiś, zawołała filandyna ze złością, głupiś z swoim Chapalskim 
razem! To być niemoże! Zresztą i na to poradzimy. . Hm... Niektóre 
rewersa możni będzie obwołać fałszywymi... wszcząć processa .. innym 
dać po złoteńiu od rubla .. powinni się zgodzić... 

— Jużto i ja tak mówig, ale Głiapalski... 

— Milcz, głupcze bezmózgi, milcz! Zawsześ do niczego.. 

— Dalibóg, ja nic... ty masz najzupełniejszą rację, odparł najpo- 
tulniejszy z Marków. 

G4y MifK czuła rozmowa miała miejsce między szanowną parą 
małżonków, ą było to, dodamy, w chwili poetycznej, o szarym mroku, 
ną dziedzińcu fsabębniły bąłagulskie dzwoneczki i pod ganek zajechała 
ązjachcicka Ij^^yczka, ciągniona dzielna czwórką siwoszów, z f^tóryćh ża- 
den nieprychnął wesoło, z czego siedzący w niej Hulski zauważył, iż 
z przybycia jego gospodarze niebardzo będą koutenci... 

— Qni eftt-ce ąni est venu? zapytała Blaiidyna i żywp z^ piekawością 
podbiegła, ^o oki^ą. Ah, ce vieux simple! dodała z niechęcią. Może 
także po dłużek raczył przybyć, więc go napędź, bo to nieuczciwie,., 
przecie na rok pożyczył... 

Wszedł Hulski. Po zimnem z obu stron przywitaniu się i krótkiej 
niewiążącój się, przymusowej rozmowie o zdrowiu i pof/ofhir., beaj wszel- 
kich ogródek, w dobitnych słowach opowiedział on hrabiostwu, iż wie 
całą krytyczność obecnego ich położenia, i że właśnie przyjechał do 
nich w celu udizielenia im rad zbawiennych, jedynych, jakie przy po- 
dobnym składzip interesów przyjąć należy. Zdziwienie i przestrach 
opanowały szanowne małżeństwo. Najpicrwej ofuknęło się ono, późniój 
zaprzeczało, ale gdy Hulski przedstawił fakta swej wiadomości , zamilkło 
i czekało, pełne trwegi, do czego zmierza ta przedmowa starego szla- 
chcica. Hulski ciągnął dalej: 

— Otóż, umówić się, mospanie, z wierzycielami wam wypada, wy- 
puścić im w dzierżawę wszystkie wasze majątki na lat jakich dziesięć, 
piętnaście, oo najmniój, dla ubicia i długów i procentów, mospanie. 
W przęcąągu tego czasu, uot^ene, wierzyciele z dochodów mąw wj* 
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ptacać bankowy i kazieuny długi. A sami powinniście się ograniczyć 
jedną jaką wioską, excypowaną sobie. Wierzyciele wymówili się właśnie, 
iż gotowi byliby z chęcią przystać na podobną propozycję; wam zaś 
ona zapewnia ci^ość i oczyszczenie majątku, mospanie. 

— Alei panie, wycedziła kwaśno hrabina, pan zapominasz do ja- 
kiegośmy przywykli życia... ograniczyć się dochodami jednćj wiosczyny? 
to nędzotal... Sacrć nom de Dieu! 

— A^ mościa hrabino, nietylko Sacrć nom de Dieu, zawołał Holskt 
w złości, ale sacrć nom de nom, de nom de diable et de Temportage 
et de celtii qui dit et qui pense et qui fait ąueląue chose de mantaial! 
mospanie, ot co!... 

— Mości Hulski, pan się zapominasz... To rzecz niepodobna! 

— A, to jak się podoba! Jedyne to jest remedium, mościa hrabino 
dobrodziejko^ jedyne remedium, mospanie, które, jak Matkę Najświętszą 
kochani, i uczciwością swą do was przemawia, gdyż niepuścicie z tor- 
bami tych wielu nieszczęśliwych biódaków, co w wasze ręce w dobtSj 
wierze złożyli swe pieniądze, i majątek niepójdzie w cudze ręce, lecz 
zostanie przy was i czysty przejdzie w ręce waszego potomstwa, za- 
pewni byt wa;szego syna, któremu, chowając na panka, hiedaliście 
nauki. Zaś gdy córka wasza wyjdzie zamąż, zięć doponiagać wam będzie. 
Ot, nśprzykład mospanie, Młodziecki, czegóż żądać lepszego? Chłopiec 
przystojny, nie utracjusz, niebiedny przytćm i niegłupi, a tna poczciwe 
i zacne serce, mospanie, i kocha waszą Matyldę, a nie jój po^sag, któ- 
rego niema, szalenie. Wydawszy więc za niego, będziecie nawet mogli 
miesduić przy nim, będziecie zupełnie spokojni o szczęście dziecka wa- 
szego, mospanie. 

Hrabiemu pomysł ten przypadł do smaku . znać to było po jego 
gtupio-zadowolonćj minie, chciał już był coś mówić i usta otworzył, 
ale, ujrzawszy zwrócony na się groźny wzrok żony, zahiilkł, wydając 
tylko jakieś ąuasi baranie: e-e-e-fe-e! 

Propozycja Uulskiego została bez odpowiedzi Rozmowa ciągnęła 
się jeszcze czas jakiś zimna, wymuszona. Matylda, wymawiając się lek- 
kim bólem głowy wcale niewychodziła , nawet na herbatę. Nareszcie 
zmęczeni i niezadowoleni— udali się na spoczynek. 

^ chtidząc po obszernej komnacie w lewćA paltcowćm 
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skrzydle 9 tam, gdzie niegdyś Zbigniew oddawał się pełnym rozkoszy 
marzeniom^ i pykając ulubioną w samotności fojctzkę ; rozmyślał pół- 
głośno: 

— Mospanie^ fe, mospanie nie tak idzie^ nie tak się klei ... mospanie, 
osioł jesteś, jak uważam — i kwita... kompletneś^ mospanie, do niczego 
— i basta.., Nicei się niendaje, boś stołowe nogi... A prawda? — Prawda, 
odpowiedział sam sobie, zmieniając głos na cienki. — Ach, baryłot ty 
puste, beczko zakapuszczona^ czopie od dziegciu!... Nu, nu, ha,., a wiesz 
co? hm... możeś i niewinien... hm... Tak, niewinien, niewinien, bo cói 
zrobisz z baronem lub z hrabiną?... Temu panku mówiłem pod sekre- 
tem, że Matylda niema nic, że goła. mospanie, jak święty turecki, że 
ujemny tylko, a nie dodatni można tam mieć posag... Niewierzył, 
dąsał się, sapał... Mówiłem, mospanie, że ha niego liczą, bo za długi 
cała majętność hrabiostwa może pójść z licytacij, a on wykrzyknął w 
złości: >To i cóż stąt? Ja się pętę szenić i pes posag, ja mam po- 
kactwa, mój flasny, fielki pokactwa, jak Krezuslf Ach, Schpicu ty, 
bestjo stara! Biedny Zbigniew zwaijować może, jak kocham Najświętszą 
Panienkę Częstochowską, może, dalibóg, może!... Chciałem pomódz, jak 
mi Bóg miły, chciałem, ale ćóż poradzisz z niemcem i z babą, mospanie? 
Gdzie djabeł niemoże, tam babę poszle, uiedaremne przysłowie! — Ale 
ppczekąjciOji psiawiary, czubki wymuskane, mordy filigranowe, nosy za- 
darte, mospanie! Poczekajcie, wygracie z sobą, jak Zabłocki na mydle... 
A, wy kapszuki nadęte, kociuby Lucyperowe, kwacze zasmolone, i ja 
wam niedaruję, o niedaruję swojego, jakem szlachcic, mospanie, z 
d^^ada i pradziada, po mieczu i po kądzieli mospanie! A wara! a zasie! 
Ho, ho, napadł frant na franta i wyciął mu kuranta! Wal, krop, 
mospanie! .. tu schwycił leżący na biórku kawałek papióru, chwilę po- 
myślał i zaczął pisać... 

r— To kuta bestja! mówiła w tymże czasie hrabina do potulnego 
Marka, je yous assure... Pożyczył kilka tysięcy, więc namawia, by 
mógł sam panować w naszym majątku .. Ten profan gotów wszystko 
opowiedzićć baronowi.,. O, ja nieszczęśliwa, oh, je suis malheureuse, i 
załamała ręce z rozpaczą. Albo, dodała po chwili, proponować mi po- 
dobne młsalliance! — fi donc! co za śmiałość! brutal, sztachetka! 

■.m^ Tak, tak, moja ty nieporównanój piękności żono! potwierdzałi 
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Idwając głową, Marek. Ach nieirytuj się duszko krzyknął na końcu, 
nucając się z namiętnością objąć oddającą się rozpaczy żonę... 

Po nabożeństwie w niedzielę, hrabiostwo zaprosiło kilka przy- 
jacielskich osób z powiatu do siebie, na objad. Trzy karety i dwa 
eleganckie kocze toczyły się szybko po pylnćj drodze z miasteczka do 
Zatarcia. W jednym z koczów, odznaczających się przesadą w złoceniach 
i wielkimi herbami, których tam tylko, gdzie rzeczą niepodobną było 
je umieścić, niebyło, buchał wonnym dymem hawańskiego cygara baia- 
deras, rozwalony a la nourelle mode^ baron Alfons von Schpitz. W 
jednćj zaś z karet, odznaczającej się świeżością i ostatnią modą, gdyż 
ze wszystkich w całćj gubernji swych rodaczek, ona to ostatnia przed 
kilku dniami przyjechała z Wiednia dla zamieszkania w osobliwszych 
tatcgszych okolicach, które dochód swój, polskie grosiwo, pompatycznie 
wlewają w ręce niemca— karetniką, siedziało hrabiów czułe ms^żenstwo 
i panna Matylda. Hrabina czytała głośno list od dziecka swego, od 
Apolonjusza, odebrany z poczty, a serce macierzyńskie nieraz zadrgało 
z radości na wysoki dowcip jego epistolarnej elokwencji. List ów był 
treści następująco]: 

>Jaśni Oswicona Matko Moja I Hrabino! 

Chćre Mntterchen yi ze Ja o tsyms^ wysoko tpnki miesce. Bp. ten 
prezes, o kturm ja j uż psał kureń muvil że, którego jakmu po dobasie 
Do kturego Zechce pod wyschy mjcica Mnie po lubił, boyemu Ja swis- 
niji wnoś ze Pan cało genbo, a nn vi że Ja na leżę do Beau moiide 
i Mam nne bonne pronontiation francaise i Jestem wsalon ach Barzo 
dobre. — Ja fanszyl unie Go z Wiesem fraco wkubie, kry t^al na fagp.. 
i 8chyku na puścił ażpod nos wsyskim profanom, 60 tusame allobrogi 
z k turmi 3 słuw po muwic trud no* Nitz ni viedzo salon owy joaia- 
niery. Dum JWPrzsea ty Iko Ma une bonne pronontiation francaise j 
etykietę i jes Barzo oschwicony jaknatu tej se pays!!! by Wam wienc 
i na notoe tonki visites tzento Prezes bgaty. il est tr&s riche et sa 
filie m-elle Hlikerya Pachomievna est tr^s aimable. ...... C!omprenez-vous, 

difere Matterchen? — Ja prose mo iei JOHrabiny żeb psehysład Mni 
swiemtego kvant2(m ze 300 ka konianie bo Ja po tschebui Badso a kied 
yb nie pryslala Mutterchen Ja pozytze u P. mojrzesa. Bo Ja jtó zmUaz 
acidaw^ Ja tzalui zWysokjm Schucukim Racki Matki i Jas nie WjU 



moSno Go Oca marka J. Oswicon (to Hrabiotwa na Zatitrciu i rydło 
Siotry matildy 

i zostai i z nawyschym sacnkim i tcio Dla wsyt^ Jch. iako 

i syn i sługa Hrabia Apolonius. 

— Kichane dziecko, clier fils, wymówiła hrabina skończywszy czy- 

* 

tanie. 

■ 

— Tak, tak, kochane dziecko, źle tylko, że wziąwszy sześćset rubli 

przez trs^ miesiące znów prosi o trzysta i nowym długiem grozi, mości 
dobrodziej u, zawyrokował hrabia. 

-^ Ale daj że mu pokój, przecież musi się przetrzćć w świecie 

— Ma tylko brzydką polską wymowę, okropnie się tłómaczjr, to jest 
}muvais f/ćnre. Beau mondc potrzebuje znajomości wykwintnej i tego 
języka, zauważyła hrabianka. 

— Dotąd wszystkoście uczyli po francuzku dla wprawy, będzie jeszcze 
dość czasu dla nauczenia się polskiego języka, odparła hrabina. 

■ 

I cisza zaległa wnętrze powozu. 

O kilka werstw za pociągiem karet i koczów przyjemnie turkotała 
zgrabna, jak piękne cacko, nejtyczanka, zaprzężona dzielną czwórką 
dMraHych kai^ych muców, a w nićj siedział smutny Zbigniew Mło- 
dziecki, kt6t7, wprawdzie niezaproszony, pośpieszał jednak do Zatarcia. 
Nejtyczankę napędzała znajoma już nam bryczka o czwórce siwoszów 
z bAłftbonaini. Obie się zrównały, i Hulski serdecznie uścisnął Zbigniewa, 
siadł z ńim razem, śmieszył go, był w bardzo wesołym, różowym, jak 
nazywają, humorze. 

^— Ożjr przypominasz sobie pani, szepnął, w kilka godzin późnićj, 
młody Zbigniew, skłaniając się do uszka Matyldy, siedzącćj nk ubocżu 
od Wesołego towarzystwa, czy przypominasz ów zachwycający śpiew: 

>Tutte le feste al tempio mentre proga Iddio 
Bello e fatale uu gioyane offriasi al guardo mio! 

— Ah!... odpowiedziała, blednąc, jestto wyjątek z opery lUgołetto 
von Verdi... 

— ( ł nic nad to?.... 

•^ Có* jeazcze więcźj?... zapytała z pfewnóm drżeniem w głosie; 
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— Pani się pytasz?.., Czjliż ci ta strofo nie praedstawifr w pamigci 
inną, inną chwilę?... Wówczas, jak i dzisiaj^ widziałem cię, pani.. Było 
t^ takte po powrocie z kościoła... i słonko tak samp świeciło... Ach* 
to była wiosna, dziwna:, rozkoszna wiosna! a dzi4» sły^jf^Zgt wiatr 
chtednćj powiewa jesieni... 

— Zkąd te Wyrazy?.. Co panu? Twe oczy ołyszczą, jak w maUgnie? 

— Matyldo! szeptał uniesiony Zbigniew, Matyldo, zaklinam cię, bła- 

§ 

gam, powiedz, czy to prawda, co słyszałem?... Ty mię rozumiesz^, jedynk 
moja!... O, zaprzecz, zaprzecz, niech usłyszę od ciebie wyrazy: to fitłs:?, 

to nikczeinna potwarz!... Matyldo! cudny śpiew ten niech zn<9w się 

■ > 

ulotni niebiańskim eterem z twych łabędzich piersi, z twych Ast róźatil^cb, 
niech zadrży w powietrzu melodyjnymi tony, niech promienna zlewa 

blask nań miłość,— a, upojony rozkoszą, zapomnę wszyskic cierpScftiia?... 

• • . . • . ... 

— Nigdy, nigdy! zawołała gorączkowo prawie Matylta ,1, podnio^łsjsy 
8łę szybko z krzesła, dodała cichym, ledwie słyszanym głosem: Zbj-r 
gniewie, luby mój, między nami wszystko powinno być dzisiaj skończp- 
nćm... Posłuszeństwo woli rodziców i, o którym wiesz, materyatizm in 
teressów nakazują... Prawda, jestem zbyt otwartą. . Żegnam cię uą- 
zawsze... nazawsze... nie., wszak będziemy się mogli widywać z sobą ...... 

mój drogi... dodała prędko i, ściskając silnie jego rękę, zakryła twarz 
batystową chusteczką i prędkim krokiem postąpiła ku drzwiom. 

Zbigniew stał, jak piorunem raźon}. > Wszystko skończonoc^ >na- 
zawszeć, >widywać< tysiącznem się echem odbiło w jego sercu, mózg 
mu 8widi*owało. Niewidział on nawet przenikliwie groźnego, zwróco- 
nego na się, wzroku hrabiny, która w tćjże chwili dała ręką znak ba- 
roiiowi. Von Schpitz nabiega drogę Matyldzie, chwyta jdlj rękę i z 
pełną światowości galanteryćj,. poprawiając szkiełko na oku, przemawia 
czule: ' . I » 

— Tokąt tak śpieszi mili hrapianka? 

Twarz Matyldy przybrała natychmiast pełen powabu wA' !z, ści- 
snęła ona zlekka wydelikaconą rękę barona i rzekła uprzejmie: 

— Coż to barona obchodzi? 

— Mnie zafszic opchodzi lieconca ptasziek taki, jak sUcz'iiy hrapianka 
MAtilde! Hiunm pani!— dodał z knrtnazyą i, prowadząc pełną wzą|tf- 
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mnych komplementów i wyszukanych frazesów rozmowę, dobrana ta para 
wyszła do drogiego ^lonu. 

Zbigniew natychmiast chciał był wyjechać, ale niewidzialna jakaś 
siła zatrzymywała go w tym domu, przykuwała do miejsc tych. On sis 
przekons^, że Matylda, podzielając rzeczywiście w części jego miłości 
dozwoliła, zgodnie z odebrauem wychowaniem, by rachunki materyalne, 
dęleśne, brudne górę w jiy zwichniętym charakterze wzięły i przez to 
poiiiżyły ją, okryły warstwą błota jej dotąd niepokalanćj w jego oczach 
czystości duszę. Siedział on nieruchomy w kącie salonu, nie uważając 
pi na pocieszające słowa, ni na łajania Hulskiego,^w czasie, gdy wesoła 
hrabina przed innćmi gośćmi, pauiami i panami, pokazywała jedne za 
drugimi zrobione za granicą sprawunki; każda rzecz z nich była pysz 
na, bogata, a głównie — droga. Dokoła wychwalano axamity, materye, 
muśliny, batysty, weby, koronki; podziwiano cudny wyrób kolji, broszek 
naszyjników, bransoletek, kolczyków, pierścionków i rozmaitydi innych 
biżnteryi; wynoszono pod niebiosa świeżo sprowadzonego z Paryża kuch- 
mistrza, który w obiedzie dzisiejszym, zmiatanym przy dźwiękach 
grającćj na estradzie muzyki, wykazał całą sztukę gastronomicznego 
i^zemiosłi francuzów; chodzono nawet opatrywać ową wvżój wzmiankowaną 
przv)z nas cudną karetę i angielskie szory, a obecny tu, były powiato- 
wy marszałek, pan W. co chwila wykrzykiwał: 

— Pyszne sardele! Wyśmienite strasburskie pasztety! Ale że też to 

« 

i o pasztety z Amiens postarała się nasza dubra hrabina — to osobli- 
wość, to rzadkość! 

Towarzystwo wreszcie głośno zadecydowało, że wyprawa dla Ma- 
tyldy wytworna; z , cicha zaś szeptało, szydziło, a na twarzach pań 
widpczpie się rysowała zazdrość... Po skończeniu tak ważnego zajęcia 
przepatrywano humorystyczne, pełne karrykatur dzienniki zagraniczne, 
pisma francuzkie i niemieckie, albumy, napełnione widokami z rozmai- 
tych okolic; hrabina zaś bawiła xiężnę *** opowiadaniem histoiji od- 
bytój podróży. 

Po chwili weszła do salonu Matylda, a za nią baron Alfons. Roz- 
mowa się toczy o tem i owem. Hulski przysuwa swe krzesło i przyj- 
muje w niój czynny udziały ożywia i uwesela całe towarzystwo Pani 
Marszi^lkowa, z którą właśnie zamienił był przy rozpati7waniu paryt- 
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i illustracji słów kilka o litcratunse bieźącćj, daje mu grzecznie za- 
inie, czy nienapisał czego ostatnimi . czasy,, a^jO^^l^pajfrMy potwier- 
jąc4 odpowiedź, grzeczna Marszal](owa prosi o przeczytanie, a za 
całe towarzystwo podobnąż prośbę powtarza, Da]ęga..,Poie^ciwy nasz 
nkowy poeta, Wilibard, odmówid pięknym p wiem jĄpm^ie^ niby z 
chęcią dobywa z bocznój kieszonki szpargał i powtórzywszy z parę 
f: — Dawnićj się to już pisało, mospanie^ ddwnićj;.... Łysa ftioja głowa 
dzi państwa,... utrze nos czerwoną kraci^4'^^śtkąf.gfói3ńoodchrzą- 
3 i zaczyna wyraźne i dobitne czytanie swego utwoi^ti. gestykulując 
lak najkomiczniejszy sposób wibrującą każdym muskblem twarzą i 
hami rąk niżćj przytoczoną tu scenę: 
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CÓŻ POTĆM? 
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Osoby: 



Scena dramatyczna .^ teraźniejszego śtciała- 

I Alfred voft Óapshi, barohtat db^^-Wu*/ 
trochę głuchy. 

Klara, córka mebcgatypti,fod4fi^w,7.TWi'i 
17-tu. 
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Rzecz dzieje się w skromnym bawiohiym {tokMkii^ii- w/^de^U 

Słuchaj dziewczyno, kocham cię szalenie, 

Dam ci me imię, dam ci moje mierne,' 

Daję ci wszystko, co tu matti na Ślecie:'* 

Zgódź się nareszcie, bądźże noją przeciel 

Wszak Janek młody, niewierz mu, szalonal : .>|,,;. , :, 

. W»ra- . • !- 

Tyś baran stary, głowa rozmar^pnal 

Tylko nie baran, baronem się zowie. 

Baron von Oapski. Klarcia mi odpowie, , ,, 

Jeśli przekręca szlacheckie nazwame... ... 

Klara. 

Ach, idźże sobie łysy, nudny panie' 

6w«i'. .' • 
Grnbiaństwo Klaro! Wcale nieposystó' ^ ■""' ■ " ''" 
Grubiaństwo młodej płfUa*j dzteiłoi... ' V'' 
A ja cię kocham, mój ^ty anielDl {kaeii^)>- ■'■ ■■■ ■" i ^ 
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Niech stary kaszlą, to się rozweselę. I śf u leje się). 

Btroo. 

Tb tak, nie stary... lecz się zakrztusiłem. . 
■'Tó tak., lecz co też przód chwilą mówiłem? 

(do siebie) 
Śmieje aię pr^azęt (głośfio) Ależ pomyśl piz^ecie: 
MieszkaBz w Balonach^ a jeździsz w karecie, // 

Służba w liberji na twoje rozkazy. 
Herby w pałacu, błyszczą miljon razy... 

Klara. 

Pięknaź kareta? {do siebie) Świetną daje dolę! 

(głośno): 
Pałac czy wielki? (do siebie) Lecz ja Janka wolęl.. 

Baroa. 
Co^iinówisz Klarciu? coś nie dosłyszałem 

Klara. 
Pi^nyż masż pałac? {do siebie) Ja kocham z zapałem. 

Baron. 

l^Bzny aniołku! A co mam brylantów, j 
Kolji, pierścionków, złota, drogich fantów. 
No, pomyśl tylko: będziesz dnmną panią* 

Klara (do siebie). 

Lecz jakże wielką zapłatę da4 za niąl... 

Baron. 

Co mówisz Klarciu? {do siebie) Aha! j^j myśl nowa: 
•Klara von Gapska, piękna baronowa«... 

{głośno kasjsilając) 
Ze mną w przepychu, a z Jankiem twym w biedzie... 

Klara. 

Tak. . Za granicę baronie Alfredzie 
Pojedziesz? 

Baron [uprzejmie). 

Czemuż? natychmiast i z tobąi 
Wdziejesz atłasy, (piękną garderobą 
Szczyci się Paryż). Wezwę guwernantkę 
I po francuzku mą żonę— kochankę 



ot 



Uczyć rozkażę (kasda). Bo tei żona owa: 

Klara vod Gapska, dumna baronowal... (u4miącĄa sig^. 

Klarciu, więc jakże? świetną widzisz dolę? 

Klara. 

Paryż... kareta.. Co tam! Janka wolę. 

Baron. 

'. . ■ j. 

Śmieszna dziewczyno! sądzisz nierozumnie. 
Spójrz, jaki przepych, jaka rozkosz u mnie! 
Słuchaj Klaruniu: baron, to 'mi salackta, 
Nie jakiś Janek Płachcki, nib} płachta,-- 
Jakiś tam kubrak z jakiegoś Krakowa... 

lA Klara. 

Zamilcz pan! słyszysz? o nim ani słowa! 

BiTM. 

Będziesz von Gapska Klara, bekonowa, 
Hucznie brzmi imiei Prawda, co niemoże? 

Klara. 

tak... baronowa!... Dobry, dobry Boże,' 

Rzucić pięknego, jak Janek, kochanka? ^ . , , 
O nie baronie, może .. wolę Janka {zamyśla sif). 

(Baron do siebie). 

Dobrze, żo starym teraz nienazywa, 
T(Hn duma łechce... miłość się odeywa... 

{głośno): ^ 

Prześliczna Klaro, nieźle ciebie cenię 
Przyjmiesz me imię, tytuł, całe mienie, 
W pałacu będą. wielkie damy gościć; 
Wasze zaś panny piekielnie eaedrośdó 
Będą twej sławy, zabaw i rozrywek! ' ' 
Cóż ci da Janek z tych nudnych przegrywek 
Na jakićj§ dudce, czy jakimś tam flecie? 

Ktor». ' . 

Ach! co tu poczjjjć?... co pocz%ć na świecie? 
Gdy będą u mnie wielkie damy gościć. 
Powiedz mi, prawda że będą zazdrościć?... 

Baron. 

Pękną z zazdrości twoje rówienniczki, 

Gdy cyrzą mitrę barońsŁwa dziedziczki! ' ' 
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Ach, ca tit^yobić? 

■ I 

BaroD* 

!Bs? odprawić Janka (%ci5r2a). 

Klara. 

Jakto? wdzięcznego mojego kochanka? 

mroB. 

Nie nudźźe, pros^g o dwa sło^a tylko: j^ 

Tak lub nie, wyrzeoz!! 

choćbyś jedną chwilką 
Darzył, baronie, W j^ ^S namyślę... 

Ihmii. 

Ani pół nawet. Powiedz strikte, ściśle: 
Tak lub nie. Klaro, mów ostatnie słowo; 
Jeśli nie... mówże przyszła baronowo... 

(ukazuje przez okno karetę). 

ilara. 

O dobry Boże! ' 

baron. 

Go, coś powiedziała? 

I 

Kiwa. 

Nic, to tak... głośnom o loaii^ myślała. 

iburott. • 

Hę? Co takiego? No, todpirawisz ' Jana? 

Klin. 

Tak... nie... powróżę.. 

' ' '■ ■ ' 

(Zamruea opajj^^ wróżt/ jfalcatni w powie^rw po chtoUi): 

A^h żal mi kurl^aoa, , 
Gdzieśmy siadali i cudnie marzyli... 



On mi grał tęskno... [jsimyśta ai^) 

Ani jednój chwili 
Nieczekam dłużój. Odpowiedź gotowa? 

. ' . . . . • 

Zaraz baronie. • . . ^ 
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Eirmi. ^ ^ 





Wiccij ani fiłowaf 


Ttó, czy me? 


.• 




Klara. 


» 


Zaraz (tny^/i) 




BaroD 


4 


Hę? (kasda). 


, 


Klara. 



Zaraz. ((2o siebie) Czasami 

Janek |^f'ż]rjedzie tajemnie.. lasami... 
Będziem gwarzyli... Baronową bgdg... 
Bogactwa... zaadrość... (t4Śtniecha się). 

Baroi. 

Do powozu wsiędc! 

Klara. 

Zbaraż... [do siebie) Więc Janek przyjeżdża tajemnie... 

Baron. 

KlarciU) odpowiedzi., (wpatrując sig j^senikUwie to RUrg, 

do siebie): A! wigc dudka ze mnie 
Chcesz zrobić?!... Nic to, gdy się ożenimy, 
To pana Jana z gł6wy wypfoszymyl... 

(pókaeuje na stronie pięść i mówi^gtośno)' 
Jakże? 

Klara. 

Ach zaradź! [do siebió) Zagadka nie lada.* 
Co mi w tćj chwili uczynić wypada?... 
Baroc... i Janek... Co wybrać w tćj biedzie?! 

Barai. 

Tak, czy nic?- Adieu! 

Klara. 

Jam twoja, Alfredzie!! 
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iRzacają si% w objęcia i -wyobraźcie jsobiis mos()aaie,^ stary, głuchy baron 
iihije jnłod^ piękną Klarę)... 
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Skończywszy czytanie, z rozczerwienioną od wewnętrznego zado- 
wolenia z siebie twarzą, Wilibard wstaje, kłania się uprzejmie li — 
gościom i, wymawiając się gosodarskiemi zajęciami, zalę^^ie na znak 
pożegnania z pogardą kiwa głową hrabiostwu, żegna towarzystwo, siada 
na przygotowane widać umyślnie przedtćm siwosze, które w dzielnyia 
kłusie i w brzęku bałobonów unoszą go coraz dalój od Zatarciowskiego 
pałacu. 

Wrażenie, jakie zostawi! po sobie^ było nie do opisania: hrabina 
w ciągu czytania owej dramatycznej sceny, zaledwie powstrzymując wy- 
buchy gniewu i złości, mściła się na batystowej, oszytćj drogićmi ko- 
ronkami, chusteczce, którą porwała w kawałki; Matylda, czując się blizką 
prawdziwego zemdlenia, a nie arystokratycznych spazmów, wyszła z sa- 
lonu pod pretekstem bólu głowy; oczy bezradnego Zbigniewa, wlepione 
w twarz Hulskiego, połyskiwały blaskiem brylantów,— barona zaś lewe 
oko konwulsyjnie drgało, a oba patrzały dziką ironiją, zimnym sar- 
kazmem, bezczelnem szyderstwem^ mówiły one: >wszystko mi jedno, 
niedbam o was, wiem co robię i dopnę swegoli... Księżna * ♦ ♦, mar- 
szałkostwo W. i inni goście zdziwieni i wewnętrznie kontenci z czy- 
tającej się i odegrywanej w tej-ż'e ^amdj chwili tragi - komedji, zna- 
cząco spoglądali to na siebie, to na gospodarzy i zaledwi'e powstrzy- 
mywali homeryczny śmiech , • rwący się z ich piersi przy tej wcale 
nie hallucynacji... Jeden tylko hrabia Marek słuchał z baranią miną 
Hulskiego, i powtarzając co chwila: >uważaj-uo moja duszko, moja ty 
najpoetyczniejsza żono, jakto on, mości dobrodzieju, te rymy umiś 
składacie śmiał się dobrodusznie .. Kto wie , możeby niebył tak 
wesół, gdyby choć raz był spojrzał w oczy tój najpoetyczniejszćj swdj 
żony... 

Po wyjściu Hulskiego, Zbigniew, dla pewnego zamaskowania się, 
zabawił jeszcze z pół godziny, poczóm wstał i , przeszedłszy się parę 
razy po salonie, grzecznym, lecz zimnym ukłonem pożegnał towarzystwo 
i spokojnym, mocnym jakimś, rezyguacyjnym krokiem wydalił^się z sa- 
lonu. To była ostatnia jego bytność w Zatarciu. 

Inni, znajdując się, jak to powiadają, nie w swoim sosie, wkrótce 
także opuścili salon hrabiostwa, pożegnawszy się wprzód z niómi 
bardzo, bardzo, a nawet nadto serdecznie. Baron Alfons pozostał. 
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Niechcąc was uudzie. taskawi czytelnicy i miłe czytelniczki, opi- 

I 

em naciągnięto — napuszonych, a kwaśno— nudni eh miłosnych frazesów' 
•arona, tóm bardziej, że one były wymawiane w obcym nam językn, 
lodam tu tylko do wiadomości publicznej, że tegoż wieczora baron Al- 
309 Yon Sclipitz w najsentymentalniejszej klęczącej pozie oświadczył się 
I rękę hrabianki Matyldy i za jedn(»głośną zgodą rodziców i panny ta- 
:ową otrzymał... Widać myśl . wyrażona przed tak licznym zebraniem 
f scenie: >Cóż pot^m?<f przystała do nich, jak do... wolę nieskończjt?.,. 
zanadto wysoko ceniono tu materyalizm i sybarytyzm; za wiele był tii 
ozwinięty egoizm ciała, by serce i cześd — strony ducha — mogły zwró- 
;ić na siebie ich a wagę... 

Po przyrzeczeniu, twarze szanownego małżeństwa połyskiwały ra- 
lością; Matylda zaś chwilami bladła, a zwracając niepostrzeżenie wzrok 
swój w stronę, gdzie przed kilką godzinami siedział iiiepocieszony Zbi- 
gniew, ciche ulotniała westchnienie, lecz natychmiast dę poprawiała 
zwracała sir do barona z jakiemś słówkiem, z przelotnym uśmiechem, 
na plastycznie wyciętych usteczkach... Oo do barona Alfonsa — ten : był, 
zda się, wesoły, jak nigdy, lewe tylko oko jego zanadto mrugało i 
drgało elektrycznie, gdy mówił, iż wiadomą mu jest przykra majątkowa 
pozycja hrabiostwa i że nietylko ożeni się z Matyldą, nie potrze- 
bując wcale żadnego posagu, ale nadto sam ma zamiar dopomódz wła- 
sną kieszenią do oczyszczenia z długów Zatarciowskiego hrabstwa, lub 
sprzedania go i wyw iezienia wszystkich Łyczków w swe niemieckie ba- 
roństwo... Szanowne małżeństwo i jego młoda latorośl tak były rozcjza- 
lone tćmi słowy barona, iż hrabina przyłożyła chusteczkę do. pełnych 
łez oczu, hrabią wycałował serdecznie oba policzki przyszłego zięcia 
hrabianka darzyła go -cud rozkoszy — uśmiechem. 

W parę tygodni po opowiedzianych wypadkach odbyły się haczne 
wcęczjny . barona z hrabianką. Mówiono^ że szlacłita tameczna wlałai 
w siebie przeszło dwadzieścia tuzinów butelek, chociaż, jak Wyklehk^zi^ 
ręczyny, było tylko zaproszone nieliczne kółko krewnych 1' bardzo 
Uiddch przyjaciel. . ^ ^^ i. 

I Odtąd W sercach dłużników nastąpiła epoka spokoju, osiadł dhch' 
nadzieli^ jak się im zdawało, stale tam zamieszkał, gdy się dowiedzieli 6' 
wyrzeczoDjeh przy oświadczeniu się słowach barona co do pbsa^' 
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przyfizłćj sw^ żony i interesów jej rodziców. Tak dalece nawQt u&li 
wszyscy w szczęśliwą gwiazdg Łyczków, iż jeden z powiatowych m§4rGów 
zamyślał już o wsławieniu swego imienia, przez wznowienie .OMki 
aatrologji... a przebiegtćj hrabinie udało się znowu zaciągnąć piętnwiiQ< 
tysięczną pożyczkę na 40^/^ u trzech afferystów i na 25<^/q u dwóch 
łatwowiernych, zaskarbionych nadskakującem przyjęciem ich przez jaśnie 
oświeconą hrabinę szlachciców. Pożyczka zaś ta była zaciągniętai oprócz 
ciągłćj chętki, że nawet nazwę, mai^ji hrabiny do czynienia takowych, 
jeszcze z następującćj przyczyny. 

Ceity następny dzień, po zaręczynach, baron Alfons bawił .v 3»- 
tarciu. Umawiano się o czas ślubu. Hrabina wymyślając rozmaite powody, 
a wiadomo nam, dla czego?— naznaczała go przez miesiąc, baron się 
niezgadzał, potrzebując, co najmniój, pięciomiesięcznego terminu; na 
zapytanie zaś hrabiny, coby go do tak długiój skłaniało przewłoki, 
odpowiedział, że dla uregulowania swych majątkowych interesów, równie, 
jak i dla wzięcia potrzebnych do wyekwipowania się przed ślubem 
pieniędzy, potrzebuje na czas jakiś wyjechać za granicę, do Pruśs, do 
swych majątków, którymi, w czasie jego nieobecności, rządzi staruszka 
matka przy pomocy oificjalistów, rządcy i plenipotenta. Myśl ta strwożyła 
liieżartem hrabinę: >Matka, pomyślała ona sobie, może mu zabronić 
wejść w związki małżeńskie nawet z hrabianką, którój rodzice w pOsagn 
dają cały regestr długów i dłużków... Zresztą, któż zaręczy za stałość 
uczuć barona... A jakiż koniec wtedy?c. . Odmawianie jednak od t^ 
zamiaru na nic się nieprzydało. Baron był upartym, ale po długich cer- 
tacjach, wymówił się on jakoś niechcący, w rodzaju przypuszczenia, 
iż niespodziewając się nigdy tak prędkiego nastąpienia tego związku stracił 
odebimie niedawno z zagranicy pieniądze i wcale się doń nieprzyjgo- 
tował tak, jak wypada na człowieka, posiadającego przeszło dwa 
1^fiiy>VS fortuąy; lecz że sam pragnie jak najyrędaój przybliżyć ową 
pożądaDft dbiń minużę szczęścia, więc gotówby był przyjąć prefNug^oję 
hiTAbJiny, gdyby do daesiięciu, które mu pozostały tysięcy, mógł jeneze 
ifiąUii^ przymymm^ drogie tyle. JLecz jest to rzecz niemożebott . P^ 
nieważ on, baron, od kiedy żyje, niema w charakterze smym .zwyccąjc 
:^ągąć u kogokolwiek długów... Projekt więc wyjazdy .^aigianicę 
odmienionym: być nienioże. A nawety gdyby teraz, poświęcąjąp wy«iDtIfj^ 
ijIMtoŚGi sWift akuratoą niemiecką stałość w postanowienia i od^w^^Mg 



i0r#atf $#ój Mtorytet, wiarę w pr&ir d2iwość s^yćh hćgftttit. i tśidUń 
pposobem fiarasrid d6te przygasłego srwe^o teśctA ńa tySi^ćiiiiie że stMłłf 
lBit^rtor6w aieprisyjeniiliDMi. 

UsłyfJz!Bllilrś2y to hrabina wstała z kanapy i, zl)liży wszy się ^ó 6a- 
rona.^ rzekła: 

— Paiiie Alfonsie, złapałam cię za słówko i teraz pan go, jak przy- 
stoi na człowieka honoru, spodziewam się, nie złamiesz. Oto prz^ 
ty^efi będziesz miał, panie Alfonsie, owe, stanowiąc, cał) tamę do 
prę^iego uszczęśliwienia was, dziesięć tysięcy. Dam je panu. No, czy 
teraz zgoda? 

BaroB Alfona okropnie mrugając swóm lewem okieni, aiinriał' aif 
bj4 bardzo zdziwionym, zmieszanym i ucieszonym zarazem*. Ciiiłe wydiM 
łował on puldme, białe rączki hrabiny i, niechcąc cofad wy^iotpifie- 
daiąnego słowa- przystał na wszystko. Zaś wyjiazd za granieę odln-^ 
łoBO na poślttbie. Młodym w tej podróży miała towan^szytf tmim 
hmbiiia. 

Tyiaezasemi wieść o matj^óm nast^pi^i^ w tśk blis^m ćiśasi^ wlSl"- 
cMltitf bogMIego magnata do rodziny Łydkom hUtńi Htźaltf pn^ćhitt 
cai% okolkę. Ow mędfzete prowentowy ^i^óbił jat pierwsze kirokf i& 
udUKrodnieiiia prawości dloktryn nauki astrologji. Kfedyiiot*o!^rie' nadi(lfe|j<f 
Ml) itt))^ętowalii wittrą, przeszN w epokę ^Ć\fn!ka i odtekileafi nl^ 
p^^dkie odebranie pożyczonych dawn'o i iliedawho pienimy, któ^ dfti^ 
jA^egOznich miafty podźwigiląć z ostatecżil^: nędzy, ubóstwa, ii)^lildltt' 
i tgahy. Ofiicjaliśd za!ś zarządzający wioskami Łyczków, do uaź^ kiS^ 
rych pidgłOska o zagi^afoniu hrabiemu przez ki^dy torów licyliicją, ocf pÓd- 
sIMhiijących ową scenę słng, jtiż byłi doszła i przerazihi okropńiie^, 
wystawiśtjąc całą be^adność przyszłego ich, a pi^yn^jmniój Więksk^ i 
nMl caęści, położedia, officjaliśćr ci. mówię. ni^Mlbiój ^ę nciićśz^ t^ 
dhiM> śHtfzęśHwą^^ wieścią. 3ójbsz ten małżeński żap<iwiifał im prżysćify 
sfDkojłiy kawtfłek chleba i ciepłą siedzibę, a t^ dwie kbnfedzhie dkdl^ 
dla podKrzymania życia tak trudno pozyskać w teMdicIjsiiośki! 3& 
wjf& fierw^, przewidująe biedę i niesżczęśda, dla ws^óftkój narady ź' 
bnMam. tak tertttt dla wspólnego pocł^szenia się dobr^ noWiń^, odWi^- 
diałfa sieUa* wtajduHne w swobodiie od pt*acy chwile; z tą f ylk^o i^żnii^, 
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kilka wieczorynek, zabaw, ua które prawie kajU)()'i^if|kihrfi^it^0U|dmój 

'j;8W*.i^''^?l^^.*?>^iu^ /r.!iWH^^ft.;A ^wMm'>^^ i^m^\^ńfi^ t«y 

zamki grosza. .,,.,.,,., ^,,„t 

Ale cóż się, pytasz mię, miła czytelniczko, ze Zbigpiewem^jslało? 



ZDigniewaf, niezastaniesz go juz więcej w tyra gorączkowym, menor- 
malnym^ eiltuzyastycznym, nawet stanie^ w jakim widzi&łas .go bo ode- 
braniu pierwszych przerażających o ideale ~ dziewicy wieści. ZawfedzioDy 
fiHWlybiyl^chiii^ioBłegoi serca- uMTMiriMh. a ^etwiedzitfii^ fattiItS<i/;lprzy- 
hfttOV^ // pitf ygdębionyi : uadniaorem - > cieipienia) ^ roisezaro^ttiy m^ ^etl^ 'ftfeklitf 
upadkijem ducfaa^ tójv'irtórą umił^^ł, zamiast wytułać pf^M^t^iilka^ff^ 
solili swjego^iijąkr.grbził był '^ czasie itniesienili isię i zaj^łulzeflllty,^^ 
|Nf«iyu8k^ przeniósł eta ; cios mwzadany z rezy^abyą i'^ifvcH;i?v'emi, 'gliy^ 
dnym charakteru młodego człowieka. Dla czegóż niepostąpił z baWM^,' 
J^yM-gW3fńW?SiTr .ł|9 PPgW^ł, tą, Jc^fft jbyła )uplas1();Qzni6iiQria jego 
te^i^J^MlI^Wi^^ł? i;4y^ znalRzł t^ ^uój. nizk^, .hapijbny .9i)A4»to •»¥*•■ 
qęg(y. ^ęięs^l^^ ,Qą ^m^ i^ęmpg^c zatrzeć w sob^ą r^a joewip^ib^.w |Mr; 
iH[^;i^,(,pe^ą. J^^jplij/ kwiatu piękna, .miłoi^i dyia mij. I^ocbftjąOr j%./mih; 
4i WS^i^fc -R^iJy .do5?nąflyjcb p^Beciwnościach. goręcąj, jłK/.JWWttfWl, ,((» 
sofn, #vję» , ,VWf«yJ^!)y j^j teraz dp siebie, a gdybyrPWjr8zł«i,>iK)dr; 
^9fSJ?X J*..<^i:?i^We,,.wypphuąłby.ją ;ce swego dowu,: bp,.. fcochąjtc,; 
P9g|rd^jaJ:,,,bo4', kochając,: był zdania: >ta nizka kobieta ^ .^ftr^ ^WJ^tą; 
p(|^fą\yą ,;fi?|toiiHf być njieflaoźe!,.. . 3zczę$cia ,w dóm niew»iesiei^!..ij-rr 
AJfij.jsiłjiphnigfjc^j.w, ^frjerzp^ zł^any bolęm i cierpieniem,. zniszozpłiy.-jiłtirłAł 
jędp^j |)^łowy^,)yy^pip;iego szczęścia, dotknięty awa^są )V •ied^^:gi.wy-J 
sp^cicł^ sęrc^ nQzu|[5„.nie^ył on teraz, lecz wegetował; nie czło^ieki«|Bipi 
1^.9ą.,pc)(?|(Jr ,,.b,ę?TOl|lny7a był tylko automatem. Zwyczajpa. zą^ęoitnci. 
mjl^pf^l jsar^ucone , f:ozffiOiWy z kmieciami przerwape,: praca* nad i«Md| 
z^^a fsupełnie qą ręce Jacentego, niekiedy tylko kartka z. ksi|Akii>byłał 
pi^ze;gacp;;ią|.,gjtąclvy, .milczący, wydawał się widmem^, iipiorep J^y^ącyfliL/ 
Tq,,1^^, wsi^y^cy. źa^o.wąU S^ ogromnie; pokojowe' kozaczki płakali, ifwi^o 
śn|ajcjr ^God;sipppip przychodzili dopytywać się o zdrowie młodego.' 

f 
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JWrik<y''Wfkz z 'Ipftc^iciwym flulskim, fetory,^ zdawszy cał) gosuqd&rk'e' 
nfc^łi^^żońjri Isito niewyjeżdżał prawie z Ódnówki,' nieodstępnymi, byli 
jiigcf'^yBścfti!^pi'i8yjaćiółmi\ czuwaj nad nim niemał z mącierzj^nską 

l)ili(!iołtl\vkb^ą. AVieIu z sąsiedztwa przyjeżdźkło go ódiwidzad/ lecz 
nft^ijinóWłtł" nikogo, z nikim niecłićiał się widzi^^; .Act/ ió też^ 
ckłbiriek ' i>Alen uczucia niełatwo przenieść ' zdoła zadaną ducnÓ wi ranę, 
nfe^ ddi-as^ hacł' bolcói żai)ańowa(r potrafe. Piękną i Sv jesieni była 
OAnóWka/' iecż siUtitek, gorycz i cierpienie zamieszkistły wniój. Taki 
idćSailcłfólljiiiy staij' Zbigniewa trwał przmło^^wa tygodnie oa c^u 
ofttarof^ jegó' w Zatarciu bytńólcf, poczym zaczął ón'pbw6inie ' przy- 
diłlÓii^^i^O^ ile^ie, odzyskiwać daWne siły. Po miesiącu widzimy.' go już 
zarÓwifmj^tyiKo nie uśmiechającym się, zamkniętym w sobie, na pozór 
zimłiym!' P6wiclrzył'*(in teraz swe 'Ódnuwieckiegbiazdo opWe ' EtufsKiego, 
prosząc, oy nieztnieniai w niczem jego taktyki co do gospodarki i po- 
stę^Wiinta z wło^iiauaini, by kształcił dal^ trzeciFiV'iego cnłópaKOw' i' 
d(bilifyAśll)Etł Jkcetitego, a syna jego by ' odd'ał ctb sztĆ9ł' i utrzymywalf' 
gri w ntetfz doćliódów Odnówki. Poczerni, póże^awszy się z smutnymi 
wibściiiinaibi. nic nikomu niemówiąć, pewnego dnia, jakoś wkrc^tce 
pried ńastępirjącym ślubem baro* a, wyjechał potaiemńie z Hiilsklm, a 
dokąd?— niewiadomo. Ostatnie, wymówione w Ocln^wce słowa /ęgó 
były: Imienia j^j i nic z tej ciemnej przyszłości nigdy mi nie wspominać. 
Żyd dla siebie —to gnie. Moje życie powinno byd odtąd nieprzerwanym 
ci4^eiii trudów"! poświęcenia ' się dla dobra ogółu. Żadna siła nie 
jćs^' w stanie złamać duch mój. Ón panem ciała! 

,777; PQj5W9lże .i,mnie, mospanie, rzekł wzruszony 4?> głgbi 1|V^iJibar4^: 
poc^ie}aq z tobą trudy, przykrości i pociechy twego życia, ,mi1g ;{aonji 
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-^ "Sąsiedzi żałowali serdecznie straty dla swych okolic tak Wzoró^we^' 
%szetkim względem obywatela. Część okolicznej młodzieży w^-' 
kitiłk "'^ ^^wojem postępowaniu, że się przejęła całkiem piękhIśM' 
jego 'kanadami. . .i 

' >!Hpo wręczeniu baronowi von Schpitz przez hrabinę Łyczko, bes^ 
prszelkich naturalnie rewer^^ów. wyżej wymieniońój piebi^żfićj kwbty/ 



P?!?y|l?*?^*^* .^0 świetnego wese^oego balu w f^m jego pa 9^ 
«7jt0^t;r??"^fpzkłą4zie ązły szybko. Krawcy, szeycy. pjrłcz^?, «zv#«^, 
mysli^, o^odnic^^— wszyscy w Zatfffclpwskim pałacu ;swijal| sie qĄ. rfliią^^ 
wie<Qzoia, 9d \^ieczora do^^nćj nocy. S^onąząś pani ^ potrząbof 4P ^iP 
pomoce nsj[vip zuygł^pk i^|g odnowjięiąięm i pys^aćm przystriojepiem M^OiM^. 
Praca wrzała 4pl^P?i?p robota kipiała, a pomy^ne we wfi^^^tkipm ressfAtntf 
rophj jak na drożdżach. Baron jednak, wyipawiąjąc si^ 9wy^l^ jy^k mi- 
a^ął: ^fyek^ipc/ąnieni si^ do nfify szycie,< nieczęą^ift bywał w J5%r 
tarcin ^ościęif, a wówcf^ac po wy$cbłój } w^pkąn^ tw^rzjf- ^ę|K>., 
przelatywała jakąś ^ośliwoi^; lewa powieka t^opw^lsyjnię drmj^, I, 
rzeczywiście, czynnie także był on ząjgty jakiemiś pr7prgotoKraqiąpj; 
odprawił wszL^stkie sługi, pozostawiając ^ylko sobie wiernego loki^a 
niemća, z którym przyjechał w te strony, posprzedawał ^ydom ^if)}ę 
z swych ruchomoścj. meble i inne rzeczy, mówij^c, ie wypi^ z za- 
granicy nowe, modne, nikogo u siebie nieprzyjmow.ął, ale :^ (q cie- 
odmawiał się nig4y od zaprosin ną wszelkie polowania przy z^oąypu 
stolika w sąsiedztwie i polował też wyśmienicie, g^pifc zziofA^ krwią 
zamiast zwierzyny pi^eniądze ^ chudych sakiewiek braci — fiji\vfkty 4o 

'1 

swćj pylchnćj sakiewki Stał się on przytem daleko dostępniejs^ym 41f^ 
wszystkich. A szlachta powtarzała: baron Alfons jnż się upopulary4Vwat« 
zaaklimatyzował, dzij^ki związkom, w jakie ma wejść w tutejszycjiit $tro- 
nąch. Go za miły, skończony człowfelf!* 

Długo oczekiwany dzieą śli^bu nare^cie nadszedł. Na tr;i;^ ^pi 
przed nim kuchmist]*z pąryzki z trzema innymi kucharzanii i z sześciu 
kuchcikami zaczął już swą pracę nad tern, co ma wypełniać żołądki 
przyszłych biesiadników. Bal ogłoszono tygodniowy. Od samego rana 
ruch nadifwyczajny panuje w pałacu i w przylegająch doń budynkach. Jut 
mnóstwo z dalszych stron gości snuje się po pałacowych salonach, ml^isjf 
imw^ hrabią Ąpolonji^z także przybył na wesele siostry. Qd łownego 
T9Ąi% dwaj 4ftrodai 4vrorscy kązacy, mając pf^mmikny ąobię pr^M 
hirffbinę ten ąbp^iąze^, sieką nahajami bez miłosierdzia i odpętlniii 
bez przytrzymywania się prawideł grzeczności, licznie iCfiMM^y<c^ H% 
pod szpary parkanu i wrota wiejskich d/ieci i nie dzieci, dziówcząt i 
chłopców, — eh t mów, którzy, wleczeni ciekawością, jak muchy do za- 
ppąwioftój si;ądyq4 tpucizay, cisną się pod uderienia i razy nietniło- 
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SMte się wiecsór, spnitay, romąul^(a(ny jasieiiay mecjsÓT; {^SIM^ 
piS^ŚBesift kapit, kocii(Wy i wjkwiotD}di fgątOĘiów n^pełnui otiMiigr 
dgtjudrfwac. I^icznę ttumy gaści spMenąjt. po nfristo w fśtadctłonMra 
lampy, w fonue riońc, księijrciWF, gwiasd i IjcmiUiów, :ii]tiiHDimniiijm 
ogrodzie, w którym sprowafU^ny a gubersijulnogo miasta pyrotechnik 
przygotawia mające wszystkich zadavić satDfime ognie, rakiety, gierlandy 
es^ffM so^inf^ de9«(%2«, młyaljd djabelskie. błyskawice,. wi^)^n)r^tc, 
etfv W4B§d7M 2g)iBłk| ruch, wrswwtt aie do opisania. 3b{fato i ftywsni^ 
pV3gffftfoJQnę, 9m%)dę «roi«»tein iiąjjsj:awqiejszycl) pa;rfiwi;Mirów, jft^ę 
gp^ falowy nwi^cą sig bl«^kiepi mn(!i^wa lamp, rew9rb«f ów i źjrrai)^t 
UiPMffKfWą na estrad49 muzyjca co (bwi}» ocwktU? bfisjta 4p, JW^tt- 
wistego poloneza: Hrabiiią, cala w bryłantoclli »mt^t»»h^ /jfiMfirach. 
ojpal^i szmarjB^dach^ topazach i w złocie, otoczona nąjdostojnicgl^mi 
paniami, rozmawia z przybyłym księdzem — plebanem, Hrabią Marel^ 
śród tłumnie go okrążającego koła współobywateli i magnatów, szyki^ei 
Vą,jm^ się wdzięczą. mlo4ź im nadskakuje. Matki zazdroęzcoi i cie^ 
się ńaprzemian. A wszyscy, wszyscy czekają z niecierpliwością przybycia 

; I -1 

pana młodego^ ślubu i rozpoczęcia świetnego balu. Baron niezjawia 
się..« Niecierpliwość wzrasta. Hrabina się niepokoi. Matylda w iOu^o- 
wanym, eterycznym, brabanckiego wyrobu ślubnymi welonie, w zielonym 
wiei^cu na głowie, w długiój, powiewnćj, przezroczysto] cienkóści'; 
śnieżnój sukni, o alabastrowo] białości licu, przed dwiema* godzinami we^ 
soła, śmiejąca się, teraz blada, milcząca, zostaje w swoini )[K>kdju, co 
cbwila wygląda w okno... i... ach! jakiś wewnętrzny niepokój, jaUś 
łal' szepczą j<^j słowo zgryzoty. Otaczające ją drużki śmieją się, szcze- 
bioc^. Baron niezjawia się Niecierpliwości niepokój wzrastają/ coraz 
bardzić^. Szepty, domysły. Goniec, wysłany przez hrabinę, pędzi, jalk 
myśliwy za zającem, dzielny koń jego w^xiąguął się, jak struna 
Upływa godzina jedna, druga, trzecia oki*opnego oczekiwalliia. Oóiiiec^ 
wraca z fatalną wieścią. 

*— Jaśnie wielmożnego barona Alfonsa vou Schpitz — niema. Wyjecłi^ 
przed wieczorem, dokąd? —niewiadomo. Mówią jednak, że na wogzal 
kriei telaniójc... 

Sł^wa te raziły gromem, piorunem.' Hrabina teoidkiła. Plmna 
flileda bez o«ieia padła na zieoiLę. Gieigalny. romnu^ i odwaioy Apo- 
lQ9JiiM rofkajMł aatydimitst posiodłać kosie, by pnioić m w Mgoś^ 
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^'^MBli^em^yyiKtjb\śkiB^ dokiorów.>iNkiir«Kiiy — 

fldiisdgi' ' dliii { rąiy. At ipnggtu^ęy gośdia?<<— Ir oą|av > i szyderstw ' i* (KddMi 
2d%iKiib/iMd0fVoteDi0 świeeiłjf s^tfocadari nioeu) /kaiśdesa^^iigdy :atlA\b«|^4) 
lavyWiv«ljfrngiiijiby/''S)fi^ pitekł6fóstwa»yiia;Qsżustar442i6i)Ka»l. /^ ./r|itii;i 

<?'biź<afedziłifir cflrićf ich'»lf«lyWy/vNi6Sna»* 

f^iifiSlBf i6ldft^d^ 'Ć2!ytólftikó^ tatetrtiddd to Wsślyśtlto 't<dgadn4(!;''b<) ł:i^» 
si^'^^jd^e''^d'sfófićie^^ ist«tk; ktttrąby/'^^ to' spMt^fódłiWife,' 
dJi^^^iyfe^ra^ifidH^^^^^^^ ludzktó języki?... * "-■*^'^' 

NitsŁepsŁwa owego , fatalnego wypadku także uiemniej są łaŁwe 
do odgadnienia. Opowiem je w kilku słowach; dołączając bowiem m- 
nigsz^ moje stddjum do tego, co Bo(/ mi dla pormelcnm się z tvamt 

J^^^i'-*' ji- 'f^^iMiA:/.. ..ih,!' »fi,.,i,/ ;..;, -li. .1: •.• .•■ ■...-ii-' 'f^yigihł 

dat, dla braku miejsca, gawędzie z wami obszernie), mili czytelnicy, 
nie mogę. - . . * 

of^Jf^ ^"^.i..łfz^l.!!«e« BlM^iiJ^W.ij^atylda Mat^ 

^f^fełłf^,*^^ Bjiędny Marek jąk w piekle zw^ał się, majjjjc 

i)ów j^n{urodoi|r^QŚ9^ k^edy torami, pomijgdzy któryjni wszakże znacznie prze^ 
w|^jjiła szlachta^ Prz^y pdęgjry wąniu si.g tej okropnćj komędji z ifąszego ź^cis^. 
nię,qbeszłQ siębę^ Ipryykówjameiitów, szczególnie indywidwów rodząiu 
i^^kieg^. l|e^ fi^czodrze sypanych słów obelżywych, któr<^mi go biczojiYał nię^ 
j^ęn i^^jiiowąi^y^ .sfElachcic, wreszcie bez tych gwałtownych wy bachów. 
z^(^^,któ^c od rozj^Pj^j^ydowskićj hołoty mocno uczuwad się 4^y[|ikłv 
bfędpęfiu Mjf^j^ęwi^na twarzy i w całym jego korpusie... ^le grze^^zący t^f^^o^ 
kową mądrością hrabia Marek teraz zupełnie zgłupiał. Patrzy , baranij^^ 
^?ff>M^% 2»;;r^.»^ "S^;.,! .l^^zyczał wielkim gł^^^ _ . . . ^^^^ , 

;-rn,<Ja «ic ii|ewi«wi.^. ,Dajoie mi^^rśwJięliy po^ójj.^. TQ,m^jAfioiiaJwfq 
Z nią mówcie!... Idźcie do djabła, mości dobrodzieju!... Bf^r^cie, i a^i 
hiWAHńe, ..girulieie wsssjfsth^! Niech, wajs wszyscy djabli wezmą^ , biesy!... 

M ^ Wid^k'' ten < tragiemuścią • s woj^ serce rosdziet«jący powigk8feykl)si|n 
0lohrać, giy kilka- rodzin >' wfiicjtdiBtów z całą ''okropaośoią^.ipołoleiiui^* 
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napi^tneii^aną iśa^ sfraqoiirań)rdi wybladtytbjich r.twarzacb', /prejrfiiftywstjr 
się :flo gtimhnjęeej^ wota^^cójio pomstę igrttppyinidsacKędoybbj.wie^ 
błagałof z. rozpacza w;głosiie> o zim^t (laagraUkukyichi./yrBcfe hmłiiiiisiNai 
podrób VEa g^uicę • pieniędzy , •o;^:ir}'płatę '\źalJ9g^hii odd<b«HUiv/ pttią}i) 
b3/^ oept igzose ' item knpi^ i kawałek dileba^' ' ipnytulirioii i-caasowe^^jiilyii^^ 

mogli,;?!.!' i, I '-•■I::: 'łj . : = : i. '/ ^ >,. ^ -' • . .t; r..'/*'ii;") < !; ii li^ .'iU}\nKU^N\ 

— Ją nic mewiem!... To moja żoną!. . Zostawcie mnie raz wreszcie!;., 
tdźde do dja^b^af... Róbcie soiiie/ćo ćhWcie!.!.' ia liic hiewieńH//.'' *' ^'* 

mięli w nim SWOJt; sit^uusKu:,,. lu uur^y, .Mvi^sŁK,iic ułusuiym^ ci8£2k a 

fifj 'Mi.^/,{ KT'i|)r1i /... ::/łiii..' V/ *■):, ;iTr. .f^I .iii .iiTTiłM|r./ł 'lOTfo//. ;/7vT?i'n 

hrabina ńaUchmiast wyzdrowiała.,. Matylda także .miała' się daleko 
lepićj. Nienuśl bowiem, czytelniku, by tę słabych nerwótc .kobiety 




ków ratunku, zamierzała ona już nię ocalenie . wiosek, 
składających Zata^ciowske hrabstwo, ale wydobycie zen wszystkiesp, co 
się dą .tylko ,wydoby(J. . , , 

Odtąd przez drugie dni kilka pyszny pałac Zatarciowsktegd/i^mjl^t 
stwft, .F^emięnił się na dpiajhąi^dlcmy: ]^kuoaią|;u.^4ów^^a.;)ąy^,'^ 
^Wh^ zwijało si6..tu, ?5akupowuj%i}.J» .IjęjMjeB^zbflża^.^t^cęjP// ^ffiffłW5ląw, 
było już niewiele, oborę, konie, pp¥Ozy^{T029Dawite,jWęb^i,,fypr^^,;4\|^ 
d., jednćm słowem , niemal cały ruchomy majątek. Sprzedano nawet 
wtóle z bławatnych towarów i z biżuteryi świŹżo j[>rzywieźionycfc z za 
gHii^ćjr. Rozoćhiociła się t)yła nawet hrai)ina do podobnćgó'' banału' ifa^ 
datćce, iż przemyśliwała ju!2: o sprzędaiSy pałacu i'wiele'sie^uda wior^ 
sek ż wolnej ręki w? szachrajkowego^ t j. pomówiwszy sekretme >fefe a 
f^tec, >en (^6fia:<, jak się wyrażali., z nabywcą, sprzedać famo, a z wzię- 
tyćli' pieniędzy wykazać w iranżakćyi daleko mniejśż^ leli ilość; rs^ ^ 
naturalną; óneby poszły lia korzyść kredyłorów...' Ale; na meslśćzęiicie, 
za^ft^ke^ wyznacs^oną zo^ła od rządu aAtaińidttacjft * i^ nal<)lili^ se- 
kWMtr tMi'^szy8tka, co pozostało od konWiildtjneg^ wjidśiieżebiaL-M' Srtit^ 
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stiro Zafhrciowskie mstałb pcfdme do pbblicusnó] sprzedaży at dlagi. 
IMale sicr jednak hrabinie zebrad elcoło dwodzifestn tysięcy mbłi. Przy- 
jaćni; tenit doiMwi^ lado*' kompetentni radaili jój, zrzuoiwszy pjHilif a 
mtOMy waiąti la^ te pieniędze w dzierżawę wioskę jak), zająć mę proef, 
l^lMestać aa laieraotoi^ ale; groch ościanęy Irndno było hidzioziy przy- 
zwyczajonym li do lenistwa, próżniactwa i przyjemności, poj%ć istne 
przeznaczenie człowieka — prącęw Hrabina bczyła nawet niq)ako za obra- 
zę dla siebie podobne rady... Zabrawszy więc wszystko, co się tylko 

j 

dało zachwycić z Zatarcia, wyjechała ona wraz z mężem i córk^ na 
mieszkanie do gubernjalnego miasta N.^ gdzie znów dawne muchy wró- 
ciły 4d j^ nosa. . ^ Iff., maj4c projekt niby utfżymywać się t pro- 
centów swojiggo iapitałn, ulokowała go w banku, wynajęła pyszne tH- 
mieszkanie, umeblowała je częścią zachwyconemi z Zatarcia sofami, fo- 
telami^, konsolami, otworzyła salony, wydała wieczory. Młódź miejsla 
tłumnie się cienie. Itfatylila produkuje się w sztuce kokieterji, i— ^pour 
passer le tfemps — zajmuje się efemerydalnemi miłostkami. . Tańce, za- 
Bawy, romanse, teatra, spacery, że aź przyjemnie, że aż weśołb, o, 
weselej, jak w ćicbćj, hudilój wiosce!... Zaś hrabia ftfarek dobrodiiSzńie' 
i ż przechwałkami opowiada teraz pfźed znajomymi i chel^pi się', jaktb 
jego pięknój' i mądrej żotiie Jcajńfalnie się udało pookpi wad kredyfbiHJWy 
na od^onym po uszy niajątku zaćiągińąć nowe długi, i natkfśżbie, 
przed wystawieniem na licytację, porządny jeszcze j^ieuiądz wydobyć z 
tego* potenM 

^ W)1jf4w«-żcf a»bte ifi^ci dobrodrigu. tei^tfżf każdy z tyćB nźAA&if 
iWettytMt WfcJiCńj' Aad dSeadiieśeia grdSzy za nibla nie zrupi... OMż 
sil^ uSśió tf oj^ 2Miie! <fKa; cha, cha! 

Zdarzały się jednak i tu nieprzyjemności, a (o z powodu nie 
rzadkich odwidzin kilku z dawnych wierzycieli, którzy, jak o jałmużnę 
prosili o jakikolwiek grosz z pożyczonych pieniędzy dla kupienia ka- 
wałka chleba żonie i dzieciom... Ma się rozumiócJ, iż takich natrętów, 
gburów z niższego stanu lokai w liberji bez ceremonji wytrącali za drzwi, 
z wyższego zaś albo nieprzyjmowano wcale, lub zimno traktowano, 
ubolewając na niedostatek grosza, złe czasy, jak to zwykle bywa. 

Podąbaj,- udział sjfoikaik był także i owega, jeśli sobie łasjcawy 
czjitdiiik pnj^RomiDa, kapitana Misławskieg», który z wiar^wdawpi«|)«^ 



Z podkomorzym Łyczkiem przyjaźń, dobrodusznie oddał ma w depozyt 
kilkotysięczny swój kapitalik. 

. . ■ : I i ■ ' j ł i • , . 

— Widzisz, mówi on ja. przegrał proces, trzy tysiące rubli. Muszjg.^ 
widzisz zapłacić. Ot ja wziął, taj przyszedł do ciebie. Jak Bp^a l^ęjgo ; 
kocham, Marciu, musisz mnie je dać / tych, co ja tobie, jak 94^0M(i, 
powierzył, sześciu tysięcy; bo jak nie zapłacę — widzisz — na aw. Marcin^, 
sprzedadzą mi huncwoty wioszczynę Hołubkę ., ,.. 

Marek się wykręcał, ale sam niemogąc nic zaradzić przeciw na- 
tarczywości kapitana, zwalił cały kłc^pot na żonę, a ta sprawięfili^i/eir^ 
oburzona czynem starego żołnierza, nazwała go w oczy nizkim, czci 
niegodnym człowiekiem, który, widząc oplukmtą sytuację swego przy- 
jaciela, ośmiela się w teraźniejszych czasach >wydzierać z gardła ostatni 
gi*o8Z',''za jakieś tam stmy. ńtmjl^ Na zakończenie zaś swego' hei^óicżńego 
motfółógu, oświadcza, iż więcej nad kilkaset rubli, pótrzebnyiih m'^ctó '' 
przeżycia, niemają, że należność swą może on odebrać po sprzedaży (K^ir* 
Zatarciowsklego klucza i że wreszcie, jeśli ma honor znać^ generałowę 
Z., może się więc udać także do niej na wieczorną herbatę, gdyż 
wła^e oni, hrabina, wraz z mężem i z córką 'tam posiJtóśza,..''C(Jż" 
miał robić stary żołnierz? Zmiął w kułak czapkę, spojrzał pei:nym po- '* 
gardy wzrokiem na chętnie przyjmowanych w towatzystwach i wysoico^' 
tam uważanych ludzi, plunął na posadzkę i beż pożeghahia"' wysźeciy!'^ 
Taki był impertynent, prostaki 

Inna jeszcze nieprzyjemność była tikiego rodzaju. W pafę ińiesięfey ■' 
po" pfrifybj^u do N.. odebrała hrabina list z Symferopola o^ Apóionjuśza^"' 
który donosił, iż widząc się zupełnie zrujnowanym, postalnówił llo^ee^'^ 
się oftenid, a że prezes dotąd trwa w obłędzie, licźąd>go za ógrbmnie 
bogatego' człowieka, umiał więc młody hrabia skorzystać^ ze sprzyjiA^''' 
jący«h^ mu okoliczności, oświadczył się o rękę jego córki, 'paniiy Hli- ' 
keiji Pachomiewny Rublenkowój, otrzymał przyzwolenie' i przeszło' już dni^'- 
dzii»ię6 z połową od czasu, jak został małżonkiem tłustćj blondynki,'' ' 
panem dwupiętrowćj kamienicy i trzydziestu tysięcy gotówM. r* • 

Hrabina, lirabianka, a więc i hrabia niemało się zgryźli tą Wia-*^" 
domofićią: ' pieh^sża wcale nie o takim roiła dla swego jedyiiaka zwi4zicu^'''^ 
na łnySl jój przychodziły pierwszorzędne gwiazdy kriEyu, księiniczt^i"'^' 
nai^ * drdga stosując się dó mody, a nie z zasad, oburzyła Si^^^itie 
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Żartem na ten związek, zapatriyąc się nau z innćj strony; krzyczała 
więc Da brata ogromnie; trzeci — dla tego, że rozpaczała pierwsza. Za 
ogólną tedy naradą, pod prezydencją hrabiny, napisano do Apolonjusza 
list, pełen wymówek, z rozkazem, by mU/rkmiasi z swą żoną podał się 
do rozwodn, na który odebrano dość zimną, impertynencką odpowiedź. 

■ 

Oto właśnie wyjątki z niej: >na comcie srAtrwonili m//j majątekVf >Dla 
sebia teraz Tzłot;ik u dla Piniendzy zy*^/6 powi nin, ncf* glopstro,^; >ty 
matka wina wschyk jemu,< i t. d. 

Mówią, że, po przeczytaniu podobnych frazesów, hrabina dostała 
spazmów. 



Zima. Białym śniegu całunem ziemia przykryta. Mrozy tamują 
oddiech w piersi. Wichry, zawieje, śnieżyce. Karnawał. Bale za balami 
wydalą niegdyś obywatele ziemscy, mieszkaj<icy teraz w mieście N. 
Ostatnie wydobywa szlachcic na to, zebt/ sif; polazać^ znać zapomniało 
czarnej godzinie. Hulaj, hulaj! na ustach każdego.,. Pewien t\lko jakiś 
oryginał, zdaje się kupiec Ł. z miasta Ź., gdy mu żona dokuczała, 
by wydał bal także za przykładem innych, kazał jej wyliczyć, ile ta- 
kowy będzie kosztował; a gdy to uczyniła, odliczył niemałą pieniężną 
summjsi i rozdzielił ją pomiędzy prawdziwie biednych. 

— To głupiec! zawołała hrabina Łyczko, .przecież i ekonpmija poli- 
tyczna dawać jałmużnę biednym zakazuje. Niech pracują! Qhą^ cha, 
cha^ i poczyniła potrzebne rozporządzenia do trzeciego w swym domu 
świetnego balu. 

,. Połodnie. Zamieć okropna. Mróz ścina powieki. Sala w rządzie 
gnbernjalnym napełniona ludem. Tłum się powiększa, ściska. Odbywają 
się W; tćj chwili targi z licytacji majątków wystawionych w tym.- dniu 
na sprzedaży w liczbie sięgaj ącój do sta obywatelskich posiadłości: wsi, 
futorów, miasteczek i całych kluczów. Słychać głośne spory targijgących, 
ustępne, przekupstwo, chabary; nizki materjalizm spotykasz tu «iia 
każdym kroku. Zebranie odznacza się pstrokacizną klass, zasług, naro- 
dowości,— radości, smutku, śmiechu, płaczu, podłości, niewinności, ego- 
izmu... Ciche szepty... i głośne krzyki .. Zgjełk, mieszanina, wrzawa. 
W Xjm fibiorze rozmaitości spostrzegamy znajomą nam twarz Holskiego, 
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Przyjechał on właśnie dzisiaj do miasta N. ż pewnym k&pitałem 
W celu ofiarowania pożyczki biedniejszym i niewinniejszym, by om za- 
spokajając swych wierzycieli, a przez to ratując rodzinną rolę 1 "strzechę, 
ńiie dpadli w roztwierającą się przed niemi, gotową ich póchłofńąć prze- 
paść nędzy i jej następstw. Miał on przytćm jeszcze innj ' oddisibliiy 
kapitalik, przeznaczony dla wsparcia tych, co już wpadli w tę przepaść. 
Zbigniew to wziął z banku część swoich pieniędzy i taki im iidżiiił 
przeznaczył. Czyn korzystniejszy od pustych sł6w. OżjfU 6w był* wy- 
wołany ż wnętrza jasnej jego duszy. Być może w porównania z gi- 
nącą massa był lichą na pozór kropelką, lecz kropla po/kro]ai .gnmit 
przemywa; gdybyż się więcej znalazło podiohnych kropel! Wszak wielu 
mamy bogaczów, a kto żądny kawałka chleba, ten się nasyci i kroiielką 
dobroczynności.. Źródło zaś jty było wielkie, obszerne, jak ocean^imiłośćdla 
litdzi^z niegowytrysnąl przezroczysty zdrój idei, która uświęcona czynem, 
napój podała pragnącym. Duch był gruntem źródła. Co Bóg dał, czćm cha- 
ta bogata, wszystko, wszystko niósł on i kładł na ołtarza poświęcenia 
8ię dla dobra współbrata — człowieka. Myślący czytejiniku! i odpowiedź 
mi: jeśli wiele na grancie ducha źródeł podobnych wytryśoie, . Jakjm 
będzie świat wówczas? 

Czwarty był to już dzień targów, Hulski więc spóźfiił aię cokol- 
wicik ze swym przyjazdem do N, . , 

— 48,300! wołał jakiś giuby jegomość ocierając pot z czoła. 

-^ 48,300! kto da więcej? powtórzył za nim urzędnik, zawiadujący 
spi-zedażą. 

— 48,325! ki-zykiięła jakaś niepoczesna figura w wytartym surducie. 

— Chcecie nstępuego? szepnęła cichutko inna figura z rudemi ba^ 
kadłi. 

■— Wiele? zapytała niepoczesna figura. 

— Tysiąc, odpowiedziała figura z rudemi bakami 

— To mało. . dwa. 

: — Dobrze. Chodźmy, i obadwa się oddalili, przepychając się przez 
tłum. 
'--48,325! kto da więcej? powtarzał tymczasem urzędnik. 

'— '48,500! odezwał się znów pompatycznym basem gruby jegomość. 
'^ 48,500! kto da więcej? 
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^^QchotDi)fów , na teraz wiecćj się nięznąlazło. 
atJ^W.):?^' .,1^8,'^Op'dwa, 48,500 trzy! Za papem . ąic , wst^e, 

— jJjłkiWAi^JWywa.wysś, ,^t4jrą paa . naJbyłeś? „spytał si§ pq|iKpflpw;ir)y 

orr^.^Ą. ?WP !CQ,;i4o tęgo? Jewcze by.też! , Każdemu spoiJcane^u , i ,]Rr 
.j}9Pi;zę)( lęłapepiu ^^ę .i^óyf\l, com kupił! .larzyko^ rubaszpie ,i j^ię- 
gf zęq»pię, ^gi^by , jegcmość. Ą wy zk%d? 

■ — Zujk.Mkiego powiatu, odparł uśmiechając się i bideńiie kmują/c, 

I -^ A;, przyjemnie mi poznajomić 8ię z wami! Tożjatam knpił. Zateroie 
.gra|ft iŁyc2dca^ Znacie? 

i» )Iiiil$łd zbladł. 

f{r:«^. O^ Łznam dobrze, odparł, jeden pałac tam kosztował 60^000, a 
ziemifl' dwa iwy tyle warta.. 

. .Grubjjr jegomość zatarł z zadowolenia ręce 

i> > Dklćj słyszał Hulski wyraźnie wymawiane przez urzędnika na- 
zwiska. ranych wio^k hrabiego byczka, które, jedna po drugićj, .prze- 
chodziły w rozmaite ręce. Po sprzedaniu ich: — 

• wi4.)Tjyieś'.Hołubka, ogłosił urzędnik, obywatela Jana Misławskiego 
sprzedaje się za dług byłemu Marszałkowi- Jąr, w ilości 3,000 rubli. 
Oceniona::. ♦ 

T^.JKMWJe tafligten! dał sig raptowne słyszeć głos z tłumu i blady, 
jak ściana, Hulski, przeciskając się kouwulsyjnie przez innych, przy- 
st*PłJ;idP fitt^łi. Obecni ze f5dzj)viemofn spcJijrzeli na niego. 

-«7T- ^JSM)»Pspani*5 szlachcic WiUbavd l^^lski, w ji^ieniu oJ^)vaŁeIa 
...skiego powiatu, Zbigniewa Młodzieckiego, zakładam za p. kap^lMM 
Misławskiego 3,000 rubli srebtiAm w rodzaju pożycflski Aemu^. Proszę 
ppisać. Tu wymienioną wmmę .wyiliczyl na Ht^. 
Targ na Hołubkę zerwano. 

. i.:Taki«y|j^,:' .8jp|oapl|e^ wyratował jeszcze dwóch innych 

nieszczęśliwych, których okoliczności sprzedaży majątków były .nm 
już wiadomftjriDiWÓfth.a Aich. byłp jm 'Zupełuie nieznajomych. A sprze- 
^M^M^MfJ"^^ nacf?ykł^^: tj;zy wioski trzech obywateli, Retorzy 
pieniężne swe fundusze złożyli w pewne r^Mfi ma^nj^jta Łyczka^ f^ nie* 
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odbierają w ^przedągu i lat kilku ani kapitatów, : ani /prooedtówy forfe- 
ffoidMch 'l)661-go r. i lat następnych zmuszefii byli Bami cboiąkrótmit 
..wiofiwzyny -prywatnymi I lub kaziennymi długami, iza kt6i»t)to wiaćme 
je sprzedawano. Inna znów wioska pana C. pl^padta >|Hmui;łMCM(rijz 
po«ro|dn wygrania przez pewnego bogacza prooęssu, (jbreść .którego 
.zawierała sig w tern, iż jakatof prapraprababka nię^i^ktego )p. )R. 
od kMrego ^p, C. nabvł tg wioskę, winpą została prapradziadkowi tago 
sbc^gacza Idlka tysięcy złp., ) które w przeciągu lat tylnrto, la/tjiu wmwły 
w kilkonastOMtystęczoy rublowy dług..; Inna sprzedawała >aię aarenrars 
który wydal przyjaciel przyjacielowi, przograwMy mn^wikarly laiacmą 
pienięiną snmmę.. Inne znów wioski leciały z. licytacji zaiiyNWiiiad 
sferę i nad stan awych właścicieli, za ich )0|)iewiłość, wstir^t do 
prący, e^ureisyn. sybarytyzm, karty, wi^ałe za goanicę^ isoUNNtw^, 
kłótaie, processa, źle pojęty nowy system potitępowój gospodadd, aaar- 
dowue spQlculaqę, bsak pj^eemysłu, . oiepn^gotowanie się do irelómLy.ia 
więc ciężar przeniesienia ich, i t. d., że niepodobną pn&ypomnlieć sobie 
wszystkich /powodów, które, jak zjadliwa szarańcza, ikemss^ niastatjr, 
coraa isię więcej rozmnażają u nas. Snąć lopamiętanie się jeszoca lUie 
zawitało do Judzkich głdw, chociaż, jeśli Medy, to dzisaaj ipora, zdą|e 
aię, ku temu. Niema jednak prawidła bez wyjątku, a pod itjpn wa^lędeni 
yeimia liczba zacnych wyjątków, dodamy ^ chlubą, ioomz się u nas 
powiększa. Cześć i dzięki im za to! 

Po .sakrycju targów, Hulsld, postarawszy się wprzódy 4o9tać hilbk 
j^([)!ti:2»bnych pu adresów, pospieszył jiajpierwej do Misławskiąeo, a »• 
9tając :w J6go rodzinie okropny obraz roz^czy i wyrzekiania, s^wja^siię 
przed nią, jak jąsnopióry auioł -pociięKyoiel.. Radoś^ć i szczęście zaświ- 
i^y ]w UM^ym pokoiku .. Tegoż dfiia był jesjsczę n kitifu inairiA tfodmu^ 
a :W»q^iteie mu .prze ^^ oduiczyło ^iatłe oblicize wy&tlauca iiwbios, .d0 

któcegp ^ tej chwili staw^ się ,pQdol)nym,.. 

QA¥ fW^ ro^ypywano go błQgf>sławieu^twy i ^idzięcznośfi^ią, iwówczaa 
PMusrUtgr oiai^s ścinał ąm /brwi, falował jC^oło i wywoływał niachęjte 
i ust jego wyrazy: 

~ Za fióż ito, mospanie, za co!? Spełniam tylko prji^limmie Ckryetusa^ 
włożony na każdego z nas przez Stw()rcę obowiązek ., Dziwna rzecz! 
W tym zmateryalizowauyia świecie, jeśli kto kolwiek postępi^ ilgpdiiie 
2 przezp^cąę^iieiB człowiek-, ju;Ł go wychwaJbyft^ iP<Ki mebioga wynoMą. 
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awifkszośd^Kotowa^raczśjdriesicciazgubid, niż jednego ratować, v błoto 
^goctepc^fiszudrości, z nienawiści... A za cóżto, moepanie, gdy kaj^ma 
'>r nas' jiMnakowo jest dana wolnai wola? . . gdy spełnianie powobmia 
^ cztowfikai iriejest iut<)ipiją? . . . 

i^'^'n^Jako epizod, pozwólcie mi, mili czytelnicy, opowiedzićć wam Jeszcze 
fewie edarMnie, któtrb. chociaż niema z zewnętrznej strony związki z 
^Ętą powiśścię^i: jednak.^ jest w jakiejś wewnętrzna z nią ł!|GZD0ŚGi«-^W 
tymże simym. czasie, gdy Wiłibard, ile mógł, niósł wsaędzie słowa 
^.ptmehy i. czyny pomocy, a hrabina;! Łyczko wydawała bale^jd w < tern- 
ł« samem mieście, (było jsaa : tam Wówczas .liczne : zebranie! sriachty z 
hroeufakycfafi okolic); pewien pater famUiaSy bliski krewniak nawet sła 
i4ndg(i^Ukraiństóego wieszcza,. iCzłowiek zacny i uczciwy, znUazł się był 
.^/liadckr prz^iirych interesach, a wybawczą, na kt(>rejby mógł wypły- 
iiąć>; łodm^^>'f było dlań ^kilkaset nędznych rabli. Biedny ten człowiek 
imuatibkrdzo*więlu blizkiehikreunycłi, ludzi zamożnych bogatycb. Uzueał się 
on 'prżedtóm .we wszystSdo btrony^ pracował, jak wół,' lecz gdy zawistny 
rkis' nietkazałi mu się wcale przyjaznym, chwytając się więc ostate 
Ulanego «r0d}ca, postano wii, może i z niemałą, goryczą w ser co, ndad się 
iiO''tychi--CEłoidt6« swej rodziny, w celu zaniesienia do nich prośby o 
ipofaułc; 4) .mtaiiekt Ti-Cóż na to powiecie, kiedy w zebraućan po' wię 
kttsąj ciięśćlbogatem familijnem gronie, wykazawszy naprzód godny opła- 
kania byt swej najbliższej rodziny, żony i dzieci, i wyłuszczy wszy . przy- 
bito* sprawiedliwe- 'skłaniające go do tego kroku powody, udał się do 
aichf'Z tą' pr6§bą, wszyscy narzekali na brak pieniędzy, na nieurodzaj, 
złeł^Msy i'it.'d:»-wszyBcy udzielali mu rad, pocieszali, z pomocą zaś 
aikt niepośpieiszył, a j^en, nawet blizki krewuiaczek, zauważył, iż wszy- 
3tk<t'tt> 'dlań' jednb: hie dzisiaj, to jutro zginać musi, gdy go ten cios 
aoowu^tipMka; niech więc ginie, niech giuie odrazu... Znalazł się tam jednak 
pewien, prawie mu nieznajomy szlachcic, zwany powszechnie skąpcem źa 
to, że nie IrM^ł^ na fjakrów, a chodził zwykle piechotą, że unikał gier azar- 
dowyoh i do cukierni niezaglądał, ów to wysadzany skąpiec ^stał, a zfu- 
kawszy wszystkich, nicmając pizy sobie pieniędzy, zaciągnął pożyczkę na 
swe dobra i ginącemu podał łódź zbawienną! Ci zaś, co się tak uska- 
i^ali nit niedostatek i czasy, nie łódkę, lecz okręciki "potrafili poprzegry- 
wad "późniąj* przy stosie i djabcłku w hotelach, w klubie i we wszy 
stkich publicznych zebraniach w czasie karnawału w mieścfeN; — '' 



EPILOG. ' : " 

•Znałeś dawniej Wojciecha?* 

I Krasictd* uł^ >- 

Trzy lata zaledwie upłynęło od czasu opowiedzianycłi przez nas 
padkńw. a jakże wielkie zmiany zastajemy w miej sec Wóścia6ti i 
bach, któreśmy w ciągu tej powieści poznali! Hrabstwo ZatarcIóifrśtićJ '^ 
padło się na kilka części; władają niemi teraz ludJ:ie inriych' żwy-"* 
jów i obyczajów od hrabiostwa Łyczków. ' Sami hrilWoślfwo We'' 
iszkają już w N., gdj'^ż, strwoniwszy w nffim pozostóte' "'Z'''rtik-"' 
icki^j fortuny resztki, zmuszeni byli wyjechać na KSiiikaz, grfźfóHfó't(i€!**' 
lejący i do niczego niezdolny hrabia, przez stosunki btrzyirtał' ■ nte- 
Urzędowe miejsce. 

Jeszcze bawiąc w N., starała się hrabina znowu wciągnąć w swój 
n Młodzickiego. w celu wydania za niego Matyldy. I tal^ naprzy- , 
•d, gdy z powodu pewnych interesów młody teu człowiek zmuszonym . 
: zabawić w N. dni kilka, dowiedziawszy sie o tćm hrabina wysłała , 
i list. zapraszający na herbatę, przyczem kika razy głośno powtórzyła 
ajowi w liberyi: , 

- A lećże yentre & terre, żeby p. Młodzickiego Jb^opieczoie ff^sf^^^^ 
6 yentre a terre! • i^,, ,,,^,,,^.,.. 

- Tale, tak^leć na jednej nodze/ mości dobrodzieju, dodał nal;yc)aBiia6t!'»: 
iły małżonek^ nogi za pas, na plecy;, rozumiesz, na jednój no^ikju i- 

Lokaj nie poleciał, lecz pobiegł tia dwóch nogach, zastał, list wr^^-^i 
ł, ale Młodzickiego nieujrzeli oni w swym domu. .. :!r.>^ * v .- 

W tymże celu starała się niemniej hrabina zawerbowaC* do siebie 

Iskiego, wiedziała bowiem o blizkich jejgo przyjaimych se Zbł^iew(iiii<i^ 

sunkdch; ale gdy te i rozmaite inne zabiegi jśj się- ńidUdały; dałft^M'* 

grane. Szukanie męża dla Matyld r pomiędzy młodzieS^'- W N; także "I 

na niczóm skończyło... ' •■• ''• ^ łM'.I:;i »i'; 

Słyszeliśmy^ iż niedawno hrabianka stanęła wreszcie : na' i ślnfattym 
biercu. Towarzyszem jej życia, (niewiadomo tylko, czy jedynym?^) 3iOrv/\ 
ł jaKiś podejrzanej konduily niemłoda- już oficer Hulaikow. HrabiMcy/ 
spaczała, dostała spazmów, hrabia, prsgrciśnięty jejyantofelkkiny asba^ ':' 
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raniał do reszty, ale coż było robić, gdy 8ię córka wykradła i pota. 
jemnie z Hulakowym ślub wzięła? --Srożono się. gniewano, lecz wreszcie 
muaiało nastąpić przebaczenie. Hulaków zamieszkał razem z Łyczkami. 
Mówią źli likUte/ że czasami miewają tam miejsca maleńkie wojny do- 
mowe, że Mars tam ogromnie się sroż}, gdy Bachus zaśmieje... 

Cp się , tycze Apolonjusza, ten przeżył piekielną w doczesniSj swój 
wę^f^wce katastrofę, jakiej uledz nieźyczę wam nigdy młodzi szukacze 
posągów; ,miała zaś ona miójsce wtedy, gdy jego teść prezes dowiedział 
siCjip zrignowaniw i sprzedaży całój fortuny hrabiów Łyczków... Ktoi 
niedoświadczy); w swem życiu cierniów i kolców?... Lecz za to później 
pa jiadspodziewanój śmierci zgryzionego prezesa llubleukowa, zagarną- 
wszy., połowę, sukcessy i w swe ręce, (druga połowa dostała się dwóm 
siostrom jego żony), Apolonjusz zahulał na dobre. Słyszeliśmy, iż tłusta 
jego żona blondynka zmizerniała teraz nie do poznania. Skóra i kości. 
On zaś, poczciwy tatko dwóch synków, wbrew zasadom ekonomicznym, 
któfych był stronnikiem, pośpieszył jak najprędzej podzielić się z ludzkością 
jedną połową posagu swój żony, Hlikierii Pachomiewny,.. i jest świetna na- 
dzieją, że ten człowiek,' oddawszy wkrótce tymże trybem i drngą^ będzie 
śun$łał wpusty or^^c7ł.'..Copóźńiój nastąpi, niepowiem ci, łaskawy czytelniku, 
gdyż, jak przed każdym śmiertelnikiem, przyszłość i przedemną zakryta, 
ale'ipa4o pośtaMirfttn się dowiedzie(f gdzie-nie-co o Zbigniewie i, jako 
grzeczny młody autor, zaspokajam pierwój ciekawość, żałujących może 
tegOBosi^ywidaiamy młodydi' czytelniezeky wiadond^ścią, że on się jeszcze 
dotąd^^hieożeniłli jest kawaterem, jak się zdaje^ nie ^o wzięcia... Ale 
moie się ^jeszcze uda i^tórej z was, piękne a zacne dziewice, zbałamucić 
tego szaleńca. 

Terali śpieszę opowiedzieć, dokąd-to wyjechał był wówczas Zbi- 
gn)jsv wcaZ'}9E iWilibardem z Odnówki. Owoż wyjechali oni w głębokie 
Poł«si«^i w b^gniskai błota, a tam przypadek chciał, by w jednaj z 
połe^eh / karcaemek,^ w czasie popasu, nasz bohatór zabrał znajomość 
z niejakim panem Rt)chem. 

Pial^Boeh' miałr^iMhęr ^ionę^ i piędoro dzieci, lubił póIóWać na 
zwieszytiętyrytiT) grzyby!; pędaił smotę^^ dziegieć, szpiginar- robił klepki,- 
ir$mutmy} batoy^- był zsmótmy polemik— gospodarz i do tego miał 
kreog z> ląiiiaini (ytocesBÓW;- oraz szhdiecfcą iji^ do nich. Próćdikśa 
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patia Rocha zgubiły. Pan Roch lazł w długi, jtik w iwan ptfkSlA^I. Ot 
et panu Rochowi, i żonie jego, i pięciorga dzieciom jtigo, i iftkM|j 
■atce jego, taiano pokazać, jak Łyczkowi, drzwi z wła^Hlil* AtfiM je|ftf. 
IMoe były pana Rocha okoliczności, gdy {Hoznał w kfei^teemć^ i źSf^ 
lirosił do 8icbie na obiad pana Zbigniewa. T^mu ofitatiiićttu pddoMM 
gię bttrdzo leśne zacisze p. Rocha, a gdy się w czasie oMfldu dóWi^ 
dnał od otwartego, a szczćrego szlachcica o owych domowycU klbpolaćl^ 
fospatrzył zaraz po obiedzie, wraz z zawołanym prawflikietet biddfilKH 
wazyalUe jego processowe dmia, umówił się o cenę, iMifi iŃio^^fStYiSi 
p. Rocha w possesję na lat cztery i formalną od niego j^MM^ 
teaqJQ, nieposzlakowanego w prawości ekonoma p. Rocha 'Zostawit przy 
sobie, a jego samego i żonę jego, z pięciorgiem dzieci jego L mUfekf 
jego wyprawił na mieszkanie do zamożnych rodziców ; jego tony. . > ii 
W obecnym czasie kilku malców z wioski pana Roolia nmicM 
czytać i pisać^ kmiecie i okoliczne sąsiedztwo ogromnie lubią Zbigniewa^ 
a aama wioska, dzięki staianiom tego już w lecie żfcia: człowieka; ri 
starego Hulskiego, jest od wszelkich długów i proeessów swobo^at^ 
Raz wdzięczny i wesoły pan Roch nadmieniał aaazemii bcfliatćrojwł^ Ike 
gotów byłby z wdzięczności zaślubić mu swą dprodną staił^zą eórkę 
Barbarę, ale ujrzawszy nagłą bladość i ból, wywołu}ąii^ smntny ^^młęoJh 
goryczy aa licu dziwnego swego wybawcy, przykąsił ji|zyk i ppprzestał 
Da szezńrym uścisku szlachetnój jego dłoni... Okoliczność te Jednajkią 
wywołała przykre następstwa, o których późniój powiómy.;:|Frzę9 Ęfijlf 
Zbigniew ma wrócić na czas do swój Oduówki, gdzie gospodmrió% tfiisąą 
Hulaki i Jacenty, a potćm znowu pośpieszy z pomocą .do jakiego ^gioąp 

0^0 współbrat. ^ .v 

,. W Hołubce, tak jak i w kilku innych wioskach inne rodzipy^ 
zaBMi codziennie modły swe do Boga za swych dobroczyiiców rodaJRh 
Miflławskich; zaś stary kapitan, który starszego swego syna oddał dfi 
sakół) a także, jak i inni, spłacił już Zbigniewowi część pożyczonych w 
siego bez wswlkich procentów pieniędzy, gospodaruje, teraz z ocho|b|ii 
sam spełnił jeden piękny czyn na wzór czynów Zb^nieWA i codiienUMa 
prawie powtarza żonie: 

— Widzisz duszko, ja tobie mó^ł— widzisz — że są jeszcze dobrzy' 
iMł Bożytf świecie ludziska i że czu^tra jeseoze aad liMail-^^dalś^i-oko 
0|Mrzll66ci śfwi^jl -ii/c 
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,(: Niedt^wąo. ^dowiedzieliśmy się, że baron Alfoiis fon Sdipitz był 
njitUm innyio^ jaJ^ tylko graczem i oszustem In summo f/rcuhL Co ńą 
zfyft.ityi^ samągo tytułu barona, takowego niepojsiadał i saaiowołBie 
go sobie przywłaszczyć raczył. Majątków żadnych w Prassach nie miał, 
]»cxisHf^ ito 4i^a rasy miał honor od widzieć berlińską kozę i wysiadywać 
W: fiićj .4^Mgie za kradzież i oszustwo bosymi. Ciemna nie wiadomość 
ppjarywa: .nar^zrut jego życia od czasu owej pamiętnćj ucieczku Zapewne 
gllf^e^idal^ pgdzi. swój szachrajski żywot, lub w tormie siedzi, jeżeli 
If^zę;^ ^ew^niósł sig na najwyższy szczebel swojej zasługi ^jia szu- 
bienie^l 

, •' Po sprzedaży dóbr Zatarciowskich i po odtrąceniu ciężących na 
nibh - długów kaziennycfa i bankowych, kredy torom Łyczka po dlra- 
dzieśoie groszy od rubla zaledwie się dostało i to nie wszystkim. Wielu 
wice^^B nidh^ jak i z byłych jego oficjalistów, najsmutniejszy śt^otkał 
losr; Wiadomo już nam, iż wślad za sprzedażą Zatardowskiego 
hrabstwa^ nastąpiła sprzedaż kilku wiosek i futorów wierzycieli hra- 
bf^^- drobnćj obywatelskiój szlachty, która, z powodu niemożebności 
odebrania od pana Marka pożyczonych mu pieniędzy, zmuszoną była 
^ feformaeh w kraju sama wleźć w długi. A i ta sprzedaż, w swoją 
IJćilćf^ wy wołała podobneż, jak i sprzedaż Zatarciowskiego hrabstwa, skutki. 
^M i&małą skalę. Wiadomo nam także o wsparciu udzielonćm uiektó 
tyitf '0 biedniejszych przez Młodzieckiego i Hulskiego. Lecz Młodziecki i 
Hulski niemieli środków sami ratować wszystkich. Wielu więc z tych 
kMdytorów^ offic^istów i obywateli zmuszeni byli opuścić miejscu ro- 
didnne i' dla wynalezienia sobie środków do podtrzymai)ia życia, 
wraz z żonami i z dziećmi, wynosić się w rozmaite dalekie strony^ 
jak to uczynił już był sam hrabia. Niektbrzy dla tegoż kawałka 
dlleb& rozstać się byli zmuszeni z dziedzicznómi swómi zasadami i 
ptawą myślą daWną, a nie jeden przyprowadzony do ostateczności 
wolał przełożyć obowiązek furmana, żona zaś jego --pokojówki lub 
Idacfloicy, flad inne, połączone z czynieniem gwałtu duchowój stronie 
tt^owieka^ środki zarobkowania dla ciała . 



'; 



/■■.■■.•. * 

o: Wiatr jesienny dziko jęczał na dworze, zawodził rozpaczy pieśń; 
gloennice szarpane przezeń skrzypiały trwożno. Gęsty, drobny jak Wik^ 
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a kolący jak szpilki, ziumy deszcz, przeplatany płachtami mokrego 
śniegu, smutno uderzał w tafle okien porządnego szlacheckiego dworku. Noe 
ciemna, choć oko wykol. W obszernej komnacie, przy czarno dymiąeij 
się na kominie i co chwila buchającej czerwonym płoMiieniem dębowej 
kłodzie, siedziało dwóch przyjaciół: jeden stary, siwy, ale krzaki r 
odbitćm na pooranćj zmarszczkami twarzy piętnem dobrod i zdrowym 
rozsądkiem, drugi w sile wieku z marsem na wyniosłćm czole, osn^. 
czającym głębokość myśli, chyźość polotu, z łzawem okiem, mówiącóm 
o wewnętrznym cierpieniu... Byli to Wilibard i Zbigniew. ? 

Zatopiwszy wzrok swój w ognisko^ a słuch w dziwnie-ponurą pie^ 
wyjącego wiatru, gwarzyli z sobą. 

— Cierpieć —to uasze powołanie, ciągłe zawody — to nasze życie, mó- 
wił pierwszy, to życio ludzi, świątynią których -uczucie, ludzi, żyjących 
dla ludzi.. 

— O, gdybyś się wewnętrzył w to serce moje, zawołał drugi- gdybyś, 
ujrzała zgruntował tę otchłań miłości, głębszą nad polot myśli, którą 
w sobie noszę, miłości wielkiej, świętej, niepokalanćj dla wszystkiego, 
co Stwórca mój nakazał mi miłować, miłości, która przed dniem uro- 
dzenia już była wlaną w me serce, wówczas tylko byłbyś w stanie 
pojąć cierpienie nieustanne, ugrom bólu, napełniającego to serce. Miłość i 
ból — to ja, praca — to osłoda mego jestestwa. Doświadczam pewnćj roi^- 
koszy, gdy się biorę do pracy na korzyść tych, których miłuję — luda. 
O, jam wszystko, wszystko poświęcił dla nich: siebie, przyszłość moją! 
Wszystko gotowem przenieść, wycierpieć dla nich; ale, Wilibardzie, to 
ostatnie doświadczenie, ta ostatnia próba dolała jadu do czary boleści... 
Zanadto żywe rany, żebym mógł o nich zapomnióć!... Niewdzięczność 
dotąd niebrudziła nigdy mej czystej suknia dziś, połączona z niepoj^ 
dla mnie zawiścią i nienawiścią dawnych przyjaciół, niemogąc pchnąć 
mię w błoto, niecnie brudem mię swoim przed światem okryła... To 
boli, boli Wilibardzie!... // 

— Tak, rozumićm, mospanie! Bogactwo skarbów ducha, z któregpdr 
wyradza się poświęcenie bez granic, zawsze cierpienie posiadaczowi 
swemu przynosi, — to prawda. Ale jeśli posiadacz ów ma siłę, mospanie, 
usió przez moc charakteru władać sobą i rozkazywać sobie, wówczas 
jest panem siebie i wszystko mężnie przenieść, mospanie, ^^potrai^ 



BfltUMiBzIlJii łlo..QS(;atiiie pr^^y każd^ świętej sprawie, me qua mm 
Hti cdMfiekA pomriieeiiia aię, jest konieczneBi. Źli ludme, mth 
1lgu4aimf Uk., się iąi nMppwiodło zawładnąć odłożoDymi moq^ 
4jia/n^> muy ttąjfttkiem p. Rpcha, mną czego ty byłeś, skor^r 
atali. p» jego siezadowoleoia, gdyś delikati^ie odmówił propoi^ycji żenifiiua 
aiC, iDMpanle^a panną Barbarą, jego córką, i, mszcząc się na, tobie za 
piiiftidoj^y gawód v swych materialnych wyliczeniach, wmówili m, ieś 
Mbyi 4 ią/i3^4^ki. Pan Roch uwierzył baśniom i razem z owymi słyni 
ludźmi krzyczy,, a ^iat. nospanie, lubjący brudy i szkalowania opinji 
bljźpiego. rzucił na cię błotem i paszkwilem,.. Oto historja, która ci 
siaoia kością w gardle... Słuchaj uważnie, Zbigniewie: gdy przez kilka 
miesięcy ujrzy ten świat, jak odłużony po uszy majątek wracasz czystym 
w 'ręce Właściciela, ujrzy więc twą prawośd, twe poświęcenie się, prze- 
iona '^ię, źe nmiesz podołać dobrowolnie włożonemu na się obo- 
wiązkowi. Wówczas powinien on, mospanie, wrócić ci w swych oczach 
pnlWi6dĆ ttrają i niepokalaność spełnionego przez cię dzieła, równie też, 
jltk T słdttnie, według zasługi, ukarać twych oszczerców i szalbierzy. 

— Vreeżj pirecz z karą! zawołał Zbigniew, przezemnie nikt cierpióć 
niepowiniieni 

— Mjylisz sijg, Błędna ta myśl wbrew się sprzeciwia wcieleniu twój 
idei. mospanie. Gdzie niema słusznćj nagrody i kary, tam niemasz dobrze 

• (:|r(W^SC|9 s^ój difl^rodtts^nośc^, Wilibardzie, sądzisz, że takowe ko- 
i)lpcąf]^t])g(^|^istęp$twą zakończenia mego z tą wioską interesu? 0^ jakie 
819 nlflioni^. ignibę, my]iisz! doda^ z gorzkim uśmiechem Zbigpiew. 

»*«^ Bfa4B0 być może, mospanie, bardzo to być może. A więc w ta* 
lite Huiie, jmdij^ti panie poeto, jeśliby tylko pierwsze ne przy^ 
pMttfeBenit; Biemiała miejsca^ t. j. jeśliby cię nieoczyszczono z tego 
Mbta^ kiópótai teras; ' obryzgano^ opisać faktkfcsniey na pewnych • dan^hj 
wszystkie twoje przejścia z wziętą w possessję wii^ską, podięte w sizla^* 
fj^^9i|t))f^ nvślif.4..|(^elU|/ Mpcf^ dzui^ą^pość twoich oskarżycieli... Opis ten 
WłWM^: Światu,., Hiflłpaaię, za pwnocą, nąprzykład, druku... 
. ,T7r. f?* . poBfiftcą jiruku?!., . 

*«^ Poczekojł; poeaekaj gorączka! nie spiesz się: priniOy tak ci na^canga 
feMM^Iwof^i-lirtórą^ jako skarb najdroższy, uważać i cenić powinijeneli. 



-r-n Tj)fk.s. cyaiki... Nie, ueść m^ kładę na idtarza ofiary, a (ego 
dopnszczę się kroku! Oni ucierpią... Ilość wrogów wzroftmai.^ ij • i ' • 

^ liieMówi«y iebyś koniceznie tak poatfpił, moapame, 'att^ przy 
pewnych tyllfo warunkach i okoKczuościach jesfcŁo 'rzecz) >]ioiiieezBi|^ 
bp, ppwl^rząiR d, giUU ni^ma slus^nĄj nagrody i kąry^ iąm^ n^masz 
dpf>rjfc pff^uw^go ąpółccpeńsłtoa mo^panie. ,Qui uuU nncleum fra^c^^ 
nucętfu^ Oli^w^ starożytny fUozof; idisa wiec ri twoja wówczas Qak;a^.S)Or 
ątfjiiif^ w^łpg sptój rady, mój poeto, — a to J9^t wa;^Qe śecundo. 

♦- F|o):un \ ł)oł)owiu^: dadzą mi do wypicia, jeśli u«ypię eoą ppdori 
bąego. Paftr?, Wiliti^rdzic, to s^cp tak młode, a tak RboJąlfe,.. Jitftifi^, 

litojkń naci ntóm!.. 

— * Jesteś, mospanie, poetą, człowiekiem przez Boga najtchnioiupm; 
Yfi^ucĘf. dar swąj poświęcasz 8wej wzuioełej idei-^miłości, któim, jak 
Zoitt' świj^y, : lub wieczne u Indyau ogniska, gore w twiśm sercu^r*^ 
wiam to, mospanie. Jak każdy człowiek ucaaeiowyy. ^odobdyi telńe, 
wiele cierpióć musisz od chłodu, egoizmu i niewdzięczności świ^ta^^^- 
to wiem. Ale pamiętaj Zbigniewie, że, przystępując do świętego dzie^fa. 
wdsiacS ci nasię potrzeba żelazną ubroję^-^i tylko zapłakać czasem mot- 
iet»y jak Jeremijasz sad zwaUskasu Jeroaplimyl . 

Zbi^faielr mll(^ał zasępiony, w oku mu: łza Myszcziła^toafeżtałt 
perły. Wllibard Wziął ze stolika bruljon zapisany' rozmaitymi wyJJiSy 
z myśli krajowych wieszczów. ' ł . 

v^ Słttiehaj, oto są słowa poety, któreś wypisał, a których waWt^ 
ertk$ przecie po*^inieneś:' •• ;. 

>Gi ludzie tak obojętni są na swoją literaturę, która jedynym jest 
adidechem --narodu. W tych ludziach, którzy ^ dziś ' uprawiają literaturę, 
jeit więefej poświęcenia się i bóhatórstwa, niżełi W dkWnyeh ryc^fMudh. 
Jestto zakon dobrowolnego ubóstwa, a tyle zaparcia się, tyle' poih^iig^ 
csniai się 'jest 'w tych ludziach, że żadne cii^y niclodwróoą * ich od 
ałgflncgg ' rM -zawodnie- • .m..-^'!- 

' yU iias pisarz C2^y poetk,< tu na drugiój karcie u ci^biie i^bł nli- 
yieapa, moppapie; Mfiiemoże, ani powinien ocfenład się* aa<ró^tii^i Du- 
masem, Scribem, Lamartinem, ani nawet Bąjroneml ' Nasr prawi- fifsarze 
noszą na czole wieniec nie laurowy, a przynajmniej każdy z nich idzie 
IK> drodze i prowadzi nas do celu, którego azukamy pr9(M#0Qiem. Nasz 



jevi«8s«^poeŁa zawsze . .wpośród nas stąwad będzie z nauką Skai^ i t 
d. *) Pojmigesz? 

ii( Blada twars Zbigniewa była natchniona, oświeoraa czerwottym pło- 
mieniem ogniska^ drżała febrycznie. Witibard ciągnął dalćj. 

-^ >Brzydki to ptak, powiadają ludzie, co swoje gniazdo czenii.< A 
ja ci mówię: czemid gniazdo rodzinne jest grzechem, ale wykazywać 
braicibm ich winy i błędy —nietylko jest czyiiem cnotliwym, ale nawet 
obowiązkiem pra^ł^ego człowicki. Nośce te ipsum, powiada wyrocznia 
Delficka. Człowiek, jak i całś społeczeń^wo, wtedy tylko przy' własnem 
słaradiu doskonalić się jest w stanie, gdy zgruntuje głąb^ swej duszy, serca 
i rozumu, gdy pozna samego ^siebie. Nie maskować więc siebie, lecz 
otwartym przed sobą być należy. Chociaż prawda, mospanie, w oczy 
kdłp, ale otwartość rozumna wiele nam wrodzonych wad wykryje.^ Wie- 
dząc I) braku w nas pewnych cnót, jesteśmy w stanieje nabyć; wiedząc 
za6*<oi istnbści wad, niedostatków, przy silnój woli zniszczyć je W sobie 
możemy. Ijcpiej^ mospanie, hyć wulząf^ijni^ ja/c ślepym, a co fforsm, za- 
stępionym. Wystawienie win jednostek, błędów wlekących za sobą tysiące 
nieszcGEęść, prywaty, zamiast wspólnego interesu, wystawienie, powiadam, 
tego wszystkiego publicznie przed oczy ogółu— jednych do oczyszczenia 
ąiig ,z bci^du, diiigic]]!^ do baczności mospanie przed grożącem niebezpie- 
czeństwem skłpnić może. To, co w tój chwili powiedziałem^ me zdanie 
skłania się do twój idei dobrze zbudowanego , społeczeństwa, zaś być 
^nez wf(^yśficc.fnQźebne korzystnym temu społeczeństwu^ nieoglądąjąc 
się na osobiste, egotyczne ja, - to powinien być cel twój. Pomyślże 
nad tćm wszystkićm, Zbigniewie, czyż nie tak? 

,]iyz^^szony do głębi Zbigniew zamiast odpowiedzi uścisnął rękę 
stą)i;ego. przyjaciela^. Uścisk. ten mówił, że mu wierzy. Nastąpiła chwila 
myczenia. 

Niebo, cokolwiek się wypogodziło i z poza tozrzedzonych chmur 
ukazał się przyćmiony księżyc. Wiatr wył gwałto\iSnie. Dębowa kłoda 
na konpiinie, buchnęła wesołym płomieniem i jasno oświeciła, komnatę. 

I Wilibard znowu wziął bruljon do ręki i pod wyżćj przytoczonymi 

ttt wyjątkami, skreślił następujący wiersz: • .' ' 

• . ■ • ■ 

■ , i 1 1 I ■ 1 1 ■ 

'■' ' ") TadeittK Pbdallba: »Listy z podróży. « Wilno 1869. si- ..- 
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>Teii tylko szczęście ocenia, 
Kto wprzód opłakiwał zguby, 
Kto długie znosił cierpienia, 
Ten znajdzie przecież cel \ubjs 

(Metastazy w dr. Regidus). 

— Ob\ te słowa, dodał, były proroctwem dla ciebie, mój młodzieńcze! 
Niech również cię uszczęśliwi ten istny anioł — dziewica, którąś niedawno 
w okolicach Odnówki poznał, mospanie. 

— Cicho! wyszeptał Zbigniew i palec do ust przyłożył... 
Uścisk powtórny splótł ręce obu. 

Dorywcze moje studjum, z życia i z prawdziwych wydaizeń wy- 
snute^ na Um się teraz kończy. 



Wielka— Cze^i-iiihóiclia, 
1871 roku. 



— ^->/>A/U\AAAAAAAA/\/Ni' 
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MB ITiDieiK VinK. 

Śpiew. 



Oabryfili. 



I 



Nie budźcie m:^i»'~to sen, to czar widzenie, 

Ta chwflu-^^Ikj,^ mój skarb uad życia dni^. 
Tęczowy blask jćj tchnień -to gwiazd . proniłftie! 
Nie budźcie mnie, nie budźcie mnie! 

Nie budźcie mnie: ja wiem, że tylko marzę 

Aefa; w życiu 4ÓIII, jak motyl, sczęście mknie.... 
Czy znacie ćud?— Ja proszę, ja wam każę: 

Nie budźcie mnie, nie budźcie mniel 

Nie budźcie mniel— Jak słodko trwać w uśpieniu... 

O, cicho... blaski — niebianka... jakże snięl-- 
Ja widzę ją z za mgły mych śnień, w półcieniu.. 
Nie budźcie mnie, nic budźcie mnie! 

Nie budźcie mnie! urocza, cudna on^t 

Na jasnćm Uc jutrzenki, w wieszczym śnie! 
JAj o^miech maj, a postać jćj natchniona... 

Nie budźcie mnie, nie budźcie mnie! 

Nie budźcie mnie w roskoszy dziwną chwilę, 

Bo prseśniłbjm w Jiiój życia megQ duiel 
Jam tjle cierpiał już, o' tyle, tyle... 

Nie budźcie mnie, nie budźcie mnie*... 



Jf. •.^» V H a. Y^ •^*"^^ * 




,,Nie bacUde mnie!" 
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NIE BUDŹCIE MNIE! 



Śpiew 




oilUffry. 




Jtndante, 




Jl/is buebleie^ 
JKełniślioi& 

JJisbiu4iias- 




mnU' Ja-weemjseĄflko man^...4tk/,»y('K^'ć^,JiA,m^Itsxeitti^m)ini0i... 
fnnU^' JdkjtM^tfioKmwi^iimp. O, cirii/i.../4aafe.' aitiiia,"Jta. .^ jakie *«y / 
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^w.;v;fc-y:;). 



Oflimw. P. UMIM OfcifiUąl. 

1 znowu Rok minął. Był straszny, krwiożerczy, . ^r « 

Tysiące wdów sierot, zostawił, 
Tysiącom nóż w piersi zatopił morderczy; 

I hańbą i zbrodnią się wsławił. ,, < 

A ludzi żęgnaiąc, tłumaczył sig skromnie 

Z tych nieszczęść, klęsk, mordów zadanych: 
•Jam leciał z ideą... Pomnijcie wy o nuue, 

O prawdach przezenmie wam danych: 

•Jam dowiódł wam w czynie, że wasze maksymy { 

O cnocie, równości, oświacie, i 

To lotne, to wątłe, to takie czcze 4yiQy» 
Jak dymy, co z pożóg mych znadel... 



>fc*0**- 



\ tv 



^ 



•Jl '/ 



i»Jam dowiódł wam, ludzie, te światło prawdziwe, ^ 

Jak niebo, jest od waa daleko: r-^i • 

To światto głosicie... a czyny fałszywe, . 

Nędznicy, do piekieł was wleką! ^ 



•Wy całą potęgę rozumu wielkiego, 

Żli w sercu, w zło bliźnim zwracacie... 
O nędzni chrześcjauie! — Wszak widuo dziś z tego, 

Źe prawd wy Chrystusa nieznacie! 



j I 



1 / 



>Czyż stare swe waśnie wy mądrzy, rozumni, m 

Swćm słowem pogodzić umiecie?... > 

A gdzież więc tea rozum, z któregoście dumni, m< ji <i 
A gdzież on? wy, płazy powiedźdel;.. 

>Wy równi?!— Podobni w krwiożerczej a&turze 

Tym nędznym, co żyją w dzikości!..: ' ' ' - 

Im w>żey lecicie w ośuńały swej chmurze, '«. •, 

Tćm więcej grzaćniede— w podłości\... 



U 



• • ■» • •- 



aT2 

wJam poznał tę podłość i chytiość zarazem, 
Z tych czynów przeklętych na świecie, 

Co zamiast, by powstać i zniszczyć je razem, 
Wy 1^ faktem spełnioni/m^ zo wiecie. 



% r 



y>l u was tak ciemno, jak w lochach podziemnych, 
Gdzie byli męczeni jeiyusżeu**!* ' 
c>llMliiba<9h)^';^a ifirMWi, ;w morderstwach nikczemnych 

Brat bratu wyrywa dziś duszę... 

• ' .0 

•Ja wamj pogardzam! ^'siiięt patrzóć na zbrorfnie! ' " 

Oddalam się od was na wieki! * : • 

Wy szydźcie i z wiary i z uczuć: to modnie^ 
Wam szatan nie^pi opieki! « 

Tu zaśmiał się starzec okfopflie, strasJiliwie; 

I skrzydła roapuścił swe w złości; 
On dąsał się, burffiał i klął przeraźliwie, 

I w przestrzeń uleciał przeszłości. . 

Wtćm z pątk oUoków. Światłością olśniony, 
Uśmiechnął się smutnie młodzieniec: 

Twarz jego — to boleś<S, krwią cały zbroczony... 
Na głowie zielony miał wieniec... 

Z rąk spu0||(smi) «#iQłi^i on kr&ki dichenu 

Postąpił... Wnet li^^ste* dokoła 
Ściskają się, biegną w.^Ulfl«li^aium po zieini, 

A każdy z tój tł|ism«y tok woła: 
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»Co niesiesz mi, pytam, wśMiabnaswtyó igłowaci : ^' 
Wszak rządoć wm b^ii^az z niebiOBy!-- • 

I krzyk si9:>pDwiękaza, jnieszają się słowa- h" :. ' - 
I słyszćć sią dają ' tam głosy: ' i'. >> 

— Daj wojsko walacsne, a w aławf się wzbiję^ > 

Łzy z krwią ja przemieazam, )ia Poga*. ii- 

— Dąj jeąjuBZimi^.MagaiB, niech nowe odln^ję/ ^' ^ > 

Nar/gęćbia enisgcśeni$k) ji^ mrqg^L. :> 



- Ty zaklmj W^tW chlftroś^y ł^yjn m^ti il^ ^sz^Wk, 

Bym w przepą$4..pf^cił ^r^es^J^^^. . . .,, .. , 

- Dopomóż mi w jejfr^zie^ ą zwjd$, c^m ąfł))fał;. 

Wszak wielB,i4,i()ej[o,jflfltp8tl»};t-. 
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— A mnie daj miyoBy JniljołWilr' iłwiłi^r ' ' *''; ' 

W fabryki Bi§ W-banW-WzifejI* ' '" 

Niech sobie tysiące 'Wygiłi^ dziś * ii^f, 
Ja z świata caU^ Hę Siń^j^l.. 

yftóm nartói^dfycfc-liaj ćtóefeai (hg c^eń^f'!' ' " 
Krzyk grotóy'btól^ci% i)rźtpiiye... 

— Daj chleba, wołij4, ó, chleba niam irzeba^. 

Bo głód nas wKAtózcży, wyfruje!... 
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Lub w mękach piekielnych, ranami oktytjt 
Na polu gdzie, £r swiatłor^ruiną^i. 

W agonji tam żołnierz, stf^załami ^j^esąyty, . , . 
Śmierć wzywa, rodzinę wspbmina... 
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TiCcz stokroć strasziiiejsze tom słychać, wołania; 

. — O, ludzie, bez serca, Bez' cnoty!..: 
To matek nieszczęsnych okropne błagania: . 
— Opieki' me dzieci — sieroty!, . 
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I rzadko modlitwa gdzieś wznosi się cicha . , ., 
W cześć wiary, nadziei, miłości... •» 

I rzadko modlitwą pierś czyja oddycha ^ 
O dobro dla całĄf ludakośd... 

Młodzieniec wciąż słuchkł tycn głosów wołani^,*— . 

Chiiew pierwej okrasił mu lica**. 
fiCcz później, gdy pojął ostatnie błagania, 
Litości łzą biysfa źl^zenica... 









I duma za dumą zaświeci na czole ... 

Na którem ma wieniec zielony; 
To uśińi^cii nai spływa, tó Wuiek'i bole 

Wtćm krwawe roztoczy opofljr. 
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I z pod nich swe śkrżydk 'śnieżyste lidsaże. 
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I rękę wyciągnie do rada, .' ,^ ^^. , ^^ . ,, 



A patrząc łagodnie w ich dusze i tWarŻe, ^^ 

Swćm słowem ideę w nich biidzii 

T)Ja światło i prawdę wam niosę, zwiastuję, 
Jam światła wysłaniec w ciemności... 

Ja przyszłość narodów tćj ziemi gotuję, 

Jam promyk dni wielkich przysdości... 
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NIE BUDŹCIE MNIE! 



Śpiew 
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Więc, Mi/ Uio^teh fitczóm ihjcnzaBia I 

Kobiet, śród i^ttoin* kcmi^ mieoiów seo^u :w 
Każdjr. ua piersiach kJttdftc zaaki Zbawienia/ '^ ' 
Wskakuje Qa.koó-*i wodfla.dogoatti; n^r.^ 
Ou jeden ni aię pt Eeitegnałt ni skłonił ( 

Czoła przed daeb^tfii fodfsimego domu, • ' 
Który czy iur2y2--csy^ wiaiiomp kooMiJ^... 
Orsza weHt milczy. (%u%uu^ swe lobliase, • 
Zsępione Avmf^Mlk dro^, on zwoóćił;^. ^ i 
Na czoła arogie sna^ t>jrto gorycise ^ •> ' ' 

I myśl, że ob^^' jiywoiby jut.dcróoił, ■-/.// 

I razem welkti! bo widoczjute. i^yło, >.' 

Że serce diMdi»< ftwanl^o zwalczyła*/. . ' 
I nagle— okiem aaogtoiofióm rzucił 
Pierwćj na Niebo, potem na dóm stary, 
Niegdyś tak tniły i drfcgi dla duszy, ' "^ 

Dziś, niby tkaiigty palcem Boiśj kary , 
Tak chyżo w stóutną ruinę się kruszy, ' ^ 
Tak tchną pustkowfóm poczerniałe ihury, "' * 
Gdzie tyftó wściekłe' mieszkają zawlcfje, ' ■■'*^ 
Gdzie wichfef gwiżdżti jakiś Ipiśw* ponury, "^' ' ' 
Jęczy i płacze, ta niby się śmiśje... * " 

A drzwi co ledwie u odźwierków wiszą '** '* 
Widać słuchają oirych dzikich pieśni: / ' ' 

Bo pod ich szturmem ciągle się kołyszą/ "'''' 
Piskliwym głodetii jęcząc, niby we śnie.'.'. 

■ . . . : ■ )«' i i* 
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Niepróżno wojną straszył Lach i Litwji: 
Była straszliwa i zażarta bitwa... 
I, zostawiwszy kfwaWe ślady swoje, 
Na inne pola przśnidsły się boje... 

Na placu walkłj' Śród rzuconej' broni, " ' ','* 

Pośród ciał mart*r}i5h'i lUdzl i kom,' ' '*""*' 
Jeździec polwólnym postępuj^ trokłęm...V 

Widocznie czegoś szuka tu ten człoi^M:' '*'** ^ 
Bo to się s(*yla, to głowę podnosi, 
Na obie strony i^sjwft by^tr^m oki^^ ^ ^.^ 

Stanie i rękę przykłft^Jlci ppnii^k^. . ., .* , 

Wdał się wpatrH^i¥^.^f#e.SHI w^R^fK ^ o>\ 



Kto jest ten jeśdiiee?.. Bo niigeBt Litwiii«i, 
Ani Polakiem, ani Moskwy synem: 
Choć bowiem polskie przywdział na się szaty, 
Ozdobne złotem i lśnii|ce od srebra, 
I chociaż polski ma pałasz bogaty, 
Co, dzwoniąc bije o mmaka żebra, 
Lecz śniadość tego pochmurnego lica. 
Te ciemne włosy nad czołem szerokióm, 
Te oczy w których Bzekłbyś błyskawica 
Walczy z ponurym ciemnój nocy mrokiem, ^ 
Wszystko to mówi, że go niewydała 
Kraina nasza, chmurna ziemia chłodu: 
Tak w nim wyraźnie si§ odpiętnowała 
Natura inna, krew gorąca Wschodu... 

Niebył on młody, niebył też i stary... 

Lecz ktoby spojrzał uważnie na rysy, 

Tego człowieka, dójrz^by w nich czary 

()w6j piękności, dla której opisy 

Wszystkie są niczćm; bo ona jest żywą, 

Bo na ąjćj smutek cechę swoją tkliwą 

Na wieki wyrył głoski ognistemi: 

Bo dwie potęgi dobrego i złego. 

Wszystko, co. mieści dusza, ziemi głodna, 

Dopokąd ciałem przykuta do ziemi, 

W ni^, jak w krysztale, pnęegląda aż do dna .. 

A potom, patrząc na człowieka tego, 

Pewnoby wyi'zekł z współczucia westchnieniem: 

>Ten człowiek stary nie laty— cierpienieml«.. 

Pośród doliny jest kurhan wysoki. 
Na szczycie jego dąb stuletni stoi... 
On go olbrzymią stopą swoją gniecie, 
A nad nim dumnie rozpostarł szeroki 
Namfot konai*ów, które cienie swoje 
Daleko ścielą po dolinie w lecie,.. 
Lecz teraz na nich zieleń się nieśmieje— 
I dąb| jak widmo, śród śniegów czernieje, 
Z chrzęstem wstrząsając gałęźmi nagićmi. 

Tu nąjzaciętsza walka się odbyła 
I tu nąjwięc^ ofiar zostawiła: 
Bo oto leżą na skrwawiono ziemi 
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Stosy ciał luddcieh strasiaydi, jpttieBEOHytOif; 1- 
I głóv odciętych, ii '^k krwią zbr^ezoiyiibir.. 
I w wieln miejscach stragi krwi zapiekł^ 
Śnieg prtetopffy, ih 'ńińał docieM^..? '' ' ' " ^'''^ 
I kora dębu na szczycffe kiMitoia * '" 

Była wokółor mieczami ż^ftaiia: ''' *''*" 

A i tam— śtady krwi Mdóczni były— "•"'^ '' 
Rzekłbyś; te ranydrifeWa ńif^-W^fi.y''''' 
Samotny jeździec jeszczeftfieEanibebii^''' '"' ' 
Swych imlznUiwaiit bo oto przyjechał 
Do stóp kurifMin:.. Wntt, jaikby róś'i<l«z^i','ż'' 
Prędko zsiadł z kóMk i nti Wthitii OiiA}.''' 
Stanął, uważnie oburzał sl^'^'k6łó'..';" "^' -' 
Coś przypominał, iJo rcki'tatł'''<yi'o;': '^""'"•^'; 
Nareszcie mówi: "Wema ^ątpft^^ćl: '^'^'"'' '" ' 
»Toż samo miejsce--pozńj^ę to'drż^tlif6--'-'''"^' '' 
»Tu on być musi, czy martwy.-' <tżyż^y..."" 
•Tum widział starca; jak'ii^n ^&dlk<M^'-"' ' 
»0 ten pień gruby 'plecami (i|»*rt>i',^ ' •' •"•■'^''' 
oRąbrf swym mieczem na piiiiifb 1 tó^ó '"'? '"' 
.1 waleczności dókazywał-lfeit*^: "■'■'"''•' ''i-'""/ 
•Sam jeden akpad'ddpierjdi«żartyf:':'' "' "'' "'^ 
.0, jeśU poległ*; to żapfiwdę itÓgó'""'"' ''''^ '''' 
.Sprzedana jego głowa osi^ijałU.:''-' '■•"'"-""'^ 
łiiedy potyczka iajzadętsźa frwjySi,'' ^ '';'''^"'''' 
Jani spotfeegł. jik nań ktei^hiittt srog*;"' '»' ' 
Jak jego ręka, tnietzem uzbrojdiik,- * ' •*'^' ' 
Trzykroć się wznioift& l'trzykrod o^aiila:;!^'' '' '! 
>A każdym razem, kiedfym^ji"8ptótóz^ali-''""'^ 
•Zdrój krwi obfity ptJt^ ręce 'zbiegi.. '/^^ V'. 
•Lecz już raz czwarty ■ miimuośftCsfę in&i''*"'"{ 
•Zachwiał się bóW^m^^t tt^r^jcfgo żblkdiś^.:'-' 
*Ale koło m^ie bój wszczął ię j^lr^ '-'" '' '' 
*I odtąd starca niewidzijrfem wii*^...'^'"""'^';'' 
>Lecz tuść ztąd niemógf, bd' był tiKipfeń ^i^liś*... 

Wtćm jeździec słyszy jakiś jęk śUumtony.^i ' '" 
Słucha: z któryby pociiodził!'<)il •stiAitt!^':'' ''-■''<» 
Zrozumiał, p&tf W' tę stronę dtfthwKif : '-'''^^U 
To on!., to-' Or*a!r.. • ■ ■ ' '•• "'i" « '*^ 

Otewawioii* ^o^''- 'P"^'"l. i^ 

Z wysiłkiew,FiąUpił.W^fflł»it,^:.ł.f5»^ ioMiA 
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Sp^ignio} OGttal |frawie już sgosłemi^ > 
1 akalbjuk głosem te wymówił słowa: ^ * 



1 » 






Oma. O, tyś mig pgamiUl.. I jam pozni^ ciebie!.. 
Ani czas, ani narodu obcego 
Strój, nieodmieni wzroku złowieszczego.... 
Ni żadna nowa brpzda na twóm, .qzole . 
Cechy dawniiy'sz^j na nićm . niezagrzebie, , , , 
Cechy występku^ zbrodnii.. . 

. Tyń .m% dolę ; , 
Zatruł ąpryczą, z spokojnego biega , , 
Tyś ii)ipje życie nad przepaście strącił, 
Tyś dni mych , resztki zgryzotą zamącił: - . 
Dziwnoż, żem tutaj, na mogiły brzegu 
Jam ciebie pozpal?,. Ty jesteś Arseni!.. , 
Poznaję dobrze ten twój uśmiech blady, 
Odzie węże syczą i straszliwe gady!.. 
Poznaję dobrze głosu tego brzmienie, 
Choć go pokrywasz obc^ mowy dźwięki: 
On dla mnie zt^yfoze przykrzejszy nad męki!.. 
Twoje zamiary wszystkie ja rozumiem; 
Po co tu jesteś? nawet zgadnąć umiem... 
Ale napróżnoi nieodwrócę wzroku, 
Niewydam jęku: bo ty^ zdrajco! Łachu! 
Smutek, żal chciałbyś wyczytać w mym wzroku; 
Oiciałbyś z n^^^ piersi usłyszeć jęk strachu 
Przed blizką śmiercią i przed tobą może?!.. 
Wiedz-że i patrząj, że ja się nietrwoźę 
Śmierdi że życia mego nieżałiyęl.. 
becz żal mi tego, to mi męką truje 
Krótkie te chwile, które jeszcze żyję, 
Że wkrótce śmierci godzina wybije, 
A ja się zemścu^ nad tobą niemogęl 
Nieuiam sił igąć tego oto miecza, 
Widząc twe lice nienawistne, wrogiel.. 
Że, choć niedarmo oddałem me życie-- 
Bo oto jeszcze krew po rękach ciecze, 
Krew wrogów, którą toczyłem pbfiae, 
Brocząc swę/ ręce od ramiion do pięścji 
Że w krwi tój, mówię, niema ani części, ,, , 
Ni jedn^ kropli krwi zdradzieckićj twojćjl.. 

Anod Starcze) Zmion^ już o tóm, co było I.. 
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Niech twe pragnienie zemsty się nkdf 

Bo patrz jia pierś mą: raa i Mm ta nitea, 

Lecz gdybyi^ spojrzał tw^vdd8Z7 oczyma'^ ^' 

W tćj pii^ wnętrza, ile ei% tam wpiło t '\ ) 

Zjadliwych wgżdw okropna tęsknoty, 

Krwawych upiorów żalą i zgryzoty, 

O, gdybyś spoijcza^ w tę pierś moj% biedn^^^^ 

Byłbyś w tw^ zemście jnż osptdEOjony, : 

Bo sambyś przyznał, że jesteś peim8zczony2(.4: 

Jak? i przez kogo.?.— to ci prawie jedno- 

Dość, że pomszczony okmiBie i srodzek "^ 

■ ■ t 

Łepi^ nii pomeiz^ błagam ciebie o to. 
Gdzie twoją córkę mógłbym dziś odpfukać?.. 
Kędy jest ona? Niech ją wyswobodzęl.,, 
Wróg kraju może ohydną pieszczotą , .^ . 
Tego Anioła jasnego, obrukać... 
A ja przysiągłem obaczyó ją jeszcze! 
Mówże, gdzie ona? zanim śmierci dreszcze 
Skqą ci ps(a i zakrjgą oczyU,. , . , 

•rszt. Prędzćj, o prędzej pędi, co koń wyskoczy, 
Do mego domu: tam ja córkę moją >i 
8amąm zbstawił... Ona cię tam czeka... 
Ni w noc, ni we dnie niesypia, niąjada: 
Ciągłe t^kńóty, biedną, niepokoją, 
I ciągle płacze i ciągle narzeka, 
Że nieprzy bywasz!.. Jakże będzie rada, 
Gdy cię obaczy, gdy ciebie uściskał 
Spiesz się więc do nićjl.. Już śmierć moja bliz^. . 
Teraz już— dla was straszny ojciec stary ., 
Chyba Jak widmo, jak grobowe mgry!.... 

Stai-zec widocznie chciał mówić coś jeszcze—. 
Niemógł: W tej chwili śmierci ^straszne diresżcźe 
Zdrętwiły język, zawarły mu usta;.. 
Chciał jeszcze potom jal^ś znak dać ręką, - ' 
Ręka, skurczona konWulsjjną męką, 
Nieusłuchała... Wreszcie zbladł jak chusta... 
Czoło zmroczyły czarne śmierci cienie... 
Zimna martwota lica mu owiała, *' 

Zaszkliła oczy... Jeszcze raz się rzucił-^ ''^ ^' 
Twarzą już trupią ka ziemi się ąiróćił:.. ' ^''^ ' 
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Jeszcze ebropąple.;. jewcze wydfgliii^HIb.ii 
I 4nfthf-^iia nwUd' alediA ijni z 'Ciiilli!.* 
Po knMBi4i)chwiU zbliżył 'ń^ Araeiii- 
Rozwartłm« rgcd skrzó^e i BkostnfCil^ ' ' 
I podjął Z' JDCott Hiartw% ^łowf Jego*: * ^ ^ '^ 
Rozwarte oci^ pozbawione rdzeni i ^ 
Ży,(iMiiii;4wii(lłE, były azkUBte, blałie... 
Ale z nieb jeataie dwie wielkie łzy bieigą, ' ' 
Czyste i Iflkiitoe jak dwa dyanienty: 
One jadjime świadczą, die przed chwilą 
Dusza tk>wczała nadiiętnośd tyla ' > 

Wielkich, głębokich, jak morza odmęty!... 
Bo ta t9ftórz mart'*ra byłą już spó1ćójn|.'.. 
Nawćt'^lńióśd tyiai rodzajei^ strojną, 
Go choć niMyszy ncźocia żywością, 
Jest przecież piękna swą tajemniczością 
Nieodgadniona, niby ^obów cienia, 
Wielką, niezmiehią,— jak morze cierpiehitd.. 
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Długo Arseni stir^ iJkd 'iltarca ciałem... ^''' 
Gniotity ^^l duszę., wspomnienia. i żale: 
On mti przebaczył wszystko sercem całem, ' 
Choć przebaczenia nieotrzymał wcaleł.. 
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Potćm powoli' 01^ mu pierś obnażył 
I serca jego ' tto£kń^ć ' się odważył: 
Pierś okrywały i blizny i rany: 
Jedne się 1)Vu9dy głębokićmi ryły. 
Drugie— krwią ś^wie;^ jeszcze czerwieniły . 
A serćk^sWrca, chociaż ciało skrzepło, 
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Wydało jeszcze rucH słaby, urwany, 

I jeszcze— lektie czuć w niśm było ciepło...* 

ę^ w. o;p[|^ Piercu gorącóm, hurzliwśm, 
Daleko późnij. :^ąpły namiętności, ^, ,.,.,. 
Niż ząa^o życie ną licu. J5Ję4»w6m, ... 
Niż wiBr6kieiRx-śmierpi^a;|pr):ądły ciepjfośei!., ; ^^ 

■;!••. !ił.- ■■ . . ; '1 

Już dzień zimowjr miał Siiię ku końcowii: 

Kiedy Aryeoi ruwik^. doąiiMliał... 

I wnet ą^fpĘ^ ^ NU«or W tżRł^ < " " 
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Że wierne Mmat^ z bólu aft.udrzaAo..'. ^ 



Lecz, iTozimęmny fana 0wg0 widt,*!!^ "(. * ' 
Zacasęło Bi^śćigd^ołń /szaloąjoiii^!'^^ ' 
I w ją^fi^' ,ch^>^}i|ż hojoyn pcfte 
Było daleko, dala|po aa nioii.;. 
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Arseni pędził biegiefluoizała^fw: ' 
Mijał on łąjU tóirma obniprae^ 
Które olofjMł jak ^ałaoem <Ui^}r^ 
Śnieg, rozwkąwaay frachty swe 'aiezniMpn^j 
Jak zajrzy mikoi-^od kiońea do leońca.^. 
Niekiedy igra z t% białą pnwMromlą ' 
Promień jikośnj wiecaołmgo ałoAea^— 
A śniełM4iaki7 i Idmlą «i§ i mieiuą 
Mironem bUfdoów: i barw mU^jMem... ' ' 

■ - ' . ' * » * 

Ale Arseni ntenwaite wcak» 
Ck) go otactty bo pędsąttwciąi Mij, • • 
Na widnokręgn zoczył !od4ałan]n' //. ., . . * / 
Ledwo widocane isieniiioalne. paay: ■>: ...i / 
To dobrze znana iiaddmairowe Jaay.u >;<< i'. - 
A Jp2 za ^ouni dcoga inedalda - \:\ t .! i ti' 
Do tego domu, gdzie go mtta flUcpi,' :• 
)6i4zie lAote aą ouin aotif, 'w/iptttaiń^i i 7 
Więc serce b^ą wifc głowa, nip: pała../ a 
I znowu 'P^i^ jiibjr wiciber pędd, 
Konia nieszczędzi i siebie nieszczędzi!... 
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Otoi i dasur flugomego cienie: i '■ '/ 

Cichość tam i^ucba i (semiQ >aMłcaebiB. c. • - n . 
Tylko czasami^' ś«ód zupełni^' .>flisz)r, i/ >li 
Kiedy zbliftany ibicg koaia usłyavf' (i; ' i'l 
Kruk, zwiastun '^nnerdt^ la ałg^ki^nt fteiydly' i 
Z drzeiw na jdnsawo przalod... a piatom a. min t 
O suchą gak%i 10 złowrogim ;^artkotem 
Oczyszcza dsidb 6wó) krwiotamy; obcaydi^i.^'* 
Tylko czasami ifltjrchać gdzieś, daiako^i •:; :». 
Przeciągłe, prz]flf ze /głodnych wUków wjrcia: / 
To— na plac bcyn, ze ^wago ukrycia^ ;n ' 
Zwietrzywszy luazt^, ;Stada ifch się <wleką..r «*< i 
Sosny4 łmBOzy.łiiadiirogąłatąnoar •:. i4 x 



Białym, przenocijdii^ jak pfaOj teb^dćlft ' 
Okryte by^^juionom; A «aś imi^e'^ •'' >' 
NięprzeUcfCma tjBfob piichdw tyal^ 
Jak st^hrnjTkipjibmLmiai ^r-' - 

Jezdca i k(mui« gily kb i^owy w^p^dflió' ' 
Zwieszoną nizko giłąi aacze^iały...^ ' ! ' 
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Ale Arseni mewśtśimcBiB k" : i 'i;; 

Co go otacza, boi p^dti wei%ftdal^ - 

W głfiboki^.t^dm^ingrążdii.zlduti^... '<»(>[ 

A iiinąk dobrze, chećjeg^ razimńć; 

Bo dotąd ;W. chyżym .fueuJBtjąje bidgo^ 

Choć już liimgiOBoąy, choć zbpada czgsto * 

Po wyż^ kołaniWfWieUde zaspy śoi^gii,' < <" 

Choć pien^ jak łkomia,. bucha parą g^Btą; < 

Choć krwią i fiiat% okryte ma bok 

On pgdzi ciągle szalonymi skokil... 

Aleć już blizko... Otfr/dóm. poina% 

Oto brzeg.Dflfepruiurwistf/i 8troaqr.J^ 

A lam powabaie wy|iteły:z za góry' 

Wieśniacze cha^yiobąjśoia i domy.v. 

Tulą A% one w przyjaźnij gromft 

Jak brat przy bradb, tak «hatka j^zy chatce: 

Tylko dóm pUtaki! 'tak samotnie stoi^ '- 

W tak duibiłćiii, imartwóm^ posępnóm ntilczeniu, 

Że niby brad; t^iiwzdraga tiff^ boij ^ ^ 

Niby nią garda jw swćm odosobnieniu.. -' 

Wjeżdża Arseni przez otwarte wrota 

W dziedziniec dworu: w&sędyckdioM' głucha; 

Pustka— i taka jMiepna martwota, ^ 

Jak gdyby straszna^. zaraza ^morowa '^i ' 

Przeszła tamtgdf...Próżnd woła, słuehk, 'u h 

Eoh6'pt3lrtana!Jago własne idowa^ ' . ./>j r^ 

I znowu 'idchp.iL &Q:odzian z konia zsiada xii 

I bieży pie8zd'^lgankn>r Groma#&; '^ |ii' i 

Wieśliia6z$> dziatwy, i 00 /idóttopuuDOzoBy /\ 

Za plac igrśszek ffliać'SobieioUraiay .^ (>:!.; 

Nagle/iar ganfar/ rśafń^^tktaibuui \':i\\ • \ c^ 

Ale iiyrzawsey ifen wrok rozogniony^ ( 

T%n ubiu^ obcy, bladość tegof czoła,"--" >::/•> 

Z krzykiem i^r9ą|rtfraq^*^ehMka'i^uoieka.«ii > 
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Jeszcze pmB:,dnrilQ i słychać «im^'>fcd8lHf)i;'^> 
I zBoin dtKa,!qaIegłs:idokołii..>' ■ ■' ■ ' ' 

Wchodzi do iiónm,"i dóm jak zakigtj;, ^j,,.,, j 
Noc cieińtła w izbach, okiennice zwarte. .,, , 
Ściany z swych ozdób dawniejszych odftft^ i.^ 
Podłogi skrzypią z rozgłośnym hałasem, „.^j,,,.^ 
Brzęczy na p<S?ltacIi' potłuczone sprzęty ,'. :', 
Wilgotno, 'źiniDo, i straszno i ciemno... 
A wszgdy słychaiS woń jjakąśpodz^emiB^;, ,,! .,j 
Straszną woń gróbóf!.,'. Stonce .tytko ^pM^ensi. 
Do izby zajrzy przez w^ą szczelina („..„j,,, 
Rzuci lia Sćiang slab^ni blasku^ j^sg^li^^ . ,,, 
Który oświeci pył i pajęczynę— , /, , . ^ ^, . 
I zndw opuszcza, te R|t^ ponąre... ,. -, 

Pośpiesznie mga pokoje Arseoi, 

Dąży ku wscfaodÓDO, wiodącym na gilrt) ,„ - - 

On je przebywa na oś]«P,.wŚE6d.<ueDi-..: .ń.: 

On ja2 nie idzię^jlecz bieiy^ ificz Im— rrj- 

Jest już na pigtrze— Wtćm:bl^! anLzaświeei— 

Zbliita się— wida: Łq okno otwarte,. -.■. . .,i,.v 

Okno od Dniepru... a otwarte odo 

Snąć ju2 oddawm, bo niesainied&Dd ' ' 

Nawiani praezeń śnie^ wanMy fpmb^' '.'.>'"'' 

Dawne wspomnienia, przeje cżHb niezatarta,' 
PowsŁf^ 2ywo w pamięci młodzSA^a:' ", ''"'.. 
W t^m oknie częsty ona go czeKiftii...'' '" '"' 
A oto— diłwi' Ji^, w ktBrych '^ukocliana 
ITieraz gO ćiehrin całmflńón wt&łal.. 

'-; . .,- :■:■ A:- ■ ,-■■ ■ fi.WI I 
■'!■:. 1!- 'iiiiii / !'fi>i ^'ifi. 

»0, prędz^, do ni^!... , , , • ,, ,„■,.•,, 

Lecz drzwi te ziunknięte, ' 
I niby daw^^ijnj^^r-ęką nifil^wętftj.;. . ., . I;si,h 
Bo, jak krwią, JHU»d['gniiJt>4<TidX4 ||i!kr]^y];,j.,|,;i 
ZadTMł Aqwiui... i wpafc;n6ł,:.flobyl^ yu (iwn^A 
Z pw^i ^aUa^a t zamek sar^Mw^y^firtiiO 
Zamek się złamii— drzwi otworem stały .- 
I oto-wchodń'óir' Stopą *orth*M(, '"""i ' '» ■*■* 
Z dQ8zą, straUBfad prie«MUiUł>'«rWotb^>'-< - 



Do «n(Ui^ dobiKs, t# adm^* hMiimCf , 
Odzie tyle szczęścili dMDtWai praeś> laCjf! 

I drżącą ręk§ przed siebie wyciąg... 
I tęsknym' Wzrokiem sżaka j^' wćjrzemą.. 

i ' ■ ■ ; 

I usta szepc^ powitania słowa... 
Echo mii tylko odgłosem urąga— , 
Żadnego głosu, szmerUi pprus^nia... 
Cichość w kóinnade olćropna, grobowa* 
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Jednakie pÓlfeiel na łożu pomięta. 

Jat gldf^by jeiiicze dziś była dotknięta 

Cudnćm j^' diałem... jakt)y przed godziną, 

Przed małą Ć&wilą ona tutaj* była, 

Na tćj poduszce f^SHi^syrą złożyła, ^ ,. 

I w śnie dziewićif;^ ' o kochanku śniiłk, 

Marząc, że wkrótce dnie rozłąki miną... 

Arseni WUI pfe^tąpff... Lecz- Bbż)^!... 
Ćożby to VfiW .'.TO' dzibWibe łożls 
Okryte pył$# iftrMtó warstwamłf '■ ''^ 
&«,' p(V nKd- ł^żkfi^ni', kfaiędzy ocMllaml, ' ^ " 
Sniuą się gySteM^^y fllled)\: ' 
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yi tćj chwili D^coimą. koma^tę oświeci m: 
Zachod^p^go ^Mica, bla^: jAociatyr^ i . v/i 
I padł on— na ów kobierzec wzorzysty, 
Co leży. u stóp łoża dziewiczego.- . 
Arseni oczy mimpwolnie zwrócił /■ . 

Ku owćj sŁroiKie... 

Yip^ nagle się rzucił... 
Wydał krzyk straszny iperażenia,^ trwogi.... 
I twarz odsłonił... i na bok odskoczył, 
Jak gdyby źnuję straszliwą on zoczył, . 
Która mu uagle podpełzła pod nogi!... 

Bożei... O jakM «ir%'ó]l* haśb^w!^;' 
Gdybf % <4 a^ii «tiitt ftiUMici bSidy ' 
ZiMfik się thfku^Oifliąi niż ftUsK^ż^ 
Oromu^^lMk! Ihii' W< ^eA jbi^M»ne' Jfia;^.. 

Bo oto przy «iin<.iii^<k^bfwcu,.leiy . 
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I trupia głowa UtrieŁszliwćj białości 
Zęby ku niemu niby śmiechem szczerzy, 
I nań spoziera dziurawćmi oczyl... 
Resztki łak pięknych niegdyś jćj warkoczy, 
Ozdoby ramion cudnych* marmurowych, 
Dzisiaj do kości gdzieniegdzie przylipły 

W kosmach bezbarwnych, jak proch ziemi, płowych... 

< 

A tam, w tćj piersi, kędy serce biło 
Tyla miłości, tylą życia tliło, 
Dziś— czarna jama, a w jćj głębi skrzepł^ 
Szpetne robaki, mieszkańcy inogiły, 
Obrzydłe gniazdo swoje założyły!... 

>Więc oto wszystko, co ja ukochałem— 
^Straszliwy skielet bez ducha i tchnienia!!... 
>Więc cudne usta, któn^ całowałem, 
>Te oczy. w których, pełen zachwycenia, 
>Jam czytał wyraz głębokićj miłości, 
»To serce, które dla mnie szczęściem biło, — 
-Wszystko to, wszystko śmierć, pełna srogości, 
>Zmieniła w prochy!.,. I nie pod mogiłą, 
»Iiecz tu, w tej izbie, gdzie przez krótkie chwile 
»Jam doznał szczęścia i upojeń tylelll... 

>Dusza jćj pięknAf: diiewicea I .ci/sta 
» Wzlata już dawno tam, gdzie Wiekuista 
»Mi|drość mieszkanie takim duszom daje! -i 

". >(idzicż śład* knHkiego bytu jćj na świecie?... 
>()n— tu, w mćj piersi!... On zgryzota gniecie 
♦Serce i w dusizy mćj wy rautem wstaje!... 
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»()na zginęła w swćj młodości kwiecie, 

•Zginęła w strasznych męczarniach, w rozpaczy! .. 

>A jak? i kiedy? - Bóg to wiedzieć raczy. 

>I wiedział jeszcze ten ojciec okrutny, '" 

•Który zarówno stoi już przed Bogiem, 

>A który dziecka własnego był wrogiem, 

•Bo o tćm świadczy— ten straszny i smutny ^i, 

•Skielet, mogiły nawet pozbawiony, ;•. rwco 

•Przezemnie tylko łz% żalu uczczony!... 

36 
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>Jam zbrodzieu, bom ja zgonu j<^ przyc^^)^ V • 
*Lecz— zaliż kara (la sie zrównać z wiuą?,: 
>Niejestźe ona. wymierzonii^crodze, , .u . • 
> Jeśli, jąk na. tym, tak ną śyriecie innym, 
>My Sie niezejdziem juź na swojej drodze' 
>«leżcli w )j)ierw8zćj rozstania godzinie 
> Myśmy ńą całą wieczność się rozstali, 
''' >r cała wieczność w tóm rozstaniu spłynie?! . 
»Jestżem tak bardzo,, tuk uie/^niernie ^ii^n^ fsf!(... 

>Có« pojcóstało -tói t^raz?... U6 dalśj!:'! ' " ' 
>DokądV — to -jedno te, czy owa slróha,.. - '' 
>Tu są j^ prodiy,— ale juź nie ona! ' ' ' 

>Toż ja sam jeden, z czarnym smutkiem w <lu§zy, 
»Bez żadfiyćhMżycfleń,.. bez żadnego celu, ■ ' 
>Dziś sstąd' na żawśM^ na wieki odcItod^ęl'J. 
»Aż kiedyś nędzne to życie się skruszy '' 
>Po latach wielu, albo i niewielu, 
>I wiatr zawieje ślady ba mćj drodze! « 
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Jenjalnego Of f I c j a li s ty. 

^^ ki?', ^oll^ 



W galerji proNVinicjoTialnych typ(5w poczetne miejsce zajmować 
powinien znany mi odflawiia p. Pius, herbu Doliwa, Chrząkalski. po- 
spolicie mianowany Kauzy^enUi. Mą ou w towarzystwie swojćm pewną 
powagę, ma stałych swoich admiratorów i jest nieomylnym superar- 
bitreiD w każdym, szczególuićj gardła i brzucha tycjzącym się, kompro* 
misie. Już to jedno- że umie zaimponować wykiwi^tną frazeologją 
i gestykulacją, wyróżnia go z tłumu i stawi na piedestale parałijalnćj 
znakomitości; zresztą ^zytełnik sam z niniejszego szkicu zauważy, czćm 
się odznacza indyś^idtiialnośd p Piusa i jakie jego prawa do typowćj 
expozycji. 
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Skutkiem zapewne wrodzone!} inklinacji dó tego lilMralśnsir, f 
kitórogo fillir mądrości starożytnej, błogiej pamięci Epikur Trysnttł «JV!H^ 
ptttycznift swą doktrynę, pan Pins zbyt wcześnie,' tK) jeszcze - Wttuttsa^j' 
kiedy pod dyrekcją p. Kwinty, organisty Makarowskiego; t odbywflł''Wi 
jego azkółce elementarne studija dał śię poznać ze tswolch frzpeMbim' 
touwrzyskich. Skrupulatnie rzeczy biorąc możnabf (Hawet sięghąd^iwyti^ 
J6«zoze» będąc boi;viem pięcioletnim pędrakiem mfia][ j«ź.6zc2eg4ifle'o]^-' 
d<ri)aQie w pielęgnowaniu słabszych od siebie istot.* 'W stajcncepw^! 
obórcei, w chlewku, w knniiku, w strażniczej budce, ba nswpt tf th«ciev 
w rużaych kątach na dole i pod strychem zwyczajnie ' czy to^IalMi;) 
czy zimą znajdowało się coś, co właściwym sobie wokałem przemawiśh^: 
do serc litościwych; otóż mały Chrząkalśki, w braku zapewne tusy^A" 
żywiołiiw dla swojej do towarzyskich słodyczy Ignąeój natary^^funkta^ ; 
alnie każdego dnia odwidzał tę mizerję, aby ją zasilać okrucluaaa^iM 
swoich śniadań, obiadów i wieczerzy, a zasilając p|eszczędzfłjei naj- 
czulszych pieszczot, jakie tylko zewnętrzną, zmysłową s>yą,^^ęgą, to. 
jest, miłośoem rąk i ust dotykaniem, oraz dyalektem, nąjstarannići do^ 
jćj przeróżnej lingwistyki zastosowanym okazywać z4oła^,.. Naturalnie^, 
że tak trakto,wane cielęta, prosięta, szczenięta,, kocięta^ ^ku^pCf^ęttL^ ^C-. I 
sięta i t. d. rosły jak na drożdżach, a rosnąc poufaliły sijg coxs^ji^pąf:y 
dziej że swoim orędownikiem, poufaliły tak dalece, że częstokroć, Jfiedy. 
w porze długich dni letnich po obiedzie udawał się na. spoczynek do, 
stodoły , cała ta gromada domowych czworonogów i ziarnod^ipbóji¥ ^ 
lokowała się tuż około niego. Podobnąż assystencję niieiyął on iw 
zwykłych swoich po podwórzu przechadzkach. Był więc czas^ że takie 
towarzystwo sprawiało mu jedyne i najmilsze zadowolenie, czas. w ktÓ- 
rym jaźń jego niezaziiala żadnej do innych rozkoszy pobudki, , czas bfogićj 
czysto zmysłowej egzystencji; ale że człowiek, chcąc niechcąc, z wiekicjn.^. 
kształcić się musi, że sposób jego zapatrywania się na różne przeilmioty 
zależy od mnóstwa postulatów, znanych pod ogoloną nazwą, cyw|lizacii,, 
że' wreszcie ma\yma zawarta w przysłowiu: >Kto z kim j|j)rzest^e, saiii 
takim się staje< ma sw<')j powszechnie uzasadniony walor^ wypadło zatćm, 
że^*^.*Pius wyniesioną z ow^j doby wiosciinego swego życia towai*aiy(ik4 sym- 
pa^ę zwrócić musiał, i zwrócił do szlachetniejszych indywiduów. Jliż b^Ąc*' 



o kilka lat starszym, jako celujący dyscypuł p. Kwinty, wyrażał on 
niejednokrotnie i dosyć ostro nieukontentowanie swoje, kiedy np., który 
ze ąpaeeruj^eych po podwórzu kiernozów potrącił go familiarnie ryjałdem, 
kiiedy mowo zastał na swojój pościeli zabłoconego kundysa, albo znalait 
w łfiwei)ój czapce, czy w słomianym kapeluszu niosącą się kurę. Prawdę 
mówiąc, uraza ta była tylko udaną, powierzchowną, jakby dla oka 
lodddege, bo prywatnie, loa osobności, po dawnemu nieskąpił on by- 
najmniój karesów tym swoim faworytom, Bądź co bądź wszakże wiek 
i oipolicisości są taką absolutną, potęgą, że człowiek musi się wstydzić 
jakby najwięktaego grzechu, dzieciństwa swego. Nadeszła wreszcie pore, 
ż6. Pi Chrząkalski doczekawszy się bujnej zarośli pod nosem uznał re^ 
fonnę w swoich obyczajach za rzecz niezbędną i począł seijo myśleć 
nad zerwaniem ściślejszych stosunków z nadworną menażeiją. Była to 
dłb niego ar*^ ważna, iście Hamletowska kwestija, to też niebora- 
czysko nie jedną walkę z sobą stoczył, nim ją ostatecznie tak oto roz- 
strzy«ną|i 

' ilstotnie (argumentował on, siedząc przed lusterkiem i dwoma pal- 
ditmi zelżonymi śliną wertykalnie do góry podnosząc ogonki swoich 

• ■ 

Wąisów:) istotnie dla tego bestjalstwa niewarte szafować szlchechą sen- 

I 

teiicjn; przecież prosta filantropija dyktuje, że- fhjwidendy^ z wyroków 
Boskich jedynie na szynki, kiełbasy, kotlety i pieczyste przeznaczone 
niepówitiny obudzać w sercu człowieka żadnej Iranśpirarji, żadnój, co 
si^ żowiei i na tym fundamencie odsunąwszy na stronę dziecinną 'ioli- 
dnirnośćf wyrzec się należy wszelkiój z tą chlewną mizerją kpmiylfimicji. 
Człowiekowi w moiin wieku, mającemu do załatwienia okazalsze knłc'- 
fforiey wcate nieprzystoł taka gminna fermentacja. Alboż niemani przed 
oczyma godnych największój suhórdjpumji cf/zempUirzy? Ani pan Cesław, 
ani pan Antoni, chociaż odemnie młodsi, niezajmują się wcale bydlęc}m 
so^aiiżmem. A jaka w każdym ich kroku wykwintna A owz/i/jfwa^ya/ jistka 
w' postawie, wzroku i we wszystkich ruchach statystyka! aż iniło spoj- 
rzeć na tę prawdziwie kUissyczną improwizację! Cały sekret w toni, że 
I / ■ ■ ■ ■ 

wspaniała ich kultura brzydzi się wszelką cuchnącą gnojem pedatilerją^ 
i 'tłtk by<J powmuó.c 

,,^ Po tym. monologu, jakby sprawdzając samym czynem powziętą 
datęfniinację, w duchu tego apostolskiego textu: Cuando factuą sum mr 



emcMui ąuaeerant parvuH,t wstał poważnie z miejsca p.Pius, rzuciła 
ii$ókj(Ąo siebie groźnym wzrokiem i wziąwszy stojącą u progu jpru^j 
dfibową laskę, grzmotnął nią z catój siły o podłogę. W skutek tego.t 
alarmu, co tylko było w chałupie żywotnego, kury, psy, koty, gołęTrj 
bie, króliki, wszystko to przez otwarte drzwi i okna precz furknęło i 
znikło. 

1 T . ' .hi u-ui 
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Chociaż w dzieciństwie jeszcze śmiercią rodziców swoich osieroć' 
eony, niemiał atoli p. Pius najmniejszego do żalu i utrapienia powodu, 
. był bowiem ] ieszczochem i najmilszą zabawką dwóch swoich eiotek^ 
które.; mu z całego rodzeństwa pozostały i które, pod względem ksrtałtuy 
koloFM i woni wszystkich swych posiadłości dziewiczych^ tudzież ca do 
wybyjałej tuszy, heruiczno-sentymentahićj lizyonomji i nawet ilości bro- 
dawek na twarzy zupełnie do siebie podobne, tem się tylko różniły^ • 
że gdy u starszej ciotki Gertrudy było na prawej stronie nosa dwie. 
•brodawki, młodi^a Brygida miała tyleż brodawek na nosie z lewćj 
strony. ()bie one po czwartym już krzyżyku w pauieńskićj będąc sy-^ 
tuacji. bardzo a bardzo pragnęły nadmiar zawartego w ^onie swojem. 
ciepła zużytkować na uszczęśliwienie kogo-kolwiek z śmiertelników;' -- 
otóż kiedy Piusek w siódmym roku swego ży cia. dostał się do. tśj. obfi*-- 
tującej w najpłodniejsze elementa kurateli, tak mu b\ło dobrze, tak 
ciepło wśród najsurowszej zimy, tak miło, słodko i roskosznie w każdąj' 
porze roku, że gdyby który z uczonych, zajmujących się kollekcją sffn^.- 
nymdw, spędził był choć kilka chwil na oglądaniu powszednićj karjery 
małego Chrząkalskiego, pewnoby miejsce jego egzystencji JSowosiólki \ 
raj ziemśhi wciągnął do swego słownika, jako współbliźnie^ identyczne 
termina. I nieomylił by się w tóm nawet na grubość :włosa,. mając • 
przed sobą takie oto goluteńkic fakta. Obydwie ciotki choąc posiadać ; 
chłopczynę całkowicie, bez podziału, ubiegają się, jak o najdroższy 
klejnoty o jego lada grymasik lubieżny; oczy ich, ręce, nogi i usta bez 
ustanku od rana do wieczora, do tej wyłącznie emulacji posługują. 
Dzisiaj oto panna Gertruda wycałowawszy w łóżku swego pieszczocha 
rozbiera go, kąpie i swoim fartuszkiem wyciera, a tak wyświeżonego 
panna Brygida czesze, ubiera i swoją podwiązką przeiiasuje; dalój, = 
trzymając się ściśle prawideł toaletowtrj estetyki, panna Gertruda poh ' 
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iiiid) jaźitaiiioW4 Własnej swojej fabryki głowę mu szmelcuje, a panna 
Brygfda fanitagą kolońskiój wódy, takie domowćj kompozy(r[i/ kóliińoffl^ 
Jćgb i Karteczkę uaokólu8ieńko spryskuje; następnie obie ćiotld 't^tttkif 
porż^dkiemy po kolei^ biorą go na swoje kolana i pieńzćz^tc się' tćki%DHi! 
zaczyniaj);' karmić samćmi łakociami, jakie t;lko dowcipem najbiejglćjsżl^' 
w kulinarnym kunszcie mistrzyni z ciasta, rozmaitego mięsiwa, słÓA&lt 
masła, sćra. śmietany i wszelkiej potażerji sporządzone być mogą. To 
samo rozumie się, tylko cice rersa, powtórzy sic jutro,- i tak codziennie. 
Notabene; ostatnie to na kolanach swoich cicrtek poranne, ^jiidr''pbtćm 
znowu południowe i wieczorne, posiedzenie dziarski Piasek' rwycząjilte 
zaczyna i kończy wychyleniem lampecżki tęgiego elixyru, jako najskui-' 
teczniejsasej od robaków, zgagi i wszelkićj digestji prezerwatywy.' Zaiste, 
kt^ na gruncie spulchnionym takićmi wygódkami rósł do lat osieftinast«, 
o tym » pewną rachubą na wszelkie sukcessa w dalszćm życiu powieidzieć 
moina^ że się urodził pod szczęśliwą jjuifizdą. Jestto właśnie opioija, 
którą o swoim najukochańszym synowcu stworzyły i upowszechniły, w 
okolicy uad^irpieńskiej obdarzone talentem Sy billi obie panny Clmsą- * 
kalskio; Mógłby on/ zaufany w tę swoją opiekuńczą gwiazda, tak samu; 
•jak. Jeden z synów Wiktoi-a Emmanuela, dzisiejszy 'król hi^pań^ki/ 
śmiało narażać się na największe niebezpieczeństwa;, z niesachwiaiią 
wiarą, is tit gwiazda potrafi go od wszelkich napaści barbarzyńskich 
obronić) w strefoch podbiegunowych ogrzać, a pod ekwatorem ochłodzić, 
mógłby przedsiębrać wyprawy Franklinów, hiwingstonów, kusić się 
nawet o sławę nowego Kolumba; mógłby sławę Nadard'a i wszystkich 
aeronautów zniweczyć, Hlondena i wszystkich Jinoskoków na Żebraków 
wykierować, Kroatzberga i wszystkich pogromców drapieżnego zwierza' 
zawstydzić; mógłby. i.. ale cóż, kiedy heroizmowi jego^ o którym zresztą 
nikt. wątpić uiepowinien, wszechwładne Fałttm, na instancję zapewne 
pieczołowitych jego piastunek, tak szczupłe pole wjtizieliło, że>'tanićm' 
chyba tylko z maczugą torreadora nu)gł imponować zuchwale becząlcej 
i wierBgającej tr/ódzie? Oczywiście , że tak ' fatalnie skrępowanemu 
jenjnszowi trudno poprzestać na tem, co mogłoby uszczęśliwić każd% je- ' 
dnostkę pospolitą. Dorodny, barczysty, pyskaty, z tubalnym swym' ot-" 
ganem, jakby na uniwersalną wystawę wypiel^^gnowany, miałż«by tilti;' 
choćby tylko pod względem mateijalnej swej prepotencji, ekcepcyonalłiy ^ 
Holoferńes konteiitować się iM)chlebstwami otaczających go mirmidtó**? 



Rzecz profita^ że to same pochlebstwa^ te całusy, karesy i w&zy&tkie 
manifestacje serdecznej czułości były tylko błałiym, nieudolnym reflexem 
wszechstronnej jego dystynkcji Tego dlań hyłci za mało. to mu nie* 
wystarczało, czuł w około siebie coś, co go nudziło, dręczyło, chodził 
wigc z k.^ta w kąt ponury, jak gijska kilkodniowa słotą zbicdzona, 
chodził zamaszyście. medyt4)wał gł^^boko i chrz<ikał coraz mocniej w 
tym swoim ciasnym obrębie, byłby już może stracił całkiem wiarę w 
ł>łogie- orędownictwo swojej gwiazdy, ale oto raptem drzwi z trzaskiem 
się otwierają i perspektywa p. Piusa cudownym zajaśniała blaskiem! 
Było to poselstwo od dziedzica Nowosiółek JWP. Antoniego Jaxy z 
własnoręcznym jego listem, listem prześlicznie napisanym w celu znię-r 
wołenia pana Chrzakalskiegu do zajęcia wakującej w Nowosiółkowskiej 
ekonoiąji funkcji pisarskiej. lUdośny terror, jakim przejęty został p. 
l*ius po przeczytaniu tego listu, niezwłocznie dał się uczuć samemu 
p. Jaxie, nietylko bowiem do ucałowania rąk i stóp jego pokjlkakroć 
ze łzami przystępowała ale jeszcze z głębokości swego jenjuszu taką 
go uczęstował pcrifra/ą, jakiej pewno świat i korona polska nigdy nie- 
słyszały. List ten przechowuje on do dziśdnia, jako dokument naj* 
większćj wagi i zawsze, cłiociaż go oddawna umie na pamięć, zawsze^ 
ilekroć wypadnie opowiadać komu dzieje swojej przeszłości, dobywa go 
z blaszarogo futerału i czyta z nąjsłodszem rozrzewnieniem. . 

III. 

Zostawszy tedy ołłicjalistą w majątku tak światłego obywatela, jak 
p. Jaxa, mógł już p. Chrząkalski spozierać basem na takich pedagogów^ 
jak p. Kwinta, mógł jawną okazywać wzgardę spotykanym na swojej 
drodze rogatym i nierogatyni empjrystom, przy naturalnem wreszcie 
zalotnictwie tych massywaej konstrukcji zapaskowych i spodniczkowych 
snbjektów. w które obfitowało territorium p. Jaxy, mógł także postpo- 
nować lubieżne igraszki, pieszczoty i wszelkie na opiekuńczćm łonie 
ciotek swoich d«>zuawane słodycze; słowem, jenjusz jego rozsiedlił się 
w sferze takiego dostatku idealnych i realnych roskoszy, że pozostawało 
tylko jakiś tr>b racjonalny wytknąć, aby używaniem tych roskoszy nie - 
obrazić Tana Uoga i zjednać sobie pomiędzy okoliczną szlachtą ser- 
decznych przyjaciół. (Jbaczmyż teraz, jak tego trudu dokonał swoim 



jenjnszem p. Chrząkałski i na jakim fundamencio utrwalił dn swój 
autoi^tet towarzyski po czteroletni ćm sprawowaniu pod stćrem p. Jaxy 
funkcji pisarskićj. 

Utrzymuje on, że upić się dobrym trunkiem kiedy niekiedy, clióiSby 
i kilka razy na tydzień, uietylko niejest rzeczą naganną, podłą, ale 
owszem, że każde nadużycie czarki, jako dobrowolne zadosyćiiczy- 
nienie uprzejmości wspaniałomyślnego gospodarza, jako ofiara z serca 
ujętego^ najpotężniejszą, bo ewangeliczną żądzą okazania miłości bliźniego, 
powinno się uważać za czyn arcy chwalebny, za cnotę prawdziwie kar- 
tolicką, staropolską. Zdaniem jego człowiek pryncypalnie grzeszy skąp- 
stwem, które mu się najboleśniej uczuwać daje, kiedy zasiadłszy w 
porze śniadania albo obiadu u stołu, niewidzi na nim symetrycznie 
ugruppowanych karafek z tym kordyałem, który się zaprawia anyżćm, kmi- 
nem i piołunem. Nietylko sympatji, ale i tego uczucia, jakie się rodzid 
zwykło przy zetknięciu się z żywym obrazem moralnćj wyższości, uczucia 
pomiędzy obojętnością a pogardą środkującego, niepotrafi w nim obudzić 
ten^ kto zw7kł pożywać swe śniadania i obiady bez pomocy trunków, 
u kogo np. piwo i wino występują na stole tylko, jako potrawa w porze 
zimowćj, a gorzałka i arak służą tylko w paroxyzmach febry, lub innćj 
flsyczn^j niemocy, jako lekarskie środki. Wzgardliwie on patrzy i omija 
zdała każdego, o którym wie, że rano i wieczorem kontentuje się czystą 
albo zabielaną herbatką, że przy obiedzie, nawet po zrazach i huzarskiój 
pieczeni, zaspokaja swe pragnienie świeżą kryniczną wodą, że wreszcie, 
jak tu np. w Kijowie, w czasie przechadzki po Kreszczatyku najobo- 
jętniój zawsze spirytualne zakłady ToUa omija. Najgorsze ma wyobra* 
żenię o gospodarstwie szlachcica, który w domu swoim niema należycie 
urządzoneg(» bufetu, to jest, obszernej szafy dębowój, mieszczącój w sobie 
na wszystkich policach, mianowicie, na dolnych w baryłkach, puzdrach 
i gęsiorach, a na górnych w różnego kształtu i objętości flaszkach, 
butelkach i karafkach artystycznie rozgatunkowaną i sumiennie, po ko- 
nessorsku, według przepisów długoletnią praktyką upoważnionych, roz- 
maitemi z korzeni, ziół i minerałów iugredyencjami zaprawioną okowitę. 
O takim, co, przy zasobach wyżej wytkniętych, żyje sam uczciwie i 
sakramentalnie dopełnia praw gościnności, zwykle odzywa się z entu- 
gażmeni. Oto jest najdokładniejsza próbka jego retoryki. 
■ iTo mi to, mój dobrodzieju, prawdziwy, ^tB,Yego śymplomatu gospodarz! 



Wszystko u niego, na tym fundamowie^ nietylko wzrok i słuch aUeni^^ 
ale i węch wprawia w dystrakcję. W interesie, czy bez żadnego inte* 
reso, tak sobie, z pobudek zwyczaj nćj sąsiedzkiej konspiracji, łyknąwssy 
zwłaszcza u siebie nieco dla arqufnenłuy wejdź tylko mój dobrodzieja 
do jego chatv, to tak i otoczy ciebie zaraz jakaś cndna delegcu^a; zaraz 
poczujesz w sobie^ w catćj swojćj obstrukcji szatańską ochotę do wi- 
watowćj propafiandy. A czegożto tu, mój dobrodzieju, nieznaj^esz dla 
uszczęśliwienia swojej subtelnćj korporacji? Tu się prezentują we wszy- 
stkich kolorach Iridyona najprzedniejsze elewatywy. Sprobiyesz białćj 
— wyśmienita! łykniesz zielonćj — ^jeszcze lepsza! dalćj kolejką idąc o^ 
kanarkowej, aż do granatowej, rozrzewniasz się coraz hardej, ja|( 
gdybyś .się dobrał do samego centrum boskićj Ołympiadyl Ozcyesz «( 
swćm sercu jakąś roskoszną temperaturę^ jakieś nagabanie do mąfii" 
pul4icji, nagabanie tak forsowne, że niemożesz się wstrzymać od aęicr, 
decznej dyalektyki; zdaje się mój dobrodzieju, że sam Bachus pogrj^ył 
ciebie w swoim czarodziejskim spiritualizmle, więc upojony fmdcmen* 
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łalnie, puszczasz się horyzontalnie z wyciągniętemi do ^óry rękami i 
chwytając jednego po drugim koleżkę oblewasz ich łzami najczulszej 
demonstracji Bo też tak poważny, godny największego ąjfłendoruj kosmo^ 
poUła dnia jednego spędzić iiiemoże bez koleżeństwa; w tak porąądnyifi 
domu wszystko odbywa się z doskonałą konsekwencją; ka^dą kategoria 
ma swoje, swoje osobne kadencje; słuchaj tylko, jak to i owo^ci^nd^ 
odmiennym odzywa się akcentem: puk puk, dzeń, dzeii, cmok, cmcdL 
eha cha cha! a dalej znowu tup tup, hop hop, bum bpm, tra ra r|^ ^ 
tak rośnie nasza junakierja aż szyby w oknach derkoczą! To ipi to, 
eo się zowie, po bratersku, bez żadnej, co się zowie, pedanłerji/' A jak 
się zaczyna, mój dobrodzieju, tak i kończy tym pięknym, platonicmym 
chórem inwencji zacnego mego kolegi pana Wierzgalskiego: 



i. 



Pełne kielichy i szklanki. 

To nasze lubcie bogdanki, > *'..« 

Nasze Kostusie, Benisie. 

Gaudeamus! Kochajmy się! 

... . • 

Uchodzi on w oczach swoich kolegów za człowieka niepoStK)litego ró- 
znmu, celującego szczególnićj w każdćj potocznój rozmowie taką no- 
menklaturą^ jaka przejawiać się zwykła tylko w utworach znakomitych 
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MUnUm. Hm i *m pt^ieAaiJ: mo nieraz , ie stochuf p. Pmm, i«^ 
PBwrii gi oati o Mćnkolwiek, jtnt to samo prawie, oo csytać ksiilli^ n 
^%Ęf9m €Hucfcflb6i;ga drnkowani^ w ktik^j każda j«ta na swojćm miciMi 
i fMi jfdniy laropki niebmkitje. Nieuwała on te^o bynajmni^ la p0» 
ąlllifcrtwo, owftztm kaidą podiwalę* każdy komplement przgiiiiye 
zujrkk jak9 dank Mbae należny. 

Zkl||tt tntbnł on tych ńie|>ospolitycli, uczonym tylko ludziom do- 
iH^yćli irfni2Ów i frazesów, którymi zwykł suto przyozdabiać każdą 
lr#4 t^s^'^^9 to s^o ^S nierozstrzygnioną zagadką dla jego kolegów, 
bb iHAfcn £ iddi iriewidżiał nigdy w jego ręku jakiejkotwiek książki 
iflbo iffOUAf^ wj^wszy jeden tylko kalendarz Berdyczowski, który był 
dla tiil^ we wszystkich kwestyacb żywotnych nieomylną wyrocznią i 
liSeoABOflhiyte ifltó "WszeBddi korzystnych planów indeiem. I zaiste Icaż- 
d^u, kto tikfbyf wtajemniczony w rozliczne obowiązki p. Piusa, na- 
MńftiMII Iflt ^ttłełMwe do rozwiązania pytanie: jaką t^ż drogą i pod 
Vtj^m ynewodiiictwMi ten niepoczesny w prowincyouatnej hierardyi 
j mMBteW i w , btahtij fhnkcyi ekonomiczno] piastun, vuigo pisarz prowen- 
towy Iżldl^ ^IT^ŚĆ do takt^ w retorycznój sztuce do^onałości? T)en i 
thr z jego kolegów, po dłt^óm zi^tanowienfu się nad tćm, konkludo- 
Iłit '^ytiżąjnie prztykając głośno palcami: iJenjalna bestya, co ais 
toWM Hrłkfttf e jaMy się do kaznodziejki urodziłTc Tymczasem dla nas, 
«bfi% 'żfsMaWidi lr ddSd blix)dćj, bezpośrednio) styczności z p. Jaxą, 
|n^(iypa}(iin p. ^usa, ttic niebyło extraordynaryjnego w tym jego pro- 
ttuftfcie y yt w oftttj) iftokwencyi. 

iLtfi przypomni sobie ten b^^skotny ,period naszego piśsuepnictwa,, 
kiedy ono pod magicznym stćrem ilftcro^a i jego Tygodiuka 4;ftk mMtrko 
aię krzewiło i wzrastało,, kiedyto Kraszewski, niby uprzywil^owsą)- 
assauła gromadzki, każdodziennie, nim jeszcze się słońce ukazało, pió- 
rem swojćm jak harapem madiał na wsifjnstkie dtrony, napędzając ro- 
botników do uprawy zackwMumego ouAMmemszczyzną gruntu krajo- 
wćj literatury, kto mówię iptcypomni -to wbie, Hsofhąwszy się myślą o 
lat flus mm^s trzydziesta^ tein wisb^zie potrzebował objaśnienia, czćm 
był naówczas pw Jaxa (Albert Gryf) i jatue na iswąjćj gn^Łoą^ sA^ 
autora Chmąm^y^ Padalicy, Dawida^ Pługa i ZoQi z Brzozówka, m^ 
m Glaubicza, Kostrowca, Bejły, Tarszy, Bomby i t. <L pod^inow^ił 
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(nda? Nitnleito da Itefisby Łych ocMuikówi oeto uit0U»)flta»Iqą»^ 1^ 
fitatay dioAy^ Ł kiOiM^ tak»>wśd zwyUi jak aMaMgp^ wa|k lis o|h4» 
Mryditeittua swcd^j idei raeićrze^ pra^wdziwie p9 amMorskik i .p4 
i^lnMem idobyŁych y^wz nąjgłębttsyołi myćlieieli afciiMUKtów^ te miWit 
IgrfMME, ćwiartki papieru jedną po drągi^ zapełaial w^ rmj/nmim 
de omnUntś rebusy a steasególuićj a tórn^ le dlik podnieaieiiią n Mi 
oifriaty Iraabk koniecstiie wyjśd z tego ciaffHMO lyckn, w Ui^Tnii ei0i 
pan &desy a towarzystwem przyjadół nauk o^fm»!t iwo ^taśMt JltOr 
rickie i ie prawdziwy : taaiee poUki, ćaniee taki, jałOM ;go nnlpliiiwiiir 
ar^rita Jankiel przedstawił mlod^ geaoracoi aa aweiobj. cjnlkfMH 
wakattge ecnz now^ drogf do diereografiesneg^ progrosau^ d^ j4«^ 
byojft wyiwego we wsoglgdzie estetycznjnn stanowiska; pHwJ: wiato^ « 
fint ^ wielkim pośpiechem, niegładko, kesdawo^ csgstOrgisetaMiikoiiiOi 
s abhrewiacyamiy bo trapionemu t%dx% przysłużesia si^hudskości w aM^^ 
b|dś wain^ kwestji tywotn^^ pihio^ bardzo pihio było wypowtę^m^ 
sunge, rozumie sio, grontowniejsze od schoktstycmego, tĄifitmf iWHąi 
bo w stanie gorączkowego współzawodnictwa argonieiiUMSe j^foa w 
drugą powstawrty w głowie tak, te zawsze coś wypciedząto Ukf ę/f^ 
j«ucze w słowa i^f te niebyło; aalurałuie wigp będąia zpu«v>iqrui w 
iwcjćoi pisaniu miotać się a h Lisni chromat}iC9B% ta jest, c)Mroiip% 
kfibiwą galopadą, potrzebował czyjćjś pomocy do zrAda^wania awfńcti 
madinkryptów pro publko bona, Wtedyto włallnie zwrćcił on iiWfggfrM 
akottomiczne fascykoły wykwintnie zapisane r«ką pana Piusa. Trzul^ 
wiadsieć, że p. Pius, nim jeszcze obj^ z łaald p. Jaxy funk^ Sflwrfbfi 
aieau^o czasu poświęcidl: na ćwitzraie aic w pisaniu wedfaig wcem 
kaligraficznego, który ciotka Gertruda nabyła dla niegp w prąmmet 
zft złotówka nib jednym z jarmarków Berdycaowskieh. Były wt^ kąli- 
grafji rozmaite charaktery, arabeski i wykrętasy, on je wszystkie «||r 
słmipolataie} starał dię naśladować przenosząc naprzód na cieidEi papier 
aa; pomocą ołówka, a potom ja zlekka piórem obwodząc. Przesiadywał 
nad tem codziennie z największem upodobaniem i jakże się eiasąyty 
gdy mu kto, choćby żartobliwie, powiedział, że jego kopnuą zal8ąsowa(t» 
nawet oryginał. To go bardzićj jeszcze do egzercyci]i zachęcało. Xmi 

wślBrsz naprzykład: 

Najświętsza Panno formu| moią rękę,. 
Abym mógł opisać Syna Twego mfkę. 



rtfindf miary gioBkami, począwszy od sążnistych, jakie widzimy na-izyl* 
'lllfcch fK^śttill ' affeffdtów, -^aż do najdrobniejszych, jakienu '8i§ wióJń 
^Wrotntl^- iftPcttCft' ktirsnjącyćfa u nas assygnat, powtarzał nieaMiuiiiie 
Jakhjf zaleconą '6bbie przez sEimego autora kaligrafji modlitwę; nielijfłd 
MB 'bita i kącika w jego mieszkaniu, gdziebyś niezralazł choć mal^ 
świstka' tym 'wiierteeib zapisanego. Gzy pomyślał on kiedy* seijo o speł- 
itfienia obidtnfćy daiićj Najświętszej Pannie, żadnćj wiadomości tte 
ifietaiaihy;>'ato'to'peim, że rękę swoją uformowat i w kunssde pisar- 
skim taftićj * ;dotrił się perfekcji/ że go nawet aż z Chwastowa kaiądi 
Pirobośzoz tadsył zawezwad dla spisania na de mtmdo metryemych ksiąg 
^d]ć]'*paraQ{.'' 0'tćm, że w miejscu swego pobytu, we wsi. Nawo- 
siółkach, tfudzież w Mostyszczach, w Buzowćj, w Jasnohorodce iw eał^ 
nad' ^ IrpleńBkićj okolicy miał on wżiętość u czynszowój szlachty i 
oflBiąjaiistów, pośiadląjących wyrostków płci obojćj, rozwodzić się nieihimy 
poti^eby. 'Pctezje Zwierzthowskiego dostarczały mu niewyczerpanego wątku 
do saimMJi, którćmi kolejno, według kalendarza, miejscowych i oko- 
liezsyth sOletfnlżaMdw u^M<r!ii0 ^enoun obdarzał; niebyło też w okolicy 
żadnćj ektińottibwćj , któraby niemiała ręką jego spisanych jakichś s^- 
A!reMic^/ mJMowide, 60 dopieczenia bab wielkanocnych, urządzenia pół- 
gq;skd#'i iteybek^, kwaszenia ogórków, marynowania rydzów, smażenia 
kdiifitiir,^* dyśtyllowania' ratafji i t. d.; a co do panien, ile ich było 
K4*piącydi' '^ę latem w frpieniu z obydwóch jego brzegów; każda e 
nibh pra\He śpiewała rozmaite polskie i ruskie piosneczki z sekstemika 
^rządzOMgo rękąp; Piusa, do czego on, per exceUenł'mWj dla ocEdo- 
Wenia nżdj^łówków ^różnymi arabeskami, inkaustu własuój kompozycji 
z kroko^h i lubryki Używał. A więc p. Pius, jako pisarz prowentowy, 
był dla p; Sity tóm, czegoby mu słusznie mógł pozazdrościć i siutrb 
samego p. ' Branickiego. 

* - Właśnie W tój porze, kiedy kwestje w periodycznój naszój litera- 
torfee mnożyły się jak chrząszcze na wiosnę, kiedy krytycyzm dwojaki 
w ibrmie analizy i syntezy żądłem swem wszystkiego dotykać począł, 
Idedy dla upolowania pewnego absolutu w estetyce i w iilozofji, za 
iiiicyatywą yj^grof/HiArt PetersburdicfjOy najuprzejmiój otwierał}'. swe karty: 
Ałhenaeumy Bocznik. LMeracki^ Rusałka^ Ruhon, Niezalmdka i Gwiwida^ 
w tćj porze, mówię, taki kaligraficzny talent najpożądauszą był zdo- 
byczą dla literata pragnącego całą potęgą swojej intelligencj i przyłożyć 



się do dobra ogółu. Nieomieszkał też p. Jaxa skonystad 2 tego odkryciai 
to* natychmiast wezwawgsy do siebie p. Piusa, po krótkii^ta nader i^* 
ehlebnćj i^ostrofie, zwróconej naturalnie do jego przez Najświętszi 
Pamę tf/bnuocrone; ręki, usadowił go w swoim gabiiiiecie w wygodnym 
fotelo przy stole napełnionym rozmaitej treści brulionami i odtąd on 
ebdasiennie prawie, jako kollabolator uczonego swego pryacypała,; pra- 
cował pod jego bokiem od godziny ósmćj zrana do drugiój popotudn^ 
a* czasem, osobliwie w porze zimowój i wieczorami pr^ świecy, formiyąc 
z owycb brnljonów najokazalsze zeszyty. Od tego więc czasu, z pewnością 
datować moina tendengę p. Piusa do wytworniejszego wystowiema 
swoich myśli i sentymentów, mimowolnie bowiem musiały mu tsi§ 
wraiió w pamięd te, obce zupełnie pospolitój mowie, termioa ji- gałli* 
cymy, które się powtarzały dość często w kopjowanych przezeń #rtyr 
kułach. Nierzadko też p. Jaxa miewał u siebie- w gościnie kogoś ai) 
swoich uniwersytetskich kolegów, z którymi oczywiście dyskutował, nie 
o wychowaniu gęsi albo nierogacizny, ale o tem, co znamionowało wyższe 
ukształcenie umysłowe, dyskutował, jak uaówczas wypadało, o misty- 
cyzmie, panteizmie, spirytualizmie, także o Myślimy Denionomanji^ Cy- 
bemeiyce; niezaniedby wano też w tej poufnśj gawędce literackićj tfocze^ 
gotowego rozbioru takich utworów, jak Amfielaś Kraszewskiego. . Mier 
szamny obyczajowe Bejły, Pamiętniki rozunyMWie Microsa, Bigos JnU- 
tajs/d Szczeniowskiego, Freno/agimz i Frenolesty nieboszczyka . Pantofla^ 
a to w8zy>tko bardziej jeszcze drażniło paua Piusa, wzbudzaj%(^ w- mm 
nąjiywszą chętkę zastosowania do swego diapazonu tych dziwnie brzmi^r 
cych tonacij, które tak napastliwie z przyległej komnaty słuch jeg9. 
uderzały. Chodziło mu rozumie się o zdobycie tylko jak największego 
zapasu tój uczonej terminologji, bo już tu niemógł w naśladownictwie 
swojćm użyć tćj metody, któr^ się kierował formując swoją rękę wer 
dług iwzoru kaligraficznego. Tu, co stanowiło racjonalną i loiczną całość 
alyszanych przezeń dyskursów literackich, treść ich, duch, istota, me^i 
dawały się, jak owe misterne wykrętasy, przenieść na cieniutki papi^C, 
poprzestał więc na tem, że złożył sobie spory zeszyt i w nim gorliwie 
spisywał wszystkie te obce jego partykulaniej mowie wekabuły i senr- 
tencje, uczył się ich pot^m pilnie na pamięć i bredząc nićmi nietylko 
na jawie, ale i we śnie, począł pomału czerpać z tego ładunku, na^r* 
sMDiMrzód w rozmowie przy kabale z panną Gęsiorowską^ od lat SOrto 
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WiMmM llowMiółkowskin obowiązi^ kłaczii<iy 8pnwqąts|^ 4 
i^iŃś w ItMyiik pnmie dworskim officjilist%, osobliwie saś i pmal 
Wlengalskim^ koaia«ym, któiy, jako autor kilku poetycznych toidtf 
gM^y Mfitwu 8W^!Ji«jgo serca pannie Benłgnie poświ(eonycl^ od rMW ii l 
fllQ taklle w iMnwdrsiicji pewn^ elegancją. Otoż źródło, z któregt pe« 
ol|fbk sw^j hkne retoryczna sława p. Piusa i admiracja prt ya al ift d b 
jegoo kolegdwr^oi^airkoftldW;^ mówię przysełych, bo w czasie, kied|r te 
miMIlfSkzae kempilacje odbywafy się w pracowni p; Jaxy i kiedy paa 
Plil»«rieintet wifc^ jak 36 lat, tcdent jego bibologiezny zostawiał je- 
HMM^ Tzec motiiay w pieluchacky rozwinął się oit dopiero, a reonsiad 
W cal^ oknałośici, po ezteroletnim kursie tćj mistrzowskiej propedea- 
tyU, diiśaowide wtenczas, kiedy z pisarza na ekonoma awansował, i 
wtiB%IO' właśniie dostał mu się pronomen Kmzyf^rda. A z jaloego 
^wodli? to takie dla lepszego uwydatnienia fizyononąji pana Chraąkal* 
Akiee^ WyBsczegdteić nalely« 

IV. 

W jediMU d6Ść waźfn4j, bo o awuisa kilkadziesiąt morgów nig- 
l^lMzój gleby obejmujące, przez p. Jaxę wytoczonej sprawie zapadł byt 
wbrew nigsłuteniejszćj, bo na autentycznych dowodach opartój, rekwi- 
zycji dekret w izbie cywilnój Kijowskiej, odmawiając powodowi zadosyć 
Meynienfa. Wypadało naturalnie dla obalenia tego dekretu, udać sif 
dr6|gl| apellacji do wyższej władzy sądowej. Właśnie zawarowany prawiar 
dMif takky kontynuacji termin już był na schyłku; przez pozostrte jesMoae 
dwa tylko dni ów fatalny dekret, niebędąo obżatowanym ze strmiy po- 
WodoW>ój, mógł uzyskać obowiązojący' i niczem niezachwiany walor; a 
ttf i katar i YenŁufui fluxya i artykuł Kostrowća o £fcAo/ii^<^ce idre^zm 
ftfbryćKny i AforyBiny o niaideństide Trentowskiego i ból głowy spowó** 
dorwaity śligcaeniem nad Sanskryten^ i natłok aż z kilku razem pocitt 
odebMiy^ lóżnych pism literackich, wymagających recenzji, słowem^ 
wseyśtke się hurmem zwaliło na p Jaxę, że uiemógł sam żadną mim$ 
tri^ się ^ Kijowa dla podania pi^zygotowaoój prośby i^^pelbicyjn^ 
Tćińąey, jak powiadają, brzytwy ińc chwyta, a zagrożony złowrogitt 
wypadkiem biertój swój pozycji, mógłże p. Jaxa nieoprzóć się najbel^ 
pieet&idjf ni ramieniu człowieka, którego dziebićj pomocy w literaiekte 
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siryM jM\'o4zie tyJiGJcrdtaie joi doówiadczyi? Juk iylka w tym ąmwHk 
kłopocie ewrócił się myślą do p. Pittsa^ uatychmiąst i^ozn^ftt gp do sięti^fi 
i, di/wsiy mu naktźyti iQetrukiqj£ przy wręczeniu prośby i«pel|ffQyJQ4i ^ł 
pleiupoteńąji do jćj podania, uąjsolennićj polecił, ąbyeiirmtmcy luętrAcifi 
mk chwilki czasM, zaprzągł do cusarabana Qajbystrząjsa^.cb .bi€)giii}4w<:j 
mai^łp a mszył, nałalfene najprostszą ilrogą^ dp Ęjjpwa. £V2j6ceBi9 jijlł** 
d0ść jasne, dokładne. Przyjmując papiery z rąk B^^ągo pryi^ypał;^ 91%^ 
cnćm chnoąknieniem dał poznać p. Fiua, ze to polecenie zri)za]nią): j^ 
począwszy od śMrab^na do noiobene literaUiie ^f^tosować ąią 4p ntfgfi 
W)esp6ł z Gaudeotym niezaDiedb*. Tak się to mówi, że )prrOS(# idi)Ci(ą 
mglepsza, bo najrydilćj do oeln prowadzi, ale j»kte ito<MsąMm itĄtinf^ 
mnsiipy, że się z tój dMgi aiezboczyłA! Tutuj właj^iu^ iiąjproqt«^ ^ 
Kijowa droga szła przez Jaraohorodkg, wieś bardzo poi:ządną; tfk WO^? 
gólAi^ słynącą w caląj okolicy z ułokiowa«^ w Mmym j4^ .iro^:^ /ojImi^ 
zitćj atmktory i w a^przedniejsze Uiinki hojnie ssacfiatr^oii^j trukfirWM* 
Bodnyślcie <;}'Jko sobie, Bnużonemtt kilkogodzinną j«zdą, lezy iiMżpiif fA97 
podobna i^yło ominąć tak ponętny, taż przy drodze aącząiey »ię Xiętą|fk)yi 
zdi^ pocsciwiego Srała? Wprawdzie, wyjeżdżając jeazc^ z 4oma, po- 
stanowił był p. Pius opiei^się mężjm w^ifselkićj pokitsk, i jt^raz. fifwwo^ 
Uttiy już wzrok jego na magnetycznym frooQi^ .iąrą^lakMy (gfHBfipĄl 
qp#czywał, p^ssował się czas jakiś z żądzą ^^c^wriopia fiv«ś^j itwfi^ 
Tfugi cdżnpgatnnkowym nd&tarem; ale stanowcza iwAg»(WQiiidcy..6fwdop^ 
1^0, żarliwego także estymatora cBoiohusa, że p^tr^a idatS >)iytcbm^ 
angozonym koniom i podkarmić ich do dalszćj dirogi; ta itVAjBa v4^ąr 
Uft% Ciskiem anti— Sndowskie poBtaopwime p. PiaWu -Nibjr wige /i^ 
jmian, niechętnie ul^ąjąc jgE^tałni^ potrzebie wy|x4ini»nia laiwprifbofpąt 
oieliym chrząknieniem roztropność Gaadentego, a skoro aię iWycbyUłff^ 
asanbofia, wnet powitanym zaoatał tubalną salutagą przez ordynac^}Hy(^ 
g9^ Snila, a awoich serdecznych .socjuszilriiK: BryiwUs, Poi^iejKipKi, 
9gf;ngiisa i i^^ałskiego, którzy go, nawy klleigo już do takiego bołdoiKmi«(lfat 
.epikar^skićj trzody, tryumfaloie zaraz na rękach swoich wioi^i d() 
jg^Ęfodj. Kówdeż ^teraz, że Heglowska, albo i sAmego p. Jąif logiJlNi 
I^Ąłądzi, ^ecą^ąc rdążeaie do oelu rprpstą, n^jprmrtszą drogą^ §^ 
4lt WM "^ •m drodze uro^izcyryjny k^rjop .ą$rtoi»i. j^dn ukrAtń^ąigfJ 
TiftiŚ razem w^systloe pięć .zmysłów p. l^i/m^ e$: «kitfrfo «earo^^ńiyg)^ 
(Hf^ae zostały ptotęgi}. począwszy od atmosfery. prMSJBl^ ^P^^ 
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bredniejBi;) wonią trunkowych i kulinarnych exhata€}i: aż óo 
jaka się składała z szoma, fituku, brzęku, dźwięku^ gwaru, śmiediu i 
wybuchdw aerdecznotei ucztuj^j kompaąji, wszystko, na co jeno spójnał, 
do ' czego się dotknął, czego skosztował, wzbudzało w nini ucaucie 
jakięj§"anielskiej, boskićj roskoszy, wszystko zewnętrznie i wewnętrznie 
iatdtę jego łeditałb, radowało, uszczęśliwiało; niedziw przeto, ie nietyłko o 
pihiyih interesie swego pryncypała, ale i o Bo£ym świecie całkiem za»* 
pomniał. Że to było w porze letnićj, jakoś około święta Porcyimknli i 
kitd^ ae wspomnionych artystów butelkowych prezentował się w atrcjn, 
j^nzypoaifnąjącym ^błogie czasy ojca Abrahama, więc p. Pius niesprze 
eiwii^' się bynajmniej ani Bryndzy, ani Por tkie wieżowi, ani Dyngusowi, 
gdy jeden ściągał z niego czamarę, drugi odpinał halsztuk i popręgi^ 
trzeci zdójmówał buty; a co do Łykalskiego, który go usadowił przy 
d|(bi5wyiill formy owalnój stole, zastawionym różnego kształtu i koloru 
butekkamł, oraz półuiskami z bigosem, wereszczakiem, szynką, chrcanem, 
kwasaodymi ogórkami i rozmaitą, naszpikowaną czosnkiem i sadłem 
taitaidgą, « usadowiwszy solennie do uczty inwitował wychyleniem 
sporćj ez^ki zaprawionego anyżem kordyału, tego, jako najdz|elDiej«wgo 
doktryny epikurejskićj promotora, porwawszy oburącz za głowę/ po 
kilkakitć w obrt policzki amoroso ucałował. Po takićj introdukcji, spra* 
wiyący zwykle w podobnćm towarzystwie urząd prezesa, p. Pius, zbli- 
żywszy do ust podaną mu przez Łykalskiego czarę anyżówki, dał hasło 
A> toepoczęeia biesiady. Tym razem osobliwie dowiódł on, jak znako- 
micie uwydatnić się może jenjusz człowieka^ znajdując się we właści- 
wym sobie elemencie, zadziwiał bowiem i w zachwycenie wprawiał swoich 
współbiesiadników^ nietyłko werwą retoryczną, ale i artystowską jowial'- 
nością. ' Perorował przepysznie, jak z drukowanej książki, praemawiał 
w imię konfidMcJi dO' wszystkiego, co było na stole i pod stołem, nno- 
ilł' się nad lubieżnością pani Srulowój i jój niemniój popularnych córek, 
tpiewiał fnww^he swoje ruskie i polskie piosneczki; śpiewał: Chdato 
śię Zosi jagódel\ Om menn paa.mduAi, Oj, gwałt serce boli, I seum^ i 

■ ■ 

*••*> Qfi ły^ho ne Fedora, I śpfu i dywhma i wiele innych. A kiedy, 
przy wfeeaoniym zwłaszcza ponczu, puścił się w taniec czyto -z Dyn- 
gusem; czy z Portkiewiczem, to wytwarzał takie cudackie ktotoffle tih- 
.piiiett, -klaskaniem, beczeniem, świstaniem,, trąbieniem i t. d. że M<i- 
J|cy u liapittotwartych drzwi różnego wyznania płci i wieku 9^ktft- 
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)rowie literalnie dusili się od konwulsyjnego śmiechu. (Notabene: 
odznaczał się on w improwizacjach tego rodzaju szczegńlnićj wtenczas, 
ieiy tańczył kaczuczę swojej kompozycji, żydowskiego obertąca i ukra • 
iską kociurbycbę). I to trwało przez całe trzy dni w kompletuj ,se- 
araqji duchowej z przeszłością, w bezwzględnćm odstrychnienia si^ ,pd 
wiata duszą i ciałem, w tym demonicznym i^zale, co z kuglarskim 
prytem każdą nawet świętość w śmieszną karykaturę przeistoczyć moiże; 
ż czwartego dnia dopiero, kiedy zasilony już jako tako ranną przek- 
ąską, zjawił się Gaudenty z raportem, że konie a pustego żłobu zgr/ey*^ 
ąią zębami, bo zabrakło całkiem owsa i siana, począł p. Pręza^ Ją/spo- 
lOrodzkiej biesiady odzyskiwać straconą pamięć. Niemógł on wprąw4zi6 
lOJąć odrazu, o jakich koniach mówi Gaudenty, poco one tutaj i zkąd 
a jego troska o pustym żłobie i zgrzytających zębach; ale gdy ten mu 
ladmienił coś o zanadto długim u Srula popasie i o pilnćj, bardzo 
»iln^j expedycji do Kijowa, potarł kilkakroć czoło swoje, poskrobał 
ię obiema rękami w głowę i, uczepi wszj^ się wzrokiem do sufitu, po- 
soli, powoli przypominał sobie to i owo, aż wreszcie stanęła mu w 
lamięci w żywiusieńkićj panoramie cała jego karjera Nowosiółkowska, 
i znią razem ta fatalna dependencja, co mu przeszkadza, gdzie i jakby 
ię chciało, w mistrzowskiej występować dy^ynkcji. Nie bez trwogi 
»rzeto, wdziawszy na nogi pa^ynki żydoAtskie i i okrywszy swe barki 
laną mu z garderoby Srulowej do użytku, zamiast chałata, jakąś lekką 
alopką, wybiegł dziarsko do zajazrdu, gdzie go desperackićm swćm 
żeniem powitały wygłodzone konie i gdzie ujrzawszy swój szaraban, 
L w nim w łubianej kopercie, jak w trumnie, spoczywającą apellacyjną 
n-ośbę, mógł się przekonać fundamentalnie, że istotnie zadługo n Srula 
popasał. Kiepska awantura! szelmostwo na świecie! niezłapiesz tego dzi- 
iaj, co jeszcze wczoraj uciekło, kiepsko, co się zowie! niema już po 
:o jechać do Kijowa! — tak, oparłszy się na szarabanie rozumował pan 
?ius z goryczą. Po chwili wszakże, dla zmodyfikowania cięikiej swój 
^iny, rachując jeszcze na pewne kancelaryjne zabiegi okoto suseopty, 
kvziął się z Gaudentym energicznie do swego ekwipaiu i przez pół .g«« 
Iziny. głuchy na wszystkie butelkowe manifestacje kochanydi swoich 
koleżków, zamiast pożegnania, odesławszy ich razem 2ie Srałem do mi* 
liona kroćset djabłów, wyjech^. 



38 



S04 

V. 

W parę godzin już był w Kijowie. Urząd sekretarza w sądzie 
głównym cywilnym sprawował natenczas szerokiej sławy jurysta pan 
Baltazar Czarnozębski, człowiek wytrawnego smaku i słodkiego zawsze 
humoru, lubiący przy lada okazji pocieszać swoich biuralitów manierą 
Bakowskiego dowcipu. A że postawa, jaką przybrał delegowany pana 
Jaxy, podając mu lękliwie, chyłkiem, niby sekretnie prośbę apellacyjną, 
miała w sobie coś ^tragicznie śmiesznego, więc po chwilce użytćj na 
spenetrowanie tej prośby oddając ją na powrót do rąk p. Piusa uczę- 
stował go taką poetyczną rezolucją. 

Maleparta, nic niewarta^ 
Jak po obiedzie musztarda! 
Niech wie o tem pan dobrodziej. 
Użyć ją tylko się godzi. 
Papier delikatny cienki, 
Zamiast rautucha, sukienki 
Do podróżnych alimentów, 
To jest, do tych dokumentów, 
Go się kopcą, pieką, smażą, 
I w sklepach na funty ważą. 
Do buljonu, makaronu, 
Do słoniny, do wędliny, 
Do kapłona, salcesona. 
Do kawioru, śledzi, sera, 
Et coelera et coetera 

m 

Zda, się też waści na złoto. 
Pro tisu externo iioto. 

Niespodziewając się bynajmniej usłyszeć coś podobnego w miejsca 
poświęconóm jedynie prozaicznym dysputom, nasz feldjeger Nowosiół- 
kowski, zdetonowany do rion plus ultra taką wytworną poezją i towa- 
rzyszącym jćj jeneralnym śmiechem biurowej czeladzi, zapomniał języka 
w gębie i niewiedział nawet, co robić z tą prośbą, którą trzymał w 
ręku; aż po długiój dopiero pauzie zmiarkowawszy, że i jemu przecie 
coś powiedzieć wypada i że na to jest dany jenjusz człowiekowi, aby 
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go bronił od szyderstwa, kiedy już cisza nastąpiła, zwróeił się do p. 
sekretarza z następną również poetyczną deklaracją. 

Wszystkie te elcmentn, przyznam się otwarcie, . 
Chętniebym dzisiaj oddał szczurom na pożarcie. 

Nie do jadła temu wcale. 
Kto ma w sercu gorzkie źalcy 
Gorzkie, jak piołun, powiadam 
I do nóg pańskich upadam. 

To rzekłszy złożył prośbę, schował ją do kieszeni i, jak Napoleon 
po klęsce pod Waterlo, ciskając na około wzrokiem pełnym wegardy i 
nienawiści, spiesznie opuścił forum nieużytecznej Temidy. 

Tymczasem Gauden ty, który niezanicdbał uprowidować się na drogę 
okruchami Jasnohorodzkiej biesiady, odgrzewał i konsumował wydobyty 
z jaszczyka, a suto kiełbasami i słoniną przyprawiony bigos, skrapiając 
go w ściśle wyrachowanych iuteiwallach sporą dozą szpagatówki, która 
się przy nim, na prawicy, w dużój czworogranuej flaszy znajdowid:a. 
Ujrzał on przez okno wracającego z jurysdykcji p. Piasa i z posępnćj 
jego miny, ze spuszczonych w dół oczu i rąk bezwładnych domyślił 
się, że go tam z kwitkiem odprawiono; nalawszy więc do czarki ulubio-^ 
ncgo swego kordyału i ustroiwszy swą tizys w heroiczną powagę prze* 
mówił do niego, skoro próg przestąpił, przemówił, jak Demostenes do 
Filipa Macedońskiego, tonem perswazyi, że niema tego złego, coby- na 
dobre niewyszło, że utrapienie i zgryzota nieprzystoją takiemQ,jak p. 
Pius jenjuszowi, że mimo najlepszych intencji człowieka, zawsze nim 
rządził} i rządzić będą okoliczności, że porządek wszechświata nie- 
zmieni się przez to bynajmniej, że apellacja naszego pana bez skutku 
pozostała, że dominium JWP. Jaxy zbyt jest rozległe, aby jakieś tam 
awiUsd znacznie je uszczerbić mogły, słowem, takimi argumentami peror^ 
swoją naładował, tak dosadnie tonem i gestykulacją nicość wszelkich 
trosk ziemskich przedstawił, że z serca p. Piusa, jakby rażone ogni^ 
stymi pociskami, precz gdzieś pierzchnęły f/onskie żale, a natomiast po- 
wstała w niem rezygnacja, niszcząca z kretesem anormalne jego do 
jadta zobojętnienie. Z uczuciem więc najży wszój sympatji wychylił po- : 
daną mu przez Gaudentego czarkę, mocnóm chrząknienłem i fami- 
Ijamćm uderzeniem po ramieniu pochwalił jego roztropność i zrzuciwszy 
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Z si^iei TUVm « gniotącą jego ciało elegancką, w Berdyczowie spra- 
wioną, węgierką, dupbową mortyftkację wziął się energicznie do bigosu, 
który snadź mu niepospolicie smakował, bo aczkolwiek co do ilości 
swojśj mógł być dostateczną porcją dla kilku dzisiejszych Bejów, rychło 
przy pomocy szpagatówki całkowicie przez niego zniweczonym został. 
Bigos jak wiadomo wzbudza silne pragnienie, wypadało więc ugasić je 
jakąś mixturką, pod bokiem właśnie u f^inkego było do skosztowania 
to i owo remedium. Próba ta z pewnym taktem, po amatorsku odby- 
wana zajęła niemało czasu, słouco już od godziny przeszło ziemski 
korjrBont opuściło, kiedy p. Pius ostatniemi kroplami z ostatniej butelki 
6xovcyamowftł affektaeje tłustego bigosu. Otóż dzięki interwencji roz- 
tropnego swego Automedona miał on wyboiny nocleg w Kijowie, • wy- 
njucił z głowy i z serca wszelką trosk^^ o mamonę, pobzedł za popędem 
swego jenjufizu i spał wyśmienicie; spałby nio/e całą dobę, gdyby go 
UACfobudził o godzinie dziewiątej Gaudenty z doniesieniem^ zo joć konie 
ai^^ioężone i pora wracać do Nowosiółek. 

. Pmykro jakoś i z widocznym wstięteni przyjął p. Pius to donie- 
sienie, g^ofi nawet Gaudentego, ten głos, który wczora jeszcze tak me 
lodyjpie słuch jego głaskał, dzisiaj mu się wydał nieznośnie drapie* 
źaym, jakby uajzłośliwiej z samych dissonansów złożonym. Chrząknął i 
terazi dosyć yiocno, ale już inaczćj; tern chrząknieniem, które gastryezuą 
szarżą odbiło się o przeciwległą ścianę, dał wyraźnie poznać, że Crau- 
donty Eue^awsse odpowiada swemu powołaniu, że roztropność jego w 
nader szceupłych zawiera się granicach, że wreszcie właściwa plebeju- 
szowskiej naturze ignorancja przebija się mniej więcej w każdym jego 
postępku. Wynurzał tę swoją animadwersję podparłszy obiema rękami 
gtowf^ w której uczuwał mocno dolegającą brzemienność, jakby przed 
wydaniem na świat wcielonego owocu swego jenjuszu; spoglądał sasto- 
j%Qego prsed nim woźnicę zukosa, prawie z pogardą; drwił nawet z 
niego, robiąc mu zaprawne żółcią przymówki, że gdyby nie hładka 
Jawdocba i hładbza jeszcze Tytiaua, pewnoby się tak do Noiwosiółek 
niespieszył. €ożkolWiek bądź naleganie tego woźnicy tak było uzasa- 
dMoue, ^e uiemógłmu zbyt długo opierać się p. Pii^; w końcu nawet 
przgfzłiał mu słuszność, ie dłuższe zwlekanie odjazdu może jeszoee bardzićj 
p^igtrszyćisjituaoyę, sługi, który do szkody pańskiej zrządzonej okolicznością^ 
^.dDdątOi roz]ą>:ślttie e^pensa na opisie jakieś swoje iateresa. Orzę- 



źwiwszy się więc zewnętrznie i wewnętrznie, to jest, wylawsfcy na głowę 
cały dzban zimnej wody i skropiwszy wznowione w sercu gorzkie żale 
kilkakrotnym haustem piołunkówki, wsiadł z apellacyjną prośba do 
szarabana i nieogl$dając się czmychnął z Kijowa. 

Smutnyżto, bardzo smutny był powrót p. Piusa do Nowosiółek! 
Nie z większji zapewne boleścią austryacki Fabius z pod Sadowój do 
Wiechia, ani też Garibaldi z pod Aspromontu do swojćj wracał Ka- 
prery. Nic go w drodze niezajmowało, nasuwał w ciąż kaszkiet ńa 
oczy, chrząkał i pluł na wszystkie strony, niemogiic odegnać trapi4cej 
go myśli o tem, co go JspotUać miało w domu przy zdaniu sprawy ze 
swego poselstwa. Zdarzało mu się nieraz widzieć groźne oblicze p. J'axy, 
(isobliwic wtenczas, kiedy który z uczonych jego kolegów ośmielił się 
targnijć na autorytet takich nijślicieli, jak Hcgel, Rosenkrariz, Szieling, 
Trcntowski, Sue, Blanc, Gcorge Sand, albo przemówić sł'ówko w obro- 
nie jezuitów; ze strachu, jaki obudzał wtedy samem zmarszczeniem brwi 
i błyskawicii swych oczu, mrowie człowieka iiawskróś przejmowało. 
Wyobrażał więc sobie, że go czeka najokropniejszy traktament, gdy się 
ukaże przed pryncypałem swoim ze zwróconij, apcllacyjna próśb?! h P^' 
kurnintki, skruszony, jak deliiikwcnt przed ogłoszeniem fatalnego wyroku, 
gotował się odniawiajijc zcicha: Po'l Tu:oj(i ohrot/r, — gotował uroczy- 
ście do przyjęcia zasłużonćj kary. 

VI. 

Ktośby iKjmyślałj że p. Jaxa, który tyle akazał titiskliwości w 
ważnej dla niego sprawie, aby niestracić służs|cego mu do apellaćji 
prawnego terminu, niczem więcej niezaprzf^tał swoyej głowy, prócz skutku 
expedycji. z któr$ wyprawił do Kijowa swego otlicyalistę i że powrotu' 
jcfgo uiecieiipliwie oczekiwał; a oii tymczasem, po wyjściu ' 2 go .Mf 
(rumzilffi, odbierając zewsząd ustne i piśmienne dowody najżywszego ku 
sw^mu autorstwu współczucia, oddał się cały pracy literackiej; miał 
przed sobą otwarte i-hoiranne^ M/fślifri, oraz Tijgitflnik Fełersłmrski z 
artykułami Kostrowca, Microsa i Grabowskiego, zaglądał chciwie tam i 
ówdzie, szperał, notował, a notując to się uśmiechał, to w czoło skro- 
bał, to jakiemiś monosyłlabami groźnie burczał, następnie krytyczne 
swoje poglądy na całych arkuszach spisywał i ani wspomniał o tem^co 
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tak okrutnie dzisiaj p. Piusa trapiło. Szło mu wszystko gładko i sporo, 
jak po relsowój drodze, wszystko się do niego wdzięczyło, uśmiechało; 
literacie poeci, nawet żona nieboszczyka Chirurga iilozofji, w listach 
pełnych braterskiej sjmpatji, winszowali mu świetnego debiutu w lite- 
rackićj oppozycji, a redaktorowie z różnych stron, nadsyłając mu naj- 
świeższe kwiaty piśmiennictwa wyprzedzali się w chęci uzyskania dla 
siebie jego autorskiej benewolencji; był więc oczywiście w najlepszym 
humorze. Otóż kiedy nieboraczysko Pius, istny wizerunek penitenta, 
pochylony ku ziemi, ze skrzyżowanemi na piersiach rękami stanął przed 
nim i rzewnym głosem zdał sprawę t niefortunnego swego poselstwa, 
które wynikło jakoby z komplikacyi rozmaitych w drodze uąjfatalniejszych 
akcydensów i kiedy w końcu, ocierając rękawem podróżnego swego 
spencera zmoczone łzami lica i wąsy, wyjąkuął treniolamlo^ że te łzy 
z gorzkiego żalu po tak nieszczęśliwej twyeUicji^ która go pozbawić 
może nazawsze hijpokzij pańskiej, stały się teraz jedynym jego materjo- 
lizniewy to p. Jaxa, jak gdyby mu wpadł w ręce fakt najtroskliwiej 
poszukiwany, bo właśnie krytycyzm jego był nastrojony w tej chwili 
do wykazania pewnej wartości każdej ujemnej strony, przyklasnął 
mu z nieudaną szczerością, podszedł nawet ku niemu i, uderzając go 
łaskawie po ramieniu, przemówił wesoło temi słowy: 

>Za to, żeś się tak gracko spisał p. Chrząkalski, mianuję cię 
nadwornym moim kauzyperdą/t. Urząd Kauzyperdy jest synonymem 
^ urzędu Adwokata, z taką tylko różnicą, jaka zachodzi między plusem i 
minusem. Minusy są potrzebne, jak zera w barometrze, jak mrozy w 
zimie, potrzebne nie tylko w naturze, w sztukach, ale i we wszelkich 
sprawach ludzkich, bez nich świat niemógłby egzystować, użyteczność 
ich niezaprzeczona. Gdyby ojcowie nasi, zamiast uganiać się za słyną- 
cymi z jurystowskićj praktyki adwokatami, trzymali na dworach swoich 
takich, jak wacpan, Kauzyperdów, niemielibyśmy w spadku po nich 
tych processów, które tylko czas i intraty nasze pożerają; niebyłoby pobudek 
do pieniactwa i zwad z sąsiadami, a wyzwolona z pod ciężaru upra- 
wnionych zabiegów^ chytrości i kłamstwa inteligencja nasza łacniój roz- 
winęłaby swoją działalność na tej drodze, która prowadzi do Boga, do 
poznania Jego wszechmocy w skarbach jenjuszu i wieszczej inspiracji. 
Ludzie myślący, ludzie oddani z powołania pracy umysłowej, ci zwła- 
szcza, co przy pewnym dostatku materjalnym, chcą i mogą być nie- 



809 

zależnymi, powinniby przecie zrozumićć, że bez Kauzyperdy obejść się 
dzisiaj niemożiia, że bez niego wszelki postęp w filozofji, wszelka dąż- 
ność ku owej zaleconćj przez Chrystusa doskonałości , czczćm tylko i 
jałowein pozostanie słowem. — Wypogodź więc czoło swoje i bądź dobrćj 
myśli p. Ghrząkalski, ja nietylko akceptuję całkiem rezultat twojćj Ki- 
jowskej wycieczki, ale owszem wdzięczny ci jestem za te fiusco^ jak 
gdybyś mi najkorzystniejszą przysługę wyrządził. Takiego właśnie po- 
trzeba mi było pomocnika. Łebski z ciebie, co się nazywa, łebski kau- 
zyperda! A nim się zdarzy nowa okazja do praktycznego użycia tój two- 
jćj perdykalnćj biegłością tymczasem daję ci oto na parę dni okupację 
literackąc. I to mówiąc, wręczył mu do przepisywania przygotowane do 
3-go J^ Gwiazdy artykuły o Empiryzmie i Jezuitach. 

Uszczęśliwiony taką łaskawością swego pryncypała p. Pius pokil- 
kakroć serdecznie ucałował jego ręce i kolana, oświadczył przytćm 
najuniżenićj, że wszelkie interesa pańskie załatwiać będzie z tą samą 
ffimnastyką, jaka dotychczas sercem i wyobraźnią jego moderotcałay i z 
dobrą miną, chrząkając głośno, jak z^yyczajnie po załatwieniu ważnego 
interesu, wyszedł do swojśj officyny. 

YH. 

Spotkanie się i wejście w ścisłe przymierze dwóch różnćj natury 
jenjuszów jeżeli kiedy, to w wieku dzisiejszym, pełnym monstrualności 
obyczajowych, nikogo zadziwić nie może. Widzimy tutaj, że najmnićj 
do siebie niepodobni p. Jaxa i p. Ghrząkalski kojarzą się z sobą, a 
kojarzą w celu podniesienia i upopularyzowania własnćj swojój socjal- 
nej idei. Apoloyja wszystkich minusów i gimnastyczny modeninek są to 
wymioty jenjalne równćj prawie potęgi, bo gdy Ap logja przebojem 
kroczy przez barrykady Tygodnikowe do świątyni Minerwy, to Moderu- 
nek z równąż nieustraszonością. przez ciernie i wądoły jnrystowskie 
dąży do świątyni Bachusa. I działania tych jenjuszów tak niezmiernie 
sprzeczne w swoich zasadach, l)o oczywiście, co np. kontentiąje Srula, 
to Microsowi i komp. podobać się niemoże i na odwrót, działania te 
wydają podobniusieńkie, jednakiej słodyczy owoce, kompletne w swojćm 
kółku, w swojćm towarzystwie zmysłowe i umysłowe zadowolenie. Ale 
poco ten intruz metaforyczny w naszćm typowćm malowidle. Wróćmy 
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się do Pt Piusa, kt<)ry oto temperując pióro do traktatu o }Empiryemie, 
flegmatycznie rozważa błogie skutki ffimnastyrzneffo swego mthdetunku, 

Niespodziewał się on bynajmniej odebrać pochwały za to, że po« 
wrócił z,. Kijowa z sekretarską flgą, niemógł też przypaścid do głowy, 
aby nowa in^^tallacya jego na urząd Kyuzyperdy w czymkolwiek go- 
dności jego ubliżała, a tymczasem po jego odejściu p. Jaxa usłyszał 
mocne cbicbotanie w przyległej komnacie, od której drzwi przez kory- 
tarz do, kuchni prowadziły. Była tam kupka dworskiej czeladzi, był 
fagas pokojowy, wielki świszczypałka Pa>Yełek, także nielada figielnug- 
ster kuchcik OmelkO; był parobek stajemiy Tymko, była kuchai^a Mo- 
tra i kilka dziewcząt z garderoby starej Pani. Obiło się o ich nszy 
nowe przezwisko p. Piusa, które wydało się im tak pociesznćm, że 
krztusili się od śmiechu trzymając się za boki i powtarzając ie na 
ro^ue tony. Wypadało poskromić ten za daleko już posunięty szat ko- 
miczny, jakoż p. Jaxa przybrawszy groźną postawę miał już furhso 
przemówić do Uj hałastry, ale zaledwie drzwi otworzył, wszystko precz 
gdzieś pierzcjiinęło, nie zostawiając po sobie żadnego śladu. I wkrótce, 
pomimo danego Pawełkowi i takiemuż kuchennemu hultajowi Omelce 
surowćj admonicji, rozniosło się to przezwisko po całej wsi tak, że 
niebyło jednćj chaty w Nowosiółkach, gdzieby odtąd nazywano Ekonoma 
inaczćj, jak kauzyperda. Odtąd skoro tylko który z wieśniaków usłyszał 
ohrząkanie p. Piusa^ kiedy on z rana wychodził albo wyjeżdżał do ro- 
botników, . zaraz odzywał się z przekąsem: cO wźe tcffdno nasz Koeor 
pęrdą ehorosześko pośtiid<iw€^ a wiejskie szubrawstwo, drobna bosonoga 
dziatwa wrzaskliwie go spotykała, przyśpiewując do swoich pląsów: 
^^pęłdUi p^d0y kozapelda<. Poniekąd przyczyniał się do takiego przedrze- 
źniania i sam p. Jaxa, bo nieraz potrzebując kaligraficznej usługi p. 
Pipsa^ . dobry swój humor objawiał któremukolwiek ze swoich służą* 
cych słowami: >pójdźno dowiedz się, czy jest w domu Kauzyperda?. 

Wszystkie ta sarkazmy i drwiitki pokątne niemogły byuajmnićj 
dotykać człowieka, który jei\]uszem swoim tak dalece górował nad nie^ 
okrzesanym motłochem. Zbyt długo p. Pius^ patrząc przez szpary na 
te jowialne demonstracje głupićj gawiedzi, nieprzy wiązy wał do nich 
lanego znaczenia nad to^ że prostacze natury poświadczają w ten spMób 
Wtogie owoce jego jenjalaój administracji. Perswadował sobie, że czto- 
wieczeństwo w swqjój chłopskićj sytuacji zawsze jest skłonne do by- 



dlęcych wybryków, kiedy się dobrze naje i napije. Czasem nawet po 
śuiadanitfy zwłaszcza skropionem dostatnią porcja Srnlowskiego alkohoła, 
zniżał się i sam do poziomu tej czenu Nowosiółkowskićj, wtónyac jej 
hałaśliwym pląsom pełnym serdeczności śmiechem. Ale kiedy nareszcie 
dano mu wyraźnie poznać, że wszysjtkio te dworskie i wiejskie bła- 
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żeustwa ściągają się wprost do jego osoby, że 5^to obelżywe, jadem 
szataiiskićj furfanterji zaprawne kpiny z niego sanaego, odtąd, jaik 
go Kauzyperdą przezwano, powodowany przef<» właściwą awojćj gQ^noici 
ambicją, postanowił , zgnieść, zdeptać i całkiem nnicestwic tę ^inoą 
głupotę, a to nie ekonomskim monitorem, ale potęgą swe|;o jeinuszu. 
Zdarzyło się właśnie, źe szczyczący się szczególnym jego faworem^ jako 
kwintessencja ^^prytu Nowosiółkowskiej gromady, gumienny Tychoil 
Krupa zagabnął go nieśmiało w ten sposób: >bkażyte meni, paA6, za 
szczo ce was tak pohano prozwałY?< —więc chrząknąwszy całym akordem 
swego barytonu i, ująwszy się w boki obiema rękami, odj^owiedziat ma 
ąrcy -poważnie. >Ni, ji| łuczsze tobi skazu, czohoty takij dlireii. Kołyb 
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ty jazykom swoim łyznuw łatyni choć stylki, skilki me4u w spasywku 
1 kołyb ty znaw, szczo w Rymśkim carstwi wsiakoho . uczonoho Wyżu- 
witu zowuŁ' Kawzyperdoju, tob ty ncskazaw^ szczo. ce słowo pohane. 
Chtoż mene tak prozwaw, jak ne pan? ą win dobre zpąje^ szczo ja 
umiju do ładu pohoworvty ne z odnym Makariwśkim Proboszczom; 
myni i ztakimy tuzamy, jak Prałaty, ta Jepiskopy, taj^eiiera];jr rozho- 
woryfsia bajduże. newełyka sztuka! Tilky durni śmijufsia z toho, 
czoho ne tiamlat'. Ot szczo! 
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Jakie wrażenie sprawiła ta jenjalna reakcja i jal^i wpł;|^w wywartą 
światłem swojćm na gminną głupotę, łatwo tó każd^ odgj^cii^ać może., 
Ją oto dzisiaj w samotućj mojćj ustroni, utpnąwszjr całą myślą w ro; 
i^iniscencji kreślonćj przeszłości, widzę przed sobą , ży w y obraz tych 
miej$C| gd^e ongi tak znakomicie tigurował p. Chrz^kalski. /y\ridze jak 
ną dłoni tę zgarbioną nieco i mchem pokryta od starości officyne z 
dobową w ganku ławeczką^ na kV3rej on zwykle po trudach dzieimych 
przesiadując odbywał narady gospodarskie z wiej^ską starszyzną, pod 
pr^wydnictwem guipie^nego Krupy zostającą, ą w. diiię_ świątećm^ 
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^ ff/izie^ i nieznanej bajki wzdycha, jak Petrarka do Laury: zmyilą 
o . pomnożeniu bajecznych swych skarbów rozpoczyna on i kończy dzltt 
kaidy; w bajkach widzi on najdoskonalsze dU aiitói^stwli liiatery- 
fty* gromadzi też bajti zewsząd jak najstaranniej; bierze je ze wszy- 
Btkijch części świata, bierze od aryjczyków, taranów, indyan, efyópów, 
celti^w, gfdlów, maurów, scytów, finnów, gotów i t. d. Ile tylko od stWo- 
rżenia świata było i jest na kuli ziemskiej oddzielnych plemion, tażdfc 
ż jiich . odznacza się w jego kollekcji swojćmi bajkami. Każde znamię 
wewnętrznego zadowolenia, każdy szczery, serdeczny liśihiech iia je^ó 
twarzy jest najpewniejszą wskazówką, że zdobył nową jakąŚ* bajkę. Jak 
jubiler upaja ^zrok swój kształtem, barwą i połyskiem drogocennych 
klejnotpw, tak on roskoszuje zmysłówie giuppując i do oddzielnych 
ksiąg wpisując uzbierane przez siebie bajki. Wbajk^h znajdbje óń tu, 
czego w żadnćm z filozoficznych dzieł ^znaleźć niemożna. Z baj6k, jak 
Z, kokonów jedwabnika^ wysnuwa on nietylko fizyczne, alć i morUtad 
piękno. W formie i treści najprostszej gminnćj bajki widzi on ańtitezę 
szkolarskićj rutyiiy, odblask wieszczćj intuicji, ożywczy promień twót- 
czego ducha. Bajki urzekają go nietylko cudownością, ale i t^^ostotą 
swoją. Do bajecznych potworów uśmiecha się on, jak się uśmiećhkjtt 
dzisiaj do pięknój Heleny Offenbacha. W bajce wszystko dla niego do- 
bte, piękne i smaczne, okutkiem tej bajkomanji same nawet fakta st)eł- 
niające się w oczach jego przyjmuje on ża bajki. Ktoby mu niemówiit 
o wielkich, olbrzymich dziełach współczesnych jenjuszów, uważa wszystko 
za bajkę. Wielkie czyny LessepsówC- Kvielkie szaleństwa Roszforów, wiel* 
kie dobrodziejstwa Pibodych, wielkie zbrodnie Tropmanów, to produkcye 
Bajecznej bajki! bajki!! bajki!!!' Ńieoinylę się zapewne gdy powitam, że 
i ten Óbfązdk, skofb Wpadnie w jte^o ręce, poczjia on także iśkb&jk^, 
ba nawet na zasacfźie wyłącznego swego poglądu róśspofządiA sfę'1r4^żjr- 
per^ą, jkk inytliem pi^zedpołopowym, dając hiu miejscb na hiebieskidi 
zoSyakii oDÓk t^^ 1^6jły i tym podobnych potworÓW. W 

dzisiejszym chaosie racjonalnym, kiedy najważniejsze interesa Itidz^ 
kości są w ręku talach, jak Napoleon 1 jego ńiiniśtrowlć, ka;uzyperd8W, 
któżby nilu ikkiej mafaji liiepozazdrościi? chyba jeden tylko Pieid&Rćiei, 
itóry juz dzisiaj i wlf^aśną 6woją egzystencję w bajkę przeistoczyć. 
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Obrazek z dawniejszych czasów. 
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rk i bałoś! ir .całym dworze. 

e»2id{śde jakie spadło? 

lnibaniorae» w rannej porae, 
głowie koitto jadł»« 
rospacay p» konioatach 

jakby opfiteay, 

ibrak«» w ranoych szatach 

flioyi rascsocbranyl. 

% złości, hó^ ftka; 

rzędzi, ręce łamie, ' 

zei-zucay cz^oś aeuka, . 

Mi oała łzami; 

, krsyozt dzieci—iaki; 

8 dwcmhi rozpędzony, 

wichdt pędził jakj, 

! >w owe lata sŁrouy . 

nie spójrż^f— ni^rządek, 

ić nawet: 'niema komo^ 

i p^ea» jtaafedy< k%tek. 

tartas w całjno^omu, 

oii>Aył wfi^aU^' mocy I -^ 

»owstała eWa sprzączka? 
przeklętej .nocy . 

zginęła szkatnłecaką... 

tuła Jegomości 

cale też nicisego: n ■ 

w sobie wiele gości 

voil^ i z białego:* 

^wki ]tt)Eik)^niciie 

iące w niej -Mezono, 

: były- taji^ninicire 

isarski^ irugły zasłoną. 

z biesem trudna rada* 
EecbaOiaięffabawić: 
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Właśnie chętka go napadai 
Jakby święty pokój zdłAwfć.^t. 
Więc poradził komdś dcho'/ 
I dopomógł w tej kradztef y: i 
Ot i swary/ot i licho— 
Do szlachcicu bićda bieży. 
A on. hultaj, wciąż się śmieje, 
I raduje, i żarfaąjo^ - 
' I przed kolegami dzieje 
Swego figla prośhdDiĘft4i. 



('ałc dwa d m pie kło w dworz^^ 
Wrzawa, hałas i szukanie; 
Lecz nic to już nieponożes' . >. 
Miłościwy mości paaiel ^ 

Żyd arendarz trząsł, się, wrzeszczi 
Gdyś ty Ijijem go ckładął) 
Jednak nic ci ^Lewywr^ceszczftłi . . 
Jednak nic ci niewygadn^ .. 
Ksiądz w kaplicy mjuę odp^awit^ 
Woźny ruszył z objawiemęm; 
Kozak Iwan jconia zbawił 
Lecąc pędem z poleceniem, . . . 
By wynalazł ślad złodziei';. ,,/. , 
Fedko sobie nogę złąn^ał,. 
Gdy w głęboki dół,, z kolei,, ,, . 
Przez chrust / koniem się ząłąipą^. , , , 
Wślad za. Hryćkiem. Przeklinali 
Tam oboje wUcMe dołp^ ,., , .. /; 
1 płakali, i stękali, • . , j. : i 
Aż musiałeś (losłać woły.- ' ;.,, 
Wszak dwunastka tak latała^ 
Powróciła jednak z niczóm; 
I uic kieszeń nie iV9h$rMta;,ii'- • • , t 
Chociażeś układał .biQi0m^,'.//./^:yi .,<!/• 
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I służące jźjmośdn} , 
Myśląc,^ że to tam m^ .ski^lń, 
1 kozaków, i dziewczyny, — 
Co przepadło, to przepadło! 
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Tydzień mUa mej powieśdi, 
A o stracie 'a n^,; wieści. 
Cała pono okolica! 
O szkatole wió sislachcica; 
I^ecz nikt prawdy nicpo wiedział. 
Bo nikt o niśj nic niewiedział, 
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Słońce zaszło, zmrok już pada, 
Szary wieczór się przybliża, 
Z paszy pędzą licano stada, 
Zboże wiozą do spichlerza, 
Skrzypi iiimii? nad krjnicą 
Śpiewy ptasząt już Ustały, 
Rżą koniki, krewki ryczą, 
W stawie żabki zaknfnkałtf, 
Bekas ciszę j^ów przerywa. 
Słychać w wiosek psów szczekanie, 
Wdali piosnka się odz}Wa, - 
To wracają z p6\ zieihianie: 
I kosarze i żi^Nriarki 



. Na nim Btary kwostarz jedzie, 
1 woźnica stary wprzodzie. 
Za nim drugi, a tam dal^' 
.., Bieży^ becząc, owiec '8t440f 
Przed nićm stary baran wali, 
Jako pau nad pstrą gromadą; 
Więc gospodarz zasmucony 
' Prędz^ spieszy, .ną spotkaiiie. 

» A I— Niech będzie pochwąkmy, 
Rzecze Kwestara, Chrystus, Patnialc 
Ten »nsL wiekMbńiu odpowie. 
— Proszęż, proszę tu KwAstarea! - 
Jakże się ma wasze zdr<nrie? • . 
Cóż w me progi wasnadanm^ ^' 

•Handel, handel^ Mu8zuBltfzii{}t^, 
Ja barany wciąż kupuję. 
Podkomorzy Dobrodzieja. 
Jak niedają. to= rabajęl..' «■ 
-- Wejdźcież, księże, w moją dtM^ 
Hóg was w samą porę.pn^uiósl: 
Och. poniosłem wielką stratę, '■ 
Ktoś szkatułę złota wyniósł! ' ' '' 

• A aa! Jcgomoóć Maszumdziejn, 
To nielada wielka stratai i 
I »ecz, rifomti^' Dobrodziąju, . :. 
/najdziesz jeszcze mi dokażą.. 
" Dem bonus Mh UkiBOty^, 
Wróci szkodę w szczęściu, zfdrowia» 
Talar będzie, imasa będzie!^' ' • , ' 
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Idą z ^ós i sierpów brzękiem, 

Słychać 5)fWf)o-fe»k przepiórki — 

Cudny wieczjjjf z''wiej8kim wdziękiem! I tu weszli do iK)koju, 

Ticcz we dworze nrezważają 

Na czarownc te obrazy: 

Tam się modlą, kłócą, łają, 

Djabłtt lecą z ust wyrazy.. 



I w ramie się całowali; r •< 
Zaś tymczasem do drugiego M . 
Podwieczorek już podali. . »■. // 
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Wtśm przez wrota wciąż otwarte, 
Z których młodośó coraz znika, 
O dębowe słupy wsparto, 
Staroświecka wjeżdża bryka. 

Para koni starych wieziie 
Wóz krakowski ku gospodiie, 



Więc gospodarz gościa swegp ; , 
I z estymą i z szacunkiem - . 
Poprowadził do jadalna , , ,. / 1 

Poczęstował zdrowym trunkiem, , . 
Wyszli inmwliet z sypialm:.-: n . 
Szczćrzc księdza powitała 
Jegomości połowica, • " ■ ' . /- 
Dziatwa, potćm dwornia całft.! .... : ^'^ 
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h węrtlinką się zftołiwyra 

wala jój zalety: 

sztor takifj nie ma, rzocze, 

rzucając na kobiety. . 
bynajiimiśj jii nie prżeozę 
łomu gospodyni, 
dzie miał daremnie, 

nie ma, któż go wini?^: 
vcdliukc przyjm ł)demuif' 

ki sMada Kwestarz SKcz^iy, 
:ko widzi beż nagany, 
Iziwia znowu sćry. 
Pan domu zadumany: 
ięże mój Macieju, rzecze, 
nrym jesteś dziś humorze; 
e smutek srogie siecze... 
zkatuła^ o, mój Bóżel 
lenka złota była^ 
j bogactwo całe mojel - 

ona się wrńciła, 
imy za j*j ' zdrowiel 
ksiądz Maciej mti odpowie; 

Jegomość Muszurndzieju! 
^inę klasztokrowi, 
morzy I>bbrodziqa, 
wać najprzód trzeba, 
2ch tak będzie, ()jcze drogi, ' 
skatułe wrócą Nieba, 
•dwiedziś2 nasze progi, 

tobie część dziesiątą 
złotówek w wór wpakuję.— 
jdy sam ją, znajdiesz— piątą; 
możesz, Anfszsi czi^je: 
1, księże, wy uczeni, 
dzie? i jak? i coV- wiecie; 
ioga uświęceni 
prosić łask tnóżecie... 
im na sług podejrzenie. 
tctt, 6ene, Muszumdzrejti, 
Łę z chęcią twe złetvnie, 
omtTłe Dobrodzieju! 



Dasz oddzielną mi komnatę... 
Detiii bomis dopomoże: 
JuA m.im projekt, znajdę stratę.. 
Fiat toiuntafi /«ii, Boże' 

I to mówiąc, z eał^j S'ły 

Silną pięścią w stilł uderza, 

Aż taWrze podskoczyły. 

Fotćm mvśl nosowi zwierza: 

Więc dobywszy tabakit^y, 

W takt palcami w nią uderzył 

Jakich może razy cztćry. 

l>o tabaki wreszcie zmierzył 

I podaje. Podkomorzy 

Hierze szczyptę, w nos wpakował, 

Czchnął dwa razy, jakby ożył,-- 

Mnich wygrane prorokował. 

ł^odwieczorek już skończony, 
Do ogrodu więc wychodzą; 
Tam, na ławce, a^jednćj strony 
Siadłszy, cnćm się winkiem chłodzą 
Podkomorzy i gość jego, 
(S warzą sobie, rozprawiają, 
Ten coś swego, a ten swego, ' 
Wciąż tabaczkę zażywają. ^ 
Czasem tylko Podkomorzy 
' /cicha westchnie: »0t i pracal — 
Widać taki palec Boiy«... 
Lecz ksiądz^ Kwestairz hniHor wraca. 
1 tak dłiigo rozmawiali 
Przy poczciwóm, starom winku: 
Wtćm wieczerzę już podali; 
Potćm, marsz do odpoczynkul -- 



•• 



Jak rzeczono, tak zrobiono: 
Ksiądz oddzielny pokój hierze, 
1 modlitwą, ańtyfoną 
Kończy głośne swe pacierżtr:- 
Zaś tymczasem w całym dwót^e 
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Pędem >*trzały wieśr się niesie. 
Że uiuich mówił, it> on może,. 
2e wynajdzie wilka w lesif. 
Że złodzieja ^lad wyszuka, 
Że ukarze zbrodnie wielka... 
O, bo Kwestarz mądra sztuka; 
Ma od Uoga pomór wszelką' 
Dwoi-scy z sobą się sprzer/ają: 
Jedni mówią: • ksiądz wykryJ!';* 
Drudzy zcicha się szoiKają, 
Że ponieważ tak pies wyjf, 
Więc nieszczęście jakieś będzie: 
Zły krodeiisurz w nic nie wierzył; 
Lecz ciekawość widna wszędzie, 
A koniuszy kroki mierzył .. 
Młoda panna respektowa, 
Mizdrząc oczka, mówi, czule: 
- »Pan koniuszy, jakby sowa! - 
Niecti nie wierzy, mnich żartuje!* 
Lecz Koniuszy z Kredensarztmi 
Mówią:— Wie mnicli. jaj{, co wszędzie! 
Kozak wzrosły, zwań Figlarzem, 
Krzyczy głośno: roś to Imhit^^l 
Trzej zaś z cicha szepczą: ji-(Jra(la\.., 
I wychodzą pokryjomu. 
Długo w stajni. trwa narada, 
Co mówili- niewiadomo. 

W-reszcie Figkirz, kozak śmiały, 
Itzecze do nich:— »Swacie, bracie' 
Kury pierwszy raa już piały, 
Kwestarz myśli już o stracie. 
Pójdę ujrzę, co on robi 
W swym pokoju tajemniczym? 
Pewno dzielnie chrapie sobii^ 
1 nie myśli nic o mceeml^t 

Pomysł dobry. Kozak bieiy, 
Zbliża się, wyciąga szyję. 
Patrzy, oczom swym nie wierzy: 
Z okien mnicha świf^tło biję, 
Cztery śiwóce w tjr^i pok(jj|u 



ńwiecą z i'zterłH'h końcu^Y sioła. 
Księga leży, w dziwnym stroju 
Mnich ją (:2\ta, kreśli koła: 
Nagle groźną rękę wznosi, 
Cały straszny i ponury: 
-t.()t i jcUtn jest ju2:« głosi 
I wskazuje okno z góry... 

Kozak, jakby oparzony, 
Dał od okna w tył dwa susy. 
Przestraszony, przerażony, 
ł.eci, niby zając kuBy, 

• Acłi, bodajeście zginęli, ' 
I ja także razem z wami... 

gdybyśmy to wiedzieli! 

Czy mnich / Hogiem, czy z (^abłanoł?.. ';/ 
C.oż takiego? coż takii^go? , 

Co tam, co? Koniuszy pytały .^ 

- »Ba i bardzo niedobrego, ^ j 

Mnich już w książce mnie wyc2;yjŁą|.y /, 
Teraz na was kolej będzie; .|.|„, 

W wieikii\j biblji wsz\stko czyta-,. ,,jjj^ij 
Księga ta wie, jak, co wszędaje.,.^; ,., // 
Nas powieszą, ot i k witał— ,|,/, 

— Przewróciło ci się w głow|e,. .,.,\/i 
Tam, do djabła, czarna duszal . . , .ji,„4 
Zły Kredensarz mu odpowie ,, ', (i 

1 sam tęgim kłusem rusza. ■ . / 

Prędkim krojem ziemię rmąi^^ ,;. 
Zbliża się, wyciąga szyję. _ 

I^atrzy, oczom svym niewierny: . , . ^: 
Z okien mnicha światło bije, 
Cztóry świece w tym pokoju 
Świecą z czterech końców. stoła. 
Księga leży, w dziwuym stroju 
Mnich ją czyta, króśli koła; 
Nagle groźną rękę wznosi, 
Całv straszny i ponury. 
-»0t i drugi je8tjuź>€ głosi , 

I wskazuje okno z góry... 
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KredensatY zadrzuł cały 
I słowa zakonnika, 
lajeźon, sam spotniały, 
a okna prędzej znika, 
czenia ledwie d}8ze ' 
ajni jak czart wpada: 
Izę dobrze, dobrze słyszę, 
kt z biesem mnich układał 
Coniuszy mu odpowie; 
lialuki, mości panie, 
miesza siię wam w głowie, 
capy! takie zdanie 
tchórze, mam ja teraz: 
ie się oszukali 
wało przecie nieraz... 
w stronę! Wju-ha, dalój! 
miewam waszą trwogę! 
Michasiu, źle Fi^arzul 
Ima zajad przebiegł drogę^ 
kóbie Kredensarzul 

oniuszy prędko .bieży, 
się, wyciąga szyję, 
oczom swym niewierzy: 
1 mnicha światło bije, 
świśce w tym pokoju 
z cztćrech końców stoła, 
leży, w dziwnym stroju 
ją czyta, krćśli koła; 
groźną rękę wznosi, 
braszny i ponury: 
i łrji^ jest jużU.g^osi 
żuje okno z góry... 

wystąptt Koniuszemu, 
jemu, mgło, gorąco, 
trzykroć po cU&hlemu, 
ay jakby wrzącą 
z kotła, w tył odskoczy, 
), pędzi, myśli, staje, 
1 świecą mu się oczy, 
do stajnii wi^stkłch łaje, 



Miota groźby i ptóklina: ' "" • "," ' 
-»Pal was djabli wszystkich' razeml'' 
Podmówiii... Zła godzina..'"' ' ' ' 
To nie ujdzie teraz płazemi!,"''' 

Zaś tymczasem Kwtstarz stalt^'''"' ' ' 
Śmieje się, jak t^tf moie:' .'"■-'"•■ ' 
Żart się udał a źi-i^dła^lar^,- """!''' " 
A więc ^?mo /,-«, Boże, ''"" '' '''•■'' 
Żeś dopomógł t^' fnwencfi.'..''' ^'^ '•''(' 
Lecz się Sńują' sennfe iftiary, "='''•'''''' 
Myśl się plącze, w głow!e;'i44§ćl',' '"^ ' 
1 tak zasnął Kwestarż stary;;?' "" " ""^ 
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Ranek świtać Juźlz^zjmii, '-'->' --^ 
Wschód purpurem czerwieWfeJfe, ' ':'-'-^- 
Spićwa piosnki Swe ptaszyna. - ■' -• ' '• ^■ 
Pomrok nocy znika, dnteK- ' ^ :>• '• '^ 
Z poza mgły się wziioal «łófiko,"- '''*^^ 
Słychać głośne- ig wały ftttl złj -: '''- ^'^^'^ 
Otworzyło się okienko: *''- i;v:i''>^ /' 
Sfcnry Kwestarz 8ię <>hi<daij • ^ li^.yMiw" ' 
Poi się powipti-zepi świ^^ , \. . _ 
Wodą zininą%ic oblewi; ^:;,,^^^^^^^^ ,,^^^ 
Czyści habit lśniący pierzem.,/. , ...j// 
I tę z serca piosnlcfrśpip^,.;^,,,;^ 

» Kiedy rańiie f&i^i zo!^^. ( .\,.. , ■ r 
»Tobie ziemia; Tobipmoj^,;;.;;,^,:: 
.Tobie śpiewa żywiflł , wązglld, ^....j 
»Bądź...a 

lecz jAkulMas 'Wie^ , 
Niedozwolił skończyć pieśni:- . '■ ■•-'''■^'"' 
Wtćm Koniuszy z KródśńaiaraW ;'" ' 
Do pokoju płacząc weśzB","''' '■'' '''"' 
Potćm kozak, zwań Rgtóeltó,"'"'' '"'' 



Księdzu do nóg^f rśttciU;'''^?'"'"' "'^'' 
Cał% prawdę Wiernie gfrtttą, - '■^^^•- '^^"• 
Jak szkatułę pochiryciH " ' ■"'*"''':' ^ 
I o przebaczenie ^baią; ••"'•'*' ^'"•'^ " 
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Mówią oni, gdzie ącłionr^Ji,— 

Cał^ ptBYid^ Wjeinie st9^^ 

Że ją w stajni zakf)|f^li, 

I o przebaczać jp^p^zą; 

Obiec^ją nadal szczerze 

I pokutg, j W^CW^, 

I modlitwę, w 4f4^r^ wiet^^^ 

Że poprawią s^fYpją o^awę- 

Mnich tu dotkn)^ i^z^u skiątkK, 

Więc si§ wszyacy tfi^f^t^ 

Przebaczenia ly. ,^±1^ ^mtttku, 

I o sekret wci|^ \Ąm^' 

Mnich szkatułą j)r?{yaieść kazał,— 

Ta qawiła się w minutę; 
Potćm modły, post nakadsał, 
Skruchę, spowiedź i pokutę, 
Na zadatek i^ęe jipprdwy^ 
Kaidy wzi^fizy p:^s MuloUy 
Na intencję 4p^ sprawy. 
Wrzucił w ksifdw trawa pękaty. 
Chórem ^^^ didwAwati 
Pieśń zaczętą, igjlpągąfc; yiairę, 
W końcu mnicha pMogPt^h 
I sumienia czą^^ np^... 

— »C)t zndaiła sl^ }u2 strata, 
Stary Kwestarz tryumfował; 
Wtćm >Zawita3 \^aBi '^wiatal> 
Podkomorzy zawtórował. 
Spieszy tedy Kwestarz stary. 
By godeinki iiiitćć Śpiewane, 
Znalezione Aatf ialary, 
Potćm pt#ko wyid(f grzane. 

W całjr^ donjp wr?»wa wzrasta, 
Krzątają się, ze snu wstają- 
—■A, dzień dpbry'~ot i hft^i^ 
Jak się interesą mają? 

Tćmi słoiigf fff^^mcm 
Wita Księdza, ^^y oOSCiM 
Poranków^ yf^ęAi .Ęp^y,, 
1 modlitwy ukolw;^^, 
^Tak, Domme J^fi^^^ 



Peiis bonu$ weóeił sti-aty; 
Mój Jefcomość Musaumdziejii, 
Twe Uilary i duka^ 
Mam u siebie. Znakattną 
Twą szkatułę wrx)cę tobie, 
Lecz występek pod saałoną 
Tajemnicy chowam w sohit. 

Podkomorzy ucieszony 
Woła żonę, dzieci ściska; 
Kwestarz sceną rozczulony 
Tylko z oczu łzy wyciAą, 
Podkomorzy ucieszony 
Daje Księdzu z tych część piątą; 
Kwestarz sceną rozczulony 
Bierze tylko część dziesiątą. 

Krzyk i hała8 w całym dmrJie: 
Wielkie szgzęćcie dzimąj ą>ądlo; 
W tym humorze, w liąnn^ pon^ 
Ani w głowie luwu jaiłłot 
Pan z radości po komnatach 
Biega, jakby opętany^ 
Bez kontusza, w rannipoh siatadi, 
Nieubrany, rozczochrafiy! 

Jeszcze dwa dni Kwestara bawił, 
Aż wyjechał dnia trjjeciego; 
Jadąc, domnk błogosławił 
I barana wziął t^uato^- 



Drugi tydzień m^ pffvie$Qi 
Wszędzie krftżą imm wieśoi; 
I już cała okolica 

szkatule wić szlachcica. 
Nikt zaś prawdy uHffOwięftaiitfł, 
Bo nikt o nićj m nięiiiiidfiaŁ 
A koniuszy st krt^^eosarMn 

1 ów kozak, zwan.JFSigłanieiO, 
Dotrzymali .obiftiiiłyr^ 
Mnich niewykifył tąjmnicy. 



I. '■.'. 



JPi$(mo m.l9^,r. 
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MISM lattti. 



Mr$T£irYUM 
z D z i ^ j o w y c h P ó* d a ń: 
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ag^eiiY. 



t: ^^- l^'-^iv' 
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l\>pirf,— Król. 
ćiWdSti,— Jegp żona. 
/ŚKwifita,— Sib*fra Popiela. 
-Pf^;^^Powiettuk (Si^dt. 

JB<^^ąE»,-^i^ębQa €riM> 
-Mi*^/— 6^ireto„— Strzelce. * 



£a(»2Eii^— Nil. 
(rr^e^miZo^, — ZbiS^ca. 
Dwaj Ewangeliści, 
Piasłr -Kołodzi^". 
ŹHemonkf śf,—śfn l^acftk. 

ii0ei»ic^— Mnai tiasia. 
Tkun, ludtti 
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ŹA PRZEDMOWĘ. 



' j I 



'li\it 



)'.:' 



Pmi^f pipi^rtiań oddaWńa' mktlegó iń^p kreWiiilgo '. 

miil^il ^czriij^ szkoły "Winnickiej, ńtlfżytoywanój pfżeż yNt. ÓOl' Ij^'.' 
J«żnitóW, Mtalk^enr śpoiy gposżjl t taktffi ttadpisćm >^óśt latk^ś; p!' 
AlBj^sta nf-gfo ^f. 1764. w ctzień Swiętii Ti^idl ]^r<$H, żelbri^a Wc 
^iil]iAi{« szlachta Woje^lrództwa Bi^jElctawsMego do tliiasta! Windicy ^' 
lądów Kapturćf^f^ch ł' dla upnseibiidi {(órózamiefi si^ iftgt^^Ł wylS^rii 
Króla. 

Po solennóm nabożeństwie X. Rektor W W. 00. Jezuitów zapro- 
sił co znaczniejszych pers^oortcyw' dO sie/biis M śniadanie, i wśród innych 
rozmów rzecz wytoczyła się o tern, co u wszystkich było na myśli i 
sercu, t. j. kogoby wybrać na Króla; Piast u wielu był na języku, aio 

» 

i aa synem zgasłego Króla nie jeden się głos ddenraŁ Otwttrtsaiy iMl 
innych^ a niepospolitej elokwencyi* JP. Miecznik Chołoniewski, zwracając 
się do X. Rektora, rzekł: » Gdy być to Wielebni Q}fiowie z ambony do 
braci szlachty przemówili i zachęcili, by dawszy pdk^ tym szotdrom^ 
pamiętali na kośó z kości i na krew n ktfd muńf^^ hi^zaWodniebyśmy 



8t» 

unanimiter Piasta wybrałi< Na to X. Rektor: •Ambona nie dla celów 
politycznych, zachęcać J. Panów Braci do jedności i zgody naszym jest 

obowiązkiem, ale doradzać lub upoidinać, wybierzcie tego a nie tego, 

I, 

bo ten taki a ten owaki, wfirgJ sl^ mi utn^a się kandydat przez nas 
odradzany, wtedy niespysznabyśmy się mieli. Jest w naszćm zgroma- 
dzenia młody p]fpf|p^4) F^eta i Historyk, ten, oddawszy isię rozczytywaniu 
Kronik, wiele rzeczy ciekawych wyrozumiał, odkrył i spisał, i te w 
kształdę misterjów kii nailce i zabawfe naszćj młodzi szkolnćj, a nawet nas 
samych były w naszóm teatruiir pfssadji^wiane. Otóż i teraz przez cały 
mięsopust dobrańsza młodzićż te mysterya odegrywać będzie, najuprzej- 
miej \^Waszmoś. Dobro: upraszamy, abyście swą frekwenćyą "na^ 
teatrum zaszczycić rlUizyli, a ińoże też i dla nich tu znajdzie się coś 
pożytecznego zobaczyć i usłyszćć< Miałem zachowacie ą X,. Profes* 
sora Poetyki, tęn,mi pozwalał z niektórych misteryów robić exceipta 
a niektóre całkiem, ^bie przepisać. >Jak się ów poeta nazywał dopytać 
się niemógłem, • bo : już to 00. Jezuici lubili tajemnice i umieli ^kret 
zachować. Mówiono, że był ^nim albo X. Minasowicż albo X. Nagur- 
czewski albo Naruszewicz. Eto by niebył autorem wyznać muszę, że obu- 
dziły interes niepowszedni, a może nawet coś przyczyniły się do obioru 

I / » ■■;■■■■■. .■ . 

Piasta. ' ^ 

Zacząłem ^^te misterya odczytywać,, jCÓźąiój p;c2gr^ła .jc^^gj^^a one 
drakien) .^,c)gł<^^ zdało się koniecznem to i owo ^|rostoi!ifać,.„dope^ni4, 
bo tego yymagał^ rozvyój badan, i pojęć dziejowych W. ąyrojej pie|';VrQH 
tnśj nięs^ykowności ^ają wyjść teraz na świat w liczbie trzeqh. a Jipia* 
nowicie, i.. Wanda, 2. Myszą Wieża, 3. Mieczysław. Jeśli zamtuza. na 
uwa^^^i do()rę^,F^^^ dalsze s^rie wychodzić będ^..^^.,. , . 



...-•• '■ 



.j ,,.,.,., ;,,., ^ ; .KI. iii>M.iZMIANA. PIERWSZA. • .■■>,,.. m-. „i.^ . 

{fJikdiGa.^pgirMystęL^i^i.Oopt^m, ląs w.okęło, nad prgepofcistj^ brwefi^ stoi ^ 

"t* '''''«'- ^ SkkC2«'iotóU'Wicz'ek; ■ ■'"" '' ' •' ■ -'*•—'' ' '• " 
.■.'.»«-.^»' '<( ,- z ikahortyczka na-kamyczek; '' ti-^M.!. \^w v 

,'fii;iYi{:HMlK»v/ji.\Och biada ifflii, biada! '-i! \- )</ x • m* il.i^i;*'^ k.^ 



Woda pluszcze w kamyczek, 

^ićwa sobie knUezek/ - :(>m; 

Och bfoda mi, biate! 



t/l 
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Nie bracisjiek z kaiayczka, 

Ani z fali siostrzyczka, 

Och bi^ mi, bią^! 

Ani biją, ni łają, 

I I^akać pozwalają, ^. „ ,.^,. i;j|vRt/! 

Och biada mi, biada 
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Ach gdzie ty mój tatulu? 

Gdzie ty moja matulu? 

Och biada mi, biada! .| .ii«lv3ł»t^ 

Nacoście mnie zrod^ili^ 

Złym ua wolę rzucili, 

Och biada mi) biadał 



\ -N 
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/' 



I l>epi^ byłp. młynowy 
Kamień wiązać do gljowy, 
Och tuada mi, biada! 
Niż oddać złym na wolę. 
Na płacz i ua niedolę, 
Och bia(^ Jni, biada! 



I • I- 
I • , . 'f-,\ 



{Myślim wyclH>disą e lasu % zatrzymuj $ie pod górą) 
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trzelec. Już od pewnego czasu tę dziewczynę 
Wid^ę, jak ona po nad ^ urwiskami. 
Błądzi po ścieżkach zaledwie dostępnych 
Dla dzikićj kozy; nieraz przewieszona 
Zda się że w przepaść poleci, tymczasem, 
Jak ta rybitwa; na białych swych slcfzyakch ' 
Wisi i krzyki rozwodzi i^aćzliwe.— 



ł»l*)\iM iił i 
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Urzelec. Biedna sierota! ot na co dziś przyszło 

Erólewdcie dnićcię! a wszak to Popiela '■'■■" ■'- 
Rodzona siostra; rozum w ni^ zabili, 
" A teraz bićdna błąka się po świecie, < ' 

I śmieszy dzieci i łzami napełnia . ,. 

Oczy u starców..... 

8zy Co? to ona, Staszka? 

Owa fkodmna, piesfi^»soiią dziecina, y^lfuM ( r 



Któr^ bywało, pownaeąiitc ś łowóir 
Przynoszę kwiatki, ptaszki, r iMbhjt; 
Raz j^ przyniosłem dwie wMtt IriewifeUf 

Jakaż to radość! Ależ ona zled 

Z lego wiszaru... Pdi!l!fMkd!... PMi^ol..^ 
Proszę ta do nas, to fk Mtf Gfzelb, 
Co to wam kiedyś wieWlÓtkr I^rż:fttxMiił1' 



SUsikt [jfbUSa Sie). 

Kto to mnie woła? 



1-y Strzelec. 
Stanka. 



2-gi Strzelec. 



Stisikt. 



2-gl Stnelee. 



to ja, stary Grźiilif.... 



Grzelo poczciwy! 

(^ńega na diltj. 

» 

Moźeicio przynieśli 
Wiewiórkę dla mnie... Daremnie mój Grzela! 
Niemam gdzie chować ptksżkóW i wfeifiórek, 
Bo nie mam kąta gdke przychylić głW/: 
Powiedźcie proszę, md dbbi^ iKdzie, ' 
Dlaczego teraz tak dOsnó* ńk świecić 
I niebo nigdzie, a nigd^iitS' nid węższo, 
I ziemł nigdzie cząstka tik ot^itdla; 
A tu tak ciasno, że jak ten klin klina, 
Tak człowiek człeka wyciska z rodziny,— 
Z domu, a naw«t z ziooai ir 

Was Księżniczko 
Nikt pono t domu ojca nie wyciskał; 
Królowa Pani wielce frasobliwa, 
Żeś się puściła na taką tułaczkę; 
Porozsyłała sługi w różne strony, 
By was odszukać. — Ja choć nie posłany, 
Z tego, com słyszał, zapewftić was mogę, 
Że was czekają z wielkióm ufuragniemesi. 



Widujesz często Królowę? 



•• ł 



Wirfiyę.— 



Stankt. I z nią rozmawiasz? 

l-jr Stnelee. Iwmmu roiMUWiMn^ 



I 
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;kt. Królowa pani w b«o>ć} przeflorwśei, • i *«^is4Mt 

Aby szkodliwe nriymy m popeąły 
Jćj złoŁolitych kudbatńw, TOMtawia: .^ 

^aaędrie airseefinik: a Ja, jafc (to wiecie, .m^; 
Zepsute dzktt^ dotkaę się wszfstkiege, 
Wszystko ^poruasę, mogłabym *grttd«cikę 
Zjeść arszenniku, Królowaby niała 
Na miejscu myszy bratówkę otrutą; 
Deżby smutku i fłacfstt tern %ło...... Sf^<{\Ą 

Jestem efkairą.^; a t>n7 tićtti plotlMrk«;^i' 

Z okiem i uchem zawsze pode drzwiami; 

Jestem MewdrfiBtóDfli, źl%f nieiHJshiMrtĄ. * '^ m^\f^\< 

Król lubi łoty i^p^ltiA.t aad miar^,' ' ' '' 

Królowa flmsl sama iisądziC pańsrtweinf; - ' 

Rządy j6j idądr^ a ja fi}{f pódfetiwam; ' 

Że w mof^' tlośd mbgłibym cófi sarKtaąć, 

Z czćmśHSię odeswiK^, i zatruC K^ow6j * ' 

Pokój ł «zczcScie; a więc slc' wifeaźalfem ' 

Na to wygnafiie, na tę A^browoluą ' 

Karę i jestem daiś sobie kilKczkiem, ' 

Skac25« «^bie Jnutiosek, . ! • 

Z kamjNSRtot M b^myrnkt 



(Nadciąga orszak fnysliun/ch, Popiel na prisej^tĘie), 

I. Co tam stoicie rozAsiawłwszi^ gęby, 

Czy nieaaś tędy samśt ' • ' •'•" 



ttnelff. ^nui hięśzła, 

Ale siostrzyczka Króla J e^moścji 
Pobiegła, ledwie jest za tym pagórkiem. 



*• ''.V. -.1 



i {bieiy wołąyić:) 

Staszko! SłśsAof!— ; -f 

kt. (wychodząc it tn p^6rha)\ ''''- ^ '' 

Ahóts Bhtfciifltt?^ ^ 
Głos twif "poziiałani^ dsegó •cbeesK bO^Miilffi ^ 

I. Wróć Stassko 4ei-ttaą <iBtti« %trdiM'4al titMei - 



8te«ka. 



Naprzód, jeieb chcese co mówić do miiMi 
Stój tu Da miejscu i ludzi swych oddal, 
Aby Diemogli Ba twoje skinienie 
Bzucić się na mnie: wiedz, 2e o krok za mną 
Przepaść straszliwa, a w niój głębie Gopla, 
Ty lubisz zdradę, a mofte w tój chwili 
Polujesz na mnie! 



!..'!• k; 



Pa»M. 



O) przysięgam tobie, 
Że nawet na myśl zdrada mi nieprzyszła. 



Stasika. 



Ale w tw^ Gierdy myślach tylko zdrada, 
To lepi^ Bracie, że z chłodu i głodu 
Umrę tu sohict niżbym stać się miała . 
Przyczyną, zbrodni, potćm Bogów kary. 
Co to się dzieje z tob%, o mój bracie^ 
Gdzie się podziała twa męzka odwaga, 
Twój rozum zdrowy?— Wróżono o Tobie, 
Że ty Popielów filarem zostaniesz, 
A tyś utonąć w p^aństwie, rozpuście! 
Czóm się zaczyna, i na czćm się kończy, 
Każdy z dni twoich?... hulanki i łowy. 
Łowy, hulankil..*. 1 toż żyde Króla, 
Ojca narodu, sędziego spraw ludu? 
Z początku naród zbiegał się do ciebie 

Po sąd i radę a teraz do Króla 

Lub jego trzeba ciągnąć powrozami. 
Dwór twój, to jakaś zgraja cudzoziemców, 
Banda opr}Szków zajadłych a sprawnych; . 
Czego nie było dotąd, nikt w swym domu 
Niepewny życia.... co noc jakieś gwałty, 
A Król na skargi milcz}': a Królowa 
Nielubi, aby kto przy ni^ zapłakał— 
Płakiiwych karze ogniem i żelazem. 
Bądź mężem braciel bo tak zginiesz mamie. 
Jak giną myszy z tęgo arszenniku, 
Którym twa Gierda tak częstować lubi. 
Zwołaj swych sti7Jów i złóż z nimi radę, 
A Gierdę zaraz wyrzuć za granicę 
Z j^ całym dworem; a teraz braciszku 
Przestań być Chwostkiem, zaczny być Popielem, 
Olową i roda i swojego państwa.—. 



■(• 
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el. Zkąd ci śiostt>życzko ta mądrość 1 śmidfc^^ 

• '. I • ■ ■■ • ; r , -I M ' ' I 

; Ii 1.1. t • 

iki. Rosa przemyła 0C2J moje; a wiaCr * ^^ - 

Rozumiał tumAiiy, k^o mój rozum' Miły |i >" ; *' 
Na górach czyste powietrze, a óW^ '.'»' •-''/' 
Widzi daleko, i jasno: tu nigdzie- ■ ' '' 

Fałszu, podłości: tutaj jest tćm Kiażdy * 
Czćm hji powinien i czćm będzie wi^firie. ' 
Muszka ma parę skrzydeł, wei jój «*i < <>'■ 
Jedno, a umrze, trzed^o ni€f "dOdUsz: 
Koniczek polny wyśpiewuje wlede, ' 
A w zimie drzemie pod bryłk% kamiMiU^ "(^^ 
Bierzesz co ręka obejmie^ jósz tyle ' 

Ile się zmieści, al thciał byś używać ' '• 

Jeden wszystkiego^ za IrBzysfltieh; zabyasz, - ' "^ 
Grabisz współbraci, by *tylko dogodzić 
Swym żądzom, któr>m nledojs^dziaz nigdy- -'^ 
I w niczćm 



t^iifoH 



)I. Jak ty Stasiu mąfirzemAiĘimir^^i. 

Niechże przycisnę Cię do m»go :ąeroal>ii-ov7/r = 

iki. O nie! uściski twoje wiarołomi^^ *. ^.^ ., ,..{ 

Arszenik żony i od ciebie cfzjłję: ,,,,.' ,, ,,/,. 
Jeśli chcesz, przychodź do nmie wieczorami, 
A mogę z tobą pomówić, .|^;ii9jfąt\^ 
Dać jakąś radę-^rĄ taraz\ipi^,if^tmnie 
Niepokój ptasi: piórka już szeleszczą, 

Na mojśm czółku w][0l9ka mi dziobek, ab hi U 

Nóźeczki moje, dwie pałeczki z chrustu! 

(odbiega ^P^^M^^IMK^)^ . : . Mi ; 

Skacze jMble kuUcsek, 
Z kamyczka na kamyczek— i t. d. 

ŻMIANADKUGA. ••>''»"♦ 

[Zamelc Krusjnaiehi na OopU, ^ ' duia^.i^^i^) . ''*'*>"'' 

■•• ' •■ ■' 7! ■ f.;l uyjo ,;■! Im,' ■ i,- 

ft. A wific mój Frycu skończyUśmy dzieło, '■«^*'»v • ./uy-^k ti jtbntU 

WznieRiśmy wieł$ warowną naprzeciw 
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MjfttMupi (Sfoti^ ęi$)^ jakiegoi głujiiego wis^^otbiarza. 

Proroctwo nową potęgę nam dało: 

Zamkniemy («ta^ Popiela, by iwBtM A\^i'. 

Więcćj nieiajnał^ » w jog^ imiemm 

Będziemy naaa^ przedhiteti rządy. 

Tu z Normanami b^zie nam bezpi^eznie 

Prowadzić aaowy «— Tu zię pozbidiriony 

Tych łbów aadaftyih^ ee to ńę mieas^f 

Do rządów iift8ą]F<A'-^Tii w^oteie pottęgf^ - 

Przyszłego pańltwar Peip&^łów; nie wiele 

Czasu, a głup^ t» bydła ałewaMde 

WprzętaB do pbga aa wieczną oraczkę. 

Ty tylko miły, bądi* mi doiNrći n^ii^ 

Kochaj mi^ ałpJLWi a^ zenną zoi»tanie3x 

Królem i paneip;^ iwąob)vładny«.— 

# 

■ '••■.■ 

i ' i 

Ptplel. Już Oierdo 

NiezniMl^ tago^^. mm isM^ tei mUi sama 

Chwostkiamr prsaflgrwaik, al^ i td tw^ar . 

Rożyca Chwostkiem przezywa; chciałem jćj 

Skarcić zuchwiSMif t^dC&tunlttettl # iśtik, 

A ona w pysk iMief.... 

(G^fdf msim Hf imtt.) 



\- 



• ' 



I •, . 
(Do P(^»iela.) 
Ujrzysz jak przybliM«lt 



.u.*^ 



Ptpiel. I cót j^ uczynisz? 

PipieL Sdtalą, tekią pickne- 

)He pal j^ ocza, kaź tylko niech fięctźie 
Wi^ poshuziuif 



• "1 



,A\ 'ij 



I* 



I tj szlmnim 6mUM poctauść tękf 
Na swego Króląl 



h 1 



"« 1 1 



t. Za cóż mnie zbezcześcił! 



•'*łłt'''K 



■ I 
t ■ 



Król cię zbezcześcił! ot jaka mi czesnal! 

Miałaś mifió Mijr w;i«1qiib, ale ''i' 

Król ci przebMsa; a m^c dk pafa^oi 

Ten znak ci daję: 

Porywa z liomika roepdlone edasfo i dotyka nihn ramienia Bóśyey)* 



I . 



tł. 



i. Bogowie! ratunku! 

Milcz n^i gaAteo! ho gonaz ei ka<i| 
Uciąć jęzjdoa^a i/ymamęm abyś 
Nie krzyczą]^, nieclp d wf ah|ó% IpaM 
Do gęby.— J?rtWB mi ^ aiąl 



t . .., 



•••», 



Wiesz, przed god9i9% mówiłew iie $lMM|k«, 
Ścigając same, wbiegłow na Uffffilt^ 
Wybrzeża Gopła, itofąc naA 
Miłwtta jze pmą-m 



hlO:i 



•ł;^ 



Jfeka ty ®ierA> »^^'»''* 

Straszna! oozy twe świśoą jak fiz^Mjr, 
Twarz twoja blada, jak m tMpa^ Ma 
Twe ii^gąją, jakbf je feto szarpali Mosjs 
Jak szczeć zjeżone.— 

t. (Śmiejąc si§). 

ŚUczrij wiferanekj.... 

A teraz prawda, że znów sobą jestem? 

Czjiif ą^m bji^ glpą ff ieIMl^« ŚM^ t» WWBałP r»> . 

Gniewasz 9^^ m V cw. Mfk^mi^ Wft pi# ^ forę; 

Mówisz od rązij^ cfi mówi^ iH^tctU^' 

Wdajesz (i|e ^f^ 9 Ww; o, gdybypi fAfMĘ^ 

Władzy w mę Kęcę^ pięk»f ł^yłlb ^||y 



tso 



■'• . 



Popiel 



Gierte 



Popiel 



eierte. 



Popiel* 



. {TrByHUiywsMy się i.^kSm^mc Popiela pod brodg) 

Cóż Ghwostku mówiła? 
Powiedz mmMnśjH dam ci antałek -^^ 
Starego miodku, a może i wina, 
Jeszcze coś więcój....— 

No, cóżby takiego? 

:i,n /'^ .• . . ■ . •• 

A jak Bogusię dam na twe-ekiiiieoia? 
A jak fióty€Q dziś i Ikrzysz u bMh^? ^ ^ 

••■• i ••. ,(< IN 

Różyce? 



ii; 



Tak jest, dziś lyrzysz Różycę. 

Ty wszystko Gierdo i umiesz i możeszl 
Różyca piękna..! lecz stokroć wolałbym,' 
Abyś ty Gierdo była przy» mym boku; . ^ 
Dobrze wite,^' żie ja: ga^ tob('t9zaleję, >: 
Ja piję z żalu, ż tęsHMty za tobą; 
1 lecę w knieję, aby się rozerwać 
Z smutku i Iw4y^T^•'^^. ^ v 



la. 



f.!»1 



^Gierte. 



Popiel. 



Gierda. 



Jam chora mój CłiwoBtku, 
A ci się gdąją że ciebie niębocham: 
Dla swego.SKCzętoia loasn. wszystkie raikocuse, 
I gdy ty.huiacK po. całych dniach, nocach, 
Jam w pracy ciężkićj.— ., \ 

A ty z Normanatoii, 
Z Niemcami swymi, czyż się nie zabawiasz? 
Czego ty ciągle zamykasz się z Frycem? 

Achf Mtesę, dśłećz^l także ty znasz Oieirdę? 
'*"Tak'tf'5ą.'«Brii8ż? Że ja się zamykam, " 

r 

To twoja wiha:' ISo ja isię obawiam 
Ti^Jbgo^Młui:!; O! gdybyś zrozumiał 

Moje piiltó*Jr» ' ^^*f ^ ^^ ^c pisze, 

Tobyś inaczćj umiał go ocenić, 

Anibyś 'pyMl, poco fn(gf'"zftmykain. '<f 

Cesarzów kifewtia ja panować' hibię, 

Jak ty tofiltoMzy; tak ja pragnę ćhwliły, 

Potęgi, rządów No, powiedz !mÓj (^wbstku. 



'^ M i»i: ł 



fiill 



I '!•■ :• 



tsi 



Co ci móiHła Staszka? 
Ptpiel. Nic! Niepowiem. 

Gierda- (GioMc^ąc go). 

Poczekaj trochę.... ja będę dla deble 
Znów taką samą, jak% ongi byłam. 



Popiel [Weiąwsjsy rękę Crierdy)^ 

Kiedy to będzie. 



u I-; •■ , . »'■ 



,1 



Gierte. Będzie... powiedz Cbwosiku, 

Go ci mówiła? 



' f ■ 



^ r ■ I ' 



r» p*;?* 



Popiel. Mówiła mi Staszka, 

Że powinienem weswać panów Stryjów, 

Wypędzić ciebie, bo z ciebie dla kraju 

Wszystkie nieszczęścia.... że ty arszenikiem 

Nie tylko myszom, aleś i mnie straszna. '^i* 

Gierte. Więc to mówtta?... ot patrzaj kuUezek, 

Jak krok sakrakał; lecz na swcgę głowęl— 
Trzeba ją było do zamku sprowadzić. 



Popiel. Iść sama niechce, a wzi%ść j^ nie mogłem, 

Bo nad przepaścią stojąci pogroziła, 
Że za najmniąjszćm zbliżeniem się Hu ni^, 
W przepaść się rzuci. 

Gieite. Gzy ją kto odwiedza? 

Popiel. Nie wióm, zastałem przy ni^ strzelców starych 

Grzela z Mikułą. 

Glerda A widzisz mój Chwostku! 

Mówiłam tobie, że to nic dobrego, *' 

Że ją potrzeba gdzibś zaipknąć na Widzy, 

Że jój źle z oczu patrzy— A ty swoje: 

»Że to sierota, że' na tw^' opiece; « 

Dałam jój wolę.... a dziś ta sierota, 

Chce naprzód żonę odpędzić od męża, 

A potćm, pana Brata w turnię, a sama 

Na tron,— dobrawszy sobie na wi^loika . • rii i 



-'- wv; #■ 



. I . ■ * 



i,", i \' . 



Którego z synów tych obr»x4ły€h ąpBŚI^'^ 
Ja ciebie kocham 

Popiel. (Do nóg padając). 

O Gierdo najdroższal 
Kochaj mni^ tylko, a srobif dla ciebie 
Co każesz, co ty zamyiliBti oiśtAę 
Wszystkie kobióty, porzucę me pijaństwo, 
U twego progu będę jak pies wiemy. 



t 



/» 



lAiytŁ. Nie, tylko .. , .„ 

Olertą. DjaiD,. nowy .^ 

Stokroć piclf,łJjŚMy- PftWłe^z, cc ł#i^. byj^^^, , , 

Miyca. Czepiał, się do mnie— tb w g§bęni mu dah. 

Merda. Na przełomy 9 daiś fójdziWE do niego. 



•<:,!*• 



i » 



•■ I ' i 



Oierda. Zabaw się jeszcze, jak umiesz po swemu: 

Ja cię ostrzegę,' kiedy już masz zacząć " 

Swoją poprawę.— Wicie mam zajęcia; # 

Odejdź.- 

(dpdit^ ^ cMęło Flapidah ii! \ 

{On odehodjH). 

Ha odszedł... długoi... Unigęi imt^^ MW^ 

Tak przed nim gjąć się,... Idzie ku końcowi 

Moja robota.ii Ale^ na mych rękach 

Co kM, is jeazoze 00 krwi i łez bfd^iel.... 

Lecz za to dla mych następco Mitąifrię 

Jakie szerokie, jak spokojne państwo! 

Jam {^iórwRza 2 pi^wsgyoh-^kobićta^ a praeariam 

Tylu, co sobie nastrzępiwszy czuba, ' * 

Dzwoniąc W oBtrogi— zwą aię iryuMrziiBi 

(Wda.) 

Różyca! 

■ (Bói^ca W€ho(t0i śmiejąc się), " 

. -.1 . ' 
Czy cię opiekłam? 



i.h'»^ł 



RMycA. Królowol... Pauil...', .... , . . 

Gierilt. Te^ «tił poti*zebfi, MiiX ' 

Rób co ci każę.... a będziesz księżniczką. . . 

(Róży ca . odchodwi). : . . . j^ . 

6łert» (TTo/a). Fryc! „,^-,^ 

[Fryc wchodjsiy 

Glerda. Czy siyszah^^ iną z Chwostkiem rozmowę? 

Widzisz ta Staszka, coś ją zawsze bronił; 
Warjatka, lepiój, jaśnićj może Vidzi 
Niźli my sami} >chG0 zbustować Chwostka, 
Stryjów zawezwać; ale nie doczeka 
Być na tyćS gMitli. : . . XNie Aajf to p«lsfr/y «ytf 
Będzie gotdWd..:. Jak wjiif ^oMMJ^; ^-^ 
Daj mi znać zaraz. Niechaj się tu stawią 



Dwaj moi strzelcy, Grzelo i Mikuła. 



k • 



[Fryc odchoim). ' , 



' j ... 



-fTfJ 



•-J» :». 



•"*\l-.* 



;^t:!'itiil 



Gienla. [Sama). To lutfzie frośgiK ^o^*z^, strzelcy celni: 

Obchodziłam się z nimi zawsze dobrze, 
Bom była pewi^ żo. roi^ się jpKasydad^ąjj ,,,,j ^ . .i^^^j^ 

Za nadto g^P) by aaleted mogli : , ,..t.,,, x 
Do jakichś spisków: a jednakże trzeba 
Być z nimi bacznie: ■•• 'i ^" iibi^lj 



( WchodsA Or/telo- i Mikuia). i\\nu\ 



Gierto. Powiedźcie ;ni szczćrze, . , 

Czy pobieracie iBWii X9.^zńi zapłatę? 
Czy zawsze macie odzież pi;zyzwoitą? 

Gnelo. Jasna królowo! ń:'Vfi&żi WtóSd^ ' ' '*^^' 

Zawrf^y td *92^tkb Mfifehli* bcMitfaiBy: • "^'^ 

mkiU. Za stare dużby... stare kości nasze 

Mają z Miłości W«tt^ł^4:o potrzeba. nMm 

Gieris. Lubię wa^ip^i M,*ł # F^^R«ł#n h ^ui\ ^h^ 

Że pilnujecie, aby nie zabrakło 
Do mego stoł(ildlMilri':ł łwkasi;^ ^ < 'i^;»j^ • '^o.oiK 



m 



fin4« 


Znajdzie się nieraz dzik i łosie chrapy. 


MIkita. 


Znajdą się nieraz i niedźwiedzie fapy. 


Oferte. 


• 

Zdaje się mamy jesień wyśmienitą. 




Chodzicie co dzień w pole? 


6nele. 


Ot i dzisiaj 


• 


Byliśmy w kniei. 


GtcNa. 


W którćj strome? 


■Ikila. 


Obłożyliśmy Oopło. 


Oienta. 


Cóż daremnie? 


Clnelo. 


Prawie tak jakby nie było ^wierzynj;: 




Aleśmy Staibkę księtniczkę spotkali. 


fiicNa. 


Gdzie? 


Unelo. 


Tam, na brzegu urwistym jez 



. /. 



Jakoś nadbiegła. 



eierda. 



I cóż wam mówiła? 



■iknla. 



GłeHa. 



2a przeproszeniem, ot widno nieboga, 
Że pomieszana, to prawi trzy po tny. 

Cóż prawi ona? 



.i\'. 



Gnelo. 



Htktfa, 



Kritowt. 



Oto, Wasza Miłość 
Stawisz arszenik od myszów, co psiigii 
Wam złotolite żupany, kabaty: 
Ona z łakomstwa mogłaby gilideOEkę 
^eść arszeniku, i otruć f&% na żal 
Miłości Wasz^*; mówiła że lubi 
Przykładać ucho ku drzwiom, także; plotki 
Rozsiewać: że jest niewdzięcznii... 



Ni^)0ga 
Nie wić co plecie, prosiliśmy aby 
Szła już do lai&ka, ale czemuś 



'■ ■' lii 



Gdybyście poszli i j% sprowadzili, 
Dałabym za to 80wit% nagrodę* 



; y. r*: 



' s". 



,M - 



ito 



la. 



lo. 



Gdy krA* j^iWif; ńik M"^ J4 Mk/" """ 

To jakże m^im mz0'aMW"' ' ^' '''' 



'": 1. 



Ona jak mw^fo af;yqa)f,^,.filfąfi^, ,,.„.^., , ^ 
1 niepontala aWij^^rć ąifi «io,«Młł>|B„, .,,,„ ,,,,,, 
A gdyby wwBącie ^liży4 ...sie Jł«^łft„, „, ;,,^ , 
Jabym nlepodwćęł t^m *5io^{..,« !;,,! 

Tak nw>%.*WTO,|rtąiic)i.,j|a^ydi,;łW«l^W,,H.. i s 
Jabym śmiał wlqc,j%l 



■'I-'. ,■ •„; ■ '.ti >v^n\ 






To i ty wolisz, aby Staszka z głoc^ ^ . 

1 chłodu gdzieś tam ginęła na skale; 
Jak ją ^ Ajm mmka^,jfądjó^ ,}f^fĘ^ dostatków? 
Moi pocaawce vuw^|*€W|;«e^^a.. ,,i,j^^o ,.;ji:v,,/^ 

Ma pomieśaaaę swy^fi 4ff> w W«rtBtet^«i:lql.< ; 

Może się Bóg wić czego niedopuścić: 

Gdybyir-Wbyłś 'żWJ^Użyitói^lifaijAttą* i u'^fi'**i >: 

Nik# łiil4^'feWŁ«tó'«(fe^M^^^^^^^ /^^l^s^y/ 1 

Mówi, niekiedy' do rzeczy: mogłaby 

Naród^I^dWźyiŚ^rsteć^^^r^^ ''^^^^^ 

Strasznych zw^Ę(^ęk^,fff.^^ 

OŁoż j% trzeba sprowadzić do zainku, 

Czy chce tlzf llńeicht^^ dl 

Umiecie celnie puszczać wasze strzały, 




A jak się ona wiesza nad przepascĄ^^^''^ 
W przepaści zm^,)m $l%*lfiPorwie ją 
Gropło W swe fale, lub rozniosą orły 
I sępy; iMIlk i oflAf>zMmŚQ9yo>[o> 
Tułatriif9/4 iMyjWoł&i iptaortaninL^ MfihJM^;) 
Od l^^lftdp&td^. WifcioiiltuA)ibitetoblod .\ 

Królowo panil strzelałem wiek cały 




aU*W 



iibi9i;) 






aliiiiIK 



ilffiiif 

8ll19iU 



oilSli) 



ilMiliH 



4S 



IM 

Hkita. Śmierć już j^nsed fąmi; na taki ucjcynek 

Trzeba mto4e|[0, c^to mą jprzed, sobą 
I życia wiele, i rozum ladaool 



'(• . f»: 



.« ł 



Aferte. Poczciwi łudzić, doświadczyć was ehciałan^ : ^ 

Czy też w istocie jesteście takimi, 

Za jakich dotąd włżyścf was trź^fitnAl; • " iii' 

Cbc« wam powierzyć straż ikiójego ^Hiu?^! ' 
Czas, by spdtó^ły Wasze M»e'i^^^ '•- 
Teraz spehąjeTe pó kofelfat itaiodtf ' ■ ^'"'^ 
Za moj^ s!ffirciwfe;'w fett^^^ '^' 

Zagra po żyłach, serce rozweseli. ' " ' 



Oeria. • Cdż, dobry? 



(Nalewa jeden huffl^ jOhrzdamy, drugi Mikule). 



1 t -I '> 



fliiele. Dobry, ^'bo' pónO wytrawny. 

Niechaj bogowie i szczgśdein i zdrowiem - 
Odpłacą 'stokroć wam kr61owo panit ' 

Wkila. Niechaj bogąfwie dadzą ^amwiek długit 

I wszelką z ip^uk^ w,, prawnuków pociecha. ; 

finelo. Ołowa si§ kreci, ogień we wnętrznościach. 

■ikito. Biadi! taił <są}^ że wypiłem jady. 

Aieria. Ha podłe drabyl nMicieliście służyć 

Na moje prośby, to idźcie gryźć ziemia ,| . 

fineio. Przdd^ta wiedfmol ziemia twoich kości 

Nieprzyjmie, zginiesz, jak jeszcze nikt w świecie 
Nie zginąił. 



{Pódd i umiera). 






I . »■ ■■ . ; ' : .^,,,. . 



Hikila. Suko ozamal oto za dzień, • ., ,. 

Godzinę... sama wśctekniesz się ze złością, i: i 
Z bolu^t^iOchl piekło aa ciebie^ na ą:M:'|l0jif.^ 

(Pada i umiera) 
(Oierda UasMCBe ęodtonie, studay wchodM^}. 

Wywlec tych zdrajców i rzucić to ścierwo ''' 
^^^ Pióm 04 póżarde— rtyszycie!? ' ^ 



(.f» 



, <"> { ; ■ ': 









( Wynaąęą^r0elc6wY 



. I 5 



I •• ■ I -ł >■ • 



el. (Wehodjri^ i wpałi-ując sig ta Oierde miwtj: 

Jaka ty Gierdo i śliczna i st]:a8zna! 
Kiedy łagodnie na mnie spójrzóć raczjrsz, 
Tóm swojćm czarnćm, powłoczystćm okirai^ 
To tak ml lekko, tak na sercu błogo. 
Ze najszczęśliwszym czigę się być z ludzi; 
Lecz gdy brwi zmarszczysz, a czoło nachmurzysz, 
A z oczu twoich strzeli bł^awi<!a, 
Jak łysk od ostrza miecza, 6! ' to wtedy 
Przestrach offamia. i drżę jak ten liMet. 



te. (Z Mimtech§m). 

A jednak kocfatas? 

lei. Kocham, jak nikt w świecia 

Niekochal więcój i kochać memofte. 

te. I cóżeś dla mnie zrobił z tćj miłości? . 



■ .* ■, i 



• ♦ I j> 



F.JI^fiJ 



\. '\^\ 



t r. 



rtii^łUl 



lei. Czyż niąło tego, żem oddał ci państwo, 

A z nićm i siebie ńa twoje rozkazy? ' ' 

te. [Kmi»qfigUMą\ \ " ' '^*'^'' 

Zrzuciłeś ciężar, boś nieczuł się zdolnym 

Ponieść go dalćj. Gdybym niqio4j^, 

Toby go'pódJ%ł któryś z wąjewodiJw, 

A może nawet który ze sług twoich. 

Że nosisz głowę na karku, że jeszcze 

Królem cię zowią, toś winien tw^ Gierdzitf '\ 

Ona zabiega twoich stryjów dumie; 

Sprawuje dom twój; rz%d państwa prowadzi; 

Onu ma karne wojsko na skinienie, 

I umie w każdy wcisnąć się zakątek. 

Przeniknąć wszystko, a nawet dogodzić j^. ^^^ 

Wszystkim dziwacznym twoim urojeniom; 

Od kogóż wzniosła ten zamdc obronny? ^\,\>\^ 

, Od , najstraszniejszych twoich nieprzyjació^— ^ 

Od myszy 



Smi^ifllS^yi-jA też tak samo 
Moiebym śmiał Bi$ Gierdo na tw&n miejsca. 
Ale mysz d]a 'iHWi'?'J«j^ÓiH*ti.iA8ki, 
Stokroć straszniejsze od gromów piorąnn 
I od oblicza zlegp boga ŃUi. , , . 
Wśród gromów bgdg stać 'z otwarjta gJow£',. 
W ploniieniit; lica Kiji patraćfi bjdę " , 

Bec trwogi: ale jiisk myszy miuQ ^rprana 
W bezwładność, ' , 

iiv\ir(«lfi'M' it'i> 1 , ,:m ■■ '-r- r i:r. ■■' . i i.i-.. .ji 

Murj i,[Wv4a„pyfizy,,,iii^()nHa^(3ifti,„ ,, 

Ale ^Hf^ WM ^'^1^'^' mm<^wi ,:,. . : 

Itobit i naród na ciebie buDtuj%- 

Dobrze, że nmićm pomyśleć za ciebie; , ■■•.-^•■■^ 

I z jedno) strony wezwałam fi^tbanliiibi -. . ' 

Z dmgi^ Normanów, i bgdziemy mieli 

Roty or^Mf*. tdti]9j 'tfiĘginOKBi 

Czołem ndet!iit<«CteMti'^4f}ini tt'p?ł»clHia, ^' <'' 

Bym była twoj% Gierda, to przestań być 

chwofltkiite;''a^ tó^ śtTii' stę j-m' N^- ■■" ' 

Strasznym i grojnym. a nawet pi^ed Niją 
Przyaiąż, Ęe pełnisz wszystkie lue ż^flanui'-' 






Pi^l Przysięgnę. Nie tak posłasjnii irzenic8^^,,^^i .»u,^''A siiiał) 

Będę na^^f(ifi,,i;yi?kft?j;,^ł,tif,9^;e:: „,, ,„.■„,,., 
Skinienia,„ffl)ji0 ^fjłV;i^ j^p^ l^e.^ffir^ft! , 

ń;t»-n'. yiM^' •■. -.■:,. ■ ■•>/ :■ ,..„, / 
werte {Całuje go w ceó^. -_ 

Uczynię, ja|^^f;|tj^wj;^io^. ,^iG\^ąle! _^ ,^ ^ ^^^ 

Byli na czdc^soi^ii: wi^gc^^kazałam. 

:n'Oii['j|;ii;i ■."'u/i\ iiiv,\ -.'/r.,;. ,c,:[i. ...77 



Ciężl 



, Strn^ KMalam.." 

ti mam^opot z tw% Biostrzyczli^ Ktaszki 



W!8rtJJBi4ł)*ł,,i*rt7iime wypędził 
I wezwał stryjów. Wierz mi mój kochanku, 

Btra8zoi^.;iff/;|ffciaJW: ^ trimm^tę.QfiJtL a 
Był przypowledział: »Kto weźmie Kulika, 
Weźmie Pppieł^w i^ftńg^ic.tfU^iipjt^tw; 
Twoja się StMika. HMUiiffi forzoiwku-' * 



^nlimtir 



Bhiniłl 



ftiimt^^* 



« ł; • 



• •. i. » 



I 



Przyt&ę ja skrzydeł temu Kulikowi, 



nhiłit) 



'• » • • . 



.,..,. „on «iąi ,qifi .#. ^biWNIlF. ; '• .' 



i\. 



la. 



hi 



; : r; • ł ,' ' V'|t» A * • '.IM* • 

Ty może Bobie ijJiJ^^ ]^^^^^ ,,, ^„^ 

Masz miodą|c^^,w|p^o^; ff?^<Pl^iftf^c»^ •. 
Jdź, baw się sobie; jeśli dziś przybędą 
Goście NormaAi>#)to\4Py>i tez^tciebie 
Zrobim I^^zkowi postrzyźyny... No! idź! 
Poholaj sobie, bo potćm już wara. 



»t/.i>\A *bn'»^ 



•j/i' l'/i'"t 



(Caląfąc Oierdę odchodzi Popiel, z odąganimi iię) 



it. {Wola). H^ Grzmltefr- "^ ■-' ■"'••■ ••I'.'"'' ' ■ 



/i ••!' 



)«: •• 1 i 



■ilM. 



.V- ■■iHi.:. •:•' • ■ '' •liii-- >!' 1 • ■•■'i>'/i 

Strzelam, lecz z pałką raźniój rooj^ ręce. 



i.{łi lu"! 



A kiedy trzeba strzału? 



"* 'M*;I !• yii/' 



/ 



V#l1 



«^^'»Hłfl 



■Uas. 



j^lł.i h/.n *\f(; '%.'//•->* '.lUł' l/u • :• 

To jaskółkę 

Znajdę w obłoku. *^"^^' '^'^^ ^^'"^ 

.ihrv ii>!'.-.i ;M'i 



•da. 



Mlias. 



rdt. 



A gołębia? 



% -t- 



Takie. 
A kaniA^ -otłt?' *.•"<; ;.-«; >'." ..'fid'* ip*^'^' ^ 

ynl.i'^>[ /i-»ił»v/i. iiA-.tsią yAr.j;'.\idn^Ui {Un'M^^ 



abi.iitf 



i<ił 



UW 



OffSBilis. >^ . . Bylełrf' strsał donióeł. 



SieNt. A fidtfby cahmiek, stał fldbie na 

Ormiias. Niech iffka gtaśę nMj% ubeapiecsą 

I dadz% ^*orek uje ^prólśaf; ze skały 
Zsadzę dorazu i tego człowieka. 






SłeNa. Masz worek pdny, a z nim zapfrtraiMńe *' 

Że ci niespadnie i jeden włos z głowy. 
Masz dwie BaffMlf sttzały , m nad Gopło, 
Tam na WyCynach odszukasz MefwcKyiię; 
Co się po skałach, jak ta koza wieszaj 
Nędzne stworzenie, wcale niepotrzebne 
Joż na ty ih"il wiecie; a nawet ma siebie 
Nie za człowieka, ale za kulika, 
Otóż mi tego' aprzątny^ ktUika, 
A znów dostaniesz taki worek złota. 

- {GrremUas odokodMi). 



1 1 



• ' 



tk^•^Vi 



j , t ł - . . , - ? ' • 



..M*^:.^ 



;*i<ł- ' 



fiieria. [Klasscue) 

FrycI Fryc! 

Frye. {WchodMąc)^ 

Aleś krzyknęła, gorzćj niż na zbojal i • .,. .V7> t^-^t:^ 

Siftfda. Przepraszam ciebie mój miły, jak będzi^ 

Królem, tak samo i na mnie zawołasz,— 
A ja nte każę na sieMc dwi raiy 
Wołać, odrazu będę u nóg twoich. 

Fryc. Więc u nóg twoich i mnie być potrzeba? 



-, .. , 



/#lł IHaIt? 



flierda. Nie! nie! być tobie zawsze przy mym boku. 

' 'I 

ffjt. [JSa strome). r'-.i^'i.fi -t ąU^tC^ 

Przy boku żmii. 

fllerte. Cóż słychać mój Frycu? 

FffO. Właśnie przybyli Normandcy książęta, 

I chcą obecni być przy postrzyżfinacli^id.,:^ t i^br>»fił 

Biskup Mersburgski przysłał uwoich posłów. 



Mł 

Ift. A więc wybrnie i4% nasze apraWy;) • 41 

MiećbfdziemkQiue€}iat<Ucit:^myśióy, i- > 

. ■ ■ >'«i| •« j" .li. ..i»»ii ;:' '/^ • '.'II . i« .« 

Od Mersburgskiego Biskupa wystąpi 
Ewangeliści, u progu czekają ^). 



[Wihodzą dwaj nUóAriH^^a Wtaśi^uxśi$ff hMi-pokttm^ki^ ^>^dają j^ 
o, Mawinione w jedwabną chustę^ i oddawssns pisnfę ^ stoją 0ajtó/t(mimi ra- 
L (SHerda roMrywa pteesęcte % emme pistno csyła, jij tware blednij, usta 
ją, ręce drjtą. rsuca pismo nę siemię i wota). 

' ' A cóż to bisW^/drwitaći soWe stroi? 
I gdv mi pr7yrzekł dwa tyjsiace knechtów 
Konnych 1 zbrojnych hartownym żeUzem, 
On was przysyła, was, liche młokosyl 
I mówi, że mi za wbj'sko staniecie; 
Że mój lud właśnie nie kordą i włóczni, 
Lecz potrzebuje was, puszczyki z lasu! 
A precz mi za prógl hćj, wyszczuć ich paamill 
KUmiwypcditóC'^'1'^' /^^A'I^>^ 

■ 1 miiMeifiów. ^ ^ : i : 

Okropna kobietol!! 
• Co ty zamyślasz;? obacz się, csóm jtsteit? -- > ^ . ^ ^^ Wr. 1 
Każesz szcżttć lasami i k^KwyptH^cać,?.'' .\' * .. >vVm *:im. .ą 
' ^ 'Na znak, że oie.tak, jak dicesz^ wszystka. ^możeżi^^/^ ^ sji^^^^n 
Niemą i martwą stać będziesz dopóty, 
'Ail^^WyjdiBlem z zanikti/^wolifl i beiq^i(^; '^ 



. 1 



{Gierda słoi smartiąiąła^ s otuHuiimi^^ft^t B^V¥^ 

. {Sam s sobą). 

Na 00 ja patrzi^? czego jestem swiacU^iem?... 
To nie kobieta,' lecz szatan wcielony. ^ 






pterwneyiob dpowMaęcy Haski Chrystusa. 
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« 

Ona mnie kniwa . v pcuffm WMM * ^^^ t^tii 

Swym y^mfAkmmiągl^pi$Mgk»^^^^ 
Ona mnie kocha... bom dla nićj potrzebny, 
Jako robotnik w yKtei^ftMU^ Ifeemiośle; 
Jako uczony; i młody i, kształtny. 
Ale być móie ńtod&ij i piji^iejszy, 
Uczeńszy:— i mmł^iaai^^ jutfo, ^ n'ógi 
Psom na pożarcie wywleką do rowu; , .^ ^,^m 

Jak tam stan^o, tak stoi to wid'ińo... 
, ,jBiął9i.K^aMraiwet eey ta fiiż^ mutwio^ \,u 

IŹoflia ^ % pUUca doijfka rgki Cfierdp; ona jakby 0huSia(ma)\ ' 

Ach!. . jak mi zimno... zimnof gdzież są oni? 
Co si$ to stało?... wiedź mnie do sypialni... 

Fryc Ale cóz będzie z o^zedefin postfuri^ynf' 

.;.... -11, I • . ■•• i' ii i«.»/. 



t\ Vłi»" 



cv^oa * -.«4 i!ł ,'-.'• 4.1 ''^iy /! ' •■.' 



Oiertfa. Ja będę iirbwą, prostić... pirosiill... góiici. 



I . . , . . • 

ZMIAKA TI&EtoiA. . „ 



P 1 A S t. >fn{; .ij:b..4m x iHb9l 



iŚwiełliea obsuerim^^ Ąi^bi^^ną,i^ naakćlo ia¥^ 4thuiec §it'U pod Ścianą m- 
prjsedw drMwiy nakn/t^ kioitim iftóimem^ na eMe ^cht^ mHiP misadh i dehawy, 
podtoga tUeiśteMiapi^tmi.Milhm na tawack). 

. '.'• -I' "•;" ■ . •* ■ • I L 114-1; r. 

Czterw#j«(Mt sifi dniem, dsi»ejĄqm.)^ń||yr, 
Gdyście sąsiedzi w tćj sam^ świetlicy 
Byli tak sakM^^ jMl ^sMdkf^ Yt^M^iii 
Na postrzyżyny mego Ziemomysła, 

Ni mnie, ni matoe pokoju, modląc nas, 



Byśmy i Jemu kosę już przycięli, 
I przerobili dziwczynfe A cncdpcR. 

Na chłopca, potćm na rycerza, co to 






''v:utfvrii f iiiilielbf^Mł'4'ihoililrii»-ftMzyi' .\ - .i^i/r.j-.o.i.. / j r 



sil ^ 

■ X gospoiiarxy. 

Kiedyś ty- synku, chłopem, toi nieińeź^z' 
Nosić szabelki, ty pójdziesz do pługa. 

Mitr. A jak tatunio zechce, a jak będ^^ 

Posłusznym, dobrym, to mi da szabelkę 
Jasną, konika wroneg^ i zMrojjg;... 

\l gospodarz. Luba dziecina, ona jeszcze' nieifrić, 

W jakich my kleszczach, te z nas poroMenó 
Rataje, chłopy. 

o»lr. A prawda tatunhi, 

Że wy rycerza ze mnie zrobić chcecie? 
Wy wiele, wiele rycerzy zrobicie... 
Ja będę z nimi na przedzie, i ruszym 
Na wielką wojnę i będziemy Niemców 
Wyganiać z kraju. 



(Wybiega). 



móm'. 



Słuchajcie!... W ustach dziecinnych czasami 
Więcćj mądrości, niżli w łysćj głowie. 

X gotpotfariy. 

Poty w narodzie niebędzie porządku, 
Póki choć jeden Popiel pozostanie. * 
Kraj na dwadzieścia cząstek rozerwali 

* 'i 

A ten z Niemkinią swoją i z Niemcami 
Goduje, a tu pożary, grabieżel 

ty. Gdzie to się podział stary ład; dostatek, 

Gdzie pieśni) coto od świtu do mroku 
Brzmiały, po polach, po gajach, po dolttiach? 



Ił i > 



ly. Ucichły, bo dziś ludziom nie do pf^ni.:.' 

Niechby zaśpiewał kto,''ta-wtójże chwili 
I powróz z kółkiem spadłby mu na szyję. 

rsiy. A czy to było słyszanem przed laty, 

By polowano na ludzi; a terttt ' 



1 1 



.». ł' 



!..;■ ^ 



>ł;»' 






■ > . ł ■ 



^łłi 
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Im 'li- 



Polują jacyś złodzieje, co kradną f\ .j i; „j. *i 

Ludzi ł ciągną gdzieś ich na wyprzedaż—... 

Za morze. ,.. 

% 
Trzeci Ju^.to stało się przemysłem. 

Piąty. Porwą ci brata, sioątrę, nieraz żong 

Od dzieci; jeśli masz pieniądze,, możesz 

Wykupić, ale jeśli niemasz, pójdą ^h*ur.\ 

Na i(XH .świata, a zkąd ich kości i kruk 

Już nie przyniesie. . i 

SiMny. Mnożą się te zbrodnie, tMiMi.i. 

Kiedy król milczy- 

Kilko razen. Za jegoto wiedzą 

Te straszne gwałty. Oa okupy bierze, 
Albo przedaje co najurodziwszych 
Zamorskim kupcom... 

Dziesiąty. Ona się tylko nim chytrze zasłania; 

. Ońa ogromne bogactwa gromadzi, 
1 cóś strasznego zamyśla; co nocy 
, Odżies pożar, rozbój, i co najmożiiiojsi, 
Co najzacniejsi giną nagłą śmiercią 
Z nieznanój ręki. A ona to zwraca 
Na woiewodów, na stryjów Popiela; 
Ich kłóci z sobą. 

Piast. My się nie kłócimy, 

I niebędziemy kłócić się. Nieszczęście 

Jakoś na nasze progi nie pi*zóchodzi; 

Więc póki jeszcze pora i swoboda, 

Tego dziś szpaczka postrzyżmy. Ot czekam 

Na Ziemowita mojego; za Gopło 

Posłałem chłopca po naszego dziadka. 

Aby mi chłopię to pobłogosławił. . n(t . > 

(Spoziera to okno). .,,,,■ 

Kogożto wiodą Bogowie? jakowiś 

Ludzie nieznani, a psy się tak łaszą r\ .':Vi 

.Tak się witają z mjm. 



M. 



[Wchodeą dwaj mtodsńeńcy mMĄn): cm.m uM\ 

Pokój temu 



Domowi, 
n s przybyłych* 



i^łi.;*! 



Dobrzy ludzie, my jesteśmy 
Posłance z bardzo dalekićj krainy, 
Przyszliśmy niosąc pokój waszym królom, 
Ale królowa lżąc brzydkićmi słowy, 
Kazała z zamku wypędzić i wyszczuć; 
Sf^czcie pozwolić nam kąta, gdziebyśmy 
I sakwy złożyć i wypocząć mogli 



/ 



i'''*!r>'i łJ:«I** 



^ 



t. Niechajże dóm mój będzie waszym domeml ,,^^, ; Kilmij^rł 

Na co stać nasz^ chudobie, to wszystko 
Podzielcie z nami; znajdziem kąt spokojny, .. 
W nim zabawicie póki wasza łaska:... , 
Pozwólcie z ; siebie ;sdjąć w^sze tłumoki,. ., 
Niech moje córki nogi wam obmyją, 
Posiłek proszę bierzcie z tego^stpła. 



• I . 



[Piast sadowi podrómych na laUfie^ roBhiera ich: dwie córki prjsytfcg^ 
ynie z wodą^ zdejmują z nich obuwie, i ^ihW/fP^JW^^ ifh^S^ ocierają biatymi 
likami:) 

I X podr^łnych. 

Za cześć i miłość niech Bóg wam zapłaci •* »v ^ W i Kfi 
Czcią i miłością, jak kraj wszystkich -braci. 



I 



» / 



u A dom, słomianą dotąd strzechą kryty, 

Kruszwickich zamków niech przerośnie szczjty. * #r'i'»!M IV 

■ 

i^szy. Niech z pokolenia idzie w pokolenia, 

Z czcią twoich synów cześć twega imienia. ^J^I* 

A córki wdzięczne wstydem i miłością^ 
Każdy dom, w który wejdą zaproszone, 
Niechaj ożywią swoich cnót świętością. 

^szy. A z stołu twego okruchy rzucone 

Rość będą w chleby, i z jednego kęsa 
Na setne sztuki rozmnożą się mięsa. 



f.fe,^ 



M6 

Oba rtiM. I naród cały, aedaąc 2a twym itołem, 

Wznosząc na rękach uderzy ci czołem. 

Piast. I Dzięki wam, dzięki! za wasze życzenia, ' 

My niesięgamy w myślach tak wysoko, 
Nam dosyć nfi tóm^ czćm dzisiaj jie^teśmy. 

Obaj po4r<łii. Pokorni będą podwyższeni, pyszni 

Zniżeni będą do ziemi; u Boga 
Niepodobnego nic nićma. 

{DrBwi się otwierają^ wchędai Ziemomysł z Sędeiwojek^ którzy niosą o 
marlą Staszkę i na lawie składają). 

Raepieha. (Wchodząc). 

Bogowie! 

Komuż ten śliczny kwiateczek mógłby w czóm 

Zawinić? i iniałże bezbożnik sumienie, 

Podnieść na niego rękę... Achl wytryska 

Z piersi str^unyczek czerwony! ratujcież 

Proszę, ratujcież!. «. 

flart. • To rana od strzały, 

*' A strzały niśmtfP 

ZleaoMjst. Jest, właśnie ją trzymam. 

Piast [Wpairuiąc się w strzałę}. 

To strzała ^atrut^; copr,ędzćj potrzeba 
Wyssać krew z rany. 

ZienoMyst. J,am ją wydostał 

Z Gopła, ja wyssę. 

Hala. (Starsza córka Piastą), 

To ci nieprzystoi 
Bracie, ja wyssę. O^e! wszakżieć .flobrze 
Mówię? 



• « . 



Piast O dobrze! ty ranę wysysaj 

(Hałd wy^sa krew z rcChy), 

« 

[Staszka otwiera powieki). 



Ul 

Stasika. {Niepr£fifłomnie, pódha^gąc ffiowę). 

Gdzie jesteiri?... zkądże?... ktoś ze skafty 
Zdmacbnfł mnie w przepaść i w przepaść ledi^am, 
Niemąjąc skrzydeł... choć jestem kulikiem; 
A wszystko z łaski Gierdy... zkąd .krew?*.. .p6wiH0 
Tak dziki jastrząb szponem mnie zaranił... 
Biada sierocie w złych domu!! 

Jedei z ' po4r<iiyeh. (toskcufujtj^ ręką w górę:) 

Tam Ojciec 
Ma drzwi otwarte dla płaczących sierot. 

■ragi. Wlewa pociechę w serca utrapione. 

Pierwsij. Latorośl słaba w bujne wzrośnie drzewo. 

Dragi. 1 ubierze się, na podziw dla świata, 

W cudne owoce. 



« ' 



Stasika. {Wpatrując się). 

Go za wdzięczna mowa!... 
Goście nie z nasz^' ziemi, z lic waszycb 
Bgące światło rozjaśnia mi oczy, 
Spokoi serce... ach błogo mi, Boże! 

[Schyla !jfłów§ i tisypid). 



; ) 



/ ' ..» 



(Dwaj podróżni wznióstszy ręce do góry^ modłą $i§ pocióku\ śegnają kreyiem 
Słasehę^ i jeden z nich mówi): 



t •' " 



To Staszka, SiioBtra Popiela waazego, 

Sierota, była Gierdzie na zawadzie; 

Chciała ją zgładzić Unicizną, lecz ma 

Uszła j^ z oczu, chM«ft%c aię w tych góraah. 

I tu ją znalazł nasłany zab<S|i€a, . 

I przeszył pierń jiój strzałą zatmtą. > • 

Tyś uratował ją dobry młodaaiuet • ,^ , i : . 

Tyś ocaliła ją dobra dziewico!... 

O Pia óciei ooraz roikiie nad twym 4oflti»)!i 

Łaska Niebieska; za życie poczciwe, 

Za cnoty, które w twym domu wzrastają, ' 

Czeka się wienec tu i w przjissłćm żydu<' 

To Ziemoi^yśle małlonka ^U^eiebir, :> '^^v/ 



94P 

Jćj syn oświeci światłem Boskie* wiary, 
Cały Uą naród Polski. Amenl Amenl , 



. M , . 1 f . ; . , , ) 



, {Znikają podróśnO 



■\ 



{Slóją ko gaduinaniu wszyscy obecni. Kortyna eapada.y 



ZMIANA CZWARTA. 



'Ji. 



. ^ > '.«. 



Postrsyiyny. 

•I. ■{;■'• . ■' ... '. ■■ ■. . 

(Saia rycerska^ a w niej zebrani Normanowie: wchodzi Gierda ze swoim synem 

, ' , Leszkiem,) . * . 

[GHerdą^ plfwiócUszy olfiem^dokota:). 

I I 

Miło mi witać was mężni rycerze, 
I tak zebranych, że do tegp grona, 
Ani się jeden niewcisnął tuziemiec. 
Stary rodowy związek, co półleżał 
Tutejszych władców z dzielnymi N,ormany, 
Już się nadwątlił i przerywał prawie 
Przez czas, miejscowe wpływy i niedbalstwo ' 
Samych że władców;— jam go odnowiła, 
A nawet powiem więcój, żem na dobie 
f- Całkiem to państwo w Normandzkio przetworzyć 

Ród mego męża liczny, a nikczemny, 
Rozdarł je sobie na dwadzieścia części, 
A przy mym mężu ledwie pozostała. * 
Cząstka przewagi. --Mój mąż, wyznać muszę^ 
' Przerósł ich wszystkich' w swojój nikczemności; 
l;te2 w moje ręce wzięłam wodze rządu, 
I dziś tu wszystko idzie po m^ woli. 
Naprzód Rycerze dopełńmy postrzyżyn. 
Potom o sprawach pitństwa pomówimy.-^ 



« ■ 



({Zwracofąo się do Rycerza Oielona) 



I ■ ' ^ f t t 



Do was Giietonie, jako oajpiórwszego 
Wiekiem i sławą, rodem i zasługą, 
Zwracam sifc. radlcie, (ło tego chłop»ę(^ia 



I X 
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Przemówić, jśko najstersi t Rycerzy; ' "- ""•^'i' 

Niechby urósłszy 1 w latft i w»ły, ■ • 

Wspominał wasze nauki i został 

Takim rycerzem, jakim wy jesteście. 

Oto nożyce, pod którymi padfią -•' '^'^ 

Te złote pukle^ aby Się na skronliłch i 

Sjlni^ trzymały i hełm i korona. i •. 



♦ I •H"\ 



-ii 



ieloi. {Powstawszy, po chmlowym namyśle mfiwi:). ' 

Biedny ty symi, gdy za życia ojcft/ 'io«/i »' 
Sierotą jesteś; kiedy do rycerstwa ' ' . . •'. 
Nie on, a matka ciebie przyprowadza... 
Kiedy nożyce, iie' o|jća ńMW^ltti, '*'*'^f*' 

Ale matczyna podaje! O biedny! ' •'' 

Biedny! bo jeśli ćię' kiedyś żapyt*' '" • *' "' 
Który z lyfeei^y, byś mdi opowiedział 
Czyny swojego ojca, cóż opowiesz?? ' ' '' 
Otóż pamięta], bądź mężem i z ducha/ '' 
I z ręki, by ci niekazanó fcąeteiel ' •^' ' -** 
Prząść gdzieś za piecem. Niechaj twoja żona 
W kuchni panuje, a ty z rycerzami 
» Sam po rycersku ro;Epr4Wiaj i dzia)^aj. 
Niech naród w tobie uczci Ojca, Paaia,^ 
By kiedyś śpiewak, głosząc twoje dzieje.. . 
Rzekł:* byłto dzielny jmąft serjifein i głową» 
Fartuch niewieści nic przed nim mezi^aczyjt; ^^ 

Niewinność, prawda, miały w nim obrońcę « 

Ucinam piękne twe pukle, jak godło, uithlii 

Że już zenftnałeś ze wszelką miękkością, • h 
I że zacząłeś od dziś rość na męża. 



I 



;. : . . . ■ < ., •»! 



(Odcina pukle i oddaje maicel 



\i 



.)<»i'ji.l 



'.'OfllJ 



Schowaj je matko sobie na pamiątkę, iifvui 

Że miałaś dziecię n^y na. ; . i 

Kerte. {R^^erywając.) Odejdź synul 

Kielichem zaczuą b^wić się Rycerzei ., a 
Tyś jeszcze naJto młody do ki!^c)|a^ h.c, 

KeloD. Jeszcze itlii miałem o cżómeś powiedzieć ii nv)vJ 

• ' ■ ■ ■ ..•■-. 

Kerdt. Aż nadto byio już t^ gadMurf..... ' . . 
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flieioi. 



GieNt. 



Gleloi, 



eterda. 



6Mm. 



GieNa. 



«telM. 



Wcale nie nadto; czasy ai^ zmieniły, 

Już nie jesteśmy, czóm byliśmy wprzódy, 

Rozbójnikami na morzach i lądach. 

Zmienił się stary obyczaj, i dasifiiąj 

Już być niechceny mieczem w dłoni kata 

I za grosz służyć gwałtom i rozbojom. 

Kto dziś do wypraw wojennych nas wzywa, 

Ten musi jasno myśl swą wypowiedzieć, 

A w nićj godziwe pokazać zamiary. 

Otóż Królowo, jasno nam wypowiedz, 

Poco nas wzywasz? 

Rozumiem powinność 
Rycerza, walczyć mężnie, a kto jego 
Ramie dla siebie bi^^e, odpowiada 
Za cel i skutki.— Ja was przyzywałam 
Dla moich celów; za wasz ti*ud zapłacę 
Lub moim groszem, lub udziałem ziemi, 
Jaką zdobędziem na przeciwnćj stronie. 

A któż tą stroną? 

Któż?.... Stryjowie męża. 
Owi nędznicy, co śmią mojćj władzy 
Urągać; co swe niezgody i mordy 
szerzą po kraju; z fttórymibym chciała 
Koniec uczyni^. 

Góżto nam mówicie? 
Oni posłuszni dla was, aż do zbytku; 
Dzielą się z wami swym ostatnim groszem, 
Synów oddali wam na zakładniki 
I czegóż więcćj? 

Jak widzę, wy lepi^ 
Me sprawy wiecie, niżeli ja sama! 
Możeście nawet już z nimi związani. 
Jakąś tajemną urnową i zmową. 
A może nawet w was mam już przed sobą / 
Zawziętych wręgów? 

Już lat siedemdziesiąt 
Jestem rycerzem, z tą szablą przy boku. 
Mogła ma szaUa zawieśd moją rękę,. 
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A ręka szablę, lecz jeszcze i razu 
Słowa me prawdy, ust m}ch nie zawiodły. . 
Jak myślę mówię, a jak mówię robię. 
Nie Stryjów waszych, lecz jestem obrońcą 
Prawdy, słuszności.— To wyście nie syci 
Władzy i państwa; to was piecze w oczy, 

• 

Ze ktoś wam równy prawami być może, , . 

Kiedy wy sobie i swemu synowi 

Tron gotujecie, że na nim zasiądzie 

Ktoś od szarego końca. ---Jako najstarszy 

Wiekiem, i pewne mający zasługi 

W rycerskióm kole, a nawet i świecie, 

Królowa Gierdol ja was upominam 

Po raz ostatni, zmieńcie swoje rządy, 

Przestańcie waszych zdrad, pożóg i mordów, 

Bo już nad wami wisi sąd i kara. 

la. I ktożto sądzić i karać mnie będzie? 

Wprzód ja ukarzę twój język, o głupi 
Starcze, co sobie zanadto [pozwala! 

IB Ludzie, co słońce obrawszy ^za godło, 

Chcą być jak słońce czyści i promienni. 
Starsi Normandów Książęta narodu, 
Przysięgli ścigać ipiecza, ogpia karą 
Wszelaką zbrodnię w Normandzkióm plemieniu. 
By północ, którą biały śnieg okrywa, 
Była tak czystą, jako te jćj śniegi; 
By zagnieżdżone zbrodnie wśród Rycerstwa, 
Rycerskim cnotom ustąpiły miejsca. 
A więc Królowo! od Normandzkicb Książąt 
Do was, co ród swój z Normanddw wiedziecie, •« .- 

Przybyłem z strasznym -nakazem, abyście 
Zmienih rządy, zbrodni zaprzestali! 

?rda uderea nogą o ziemię^ — zapada się podłoga^ a e nią walą sig w pod' 

ziemie By cer ze-) 

4t. Mieli w połapkę wpaść Stryjowie męża, 

• Normandzi wpadli.*., trochę dziwna zmiaM, ! 

(Klaszcze w dłonie •) 
{Wbiega dwóch zbójców). 

44 
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Lećcie mi na dół... i głowy Normanów 
Tłuccde na miazgi 

(Ci mikąją) 
(Oierda przechadza się^ słychać jęki zpodzieiuia.) 

Gierte. iWała.) Ratunkol ratunku! 

(Zbiega się różna służba.) 

CJo za nieszczęściel... jakaś straszna^zdrada! 
Tylko opieka Bogów uas ocalić 
Mogła. — Ratiycie najzacniejszych naszych 
Przyjaciół, może który jeszcze żyje? 
Gielonl szanowny Gielonll 

^ (SłyUhać jęki.) 

Czy słyszycie? 
lUtunkul tam, ach, tam jęczą, ratunku! 

{Zapada Kortyna.) 



ZMIANA PIĄTA. 

B*iyiscxe Niji. 

[Duża ciemna izba sklepiana. Gierda siedzi to zamyśleniu, przed nią 

olbrzyfniej postacie w czartiem odzieniu^ kapłan Ńiji). 

Gierdt. Złoto i srebro niosę na ofiarę 

Twoiemu Nyi, najdroższe kadzidła 
Rzucam przed nim na ogień, i kolana 
Moje uginam; ale i z mych modłów, 
I moich ofiar, i z pokory mojój 
Niemam korzyści* Coś się łamią 
Moje zamiary; pomysł na dojrzeniu 
W nic lif rozwiewa. Pytam raz ostatni, 
Bęiizie co z tego? 

Kftptia. Będzie nie zadługo... 

Oay 3ic Nlji Iskrzą' tek, jilk nigdy 
^4- 
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Iskrzeć niezwykły; a więc Bóg rad bardco^ 
I z ofiarnika r z ofiar. Niebawem 
Wielkie się dziwy spełnią. Twe zamiary, 
Uwieńczy skntek; ród Popielów zginio 
Do iszczfto; tylko o was jednych będzie 
Świat wiedział, mówił. 

ia. Przed swym czarnym bogiem 

Zapalaj ognie. Niechaj postać jego 
Straszną i groźną będzie! 

a 

[Kapłan odch(4^)^ 

-da sama). Siebie zwodzę, 

A i mnie zwodzą, i do celu mego 
Idę po prostćj, lecz okropaćj drodze... 
Czegóż okropnćj?... oni poginęli 
Dniem, rokiem pierwićj, jak poginąć mieli; 
Dzień, rok, lat dziesięć... ta jedna miniltiil .. 
I cóż stracili?... niepokój, boleści, 
Zawody ciągłe; —może to pokuta 
Dla nich w tćj śmierci tak nagłój'mę mieśoi... 



I 



1 1 



łi 



# '. I.. 



Szczęćliwil... widać dla iiich oaaoaczone 
Niebo... ja ziemską dostawszy korooę, 
Muszę ją zdobić, rozszerzać, pomnażać, 
1 niebo sobie tu — na ziemi stwarzać. 
Tamto nie dla mnie... Byłam .ct^9seśqjank%, 
Wszak mi kazano kryć me chr^eśjaństwo.. 
Skryłam je, może zanadto głęboko... 
Nadto praezomie... 

(Wchodeą ebijcy). 

Cóż tam moje szczury? 
Ciasno wam bardzo było pod podłogą? 

1 le zbirów. 

•o ciasno! gdyby, jak ten Gielon stary, -. « ,,i 

Był jeszcze taki drugi olbrzym mocny, 
Wszystkieby na się obalone belł^ 
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StrzęćU jak słomę i razem wyrn§U 
Jako ten biegły nurek z pod topieli. 
Aby si^ stary Gielon niemocował, 
Strzaskałem goleń i zaraz szwankował. 
Przysiadł, a na nim siadły belki, tramy, 
Jęknął i ucichł, i zda się statecznie 
Będzie już siedział, będzie milczał wiecznie. 

■ 

Gierat. (Dając worek eloła). 

Macie na piwo, lecz ręce obmyjcie; 
Nieprzyzwoicie z Łakićmi rękami 
Stać przed królową... 

[Odfkodeą). 

[Stradec wchodet). 

Witaj mój Łuczuikul 
Coż twój kuliczek? 



Strzelec. 



Z piersią przestrzeloną. 
Upadł w głębiny Goi>ła i tam ryby 
Nad nim się modlą, białe wronki płaczą. 
Niemogąc stanąć obok, wystrzeliłem 
Przez parów; strzał był i silny i wprawny; 
Ptaszek się zwinął I swą główką na dół 
Poleciał w Gopło, które rozigrano 
Zaraz go setną przerzuciło falą. 



Gierat. Może nieprawdę mówisz, więc nii przysiąż 

Zaraz przed strasznym Niją, potom będziesz 
Chodzić do koła nad brzegiem jeziora, 
I patrzeć pilnie, jak ta wydra w wodę. 
Aż mi dostawisz Staszkę, tu przyniesiesz. 
Abyśmy nad nią tryznę odprawili. 

{JPodnosi się ecLslona i pokcusuja się czarny posąg Niji e hlyszceącemi oas 

Ogień wybucha). 

Słerlt. [Do ełrMelca), 

Mów: nNijof boże i straszny i mściwy, 

Co piekła ognie masz we swych wnętrznościach, 
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»Go piekła jady masz we swoim wzroku, 
>Co piekła zemstę masz we swojem sercu^ 
•Zrzuć na mnie swoje bole, jady, ognie. 
•Niechaj me ocz> od płaczu wycieką, 
)> Niechaj mc ciało będzie jedną raną, 
» Niechaj me ko^ci, na przetak stoczone, 
•Same się łamią od swego ciężaru— 
n Jeśli ja w mowie, lub myśli mam zdradę!* 

[Słredcc odchodzi), 

(Grierda trzy razy klaszcze w dianie^ Popiel wchodzi). 

Słuchaj i patrzaj na strasznego Niję! 
Czy widzisz, jak on swe oczy praewraca, 
Jak się lubuje w swym ogniu straszliwym? 

iPłomiefi siny wyhucha ^\a około postigu). 

Ty drżysz, a jednak bóg kary i zemsty 
Tak się raduje, i gotów w tćj chwili 
Wszelakie swoje łaski na nas zlewać. 
Cóżbyto było z tobą. gdybyś boga 
Oblicze ujrzał we srogim rozgniewie? 
Twojeby oczy wysechły ze strachu, 
Serceby pękło, jak struna pod korbą; 
A jednak taka straszliwa potęga 
Słucha mćj woli. 

[Posąg schyla głow§,~ogień wybucha). 

■ 

Gierka. Więc moich rozkazów 

Słuchaj i spełniaj. 

Pofiel. Będę słuchać, spełniać. 

Gierte. Dla nas, dla syna naszego nie trzeba 

Tych twoich stryjów, z ich całśm plemieniem; 
Więc muszą wszyscy ustą[iić nam z placu. 
Posłałam po nich, aby się zebrali, 
Donosząc, żeś ty śmiertelną chorobą 
Złożon, co chwila już już dogorywasz; 
Że pragniesz wszystkich ostatni raz widnieć, 
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I ich pożegnać: że skonać niemożesz 
Poty, aż wszystkićj nio ujrzysz rodziny, 
I nie przeprosisz. Z drogi powrócili 
Moi posłance. Cała ta hałastra 
Zaraz się zbierzt?. Ty idź i zaczynaj 
iSwoje konanie na rozkosznóm łożu; 
Ja kosy moje rozpuszczę i zacznę 
Moje lamenta. Pamiętaj mój miły! 
^ Że to ostatnia igraszka, że po niej 

Już będziesz panem od morza do morza, 
Że wszystko głowę przed tobą pochyli, 
Że wszelkie mienie wszystkich twycli poddanych, 
Że wszystkie dzieci wszystkich twych poddanych 
Twoją własnością; i że krew w ich żyłaxih 
Dla ciebie płynie, dla szczęścia twojego, 
Dla twój rozkoszy. A więc mężu miły! 
Przysiąż, że będziesz mój woli posłusznym.. 

Popiel. I^rzysięgam! Przysięgam! Przysięgam'! 



ZMIANA SZÓSTA. 

Pi^iel i Zdrada. 

[Duża wspaniała Jiomnata królowej Gierdy. Ta dwdisi i ręce eaciera^ — przy 

niej Fryc). 

Gierka.* A co? już wszyscy zebrani? 

Fryc. Tak, wszyscy. 

Gierda. Wszyscy, z mamkami,. z niańkami?... trza było 

Regestr z uwagą przeczytać, przepatrzeć. 
Gzy też są wszyscy? bo ten nasz król Popiel 
Nie może skonać [śmieje się) bez wszystkich, a wszystkich. 
A oni tacy na jego męczarnie 
Utośni. . Głupcy! już w swych mózgownicach 
Km*ą opiekę dla mnie i dla syna; 
A mienie króla dzieląc w swojćj myśli. 
Bawią się mile, jak owe psy gończe 



Zającem, co go przez sen gonią. Czas jitó 
Skończyć igraszkę... Wprowadź rai ich tutaj. 

yc ołłHera drzwi, -- wchothi dwódziesłu stryjów Popiela^ a zonami i 

dziećmi). 

da. Witajcież drodzy stryjowie, stryjenki! 

I wy. o mili bracia i siostrayczki ! 
I wy. o śliczne, nierozkwitłe pączki, 
Bratanki nasze!!... o! jakżebym rada 
Razem was wszystkich do mojego serca 
Przycisnąć mocno i oblać was łzami 
Wdzięcznćj radości i miłości mcjjćj! 
Coto za cudny widok! pokolenie 
Całe, jak ten dąb rozrosły w konary;... 
Błogosławieństwo bogów jak tu widne!' 
Jakie szlachetne, jak piękne postacie! 
Błękitno-okiel białe! złoto- włose! 
Jąkato w waszych obliczach powaga, 
Stryjowje moi i stryjenki moje! 
O róże mleczne! o siostrzyczki moje! 
Lilije białe! jakżescie wyrosły. 
Tak lekkie, wiotkie!... i gdzieście nabrały 
Tych ogniów w oczy'... A wam braciszkowie, 
Nie miejsce w naszych zapadłych zaściankach, 
Lecz na turiyejach, na cesarskim dworze; 
Tam wasze męzkie, wyniosłe postacie. 
Wasze królewskie oblicza i czoła. 
Mogłyby siebie godne znaleźć miejsce, 
Laurowe wieńce, pochwały śpiewaków, 
Serca królewien, a może i trony; 
A wyż kwiateczki, jabłuszka czerwone. 
Pyzate buzie, z dołkami w jagódkach. 
Jakiż wasz miły uśmiech i wejrzenie! 

(Obchodzi to okoio, ściska i całuje). 

Czemuż tiieznałam was pierwiój... iłeżby 
Cierpień i nieszczęść ujęUśmy sobie!... 
Mówiono^ że mnie mój' mąż całkowicie 
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Oddał się, że mnie słucha i za radą 

Moją we wszystkiem idzie... Ja tak samo 

Myślałam sobie; ale serce ludzkie 

Przepaść tajemnic. Któż się mógł spodziewać. 

Że był mężowi moiemu ktoś milszy 

Nademnie, który co chciał to z nim robił? 

Tym ulubieńcem był Normanda Gielon! 

Lecz śmierć Gelona dopiero odkryła 

Ten ich serdeczny, ale dla nas zgubny 

Związek... Normanda, chcąc zawładnąć naszćm 

Państwem, rozbijał po drogach i rzekach, 

Chwytał lud, aby w zamorską niewolę 

Go wyprzedawać: a brzemię tćj winy 

Tak umiał zwracać, że na mnie spadało. 

Ja grosz publiczny szanując, skąpiłam 

Dla siebie, aby na kraju potrzeby 

Zawsze wystarczał; on chcąc mego męża 

Mieć po swćj woli, dawał mu pieniądze 

Na wszelkie zbytki, Qa wspólną rozpustę. 

Jakże mi smutno, że muszę przed wami 

Wyjawiać wszystko, co powinnam była 

Pokrywać wiecznćm milczeniem! —Już Gielon 

Myślał, że jego życiu końca nie ma. 

Lecz o jak dziwne, straszne sądy Bogowi 

Śmierć go mijała na lądzie, na moi*zach, 

W wojnach morderczych, a wzięła go sobie 

W domie bezpiecznym. Warto byście poszli 

Obejrzeć kłody dębowe, co pękły 

Pod samym zbrodni ciężarem... Gielona! 

Śmierć przeraziła tak mojego męża, 

Że zapadł w słabość okropną śmiertelną 

1 ani skonai', ani żyć nie może. 

Wieszczbiarze głoszą, że poty nieskona, 

Póki całego rodu niezobaczy, 

I nie przebłaga tak za jego własne. 

Jak i źa innych winy. 1 ja sama 

Całując ręce wasze i ścieląc się 

Pod stopy wasze, błagam was, przebaczcie'' 

I jemu i mnie.... przebaczcie! przebaczcie! 

Wsiysey. Przebaczamy! przebaczamyl 
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Czujemy wielkość waszego nieszczęścia 
I bolejemy jak najbliżsi krewni.... 
Co było przeszło, i niech w niepamięci 
Wiecznćj zaginie. Zabrał Gielon z sobą 
Nasze cierpienia, łzy, to niechże dzisiaj 
Zakwitnie u nas i miłość i zgoda.— ' 
Pragniemy zdrowia dla naszego Króla, 
Pragniemy szczęścia dla naszego Krajul... 
Bogom stokrotne złożymy ofiary, 
Aby Król wrócił do zdrowia^ a w śród nft« 
Szczęście rozkwitło, i abyśmy znowu 
Radość dzielili na Kruszrwicklm dworze, 
Jak to bywało tu za ojców naszych, 
Za dziadków naszychl 

sry wołają. Dajcie to Bogtiwiet 

Dajcie to JBogowiel 



..!» ! ». .i 
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Podnosi się easlmm. Na wspaniałem łożU tegj AWZ Pdpiel, bl^y 
igniftą, na harmazynotvej poduszce^ - Wchodzą Stryjotme z zonami i dei£^ 
-Całują rękę JcrOltfDD^ką^i stają w około łoża). 

« 

a. Jak chciałeś Królul masz oto przy sobie 

Kochanych Stryjó,w 2^ j^ona^| |i>^d«;iećmi, 
1 przebaczają tobie wszystkie twoje winy, 
1 modlą bogów o. życie dla ciebiel 



I < • 



•V M 
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li. Zdrowie i życie nie dla mnie! st^ały 

Już moje nogi i ręce i oczy: 
Ledwie troszeczkę życia jeszcze czuję 
W sercu i w ustach, pewnie ńa to tylkb; 
Bym czuł, że jestem trupem, i niemógł ni^rr ..^li 

Zostać; więc piwosze was, puśćcież mnie z tego 
Świata, przebaczcie ^wszelkie moje winyl 



rscy. Przebaczainyl Przebaczamy! PruebAcsMSiyr 

iV Dzięki wam, d^ękil— a więc niedhaj' zgody 

, Puhary krążą z miodem po praszczurach; 
A na zuMk sśsbżdrój jedtiości, miłości, 
Niech każdy szczćrze do ust je ^cłiyli. ' 



■ j 
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Gierda. {Puhary iwletoa i każdemu po kolei do usł podaji^ mówia^:) 

A pijcie proszę, a szczórze, jak chcecie. 
Aby król powstał zdrowy i szczęśliwy. 

{Wypijają). 

« 

Jeden X stryjdw. Zdradal truciznę piliśmy!... giniemy!... 

6ierdo< Popiela! przekleństwo na was 
Wiecznel... wieczne!... wieczne!.... 

(Jeden pray drugim upadają to okrąg hźa). 

Gierda. [stojąc na podniesieniu liczy trupy i Tdaszeeąc w dionie mówi:) 

Precz z nimi w GopłoI kamienie do głowy! 

Niech idą na dno i siedzą z rakami [z uśmiechem) 

Będziem dopiero tuczne. raki mielił 

[Popiel wyskakuje z łoza). 

Gierdt. Witaj mi Królu!! 

Pifiel. To tyś Królem Gierdo!! 



ZMIANA SIÓDMA. 

Kara. 

(Wybrześa Oopta^ — widna uńeśa zamkoiva^-—lud tłumnie zebrany ro^fmawin,] 

Jeden x Inds. Po mieście głoszą, że rozbił się statek 

I utonęli wszyscy Popielowie.... 

DrsgI. Oprócz najgorszych. 

Tneei. . Cisz^'! podsłuchują. 

Czwarty. Niech podsłuchują: alboż to nieprawda, 

Że sami struwszy Stryjów potopili?' 
A teraz głoszą, te statek się rozbił. 

% 

Plfty. Dziś chcą te trupy na brzeg powyciągać, 

Sprawić im pogrzeb.— 



'•.;<ł'' 
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\i6stf. Bo Erólowś] Pani 

Niemiło, że to szarych trupów stado, 
C!odzień pod zamek podpływa, i co już 
Niewyrabiali, aby je Wyłowid, 
A one zawsze, nie ujęte niczóm, 
Lub na dno idą, lub się rozsypują 
Precz po jeziorze. Teraz czarownika 
Jakiegoś mają, co będzie zaklinać 
I wywoływać trupy na wybrzeże, ' 

A tu ich pięknie na stosie spalimy: — 
Nibyto pogrzeb czci, a wrzeczy samćj, 
Aby Królewstwu leźć przestali w oczy. 

Uimy, To dziw nad dziwy! ja byłem na łodzi 

Blizko topielców... i małom nie skonał... 
Wystawcie sobie osiemdziesiąt trupów 
Splątanych z sobą, jak ajeru ziele! 
Po przedzie stary z osiwiałą brodą. 
Podniósłszy głowę i rękę do góry. 
Zdaje się wołać o pomstę do nieba; 
A wszyscy za nim, to głowy podnoszą. 
To ręce; lica ich zczerniałe, widać, 
Że jad je spalił; na ciele śniedź siwa, 
Jaka na chlebie zapleśnij^ym bywa.— 
Gdy płyną, ryba przed nimi ucieka, 
Ptastwo precz leci... Niech się tylko ruszą, 
To woda z głębin dna wszystka się wznosi, 
Toczy bałwany, jak wieże; gdy stoją, 
Jezioro stoi, jakby szyba lodu.— 

Wbiegają pachołkowie królewscy i pół-głosem pomiędsy ludem mówią: »o< 

Król z Królową! krjsycede^ niech śyją!)- 

. »^.\ 
[Wchodzi Crierda^ za nią Król gdzieniegdzie lud się odzywa.) 

Niech żyją! niech żyją! niech żyją! il. 

[Fachołkowie Królewscy zgjęci, szturchając lud krzyczą.) 

Niech żyją! niech żyjąl '*'"'' 



iierda. Dzięki wam dobry narodzie! jeżeli 

Kiedy miłe nam były te wołania 
Wasze, to dzisiaj. Och! bo dziś jesteśmy 
Smutniejsi, niżli bywaliśmy kiedy!.... 



'/,: «'ii.* 
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Trzebaż (i^szczjB^i^, by cały ród Króla 
Płynął na jcdioym statku i aby tep 
Zatonął ;l;u^ w b^piecjsnę) pr;&ystoai, 
Pod wieżą naszą, cfiiff^f obudowali 
Jako strażnicę (^ XQzbi6\ Trzebaż l^^a 
Te święte zwło|d wydostać, by ^lui6i 
Nie były wiajtrjdjjr i fali igryszKifim; 
Sprawić im ffig^h ucz^y; i^iech wonny 
Płomień ze stosu c^poYf^o BfxzeU 
Pod niebo.— 

(2!tm'acając się do ęfojącega Kapłana Niji ffuywi dalej.) 

Czarny Kapłanie strasznego 
Niji! zawcz^^ij, niechaj w imię Bogów, 
Te ciała z4^żj| ku temu brzegowil 

Ktplu NiJi wola. 

Ziemio do ziemi! córko do swój matki 
Przybywajl w mokrym żywiole nie tobie 
Miejscel... zaklinam pe trzykroć, przybywaj 
Na twardą riemię!.., niech ogień czerwonym 
Obwieje ciebie płaszczem i poniesie 
Ku gwiazdom. Jeśli was złe dachy wody 
Ciągną ku głębi, a więc wam wyrzucam 
Siedem kłów wilczych, siedem szponów rysich, 
Siedem toporów— wyrąbcie się nimil 
Wydrzyjcie od nich i przypłyńcie ku nam! 
Wzywam was hukiem gromu, który budzi 
Z snu zimowego ziemię, hukiem wiatru, 
^ Który na Gople łamie lód zimowy. 

Zbudźcie się! niszcie! i przypłyńcie ku nam!... 

(Zoc^j/na bur/syp sif jezioro; trai)y ijodplywają ku brzegowi^ w kierunku wieży) 

Glos z ludu. Patrzcie no patrzcie, jako ton spław cały 

Ciągnie ku wieży, a siwy nap rzędzie' • 

Popiel do Gterdjr. Umieram z strachu, wyU'Wiiić tu nie mogę. 

Skryję się w zamku. 

Gifrda. Idź! ale iK)woli, 

Bo tłum ten z ciebie naśmiewać j*ię będzie, 
A ja tu śmiuło będę btaó da końca. 



(Pąpiel odoAodM,) 

ló wraask od strony jejsiora; jedeii z ludu przybiega i mówi do Króiowiy 

O Miłościwa Pani odwróć twoje 
Oczyl oddd 6i§l 

Dla c^egot mam sig zt^d 
OddaUkS? 

X prieraieniaB. 

Fala wyoosi na brzegi 
Nie trupy, ale tylko kształty trapów; 
Jakiś mech siwy, a we kbórjm aisdzą 
Jak te w ropusze ropuszki, w pająka 
Pajączki, tak tam krocie kroci myszy.... 

Jakby z gorączki prawisz jakieś kagki. 
Pójdę, i sama zblizka się przypatrzę. 

dzi Gier da Lud coraz si§ rozbiega i skupia no uc^iększym niepokoju; 
rażeni podtwsi się krzyk straszliwy; niektórzy biegąc wołają:) 

Co za okropność! — o dziwy! o dziwy! 

« 

i lado. I cóżeś widział? 

Widziałem.... widziaien 
Trupy rozrosłe w krecie, w miliyouy. 
Myszy, we chmurę myszy! patrecie, patrzcie. 
Królowa bieży do zamku, a za nią 
Ta chmura pędzi, tłoczy się do zamku! 

[Widok więzy nad 0<fj^efpi.) 

la* Czy to mech obrósł tg wieżę?... obsiadły ją 

Tak myszy, pnąc się na gzemsy. na okna; 
Na kominy... ach! patrzcie! patrzajcieł 
Któżio się czepia po kratach tych okien, 
I wstrząsa nićmi i gryrie je wściekle?.... 

ieeka z lakraty. 

Puszczaj mnie matko, niech w górę wylazę!.... »* * • 

Na coś kaziła kuć tak gęetc kraty?) 
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Zeueioń mnie!... niechaj myszy gryzą ciebie!.... 
Jam nic niewinien. Zasłońże mnie matko!! 

Gierda. Ja cię zasłaniamt ale moje dało 

Już pogryzione. Och, biada nami. biada) 

Łestek. Czemu, ty matko, bronić mnie już niechcesz?... 

Przekleństwo tobie! och biada mi! biadał 

Popiel. Czemu się Gierdo uieśmiejesz z tych myszy?... : 

Czemu uie wzywasz Niji, by nas bronił?!!? 
Kłaniał się tobie, niechże się pokłoni 
Myszom, by 'Z ciaia nas nierozbieraii!! 
Przekleństwo tobie! przekleństwa! przekleństwo! ... 

Starzec z Lada. Patrzajcie!... oto rozpięto na kratach 

Trzy kościotrupy, jak trzy nietoperze... 
Prędko ich z ciała obrał tłum żarłoczny. 
Niebo tak jasne, a gromi* to grom Bogów, 
Co karze zbrodnie! 

(Uderza groni tv wicżf} i ją rozwala.) 

Starzec z Łada. Wieża runęła^ 

Jedyny pomnik nieczystych rąk dzieła, 
Runął jak oni! W bogactwie i pyszr 

« 

W Lechii pierwsi, Popiele wielmożni; 

W czoraj Uik jeszcze świetni, wszystkim groźni 

A dziś -nicestwo i igrzysko mysze! 



ZMIANA ÓSMA. 



Obiór Piasta. 

{Na polu lud tiumnie zebrany) 



Jedei t lada. Straszne się dziwy spełniły! okropna 

Zbrodnia okropną karę otrzymała! 

Bragi. Trzebaż, by myszy, gdzieś z całego świata 

Tu się zebrały na to, by skosztować 



' t 
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Mięsa Popielów! czy było w nich tyle 
Jadu, że się nim potruły do szczętu?... 
Czy grom je wybił? 



Trxefi. 



Prawda, jakby wymiótł. 
Całe mrowisko, jak w ziemię zapadło! 



Ciuarty 



Piąty. 



Szdsty. 



Sidday. 



Ósay. 



A jednak po nićm zostanie pamiątka . 
Strasznego głodu. 

O! mów, nie po myszach 
A razem z niómi. Cóż one zniszczył;^? 
Cóż więcśj zjadły, krom jednych Popielów? •• 
Posuchy zjadły nasze urodzajel 

Kawałka chleba! nigdzie ani dostać 
I gdyby jeden Piast nas nie ratował, 
Nie uradziwszy nic, odeszlibyśmy. 



w 



Patrzajcie, oto znów kosze roznoszą, 
Z chlebem i mięsem. 

I każdy z nich bi^rze, 
A zawsze pełne. 



ł • % 



• I 
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Dziewiąty. 



Snąć święte to kosze 
Co chlebem darzą... 



Dsiesiąty. 



Wleitt raien. 



Wsayscy. 



I święty ten człowiek 
Co te ma kosze. 



•i 



Na co nam te rady? 
Szukamy króla, a ot wśród nas człowiek 
Brat nasz, a który i Bogom jest iniły 
I ludziom miły. On brat nasz po sercu, 
Po mowie; on krew z krwi naszśj, on z kości 
Kość nasza. On i biedował tu z nami. 
On nas dziś żywi. 

Piast! Piast naszym królem, 
Idźmy do niego; on królem* on króleml 



7 
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{Dótn Piasta. — Lud go otacza i wola). 
Piast nasz\m króleml... chcemy królem Piasto- 



Piast. (Wystraszmy wychodH). 



Ud 



Piast. 



Go zDacz% bracia iEe' wass^e wołania? 
Kadźcie rozumnie i wybierzcie sobie 
Króla, któryby j^i* położył koniec 
Tylu nieszczęściom. 

Ty bądź naszym króleital 
Ciebie wzywamy!... prosimy!... ty musisz 
Być naszym króleml... 



Go wam tak zaślepia 
Oczy i głowy?... proste ręce moje 
Nic nieumieją, oprócz kołodziejki. 
Żartójr nieróbcie ze starca, a który 
Kocha kraj, płacze nad jego niedolą. 



(Lfid woia). 
Piast naszym króleml Piastl Piaśt naszym króleml 



Piast. 



Jest w moim domu gałązka ze szczepu, 
Zgasłćj rodziny królewskićj. Bogowie 
Ją ocalili, ją więc wybierajcie. 
Dobra i mądra, będziemy w nićj mieli 
Dragą Wandę. 



Wszyscy. 



Piast naszym króleml a swojego syna 
Niechaj ożeni z sierotą. 



Wszyscy. 



Zgoda! Z^goda! Zgoda. 
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W imionniku F. M. E. 






Teraz, jgd^ twe życie rozwija się jak 
kwiat, listek po listkti, str;Eeżśię,l)0 plołtidme 
hUskO|.a południe słońcem pali.../ 
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jdłpii^eniec wjbiegł z dziecinnego wic^a, ^nąt ii progairpciAy 
^ójrzał w świat: togmacliVrózkoszy! Acli, jakże pięknie! tt ludżffe^ 16*^ 
przyjaciele! — Nienfaj zbyt/ postępuj z rozwaga pof dafszćj twćj' drOiC^i, 
radzą praktycy. Z rozwagą? a na co? Wszędzie wesoło, dobrze; przy- 
jaciele, koledzy ze mB%l-t<- Zakrywa oczy, leoi 9A'^tofi. 
• -**• • •• . • V • • 4k 

~^' 'Wstrzymaj siC; młodzie&cze! okiem sokolim przejrajj pr^yJMRiI^,.. 
Oni zakryli sobą pi^epaść, jaka ci grofid^ & gdy się żblittys^^^ustipil, 
Piechem sizyderczym płacąc za twą wiarę... wówtzds zapdźno . 1)ęftrie 
Cf[^ąć się... Niewierzy, leci, i ot już ślizga się po nad tą prze(pAŚbift. 
€dzie wy przyjacielel? Niema:— Ha! więc przeskoczę, a nie wpaidb^; 
dólięd^' ostatnich' siłi... Młode sijy wytr^J9(^tły^ ale znU^łfi młoj^^ńi^ 
wesołość, grym^ usiadł na czole; ocziił, te w ^^iu. pi^iej, k,^iati(^w, 

. więciejćiemi... Przyjaciele wołają zdziwieni:— Gd? ominął, przeskoczylSli.. 
Jakąż drogą pójdzie?— Nie troszczcie się tmiegoL. Za kwiMkiem <iff ' j^iż 

"iwiftpogoni, prędzej wybierze ttcardy granity jak trzęsau^ka httećisk: 
prędzej uwierzę w przyjaźń w poważnćm słowie starca zawaft^, j%kw 

« 

uścisk kolegi fałszywy!... 
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Groza Aleksander **^ 

Grudziński Faustyn .... 
(rruja Stanisław w OabrWlówce jm 

Wołyniu 

Gruszecki Antom .... 
Grzybowska ZoQa z Dołżka . 

Hartman Gustaw w Teofilpolu. . . 
Herszber Mojżesz ...... 

Hołownia Jani w Kyowie .... 

H.-L. Aleksander Konstantynowićs w 
Futorze g. Połtaws- .... 

Hurkowski Zygmunt w Kfjowie . . 

Ignątyew . lipnsj^iMy , Ęii SRffiwń»#P, 

Unicki Dawid 

Iwa^ji;]qewicz. Ępiiljfi . . . . 



Jakubowska Jadwiga • . . 
Jakubowska Marja .... 
Jakubowski Wiktor .... 
Janieta Cezaryna w Żytomioiisws 
Janiszewski Leon w. Watyńeaeb 

Włodi 

Jankowski ..... 
Jankowski Teofil . . . 
Janowski Hippolit « . 
Januszkiewicz Waleł^i • 
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Jlaroszewski Anastazy w PMuskurotiie 

tbroszewski Faustyn 

Jaroszewski fiomuald 

tlaroszyński Witold w. Żytom. . . 
JaratłHmtki IB Ochryńidłrdj . . . 
Jasiewiczowa Konstancja w Krymie. 
Jełowicki Feliks w Rożmatówce. . 
Jełowicka z Narto wy eh Zo^. . . 

Jełowśka Julja. 

Juro w Aleksander Michałowicz w 
8kwinB8 

Kaczyński Erazm w Połonnćm . . 

Kaleńska Julja w Żytom .... 

Kaleńska Ludwika w p. Ówruck. . 

Kamieński Juljusz w Ólignikach . . 

Ęamiński 

^s. Kamieński Adrjan 

Kaniewska Paulina w Majkowie p. 
Ostrogs 

Cawecki Stanisław Pedagog w Ki- 
jowie 

Karesz Anna 

Ks« Karesz Jan . 

karnicka Henryka ń rabina . . . 

kamicki "Wieńczysław Hrabia . . 

Karski Erazm 

Karwowski Stud. Un. Św. Włodz. . 

Kasperski Felicjan 

Kaszewski Kazimierz w Warszawie. 

kaszperowski Hflgen 

Kazimirska Konstancja Marszałkowa 
p Befdyczowskiego .... 

Kazimirski Zbigniew 

Klepadło Franeiszok 

Klukowski Jordan 

Ks. Kłopotowski Michał .... 

Knołl Jan w Żytomrei*za . . . . 

Knothć Ewelin 

Knothć Józefina 

Koch w Żytomierzu 

Konopacka Klotyłda w iPi^cach. . 
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Konrtid A(Jolf. i 

Koraszewlcz Gypijan 1 

Korewicki Antoni w WlifikoWcaiih . 2 

Kormanowicz i 

Korvbutt AffiHm I 

Kosecki Stanisław w Korytnćj p. 

Jarmol i 

Kosielski Karol na Pddiolu ... i 

Kostyrski Władysław 1 

Kotkdtłskl JiHija* 6. PWr rat. gł. ib 
Kowalski Albin Sftiid. Un IKlJfrt^śl" I 
Kownacki Ltfdwfk ...... 1 

Kozakd^wśM m^e> ti 

Kozakowki 1Vinc*ty 1 

Kozieradzki Adam ...... l 

Kózłowskft HónStaił^i w lló^WlWe 

nad 1>teem " 1*6 

Kozłowski Ludwik W J^opudnt p. m. 

Humań, . 'S 

Kozłowski NapolćAn. ... . . I 

Kracdcieiricz Fflicja 

Krajski Adolf Art. Muz. w Żytom. 

Krasicki Heihnatt 

Krasicki Jan 

Krasowski Prot. Ob. Ziem. ńaUkr. 

Krasmki. 

Kraszewska z Nartowych Emi^a. . 
Kraszewski J6«ef Igmtby w DreMe 
Krzyżanowska Maija. ..... 

Krzyżanowski Wiktor ..... 

Kulczykc^łdsa ttftija w PoUiankaicb 

p. Dżuryn 

Kundźids Kalasanty 

Leduchowski WładyiłkW na Wbłjrma 
Lewandowski liOOpold w Kijowie . 
Lewicka Kamilla Vr Żytom. . . . 

Lewicki Stanisław 

Libert Leonilda w m. Poryekd p. 

Włodź 

Lińkiewiczowa Cypryanna .... 
Lipiński Dyonizy • • 



IV 



Lipkowski Seweryn w ks. Poznań. . 1 

Lisowski Aleksander Stud. Un Kijów. 
Lisowski Bolesław 

Lityńska Leokadja 

Lubecki Grzegorz w Warszawie. . 



Łochowski Tytus. . 
Łukaszewicz Kajetan. 



Machan Gragan Aptek, w Zwiahlu. 

Machcewicz Ewelina w Kijowie . . 

Machcińska Franciszka w Nowg.- Woł. 

Makowiecki Ludwik z Karcmązowa . 

Makowiecki Narcyz w . . Michałó wce 
g. Pod 

Marcinkowski Antoni w Kijowie. . 10 

Martynowski Brunon w Skobełce . 

Maszkowski w Kijowie 

Matczyński Wacław. 

Matuszewicz Anastaqa 

Matuszewicz Justyna w Fuśni p. 

Owruc 

Mauerman Hersz w pow. Kaniów. 
Mazaraki August w Rybczyńcach na 

Podoi. 6 

Mazaraki Tadeusz z Hołubowki na 

Ukr. 2 

Medecka Ewarysta w Owruczu . . 1 
Mężyński Rudolf ....... 1 

Mianowski 1 

Michalik Wilhelm w Galicji (Austr). 7 

Michniewicz Filip 2 

Mieczyński Adam Red. >Gaz. RoLu 

w Warsz 1 

Mileniewski w Żytom 1 

Milowicz Aleksander St. Un. Kijows. 1 
Mischke Gustaw St. Un. Kijows. . 1 

Mittejs ZoQa. . 1 

Moczutkowski Jóżof w Kijowie . . 1 
Moki*o wieki Bolesław St Un. Św. 

Włodz i 

Monasterski. i 



Morgulec Helena 

Morgulcc Wiktor 

Moszkow&ki Józef w Usśdłnga p. 

Włodz 

Mostowski Adolf Hrabia w Mytniku 

na Pod 

Moszyński Edward 

Moszyński Stefan 

Moszyński Tcodozy Hrabia w Niemir. 

Mutti Ferdynand 

Mysłowska Anna w Daszkowcach . 
Mysłowski Michał w Michałkowcach. 
N 

Naumow Antonina 

Nazarkiewicz Antoni 

Nejman Ignacy Stud. Un. Św. Włodz. 

Netyksa Adolf • 

Newlińska Helena 

Newliński Karol 

Newlińska Karolina 

Newliński Kazio 

Newliński Wincenty Stud. Un. Kyows. 

NewFiński Zygmunt 

Niedzielski Adam w Żytomierzu. . 
Niemierzycka Stanisława w Kołkach. 

Niewiarowski liucjan. ' 

Nikorowicz Wiktor 

Niwiński Hippolit 

Niżycki Józef Sekr. Senat. Kaw. Ord. 

S. St. w Potersb 

Nosalski Celestyn w Bereziancc . . 

Obidziński Daniel w Pngórce na 

Pod .6 

Odyniec Ant'^ni— Edward, w War- 
szawie 1 

Obremska Maija 1 

Opęchowski Wacław w Zaleszanach 

p. Radomyśl 1 

Oppermann Konstancja . . . . . 1 

Oppermann Marja 1 

Oppermann Wilhehnina. . . . . 1 



Osiecki 

Oskierko Piotr w Litwie .... 
Ks. Osmolski Stanisław Pr. w Mo- 

nasterzyskach 

Ostrowski Franciszek z Kisiela . .10 
Ostrowska Helena w Kijowie. . . 
Ostrzykowska Marja z Milatyna. . 
Owsiana Tekla na Polesiu. 



• • • 



Panińska Cecylja Hrabina. . . . 

Parnikiel Jadwiga 

Pawłowski Karol 

Peretjatkiewicz Karol w Równem . 

Peretiatkiewicz Zenon 

Perszyński Kornel 

Pęska Helena w Krymie . . . • 

Phaffins Helena 

Pietkiewicz Antoni 

Piątkowska Felicja 

Piotrowska z Nartowych Eliza . . 

Piotrowska Marja 

Plateer Sylwester 

Płonowska Idalja 

Płońska Bronisława. 

Płońska Stanisława 

Pług Adam 

Podbereski Andrzej w Krymie . . 

Podbereski Kazimierz w Krymie. . 

Podhajecki Aleksander Teodozowicz 
g. Połtaws 

Podhorski Aleksander Obyw. na Ukr. 
I Podboi-ski Bolesław ..'..• 

Podhorska Seweryna 

Podoski Józef w Popudni .... 

> Popławski Aleksander 

' Prochaska Fryderyk Art. Muz. . . 
\ Przeor KI. Paul w Czenstochowie . 

Przezdziecki Tytus na Podolu . . 
f Prusinowski Jan w Żytomierzu 
Crzesłański Stefan Obyw p. Owruc 
Ptaszkowska Seweryna. . 



Banwid Konstanty . . 



• . 



• . . 



Rawa Dominik 

Rawa Marjan 

Red. »Przegl Katol.t 

Remer Amelja. 

Roguski Hamilkar 

Ks. Roguski Zenon Zak. Kapucyn. . 
Rohoziński Rafał w Popowcach na 

Wołyniu. 

Rokicki Augustyn 

Romaszyński Wilhelm Dok. Med. • 
Rościszewski Rudolf w Cybulowie . 

Rozenfeld Joanna 

Rubinsztejn Leon 

Rucker Edmund Prezes w Symfero- 
polu 

Rudnicka Czesława 

Rudnicka Ewelina 

Rudnicka Maija 

Rudnicka Żaneta 

Rudziński Władysław w Warszawie. 

Rulikowski EdmunJ 

Rygielski Cyprjan na Polesiu . . 
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S''.Jan Onufrjewicz w Besarabji 
Sakucki flener.-Maj. wojsk. ross. 
Sawicki Stanisław Stud. Un. g. Wł 
Skibniewski Henryk w Porzeczu. 
Skibniewski Wiktor w Hołozubińcah 
bkirmunt w gub. Wileńs. . 
Skopowski Paweł. . . . 

Skorupski 

Skrzyński 

Śliwińska Karolina w Żytom 
Sokołowski Henryk .... 
Sośnicka Kamilla w Kijowie . 
Sosnowska Joanna w Milatynie g 

Woł 

Sosnowski Jan w Kijowie. . . 
Starańczak Ludwik w Kijowie . 
' Starców Grzegorz Eufimicwicz w 

Symferopolu • • 
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VI 



Ks. Stawiński Antoni 

Stecki Edmund Marszałek. . . . 

Stecki Władysław 

Stietko Aleksander . . . . . . 

Straszyńska z Hujskich Honorata 

Sędzina 

Strudecki Dyoniacy 

Strzałkowski 

Strzembosz Jan w Żytom 

Suchocka Jadwiga ...... 

Suska Aspasj-d 

Suszko Stanisław 

Seroczyński Tadeusz 

Syrowiecki Wacław 

Szantyr Antoni Nadw. Sowiet. . . 

Szmigielska Ewelina 

Szymańska Antonina 

Szyszkowska Felicja w Trybuchu na 

Pod 



Tarnawski Bazyli Iwanowicz . . . 
TaiTiowski Hippolit w Taszliku . . 

Teleżyński Ignacy 

Tegelmann Icko 

Teressa z mał. Kaleniec . . . . 
Trentowska Cezaryna w Berdycz. . 
Tryczel Wiktor w Kijowie . . . 

Trzcińska Tekla 

Turcewicz Bonawentura .... 
Turzański Ignacy Sekr. Mir. Zj. w 

Bessarabji 

Tyczyna Antoni 

Tyczynowa Józefa ...... 

Ty rawski Bronisław 

Tyski Hippolit Obyw. w Bessarabji. 



Uchacewicz 

Ujejski w gub. Chersoń 

Uszcsapowslęi Łeou Dok. M(*d w St 
iwnost* ••.*.••» 



1 Waryński Hilary Obyw. Ziems. . . C 

.S Waryński Seweryn 

1 Werlicki Wacław w WaiteaWie. . 

1 Ks. Widmont Kar. -Fortunat Kapać 

KI. w Brusiłowie 

2 Wielo horski Adryan w Caiińirce p. Berd 
1 Wielohorski Aleksander .... 
1 Wielohorska Droilisława .... 10 
1 Ks. Więckowski Tomasz Pr. w Wo- 

1 łoczyskach. 

1 Wilbiszewski 

I Wilga Władysław 

1 Wilińska Antonina 

I Wiślicki Adam. Red. >Przegl. Tyg.* 

1 w Warsz 

1 Wiszniowski Seweryn 

1 Wiszniowski c^enio Ucz. Gymn. . . 

Wójcicki Władysław Red. »KłoBÓw< 
4 I w Warszawie 

Wojna Frumencyusz 

Wróblewski Walerjan (Koronowicz). 

1 Wrzeszcz Feliks 

1 Wyhowski Jarosław Obyw p. Owi-uc. 
1 Wyhowska Konstancja 

1 

1 

1 Zacharjaszewicz Jan we Lwowie. . 

3 Zalewska Ksawera w Sandrakach na 

I Podoi 

1 Zalewska Marja 

Zalewski Tadeusz 

1 Zalewski Wilhelm 

I Zankiewicz Aleksander w lwowie . 
1 Ks. Zarembiński Feliks Wikar. w 

i Owruczu 

1 Zarudnicka Faustyna 

Zawadyńska Marja 

Zawad) ński Tomasz we wsi Rewu- 

1 s/e g. Kijows 

1 Zawistowski Artur w Kijowie. . . 

Zieliński Juljan 

1 ;$eliński Wincenty w Źytoa. 
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VII 

I ■ 

% . . . ■ 

» . ■ . ■ . ■ i 

Zieinęcka Katarzyna w Kożuchowie Żmijewski Sejferyn i 

na Pod 1 Źołyńska Fraiyiszl^a 1 

Zwolińska Jadwiga 1 Żukowski Olgierd Ucz. Gymn. . . 1 

Żukowski Władysław w Kam. Pódols. 2 
Żmijewski Michał Ptudi Un. Kijows. l 

Wszystkich egz. odbito 1000, z których po cen. premum*. (1 r. s.) rozprze- 
dano egz. 488, a^pos^no gratifi (honorar. literach.) 158. 

Zasłrzeie$iw: Ponieważ kilku z moich Kolektorów nie zdało mi db ozna- 
czonego czasn, a na\\iet i dotąd, rachunku z łaskawie wziętych przez się do 
rozdawnictwa prenunu bil., więc pp. Prenumei^torowie Pisma »Co Bóg dał«, 
których niazmaiome mi z tego powodu imiona nie $ą umieszczone w tfj li4cie 
pretiunur., po odebranie Pisma raczą się zgłaszać li tylko do swoich kolle- 
ktorów; ci zaś ostatłii prcmo na nałńfcie tego Pisma 2}0 cen. prenum, samo 
przez się tracę^ otraymując wszakże ustępstwo 33"/a7o od ceny stałśj (czyli 75 
k. na egz.) do I-go lapca, r. b. Szczegółowe sprawozdanie we właściwym sobie 
czasie będzie ogłoszone w gazetach. 
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ZNACZNIEJSZE USTERKI DRUKARSKIE DO SPROSTOWANI 

Wyelrukołrano: Ceytaj: 

W śpiewie 1-m: Zalewskiego Zaleskiego 

rtr. 9 wiersz 20 z góry: falaustery falanstery 

— 36 — 7 — pylitycznych politycznych 

— 54 — 7 — Rover Royer 

— 68 — 19 — nieśmiertelność .... nieśmierteinćj 

— 63 — 8 — optiraiste aptitude 

— 70 — 12 — konnibalów kannibalów 

— 87 — 23 — - au Y airortl ou la mort' 

— 95 — 15 — mouvais mauyais 

— 135 — 15 ~ przychodzącłi przychodzących 

— 143 — 30 — rozwiązały się ... . rozwinęły się 

— 161 — 25 — pisane pisane 

— 170 — 5 — syna autora syna. Autor. 

— 171 — «^ — GadutA Gaduła 

-^ 181 — 18 — Didro Diderot 

— 196 — 13 — Regarder-le Regardez-le 

— 197 — . 2 -- Kok'a Kock'a 

— 199 — 6 — łokciem łokciami 

— — — 7 — spogląda spoglądał 

— — — 15 — hrabiay hrabiny 

— 203 — ii z dołu: polakami i polakami 

— 206 — 9 — taka tak 

— — ..- «io — torturo torturę 

— 812 — 6 — Lewastama Lewestama 

— S23 — 6 — zażynki dożynki 

— 225 — 2 — zaźynek dożynek 

— 228 — 9 -— tafle szyby szyby 

— 239 — 2 — pięknej i piękmy 

— 249 — 21 z góry: przyszłości przeszłości 

— 251 — 1 — Przeszłe Przeszło 

— 263 — 5 — gzosz grosz 

— 254 — 5 z dołu: lokai lokaje 

— 267 — 6 — zawodu! zawodu! « *) J. Z 

— 270 — 4 z góry: to czar to czar, 

— 276 — 5 — niewolnika jeńca, rodem z Li 

— 368 S. R. 6 — kasmopolita ..... kosmopolita 

— — — 25 — caaów czasów 

Drcbniejsze, jak np. WUihard zamiast Wilihald^ńą zaminst się, mie zj 
mi{^ wyrasem aamiast wyrase^n i t. d. Czytelnik sam sprostować raczy. 

Korrektor J. JirklewI 
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